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O d  r e d a k c y i .

Pismo czasowe potrzebom czasu służy, opiniî  
spółczesnych kształci, działanie jéj jednoczy, 
i wywołanych przez siebie skutków samo wpły
wu doznaje. Żyjąc w cżasie, musi się starać 
«zas swój zrozumieć; ulegając jego sądowi, sa- 
roo za sobą przynosi świadectwo. Nie posłuży 
fflu żadna obrona, nie usprawiedliwią najlepsze 
zamiary, żadna wymówka nie okryje nagości 
w której staje praed trybunałem opinii.



Winniśmy przecież sobie i drugim zdać spra
wę z czynów naszych, winniśmy to uczynić 
publicznie, jeśli działanie nasze publicznem było. 
IJo myśl która się czynem wypowie, nie przesta
je dlatego być myśhj; oddzielnie od czyim może 
być ona i bywa sądzonij. Skutek nie dochodzi 
uieraz założenia, czasem je przesięga, a zwykle 
przewidzieć go nie zdołamy, choć ze świado
mością przystępujem do dzieła. Burze wstrzą- 
sajij łvijtł.‘i ręki ludzkiej budowę, a grom ude
rza i w spokojnego około skromnej niwy pra
cownika i w tego, co sam wichry do walki wy
zywa.

Ilok upłyniony zastał nas i zostawił przy zwy
kłych około podjętej pracy zabiegach. Nic on 
nie zmienił ani w układzie naszego pisma, ani 
w warunkach jego istnienia; a trwanie liibliote- 
ki i jakaźkolwielf z niej dla ogółu korzyść, do
wiodły raz jeszcze (jeżeli tego dowodu potrzeba 
było), ze tylko na rozwadze i uczciwej- pracy 
oparte działanie, pożyteczny owoc wydać jcfłt 
zdolne.

Biblioteka Warszawska w roku upłynionym, 
najwięciy liczyła artykułów w oddziale nauk 
ckoiioiuicznych. Nie tu miejsce oceniać szcze
gółowi« ich zaloty i niedostatki. Jaliakołwiek 
przecie może być względna ich wartość, P(ida- 
kcya wyznajt', ze najchętniej w piśmie swojem
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te z nich zamieszczała, które interesów matery- 
alitych kraju się dotyczą. Uschną prędko teore
tyczne pojęcia samym sobie zostawione, jak 
schnie odcięta z drzewa gałązka, jeżeli się w la
torośl rodzinną nie wszczepi, życia swego z jej 
życiem nie złączy, i rozrosłszy się i wzmógłszy, 
sama nowem nie stanie się drzewem.

Pracowitość Niemców, ich duch systematy
czny, nie zdołały przecież postawić nauk ekono
micznych w Niemczech na stopie, na jakiej są 
w Anglii i Francyi. Napróźno icli uczeni warto
wali obce dzieła, napodstawie cudzych sposfrze- 
żeń swoje wznosili systemata: martwa byłato 
praca, pozostała bez znaczenia, bez poważania 
u postronnych. Dopiero kiedy zwi<ązek celny 
zjednoczył materyalnie Niemcy, a ocknione in- 
teresa przychodząc do samopoznania, staran- 
niejsz(!j zaczęły domagać się pieczy, nagły ten 
zwrot od oderwanych pojęć do praktyki, wpły
nął na rozwinięcie teoryi, i wnet imię Frydery
ka Lista, stało się głośnem u obcych, równie jak 
u swoich.

Nie doszła jeszcze do tego nasza literatura, 
pod materyalnym przynajmniej względem, 

jako taki, pojęła, i raz postawiwszy się 
W jego stanowisku, stosunki jego rozpoznać, po
trzeby wypowiedzieć i o ile w jej mocy zaradzić 
im umiała. Co jednak w tym kierunku zdziała-
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ném zostało, w znacznej części pismu naszemu 
należy się? a samo uznanie celu, juź nas do nie
go zbliża.

Od sfery materyalnych zabiegów c/łowieka, 
przechodząc do najwyższych ducha jego potrzeb, 
którym filozofia zaspokojenie nieść winna, mu
sielibyśmy ze względem na stan téj nauki w pi
śmie naszćm, powtórzyć nieledwie dosłownie to, 
cośmy w zcszlorocznóm sprawozdaniu powie
dzieli. liccz jeśli w tym zawodzie mićć nam in
nej zasługi nie wolno, niech przynajmniej ta 
nam zostanie, źe żadne wsteczne dążenie przy
stępu do kart naszego pisma nic znalazło, że
śmy stale odsuwali wszystkie męty pojęć, któ- 
remi niewytrawne umysły bi*yzgać około siebie 
usiłują.

Rozstrzelone w różnych kierunkach prace hi
storyczne, nie dadzą się z łatwością pod jeden 
ogólny ująć widok. A przecież nauka dziejów 
krajowych więcej może niż inna do systematy
cznej uprawy wzywa, i w obfitości materyałów 
pod ręką leżących, środki do tego podaje. Blask 
bijący z łona przeszłości wtedy dopiero przy
szłość oświeci, gdy zebrane w jednćm ognisku 
promienie wiedzy historycznéj, horyzont jćj ro
zwidnią.

Badania historyczne miejscowe, do których 
każda niemal okolica kraju naszego sposobność



nastręcza, czekają na miłośników' rzeczy kra
jowy cli; ich prace zawsze z chęcią w piśmie na- 
szem umieszczane będą.

Skutkiem, nie wiemy, czy trafu, czy skierowa
nia umysłów w tę stronę, większa nierównie 
część artykułów prawnych w ubiegłym roku 
w piśmie naszem umieszczonych, odnosi się do 
prawa kryminalnego. Rozwijając one w części 
teoryą naszego kodexu, w części zaś zapoznając 
nas z postępami nauki, nie pozostały bez korzy
ści. Kilka prac odnoszących się dO)i dziejów 
dawnego naszego prawa, jak z jednej strony mi
łym były upominkiem, tak z drugiej wskazują, 
jak wiele jeszcze na tem polu do zdziczania zo
staje. Wreszcie o nowych zjawiskach w litera
turze prawnej, ile zakres Biblioteki dozwalał, 
dawaną była wiadomość.

Winniśmy istotną wdzięczność współpraco
wnikom, którzy nas wiadomościami na drodze 
postępu nank przyrodzonych, tak skwapliwie 
iwytrwale zasilają. Biblioteka jedynemjestunas 
podobno pismem, z którego jakoźkolwiek z po
stępami tych nauk obeznać się można. Zawsze 
przecież liczba prac samoistnych pozostaje je
szcze nader szczupłą, a rzadko nadsyłane po
strzeżenia, do których wczasy wiejskiego życia 
tyle dawałyby sposobności, świadczą o mało je
szcze upowszechnionem w tych naukach zajęciu.



Inne gałęzie umiejętności, redakcya starała 
się, ile w jej mocy było, uwzględniać.

Rok 1846 w upływie swoim zmienne przyno
sząc z sobą dla nas kolej», dotknął nas i zasmu
cił Zimnem zasłuionych mężów, którzy radą 
i piórem pomoc pismu naszemu nieśli. Zyć prze
stali w tym reku: Jan Wincenty Bandtkie, Alfons 
Brandt, J u liu s z  Brinken  ̂ Karol Frankowski, Je
rzy Bogumił Puscb, Alexander This. Kilka kart 
pisma naszego poświęciliśmy na uczczenie pa-' 
mięci pierwszego i ostatniego ze zmarłych;^
o ¿yciu i zasługach reszty, dać wiadomość, bę
dzie naszćm staraniem.

Naturalnym i najistotniejszym może żywio
łem pisma czasowego jest krytyłia. Onato ście
rając się bezpośrednio z zjawiskami czasu, 
szkodliwe odrzuca, pożyteczne wygłasza, wszy
stkim właściwe naznacza miejsce, kierunek 
umysłów wskazuje i od zboczeń je ostraega. 
Nigdy niezaspokojona, zawsze lepszego pra
gnąca, krytyka z natury swćj przedstawia 
w dzienniku element ruchu. W niej się mie
szczą przyszłości płodne zarody; jej upadek, 
upadkiem literatury grozi. W roku zeszłym 
było n a sz e m  staraniem, aby kronika Biblioteki 
ważniejsze tylko zjawiska na polu literatury 
obejmowała, dając spokojnie tonąć w niepamięci 
pismom, które los ten od urodzenia zasłużenie 
spotyka.
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Oztery tylko w tym roku umieściliśmy powie
ści; zato jedna z nich obszerniejszego jest roz
miaru. Treść wszystkich z przeszłości wzięta 
żałować każe, ze życie obecne społeczeństwa 
nie znalazło malarza, któryby je na płótno obra
zu swego chciał przenieść. Ani z przeszłością 
zrywać, ani teraźniejszości zaniedbywać nie na
leży. Te widoki podzielając redakcya, ile zre
sztą dokłada starania o dobór powieści w pi
śmie swojem, dowiodła ogłoszeniem w zeszycie 
styczniowym r. z. zamieszczonćm.

W arszawa dnia 1 stycznia 1847 roku.
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WYBÓR IKOROMCVA PAPIEŻÓW,
A W SZCZEfiÓŁNOŚCI PIUSA IX.

PRZEI

IH ów ią, że pewien Angliit przedstawiony Grzegorzowi 
XVI i zapytany czy widział ju i  wszystkie ciekawości 
Rzymu, rzekł: i e  już wszystko oglądał, tylko ciekawy 

jest jeszcze widzićć Conclave. „Bardzo dzigkuję” odpowie
dział Ojciec Święty. My nie pragnęliśmy na wzór tego 
wyspiarza być świadkami obrzędów smutnych, potóm ra 
dosnych, jakie sprowadza śmierć każdego papieża i wy
bór jego następcy: ale gdy wbrew woli naszćj, zrządze
nie Opatrzności zatrzymało nas w mieście siedmiogór- 
nym w czasie, kiedy Grzegorz XVI schylony latami 
i zmartwieniem żyć przestał, a na jego miejsce wstąpił 
•Pius IX  w sile wieku i blasku nadziei; gdy mówię w tćj 
tak ważnćj dla chrześciańskiego świata chwili, byliśmy 
w Rzymie jedynymi z podróżujących i piszących Polaków; 
sądzimy więc obowiązkiem naszym, dać o tćm, oddalonym 
ziomkom piśmienną i szczegółową wiadomość. A gdy tu 
w Rzymie obok młodćj nowości, ciągle stćrczy staroży*

Tom I . Slyczcu 1847. 1



tność; gdy pośród zielonych roślin , bielą się wszędzie 
siwe marmury, gdy każden zwyczaj sięga kilku, nawet 
kilkunastu wieków]; uznaliśmy potrzebnćm podać pocz.-j- 
tek dziejowy głównych praw i zwyczajów, o ile tego obręb 
krótkiej rzeczy pozwala. A zatem opis nasz będzie utka

ny z podwójnćj nici, i kraśny wątek codziennych wy
padków, przeplatać będzie złota nić dziejów, sięgająca 
do Boga-Człowieka i do Piotra zastępcy jego na ziemi.

W  dzień W niebowstąpienia Pańskiego, 21 maja roku 
1 8 4 6 ,  Grzegórz XVI dawał jeszcze błogosławieństwo 
ludowi z ganku kościoła św. Jaiia Lateraneńskiego, nie 
wiedząc zapewne, że w tym dniu wiosennym, pełnym 
słońca i nadziei, przeżegnaniem pożegnał tłumy ludu swo

jego, przelotny rój cudzoziemców, i te stepy zielono, i te 
błękitne góry co się roztaczają przed obliczem Lateraneń- 
skićj świątyni. Już w święto Filipa Nereusza założyciela 
zgromadzenia Filipinów, do kościoła tych księży nowym 
zwanego, podług zwyczaju jechać nie mógł dla słabości 
zdrowia. O chorobie jego różne są zdania lekarzy; zdaje 
się, że róża zanpieniła się w gangrenę przy wpływie pó
źnej starości i zmartwieniach, miał bowiem lat 8 4 ;  inni 
zaś mówią, że książka hrabiego Azeglio o wypadkach 
w Uomanii, skróciła jego życie. Czuł, że doczesne rządy 
jogo państwa szły coraz gorzćj; długi kraju wzrastały 
przez nieumiejętne rządy pół-księży; Romanialc tojest 
mieszkańcy Bononii i państwa papiezkiego wzdłuż brze
gów Adryatyku, nie korzystając w niczćm z nadużyć któ.- 
re bogaciły rzymskich urzędników, obciążeni byli podat
kami i pozbawieni dawnych przywilejów. Niechęć tego 
kraju wzrastała, pomimo trzech groźnych zamków na

pełnionych więźniami stanu, pomimo licznych wygnań
ców i liczniejszćj siły zbrojnćj.

•2 W Y l lo n  I K O llO N A C Y A



Dnia 31 moja w sobotę, papióż już gwałtownie cier
piący, spowiadał sig podług zbawiennego zwyczaju, a na
zajutrz przyjął Ciało Pańskie; szczęśliwy, ¿e miał zwy

czaj spowiadania sie-co tydzień, bo nie bgdąc ostrzeżo
nym o ciężkim stanie swoim, nie byłby już miał sposo
bności do przygotowania się na ostatnią przeprawę. 
31  maja w dzień uroczysty Zielonych Świątek, kardyna
łowie odbyli mszę papiezką w kaplicy Syxtyńskiej, bez 
papieża; głuche przeczucie śmierci rozeszło się już w tym 
dniu po mieście, jakoż nazajutrz 1 czerwca, o godzinie 
8<ij z rana, w drugi dzień świąt którego tu nie oł)cbodzą 
uroczyście, Grzegorz XVI żyć przestał. Stanął on przed 
straszliwym sądem lego, którego był zastępcą na ziemi, 
i zdawał sprawę z rządów swoich, jak to sam przepo
wiadał przed kilkoma miesiącami w rpzmowie z najpo
tężniejszym cesarzem na ziemi.

Papióż um arł samotny, jeden tylko kardynał Lambru- 
schini był przytomnym jego śmierci. Kardynał dziekan 
Mikara, którego obowiązkiem było dawać papieżowi 
ostatnie pomazanie, nie był uwiadomiony o ciężkości cho

roby, ani przez lekarza, ani przez kardynała Lambru- 
schini, za co na obu sprawiedliwie się gniewał. Prze- 
dajne ręce służących opuściły pana swego w tej ostatnićj 
chwili z obrzydłćm sam olubstwem , w nieochędóztwie
• głodzie, i rozszarpali rzeczy konającego tak dalece, że 
cztćry koszule tylko po nim zn.ileziono. Widząc to nie 
można się dziwić, że niektórzy papieże otaczali się oso
bami swdj familii, gdyby tylko ich nie byli zbytecznie 
kosztem kraju bogacili.

Skoro głowa kościoła żyć przestaje, podług odwie
c z n e g o  zwyczaju, kardynał kamerling, dziś książę liiario 
Sforza, jedzie w osierocone mury Watykanu, odziany

PAPIEiÓW. 3
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w szaty fioletowe, które oznaczają żałobę kardynałów 
i królów; wchodzi do sypialni umarłego i woła go trzy
krotnie po imieniu, stukając w głowę złotym młotkiem. 
Skoro sie przekonał o śmierci i r-ozpoznał ciało zmar
łego, rozkazuje notaryuszom spisać akt zgonu; odbiéra 
z rąk mistrza dworu pierścień z pieczccią rybaka, o któ
rym późnićj, potĆRi rozdziela klerykom pokojowym slraż 
pałacu i rozsyła piérwsze rozkazy potrzeł>ne dla bezpie
czeństwa rpiasta. Dopiéro daje na piśmie rozkaz ude
rzenia w wielki dzwon Kapitolu, który oznajmuje miastu 
zgon Ojca Świętego. Żałobnemu dźwiękowi tego dzwo
nu, odpowiadają jakoby chórem odgłosy dzwonów wszy
stkich kościołów; ich brzmienie przeciągłe, przerywane, 
powolne, wzywa wiernych do modlitwy za duszę lego, 
co klucze nieba dzierżąc, sam sobie wrót tych otworzjć 
nie może. Wreszcie kamerling idzie do straży szwaj
carskiej która przed nim broń rzuca i dziçkujo za służ
bę, jako płatna od zmarłego papieża. Znane jest przy
słowie: nie ma pieniędzy, nie ma on i Szwajcara. Lecz 
kamerling zapewnia im zapłatę, i otoczony tą malowni
czą strażą w starożytne ubiory podług rysunku Micha- 
ła-Anioła odzianą, wraca do swego pałacu. Najwyższa 
władza przez ten czas spoczywa w ręku kamerlinga, 
i na znak onćj, bije pieniądze bezkrólewia {sedia vacante) 
ze swoim herbem, albo godłem przez siebie obraném.

Nie czekając na uroczysty odgłos dzwonu Kapitolu, 
wiadomość o śmierci Grzegorza XVI rozeszła się po 

mieście od r a n a , lecz przyjęta była z obojętnością. Lud 
płakał po śmierci Piusa VII, bo w prześladowaniu go 
pokochał; radował się po zgonie Leona XII, z powodu 
że ten światły papićż, kazał zamknąć sklepy wina.i wód
ki, i przez kratę tylko na ulicy stojącym pijakom, po

4 WÏBOR I KOnONACYA
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zwolił sprzedawać gorące napoje. Grzegórz XVI nie do
kuczył rzymskiemu pospólstwu: wady rządów jego cig- 
żyły rarzćj na oświeceńszej części narodu, którćj sama 
przyzwoitość nie dozwalała okazywać radości z końca 
niemiłych im rządów. Ludzie dal(5j widzący, korzyli się 
przed niedościgłemi wyrokami Opatrzności, że w czasie 
właściwym daje kościołowi różnych pasterzów, aby nie
zmienną naukę kościoła różnie do czasowych okoliczno
ści stosowali, to łagodnych, to surowych środków uży
wając do poprawy ludzkości; a potćm przez anioła śmier
ci bierze ich z tego świata, skoro sposób ich myślenia nie 
zgadza się z potrzebami czasu.

Mówiliśmy, że Grzegórz XVI konając, smutnemi był 
obarczony myślami; lękał się aby ludzie niespokojni nie 
korzystali ze śmierci jego dla wstrząśnienia państwem 
kościelnćm, i dlatego zalecił kardynałom ostatnią wolą, 
żeby się śpieszyli z wyborem następcy. W szelako te oba- 
wy były płonne, bo stronnicy wolności postanowili cze
kać na sposób myślenia przyszłego papieża, a złoczyńcy 
trzymani byli na wodzy przew'ażną siłą zbrojną. Zresztą 
bezkrólewie było wszędzie polem otwartym do rozru
chów, a w Rzymie osobliwie winowajcy korzystali z tój 
pory. Naprzykład po śmierci Grzegorza XV, nie było 
dnia ani nocy bez pogłosek o jakich zabójstwach lub 
zbrodniach; na wielu miejscach znajdowano ciała bez 
głowy tnk męzkie jak i niewieście. Tyber je także nie
raz wyrzucał z głębin swoich. Domy były gwałtem w no
cy otwierane i łupione, kobiety złośliwie gwałcone lub 
uprowtfdzane. Żołnierze dla straży panów i książąt użyci, 
sami najgorsze popełniuli bezprawia, a mianowicie żoł- 
nićrze kardynała Sabaudyi.



w v u o n  I KOnOPfACYA

Przyczynia się do tego zapewne zwyczaj wypuszcza
nia więźniów. Już przed śmiercią papieża przenoszą 

większych zbrodniarzy i zabójców do zamku św. Anioła, 
bo skoro jęczy dzwon Kapitolu, kapitan Capotorów. 
czyli naczelnik miejskiego obwodu, idzie na czele żoł
nierzy swoich otworzyć więzienia, i wypuszcza wszystkich 
za małe winy karanych. Na dowód poprawy, ostatni wy
chodzący kradnie sznur z więzienia, i stróż musi jemu 
się opłacić aby ten sprzęt napowrót odzyskać. Podobnież 
magistrat miasta, czyli senator i konserwatorowie rzym
scy, na dowód władzy swój, otwićrają więzienia Kapito
lu, gdzie siedzą po większej części zatrzymani za długi, 
a chcąc spokojność miasta zabezpieczyć, zbierają wojsko 

miejskie. Straż miejska i wojska obsadzają odwachy 
i mniśj bezpieczne ulice, odbywają patrole, a w razie no
cnego rozrucłiu, mieszkańcy obowiązani są otwierać 

okna.
Ze zgonem głowy stanu i kościoła ustaje trybunał 

roty, i inne sądy świeckie i duchowne. Datorya apo

stolska przestaje bulle wydawać, tylko kardynał peni- 
tencyarz może pełnić obowiązki swoje w przedmiotach 
świeckich i mieszanych, podług bulli Piusa IV i Kle
mensa XII, bo wrota przebaczenia nie powinny być 
zamknięte. W spominany wyżój kardynał kamerling 
sprawuje swą władzę przez cały czas bezkrólewia, a do 
pomocy ma wybrane trzy głowy z rzędu kardynałów bi
skupów, kardynałów księży i dyakonów.

W e  dwadzieścia cztćry godzin po śmierci papieża, 
ciało jego bywa balsamowane; dawnićj poprzdstawano 
na tćm, że usta tylko napełrtiano mirrą i wonnościami 
a twarz mazano balsamem; ale ten sposób nie był do

stateczny. Alexander VI Borgia, ów papićż co zgorszę-



iliem zaraZał trzodę sobie powierzoną, po śmierci także 
wczesnym ciała zepsuciem zarażał przytomnycłi. Twarz 
jego zczerniała, nos przedłużony, język wywieszony, 
sprawiały sprzeczność z wielką liczbą świętych jego po
przedników, którzy anielski wyraz po śmierci zachowu
jąc, wonią napełniali powietrze. Juliusz II kazał, by ciało 
jego dla lepszego balsamowania było otworzone; odtąd 
stało się to zwyczajem. Sposób Tronchiny i Gaunala w tła 
czania w żyły rozczynu arszenikowego, nie używa się je 
szcze w mieście nieskorćm do zmiany. Grzegorz więc 
XVI balsamowany był starym sposobem przez otwarcie 
ciała. Wnętrzności i serce jego podług zwyczaju wpro
wadzonego przez Benedykta XIV, zamiast spoczywać ra 
zem ze zwłokami, przewiezione zostały w karecie i ci
chaczem do kościoła św. Wincentego i Atanazego na 
placu Trewi, jako do parafii Kwirynalu. Nie udało się 

balsamowanie, bo ciało popsute gangreną zczerniało, 
i musieli późnićj twarz maską woskową powlekać.

Następnie ciało papiezkie odziewa się w szaty co
dzienne, i jeżeli śmierć nastąpiła w Kwirynale, przenosi 
się do W atykanu. Idzie naprzód koń papiezki czarną ka
pą odziany, potem straż szwajcarska i szlachecka, słudzy 
z pochodniami zapalonemi i penitencyarze św. Piotra mó
wiący modlitwy za umarłych: za niemi toczy się dział 
siedm, przy których idą kanoniery z lontami zapalonemi, 
a cały orszak przypomina raczćj pogrzeb hetmana niż zaś 
biskupa. Tych przenosin tą razą nie było, bo Grzegórz 

XVI wbrew przyjętemu zwyczajowi, ostatnie lato prze
pędzał w zimowym pałacu W atykanu, a nie w letniem 
papieżów siedlisku na górze Kwirynalskićj czyli Monte- 
Cavallo.

Skoro zwłoki papiezkie złożone są w kaplicy Syxtyń- 
skićj, penitencyarze św. Piotra ubićrają je  w szaty ko
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ścielne, i kłnd? ">>1''? złocisti} na głcwg. Umarły przez 
(Jzicń spoczywa w tój posępnćj kaplicy, gdzie główną 
ścianę zapełnił pędzel Michała-Anioła obrazem sądu 
ostatecznego. Penitencyarze nie odstępują go, lec/, mó
wią kolejno i ciągle modlitwy za duszę co go niedawno 
ożywiała. W  tćj samćj kaplicy przed dwoma niespełna 
miesiącami, widziałem tegoż papieża, kiedy siedząc na 
tronie pod baidnbinem, otoczony szkarłatnym senatem 
kościelnym, przy anielskim śpiówaków chórze, pośród 
obłoków kadzidła, sprawował najświętszą ofiarę w dni 
poświęcone pamięci śmierci Zbawiciela. W tedy  jako 
największy kapłan Jehowy, miał w sobie coś nadludz
kiego, dziś leżał trup śmiertelny i nadpsuty: tak chwała 

świata przechodzi.
Nazajutrz przenoszą się ¿włoki papiezkie do kościoła 

św. Piotra z uroczystą processyą. Zapewniała nas osoba 
bliżej stojąca, że z licznego grona kardynałów obsypa
nych dobrodziejstwami zmarłego, płakał jeden tylko mi
nister sekretarz stanu do spraw zagranicznych, Lambru- 
schini. Uysy niesionego na marach, przybrały surowy 
wyraz wieczności; wycisnęło się na nich spiżowe piętno 
nieodmienne: już wyszedł z krainy życia i odmiany; ja 
kim b jł ,  takim będzie na sądzie ostatecznym i przez całą 
wieczność. Papićż złożony został w kaplicy Najświętsze
go Sakramentu, za kratą zamkniętą; nogi jednak wysta
wały nieco za kratę, aby lud mógł je całować. W  tćm 
miejscu leżał trzy dni wystawiony, i tam tłumy ludu co 
dzieri go odwiedzały. Pogrzeb papieża sprowadzał za- 
wsze tłumy ciekawćj ludności Rzymu; już w roku 1 5 2 2 ,  
panie rzymskie miewały w kontrakcie ślubnym wymó
wione pozwolenie wychodzenia w te dni dla ucałowa
nia nóg papiezkich, dziś złagodzone ich zamknięcie po
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zwala im t(5m bardzićj zadość uczynić ich nabożeństwu 
i ciekawości.

Trzeciego dnia wieczorem, otwierają grób tymczaso
wy, leżQCy na lewo przy wejściu do kaplicy kanoników, 
w którym leżą zwłoki poprzednika aż do śmierci jego 
następcy. Trumnę poprzednika składają do grobu dla 
nićj przygotowanego. Zwłoki następcy kładą w trumnę 
tymczasową, z niemi w jedwabnym woreczku, medale 
złote, srebrne i miedziane, na pamiątkę czynów zmarłe
go co rok bite, których tyle jest ile lat panował. Potem 
kardynał synowiec nieboszczyka, jeżeli się taki znajduje, 
kładzie na twarz stryju białą zasłonę, o całe ciało za
krywa się zasłoną karmazynową. Trumnę cyprysową 
pieczętują i zamykają w ołowianćj, dobrze zalutowanćj 
i pieczęciami opatrzonćj, ta nareszcie umieszcza się je 
szcze w trzecią zamkniętą. Trumny te składają się do 
tymczasowego grobu, i zostają tam jako groźba śmierci, 
dla następnego papieża.

Od wniesienia zmarłego do św. Piotra, nabożeństwo 

żałobne trw a dziewięć dni. Co dzień jeden z kardynałów 
biskupów śpi<5wa mszę żałobną w kaplicy kanoników, słu
chaną przez całe zgromadzenie kardynałów; mały kata
falk stoi po środku kaplicy. Trzy dni ostatnie obchodzą 
się z osobliwą uroczystością; w te dni, ogromny katafalk 
stojący pośród główntSj nawy, wnosił się aż pod sklepie
nie kościoła. Budowniczy sadzi się na rysunek tćj nie
trwałej ciesiołki, powleczonej płótnem i papierem uda
jącym siwy marmur, ozdobionej gipsowemi wyciskami 
i posągami. Podczas kiedy budowali ten katafalk, posąg 
religii stojący na szczycie spadł i potłukł się; co uważali 
niektórzy za godło strat poniesionych przez kościół 

Tom I.Slycich 1847. 2
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W cÍQgu tego panowania. Katafalk miał kształt świi}l]|in 
oparléj na 8 kolumnacli i 4  filaracłi; oświecać go powin
no tysiąc świćc jedno-funtowych, i 20 pochodni cztéro- 

funtowych. Po skoiíczonéj mszy, kardynałowie biskupi 
celebrujący zbliżają się do katafalku, by dać absolucyą. 
W  ostatnim dniu kaznodzieja wybrany, ma jedyną mo
wę pogrzebową. Koszta pogrzebu podług ceremoniału 
spisanego na rozkaz Grzegorza XV, nie mogą przenosić 
10000 dukatów.

Oto zmarły papićż, zamknięty już w  progach wie
czności! lecz nie może kościół pozostać wdową. Francuz- 
kiemu przysłowiu: król umnrł, nicch żyje król! odpowia
da włoskie, na pociechę po stracie używane: umurł pa- 
pićż, będzie drugi. Jeżeli ziemskie królestwa cierpią na 
bezkrólewiu, to kościół od Boga także na jedynowładz- 
twie utwierdzony, potrzebuje tém bardziéj widocznéj 
głowy. Rozbierzmy zatćm, kto może obićrać następcę 
Piotra świętego, i kto być może na ten najwyższy urząd 

obranym; dopićro opowiéiny sposób, jakim się ten wybór 
uskutecznia.

W iadomo, że piérwszy pastćrz trzody Chrystusowej, 
przez samego Boga-człowieka mianowany został na ten 
najwyższy stopień słowami; „Ty jesteś Piotrem czyli 
opoką, a na téj opoce zbuduję kościół mój, i bramy pie
kielne przeciwko niemu nie przemogą.” I  znowu: „Paś 
owieczki moje, paś baranki moje.” I znowu: „D am  ci 
klucze królestwa niebieskiego, i cokolwiek rozwiążecie 
na ziemi, będzie rozwiązane i w niebie, a cokolwiek za
wiążecie na ziemi, będzie zawiązane i w niebie.”

Święty Piotr mianował dwóch wikaryuszów: Lina 
w mieście, i Klemensa na przedmieściu; za następcę 
podobno ś. Klemensa naznaczał, ale ten odmówił go-
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(Iność papiezką, prngnąr, aby biskup rzymski był drogą 
wyboru wyniesiony. W tedy  obrany został ś. Lin; po 
nim ś. Klet, po nich dopiero został ś. Klemens. Na tym 

przykładzie opićrając się, ś. Hilaryusz nakazał, by żaden 
papićż następcy swego nie mianował. I  rzeczywiście 
władza ta Chrystusowi właściwa, którą pićrwsi jego za
stępcy mogli jeszcze bez obawy wywiórać, mogłaby w pó
źniejszych czasach zrodzić wiele nadużyć: bo niejeden 
wolałby naznaczyć częstokroć raczćj jakiego z swych 
krewnych, przyjaciół lub rodaków, niż mężów najgo
dniejszych piastowania tak wysokićij godności. Zakat ś. 
Iłilaryusza nigdy nie był przestąpiony. W prawdzie Boni
facy II lękając się żeby najazd Gotów nie przerwał po
rządku w obiorze, mianował następcą w r. 5 3 0  W ig i-  
liusza; ale póznićj się rozmyślił, i w przytomności du
chowieństwa i senatu, cofnął swoje postanowienie jako 
przeciwne prawu. Nigdy więc papieże nie mianowali 
następców swoich, chociaż zdarzało się czasem, że ich 
zalecali wyborcom. Tak Grzegórz VII polecał Dezy- 
deryusza opata M on te -Casino, który tćż był obra
dy pod imieniem W iktora  III; Klemens VII MedyCeusz, 
¡zalecał umićrając, Alexandra F arneze , obranego pod 
'•nieniem Pawła III.- Niezawsze jednak wyborcy wzgląd

I na podohne zalecenia, i tak napróżno Innocenty 
za ecał powiernika swego kardynała Cibo. Rzadko 

t i  papieże pozwalali sobie wpływać tym sposobem na 
wolny wybór następców: Pius III acz proszony usilnie, 
czynic tego nie chciał. Piug | y  nakazał bullą, aby papie

że me wybićrah koadjutorów, i zakaz ten nawet za po
zwoleniem kardynałów przestąpiony być nie może.

W ybór jest zatćm jedyną drogą do osiągnienia go
dności papiezkich. W  pierwszych wiekach chrześcianslwa

PAFIEiÓW. 1 1



odbywał sig bez kształtu przepisanego. Duchowieństwu 
rzymskie obierało papieia, a lud go potwierdzał okrzy
kami radości; ale w tćm nic było stale przepisanego po
rządku, bo kiedy duch Boży wszystkich ożywia, nie jest  
trudno o zgodg i nióma potrzeby praw ściśle opisanych. 
Duch moZe się obejść bez kształtu, ale kształt bez du
cha jest martwy; i najlepsze prawa braku cnoty nie za
stąpią. Są jednak prawa potrzebne, ale głównie dla spo
łeczeństwa średiiićj cnoty. W  pićrwszych czterech wie
kach chrześciaństwa, prześladowanie z matemi przer
wami srożyło się na młodociany kościół; pałacem papie- 

żów, ich kościołom i cmentarzem wiernych, były pod

ziemne pieczary czyli katakumby. W tedy  urząd papiez- 
ki był stopniem do męczeństwa, a ludzie dumni nie ku
sili się o dostąpienie tak niebezpiecznego zaszczytu. Rząd 
jawnie kościołowi przeciwny, zostawiał mu większą wol
ność i nie mieszał się do świętćj sprawy obioru. Lecz 
kiedy po trzech wiekach walki, chrześciaństwo wywró

ciło budowę cesarskiego pogaństwo, dusząc jak  H erku
les węża w kolśbce; kiedy Konstantyn zwyciężył pod 
znakiem krzyża, kościół wyzwolony stał się mnićj wol
nym. Napróżno pobożny cesarz ustąpił wieczne miasto 
wiecznćj władzy, przenosząc stolicę swoję nad brzegi 
Bosforu; nie odjął przez to świeckiej władzy żądzy mie
szania się w sprawy duchowne. Już w roku 4 1 8  po wy
borze ś. Bonifacego I, mała liczba u|)ornych obrała an- 
typapę (przeciw-papieża czyli fałszywego papieża) Eula- 
liusza, pod wpływem Symmaka prefekta rzymskiego. 
Z tej okoliczności papićż rozkazał, aby wybór dział się 
nadal porządnie i jednomyślnie. W  roku 4 8 3 ,  Odoakr 
król Ilerulów, aryanin, zabronił wybierać papieżów bez 

swego pozwolenia, albo bez potwierdzenia swego pre
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fekta, udając, że to czyni na prośbę zmarłego papieża 
Symplicyusza: sobór zaś rzymski, roku 499, za Sym- 
maka papieża, ogłosił, że królowie ani inne świeckie 
osoby nie mają prawa mieszać się do wyboru. Jednak 
Teodoryk król włoski, który wspićrał Symmaka prze
ciw antypapie Wawrzyńcowi, mieszał sie do wyboru 
s- Felixa IV. Cesurzowie Wscłiodni za Justyniana zdoby
wszy Exarchat, przywłaszczyli sobie wpływ na wybory, 
' kazali sobie płacić za udzielenie potwierdzenia. W y 
brawszy ś. Grzegorza I  Wielkiego, księża musieli dać 
pieniądze Maurycemu urzędnikowi cesarskiemu, aby 
otrzymać potwierdzenie. Konstanty Pogonat zrzekł się 
tak niesłusznego haraczu. Późnićj Karol W ielki dzier
żył prawo potwierdzenia z wdzięczności kościoła. O tton

• cesarz niemiecki przywłaszczył je  sobie będąc przywo
żony na pomoc przeciw Berengerowi królowi włoskie
mu, ale ś. Mikołaj II, odjął to prawo cesarzom, a po 
inm Grzegórz VII był ostatni papićż potwierdzony przez 
cesarzow. Teraz pozostało dworom chrześciańskim je -  
<Jyne i to niepotrzebne prawo wyłączenia jednego z kan- 
•lydatów w chwili wyboru. Ten przywilej miały cztery 
dwory; francuzki, austryacki, hiszpański i portugalski; 

*'3 służy tylko dwóm piérwszym, i to łatwo go w niwecz 
ocic. Aby mocarstwo mogło na wyłączenie swój wpływ 

Powinno powierzyć jednem u z kardynałów 

może'^^'”  większe zaufanie, imię sobie nieprzyjemne; 
wa wymienić, ale raz tylko tego pru-

łowie^ ”>oże użyć. Ztąd wynika, iż kardyna-
owie starają ¡„g wywiedzićć imię wykluczonych; jeżeli 

mie zynimi jest ten, którego chcą wynieść na tron pa
pież I, ają głosy innemu również wyłączonemu, a gdy 

ten wy ór wyłączeniem sie niweczy, dopiéro wtedy nie
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podlegli są w wyborze. TraBalo się, że kardynał podo
bnym zleceniem dworu obarczony, zdrzymnie sie w sa
mą porę liczenia głosów, a skoro już wybór za zezwo

leniem obranego potwierdzony, zniweczyć go nie można. 
Mówią, że podobnym sposobem pozostało bez skutku 
wyłączenie Austryi przy wyborze Grzegorza XVI, je 
dnak uległość świętćj pamigci papieża dowiodła, jak 
mało są sprawiedliwe podobne przedwczesne obawy.

Trzeba sie już raz było zabezpieczyć nietylko od prze
możnych cesarzów, ale jeszcze od niestałej fali ludu. 
W pły w  ludu nigdy nie był stanowczy, ale miał on bez 

wątpienia niegdyś większy udział niż teraz w obwałaniu 

papieżów. I nic dziwnego; lud nieliczny, pobożny i wy
brany, księży swoich blizko znający, mógł okrzykiem 
swoim większą mieć powagę w radzie duchownych niż 
teraz; wtedy podług przysłowia, głos ludu, był głosem 
Bożym: dziś przeciwnie, wszyscy chrześcian noszą nazwi
sko, ci nawet, co pogańskim bożyszczom przez swe na

miętności hołdują. Żądać żeby głos ludu był dziś w tój 
mierze równie przeważny, byłoby cbcióć, żeby w pićr- 
wszych czasach kościoła, poganie głosowali razem 
z chrześcianami. Prócz tego lud rzymski mógłby się ła 
two uwodzić raczćj swoją doczesną korzyścią, niżeli po
wodować dobrem powszechnego kościoła: z tych powo
dów kościół oddzielał coraz bardzićj wyborców z motło- 
chu ;  żądał od nich coraz większych rękojm i, cnoty 
i nauki. Ztąd wzrosła świetna instytucya kardynałów, 
którzy byli z początku proboszczami rzymskich kościo
łów, i pozostali ich opiekunami nosząc jeszcze tytuły 

głównych świątyń, lecz razem są książętami kościoła, 
czyli scnutcm kościelnym. Są zatćm oborcami papieżów 

mężowie schyleni wiekiem, których białe włosy, spo
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dziewać się każą duszy oczyszczonej od rdzy namiętno
ści; mężowie oświeceni długą pracą i nauką, otaczający 
stolicę nieomylności. Nie powićmy o nicłi co Liwiusz
o rzymskich senatorach, że zdawali się raczćj podobne- 
*ni do bogów, niż do ludzi; lecz nie bez powodów uw a
lać ich możemy za zgromadzenie św ię tych , którzy 

szkarłatne szaty swoje we krwi męczenników ubarwili.
tu miejsce zastanawiać się bliżćj nad tą radą kościel

ną; dosyć będzie dodać, że wspomniany Mikołoj II po
stanowił, by kardynałowie biskupi, papieża obićrali, po
tem do tego kardynałów księży używali, a nakoniec du
chowieństwo i lud zezwalali na to i przystępowali do ich 
Wyboru. Alexander III, już wyłączny wpływ kardynałów 
zapewnił, stanowiąc na soborze Lateraneńskim III, po

wszechnym X I ,  żeby papićż był mianowany większo- 

głosów kardynałów, bez udziału ludu i ducho- 
^ 'ens tw a ,  wyklinając każdego, któryby bez tćj większo
ści smial się zwać papieżem, a to dla uniknięcia schizmy, 

nieszczęścia zbyt częstego w dziejach kościoła. Syxtus V, 
powiększył liczbę kardynałów do 70, pomniąc na te sło- 
wa ksiąg Mojżesza: „Zgromadź mi siedemdziesiąt mę

żów ze starców Izraela.... aby podnosili z tobą ciężar lu- 
abyś sam nie był obciążony!” 

t^ '^'®P'’*yj''ciele kościoła, oskarżający go o możnowładz- 
*̂*“^^80, że kardynałom wyłącznie powierzył prawo 

urodT*^' wspomną, że to je s t  możnowładztwo nie
WYŻ 'najątku, ale wieku, światła i cnoty; jestto

nia n i ° r  ' prawdziwa, którćj czas ani zaburze-
n y nie zatrą. papież wybierany bywa w  naj

rozmaitszych klussacłi towarzystwa. Święty Piotr był

ry  a lem, zanim dusze ludzkie poławiał. Święty Cele
styn y włuściuuiiiem * T erra  di Lavoro, Benedykt XI
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synem praczki z Trevigi, Benedykt XII synem francuzkie* 
go młynarza, Syxtus V synem włościanina z okolic Mon* 
talto w Marchii ankoń»kićj. W reszcie że tylu innych 
pominę, ostatni papióż Grzegorz XVI był synem pieka
rza z Belluno w stanach weneckich.

Jeżeli kościół poważa ubóstwo urodzenia, widząc Boga 
swego urodzonego w stajence, wychowanego w małym 
domku ubogiego cieśli, to ceni tém więcój ubóstwo do 
browolne i ściślejsze wypełnianie rad  i przykładów Zba
wiciela. Z cienia tych pokornych klasztorów, gdzie za
konnicy ślubują ścisłe posłuszeństwo, występowali czę
stokroć jedynowładzcy chrześciańskiego świata. Bo któż 

najiepiéj umie rozkazywać, jeżeli nie ten, co chętnie jest 
posłuszny? nikt lepiéj nie zdoła stosować wolę do prawa 
Boskiego jak ten. co własnej wyrzekł się woli. Najle
piej szafuje skarbami kościoła ten, co ślubował ubóstwo 
i dobrowolną jedyną wolną wspólność dóbr z braćmi. 
Z liczby tych miłośników czystości, co w samotności celi 

i k lauzury , i w towarzystwie pobożnych b ra c i , nieufni 

sobie, szukali i znaleźli tysiączne rękojmie od pokus 
świata; co postem i czuwaniem podbili zbuntowane cia
ło, a modlitwą, czytaniem i rozmyśluniem podnieśli du
cha, wychodziły częstokroć świeczniki, godne jaśnićć 
nadprzyrodzonym blaskiem pośród namiętnćj nocy świa
ta. Som zakon Benedyktynów dostarczył 2 5  papieżów, 
z których ostatni był Pius VII. Tćjże reguły Cystersów 
4  było papieżami, Kluniaków 4, między nimi Grzegórz 

VII. Z zakonu Kartuzów papieżów było 2 ,  Karmelici 
podobnież 2  papieżów zpośród siebie liczyli. Domini
kanie 4, między nimi święty Pius V. Franciszkanie 5, 
prócz lego 3 papieżów w  sukni świętego Franciszka 
grzebać się kazało. Kanoników regularnych Late raneń-

16 WVBÓR I EORONACVA



skich 3 0  było papieżami. Jezuity nie było żadnego, chociaż 
kardynał Belarmin miał wiele głosów, a Lainez trzeci 
‘ch generał, ucieczką sie od tćj godności ra tow ał.

Przez długi czas kościół tćż nie miał względu na na
rodowość papieżów, i wybićrał icb ze wszech ludów 
chriesciańskich, chociaż naturalnym biegiem rzeczy, wy
bór najczęściej padał na Włocha, a zwłaszcza na Rzymia
nina. Jednak W ik to r  I i Melchiadel byli rodem z Afry- 

Kajus i Jan  IV ze Słowiańskićj Dalmacyi. Niemców 
papieżów 6, z których 2  Sasów i 2  Bawarów. Sy- 

•■yjczyków G, Francuzów 10, Greków 14, 2 Portugal- 
‘̂ ^yków, 2  Hiszpanów z rodziny Borgia, Anglik 1, Adry- 
an IV ; Polak Hozyusz, prezes soboru trydenckiego od- 
inówił godności papiezkićj. Francuzi co najwiecćj po 

ach papieżów liczyli w swoim narodzie, przez zby
teczne przywiązanie do ziemi rodzinnćj, zagrodzili niemal 
^•Jdzoziemcom drogę do papieztwa, bo Klemens V F ra n 
iu* z rodziny de Got, arcybiskup miasta Bordeaux, będąc 

papieżom, do Rzymu nie przyjechał, lecz w L y o -  

1305°*^^” '^"^^^’ stolice do Avinionu przeniósł, roku 
 ̂ *. **®dohnież pięciu następców jego Francuzów 

Urb Rzymem rządziło. W praw dzie  piąty z nich

^ał od k Rzym, wylądowawszy w Kornecie żą-
00 F  1 Egidyusza sprawy z jego rządów, na

miast^odz^*!^'^^**"^'^^^'“  ̂ '' 'ó* kluczów
pstwo i Jednak odwiedziw'szy swe bisku-
Piotra odwiedziny cesarza Karola IV,

w rócit do o j a , " ™ ; ' ■'““ " I  N eop»liU il,kiij. Urban V
II J J " j  ® w oj^ |. W tym c z a s ie  w s z y s c y

n ie m a  ar yna o w ie  b y li F r a n c u z i , a c i c o  n ie  n a le ż e li  d o  
g o  n a r o  u . p r z y z w y c z a ili s ig  d o  ła g o d n e g o  p o w ie tr z a  

I r a n c y ,  p o łu d n io w ć j .  W y b r a li  w ię c  L  n o w o  Francuza
■r»ni I .S l j c i e ń l 8 4 7 .  3
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Grzegorza X I ,  ale ten papież, czyto na prośby ludu 
r/ymskiego, czy dla nalegania świętćj Katarzyny Seneii- 
skićj i święlój Brygidy, postanowił powrócić do praw
dziwego siedliska swego. Mówig, że ganiąc pewnego 
biskupa że nie przebywa w swćj dyecezyi, usłyszał od 
niego przykrą odpowiedź, że papićż także na stolicy 
swojćj nie siedzi. Poruszony tą przym ów ką, tćm ł>ar- 
dziej śpieszył sig z powrotem, chociaż musiał swój wy
jazd kardynałom taić. Płynął Rodanem i morzem, no
cował w kościele świętego Pawła za murami, i tam 
mszę odprawiwszy z rana wjechał do Rzymu. Na przyję
cie jego stali uradowani mieszkańcy ze świćcami, od zam

ku św. Anioła do kościoła św. Piotra. Tym sposobem 

kościół był owdowiały przez panowanie 7 papieżów 
i przez lat 70 . Przez ten czas Rzym osierocony cierpiał 
od wojen domowych i nieładu zwykłego w średnich 
wiekach; kościoły św. Jana Lateraneńskiego i św. Pio
tra były spustoszone. Po śmierci Grzegorza XI, jak mó
wi W ietrowski (Historia magni sismatis Occidentalis) 
i IJzowski Dominikan Polak, który pisał dalszy ciąg dzie
jów kościelnych Baruniusza, lud rzymski smutnćm nau
czony doświadczeniem tej prawdy, że pańskie oko konia 
tuczy, chciał koniecznie papieża Rzymianina wołając; R o 
mano lo volemo; kardynałowie odpowiedzieli, że wybiorą 
najgodniejszego, i byliby pewno jeszcze Francuza obrali, 
gdyby stronnictwo Limuzynów innych Francuzów nie 
zniechęciło. W ybrany został arcybiskup Barski ze sta
nów neapolitańskich, lecz że nie był Rzymianinem, kar
dynałowie bojąc się ludu, posadzili na tronie tymczasem 
kardynała św. Piotra in Yimoli, który miał udawać pa
pieża i przyjmować hołd ludu, póki jego towarzysze nie 
ukryją się w miejscu bezpiecznem; ale sprzykrzywszy so
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bie tę niewdzięczną rolę, wyznał z płaczem, że papieżem 
•iie jest. Lud  rozgniéwany oblegał kardynałów w zamku 

świętego Anioła, ale ci oświadczyli, że papieża ruz obra
nego odmienić nie mogą, i wysłali Agapita Kolonne, że
by umysły uspokoił. Łatw o się uśmierzyli Uzymianic do
wiedziawszy się kto był obranym, ale niektórzy z kardy
nałów obruszeni na papieża zebrali się w Anagni, obrali 
tam antypapę Klemensa VII, i ujechali z nim do Avinionu, 
r» schizma opłakana trwała lat 2 9 ,  i wstępował anlypa- 

jeden po drugim, dopićro na soborze konstan- 
cyeńskim papićż Jan XXIII złożył władzę, przeciw-pa
pieże Benedykt XIII i Grzegórz X łl złożeni zostali, a na 
stolicę Piotra wyniesiony został Marcin V Colonna.

® s>ę to w przytomności Zygmunta cesarza, który 
przysiągł posłuszeństwo rozkazom biskupów, i sam wy- 

od nich przysięgę, że za dziesięć dni papieża obiorą, 
tym wyborze miało udział 6 biskupów angielskich, 
Irancuzkich, 6 hiszpańskich, G niemieckich i G wło-

* • Rycina koronacyi Marcina V, znajdowała sie w ko- 
*^®'^oOiibioru Załuskich, przy opisie Ebercharda 

era, sporządzonym na rozkaz elektora saskiego. Od 

cudzoziemcy wybierani byli na rzym- 
tu w ostatni był Adryaa VI, rodem z Utrech-

dyna łów ^" ' 15 2 2 .  Tkwiło zawsze w uszach kar-
lus bvł"^ francuzkich papieżów: że kiedy Kamil-

kardynal'Lie T í '
dobra kościoła o 'so ?  gotow ość poświęcenia dla

’‘' ‘stego przywiązania do ziemi rodzin
nej, wyznając nieroztropnie, że jeśli będzie papieżem,
K n ^ o w  będzie R .y ^ em . Papa, Cracovia Roma.

Nie masz warunku obieralności co do wieku, i kilku 
było papieżów 2 0  lub 301etaich. Jednak po większój

P A P IEŻ Ó W . 19



części wynoszą na tę najwyższą godność samych sędzi
wych starców. Myśl tajemna kardynałów, którzy pragną 
przeżyć papieża aby nawzajem mogli być obranemi, zga
dza się w tćj mierze z przystojnością i potrzebą kościo
ła . Każdy bowiem przyzna, że jeżeli starość ludzi zepsu
tych bywa częstokroć niedołężna, to sędziwość mężów 
pracowitych, zdrowych i cnotliwych, jest najpiękniejszą 
porą życia, jest pogodną jesienią po burzliwem lecie, 
niosącą błogie owoce pracy i żniwa nauki. Zwłaszcza 
w rzeczach kościelnych, gdzie więcćj znaczy starożytność 
poditń i nieodmienność wyznania, niż ruchoma fala co
dziennych myśli i wypadków; korzystna jest dla najwyż
szego pasterza starość, rękojmia stałości w cnocie, nau
ki i mądrości.

Raz się zdarzyło, że człowiek świecki był rzymskim 
biskupem obwołany, i po wyborze dopićro pićrwsze 
święcenia otrzymał. Ale Stefan IV zakazał podobnych 
nadużyć; bo jakże arcykapłan nie ma być brany z rzędu 
kapłanów, z duchownego pokolenia Levi? Jakże stróż 
najwyższćj nauki Chrystusowej, nie byłby powołany ze 
stanu przeznaczonego na pilnowanie tójże nauki, i na 
sprawowanie Najświętszych Sakramentów poświęcone
go? Rzeczony Stefan IV na soborze rzymskim w roku 
7 6 9  przeciw antypapie Konstantynowi zebranym, posta
now ił ,  oby papićż był obrany z liczby kardynałów; ale 
ten rozkaz nigdy wyłącznie spełniony nie był, i liczymy 
potćm 15 papieżów niekardynatów. Ostatni z nich był 
Urban VI roku 1 3 7 8 .  Od tego czasu wszyscy papieże 
wybrani, należeli wprzód do grona kardynałów; jednak 
na konklawie Adryana VI i Klemensa V II ,  wiele miał 
głosów Mikołaj Leonebergh Dominikan, a na konklawie 
Benedykta XIV ksiądz Barberini były generał Kapucy
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nów, oba niekardynali. Kardynał Lambertini później pa
pieżem obrany pod imieniem Benedykta XIV, uczy nas 
w pismach swoich, że kardynałowie powinni wybrać mię
dzy sobą jeżeli znajdą godnego, jeżeli nie, to w kościele 
rzymskim szukać powinni, a gdyby w liczbie księży rzym
skich nie znaleźli godnego, powinni obrać cudzoziemca. 
I zapewne, oprócz rękojmi wiekszćj znajomości rzeczy, 
kardynałowie znani są powszechnie ze swoich cnót lub 
przywar, a zwłaszcza znają sie między sobą; łatwićj więc 
światły wybór między nimi uczynić, niżeli błąkać się 
między ludźmi nieznanemi jeszcze, ukrytemi w ciemno
ściach skromnego położenia, lub we mgle odległości.

Wyczerpawszy warunki wymagane od oborców i obie
ranych, przejdziemy do sposobu jakim się wybór odby

wa, u tym jest tak nazwane Conclave. Ten łaciński wy
raz, znaczy miejsce zamknięte na klucze, i może się prze
tłumaczyć polskim wyrazem: zakluczenie. Dla ludu, któ
ry nie chciał się nawet zamykać w murach miasta przy 
wyborze króla swego, ale na szczerćm i nieprzejrzanym 
błoniu, w prawdziwym żywiole swoim, wolę swoję po
znawał; może ciekawy będzie kształt elekcyi zupełnie 
odmienny, nie na króla jednego kraju, ale na prymasa 
całej rzeczypospolitćj chrześciańskićj.

Przed trzynastym wiekiem, wyniosłe grono wyborców 
nie bywało zakluczone; każdy mieszkał w swoim domu 
i co dzień zjeżdżali się lub schodzili w kościele W atykań
skim albo Lateraneńskim. Zdarzyło się, że po śmierci Kle
mensa IV, roku 1 2 6 8 ,  kardynałowie zebrali się w m ie 
ście W iterbo  w celu obrania następcy, ale żadną miarą 
zgodzić się me mogli. Było ich wtedy 1 8 ,  zakluczenie 
trwało 2 lata i 9 miesięcy. Nie mogły ich skłonić do zgody 
prośby Filipa III króla francuzkiego, Karola neapolitań-
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skiego i św. Bonawentury przytomnego wtedy w mieście 
W iterbo. Z rady tego sługi Bożego, lud zamknął k a r 
dynałów w miejskim ratuszu, a gdy i to nie pomogło, 

zdjął dach tej budowy, aby ich swary dśszcz gasił, u s łoń
ce do zgody zagrzewało. Nareszcie wybrali 6 kardynałów 
na kompromis i zgodzili się, że za papieia tego wszyscy 
mieć będą, kogokolwiek oni obiorą, Ci Ü obrali pa|)ie- 
iem  Teobalda Visconti, arcbidyakona leodyjskiego, nie- 
kardynało, który przybrał imię Grzegorza X, Ten pnpiói 
chcąc zapobiedz nadal tak niebezpiecznemu zgorszeniu, 
i przyrons'*^ kardynałów do prędkiej zgody, u/,ył dozna
nego lekarstwa, i postanowił roku 1 2 7 4  na soborze 
lyońskim prawo o zakluczeniu. Prawo ło Grzegorza X 
jest dotychczas podstawą zakluczenia, chociaż w niektó
rych szczegółach złagodzone; treść jego była następują
ca: W  dziesięć dni po śmierci papieża, w pałacu gdzie 
umarł, zgromadzają się kardynałowie, biorąc z sobą tyl
ko po jednym słudze. Wszyscy muszą razem mieszkać 
bez przegród i przedziałów, zamknięci ze wszech stron 
żeby nikt nic mógł wejść do nich. Posłuchania tylko za 
zezwoleniem wszystkich i publicznie przyjmują; listu ża

dnego odbićroć ani pisać nie mogą; to wszystko pod ka-. 
rą wyklęcia. Jeść im przynoszą przez okno zakratowa
ne, ale po trzech dniach tylko jednę potrawę; po 8 dniach 
pościć muszą o chlebie i w'odzie. Nie mogą pr/ez czas 

zakluczenia pobićrać dochodów papiezkich ani własnych. 

Urzędy wszystkie prócz kamerlinga i penitencyarza usta
ją. Kardynałowie niezamknięci w Conclave głosować 

nie mogą. Wszyscy powinni zaniechać osobistych wi
doków i mićć tylko na celu dobro kościoła. Nie można 
dla wyboru nic dawać, obiecywać, prosić, ani brać. Mia
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sto gdzie zakluczenic się obchodzi, winno je  strzedz pod 
kar;} wyklęcia i utraty biskupstwa.

Prawo to jak mówihśmy, było w zbyt surowych przy- 
kazarh złagodzone. I tak ; Klemens VI pozwolił miéé 
dwckh, a nawet chorym trzech konklawistów, czyli dwo
rzan kardynalskich, którzy przez samą bytność w zaklu- 
czciiiu są uszlachceni, i doznają jeszcze wiele innych przy
wilejów udzielonych im przez Klemensa VIII, X II  i in
nych papieżów. Rzeczony Klemens VI, pozwolił prze
gradzać cele dywanami, i losem je  ciągnąć; lakże jeść je- 
dnę potrawę na obiad, drugą na wieczerzę, nie licząc 
w  to wędlinę, sałatę, sér i owoce. Klemens VII rozka
zał, by wybór papieża nie odbywał się w miejscu śmierci 
poprzednika, ale zawsze w Rzymie. Dał ten rozkaz ja 
dąc do Bononii na koronacyą Karola V cesarza, i znowu 
jadąc do Vienny we Francyi, by zawrzćć pokój z cesa

rzem i królem francuzkim Franciszkiem 1, a syna jego 
z Katarzyną de Medicis ożenić.

Jak dalece prawo Grzegorza X  było skuteczne, do

wiodło zaraz zaklurzenie po śmierci jego, trwające tyl
ko jeden dzień. Adryan V Fieschi, zawiesił to prawo, 
ale umarł w 3 8  dni po wstąpieniu na tron, nieświęco- 
ny nawet na księdza. Jan  XXI także je zawiesił, ztąd 
wybory papieżów znowu długo trwały; wybór Celesty
na V, trwał 2 lala i 3  miesiące. Dopiéro ten święty pa
pież. powtórném doświadczeniem nauczony, prawo Grze
gorza X odnowił, Bonifacy VIII zapisał je w księdze de- 
kretahów, a Klemens V na piętnastym soborze powsze
chnym w Viennie potwierdził i zakazał kardynałom one 
tłumaczyć podłujr upodobania.

Niemniej ważną jest  bulla Juliusza II o przekupnym 
wyborze, De Simoniaca e/ec<ione, w Rzymie r. 15 0 5  wy-



(lima. Podług niéj, papié/. przekupstwem obrany, nie 
ma być uważany za apostolskiego następcę Piotra, lecz 
owszem za apostate i kacerza. W ybór jego nawet przez 

koronacyą nigdy nie może być potwierdzonym. Wolno 
kardynałom, całemu duchowieństwu, ludowi, rzqdcom 
miast i stanów kościelnych wyłamać sie zpod posłu
szeństwa papieżowi tak obranemu, chociażby przysięgę 
posłuszeństwa już wykonał. Kardynałowie mogą wzy
wać przeciw niemu pomocy świeckićj. Wymienia daléj 
bulla kary spadające na kardynałów przcdajnych. Nie- 
splamieni p rzekupstw em , mają zebrać nowe Conclave 
i wybrać prawdziwego zastępcę Chrystusa Pana. Dulla 
ta  potwierdzoną była przez sobór Lateraneński V, po
wszechny XVH i przez Pawła IV papieża. Szczęściem, 
nie okazała się nigdy potrzeba zastosowania tak surowe
go lecz sprawiedliwego prawa.

Pius IV potwierdził i pomnożył prawa Grzegorza X 
w roku 1 5 6 2  i dodał do nich przepisy, z których naj
ważniejsze są: że kardynałowie mogą rozporządzać skar
bem stanu do wysokosci 10,000 skudów; trzy głowy 
kardynałów biskupów, kardynałów księży i kardynałów 
dyakonów co dzień się zmieniające, pomagają kamerlin- 
gowi do ułatwiania bieżących spraw państwa.

Bulla Grzegorza XV jest najzupełniejsza w téj mie
rze: wyszła roku 1 6 2 1 ,  i zaczyna się od słów śc iern i 
Palris; lecz nie będziemy rozbićrać jéj treści by nie u tru
dzić czytelników, tém bardziéj, że ją później w zastoso

waniu poznamy, przy opisaniu porządku zakluczenia. 
Z tegoż powodu wspomnimy tylko ceremoniał z roz
kazu Grzegorza XV napisany, i od niego potwierdzony, 
tudzież bulle Urbana VIII i Klemensa XII Aposlolatus 
officium, z roku 1 7 3 2 ,  jako tćż postanowienie tegoż wy-
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znaciające płace miesięczne lekarzom, pisarzom i całe
mu dworowi zakluczenia; z nich najwyższe nie przeno
szą 100 skudów czyli 1,000 złotych polskich na mie
siąc.

Stosownie do praw powyższych, kardynałowie przed 
zakluczeniem, w czasie żałobnego Odniowego nabo
żeństwa, odbywają dziewięć posiedzeń czyli kongregncyj. 
Na pićrwszćm posiedzeniu czytają rzeczone prawa Grze
gorza X, Juliusza II, Pawła IV, Grzegorza XV, Urbana 
VIII i Klemensa XII i przysięgają im posłuszeństwo. 
Potém kruszy się pierścień rybaka i pieczęć ołowiana. 
Pierścień rybaka jestto mniejsza pieczątka wyrażająca 
Piotra w łodzi, ciągnącego sieci. Ten pierścień używał 
się aż do czasów Kalixta III, do listów osobistych pa
pieża; późnićj użyty został do listów urzędowych zwa

nych breve, piszących się zwyczajném pismem na cien

kim pergaminie; pieczętuje się na laku czerwonym. Pie

częć ołowiana zawieszona na sznureczku, wystawiająca 
s- Piotra i Pawła, przykłada się w sprawach ważniej
szych, na bullach, które piszą się głoskami gotyckiemi 
od czasu pobytu papieżów w Awinione, na grubym per
gaminie; a jako uroczysta wola najwyższój władzy ducho- 
wnéj, zasługują na najgłębsze poszanowanie u ludzi bo
gobojnych. Do listów poufałych, papieże używają herbu 
swéj rodziny, albo jeżeliby który nie był zpomiędzy szla
chty, własnego herbu przybranego. Na tćmże posiedze
niu składają kardynałom szkatułkę próśb zaległych wda- 
toryi 1 szkatułkę brewów. Poczém wybićra się albo po
twierdza gubernator Rzymu, i naznacza się dwóch ka
znodziei: jeden do mowy pogrzebowéj po zmarłym pa
pieżu, drugi ma powiedziéé kazanie sejmowe przy mszy 

T om  I. S tjc z e ń  1847. 4

PA PIEŻÓ W . 25



do Oucliu świclcgo. Wreszcie wyznaczn].-} sip trzej kar
dynałowie dla dozoru nad urzíjdzeniem zakluczenia.

W  następnych posiedzeniach odbywają się mnićj w a

żne czynności, lecz koniecznie trzeba je załatwić przed 
zakluczeniem. I tak potwierdzają się urzędnicy miasta 
i stanu. W ybićra  się spowiednik zakluczenia, lekarz, 
ch iru rg , aptekarz i cyrulik, l ’otwierdzajij się konkla- 
wiści kardynałów, i pozwala się proszącym wziąć trze
ciego. Wyznaczają się mistrzc obrzędów, murarz i ślu
sarz. Tc wszystkie osoby, potrzebne do usługi w zaklu
czeniu, licząc w to 3 5  posługaczów, obowiązano są do 
ścisłc\j tajemnicy i składają na to dwakroć przysięgę.

Na dziesiątćm i ostatniem posiedzeniu, kardynałowie 
niemający jeszcze stopnia dyakona, okazują osobiste po
zwolenie papiezkie, bez czego nio mieliby prawa do gło
sowania. Ale od ostatniego papieża, nio odziewają się 
szkarłatem kardynalskim mężowie nieświęceni jeszcze 
na dyakonat. Na tómże posiedzeniu przypuszczani bywa
ją do posłuchania posłowie zagraniczni, chcący okazać 
żal dworów swoich po stracie papieża, i zachęcić kardy
nałów do wybrania godnego nastcjicy. Czasem także je 

den z kardynałów ma sobie powierzone podobne po
słannictwo; tak przed wyborem Innocentego XII, kardy
nał Barberini wyraził życzenia króla polskiego, podczas 
kiedy książę Lichtenstein poseł austryacki, ubolewał 
nad ciosami temu państwu przez Turków zudanemi. Po
słowie wchodząc do Conclave klękają trzykroć na je- 
dnćm kolanie, ponieważ jak mówią kardynałowie, pa

pież jest między n im i, acz nieobrany i nieznany: inter 

nos est.
Ukończywszy nabożeństwo żałobne i posiedzenia przy- 

gotowawcze, kardynałowie słuchają mszy do Ducha
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świętego, śpićwanój w kaplicy kanoników w koście
le świętego Piotra, przez kardynała dziekana; przy- 
Ićm wybrany kaznodzieja stosowne mówi kazanie. Tegoż 
dnia po południu zebrali się w kościele świętego Sylwe
stra na Monte-Cavallo i po odśpićwaniu hymnu Veni Cre
ator, processyij po dwóch przeszli do blizkicgo pałacu 
Kwirynalu, pośród tłumów ciekawego ludu.

W iadomo, i e  w Kwirynale odbywa się Conclave od cza
su Piusa VII. Dawnićj zakluczeni byli kardynałowie za
zwyczaj w pałacii Watykańskim; czasem także w klasz
torze Dominikanów na Minerwie, i po innych miej
scach, ale budowa zakluczenia była za każdij raz;] ko
sztowna i mozolna; za każdą razij trzeba było urządzać 
celo drewniane, przegradzać jc dywanami i makatami, 
a pomimo całego trudu, było tam ciasno i niewygodnie. 

Często leż kardynałowie chorowali i umierali; i tak, 
przed wyborem Urbana V III ,  umarło czlórech kardyna

łów i wielu konklawistów. Przypisywano to po części 
złemu powietrzu panującemu w Rzymie letnią [)orą; czę
sto śmierć papieżów podczas letnich upałów wydarzona, 
w tymże czasie sędziwych kardynałów zwoływała. Są
siedztwo cmentarza, i wycięcie lasów, pogorszyło zły 
wpływ gorączkowych wyziewów na Watykanie. Prze- 
eiwnie pałac Kwirynalski jest w najzdrowszym położe- 
*“ u 2 całego miasta, bo stojąc na wyniosłćm miejscu, 
chłodzony jest wiatrem od morza wiejącym, i czyste 
przynosi powietrze. Ten pałac, stojący otworem dla cie- 
k»w,cb z .k lu « c „ i c „ ,  zaczęty zoslał przez Grze
gorza XIII podług rysunku budowniczego Flaminio Pou- 

zio Lombardo; skończonym dopiero zoslał przez Pa
wła V Borghese. fenzc papićż zbudować kazał kaplicę 

pałacową, dwupiętrową narożną, a Pius VII ozdobił ją
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malowidłami szaro-zlotemi, naśladującemi ozdoby budo- 

wnicze i snycerskie. Posggi 12  apostołów, malowane 
są przez najlepszych artystów z pociątku tego wieku, na 
wzór Rafaela, znajdujących sie w kościele św. W incen
tego i Atanazego. Drzwi z kaplicy otwićrają sią na salę 
królewską, służącą za przedpokój, zkąd idzie się do za- 
krystyi, do zakratowanych sal posłuchania, i do koryta- 
rzów trzypiętrowych, na 4 5 7  palm długich, nakoniec 
wchodzi sie do cel, czyli małych pomieszkań kardynal
skich. Długie skrzydło Kwirynalu mieszczące te cele, 
zbudowane było dla dworu papiezkiego przez Alexan

dra VII? a skończono przez Klemensa XII. Za życia pa
pieża mieszkają tam urzędnicy i słudzy dworscy, a po 
śmierci jego ustępują miejsca kardynałom.

Szli kardynałowie parami do Kwirynalu, poprzedzeni 
krzyżem przy śpiówie: „Przybądź Duchu Twórco!” a z li
cznych widzów tego pochodu, jedni łączyli sie w duchu 
z modłami kościoła, drudzy ciekawością zdjęci pytali sie
o imiona przechodzących starców, obarczonych w  tćj 
chwili niesłychaną władzą. Ale pomiędzy temi blademi, 
zmarszczonemi twarzami, próżno szukali siwćj brodv kar
dynała Mikara, Kapucyna; wyprzedził ich i zawczasu 
zamknął sie w Kwirynale, pod pozorem słabości zdro
wia; prawdziwie zaś dlatego, aby uniknąć oklasków lu
du. Lud kochał tego najstarszego z kardynałów dla zna- 
nćj jego oszczędności i surowości względem nadużyć 
pól-duchowncgo rządu. Mikara wyniesiony z pokornego 

zakonu ojców Kapucynów, tych D e m o s t e n e s ó w  ludu, jak 
ich Lacordaire n a z y w a , pozostał w ie r n y  ubóstwu i pro
stocie klasztornej. W  klasztorze, ule w pałacu mieszkał 
w Rzymie, na dworskich obrzędach i na tajnych ra 
dach kousystorza rzadko sie pokazywał, bo wiedział, że
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słowa jego nieobwijane w bawełnę, niemile brzmiały 
w uszach niektórych kardynałów. Gdy radził zbytek 
zmniejszyć, a pieniądze kościelne oszczędzać, odpowiada
no mu, że nie wszyscy przywykli jak on, żywić się bo
bem. Lud przywiązany do Kapucynów, lubił tćm bar- 
dziój widzićć ich, i swoje przymioty uświęcone w tak 
wysokim książęciu kościoła, życzył go zat(3fh widzićć pa
pieżem, i zatrzymał go nawet przed kilkoma dniami sa
motnego za Tybrem, prosząc o błogosławieństwo. Ale 
mówi przysłowie: żc kto wchodzi papieżem w zaklucze- 
nie, wychodzi kardynałem; pośród licznych dowodów te
go pewnika przytoczyć można wybór Kalixta III Borgia, 
kiedy wszyscy myśleli że będzie wyniesiony uczony Grek 
kardynał Bessarion. Tnk tćż imię Mikary napróżno było 
po wszystkich ulicach, we wszystkich ustach słyszane. 
W iedział sędziwy starzec, że miał przeciw sobie zbyt 
wiele niechętnych, powiedział to wyraźnie w krótkićj 
lecz gorliwej przemowie przy wstępie do zakluczenia, 
zachęcając kardynałów do zgody. Poczem zemdlały na 
Siłach, zamknął się w celi swojćj; a że cela jego losem 
wybrana była zbyt oddalona od kaplicy, dlatego pobo
żny kardynał Akton ustąpił mu swoję. Ta cela była je 
dyna zamknięta, inne były jeszcze otwarte tego wieczo
ra odwiedzającym znajomym kardynałów. Każdy z nich 
przyjmował w swojej celi, mając u drzwi swoich cztć- 
rech służących w lib e r y i z zapalonemi świćcami. Po dłu
gich chodnikach Kwirynalu cisnął się tłum posłów za
granicznych, wojskowych wyższych stopni, księży i urzę
dników. Stosownie do większego lub mniejszego praw
dopodobieństwa że będą ob ran i , cele kardynałów były 
napchane tłumem albo próżne. Lecz we trzy godziny po 

zachodzie słońca, za odgłosem dzwonka wszyscy obcy



muszą się oddalić, zostają się tylko sami kardynałowie
i osoby należące do zakluczenia.

Zamykają się na dwa zamki z trzaskiem drzwi żelazne 
kratowane; klucz wewnętrzny bierze kardynał kamer
ling, zewnętrzny książę Chigi, dziedziczny marszałek za
kluczenia. Przed nim przywilćj len miała wygasła ro 
dzina książąlC,avclli. Marszałek nic otwićra drzwi ni
komu, tylko kardynałom którzy się spóźnili z przybyciem 
ze stron dalekich, albo chorym co chcą wychodzić z za
kluczenia, albo wreszcie posłom zagranicznym, którzy 
otrzymali posłuchanie od zgromadzeniu. Słudzy pań
scy zakluczeni jak apostołowie w wieczorniku, czekają 

w skupieniu myśli póki Duch święty oświecić ich nie ra 
czy. Chwilowe i dobrowolne więzienie, równie jak post 
lub inne umartwienia, są doskonałym sposobem do przy- 
iipieszeniu łoski Bożej; jestto śmiem się wyrazić przy
mus czyniony niebu, slosowtiie do słów Zbawiciela: „K ró 
lestwo Boże gwałt cierpi i gwałtownicy jo porywają.” 
Od lej nocy milczące raury K w irynalu , zawierają całą 
nadzieję chrześciańslwa, równie jak Arka Noego zacho* 
wywała pośród potopu plemię rodzaju ludzkiego.

Skoro zamknięte podwoje pałacu dzieli Kwirynal od 

świata, patrzajmy co się zewnątrz i wewnątrz zaklucze- 

uia dzieje.
W  mieście księża modlą się gorliwie o łaskę Ducha 

świętego i w tym celu zgromadzają się co dzień w ko
ściele św. Wawrzyńca in Damazo i ztąd processyą śpie
wając litanie do Wszystkich Świętych, idą do pierwsze
go podwórza Kwirynalu i spićwają mszę do Ducha świę
tego , o wybór papieża. Podobna msza ofiarowana jest 
po wszystkich kościołach miasta i świata wiernego. Po  

kościołach rzymskich wyznaczonych przez kardynała wi-
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karyusza, wystawia się Najświętszy Sakrament jak na 
czterdziesto-godzinne nabożeństwo, i bywa odwiedzany 
przez bractwa pobożne. Dwa razy na dzień przed połu
dniem i przed wieczorem, zbierajc-j się tłumy ciekawe na 
Monle-CavalIo i poglądają niespokojnie na mury Kwiry
nalu. Jeżeli widzą że rozwala się okno, a raczćj drzwi 
szklane zamurowane na czas zakluczenia a idące na ga
nek budowy Berniniego, to znak, że już pupiśż obrany
i wkrótce będzie ogłoszony. Jeżeli przeciwnie pokazuje 
się dym z pewnego kominka, to dowód, że głosy niezgo
dne się palą i że głowa kościoła jeszcze niewybrana. 
Później koło południa, słudzy kardynałów niosą obiad 
swoim panom i podoją go przez koło na wzór klosztor- 
nycb umyślnie w tym celu urządzone, od czasu mistrza 
obrzędów Parysa de Grastis, który po śmierci Juliusza II 
pierwszy podobne koła zastosował. Takich kół jest czte- 
ry. przy pierwszćm stoją zewnątrz zakluczenia konser

watorowie ludu rzymskiego, tojest sędziowie, którzy 
pod przewodnictwem senatora rzymskiego, zasiadają na 
Kapitolu w sądzie zwanym senatem; zbyt wielkie imię 
dla małój władzy! Drugiego koła pilnują patryarchowie, 
arcybiskupi i biskupi, dowód jak wysoką cenę przywią
zuje kościół do zerwania stosunków zakluczenia ze świa
tem; trzecie koło strzegą mistrz pałacu apostolskiego,
' ““dytorowie roty czyli sądu duchownego; czwarte w re
szcie prałaci, klerycy i pokojowi papiezcy. Ci wszyscy 
po *^arą zawieszenia i krzywoprzysięztwa mają sobie 
przykazane od Piusa V, żeby rewidowali jak najściślej 
potrawy i uuie przedmioty kardynałom przynoszone, aby 

w nich mc znajdowały się żadne listy, ani posyłki.
Ale wewnątrz zakluczenie przedstawia widok cieka

wszy i uroczysty. Cd ranu odgłos dzwonka zgromadza



kardynałów do kaplicy, gdzie słuchają najprzód mszy 
Ducha świętego i przyjmują Najświętszy Sakrament z rąk 
kardynała dziekana. W  kaphcy urządzone są krzesła dla 
kardynałów pokryto balduhinem, który sznurkiem sie 

opuszcza skoro papióż obrany; krzesła i baldahiny kar
dynałów mianowanych przez ostatniego papieia są fiole

towe, zielone zaś tych, co poprzednikom jego winni swe 
wyniesienie; pierwszo mają barwę żałoby, drugie na
dziei: dwie barwy zgodne z sobą. Po mszy odczytują sie 
raz jeszcze prawa papieżów wyżćj wspomnionych i roz
poczyna sie wybór. Dawniój wybór dział sie przez cztó- 
ry różne sposoby, tojest: natchnienie czyli okrzyknię
cie, kompromis, głosowanie, albo przez przystąpienie.

Natchnieniem zowie się, kiedy oborcy jednogłośnie, 
jakby Duchem świętym zapaleni, papieża obwoływali. 
Podobnie w starożytności rzymscy żołnierze okrzykami 
obićrali cesarzów, i kiedy im mówca dowodził, że trze
ba mieć za cesarza męża uczciwego, virum  •probum, oni 
Probiisa cesarzem okrzyknęli. Takim sposobem był 
okrzjknięty papieżem święty Fabian , dlatego, że gołąb’ 
zlatując z nieba usiadł na jego głowie, roku 2 38 .  Po
dobnież Grzegórz VII kiedy u świętego Jana spokojnie 
pogrzebem zmarłego papieża się trudnił, nagle papieżem 
obwiiłany został, przy okrzykach ludu: „święty Piotr 
obiera Iliidebranda . Grzegorz XV obostrzył ten spo
sób warunkami, a mianowicie jednomyślnością; teraz już 
wyszedł z użycia.

Kompromis jest wtenczas, kiedy kilku kardynałów 

wybranych, na papieża jednomyślnie glosuje, i kiedy 
wszyscy inni się zgodzą zawczasu na potwierdzenie ich 
zdania. Ten sposób użyty przy wyborze Grzegorza X, 

dziś już także nigdy zastosowanym nie bywa.
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Teraz wybór odbywa się tylko przez głosowanie
i przystąpienie. Glosowanie odbywa się dwa razy na dzhń 
w murach Kwirynalu; rano i po południu odgłos dzwon
ka zbiera kardynałów do kaplicy Pańskiej, w której mi
strzowie obrzędów przygotowali zawczasu ceduły czyli 
kartki do zapisywania głosów. Kartki te są podłużne, 
*nają dłoń czyli palmę długości, a pół dłoni szerokości.
U góry są drukowane słowa: ,,Ego Cardlnalis"......niiej
miejsce na pieczęć, potem ,,Eligo in Summum Pontificem
R«vercndutn Dominum meum Cardinałem'....... i znów
miejsce dla pieczęci, a jeszcze niżej miejsce na dewizę 
czyli godło. W  kartkach osobnych do przystąpienia, jest 
wszystko takie same, tylko że zamiast wyrazu eligo jest 
accedo. Aby nie korzystać z przezroczystości papićru, na 
grzbiecie tych kartek ozdoby drukarskie nie pozwalają 
przeczjtać imienia ani godła kardynałów. Przed zaczę
ciem glosowania, wyciągają się losem trzej kardynało
wie wyznaczeni do zbierania głosów, i tak nazwane in- 
firmiery, którzy idą zbierać głosy chorych kardynałów. 

Poczćtn glosujący wziąwszy kartkę ze stołu, zbliżają się 
po jednemu do stolików na których jest kałamarz, pió- 
ra 1 lak, i w miejscu gdzie wydrukowane na kartce: „Ja

. .....pisze swoje imię, składa górną część kartki
‘ pieczętuje: niżćj gdzie wydrukowane: „W yhióram na 

l^^płan« przewielebnego pana mego pana

żem W  * ..... "'pisuje imię tego, kogo chce mieć papie-
te"o 'i spodu kartki pisze godło z pisma świę-

o yjete, i |)ieczttiije znowu. Pieczątki, jedna na gó
rze, druiia na ilnh. . ; . . ■, . . pozw’alają rozłożyć kartkę by prze
czytać imię osoby na papieża, tylko zasłaniają imię i go-

0 ar yna a. Pieczętują nie zwykłym swoim herbem,
Tom  I. S ly c icń  1847. g
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ale.'rïj'braiictni na ten czas umyślnie głoskami. Głoso- 
yyinic na papieża jest zatem tajne, ał>y osobista bojaźii 

ani nadzieja nie miała wpływu na wydanie głosu.
Napisawszy głos swój, każdy kardynał niesie złożoną 

kartkę do ołtarza, i tam kładzie j;j do kielicliii, umyśl
nie na to sjjorządzonego za czasów Grzegorza XV, z wi
zerunkiem Ducba świętego, który bywa używany także 
czasem do mszy piipiezkiéj. Ale nim włoży kartkę, każ
dy składa następującą przysięgę: „T eslor  C hrhlum  D o
minum qui me ju d icatu ru s est, me eligere quem secun
dum Detim ju dien  eligi debere; et qu od  idem  in aecessii 
praeslabo ."  „Świadczę się na Chrystusa pana który mnie 
sąd/.ić będzie, że wybieram kogo sądzę przed Bogiem że 
powinien być obrany, i toż samo w przystąpieniu uczy
nię.” Potem kładzie kartkę na patynę i wpuszcza w kie
lich, a klęknąwszy przed krzyżem, wraca na swoje miej
sce. Jeśli który wstać z miejsca dla wieku i słabości nie 
może, jeden z wyznaczonych bierze jawnie kartkę z rąk 
jego i składa w kielich. Chorym niosą szkatułkę ze szpa
rą jak w skarbonie; otwierają ją wprzód dla przekona
nia się że jest pró/.ną i zostawiają klucz na ołtarzu. J e 
żeli chory nic może sam kartki zapełnić, obiera sobie 
zastępcę, który nni przysięga tajemnicę.

Fo głosowaniu następuje rozbiór głosów. Pićrwszy 
z wyznaczonych kardynałów miesza kartki w kielichu
i liczy je, a jeśli liczba kartek nie równa liczbie kardy
nałów, wszystkie się palą. Jeżeli zgodna, otwierają się 
kartki w ten sposób: pićrwszy ?. wyznaczonych rozkła
da nie łykając się pieczątek i obaczywszy imię zapisane 
na papieża podaje drugiemu, drugi obaczywszy je po
daje trzeciemu; trzeci czyta głośno żeby każdy kardynał 
mógł głos ten krćską naznaczyć na arkuszu, gdzie są



drukowane wszystkie imiona kardynałów, polem liczą 
się krćski i zapisuje się ile kto miał głosów.

Jeżeli jedna osoba ma już za sobą dwie trzecie czę
ści głosów, to wybór już skończony; jeżeli nie, zaczyna 
się wtedy przystąpienie i odbywa się tym samym porząd
kiem, z tą tjlko różnicą, że kto zdanie odmienia, pi
sze na kartce imię inne, kto nic odmienia, wpisuje ac- 
cedo nem ini Nie wolno bowiem dawać przystąpienia te
muż samemu co głos, nic godzi się także przystępować 
do tych kardynałów, co żadnych głosów za sobą nie mie
li. Przy ołtarzu kładąc kartkę nie składa się nowćj przy
sięgi, bo pierwsza już obejmowała przystąpienie. Przy 
rozbiorze otwierają się godła, dla przekonania się, czy 
kto nie powtórzył głosu swego w przystąpieniu. Zwy
czaj ten naśladowany jest od senatu rzymskiego; senator 
zbliżał się do tych, których zdanie dzielił, albo tćż 

z miejsca mówił że przystępuje: Accedo ad idem.
Jedno glosowanie, a po nićm jedno przystąpipiiie, od

bywa się dwa razy na dzień, rano poprzedzone mszą do 

Ducha świętego, wieczorem pieśnią Veni Crealor, aż 
dopóki dwie trzecie części kardynałów nie zgodzą się na 
jednego papieża. Jeśli liczba głosów nie przewyższa 2/3, 
otwiera się głos wybranego żeby się przekonać, czy sam 
sobie głosu nie dał, który w tym razie byłby nieważny; 
kartki palą się na kominku za ołtarzem, a dym daje po
znać ludowi, że papićż jeszcze nieobrany.

Widzieliśmy szczegółowo kształt wyboru, uchylmy 
podobnież zasłonę co do ducha ożywiającego wyborem, 
l u  nam wypadnie wyznać dwie prawdy, obie nas ludzi, 
upokorzyć mogą: pićrwsza, że kardynałowie dawali się 
niestety częstokroć uwodzić duchem stronnictwa, idąc 
za popędem przeważnych rodzin, albo zagranicznych
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dw orów , tćm bardziéj, że Włosi sg z urodzenia do 
wszelkich podstępów przebiegli i zręczni; druga prawda, 
że te mozolne znbiogi zazwyczaj żadnego nie miały sku
tku, i w końcu obrany był papieżem prawie zawsze ten,
o którym nikt pierwej nio myślał, i który sam tego się 
nie spodziewał. W  téj mierze autor dzieła pod tytułem: 
Ilis lo irc  des Conclaves, drukowanego w Kolonii r. 10Ü4 
kościołowi niezbyt przyjazny, opisywał szczegołov/o aż 
do znudzenia wszystkie zachody Auslryi, Francyi, H i
szpanii, tudzież rodzin i stworzeń papiezkich. Stworze
niami czyli kreaturami papieża zowiq się kardynałowie 
przez niego mianowani. Otoż pisarz dowiódł tego, czego 

nic myślał: że zwykle jakaś [^niewidzialna siła, śmiejąc 
się z ludzkich zabiegów, podług swój woli wszystko 
układa. Z licznych przykładów téj prawdy, przytoczę n a 
stępujące: Pius II Picolomiiii, poeta znany pod imieniem 
Kneas Silvius, były biskup Tryeslu i kardynał Sieny 
obrany został papieżem w Minerwie roku 14Ü4 pomi
mo intryg kardynała rueńskiego. Król |)olski nie był 
rad z jego wyniesienia, lękając się by Austryi nie sprzy
jał. Święty Pius V Dominikan, wybrany zoslał papieżem 
pomimo stronnictw Medyceuszów, Farnezów i Borome- 
ów w roku i;')()0. Klemens VIII Aldohrandini, na któ
rego elekcyi był przytomny kardynał Radziwiłł, a nie ja
wił się kardynał Batory, zoslał papieżem pomimo zabie
gów na korzyść kardynała Severino czynionych, w ro 
ku 1 5 0 2 ;  nie pragnąc tćj godności, i nio myśląc o niéj, 
kiedy mu kładli białą szatę papiczką, |)oslrzegł, że bre
wiarz jego i różaniec pozostały vv kieszeni od starej su
kni i kazał ją sobie podać. Na zakluczeniu poprzedzają- 

cém wybór Leona XI Medyceusza i Pawła V Borghese, 
wszystkie niemal głosy były podzielone między uczo-
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iiemi kardynałami Baroniuszem, ze zgromadzenia Fi
lipinów, i B e lla r m in e m  Jezuitą. C o  więcćj, o b a  c i sła
wni mę/.owie sprzyjali sobie wzajemnie. Jednakowo 
kardynałowie boj.i¿ się surowości piérwszego, świę
tości drugiego, woleli obrać innych o których pierwej 
nie myśleli, tojest Leona XI, a po nim Pawła V; Leon 
bowiem XI Medyceusz żył tylko na tronie 2 5  dni, skar- 

się, ie  ta nowa godność pali go jak jasny płomień
• ze me może znieść jej ciężaru. Krótkie życie wielu in- 
"ych papieżów dowodzi, że ciężar władzy papiezkićj prze- 
l^hodzi siły ś m ie r t e ln e g o ,  i że upada pod n im  kto nie 
jest osobliwą łaską Wszechmocnego wsparty. Alexander 
VIII Chigi, obrany został podobnież r. 1 6 5 3  wbrew 

wszelkiemu prawdopodobieństwu; pewien kardynał za
wołał po jego wyniesieniu: „Czyż widziano kiedy c o  

ziwniejszcgo? Hiszpanie chcą papieża nie szukając w ła
snej w tem korzyść; F r a n c u z i osobę pićrwćj przez n ich  
Wyłączoną, młodzi kardynałowie męża prawego, starzy 
czerstwego, M e d y c e u sz e  Sieneńczyka, Barberini nie ic h  
stworzenie.” Te słowa wyrażają treściwie zarówno intry
gi ówczesne, jak ich bezskuteczność. Toż samo I n n o -  
'ienty XI Odeschalchi wstąpił na tron niechcący, pośród 
stronnictw przeciwnych hiszpańskiego i francuzkiego, bę- 

u przyjemnym: królowi hiszpańskiemu jako podda- 
y Je^o bo rodem z Lombardyi, francuzkiemu dlatego, 

■ P^^yczał pieniędzy Janowi Kazimićrzowi królowi pol- 

t którego żona była z Francyi rodem. Papićż ten 
y przyjacielem Polaków, oni tćż jaśnieli w dziejach 

owczesnyc i, i pod królewską buławą Sobieskiego ode- 
gnali zw)ciężkich Turków od niewdzięcznych murów 
W iednia. Bawiący wtedy w Rzymie poseł królewski 
ksiądz Kazimićrz Denhof. Polak z Prus, mianowany został



kardynałem z woli papieża a nie życzenia królewskiego, 
bo król prosił o kapelusz czerwony dla biskupa Forbin, 
byłego posła francuzkiego w Polsce. Wiadomo, że Inno
centy XI nie bogacił swój rodziny, owszem, z własnego 
majątku łożył 6 0 0  skudów na swoje utrzymanie, ale ce- 
sari niemiecki darował synowcowi jego księciu Livio 
Odeschalchi obszerne włości w Austryi i W ęgrzech, 
a w kilka pokoleń później, tegóż imienia książę Livio 
Odeschalchi, poślubił piękną i pobożną córkę bogatéj 
polskii^j rodziny. Wyżćj wymieniono osoby, znajdujemy 
znowu na zakluczeniu przed wyborem Alexandra VIII 
Ottoboni; tojest Denhofa kardynałem, a Liwiusza Odes- 
chulclii generałem całego wojska.

W'ybór Alexandra VIII mii to w sobie szczególnego, 
że sprawdził znaną przepowiednią, tojest nie wróżbę 
astrologa, który jadącemu na nauki do Ilzymu prze
powiedział, żc nie będzie nawet kardynałom, ale jednę 
z owych znanych przepowiedni św. Malachiusza, o któ
rych wspomnieć tu  powinienem. Proroctwo o nim by
ło zawarte w słowach: Poenilenlia gloriosa, pokuta chwa
lebna; i rzeczywiście zbyt może ulegający przemożnój 
władzy Ludwika X IV , przed śmiercią zebrał kardyna
łów i oświadczył im sw'ój żal z tego, potępił cztery pro- 
pozycyc kościoła gallikańskiego i wydał bullę w tej mie
rze golową oddawna, ale zawieszoną w nadziei zgody.

Proroctw a przypisywane świętemu Malachiaszowi, 
arcybiskupowi miasta Armagh w Irlandyi, zmarłemu 

w roku 1 1 4 8 ,  były ogłoszone piérwszy raz przez A r
nolda Vion Benedyktyna roku 1595 , lecz ten pisarz nio 

mówi zkąd je otrzymał. ¡Święty Bernard w życiu św. 
Malachiasza nic o nich nie wspomina, chociaż przytacza

i  m e  proroctwa tegoż świętego. Baroniusz w Rocznikach
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kościoła i rodak nasz Bzowski jego dalszy ciąg piszący, 
lekceważą te przepowiednie. Jezuita Menestriez do
wiódł, że były one wymyślone na zakluczeniu przed wy

braniem Grzegorza XIV, przez stronników kardynała 
Simoncelli, którzy chcieli pod wróżbą „ d e an liqu itaíe  
Ul bis oznaczyć swego kandydata, urodzonego wOrviet-  
to (Urbs vêtus). Ale nie udała się im sztuka, bo ani na 
tém zakluczeniu, ani na innych, kardynałowie nie mieli 
względu na te wieszcze wyrazy. Twierdzenie powyższe
o początku tych proroctw, popiéra uwaga, że przed Grze
gorzem XIV dosyć się sprawdzają, ale od niego począ- 
"szy trudno je nakręcić. I  tak przed Grzegorzem XIV 
były wróżby: o Celestynie II, ex  Castro Tiberis ; z Ca- 
steli miasta nnd Tybrem leżącego, roku 1143 . O Ka- 
lixcie III obranym roku 1 4 5 5 :  B os pascens) dom Borgia 
z którego łon papićż pochodził ma w herbie wołu.

Po Grzegorzu XIV proroctwa są zaraz mnićj trafne, 
bo trudniéj przyszłość zgadnąć, niżeli przeszłość określić. 

Naprzykład : o Klemensie XI Altieri „de fłumine m a -  
S” “ . co nic mogli inaczéj wytłumaczyć jak przez kon- 
stellacyjj sześciu gwiazd pfejad w herbie jego błyszczą- 

która wielkie powodzie sprawia, Z téj sposobności 
J^edon z przeciwników jego napisał te trzy wiérsze:
S e  A ll ie r i ,  R w iazdy  tw e  b l« d n e  c iy  s ta leT

S e  »ono l i s i e j  « " " “ i J e i d i  b lo d n e ,  n ie  p o k a i ą  p ra w d y ;
N a  ’ “ «rfai-oM a v a n íi.  J e ż e l i  s t a l e ,  n ie  p o s tn p ia  n a p r ió d .

e słów igras/,kę, stronnicy jego lepiéj odpowiedzieli

papieżó*^' władzę razem stałą i postępową

Schiocnol le tnie t ip i i ,  .
£ m i diran U w o ;  .ono / i . T  " ‘’ '“ "'•V Szalony! gw iaidy moje m e sij Medne;

E  cal m olo dcl c i ^  a n d a l a Z  n,o r a n n o  ava n li. z  o b ro te m  n ie ba  p o s tę p u ją  n a p r j6 d .

O Pawic V proroctwo: „gens perversa ' przypomina chy
ba orła i smoka, drapieżne zwićrzęta na herbowéj tarczy
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Borghezów przybite. Oprócz powyższych historycznych 
uwag zdaje nam się, że gdyby duch święty komu tajniki 

przyszłości objawić raczył, proroctwa takowe stosowały
by się raczej do cnót i przymiotów głowy kościoła, albo 
do losów szczęśliwych lub smutnych całego clirześciań- 
stwa, niżeli do herbu familijnego papieżów. Ztąd widać, 
że te mniemane wyrażenia przyszłości, pisane były w cza 
sie, kiedy do możnowładnego herbów znaczenia większą 
niż przystoi przywiązywano wartość.

Jednak nie wierząc tym wróżbom, myślimy, że go
dzi się ciekawość czjtelników*zaspokoić, podając listę pa
pieżów od Grzegorza XIV panować mających. Grzegórz 
był setnym z porządku przepowiedzianych papieżów,
i powiedziano o nim: de Balneis E lruriae, co tłumaczą 
w sposób: że św. Romuald założył w Etruryi zakon Ka- 
medułów, z którego ów papićż pochodził. Po nim na
stępuje: 101, Crux de Cruce, Pius IX. 1 0 2 ,  Lumen de 
Coelo. 103 , Ignis ardens. 104, Religio depopulala. 105 , 
Fides inlrepida. 100 ,  Pastor Angelicus. 107, Pastor et 
nauta. 108 , Flos fłorum. 109, Dc medietate lunac. 110 , 
D c labore Soils. I l l )  Gloriac'OUcae. 112 , In  pcrsecutic- 
ne extrema Sanctae Romanae Ecclesiae scdebit Petrus Ro- 
manus (vel Secundus) qui pascet aves in mullís tribuía- 
tionibus, quibus transaclis civitccs septicollis diruetur el 
Judex  tremendus judicabit (vel vindicabit) populum suum. 
Amen.

Zatćm podług tćj przepowiedni ma być już tylko dwa
naście papieżów, licząc w to teraz panującego. W iado
mo jak panowanie ich bywa krótkie, w przecięciu je 
dnak 7 lat trwać może. Podług tćj rachuby, światby się 
skończył za 8 4  lata , tojest około roku 1 9 3 0  po Chry
stusie Panie, i nie jeden z żyjącćj młodzieży mógłby mićć

40 WYBÓn I KORONACYA



nadzieję lub obawę, że dożyje strasziiwéj cbwili opisanej 
przez ogniste wyrazy Apokalipsy. Co zaś oznacza wró
żba k n y i  2 krzyża o nowym papieżu, czy prześladowa
nie kościoła? czy wojnę krzyżową? albo jedno z dwojga? 
t o  domysłom ciekawych z o s ta w ia m ;  w  herbie a lb o w ie m  
me da się wyrocznia zaspokoić. Ma się rozumiéé, że kar
dynałowie nie kierują wyborów swoich stosownie do 
proroctw św. M a la c h ia sz a , ale mniéj jeszcze na ic h  zda
nie wpływa wola obranego. Jest rzeczą niesłychaną, że 
kiedy przystęp na wszystkie ziemskie godności ułatwio
ny bywa przez ludzkie zabiegi; kiedy dumni senatoro
wie rzymscy płaszczyli się w dzień wyborów u nóg ludu; 
kiedy dziś chcąc być wybranym posłem trzeba się popi
sywać ze swojćm imieniem, przyjmować w a r u n k i,  doga- 

Wyborcom, czasem ich nawet przekupstwem jednać; 
kiedy obiéralny król polski musiał podpisywać podobne 
paclą convenía, i tą samą pełznąć drogą; sama najwyż
sza godność na ziemi wyłączona jes t  od powszechnego 
prawa. Rzadko ją  osiągnęli ci, co się o nią starali, a je -  
sli kiedy do tego przyszło, było to zwykle ic h  nieszczę- 
scietn; jak Klemens VII Medyceusz świadek okropnéj 
rz ez i Rzymu spalonego przez wojsko cesarskie; jak opła
kany A le x a n d e r  VI Borgia, któremu dlatego może Opa
trzność papieżem być pozwoliła , aby dowieść, żc przy 

nawet obyczajach, żaden papićż nie skaził czy-
• Wiary świętej. Jeżeli kardynał z możnćj rodziny

i*. , *̂0 zwykle nie dla siebie. Zazwyczaj
ja  m  wi ism y, obićrall m ężów , którzy się w cale o tę  g o 
dność me starali i o nićj „ ie  m yśleli. O w szem  m am y pe

w ną wiadomość o kilkudziesięciu papieżach, że wbrew 
ich woli, gwałtem ich m usieli do papieztw a przym usić.

T om  i .  S tyczeń  1347. 0
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Krótki zakres pracy, pozwala nam niektórych tylko przy
toczyć. J u i  św. Cypryan piszo o św. Kornehuszu że byi 
przymuszonym. Liberyusz I3o{;iem sie świadczy, że nie
chętnie przyjął władze. Św. Grzegórz I Wielki, całcmi 
siłami opierał się swemu wyborowi, prosił Maurycyusza 
prelekta rzymskiego, żeby go nie potwierdzał w imieniu 
cesarza, a nie otrzymawszy tój łaski, przebrany uciekł 
z miasta i schował się do jaskini; ale wydany słupem 
ognistym, gwałtem został przywiedziony do kościoła św. 
Piotra i poświecony. Benedykt III płakał i świadczył się 
Bogiem i świętemi, że niegodzien tego urzędowania. Św. 
Mikołaj czynił co mógł by nie być obranym, i krył się 
chcąc szukających uniknąć. Leon IX po trzech dniach na
mysłu spowiadał się publicznie, aby poznawszy grzćchy 
jego nie obićrali go za papieża. W iadom y opór Grze
gorza VII. Następca jego W ik to r  III, j u i  poświęcony 
uciekł, i zostawiwszy w Terracynie oznaki swéj bisku- 
piéj godności, w Monte-Casino w klasztorze swoim się zam
knął; próżno biskupi jeździli go prosić, odpowiadał, ie  
woli pieszo pielgrzymować, niż siedzićć na stolicy Pio
tra; po roku dopiéro na prośby soboru w Kapui dał się 
namówić. Innocentemu II wyklęciem kardynałowie gro
zić musieli aby go nakłonić do przyjęcia papieztwa; św. 
Pius V Dominikan m ów ił, fie póki był w klasztorze, 
miał w Bogu dobrą nadzieję o swojćm zbawieniu; bisku
pem i kardynałem będąc, zaczął się obawiać, wybrany 
będąc na papieia, prawie rozpaczał. Urban VIII i inni 

prosili Boga aby ich wnet śmiercią uprzedził gdyby mie
li być złemi papieżami. Klemens X gnićwał się gdy mu
o jego wyborze powiedzieli, mówiąc, że w jego wieku po
trzebny odpoczynek, i z płaczem odpychał szaty, które mu 
kardynał Medyceusz podawał. Klemens XI przez trzy dni
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płakał i chorował, bła gając kardynałów by go nie obiera
li i grożąc im sądum Bożym: radził się wreszcie cztćrech 

teologów, którzy go do przyjęcia nakłonili. Ale już lę
kamy się naprzykrzyć czytelnikom przytaczając tak czę
ste dowody tćj prawdy oczywistej, że gdy pokora chrze- 
scianska zwyciężała wrodzoną dumę ludzką, papieże 
rzadko się ubiegali o najwyższą władzę, zwykle niechcą
cy. a często wbrew własnćj woli bywali wynoszeni na 
stolicę św. Piotra. Jestto  drugie twierdzenie nasze: 

pićrwszćm zarówno dowiedzionem je s t ,  że zwykle ta je- 
™He działanie Ducha świętego, szydząc z ludzkich stron- 
'»ctw i zabiegów, czyniło namiestnikiem Chrystusowym 
Młowieka od Opatrzności na to przeznaczonego.

Widzieliśmy zatćm jak papieże w ogólności są obie- 
pozostaje nam dodać w krótkości, jak był podług 

tych praw odwiecznych obrany pan nasz Pius IX. Za- 
iiludzenie trw ało  tak krótko, jak nie pamiętają od cza
sów Grzegorza XIII, tojest od roku 1 5 7 2 ;  bo trwało 
tylko dwa dni, kiedy zwykle ciągnie się przez trzy miesią- 

Z początku wiele miał głosów znany sekretarz sta
nu byłego papieża, kardynał Lambruschini; w piórwszym 
^niu nawet 15 głosów liczył, lecz zgubił go pośpiech 
stronników jego; bo ci którzy obawiali się tego wybo
ru. połączyli *^głosy swoje na kardynała Mastai-Feretti, 

ry otrzymał żądaną większość głosów drugiego dnia 
czór. Idąc wtedy do kn|)licy, kardynałowie w i- 

zie ' Soł'.,bicę nade drzwiami. Przypadek zrządził, że kar- 
yna astiu -łcre tt i  byt jednym z wyznaczonych do ro

zbioru głosów, ale widząc ich wiele za sobą, prosił o po
zwolenie wstania, ukląkł na swojćm miejscu i modlił się 
z płaczem. Kardynał Patrici go zastąpił; wtedy młodzi 

ze szkarłatnych wyborców spuściwszy baldahiny, zawo
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łali: „Adoremus pontificem"; ale ich starsi zatrzymali, aby 
rozbiór głosów był porządnie dokończony, a tym spo

sobem okazała się lepićj pewność wyboru. Spytano sie 
wybranego czy przyjmuje godność papiezką; on prosił
o noc do namysłu; tymczasem spalono trocłię papieru 
na kominku aby lud do domow odesłać.

Pytając się o zezwolenie wybranego, zwyczoj jes t  py
tać się razem o imię jakie przybrać zechce.' Zwyczaj 
zmiany imienia jest bardzo dawny w kościele, i piér
wszy Chrystus Pan odmienił imię Szymona na Piotra, 
ale nie wiadomo z pewnością, kto piérwszy po nim przy
brał inne nazwisko. Marcin, Polak, przypisuje lo Sergiu
szowi II, zwanemu piérwéj Świnia morda; Baroniuiiz 
owszem utrzymuje, ie  to Sergiusz IV uczynił przez po
korę i uszanowanie dla imienia księcia apostołów, które 
piérwéj nosił. Godzi icli Murutori mówiąc, ie  ów S e r 
giusz mógł miéé imię Piotra a przezwisko Świnia m or
da; pierwszego nie śmiał, drugiego nie chciał nosić. Je 
dnak i przed nim Oktawian przybrał imię Jana XII, dla 
wuja swego Jana XI; po nich zwyczaj ten nie był konie- 
czném prawem, bo Adryan VI i Marcelli II zachowali 
imiona swoje chrzesne. Czasem kardynałowie układali 
sami imię: tak Fryderyka Lotarynskiego nazwali Ste
fanem, alli ldebranda, Grzegorzem VII, nie chcąc dziko
ścią niemieckich imion, włoskie uszy obrażać. Zresztą 
księża, zakonnicy także, imię zmieniać zwykli wchodząc 
w nowe powołanie swoje, aby pomnieli, że nowemi są 

ludźmi.
Jednak już 10  czerwca wieczorem, rozeszła się po 

mieście pogłoska, że papiéi jest obrony. Bo w Rzymie 
jeśli dzienniki dotychczas mało znane, jeśli z urzędowego 

Diario niczego ani o kraju włoskim, ani o innych do 
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wiedzieć się nie można; zato nowiny biegają po mieście 
szybkością błyskawicy, powtarza je każdy znajomym
i nieznajomym w domu i na ubcy, w mgnieniu oka ca- 
ie miasto wić o nich, jak w jednaj chwili kopuła świę
tego Piotra bywa oświecona: i co dziwnego, że przy po
dobnym stanie dziennikarstwa, bardzo mało jest plotek? 
Lecz nie wiedziało miasto kto był obrany; tylko z ma- 
łój miary obstalowanych trzewików wniósł ktoś, że pa
pieżem został kardynał Gizzi, i za pewne rozgłosił. Na- 
^«jutrz rano poznali błąd, więc tłumy ludu zaległy plac 
Kwirynalu, by wiedzićć z pewnością imię nowego pana 
swojego, nowego władzcy ziemi chrześciańskićj. Ale za
miast czekać z niemi na skwarze dnia gorącego, wprowa
dzę znowu czytelników w tajniki zakluczenia. Tam kardy
nał Mastai-Feretti oświadczył kardynałom: ie  gdyby się 
radził ochoty swojćj, nie przyjąłby władzy papiezkiej, 
“Ie iważając na szczególny sposób jakim był wybrany, 
"'idzi w tćm zrządzenie Opatrzności. Przez zobopólne 
zezwolenie, zawarty już jest  ślub papieia z kościołem; 
Wielki ów podług Pawła świętego sakrament. Spisuje 
Się zatem akt uroczysty wyboru przez protonotoryuszów 
apostolskich. Odtąd wybrany staje się papieiem, tojest 
®jcem, nazwa ojca, •papa, służyła dawnićj wszystkim 

sieżom i biskupom; potćm sami tylko papieże zaczęli jćj 
 ̂ ^ a ć ,  a mianowicie ś. Siricus I, roku 3 8 5 ,  a po nim 

no A m  soborze pawijskim zakaza-
nip- biskupowi medyolańskiemu zwać się pa-

zem medyolaóskiin, na skargę Grzegorza V. Odtąd 
z o 1 prawych syn6w kościoła nazwa papistów, na obel
gę un ana przez królewsko-angielskich kacerzy. Służy 
ta ze papieżom tytuł najświętszy, wasza świętość, i naj
wyższy apłan, ale ich najulubieńszy tytuł, przybrany 

przez s. Grzegorza Wielkiego wtenczas, kiedy Jan patry-
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archa carogrodzki przywiaszczył sobie nazwę biskupa 
powszechnego, jest sługa sług Bożych.

1*0 zezwoleniu papieża, kardynałowie odziewajg go 
w szaty godności jego właściwe; tojest: kontiisz zwy
kłym księży krojem, jedwabny, z białej mory, znamię nie
winności, peleryna czerwona karmazynowa, w locie gła
dka, w zimie axamilnit, podszyta gronostajami hiałemi, 
czapeczka kapłańska biała lub czerwona, w zimie podo
bnież gronostajem podszyta, kapelusz z szerokim brze
giem z mory czerwonej, stuła u szyi złotem haftowana, 
wreszcie trzewiki z sukna czerwonego, na których krzy

żyk złotym galonkiem haftowany zwykli wierni całować.
Krzyżyk ten już od roku 5 9 0  przez ś. Grzegorza 

Wielkiego jest wprowadzony przez pokorę, aby zdawało 
się, że wierni nie nogi człowieka, lecz znak Zbawiciela 
całują. Zwyczaj całowania nóg jiapieżom trwa od cza
sów apostolskich. Nogi św. Piotra całował św. Kle
mens, i św. Korneliusz setnik w Cezarei; Prepedigna 
żona Klaudyusza cesarza upadła do nóg świętego Kaja
i całowała je  podług zwyczaju, prosząc aby ją do wiary 
przyjął. Konstantyn cesarz całuje nogi ś. Sylwestra, Jii- 
styniiin św. Agapetha, Karol Wielki Adryana I, Fryderyk 
Barborussa Adryana VI, Karol V cesarz Klemensa VII
i Pawła III. Jednakowo komuby się to nie podobało, 
może się rad dowió, że Wusil car moskiewski ganił już 
także zwyczaj noszeniu krzyża na nodze w urzędowej 
rozmowie z Jezuitą Possewinem. ]\a co mu ksiądz An
toni Possewin nuncyusz papiftżn Grzegorza XHI odpo

wiedział: że papieże przez skromność to czynią, by 
chrześcianie krzyż a nio nogę całowali, pomniąc. że od 

krzyża zbawienie, jak i władza papiezka pochodzi, iżo 

Izaiasz przepowiedział w rozdziało 4 9  wićrszu 2 2 :  „E l
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m in t  Hcges nulritii tu i et lieginae nutrices luae', vullu  
m  terrain demisso adorabunt te et pulverem pedum tuo- 
m m  lungent"', co do Chryslusn i następców jego się 
stosuje. Pewien Saracen w Paryżu upadł do nóg Ale
xandra m ,  jakjj clirześciaii, lecz papież go napo- 

„wstań, bo ja sam człowiekiem jestem.” A gdy 
Franciszek I król francuzki całował nogi Leona X 
^ lionoiiii, mówiąc, że raduje się widząc twarz w twarz 
arcykapłana, zastępcę Jezusa Clirystusa, papićż odpo
wiedział; „to wszystko nu Boga przenosząc i Bogu odda- 
J'Jc ; i wyraził w tych słowach prawdziwego ducha całćj 

'iliazałości dworu papiezkiego. któro tylko chwałę Chry
stusa Pana i ozdobę kościoła małżonki jego ma na celu.

i«dy papież ubrany, prowadzą go kardynałowie do 
<'łtarza kaplicy i posadziwszy na krześle, całują nogi, rę-

i twarz papiezką. Kamerling oddaje mu pierścień 
rybaka,ten pierścieńślubny papieża z kościołem walczą- 

podobny je s t  do ślubnej obrączki doży weneckiego 
z burzliwćm morzem. Poczém kardynał dziekan po
przedzony krzyżem idzie do okna zamurowanego, knże 
je rozwalić i występując na ganek mówi głośno do lu- 

,sAnnuntio vobis gaudium  magnum;" oznajmiam wam 
r.idość wielką, mamy papieża kardynała Mastai-Feretti, 
•‘tóry sobie przybrał imię Piusa IX.

Na te uroczyste słowa, zagrzmiały działa świętego 
a lud przez okrzyki i poklaski radośne, używa da- 

810 prawa potwierdzania papieżów; powiększyły się 
® rzy I kiedy papié¿ j j,,, „ku i i  płaczem
dał ludowi błoo.wu ■ .

uiogoslawieństwo.
sze a o radość j^du była jeszcze niezupełna, bo 

chociaż nikt nie miał nic do zarzucenia nowo obranemu 

papieżowi, jednak świetne jego zalety skromnością po*



kryte, nie mogły być jeszcze tak powszechnie wiadome. 
W krótce  wiedziano, ie  rodzina Mastai jest dawną szla

chtą z miasta Sinigaglia nad morzem Adryatyckióm, bliz
ko Ankony leżącego. Sam papiéi rodem z tego miasta, 
miał wstąpić do straży szlacheckiej w czasie Piusa VII, 
ale wielka choroba nie pozwoliła mu postępować w za
wodzie wojskowym. Uleczony cudem Matki Boskićj Lo- 
retaúskiéj, przez wdzięczność ku tćj królowéj naszćj, 
postanowił być księdzem. Był naczelnikiem wielkiego 
szpitalu ś. Michała w Rzymie, potćm towarzyszył nun- 
cyuszowi papiezkiemu w Chili, ale był zlamtąd dla sta
łości od rządu rzeczypospolitćj oddalony, pierwszy pa

pićż, co zwiedzał tak odległe, a jednak sobie podlegle 
ziemie nowego świata. Chciał być przy kościele ś. Pio
tra, ale go kanonicy przyjąć nie chcieli; takto wiele za
wodów probował bez szczęścia, i powiedzićć o nim mo
żna 00 pismo święte do Pana naszego Chrystusa stosu
je; „Kamień który odrzucili mularze, położę za węgieł 
domu mojego.” Wreszcie Pius VII znając dobrze zasługi 

jego, wyniósł go na arcybiskupstwo Spoleto, a potćm na 
swoje dawniejsze biskupstwo Imola. W  roku 1 8 4 0  
Grzegórz XVI mianował go kardynałem, ale kardynał 
Mastai otrzymawszy czerwony kapelusz, wrócił do bi
skupstwa swego, i nie wdając się w dworskie zabiegi, 
pilnował trzody sobie powierzonéj, i dawał cichy przy
kład cnót apostolskich. B j ł  on od kardynałów wysoko 

poważany, chociaż pospólstwu rzymskiemu i cudzoziem
com mnićj znany: czekał więc lud z wybuchem radości 
póki z piérwszych czynów nowego pana, nie pozna je

go sposobu myślenia.
Ogłoszenie papieża wypadło jak mówiliśmy 17 czer

wca 1 8 4 6  r. we środę; nazajutrz wieczorem szedł ju i  za
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processyą u świętego Piotra w oktawę Najświętszego Sa

kramentu. W  niedziele 21  czerwca, nastąpiła uroczy
stość koronacyi papiezkiéj w kościele świętego Piotra.
2  tyra obrzędem połączona bywa konsekracy« wtenczas, 
*‘‘cdy papiéi obrany, biskupem jeszcze nie jest, nafwię- 
ę^j bowiem papieży wstępowało na tron z rzędu księ- 
¡‘y albo dyakonów; ci ostatni przez czynności i obowią
zki swoje będąc dawnićj więcej w styczności z ubogim 
ludem i więcej wiernym znani, więcćj tć i  częstokroć 

osów  na najwyiszą władzę liczyli. Przywilćj poświę- 
®cnia jak mówi jeszcze święty Augustyn, dzierży sąsiedni 

'skup Ostyi, w assystencyi biskupów Porto i Albano.
Chociaż papież zazwyczaj w kościele mitrę biskupią 

‘̂^adzie nn głowę, jednak do koronacyi innćj używa 
®znuki, która się zowie tiara iriregnum  czyli trzyrząd. 
I^awniéj ta ozdoba jedną tylko koroną była uwieńczo- 
•la, darował ją Konstantyn cesarz świętemu Sylwestro- 

papieżowi na oznakę władzy doczesnej, czy tćż po- 
<liug innych, sam ś. Sylwester przyjął ten kształt frygij- 
'̂‘ićj czapki, która wolność w llzymie oznaczała, dla 

okazania, i e  kościół jest odtąd wyzwolony i oswobodzo
n y  od jarzma nieprzyjaciół. Mikołaj II ,  czy tćż Bonifacy 

’ dodał koronę na znak podwójnćj władzy
^uchowućj i doczesnćj, a Urban V lub podług innych 

dodał trzecią koronę. Jes t  zatćm trzy- 
jjg zarówno znamieniem wolności i władzy; przypomi-

" ’̂ “^za kościoła przyszła uwolnić ludzkość z nie
woli crzépln, ; • ,

, ‘ 1 z niewoli towarzyskiej ciężącej nad wiel-
ą ludzkości za czasów pogańskich, a dziś daleko

8 a sz j ,  ale niezupełnie jeszcze zniesionej. Jakaż ziem-
s a orona lub wieniec l^czy podobnież oba te godłal
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Dziwny jest kształt trzyrządu; niby sklepieni« czołn nie
zmiernie podniesione dochodzi do najwyższego szczytu 
gienialnój potęgi. Czytamy, żo za Bonifacego VIII, boga
ty trzyrząd zakończony był na szczycie drogim mbincni. 
Ten rubin zginął przy koronacyi Kłemensa V w Lyonir', 
kiedy mnący mur papieża zwalił i kilka osób p m  nim 
jadących zabił, jakby grożąc m u xa to, że miasto Rzym 
opuścił, i stolice do Francyi prittiosił. Tyara Sylwestra 
posłana przez Kugeniusza IV z Awinionn do ś. Jana La
teraneńskiego, w  tymże kościele skradzioną została. Kle
m ens VII, jak pisze Benvenuto Celin! będąc znmknifty 
w zamko ś. Anioła i uciekając 'przebrany, dwie tyary ze
psuł i klejnoty do szat swoich wszyć kazał. Porostołe 
cztćry trzyrządy po Juliuszu W, po Pawle III, po Kle
mensie VIII i Urbanie VIII, Pius VI papićż bogato kloj- 
notumi i dłutem złotnika Sartori ozdobił. Strieżoiie 
w zamku świętego Anioła, równie jak mitry ś. Piusa V
i Pawła V, wydawane bywają major-domowi i marszał
kowi dworu papiezkiego za kwitem urzędowym.

W  wilią koronacyi rozdaje się ubogim jałmużna po 
paule czyli po złotemu każdćj głowie, licząc w to dzieci 
małe i naw et zawarte w łt)nie matek; korzystają z tego 
żebraczki a nawet baby mające % czego żyć, i nie wsfty- 
dzą sie dzieci pożyczać a suknie poduszkami 'wypychoć, 
Dawnićj w dzień koronacyi rzucały się pieniądze ludo
wi, ale ten zwyczaj zniesiony został przez ś. Piusa V, 
bo rozrywając jałmużnę, ludzie się częstokroć kaleczyH.

W  uroczystym dniu koronacyi, papićż w zwykłćj 

odzieży udaje się do izby w pałacu Watykańskim, zwa- 
nćj łożem stroju, na pamiątkę, że dawnićj pa|)ieże pie

chotą chodząc, przy sędziwym wieku znużeni przychodzi
li do kościołów; była więc izba z łóżkiem żeby odpo-
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‘-‘ïiic i nogi umyć mogli. W  léj komnacie ęzekfiją ju i  
kardynałowie, i gdy papiéi staje przy ło iu  dywanem 
przykrytém, dwóch kardynałów dyakonów zdejmują mu 
ctapecłkę czerwoną, a kładą białą, poczćm ubiórają go 
w siaty kościelne, które równie jak ubiór arcykapłanów 
sl^i'rego testamentu, mają swoje mistyczne znaczenia. 
l*i'zepasując lnianą komig kapłańską, białą na znak nie- 
"'uiiiosci, Wspomina na słowa Chrystusa pana, ie  go za

prowadzą tam, gdzici nie będzie chciał. Na wierzch zarzu^ 
mu pluviale czyli płaszcz biały jedwabny, złotem 

l*aflowuny, spięty na piersiach rucyonałom. Wiadomo, ic  
''’•’cykaplan nosił na piersiach racyonał złożony z dwu- 
"astu drogich kamieni, na pamiątkę dwunastu pokoleń 
Izraela. Papiéi raa dwa napierśniki, jeden płaskorzeźby 
Benvenuta Celini z czasów Klemensa VII, przedstawia 

ojca unoszonego przez aniołów, na dyamencie 130 
karatów; drugi darowany Celestynowi V przez Kosmę I, 
kiedy był ogłoszony księciem toskańskim^, wyobraża 
Adama i Ęwę pożywających jab łko , tudzież imię Chry
stusa pana drogiemi kamieniami w gotyckich głoskach 
napisane. Rzecz godna uwagi, ie  Klemens VII i Pius VI, 
którzy się oba w klejnotach kościelnych kochali, poku
towali za ten zbytek w  więzieniu".

W  sali książęcej papiéi siada na krzesło niesione przez 
<lwuiiastu sług, ubranych w suknie adamaszkowe lub 

xamitne, i poprzedzony licznym duchowieństwa orsza- 
'em, udaje się do kościoła świętego Piotra. Niosą przed 

pafHCiem krzyż, tę chorągiew królewską walczącego 
oscioła, już od Czasów św. Klemensa i św. Sylwestra, 

aby niewidomych nieprzyjaciół roty przed nim rozpraszał. 
Oblicze krzyża zwrócone jest ku papieżowi; niosą także 
mitry i tyary, tudzież, siedm świeczników Apokalipsy
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Idą przed nim różnych imion prałaci, księia nadworni, 
i urzędnicy duchowni, potóm kardynałowie po dwóch, 
zaczynając od młodszych; za nimi arcybiskupi, biskupi, 

niektórzy z brodą pow ainą , należący do wschodnich 
kościołów połączonych z jednością powszechną: proto- 
notaryusze opaci infułą ozdobieni, wreszcie generałowie 
9ciu zakonów. Ale w tym tłumie możnowładztwa i sto
pni duchownych, każdy widzi zdaleka przeważną oso- 
be papieża, bo niesiony na wysókićm krześle, widzia
ny jest od wszystkich, i wszystkich widzi kiedy otarłszy 
łzy z oka modlitwą ku niebu zwróconego, spojrzy na 
trzodę swoję, i udziela jój skarb nieoceniony swego bło
gosławieństwa. Wszyscy mogli widzićć twarz piękną, 
pełną słodyczy i siły Piusa IX, czoło wypukło, nos orli, 
rysy wyrobione, łagodne i myślące; piękność tej powa
żnej głowy pierwszą była przyczyną przywiązania ludu, 
zanim tylu innych sobie zjednał, i zewsząd słychać było 
cichy szmer podziwienia. Rzóka ludzka wpłynęła do 
świątyni Piotra. Sztab główny walczącego kościoła 
wszedł do głównćj kwatery swojej, do tego kościo
ła, który jeden tylko zdaje się być godnym namio
tem hetmana Chrystusowego. Pod wynioslćm sklepie
niem złocistćm, pośród m arm urow ych  ścian, słupów 
i posągów, pośród żywych obrazów wielkich mistrzów 
uwiecznionych moznjką, pośród kości apostołów i pa

pieżów, tćm więcćj czyniło wrażenia oblicze Piusa IX, 
ożywione łaską Wszechmocnego. Aby zasłonić poczęści 

jego majestat, niosą przy papiezkićni krześle dwa wiel
kie wachlarze z białych piór pawich. Dawny to zwy
czaj, żo przy mszy dyakon wachlarz trzymając, natrętne 
muchy, jak próżne myśli i pokusy odganiał; urząd ten 

św. Atanazy sprawował. D oty ch cza s się to zachowało
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na Wschodzie u Ormianów. Mogą téZ oczy pawie ozna
czać tysiące ocz argusowych ludu na pastérza zwrócone,
I tysiąc ocz jemu potrzebnych, by w niczém zbawietiia 
dusz ludzkich nie zaspał.

Odebrawszy u drzwi kościelnych pokłon kapituły, 
a sam uklęknąwszy przed kaplicą Najświętszego Sakra
mentu, odbiéra hołd duchowieństwa w kaplic’y świętego 
Grzegorza i kończy sam przybory swój odzieży: myje 
ręce, do czego dawnićj posłowie zagraniczni wodę po- 
daw.ili, ale ten zwyczaj ustał dlu sprzeczek o pićrwszeń- 

stwo, zdejmuje pluwiale i stułę; bierze pas złoty, krzyż 
na piersi, chustlię. lekką z jedwabiu cztérech kolorów, po- 
^  ną do Ephad arcykapłanów izraelskich, gdzie cztéry 

wy znaczyły cztéry żywioły: ziemię, powietrze, ogień 
' Wodę; rękawiczki z krzyżem, pierścień, dalmatykę, i inne 
s^aty których nie wyliczamy, bo nazwiska naw et nie mają 

mowie naszéj. Poczém zbliża się do wielkiego ołtarza 
przed nim kardynał dziekan dyakonów niesie laskę fe- 
Í  zwaną. Pastorału papieże nie noszą, czyto dla te- 

8« ze św. Piotr posłał swój świętemu Eucherowi piér- 
'^szeniu biskupowi trewirskiemu dla wskrzeszenia na- 

I y jego św. Materna, czv tóż że pastorał jest oznaką
'^iadzy ograniczonéj.

Sanci przed papieżem pakuły mówiąc;
iu 9^oria mundi;" ale niéma zwycza-

proroctwo: „Non videbis am o s Pe- 
tris. Wszelako Hr. ■ ,
roctwa, bo żaden zastępuje m.ejscc pro-

. * • . ^ ^ panował tak długo jak sw.
10 r, ojcs ^ 5  lat. chociaż kilku było papieżów bar- 

d .o r to < ! ,e h > d w u d z i . . , „ t a „ ¡ ,^  jak A le x ^ d o r  I, Jan  
X , Ja„  XII, Benedykt IX, fciUa lal

Miedwie iyli, a tejd«iestolei„¡ |„ „ „ ,e i . ty  Ul, doiyl lat
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2*2 V2" Jeden tylko antypapa Benedykt XIII, żył od wy
boru lat 2 8 ,  ale té i  papieiem nie był.

J u i  priy ołtarzu na stolikach gotowe są święte sprzę

ty i naczynia; pomiędzy złotenii kielichami jeden bieli 
się platynowy, z piérwiastków tego nietalu z Ameryki 
przywieziony i za Urbana VIII wykuty, J u i  orkiestra 
na wyniesionym ganku stojąca, niewymownym głosów 
wdziękiem, zanuciła poważne starożytne Gregoryaúskip 
spiéwy. Już zaczyna się uroczysta ofiara mszy świętej: 
cud miłości Stwórcy ku stworzeniu. Przy stopniach ołta
rza pnpióż otrzymuje pallium przy słowach: „przyjmij 
święte pallium pełność pontyfikalnego ’obowiązku na 
cześć Boga Wszechmocnego i chwalebnćj Maryi Panny 
matki jego, i świętych apostołów Piotra i Pawła i całe
go świętego rzymskiego kościoła.” Ewangielia śpićwa- 
na bywa po łacinie i po grecku: dawnićj w obu tych 
m ow ach śpićwana tćż była w Carogrodzie, dla okazania 
jedności szczęśliwćj kościoła. Po pacićrzu Ojcze nasz, 
nie odpowiada się amen, na pamiątkę, żoraz aniołowi« 
przy mszy amen odpowiedzieli. Tak samo św. Grzego
rzow i, gdy m ów ił:  P ax Dom ini »it semper vobiscvm, 
anioł miał odpowiedzićć: E t cum spiritu luo.

Po mszy papiéi odbićra 2 5  pieniążków giulii zwa

nych za mszę dobrze śpiewaną, dla pokazania zapewne, 
ie  wolno kapłanowi żyć z ołtarza i przyjmować wiernych 
serdeczne ofiary. Od tak pokornego uczynku przechodzi 
do szczytu chwały, bo niesiony na ganek świętego Pio
tra, otrzymuje trzyrząd z rąk kardynała dziekana bisku
pa Ostyi, który wymawia te słowa: „Przyjmij tyarę trze
ma koronami ozdobioną, i wiedz, ie  jesteś ojcem ksiąiąt 

i k ró lów , rządzcą świata, na lierai zastępcą Zbawiciela

5 4  WYBÓR I KORONACYA



PAPlKiÓW.

nasïo*»» Jezusa Chrystosa, któremu cześć i chwała na 
wieki wieków." Patrzało na ten czyn uroczysty niezli- 
<czotie mnóstwo Indu pieszo i powozami zgromadzonego 
na olbrzymim placu świętego Piotra, pomiędzy lasem 
kolumn, temi dwoma ramionami przjsionków, co zagar
ną świat caty, n a ok o ło  granitowego obelisku dźwigają

cego teroz zwycięzkie znamię krzyża. A kiedy papióż 
podniosłszy ręce ku niebu błogosławieństwo ztamtąd 

zciągnięte magnetycznie na lud przytomny, na miasto 
i świat rozszerzył, upadły tłumy na kolana, jak zboże 
powiewem wiatru pochylone. My tak ie  feyliśmy w li
czbie przytomnych, my niegodni posłannicy zponad brze
gów Wisły, pragnęliśmy aby błogosławieństwa odpu
stowa łaska nie ginęła p-zochodząc przez wasze :szczupłe 
naczynie pełne nieprawości, lecz aby rozlała się z bla

skiem zorzy na liczną i drogą rodzinę, na ziemię uko

chaną i nieprz'ejrzane jéj poU, lasy i stepy!
Odgłos: „niech żyje Pius IX!” zagłuszył szum srebrnych 

wodotrysków rzęsistych, ozłoconych tęczą , dzień i noc 
'grnjących przed świątynią Pańską. Jednak okrzyki lu- 
<*0 nie zdawały się dość głośne papieżowi ; jako czuły 
^c iec  postrzegający zaraz cierpienia dziecięcia, spytał się
o przyczynę téj oziębłości. Odpowiedzieli m u , że lud 
«niał nadzieje przeł)aczenL* dla więźniów stano. >Leiy to  
w przymiotaoh wysokich panującego, że postanowi«»ia 
w«paniaton»yslnéj duszy swojéj najprzód bierze pod doj- 
Tza ą Tozwagę, dopiéro potém z nieugiętą stałością wy
konywa. Zebrał więc radę  stanu złożoną z kardynałów 
Ltrobru«chini, Mathci, Machi, Bernetti, Gizzi i Amat, 
żeby zastanowiła się nad przebaaeniem  i nad innorai 

wainemi sprawami państwa. Głosy rady fcyły podzielo
ne; doswiadozeni ministrowie przeszłego papieża, a zwła-



s/,cza knrdynał Lambruschini działający pod wpływem 

Austryi, byh przeciwni przebaczeniu, owszem stron
nicy nowych postępowych zasad, a na ich czele kardynał 
(jizzi, radzili papieżowi by usłuchał głosu serca swojego. 
Tym ostatnim Pius IX przyznał zupełne zwycigztwo, bo 
kardynała Gizzi mianował sekretarzem stanu do spraw 
zagranicznych i wewnętrznych, a Lambruschinicmu wy
jechać pozwolił choćby do Ameryki. W  skutek czego 
w miesiąc po wstąpieniu na tron wydał papićż brewe, 
w którćj ubolewając nad losem rodzin pozbawionych 
pociechy domowćj w czasie powszechnego wesela, .¡ li
tując się nad młodzieżą uwiedzioną raczćj w polityczne 
zamieszki niż uwodzącą, udzielił przebaczenie wszystkim 
więźniom stanu i wygnańcom, pod warunkiem żeby sło
wem honoru obowiązali się, że nadal tej łaski nie nad- 
użyją. lecz owszem będą wiernymi poddanemi. W y łą 
czeni są z tćj amnestyi tylko wojskowi i księża, których 
obowiązki nakazywały ściślejszą ku władzy wierność, 
ale tych liczba była tak mala, że można przebaczenie 
uważać za powszechne. Nic przestając na wypuszcze
niu z więzienia winowajców stanu, papićż obsypał ich 
dobrodziejstwami, dając jednym odzież i pieniądze na 
drogę, innym opatrując miejsca aby mieli przyzwoite za
trudnienie i utrzymanie, a nakoniec aby zupełnie zagoić 
rany ich serca, pozwolił im przystąpić razem  do stołu 
Pańskiego. Najznakomitszych pomiędzy nimi raczył przy
puścić do tajnego posłuchania, i rozmawiać z nimi
o sprawach krajowych. Taka zupełna łaska, była kra

jowi niewymownie przyjemna, bo widziano w nićj rę 
kojmię przyszłych rządów; a jak od innych rządów pa
nujących we W łoszech przyjęta była z oburzeniem i skar
gą, tuk od całego narodu włoskiego a mianowicie od
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Uzyiniiiii t  najwyższem uniesieniem radości. Przebacze

nie b j lo  podpisane lOgo lipca, druitowane i przylepione 
na srmnach po mieście 17go przed wieczorem, i zaraz 
czytiiue od mnóstwa ludzi zgromadzonych po rogach ulic. 

Tluiny wdzięcznego ludu napełniały plac Kwirynalu 
wrzeszcząc: „niech żyje Pius IX!” Krzyki ludu przewyż
szały łoskot fuli morskiej w czasie najgwałtowniejszej 

j  j » “^ni przychodzili z muzyką, chorągwiami i pocbo- 
.. .  * trwy} wybuch radości do późnej nocy. Pa- 

P . Wychodził na ganek by dawać ludowi błogosła-

oznak’"^”* rzęsisto oświecone. Te same
’ radości powtarzały się nazajutrz wieczorem. Trze-

onarz papićż jechał do kościołka Missy-
iy c ie /  t^ P°wodu święta ś. W incentego a Paulo zało* 

Pelne^^lud^*^ *8‘'^n>adzcnia; ulice gdzie przejeżdżał były 
rzuć nbnine w bogate makaty, zewsząd

wrac ł*̂  kwiaty wołając: niech żyje! Kiedy
M ott ' konie z poszóstnej karety na placu

Citorio, i ciągnęli powóz przez plac Colonna, uli-

tak bT*°- ^^wirynalu. Dzień był pogodny a niebo

się od^* '̂*^"  ̂ W łoszech tylko być może, i milo
z ok' l^lekitu odbijały karmazynowe adamaszki

który*^" ‘ '^“ '■wy herbu hrabiów Mastai,
tarczy " ’̂ ^i^tkicb domach rządowych i książęcych na

w polu b ł ę k i t -
wane. S z c z ' ' r  '"™ ' czerwone z białem pasko-
tvsiace u J T  widział ten dzień pogodny, kiedy

palone w i o c M , / “ “ ¿»«'‘i ' ' ' ’ , “ *>
, j . ’ J“  niebieskie 1 zachmurzone półno

cnych cudzoziemców, /ros/n 1 , 1  • » a«roszone byłyjednemi łzami rado-
’•'om  1. S i j c i e  ń 1847.
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ści. Niechaj opis dnia tego oświeci rzymskim blaskiem 
tych, co siedzą w  cieniu śmierci; niech zapali południo
wym skwarem tych, co marzn? pośród śnieżnćj pustyni.

Lecz papićż cierpiąc na tych zbytecznych oznakoch 
radości, ogłosić kazał, że życzy sobie aby się radość lu
du umiarkowała, a wic że jego życzenia są dla Rzymian 
rozkazem. I  wnet okazując posłuszeństwo miłości, wró
ciło morze znów do granic swoich; plac Kwirynalu już 
był tego wieczora głuchy i milczący. A lena pokazanie jak 
trw a łe  są jego uczucia, lud wzniósł znowu łuk tryum
falny na placu Del Popolo w dzień 8  września, kiedy 
papićż obchodząc narodzenie Matki Boskićj jechał do 
kościoła ś. Maryi-Ludu, i miasto bogato ustroił, a wie
czorem rzęsisto oświćcił.
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^  Frankforcie nad Jfleneiu 

*Łońcu wrze^ula 1946 r.
PHZEZ

S ^ a r ^ ia .

K o n  r
brało^*^^* P^^^utiiy, Congrès pénitentiaire, taką nazwę przy- 

liu b’ które się piérwszy raz zebrało w ro-
'Qcym, w zamiarze rozprawiania nad najlepszym 
em uwięzienia winowajców i wydania stanowczych 

iwał w tym przedmiocie. Niezbyt odległe są od nas 

%  k^^d' nie myślał o ludziach za zbrodnie i wy-
ców k wtrąconych ; uchodzili oni za straceii-

Pytał co*̂ ’̂ ^ *osem zajmować się niewarto, i nikt nie 
czo n y ^  dzieje z człowiekiem z towarzystwa wyklu- 
‘̂“ry d ^ \  ** ‘̂^^dy stronił od niego gdy po wysiedzeniu 
pićrws? *'®'''arzystwa powracał. Howard zwrócił 
piérwsz r ^ ó w  i ludzi myślących na wigźni, bo
psucia, ^wioM Ć  te siedlfska nçdzy i ze-

• • ®woim ale i w obcych krajach, a obu-

o tego, u  odstępując od jednéj osta



teczności cliwyrono się driigiéj. Dobroczynne znjęcie się 
losem więini minio ten skutek, iż więzienia przestały 
wzbudzać wstręt i obawę w przestępcach, i że liczbn tych

że rosfa w miarę większych wygód i osłodzeń kary wię
zienia. Uznano wkrótce potrzebę powściągnienin szla
chetnych lecz błędnych usiłowań źle zrozumianéj filan
tropii, i zaprowadzenia takiego zarządu więzień, któryby 
przy zachowaniu zasad ludzkości utrzymał więźni w su- 
rowćj karności, wzbudził w nich obawę kary więzienia, 
i wrócił to przekonanie, że pobyt w takim zakładzie dla 
nikogo pożądanym być nie może.

Ta r o z s ą d n a  i potrzebą towarzystwa usprawiedliwio
n a  dążność objawiła się najprzód w Ameryce, gdzie 
uznano, że więzienie ka/.de do tego zmierzać powinno, 
ażeby osądzony winowajca uczuł silnie wymierzoną ka
rę, i aby przez czas pobytu swego stał się jeżeli można 
lepszym, a przynajmniej nie stuł się gorszym, jak nim był 
przed wejściem do więzienia. To połączenie kary, żalu 
i poprawy w zamiarach uwięzienia, dało początek zasa
dom zarządu więziennego pokutnym pénuenliaire zwane
go, który pod postacią dwóch oddzielnych i zupełnie ró
żnych systematów, w S t a n a c h  Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnćj w wykonanie wprowadzony został. Jeden z nich 
znany pod nazwiskiem Auhurnsidego, od miasta w któ- 
rém piérwsze więzienie podług zasad jogo wystawione 
zosfało, zamierza osiągnąć cel kary i poprawy winowaj

ców za pomorą odosobnumia więźni nocną porą i przy
muszonego milczenia przy spólnćj robocie we dnie, obok 
udzielania zgromadzonym więźniom nauk religijnych 

i moralnych. Drugi zwany Filadelfsldm  od więzienia 
w Filadelfii wystawionego, poczytuje zupełne odoso

bnienie więźni dniem i nocą za jedyny środek wymierza-
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i)ia kary na winowajcach i ochronienia ich od dalszego 
zepsucia.

Auburnski systemat, największą zrazu znalazł wzię- 
tość w Europie; byt czas, i e  wielką w nim pokładano 

ufność, i i e  wszyscy obstawali za zaprowadzeniem przy
muszonego milczenia w tych nawet więzieniach, gdzie 
nie było możności odosobniania więźni nocną porą. Szcze

gólniej łudzono sie długo nadzieją, że nauki religijne 
i moralne zgromadzonym więźniom udzielane, obok oj
cowskiego obchodzenia sie z nimi, zdołają ludzi prze
wrotnych powrócić na drogę uczciwości. Obok tego od
stręczała zbyteczna surowość ciągłćj samotności i zupeł
nego wyłączenia więźni od wszelkiego społeczeństwa, 
zasadą systematu filadelCskiego bgdąca, tak dalece^ że 
sie zdawało iż zdania fdantropów Europy skłaniać sie 

bedą za przyjęciem systematu auburnskiego. Lecz obok 

tych ludzi z najszlachetniejszych pobudek zajmujących 
sie losem winowajców zamkniętych w więzieniach, i są

dzących o nich to z powieści, to z odwiedzin niekiedy 
w tych zakładach odbywanych, przypatrywali sie bliżćj 
więźniom osobiście i codziennie ci ludzie, którym nad
zór nad więzieniami różnych krajów był poruczony, i któ- 
rzy będąc w ciągłej styczności z więźniami, mieli sposo
bność zbadania natury ludzkićj zbrodnią skażonćj i spraw- 
•J^ ênia skutków osiągniętych za pomocą milczenia, ojcow- 
skiego obchodzenia sie i nauczania wieźni w zakładach 
po^tug auburnskiego systematu urządzonych. Tacy lu
dzie, których należy uważać za biegłych w tym zawo
dzie, doszli po kilkunastu latach doświadczenia do zu
pełnie odmiennego przekonania od filantropów z ogól
nych pobudek ludzkości losem wieźni zajętych. Oni bo
wiem przekonali się, ¿e przymuszone milczenie, które
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tylko za pomocą najsurowszych i nieludzkich środków 
utrzymane liyć racie, jątrzy więźni, żywi w nich ciągłą 
zawziętość przeciw przełożonym i fałćj społeczności, 

i nie zapobiega temu, aby się między sobą nie porozumie
wali; że ojcowskie obchodzenie i najzbawienniejsze nau
ki, napotykają na same tylko niewdzięczne serca, i obłu
dę w zasadę charakteru więźni zamieniają, i że zapo
wiedziane skutki zbawienne tego systematu nie uiściły 
się, bo się nie zmniejszyła liczba powracających do więzie
nia przestępców, których jako poprawionych z niego 
wypuszczano, a ogólna liczba winowajców do więzień 
odsyłanych, rosła ciągle w  stosunku zastraszającym i gro
źnym dla bezpieczeństwa społecznego.

Za wpływem i radą tych praktycznych ludzi, odstąpio
no w wielu krajach europejskich, od łudzącćj teoryi przy
jaciół ludzkości, którzy zbyt wielką siłę wpływowi mo
ralnemu na poprawę winowajców przypisywali, i zaczęto 
polegać więcćj na odosobninniu więźni, aby się jedni 
przez drugich nie psuli, jak namoralnćm poprawianiu ze
psutych przez [)rawych i bogobojnych ludzi. Powstały 
W' w id u  odległych od siebie krajach budowy więzienne 
do filadelfskićj podobne; czyniono przez lat kilkanaście 
doświadczenia które przekonały zarazem o wyższości te
go systematu nad wszelkiemi inncmi, i o potrzebie za
prowadzenia zmian i udokładnień, które systematowi 
odosobnienia dniem i nocą piętno doskonałości nadać 

mogą.
Po latach prób i doświadczeń nadszedł czas wyrzecze

nia stanowczego w tym przedmiocie tak ważnym dla spo
łeczeństwa, i ustalenia zasad systematu pokutnego. Ci sa
mi mężowie, którzy wśród więzień i pomiędzy uwięzio- 

nemi pobiórali nauki doświadczenia, postanowili zebrać
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się razem, wezwać do zgromadzenia swego przeciwników 
sjslem atu  za którym ich przekonanie przemawiało, od
być w otwartych szrankach zbawienną walkę zdań, udzie
lić sobie nawzajem uwag i dostrzeżeń każdy w swoim 
zawodzie czynionych, i po ścislćm zbadaniu i zgłębieniu 
całego przedmiotu wyrzec stanowczo: jakich zasad trzy
mać się należy w krojach europejskich, aby więzienia 
były zawsze kar<j a nigdy szkołą zepsucia; aby w tych 
zakładach pogodzony był ścisły wymiar sprawiedliwo
ści karzącćj ze wszelkiemi względami ludzkości.

Tym sposobem zawiązał się tak zwany Kongres po
kutny, który w bieżącym roku odbył piérwsze posiedze
nie swoje w Frankforcio nad Menem w dniach 2 8 ,  2 9  
i 3 0  upłynionego miesiąca września.

W  listach zapraszających na toż zgromadzenie oświad

czono: iż dlatego obrano miasto Frankfort na miejsce 

zebrania, że w dniu 2 4  września ma się zebrać w tém - 

że mieście kongres prawników, historyków i filologów 
niemieckich; że ścisły związek zachodzący między nauką 
prawa a teoryą pokutnego uwięzienia, nastręczył myśl 
uzupełnienia działań tego głównego kongresu przez po
łączenie z nim kongresu specyalnego, wyłącznie refor
mie wiçziennéj poświęconego. Nim przeto przystąpię do 
rozbioru czynności tego ostatniego zebrania, za użyte
czne sądzę wspomnićć, jak dalece zamiar powyższy do 
skutku doprowadzony został.

Główny kongres prawoznawców, historyków i filo
logów niemieckich, przybrał ogólną nazwę kongresu 
Germanisiów, co już oznaczało dążność jego wyłącznic 
niemiecką. Jakoż okazało się na pićrwszćm posiedze
niu, że polityczne sprawy które zajmowały całe Niemcy, 
przemogły nad badaniami naukowemi za cel zebrania

POKUTNYM. 63



nnziluczonemi, bo to pierwsza sessyn była wyłącznie za

jęta rozprawianiem nad sprawą Szlcswiko-llois/lyiiską, 
która była właśnie najżywiej całe Niemcy zajmującym 
przedmiolem. Przy takim kierunku czynnościom kon
gresu Germanistów nadanym, musiały badania naukowe 
ustąpić miejsca rozprawom politycznym, a celem {głó
wnym tych rozpraw było objawienie się dążności do 
ujednostajnienia duchu narodowego Niemiec, dla którój 
osobne wymyślono nazwisko: das Dculschlhum.

Nie tutaj miejsce rozwodzić sig nad tą dążnością, to 
tylko uważać można, iż sprawy obecn(5j chwili które 
zajmują mówców parlamentowych i polemikę pism pe- 
ryodycznycb, nie powinnyby być przedmiotem rozpraw 
uczonych w naukowym zamiarze zebranych. Sąto bo
wiem kwestye niewyrobione jeszcze i niedojrzałe do 
badań historycznych, o których ludzie codziennemi spra
wami i praktycznćm życiem zajęci lepiej sądzą jak ucze
ni. którzy wtedy powołaniu swemu jako historycy najgo
dniej odpowiedzieć mogą, gdy zamiast czynnego udziału 
w sprawach czasowych, umieją (latrzćć z rozwagą na 
rozwijające się przed niemi wypadki, aby je w całóm 

świetle bezstronnej prawdy, do dziejów społeczności za
pisać.

Nie było nawet myśli o tćm aby kongres pokutny 
miał odnieść jakie korzyści z rozpraw uczonych prawo- 

znawców do Germanistów należących, bo ci poszli zn 
ogólnym popędem, roz[)rawiali o potrzebie ujednostaj
nienia prawodawstwa niemieckiego, i nie mogli się tćm 
samem specyalnemi kwestyami zajmować. Nio ziściło się 
przeto zapowiedzenie zwyż przytoczone, bo żaden z tych 

uczestników kongresn pokutnego, który się wyłącznie 
swoim zajmował przedmiotem, nie mógł między Germ»-
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nistomi nic takiego usłyszćć coby dla niego nauką lub 
korzyścią było, a niektórzy Germaniści co mieli następ
nie udział w naradach nad reformą więzienną, przynie
śli z sobą do tych tak spokojnych i obcych wszelkim po
litycznym względom narad , pewien rodzaj exaltacyi 
i gorączki wymagań czasowych, który był nawet śmie
sznym obok zimnych rozpraw nad środkami zasłonienia 
społeczności od skutków przewrotności zbrodniarzy.

Spółczesne odbywanie się tych dwóch kongresów, 
wpłynęło na skład tego zgromadzenia, które się wyłą
cznie reformą więzienną zajmować miało, i spowodowa
ło wejście do niego wielu krajowców, którzy się tym 
przedmiotem nie zajmowali i tćm samćm za znawców 
uchodzić nie mogli; a mimo to głosem swoim na uchwa
ły pokutnego kongresu wpływali.

Do listy uczestników tego zgromadzenia zapisano 

osób 7 4 ,  między któremi było: Niemców 4 4 ,  Anglików 
9, Szwedów 6, Holendrów 5 , Francuzów 4 ,  Szwajca
rów 2, Belgijczyk 1, Duńczyk 1, Amerykanin 1, z kró
lestwa polskiego 1. W  tćj liczbie było właściwych zna
wców, tojest takich którzy piastowali urzędy w związku 
z« służbą więzienną będące, należeli do towarzystw 
uczonych reformą więzienną zajętych, lub znani byli
* pism swoich w tym przedmiocie, w ogóle osób 31 ; 
między któremi wymienić należy znakomitszych, jako 
wpływających powagą zasług i doświadczenia swego na 
uchwały kongresu pokutnego.

W hiiv )or^  Hussel inspektor jeneralny więzień W ie l-  
kićj Brytann, który  spólnie z p. Crawford drugim podo- 

bnymże inspektorem, wprowadził w wykonanie posta
nowienia rządu angielskiego tyczące się reformy więzien-

Tom I. Stycień 1847. 9
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nćj. Ci dwaj ins|)ektorowie zdnjq parlamentowi sprawę
0 sianie więzień nieUlko w własnym lecz i we wszy
stkich innych krajach, i ogłaszają lakowe drukiem wraz 
■L planami wszelkich znakomitych zakładów lego rodza
ju (1). 1’isma tli obszerne i kosztowne, niemało się przy
czyniły do ustalenia zasad systemalu pokutnego, a zwła
szcza tćż od czasu wybudowania w Pentonville wiezie
nia karnego, które stało siç wzorom dla Kuropy, T c a  
projekt lego zakładu karnego ułożony przez pp. W hil-  
worth Hussel i Crawford i przez nich lordowi John 
¡{ussel przedstawiony (2), otrzymał sankcyą parlamentu
1 wszedł w wykonanie w r. 1 8 4 0 ,  a dwa lala późnićj lo- 

jest 21 grudnia r, 1 8 4 2  zaludniono 5 2 0  cel Pentowil- 
skiego wiezienia głównie przeznaczonego dla winowaj
ców na deportacy.-} skazanych, klórzy przed spełnieniem 
wyroku, lal dwa i więcćj w krajowych więzieniach prze
pędzić winin’.

I’. Kussel ogłosił drukiem i przypisał Cronkfortskie- 
mu zgromadzeniu oddzielny raport o stanic więzień an

gielskich. '
D o k tó r  M im  z Berlina, znany od lat wielu z nie

zmordowanych prac swoich w zawodzie reformy wię
ziennej, wstepuj.Qc w ślady Howarda, odbył on jako 
prjwalny człowiek, dalekie podróże w celu zwiedzenia

(1) Wjfidnym zlnkich raporUw z r. I8a9 był obszerny ópis 
i plan głównego domu badan w Warszawie, i  chlubną wzmianka
o lym zakładzie.

(2) P. Kussel wyznał przy |(i|k|, członkach frankfortskiogo 
kongresu, iż to przedstawienie poparł przed ministrem przykła
dem rziidu królestwa polskiego, vv którem już w r. ISiW byJo wie
zienie celowe i okazaniem plaiui głównego domu badań w W ar
szawie, i przypisywał poczęści ićj okoliczności dobre przyj(;cie 
swojćj propozycyi.
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zakładów karnycli i dobroczynnych luk w Europie jako 
i w Ameryce (3). Ulegajgc podobnie jak wielu innych 
łilanlropów leinu złudzeniu, że za pomocą ojcowskiego

ol)chodzenia z więźniami i udzielania im nauk, można na
wrócić winowajców w towarzystwie jedni z drugimi 
trzymanych, zmienił zupełnie przekonanie swoje przy 
zwiedzaniu więzień amerykańskich, i w yJał obszerne 
dzieło o tych zakładach, w którem, przekonawszy się na 
miejscu o szkodliwości i bezskuteczności systematu au
burnskiego, wyznaje się być zwolennikiem zasady odo
sobnienia więźni.

Doktór Orzeyórz Varrentrapp lekarz naczelny główne
go szpitala w Frankforcie, znany jest z pism swoich 
w obronie systematu pokutnego wydanych. W ydaje on 

wraz z doktorem Julius pismo peryodyczne wył.|cznie temu 
przedmiotowi poświęcone, wychodzące w miesięcznych 

poszytach p. t. Jahrbücher der Gefaengnisskunde, k tóre
go głównym jest redaktorem. Konkursowa rozprawa jego
o wpływie samotnego uwięzienia na zdrowie więźni, 
uwieńczoną została przez towarzystwo lekarskie w Bor

deaux.

Moreau -  Chrislophe inspektor jeneralny więzień pa- 

ryzkich, jest głównym reprezentantem i obrońcą syste- 
mntii pokutnego we Francyi, i wydaje w obronie zasnd 
odosobnionego uwięzienia pismo peryodyczne p. t. lleine  
pćnileniiaire.

Jiucpeiiaux  inspektor jcncralny więzień i zakładów d o 
broczynnych Belgii^ prócz nader czynnego zajmowania 
się służbą więzienną jako urzędnik, znany jest z licznych

(3) W roku 1840 przybył umyślnie do Warszawy aliy zwiedzić 
tutejszy glowny dom badań.
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pism swoich w przedmiotach reformy wi§ziennéj; osta

tnie p. t. Mémoire a  V appui du  projet de łoi sur les pri
sons présenté à  la Chambre des représentants de Belgi
que &c. jcst  zebraniom dokladniîm wiadomości i dat sta

tystycznych, tudzież dyskussyj tyczących się systematu 
pokutnego i zawiéra praktyczny wykład wad i niedosta
teczności systematu auburnskiego i zalet odosobnionego 

więzienia.
Suringar  jest  prezesem holenderskiego towarzystwa 

więziennego, który jako prywatny człowiek, bez żadnego 
urzędowego powołania, poświęcił całą zdolność i część 
majątku swego ulepszaniu losu winowajców w więzie
niach osadzonych i z nich wychodzących, i wpływał przez 

liczne pisma swoje, na ustalenie zasad systematu poku
tnego. Dzieła jego w tym przedmiocie wytłumaczono 
zostały na język francuzki i niemiecki, i przyczyniły się 
niemało do upowszechnienia zasad odosobnionego uwię
zienia, którego p. Suringar jest btirdzo gorliwym stron

nikiem.
Pastor Ferrière od lat kilkunastu kapelan więzienia 

w Genewie, odznaczył się poświęceniem z jakiém nauki 
religijne w  tym zakładzie więźniom udziela i niezinor- 
dowanćm usiłowaniem o poprawę moralną winowajców. 
Pomimo wpływu jaki przez wielo lat wywierał na ich 
ulepszenie, powziął ten godny kapłan to przekonanie: że 
spólnictwo więźni i przemoc złego przykładu, zacićra 

ślady zbawiennych nauk religijnych, i doświadczył, i/, da
leko więcćj dobrego jako nauczyciel ewangieliczny wy

świadczać może, gdy więźnie samotnic osadzeni, za nat
chnieniem żalu i pokuty postępować mogą.

Obermajer dyrektor więzień w Bawaryi a mianowicie 

w Kaysersiautern, zaszczytnie znany z właściwćj sobie
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zdolności wywierania wpływu moralnego na więźni pod 
jego zwićrzchnictwem zostających, Zasadą postępowa
nia jego jest  ojcowskie obchodzenie się z więźniami, 

wzbudzenie w  nich bezwarunkowej ufności w  przełożo
nym i poświęcenie rou nawet przywiązania, które jest rę 
kojmią ich uległości i spokojnego zachowania się. Zwie
dzanie zakładów karnych pod jego zarządem zostających, 
mogłoby wzbudzać nadzieję o możności prowadzenia 
i poprawiania występnych ludzi, za pomocą dobroci i nau
czania, gdyby ta metoda n ieby ła  wyłącznym wypływem 
jego osobistości, gdyby więcćj podobnych Obermajerów 
znaleźć można było. Lecz jak dobrze powiedziano wśród 
narad kongresu, że jego sposób postępowania nie stano
wi oddzielnego systematu więziennego, ale jest  nim sa
mym i w jego osobie, i że on poniekąd za magnezytora 
winowajców uchodzić może.

Podobnym do niego, lecz nie tyle szczęśliwym w osią- 
gnionych rezultatach, jest Lindpaintner dyrektor domu 
poprawy w Eberbach, który dzieli z nim chwalebne w dą
żności lecz niepraktyczne przekonanie, o możności za
pobieżenia zepsuciu więźni, i nawet osiągnienia ich po
prawy bez odosobnionego zamykania.

Posiedzenia kongresu pokutnego odbywały się publi
cznie, za kartami wejścia do soli obrad słuchaczom udzie- 
lanemi, a to począwszy od dnia 2 8  września przez dni 
trzy, po dwa razy na dzień. P. Yarrentrapp jako miejsco
wy członek zgromadzenia, który głównie się zajmował 
zaproszeniem i urządzeniem kongresu, zagaił posiedze
nie powitaniem przybyłych na zgromadzenie cudzoziem
ców, i odczytaniem listy tych, którzy mimo zapowiedzenia 
i chęci przybyć nie mogli: zakończył wnioskiem, aby zgro
madzenie przystąpiło do wyboru prezesa.
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W y b ó r  ten był naprzód umówiony i padł na osobę 

prezesa izby niższćj badeńskiej p. Mittcrmajer, niegdy 
professora prawa w Heidelbergu, człowieka wymowne
go, który ¡)rzy dyskussyi prawu karnego badeiiskiego 
okazał się przeciwnikiem systematu odosobnionego uwię
zienia, pomimo żo ten systemat w księzlwic budeńskićm 
w skutku uchwały stanów w obowiązujące prnwo za-

mieniony został.
Obrany prezes powołał z grona obradujących pana 

Den Text, członka izby deputowanych w Holandyi na 
vice prezesa, p. Varrentrapp na sekretarza i pp. Apia 
i Malz na pomocników, i ustanowił następujący porzą

dek w obradowaniu:
1) Aby zaczęto od zdania sprawy o stanie obecnym 

więzień w ró/.nycłi krajacli.
2) Aby obok ustnych sprawozdań, złożono na piśmie 

raporta w tym przedmiocie, celem ogłoszenia ich d ru 

kiem.
3) Aby następnie przystąpiono do rozbierania i za

decydowania kwcstyj objętych programatem, k tóry  wszy
stkim członkom zgromadzenia wcześnie udzielony zo

stał; i
4 )  nakoniec aby każda kwestya po ukończeniu dy

skussyi przez głosowanie rozstrzygniętą została.
Zdając sprawę o więzieniach krajów do których na

leżeli, mówiły kolejnie następujące osoby:
1) Doktór Julius znany z podróży i z dzieł swoich 

w przedmiocie więziennym o stanic więzień w państwach 

pruskiem i austryackiem. Co do pierwszego doniósł, żc 

król pruski będąc w Anglii na chrzcinach ks. W alii, po
wziął zamiar urządzeniu więzień swego kraju na wzór 

angielskich, w skutku czego zaczęto w r. 1 8 4 4  budowę
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więzienia w Berlinie na wzór angielskiego w Pentonville, 
w Kolonii, dodano skrzydło z celanrii do starego więzie
nia; rozpoczęto budowy celowych więzień jednego w P ru 
sach wschodnich, trzech wSzląsku, mianowicie: w Brunn, 

w W rocław iu  i w llaciborzu , w Pomeranii i Westfalii 
przygotowane są projekta do miast Münster i Akwisgranu. 
W  ogóle jest 2 0  więzień dawnych, z których 8  w pro- 
wincyach nadreńskich i 13C 82  więźni na 1 5 ,5 0 0 ,0 0 0  
ludności. Co do Austryi oświadczył mówiący, iż do
tąd nic nic zrobiono w przedmiocie reformy więziennej; 
przedstawione są wszakże cztery plany nowych więzień 
cesarzowi.

2) P. Jageman urzędnik sądowy z Karlsruhe zdając 
sprawę o zaczętej reformie więziennćj w księztwie ba- 
deńskióm, mówił o nowćm prawie karném tego kraju, 

które zawiera zasadę odosobnionego więzienia stosując 
ją tylko do mężczyzn i z ograniczeniem trwania kary do 

lat sześciu; dłużćj zaś skazany, tylko na własne żądanie 
pozostać może w celi, w którymto razie dwa miesiące 
odosobnienia liczą sig za trzy miesiące kary. Opisał 
w końcu budujące się w Bruchsal celowe więzienie ze 
4 1 0  celami, które ma kosztować 5 0 0 ,0 0 0  złotych reń
skich.

3) Lindpaitner dyrektor więzienia w księztwie nasau- 
skiem, mówił obszernie o zakładach karnych w tym kra
ju a mianowicie o dawnych zakładach które zostały po
prawione, nowe celowe dopićro są w projekcie.

4)  Na wezwanie prezydującego zdałem następnie 
sprawę o tćm, co rząd Jego Cesarskićj Mości dotąd 

w królestwie polskiém dla reformy więziennej uczynił. 
Mówiłem iż trzymając się tój zasady, że tę reformę za
cząć należy od urządzenia domów badań na zasadach od
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osobnionego zamykania uwięzionych, rozpoczęto jeszcze 
w r. 1 8 3 0  a ukończono w r. 1 8 3 5  budowę głównego 
domu badań w W arszawie, i że następnie wybudowa
ne zostały trzy nowe domy badań w Kaliszu, Płocku
i w Siedlcach, w których zaprowadzono ulepszenia przez 
doświadczenie i postęp budownictwa więziennego wska
zane. W  końcu przytoczyłem uwagi jakie nastręczyło 
dziesięcioletnie zawiadywanie domem badania warszaw
skim, a mianowicie wpływ zbawienny odosobnienia na 
stan zdrowia uwiezionych i na utrzymanie porządku we
wnętrznego.

5) P. Dawid z Kopenhagi oświadczył; iż podobnie 

jak w  królestwie polskićm zaczęto w Danii reformę od 
więzień inkwizycyjnych, że za cztóry lata wszyscy inkwi- 
zyci będą w celach, że lubo dziś żadne więzienie nie jest 
jeszcze skończone, w roku 1 8 5 2  będzie wszakże 1 ,1 2 0  
cel w domach badań już ukończonych.

6) P. Moinichen z Norwegii przedstawił: iż dawne wię
zienia tego kraju są wszystkie złe, ilość więźni wielka, 
tojest: jeden na 7 2 0  ludności. Od roku 1 8 3 7  wyzna
czona kommissya do reformy więzień oświadczyła się 
już za systematem odosobnienia; budują więzienie z 2 4 0  
celami w blizkości Chrystyanii, które skończone będzie 
w roku 1849 .  Nowe prawo karne Norwegii znosi 
wszelkie kary hańbiące i uświęca zasady odosobnienia.

7) Hr. Sparre ze Szwecyi, mówił o złym stanie da
wnych więzień szwcdzkich, ie  król zajmuje .się bardzo 

ich reformą a stany rozbićrając projekt do nowego pra
wa karnego, przeznaczyły fundusze na budowę nowych 

więzień, których kilka już rozpoczęto podług systematu 

celowego.
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8) P. Mctzel ze Szwecyi dodaje , iż przy przyjęciu za
sady odosobnienia postanowiono: że więźnie tylko na lat
2  mogą być skazani na odosobnienie; że gdy siedzą dłu-
żćj aż do lat 6, mają sobie odpuszczoną piątą cześć 
kary.

9) P. D ucpćtiauK  in sp ek to r  w-iezień Belgii utrzym uje; 
że  sy stem at auburnski b y l d a w n iej zaprowadzony w  Gan-

awic 1 w Willarord jak w Ameryce, lecz wnosi ztąd że 
rzą miał dłuższą sposobność przekonania sie o szko- 

\wosci i nieskuteczności tego systematu. Przytacza 
ania wszystkich dyrektorów więzień w Belgii, którzy 

^ przeciw wspólnym więzieniom i obstają
uwięzieniem. W  roku 1 8 3 5  było już 

prz '^to'^ ^®*°we w Gandawie i wBrugge. W  roku 1 8 4 5  
projekt do prawa stanowiący odosobnienie dla

• . ’ przedstawiony królowi projekt na budo- 
wi^ęzienia z 5 0 0  celami, który już przyjęty został.

jeszc ' *^^°^“*‘dyi oświadcza: iż lubo nic masz
odos b prawa karnego, przyjęto już systemat

o nienia, i że w stanach podczas dyskussyi nie

ła di*̂ ” ' J^^dncgo głosu przeciw celom; lecz że ta uchwa- 
<̂ go dotąd w prawo zamienioną nie została, iż nie 

rz^iano oddzielnie lecz razem z całćm prawem karnćm 

b a d a P o s t a n o w i ć .  W  Amsterdamie jest celowy dom

11) S ^“rę celową więzienia do lat G.
ka swee * Amsterdamu dodaje do zdania ziem-

0 4 3  M

ciw H ass,r,kac,i 1 ““ ' " “

J Ud« w tym przedmiocie, lecz ze jezeh
s ępują zwo na, to dlatego, że nie chcą ani systematu

T óm  I. SC jcioft 1847. I O
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mieszanego ani półśrodków, tylko wykonać i do całe
go kraju przyjęte zasady zastosować.

12} P. W itw orth  Riissel inspektor więzień Anglii na
pisał, kazał wydrukować i złó/.ył zgromadzeniu oddziel

ny raport o więzieniach angielskich temuż frankfort- 
skiemu zgromadzeniu przypisany, mówił o rezullatach 
otrzymanych w więzieniu celowćm w Pentonville, Po 
odbyciu kary są więźnie wysyłani do osad; dawnićj oba
wiano się tych deportowanych, teraz zaś okazują więźnie 
w y c h o d z ą c y  z zakładu w Pentonville taką poprawę, iż 
doszło do rządu żądanie z osad przysłania 2 ,0 0 0  więźni 
z powyższego więzienia wychodzc^cych.

13) David z Kopenhagi popićrając zdanie poprzedni
ka oświadcza: iż zwiedzał więzienie w Pentonville, że b a 
dał 1 0 0  więźni w tym zakładzie, którzy wszyscy wy
znali, iż ulepszenie swego bytu i poprawę swoję są w in
ni odosobnieniu; żc zdanie jego jako cudzoziemca w An
glii nie może być podejrzane o przesadę.

14) P. Ardit naczelnik sekcyi więzień w ministeryum 
spraw wewnętrznych w Paryżu utrzymuje, iż od 10  lat 
przyjęto odosobnienie dla badanych we Francyi, tylko 
niedostateczność funduszów wstrzymuje wykonanie tego 
środka. Potrzeba bowiem tak dla badanych jako i osą
dzonych więźni 1 8 4 0 0  cel w całćj Francyi, a jest ich 
dotąd dopiéro w 3 2  więzieniach 2 ,4 1 6  z których 1 ,2 0 0  
w Paryżu.

15) P. Durasco z Amsterdamu zastępując hr. Perro czy

tał zdanie sprawy o więzieniach Lombardyi. Kongres hy- 
gieniczny dał pochop do żądania ogólnćj reformy celowćj.

16) Prezes Mittermajer uzupełnia wiadomości o wię
zieniach włoskich które sam zwiedzał; oświadcza iż we 

W łoszech nie są za systcmatem celowym, lecz za au-
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buniskiin z modyiikacyami; w Turynie założono osadę 
la miodszych przestępców na wzór osady Mettray. 
go ny jest brak i dobrych ustaw karnych i systcmaty- 

czujf 1 więzieii, W  Sycyhi obrano pustą wyspę, na którą 

® •U'} przestępców, chciano im przesłać ładunek ko-

* *'*'cybiskup sprzeciwił.
) • Dwiglit sekretarz bostońskie^^o towarzystwa 

lęziennego, stronnik auburnskiego systematu, zamiast 
ystąpieuia w obronie tegoż systematu. mówi w ogól- 

amerykańskich, 

łe Z"  ̂ F^errióre, z więzienia Genewy zajmuje ca- 
 ̂ ^bromadzenie przytoczeniem faktów, które zmieniły 

1 wszystkich w Genewie przekonanie o systemacie 

nad"^^'”* przyznaje niezaprzeczoną wyższość
suburnskim dotąd w Genewie chwalonym, o które- 

fâ * przekonano się po kilkunastu la-
' ^ ‘̂ ®"''adczenia. W ystawione obok dawnego nowe 

® Więzienie w tćm mieście, nastręczyło następują- 

porównawcze spostrzeżenia czynione w ciągu osta- 
*'*'ch trzech lat w tych dwóch więzieniach obok siebie 

położonych. W  nowćm więzieniu było mnićj^ powrot- 
*’jch jak w dawnćm; kary są ustawicznie wymierzane 
w dawnem, żadne prawie w nowem; w dawnćm są 

hipokrytami, w nowem wszyscy są otwar- 
ście takimi jak są w istocie; było kilkana-

obłąkania w dawnćm, żadnego w no
wem. Kobi(5iv L r  . .

I • ® osadzone są tylko na 6 miesięcy
’ '^s^ystkie pozostać dłużćj, oświadcza-

,ąc  ze przy wspólnćj pracy 1 zamknięciu nigdy się po
prawiać me mogą, bo mni-. i j  ■ i ■ 
. , , ™“J*ł zawsze powody do niechęci 
, .lra il,«osa. Co U  ^
b «  o,,cgoi jcsl i
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się rozumiejij i rozmawiają t sobą; w dnwndtn więzieniu 
SQ wszyscy w ciągłój irytacyi, w nowóm wszyscy uspo
kojeni i wszyscy /.gdaj.'} jako łaski przeniesienia do ceb’.

Po ukończeniu tych sprawozdań o obecnym stanie re 
formy więziennej w krajacli europojskich, przystąpiono 
do dyskussyi pićrwszój kwestyi programatu: jaki rodzaj 
uwięzienia jest najwłaściwszy dla obwinionych?

PP. W eiker  i Mittermajer z pobudek politycznych 
silnie powstawali przeciw zastosowaniu srogości odoso
bnienia do obwinionych; przyznawali wszak/.e, i/, oddziele
nie ich od spólwinnych powinno być zasadą, od którćj 
przypuścić należy wyjątki na żądanie uwięzionego a za 
przyzwoleniem sędziego. Jeden z obecnych proponował 
aby ustanowić osobne ju r y  do uznania czy kto ma odpo
wiadać z więzienia lub z wolności. P. Moreau-Christo- 
phe odpićr;» te wnioski, dowodzi potrzebę odosobnienia 
obwinionych tak dla dobra towarzystwa jak dla ich wła

snego dobra. Zgromadzenie przyjmuje jednomyślnie na
stępującą uchwałę;

I. O bwinieni d la  b ad a n ia  sądow ego zatrzym ani, u le

gać m a ją  odosobnionem u uwięzieniu w taki sposób, aby  

nie m ieli żadnych stosunków an i m iedzy sobą  an i z  inne- 
m i w spóhm iiz ion em i, w yjąw szy p rzy p ad ku lo  którym by na  

żąd an ie  sam ego uwięzionego sąd  badan iem  je g o  za jęty  

u zn a ł z a  w ła śc iw e , dozw olić m u pew nych stosunków  
w gran icach  prawem, określonych.

Drugie a zarazem najważniejsze zagadnienie do dys

kussyi podano było następnj.-jce:
J a k i  systemat więzienny należy  uzn ać za  najlepszy j a 

ko  k a rę  d la  przestępców  osądzonych?
Prezydujący poleca odczytać list p. Aubanel, dyrekto

ra więzienia w Genewie, który nie mogąc przybyć na 

zgromadzenie, przesyła na piśmie propozycyą swoję
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tym przedmiocie, a mianowicie: aby przyjmując zasadę 
odosobnienia dla osądzonych, ograniczyć trwanie tnkiéj 
'̂■'■■y tylko do lat dwóch, a po ich upływie przeprowa

dzać więźni dluiéj skazanych do więzienia wspólnego, na 
zasadach auburnskiego systematu urządzonego. W  sku- 
tku tćj propozycyi podaje prezes trzy systemata więzien- 
ne do dyskussyi, tojest: piérwszy, odosobnionego zam- 
l^xitcia dniem i nocą; drugi, odosobnienia nocną porą 
® spólnćj pracy ¡trzy milczeniu w ciągu dnia; i trzeci mie- 
szany przez p. Aubauel podany.

W elker który mówił przeciw odosobnianiu obwi
nionych, przemawia z mocą za zastosowaniem tego syste- 
*Hatu do winowajców osądzonych, utrzymując, iż przy 
spóliićm ich zamykaniu podług systematu auburnskiego, 

można wykonać przepisów więziennych bez wywie- 
ranio na więźniach srogości i nawet okrucieństw przeci- 

Wnych ludzkości i niezgodnych z cywilizacyą. Że kara 
''^lęzienia powinna być moralną, że taką jest odosobnio
ne zamknięcie dniem i nocą, które zarazem jest najle
pszym środkiem zapobieżenia wszelkiemu zepsuciu wię- 
*ni, że tćm samćin nie masz innego racyonalnego i nawet 

możliwego systematu jak ten za którym obstaje. Prezes 
^i'cąc słyszćć obrońców systematu auburnskiego, powo- 

f] jy  ''** ”^o'''nicę p. Moser dyrektora więzienia tego ro- 
w St. Gallen wSzwajcaryi, który tylko skreśla hi- 

swego, wyznaje że liczba powracających 

jest^w' śmierleiność w nićm
Wielka t. j. (j „g g|g „j,; broni bynajmniej zasad

, lozbićra obszernie trzy systemata do
podane, dowodzi faktami z więzień Belgii wzię-

temi, jak daleco i .......................  « rV'V- są zto wszelkie więzienia wspólne. W y 
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jaśnia że przez odosobnione zamkniecie tak jak je  obe
cne z{iromadzcnie pojmuje, nio należy rozumieć zupełnćj 
samotności będącej zasadą systematu filadelfskiego, lecz 
że ono zależy głównie i prawie jedynie na oddzieleniu 
więźnia od innych współuwiczionych, że idzie tylko o to 
aby winowajca do więzienia odesłany nie uległ wpływo
wi szkodliwemu gorszego od siebie przestępcy i aby nic 
zabićrał wwiezieniu znajomości, które się dla niego zgu- 
bnemi stać mogą po wyjściu z wiezienia. Że tak pojęty 
system odosobnienia dopuszcza nawiedzanie wieźni przez 
osoby do służby i opieki nad wiezieniem należące, w i
dywanie sie jego z krewnemi i znajomemi w sposób przez 
prawo określony i wszelkie osłodzenia do których dobre 
sprawowanie sig osudionego i przepisy prawa upow a
żniać mogą.

Hrabia Sparre ze Szwecji i baron Closen z Bawary i, 
przemawiają za sposobem prowadzenia wigźni łagodno
ścią i wpływem moralnym, jakiego trzyma sie z pomy
ślnym skutkiem p. Obermajer dyrektor wiezienia w Mo

nachium i w Kayserlautern. PP. Mittermajer i Suringar 
oddając zasłużone pochwały postępowaniu p. Obermajer, 
utrzymują, że ono nic może stanowić oddzielnego syste- 
matu ani przemawiać za wspólnemi więzieniami, bo po
lega jedynie i wyłącznie na indywidualności p. Oberma- 
jera, który ma szczególną zdolność wzbudzania ufności 
w więźniach i działania na nich za poniocą własnćj siły 

moralnćj.
Po kilku jeszcze zdaniach za odosobnieniem dniem

i nocą, i po powzięciu przekonania że zgromadzenie te- 
jnu systematowi niezaprzcczenie pierwszeństwo przyzna
je, przystąpiono do głosowania na następującą uchwa

łę, która obejmuje modyOkacye systematu filudclfskiego
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> poniekąd nową znsadf względem sposobu wykonywa- 

więzienia, i przyjęto takową jednomyślnie: 
ii- Odosobnione więzienie ma hyc zastosowane do 

^Hdzonych w ięin i to ogólności ze wszystkiemi obostrze
niami i złagodzeniami, które stosownie do rodzaju prze- 
^tepstwa i wydanego wyroku, tudzież do indywidualno-

* sprawowania sie więźnia, dopuszczone być mogą;
2 ^(^strzeżeniem aby każdy  więzieri zatrudniany był u ży-  
t̂ < zną pracą, u żyw a ł codziennie ruchu na św iiżdm  po -  

'^^etrzu, o trzym yw ał nauki religijne, moralne i  szkolne, 
ud zia ł w  nabożeiistwie, aby odb iira ł odwiedziny 

^ ownego swego w yznania, przełożonego więzienia, le- 
*■*0 I członków komitetu lub rady  opiekuńczej więzie- 

oprócz innych odwiedzin które stosownie do przep i-  

porządku wewnętrznego samego zak ładu , dozwolo- 
mogą.

tćj uchwale zgromadzenia przyznającej bezwa
runkowe pierwszeństwo sjstematowi odosobnienia wię- 
f ”* dniem i nocą, upadły same przez się kwestye poło- 

w programacie, a prezes ogłosił inny poczet za- 
gadnień, które teraz pod rozstrzygnienie zgromadzenia 
'̂■^yjść miały, n mianowicie:

odosobnione zamknięcie m a być zastosowane do 
kar uwięzienia?

■ , przedmiocie zabrałem ja pierwszy głos
doświadczenie wzbudziło we mnie 

sze odosobnienie w więzieniu najmocniej-

ry dozna' tych, którzy pierwszy raz tej ka-

dobra tak^ ’ ^ *"’̂ ®s^cza na młodych ludziach; że dla
“ “̂ '^^‘'zjstwa jako i samych przestępców, ob

stawać za tem n^i . .
« należy, ażeby najlżejsze nawet i najkrót-

więzienia^ nieinaczej jak przy odosobniania
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więźni wymierzone były, taił dlatego, aby jioczynajgcc- 
go przestępcę odstraszyć od dalszego brojenia |)rzez sil
no wrażenie przykrości więzienia, jako też aby ochro
nić od zgubnego wpływu, jakiby na zepsucie jego zna
jomość ze współuwięzionemi wyrzec musiała, co je 
dno i drugie koniecznie na zmniejszenie liczby [)rzostęp- 
ców wpływać powinno. Zdanie to poparte przez panów 
Suringar, Morcau-Chrisłophe i Ducpćtiaux nie znalazło 
przeciwników, i zgromiidzenio przyjęło jednomyślnie na
stępującą trzecią uchwałę:

„Zasada odosobniania osądzonych przeslęj>cóuD, ma 
być mianowicie stosowana do Icrólkotrwatycli uwięzień."

Następowała odwrotna kwestya: czy tęż samą zasadę 
należy zastosować do długotrwałych uwięzień? która 
więcej nastręczyła wątpliwości a to tembardziej, że pra
wodawstwa niektórych krajów, ograniczyły czas odo
sobniania więźni. Prezes odczytał artykuł prawa karne
go badeńskiego, który stanowi: że odosobnione zamknię
cie ma być ograniczone do lal Gciu, wyjąwszy gdyby 
więzień na dłuższe lata skazany, życzył sobie pozostać 

dłużćj na osobności.
Pierwszy zabrał głos p. Suringar i oświadczył, iż po

święciwszy połowę życia i część majątku swego niesie
niu pomocy więźniom w więzieniach i wspićraniu ich po 
odzyskaniu wolności, ma prawo obstawać przy lem co 

się najbardzićj z dobrem samych więźni tyczy, i że w tym 
celu najmocnićj jest przeciwnym wszelkiemu ogriuiicze- 
niu czasu trwania odosobnienia. Przyznając że długo

trwałe kary więzienia są niepotrzebne i niestosowne przy 
systemacie odosobnienia, uważał że dopuścić aby więzień 

ulepszony i uspokojony pod względem moralnym, niógł 
powrócić po pewnym czasie do spólnego więzienia, jest



obalać samochcący zbawienne dzieło reformy pokutnćj 
1 skazywać na nowe zepsucie człowieka ulepszonego, 
1 niweczjć tćm somćm w jednej chwili prace kilkule- 
tinch usilowaii i owoc błogich skutków pokuty na sa
motności odbytej. Dlatego obstaje z moc.} przy tćm zda-

• ze systemat odosobnienia ogólnie, bezwarunkowo 

' Mdnego Wyjątku w całćj obszerności swojćj do 
osą zonych choćby na dłuższe kary stosowany być wi- 

’ *̂ ro to więzienie, podług zasady przez kongres

dzeliiia wszelkie rodzaje złagodzenia i osło-
fiii pobytu w wiezieniu, i zapewnia wszelkie środki

zachowania . • •p ‘«rowia I zycia więziennego,

zakład h^ ’̂ ’’̂ Cdijjący jako dyrektor i lekarz w dwóch 
bnie badeiiskiego, mówi zaciągłćm odoso-
ku dłuższych k u rach , żąda tylko wyjąt-

stan  dla kulek i dla tych więźni, których

lius  ̂ umysłu lub ciała tego wymaga. P. Ju -
*e * ”*ocą zdanie p. Suringar; wspomniawszy

"^"“; '^‘domych, kalek i innych chronicznych cho- 

nictwr*^^” ''  oddzielnych zakładów a nie spól-
czne ■ **̂*’®dniarzami, które jest dla nich bezużyte-

przykłady wzięte z więzień 

rych pj. /  i w W irginii w Ameryce, w któ-

poprzednio spólnych więzień winowajców
i gdzie się osobności trzymanych,
wszelkie '1 ten powrót do spólnictwa zatarł
wodował Cró osobności otrzymanćj, i spo-
wrotności. '^“ ystkich więźni do dawnej p r ie -

P. Jageman broni 

odosob,.ie,,ie do la, O e lT ’"’

T o m ł . S t j c i c ń l S « .  2 j
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Inny niemiecki urzędnik utrzymuje przeciwnie, iż nie 
pojmuje, jakim sposobem kwestya o ograniczeniu trw a
nia odosobnienia, może przychodzić do dyskussyi po 
przyjęciu głównćj zasady, bo skoro odrzucono systemat 
mieszanego uwięzienia, oświadczenie się za tćm ograni
czeniem, byłoby przyjęciem tegoż odrzuconego systematu,

P. W itw orth  Russel obstaje z mocą za niedopuszcze
niem żadnych ograniczeń czasu w odosobnionćm uwię
zieniu i popićra to zdanie hcznemi faktami o szkodliwo
ści powrotu do spólnictwa więźni przez pewien czas 
odosobnionych.

P. doktór Yarrentrapp uważając rzecz pod względem 
lekarskim, przytacza fakta z ostatniego raportu przez leka
rza więzienia w Filadelfii sobie nadesłanego, które obej- 
mują wypadki z lat 17 istnienia tego zakładu. Z tego się 
okazuje: że między więźniami na 6 do 8 lat kary skaza- 
nemi, śmiertelność równała się 17 na sto. a między tymi 
co na krótsze kary osądzeni byli, dochodziła do 3 0  na 
sto; że między pićrwszenii ani choroby są częstsze ani 
śmiertelność większa jak między drugiemi; że owszem 
nnjwiększa śmiertelność okazuje się w dwóch pićrwszych 
latach zamknięcia; że nakoniec wychodzący z więzienia 
po długoletnićj korze, nie okazywali większego osłabienia 
ani władz umysłowych, ani sił fizycznych jak ci co krót
kie kary odbyli.

P. Ducpćtiaux uważał, iż długoletnie kary więzienia 
nie są stosowne przy systemacie odosobnienia, i że będą 
musiały ustąpić z prawodawstwa karnego w miarę upo
wszechnienia tego systematu, co tćm pewnićj nastąpi, że 
to zapowiada znaczne zmniejszenie wydatków skarbo
wych na utrzymanie więźni; lecz obok tego utrzymuje, 

że choćby to nie nastąpiło, kara odosobnionego więzienia

8 2  o  KO N GRUSIR



określona w sposób oznaczony drugą uchwałą kongresu, 
nie jest bynajmniej tak srogą, aby jćj do dłuższych ska- 
zan stosować nie można. W  rozwinięciu tćj myśli, wy- 

niowc.a Wszystkie sposoby złagodzenia kary i osło- 
a samotności które dopuszczone być mogą, i wnosi

* ą . ze odosobnienie może się stać daleko mnićj przy- 
r  ^  jak spólny pobyt z innymi więźniami.

prezes Den Text obstaje za ograniczeniem trwa-
o nionego uwięzienia, tak jak je  oznacza pro-

nia i* P®'tner chce tylko jednorocznego odosobnie- 

dzaju^^"^*^**^^ przeciw dłuższemu uwięzieniu tego ro-

głoso dyskussyi przystąpiło zgromadzenie do
“'"a i bardzo znaczną większością przyjęło nastę- 
czwartą uchwałę:

uwiezienie m a także  mtVJ miejsce p rzy  
trwałych karach więzienia i natenczas ze wszystkie- 

^ *iopntomo następującemi złagodzeniam i, które się nie 

im a ją  utrzym aniu  zasadu ścisłego oddzielenia w i-

Z?oi
nn następnie jednomyślnie i bez dvskussyi

«;;>-ałe  tćj treści: 

neao te um ysłowy stan chorobliwy uwięzia-

jvy ‘  ' * ■ “  W ” “ ”'  ”
lo ż e » k .  i  n a „  o d p o w ia d a m  jego  , 0-

i ^ a n i a  m g le  « . j a l i S : f “ -

mf  „i e l „ l a . "
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Poczém przystąpiono do rozważenia ważnego przed
miotu zapewnienia i urządzenia służby boiéj w więzie

niach celowych. Ksiądz kapelan inwalidów pary- 
zkich, obstawał za tćm, aby obmjślćć środki wykonywa
nia w całćj rozciągłości obrządków reli},'ijnych w w ię 
zieniach, a mianowicie dania duchownym sposobności 
przemawiania w duchu religijnym do zgromadzonych 
więźni. P .M oreau-Christophe uważał, iż n iem ożna wy
magać tego, aby w więzieniach obrządki religijne wszy
stkich wyznań w caléj rozciągłości swojćj mogły być 
wykonywane, że ograniczać się należy na tém, aby zape
wnić więźniom możność uczęszczania na nabożeństwo 
właściwego wyznania, prócz nauk religijnych które im 
na osobności udzielane będą.

Zgromadzenie nie mogąc wchodzić w szczegóły tyczą
ce się sposobu sprawowania obrządków różnych wyznań 
w w i ę z i e n i a c h ,  zgodziło się jednomyślnie na następują
cą uchwałę obejmującą najogólniejsze zasady, ściągają
ce się do tego przedmiotu:

„ ^f^igzienia celoice mają byc lak budowane, aby każdy  
więzień mógł byc obecnym przy  odbywaniu nabożeńslwa  
właściwego sobie w yznania, a to w taki sposób, aby mógł 
widziéé i slyszéc duchownego obrządek religijny odpra
wiającego, i byc od niego widzianym', z  tém w szakże z a 
strzeżeniem, ciby główna zasada oddzielenia więźni je 
dnych od drugich, w niczém nadwerężoną nie zosta ła ''

W  związku z czwartą uchwałą zgromadzeniu i w uzu
pełnieniu zasady przyjętej względem dłuższych uwięzień, 

uznało zgromadzenie za stosowne, uchwalić na Wniosek 
p. Ducpétiaux co następuje:

„Skrócenie kar więzienia p rzez  dziś obowiązujące 

praw a karne naznaczanych, powinno byc bezpośrednim
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skutkiem przy jęc ia  systematu odosobn ionego zam kn ięcia  

^  spólnego u w ięzien ia w inow ajców ."
Nakoniec dla zapewnienia skutku uchwały drugiéj, 

zawK-raj^céj zasady i zastrzeżenia odosobnionego uwię- 
z'enia osąj^onych winowajców, które przy dziś obowią- 

^"JQCjch ustawach karnych i urządzeniach więziennych,
 ̂ lacby się nie dały, wydaje zgromadzenie na wnio- 

P- I^ucpóiiauj- uHstepującą ostatnią uchwalę:

^ "^Przejrzenie i  stosowne zm odyfikow anie ustaw k a r -

> ^^prow adzen ie p rz ez  ustaw ę org an izacy i s łu żby  
^yzienn éj i  komitetów  n adzorczych , tudzież ustanovoie- 

^P^eki n ad  w in ow ajcam i z w ięzień w ychodzącem i, 

P<^czytane z a  konieczne uzu pełn ien ia reform u  w ie-
ztennéj:’

Cz *yniono jeszcze wnioski względem potrzeby wyrze- 
*®nia, że kary hańbiące nie dadzą się pogodzić z zasada- 

poliutnego systematu, które jako przedwczesne, po- 
^ ‘'"ęte zostały. Poczém prezes zamknął posiedzenia 

b 1' * wezwał członków zgromadzenia aby się ze- 
wz Í konferencyą, celem porozumienia się

o ę em drugiego zebrania w roku następnym.

Russel uczynił wniosek, aby protokuł 

sami ' *̂̂’” *̂‘^°rtskiego zgromadzenia, wraz zg ło -
vy członków, został ogłoszony drukiem

“by día i niemieckim, i wezwał obecnych,
na pewną l^osztów druku zapisali się niezwłocznie 
zostało"** ®xemplarzy: co przyjętćm i wykonaném

Ja  zmojći strn

p lany  tego n i s r /
n„k„:i  • , ’ ’‘ «̂«■e oddane zostaną na ręce J W .
Uubril ramistra Je-To r  , r? i r  •^esarskićj Mosci w  Frankforcie.



Na ostatnićm zebraniu postanowiono, że drugie po
siedzenie kongresu odbędzie sie w Bruxeili w miesiącu 

wrześniu r. 1 8 4 7 ,  w zamiarze uzupełnienia dyskussyj 
nad reformą więzienną w roku bieżącym prowadzonych.

Że przedmiotami narady bedą:
1) Organizacya służby wewnętrznej więzień pokut

nych.
2) Budowa tych zakładów stosownie do zasad przy

jętego już systematu.
3) Urządzenie opieki nad więźniami uwolnionemi.

4) Ustanowienie domów i osad poprawczych dla mło
dych winowajców.

5) Rozbiór zmian jakieby w prawodaw^stwie karnem 
zaprowadzić należało przy zaprowadzeniu reformy wie- 

liennćj.
C) Rozważenie przyczyn pomnażania sie liczby prze

stępców! środków ich usunięcia.
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ŁZA W NIEBIE.
F a i i t a z y a .

PRZEZ

B y ło  to w niebie.

A pewien jestem ie  nieba nie znacie; filozofowie wam 

je wykreślają omackiem, serce przeczuwa czy przypomi
n a ,  mysi nobranemi z ziemi farby maluje i złoci, lecz 
któi nam opowie co niebo? Niebo, ku któremu tęsknim 
wszyscy żyjąc na z iem i, którego konający spodziewają 
się i szukają za żywotem doczesnym, niebo dla wszy
stkich mgłą zakryte i niedostępne.

Kto w niem był nawet myślą, marzeniem czy duszy 

zachwytem, jak je  opisać potrafi, jak opowie widzenie 
straszne, cudne, niepojęte, wyrazami tylą, a tak mdłemi 
gdzie jednef^oby tylko a tak potężnego potrzeba! Nadto 
słów jest w języku, zamalo myśli w głowach naszych, 
usta nicmieją wśród poczętćj mowy i nić pajęcza myśli 
się zrywa.

Było to w niebie.

Tam panuje cisza i spokój wieczny wśród wiekuiste
go żywota; niezmienny byt, byt pełny, byt jedyny, w któ



rym drga wszystko co żyje. Albowiem w niebiosach łą 
czym y się z  Bogiem: tam całość, tam jedność. W szy
stkie barwy zbiegły się w jednę barwę niezgasłego świa
tła, wszystkie dźwięki w jeden śpićw harmonijny, wszy
stkie linie w najcudniejsze kształty, wszystkie rnyśli w je- 
dnę ogromni} myśl żywota wiecznego. Tam każdy po
jedynczo żyje we wszystkich, wszyscy w każdym, duch 
wszelki jest  ogółem i jest sobą, a myśl rodzi sig jedna 
wszędzie i obiega koło duchów, jak dźwięk rozlewa się 

w  powietrzu.
W  pośrodku niebios króluje Bóg.

Pod nim kołami różnobarwnemi jaśnieją duchy nie
śmiertelne; doskonałość do jakićj doszły, daje im miejsce 
bliższe lub dalsze od bóstwa, jak ciężar ciał ziemskich 
zawiesza je lub zanurza w wodzie. Sam tu każdy swym 
sędzią, bo gdy dusza wynijdzie z ciała, leci i staje gdzie 
ją  skrzydła doniosą własne: im szersze i silniejsze skrzy
dła. tóm wyższe miejsce.

Stopniami, stopniami od ogniska ciemnieją koła du
chów aż utonęły w ciemnościach, na których dnie leżą 

i jęczą w bezdnie ci, co żyli ciałem tylko a zabili w sobie 
nieśmiertelności pićrwiastek. Najbliżćj Boga stoją anio
łowie niepokalani; promienie jego korony.

W śró d  uroczystego milczenia słychać powolną har
monią, zawsze jednę, coraz różną, będącą jakby odde
chem żywota niebieskiego: ta pieśń złożyła się z tysiąca, 
a brzmi jednogłośnie. Każde usta dorzucają do nićj sło
wo, a w głębi wszystkich wyrazów tak rozmaitych jak 
liście drzew naszych, drży myśl jedyna.

Z wyżyny niebios co za spojrzenie na światy! Miliony 
świateł biegną i złotcmi migają kręgami: jedno gasną, 
powstają drugie, rozłamują się inne i złotemi warkocza
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mi piszą w sinych ciemnościach głoski nieodgadnione 

dla mis — znikomości ciała. Zlamtąd przecież, z niebios 
głoski to czjtelne i pojęte ła two dla mieszkańców nie
śmiertelności przytulonych do łona Bożego.

Tu i owdzie błyska słońce nierurhome, wokoło któ
rego ślizgają się kule ogniste powolnie zbliżając ku nie
mu. Niektóre z nich jakby z dwóth  domostw nosiły wie
ści, chodzą od słońca do słońca miotając za sobą grzy
wę r o z r /u c o n i j ,  płomienistą, po eterycznych głębiach.

l a m  rodzi się niemowlę — gwiazdeczka, blada, słaba, 
drgająca z początku, skupia w sobie siły, rozpala się, 
jasnioje, porusza, wzlatuje, zawraca młodym tańcem 
i zagasa wśród biegu —  na wieki. Ostygłe członki 
światka rozlatują się w przestrzenie bezdenne, rozsypu
ją się w proih, w p jł ,  w lekkie pary i —  w nicość; duch 
co je  ożywiał, uleciał.

Poniżćj, ciemne tjlko przepaści, kędy śpią duchy za
pomniane. A karą im ich samotność wiekuista, ich od
cięcie od jedności; bo na całą wieczność pozostaną sa
me z sobą, odepchnięte od wielkićj całości. Jęki ich 
boleści nie dochodzą do sfery duchów żyjących i tłumią 
w bezpowietrznćj czczości.

A w niebiosach taki spokój, takie wesele! Patrzcie 
j«k jasne oblicza błogosławionych, jak połączone dło
nie, serca, dusze t jch ,  co nie żyli tjlko sobie i dla sie
bie, co nie obawiali się mjśli,  pracy i cierpienia.

W  sercu Ojca odbija się myśl ich każda, a żywotem 
^3ją duchy^ pod szatami przedwiecznego spoczy

wające. NYszyscy są jednćm, każdy czuje siebie w ca
łości, całość w sobie. I nićma tam tajemnic, bo myśl 
rodzi się tu widomie, dotykalnie, wzlatuje nad proraien-
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ną głową, obiega wszysliiic sfery i nićma tom zmiany, 
bo nićma nic drugiego i wallii; miłość spaja złotym łań
cuchem liażde ogniwo nieśmiertelnej całości.

Z krain spokoju czemui wzrok aniołów obraca się 
tak często na ziemie czarne, i spoczywa na drobnych za
ludniających je  islolkacli? —  Bo tam nizko widzą próby 
życia klóre zwycięzko skończyli, a serce ich boleje, li
tuje sic i vv pomoc braciom leci modlitwą serdeczną.

Jeden z duchów niepokalanych spojrzał na światek 
m ały i patrzał nań długo, długo, aż zachmurzyła mu się 
skroń, aż zaciemniały oczy, aż łza litości razem i zgro
zy spadła z szafirowego oka na szatę białą jak śnieg.

Łza ta puściła z siebie skrzydła i wzieciała niemi 
w wyższe kręgi, padając u progu Bożego. Wszystkie 
ducliy zapłakiiły tą łzą zgrozy i politowania i jak wła
sne prowadziły ją dzićcię.

A Ojciec poruszył ramiony światy dźwigającemi i ozwał 
się głosem co zlał się z harmonią światów:

—  Łzo zgrozy i oburzenia, zkąd wzleciałuś aż do 

mnie?
—  Urodziłam się niżej Ojcze, święte uczucie matką 

moją, a anioł mi rodzicem.
W tć m  obróciły się oczy i twarze duchów ku Ojcu 

i rzekły:
—  Ciężkie jest  życie na ziemi, ciężkie próby ciała, 

przecież dałeś im siły a nie walczą, dałeś im skrzydła 

a nie wzlatują. 1 oto jeden znów upadł na wieki!
A Ojciec odrzekł:

— Nie potępiajcie, nie oburzajcie się, albowiem i to 

dzieci moje nawet w upadku grzechu.
— Dałeś im siły, dałeś im moc a nic używają ich, 

przeto płaczemy i dziwim się! Możeż człowiek czują
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cy się nieśmiertelnym, sprzedawać za chwilę, możeż li
czyć za życie co jest tylko stopniem ku niemu wiodą

cym? Zapłakaliśmy, bośmy widzieli upadek, a pojąć go 
nam trudno!

—  Nie potępiajcie i nie sądźcie, aIbow’iem wszyscy 
zarówno dziećmi mojemi są! Nie potępiajcie, rzekł głos 
z góry. Ten co upadł azali się podnieść nie może? azali 
jeden z was nie upadłby takie  na miejscu człowieka?

—  Nie! nie! śpiewały duchy, bo chwilą ziemskie iy -  
cie i snem przelotnym tylko.

Zamilkli, a ten który pićrwszy zapłakał ze zgrozy, pło
nił się zawstydzony, poglądając ku Ojcu.

—  Dziecię, rzekł Bóg, potępiasz bo nie pojmujesz 
upadku, boś nic walczyło nigdy. Dusza moja rozpro- 
•nieniła się w was i nie byliście w ciele i na ziemi, tylko 
<^zucicm, litością i wejrzeniem. Nie oburzaj się, albo- 
"'•em grzóch maZę pokuta, a za nią idzię grzechu odpu
szczenie.

—  Nie! nie! Ojcze, rzekł duch wejrzeniem. Nastało 
‘‘•''czenie, a łza leżąca u tronu Boga szeleściła skrzydły 
^rebrnemi u podnóża.

Znijdź więc; próbuj i żyj! rzekł głos wielki, abyś 
P°jął żywot próby.

Zaledwie słowo to wyrzeczone zostało, kręgi się roz- 

o!lst zsuwać się począł ku ziemi. A za nim nie-
cpnym towarzszem zbiegł drugi, skinieniem Bożćm 

iiad** '̂ '̂ pielgrzymce towarzyszył, aby czuwał

I znowu niebo jaśniało spokojne, a oczy wszech du
chów zstijpiły śledzić żywot wygnanego na chwilę brata.
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Złotowłose dzićcię igrało na zielonym trawniku i za
dumane głęboko sparło główkę na rece matki.

—  Aniołku mój, co ci to jest? spytała kobićta.
—  Matiiniu, zadzwieczał głosek miły, nie wi(5m co mi 

to, ale niepokój mnie ogarnia, flicinłbjm zasnąć. W e  
śnie widzę drugie lepsze życie i jaśniejszy świat, ku k tó
remu serce mnie ciągnie. Tu chłodno, tu  ciemno, tu 

pusto.
__ Przy mnie? spytała matka.
—  A nawet przy tobie.

—  Dzićcie moje, aniołku drogi, nio świat to snów 
i marzeń, ale świat życia ci sie uśmiecha, chcesz odlecićć 
ode mnie i nie powrócić więcćj.

—  O nie! o nie! matuniu. Boję się oddalić od ciebie 
i nie pragnę nic, tylko marzyć, a spać sny mojemi^

—  Biódne dziecko. I zapłakała matka, ale nic nad 
nićm, nad sobą.

Złotowłosy S)'nek stulił powieki, usnął, i znalazł się 
w  niebie ojczyStćm.

—  Jak ci jes t  na ziemi? spytały go duchy tuląc g łó

wki do niego.
—  Smutno i ciężko bracia, bo jeszcze młoda dusza 

wciąż ku wam się zrywa. Tak tam długie chwile, gdy na
sza wieczność tak krótka i szybka!

■— I już, już zbrukane masz skrzydła! zawołali bracia
wystraszeni.

—  Tak mi ono ociężały! westchnął wysłaniec, le- 

dwiem niemi ku wam doleciał. Rozgrzejcie mnie proszei
rozgrzejcie.

Otuliły go, owiały ciepłćm tchnieniem niebios anioły, 
oż sen sie przerwał i duch znowu na ziemie powrócić 
musiał. Zbudził sie by ujrzeć jeszcze płynące łzy matki.
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Serce ciągnęło go iiu niéj, a ciało odrywało do biją
cej młodemi obietnicami roziioszy nalury. Od łez matki 
pobiegło dziéciç do wonnych kw iatów , do zabawek; do 
towarzyszki icli czarnookiej.

I  bawiły się dzieci a matka płakała.
A bawiły się bardzo długo, długo, nż bawiąc siç po

drosły i zabawa ich zamieniła się w życic.

N a ó w c z o s  s t a n ę l i  p r z e c i w k o  s o b i e  c i ą g n i e n i  s i ł ą  n i e 
p o j ę tą  w z a j e m n i e  i r z e k l i  w  u n i e s i e n i u :  —  m y ś m y  j e d n o  
w e  d w o j g u .

W  miłości ziemskiej anioł uczuł jakby oddźwięk 
i wspomnienie niebieskiej, i bylu swego pierwiastkowe
go. a łzy matki wciąż płynęły, płynęły, aż rzeką szeroką 
jak morze rozdzieliły dwoje kochanków, których dłonie 
»apróżno wyciągały się jeszcze ku sobie.

Spojrzał anioł na rzekę łez i rzucił się w nią, przepły
nął ją namiętny!

A gdy usnął i obudził się w niebie, spytały go duchy, 

Poglądając na zczerniałe od łez skrzydła jego:
— Co się stało?
On milczał a głos z góry wyrzekł:

Pierwszy raz upadł w grzechu, nie potępiajcie go 
jednak , nie oburzajcie się, politowania! politowania dla 
niego I

Duch wygnaniec znalazł się z nim na ziemi. W yschła 
rzeka łez szeroka, a zazieleniał grób: matka nie żyła. Ich

"'oje pozostało z dłonią w dłoni, sami z sobą jak chcieli.

Cze siebie mało, tak brak jeszcze wiele?
u uczuł anioł że mu nie dostawało całego szczęścia

ore m.ir/.ył, „¡j rachował? Upadł, a upadł na- 

proino. czy towartys^ki jego biegły po ziemi, gdy źreni
ce jego szły ku niebiosom. Nie rozumieli sie i nie bjli
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jednćm jak chcieli. Dwa serca bity w dwojgu piersi, nie 
jedno. On podwójny dźwigał ciężar: swojego skalanego 
ciała i towarzyszki swój, nad któn^ już litował sie tylko.

Lecz litość nie ratuje.
—  Rozstańmy się! Rozstali, spojrzeli, zapłakali, odeszli.
Anioł spojrzał w szeroki świat na ludzi i na towarzy

szki ich, serce poczynało mu bić nieraz, ale źrenica wi
działa już lepiej przyszłość, nie marzył o miłości i zjedno
czeniu dla szc/.ęścia, bo w nic na ziemi nie wierzył.

—  Tu nićma dwojga jak jedno serce! zawołał z bo

leścią. Zjednoczmy się nie z jedną znikomą istotą, ale 
z duszą świata.

I  dłonią ogrzaną jeszcze ręką kobićty, wziął w rcke 
księgę.

Księgi nie nauczyły go nic krom tego co przeczuwał, 
a zabiły w nim wiedze wrodzoną i wiarę. Rozum podnosił 
go do bóstwa, lecz razem czynił omylniejszym niż zwie
rze. 1 zachwiał sie zapominając swćj przeszłości, mó
wiąc w sobie: —  Jestżem istotnie niebios wysłańceni? 
jestżern duchem? Nie ciałożlo myśli i żyje we mnie tyl

ko samo? nie zginęż ja z ciałem?
Im dalej szedł w nauce, Ićm ciemnićj stawało mu się 

i błednićj. Chwilami jak błyskawicą ogromną rozjaśniał 
się świat; aż zagasał znowu w pomrokach.

Gdy we śnie zaleciał do nieba, nie poznał się w nićm, 
zwątpił azali przeszłość istotną była przeszłością, nie 

snem ułudnym tylko, azali nie marzył iż był aniołem!
A bracia duchowie pytali go napróżno, bo im nie od

powiadał tylko jękiem lub bolesnym zwątpienia i roz
paczy śmiechem.

W ielkie a bezbrzeżne jest nauki morze, a przepłynąć 

je  bezpiecznie tylko ten potrafi, kto sie na nie puszcza ze
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Światłem, co je przyniósł z nicbn; ci co zgasili je  w so
bie, płyną bijąc się z falami a nigdy nie ujrzą brzegu cby- 
ba ich wiatry nań wyrzucą.

Na sucliym, kamienistym piasku leżał rozbitek d łu 
go, nim do siebie powrócił i oczy otworzył, odetchnął. 
W ody zielone niezgłębione oceanu jeszcze mu obmywa
ły stopy: rzucił na nie wzrokiem tęsknym i powstał 
osłabły.

A w niebiosach głos wyrzekł:

•— Upadł w grzechu po raz drugi! nie potępiajcie 
upadku!

Czemuż serce aniołów i serce ludzkie tak zawsze, tak 
ciągle pragnie miłości i zjednoczenia? —  Bo to uczucie 
mówi mu o niebieskiej ojczyznie, ono w'yraża nieśmier
telność, połączenie wszystkiego, zlanie się w całość! —  
ona jest iskierką w nas Bozką, na obraz Ojca stworzoną, 
i^ój pochodzi z ciała, miłość z ducha.

Z r a n io n y  i z ł a m a n y  a n io ł  p o ł o ż y ł  r ę k ę  n a  s e r c u ,  p o 
d n ió s ł  o c z y  w  n i e b o  i s p y t a ł  s ie b ie :

Gdzie się obrócę? dokąd pójdę?
Stróż z niebios mu dodany, wyciągnął palce i wska- 

*ał na tłumy ludzi, ku nim go zwracając.

■ Tak, pójdę do nich, zawołał anioł i zjednoczę się
* luemi, pokocham ich sercem całem wszystkich, cier- 
P'ącym dodam odwagi, w osłabłych wieję siłę, upadłych 
wezmę na skrzydła i uniosę ku górze.

Poszedł więc.

i*rzed nim ciemna, wyjąca głosy tysią-
cznemi i nar»..! . . .  • i

‘“'z tkaniem , jękiem, rozpaczą i szyderstwem,
aż  s e r c e  s i ę  k r w a w i ł o .

P o w i e d ź c i e  m i  b o l e ś ć  w a s z ę ,  w y s p o w i a d a j c i e  c h o 
r o b y ,  ja  w a s  u l e c z ę .
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Biedni wszyscy rzucili sig naii i poczęli wołać każdy 

swoję wskiizując ranę, a on radził, jiocieszał, godził i za
miłował ich, nż do poświęcciiia za nich życia.

W lćm  poczęli go pylać  j e d n i :— Czemu nas nie le
czysz? Pytali go drudzy:—  Ktoś ty jes t  żebyś niezgojone 
i tysiące lat krwawiące mógł ZDgoić razy? Szemrali 
inni: — To zd ra j ca  który nns uwodzi! Krzyczeli ostatni:
— Zabijmy go aby nie ważył się z nas szydzić,  nas prze- 
dawać za bluszczu gałązkę. Nie jestcito szyderstwo, 
ś m ić ć  ob i ec yw ać  nam szczęście?

A przociwnicy szeptali: —  Patrzcie, nic duchto cie
mności, nie wystaniecżeto piekielny? Ukamienujmy go! 
ukamienujmy!

Aż wrzawa powstała i zgiełk straszny, podniosły się 
ręce, kamienie, i padły na piersi anioła. On, chciał wo
łać o pomoc z niebios, o posłuchanie u ludzi, ale głosu 
dobyć nie mógł tak wielkiego, aby go usłyszała ciżba 

namiętna.
Zaćmiło mu się w oczach łzawych, krew trysnęła 

niemi, gniew podrzucił piersią, a przekleństwo boleści 
wyrwało się przez usta sine.

Przekleństwo! przekleństwo! najstraszniejszy z upad
ków ludzkich, najnikczemniejszy z wyrazów, największa 
re zbrodni. Albowiem nic dotyka dzisiaj tylko, ale ju 
tra i calćj przyszłości niewidzialnym sposobem.

Duch wygnaniec wyparł się ludzkości, odepchnął ją 

I myśląc że umrze a pragnąc już śmierci bodaj na wie
ki, zsunął się no ziemię chłodną.

Ciżba podniosła go, piekielnemi skoki depcąc mu 

głowę, i piersi a szalejąc; ale on nie uczuł tego. nie wi
dział, bo spał i marzył dawno.
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Duch jego ciężki przekleństwem własnem, mozolnie 
ciągnął się ku niebu.

nie stało mu siły na przebycie progów żywota, 
tak wielkićni brzemieniem ważyła na nim wina.

Bóg spojrzał i ulitował się upadłego anioła, a duchy 
hnicia wszyscy, jedną łzg politowania nad nim zapłakali.

Do niebios! do niebios! na spoczynek mnie przyj
mijcie! wołał upadły jęcząc boleśnie.

Nie! rzekł głos potężny. Niebo jest miłością sa- 
mą, a ty w nie niesiesz nienawiść; niebo jest spokojem, 
® tys udręczony jeszcze i rozpacz dźwigasz na barkach; 
niebo jest wypoczynkiem i nagrodą, a tyś nie walc/,ył 
z sobą i nie pokonał siebie; znijdź na ziemię i żyj jeszcze.

l*rzebudził się duch wygnaniec,

Głucha cisza, cisza piekieł panowała dokoła niczćm
“ 'cprzerw ana: na niebie miasto słońca krwawe jakieś

’’Ziiski i czarne osłony, ognie płonęły na spopielałych
•dolinach, a gęste dymy poruszały się leniwo między nie-

a ziemią. Ciżby ludu już nie było przy nim; pozostał
jeden; przekleństwo tylko kamieniem leżało no jego 

piersiach.

Cięiko mu było powstać i podnieść się na nogi, po
wietrze nieprzełknione dusiło, zwlókł się przecie i po- 
w o b ie  ku świtajgcćj słabo jutrzence posunął.

'• u jr /a ł  pr^p,] znowu ludzi, znowu wrzawę,

rz'^'^^b*'r ' j" '- »i^  ̂ w p r z ó d y :  l e -
«^zjc ę  ę ,  radzi<; w a m  b ę d ę ,  b ę d ę  w a s  w s p o m a g a ć ;  n ie

* w s p m a  s ię  na w y ż y n y  .,| . ob i e tn i cami  z g ł o d n i a -  

y n ,  p o s z e  ł pracow u,:  ^  u k r K i u ,  n ie  r a c h u ją c

na n a g r o d y ,  o w s z e m  s p o d z i ^ ^ o j g c  s i ę  c i e r p ie n ia .
zewsząd popychano go mówiąc: —  Pocoś ty tuta j?  

Idz precz! idz precz od nas!

T om  l . s i j c j e ń  1817. ] 3
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I szedł duch, ale powraca} niepostrzeżony, błogosia- 

wigc tym co go kamienowali.
Długie lata przeszły w nieiiagrodzonćj pracy i pocie, 

aż poraiiku jednego znużony, zdrętwiały od otnczajgce- 
go go chłodu, usiadł iinioł na kamieniu i zwgtpiewajgc
0 sobie zapytał w duszy:

—  Jestlim ja światu potrzebny?
1 tysigc szyderskich odpowiedziały mu głosów:
—  Idź precz, zawadą tylko jesteś!
Drugie tysiąc powiedziały mu :

—  Jesteś zwadą i zamieszaniem; idź precz!
Duch zapłakał gorzkiemi łzy w duszę swą i rfce mu 

opadły i zrozpaczył o sobie.
—  O! ciężkie, rzekł, ciężkie jest życie ludzkie! Na- 

cóż się ono przydało? Sobie wystarczyć n iem ożem , 
a drugim dopomódz nie potrafim i pocóż to życie??

Mówiąc to usnął duch i powlókł się ku niebiosom, 
a tak był słaby, że zemdlony pochylił się na ich krańcach

1 upadł.
Pot ciekł strugami z jego czoła, łzy Inły się z oczów, 

krew z ran płynęła. Towarzysz zbolałą tulił głowę 
i spiekłe u)u ocierał usta.

—  Bracie, bracie, wolał chor duchów, znowu upa

dłeś; bo zwątpienie upadkiem jest jako przekleństwo, 
rozpacz słabością i grzechem. Tylko wiara i nadzieja 
wiodą do czynu.

A głos Boga zagrzmiał z góry:
—  Zwróć się jeszcze na ziemię!
—  Powrócić! J a k ż e  powrócę, poruszając się ciężko 

do lotu płakał bićdiiy wygmuiiec. Siły moje wyczerpały 
się, duch upadł a cierpienie strawiło mnie juko trupo 
trawi wiekowy grób.
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Niech ten pocałunek cię orzeźwi!
1 przez usta towarzysza pocałunek miłości z całych 

niebios siłą spłynął na anioła wygnańca. Rozjaśniło mu

oblicze, zabiło znowu serce, skrzydła podniosły, ule
ciał swobodniej.

A ziemia była w brzusiiach różowćj ju tr ienki wscho
dzącego dnia, w jasnościach poranliu, i wszystko na niéj 
spićwało i radowało się juliby przeczuwało pod skorupą 
doczesnego, jakieś inne wieczne życie.

Anioł zstąpił do nowych cierpień i pracy.
Ludzie spojrzeli na przybywającego obojętnie i pomi

nął' go ze wzgardą. Ich obojętność zapłacił uśmiechem 

odważnym i szedł dałćj.
Z s z e d ł  s i ę  z d n i g i e m i  k t ó r z y  g o  p o w i t a l i  s z y d e r s t w e m  

a o d d a ł  im  j e  p r z e b a c z e n ie m .
inni potrącili go z gniewem; gnićw wywzajemnił im 

**’iłością i politowaniem.

Posilony niebieskim pocałunkiem niczćm się nie zra- 
nie zniechęcał, wstrzymywać nie dał. Lecz powoli 

otwarły się tćż oczy ludziom i w chwili ciszy zawołał 
z nich jeden:

■—  Z a p r a w d ę ,  w i e l e  n a m  d o b r e g o  u c z y n i ł ,  b ł o g o s ł a -  
g o ,  b ł o g o s ł a w m y !

A za tym jednym krzyknęła ciżba co go przeklinała 
»kamienowała: —  Błogosławim! cześć ci! bądź uwiel-

ijQd¿ wynagrodzony uczuciem naszćm za to coś 
ucierpiał.

®'^dny (lyęjj podniesiony tćm wołaniem ziemskich 
raci, wzrósł, spotężniał, ale duma cielesna, duma ni

szcząca zakołatała razem do serca jego. A serce o tw ar
ło  się szeroko na jćj przyjęcie, wzięło ją, aby w nićm 
iDiesz a a i poczęło bić żywićj na oklaski. Duch rzekł
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miotany wielkością swoją:— Jam  Bogu rówien! jam wiel
ki, jam najwyższy!

W tóm  zciemnioio, wszystko dokoła zagasło, ciżbo 
odstąpiła go i poszła wieńczyć innego już wielkiego wy

gnańca niebios, kamienując nim wybranego na potępie
nie. Anioł sam pozostał z wielkością swoją.

Lecz tój mu nie wystarczało na życie, chłód jakiś gro
bowy go otaczał, żarł sam siebie i głodnym był jako 
wprzódy. Począł szukać lauru na skroni i suche tylko 
znalazł na niój gałęzie, szukał wspomnień wielkości dla 
pokarmienia duszy, a znalazł kości ich tylko wyschłe
i zimne.

W tćm  we śnie znów ujrzał niebo ku któremu pod- 
lecićć już nie m óg ł,  najwięcćj bowiem upadł dumą, co 
go więziła w zimnych ziemi dolinach. Jeden tylko wier
ny towarzysz niebieski stał mu u boku ze łzą litości na 
oczach.

— Bracie! b rac ie ! spytał tęsknemi słowy anioł, nie 
uniesieszli mnie ztąd do kraju mego, do niebios ?

—  A! pragnąłbym, lecz nie podźwignę cię. Okułeś 
się ciałem, skamieniałeś w dumie; zwróć oczy wyżij
i proś Ojca.

Któż wypowie modlitwę upadłego? Słuchał jćj Bóg
i duchy, a w ciągu upokorzonej pieśni opadały brzemio
na upadków z niebieskiego wygnańca. Naostatku, naj- 
leniwićj opuściła go ziemska duma. A głos Boży m ó

wił i  góry:

—  Nie sądźcie, abyście sądzonemi nie byli! nie obu

rzajcie się i uie potępiajcie, obyście oburzenia i potępie
nia nie wywołali. Upadłeś tylekroć ile razy walczyłeś, 
a gdyby nic miłosierdzie, nie podniósłbyś się z upadku.
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Długo rozchodziły się słowa Ojca po przepaściach ete
ru i brzmiały tysiące lat w sercach aniołów, i wypisały 
się złotemi głoski na skrzydłach duchów , i posłaniec 
niebieski zniósł je  aż na naszę ziemię.

oburzenia wylana przez ducha wygnańca, była 
ostatnią w kręgach błogosławionych.

Warszawa d. 12 grudnia 1846 r.
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W Y C IĄ G  Z P A M IĘ T N IK Ó W

PUŁKOWNIKA PIOTRA BAZYLEGO WIERZBICKIEGO.

WYPRAWA DO SAN-DOMINOO.
UŁOŻYŁ I W Y D A Ł

O d  dzieciństwa prawie będąc żołnierzem, wycliowałem 
sie, wzrosłem i zestarzałem w obozach. Przeszedłszy 
wzdłuż i wszerz Europę prawie całg, przez lat kilka wal
cząc pod skwarnóm niebem Anlyllów, śmiało powie
dzieć mogę, żem wiele widział, wiele doświadczył, wie
le pamiętam.

Na starość powróciwszy do rodzinnćj chaty, otoczony 
żoną i dziećmi, opowiadając im nieraz dawną wojaczkę, 
gdzie człowiek był, co robił, przyszła mi myśl zebra
nia tego wszystkiego, co pamięcią ogarnąć mogłem; 

myśl napisania wspomnień moich. Nie uganiam się by- 
najmnićj za sławą pisarską, do którćj żadnego prawa 

rościć sobie nie mogę, bo kto przez lat kilkadziesiąt był 
żołnierzem, ten sie piórem władać nie nauczył. Piszę 

jednak dla dzieci moich, pisze ażeby uwiecznić pamięć



zmarłych moich współbraci, piszę nakoniec dla was 

współtowarzysze moi, którzy razem ze mng w donao- 
wém zaciszu, spokojnie resztę dni waszych pędzicie; dla 

was których liczba tak dziś małą została!
W ielkie wypadki które się przed oczami naszemi 

przeminęły, zniknęły jak sny znikome, została po nich 
pamięć, którą dla potomności przechować najświętszym 
jest obowiązkiem! Dzieje wyprawy wojsk francuzkich 
do wyspy San-Doniingo, nialo są znane czytelnikom na
szym; udział zaś, jaki w nich nasi współziomkowie mieli, 
grubą niewiadomością pokryty. Przedsięwziąłem zatém 
opisać gdzie byłem, co nu własne oczy widziałem, 
a prostotę i że tak powiém dobroduszność opowiadań 
moich, niechaj mi wolno będzie okupić, najskrupulat
niejszą, w najmniejszych szczegółach prawdą. Nim przy
stąpimy do opisania wyprawy, która niejako wiek XIX 
rozpoczęła, rzućmy nasamprzód okiem na wyspę San- 
Domingo, przebieimy jćj dzieje, zastanówmy się nad 
tém czém była, i czćm jest  za naszych czasów.

W yspa Saii-Domingo, nazywana dzisiaj IJniti, jest je
dną z największych i najżyzniejszych zpomiędzy wysp 

Antylskich. D ługość  jćj licząc od wschodu na zachód, 
do stu sześćdziesięciu mil francuzkich dochodzi, szero
kość do pięćdziesięciu kilku mil w niektórych miejscach.

Wyspa San-Dom ingo odkrytą została w roku 1 4 9 2  
priez Krzysztofa K olum ba, który ją przerwał podów- 
ciiis Hispaniolą, od krajowców n»zwana Haïti, co zna
czy w ich jeżyku górzystą; nakoniec przybrała nazwisko 

San-Doniingo od miasta tego imienia, stolicy Ićj części 
która do liisipanów należała. Do roku 1 6 6 5  cała wy
spa bezpośrednio była ich własnością, wtedy dopiéro 
niektóre osady holenderskie i francuzkie, zająwszy część
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jéj północną, założyły miasto Cap-Français, które za sto

licę swoje na t<5j wyspie obrały. Odtąd posiadłości fran- 
cuzkie rozszerzać sie tam zaczęły i nakoniec w  roku 
1 6 9 7  Hiszpania traktatem ryswickim,' ustąpiła L udw i

kowi XIV całćj zachodniéj wyspy San-Domingo. Jeszcze 
w roku 1 7 8 9  ludność osad francuzkich na tćj wyspie 
wynosiła do 5 2 3 ,8 0 3  głów w ogóle, z których 3 0 ,8 2 6  
białych, 2 7 ,5 4 8  mulatów wolnych, i 4 6 5 ,4 2 9  niewol
ników czarnych. W  osadach hiszpańskich było w ogó
le 1 5 2 ,6 4 0  mieszkańców, pomiędzy którcmi znajdowa
ło się tylko do 3 0 ,0 0 0  niewolników. W  tymże samym 
roku osady francuzkie za 1 3 5 ,6 2 0 ,0 0 0  franków wysy
łały kolonialnych towarów do Francyi, a za 5 4 ,5 7 8 ,0 0 0  
francuzkich towarów wprowadzały do siebie. Zmiany 
zaszłe we Francyi zgubny wpływ wywarły na kwitnący 
stan téj wyspy, a postanowienie z dnia 8  marca 1 7 9 0  
wyłączając wolnych mulatów od praw obywatelskich
i od udziału w obradach kolonialnych, zburzyły umysły,
i przygotowały wypadki, które sie stały powodem tylu 
okrucieństw i krwi rozlewu. Napróżno w roku 17 9 2  
chciano pruwa mulatów przywrócić; nadciągnęła burza
i nie tuk prędko uśmierzoną być mogła. Mulaci połą
czeni z murzynami pr/eciwko białym podnieśli oręż. 
W  roku 1791 cała część północna wyspy stała się pa
stwą płomieni, a do dwóch tysięcy białych okrutną 
śmierć znalazło, bez różnicy płci i wieku. W tedy  na cze
le murzynów znajdowali się: Jan François, i Biassou. 

W  roku 1791  miasto Port-au-Prince, a w roku 1 7 9 3  
Cap-Français spalone zostały, a straty jakie wyspa 

w owych czasach poniosła, dochodziły do 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
franków. Ta część mieszkańców osad w San-Domingo, 
między któremi dużo było emigrantów francuzkich,
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W oslalccznéj będąc toni, wezwała pomocy Anglików
i otworzyła im bramy miasta Port-au-Prince. Druga zaś 
część mieszkańców połączyła się z mulatami i murzyna
mi. Ludność cala na dwa rozdzielona stronnictwa, naj
zaciętszy bój pomiędzy sobą toczyć zaczęła; krew lała się 

strumieniami i nie było okrucieństwa, któregoby obie 
nie dopuściły się strony. Pomiędzy naczelnikami mulatów 
odznaczali się Rigaut, Beauvais, Besse i Pelion, oraz m u
rzyn Toussaint-Louverlure. Ten ostatni niezłomnością 

charakteru  i wyiszością gieniuszu swojego, piórwsze po- 
zyskał miejsce w wojsku, i gdy w r .  1 7 9 8  Anglicy choro

bami znagleni zostali do opuszczenia wyspy, generał an
gielski Rlailland zawarł z nim umowę, mocą którćj niepo
dległość i neutralność San-Dominga zawarowaną została.

1 lipca 1801 roku Toussaint-Louverture zostawszy gu
bernatorem i dożywotnim prezydentem wyspy, jćj nie
podległość ogłosił. W  tym samym roku Napoleon Bo
naparte nie chcąc w ręku murzynów zostawić wyspę 
tak wielkićj wagi dla Francyi, wysłał groźną wyprawę 
pod dowództwem generała Leclerc na jćj odzyskanie. 
Murzyni za broń chwycili, a powtórnie spaliwszy Cap- 
Pranęais, cofnęli się w góry. Poczém oszukani kłamli
wą proklamacyą rządu francuzkiego, na mocy którćj za
pewniano im wolność i niezależność, dobrowolnie broń 
*^ożyli. General Leclerc korzystając ze sposobnćj okolicz- 

znlrzymać kazał naczelnego dowódzcę Toussaint- 
Louveriure i odesłał go do Francyi, gdzie wkrótce w wię
zieniu ijcjg zakończył. Rozpoczęły się na nowo kroki 
wojenne  ̂ większą niż kiedykolwiek zawziętością. Po 

długich i morderczych bitwach, gdy w obozach naszych 
choroby nielitościwio grasować nie przestawały, przy 

Tom I. Slycień 1847, 14
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końcu 1 8 0 3  roLn Francuzi opuścili wyspę, pod rozkaza

mi generała Ilocliambeau, który po śmierci generała 
Leclerc objął był naczelne dowództwo.

Na tém  się zakończyła owa sławna wyprawa, w  któ
rej do trzydziestu tysigcy Francuzów a przeszło 1 6 ,0 0 0  
murzynów zginęło. Dnia 1 stycznia 1 8 0 4 r ,  niepodlefęłość 
wyspy San-Domingo ogłoszono na nowo i nazwę Haïti 
przywrócono. Murzyn Dessalines, jeden z namiestników 
T oussa in t-L ouvertu ra  mianowany został gubernatorem 
dożywotnim i objął rząd kraju. Panowanie jego, gdyż 
eie wnet nazwał cesarzem pod imieniem Jakóba I, było 
nieprzerwonem pasmem okrucieństw i mordów. Kąpiąc 
się we krwi białych i czarnych bez różnicy, gdy przebrał 
nakoniec miarę, w czasie buntu od swoich zabitym został.

Inny murzyn nazwiskiem Krysztof, nastąpił po nim 
z tytułem dożywotniego prezydenta, który wnet zmie
nił na godność królewską przezwawszy się Henrykiem I 
królem wyspy Haïti. Panował tylko nad północną czę
ścią tego kraju, nie chcąc bowiem uznać konstytucyi 
przyjętćj 27  grudnia 1 8 0 6  r. przez zgromadzenie stanów 
w mieście Port-au-Prince, zgromadzenie to utworzyło 
rzeczpospolitą z południowćj części wyspy i obrało sobie 
za prezydenta Petiona. Gdy Krysztof wstępując w ślady 
Dessalina, został znienawidzony od wszystkich, Petion 

wszelkich sit dokładał do polepszenia bytu swoich współ
rodaków ; wspićrał rolnictwo, hande l ,  rozpościćrał 

oświatę, i miłość wszystkich umiał sobie pozyskać. Kry
sztof zbuntowanemu żołnićrstwu nie chcąc się poddać, 
w  roku  1 8 2 0  sam się zastrzelił. Petion umarł w 1818 , 
powszechnie żałowany.

P o  n i m  n a s t ą p i ł  g e n e r a ł  B o y e r ,  r o d e m  m u la t ,  k t ó r y  
k o r z y s ta ją c  le  śm ier (; i  K r y s z t o f a ,  c a łą  w y s p ę  w  j e d n ę
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rzeczpospolitą połączył. W  roku 1 8 2 5  Karol X  król 
francuzki, postanowieniem x dnia 17 kwietnia uznał nie
podległość wyspy Haiti.

*  *  «

Po przewainém zwycięztwie odniesioném przez woj
ska francuzkie nad wojskami austryackiemi pod H o 
henlinden, zawieszenie broni podpisane zostało dnia 2 5  
grudnia 1 8 0 0  roku w Stejer, przez generała Lahorie 
ze strony generała Moreau i przez generała majora 
hrabiego Grüne, ze strony arcyksięcia Karola. Poczćm 
nastąpiły układy [ nakoniec dnia 9go lutego 1801  ro 
ku zawarty został w Luneville od obu stron pożądany 
pokój (a). Zaraz po zawarciu pokoju hrabia Cobenzel 
w  imieniu swojego monarchy zażądał, ażeby w moc ar
tykułu 15go  powyższego traktatu:

„Jeńcy wojenni tak z jednéj jak z drugiéj strony, oraz 
zakładnicy wzięci lub dostawieni w czasie wojny, któ

rzy dotąd zwróconemi nie byli, w  przeciągu dni czter
dziestu od podpisania tego traktatu oddani zostali. L e 
giony polskie rozwiązane, a ponieważ składały się z Po- 
luków w niewolę zabranych, aby tych jako jeńców w o
jennych Austryakom wydać."

W  tak krytyczném położeniu zostając, jedna część ofi
cerów polskich, podawszy się do dymisyi opuściła 
legiony, drudzy uważając trak ta t  lunewilski za dłuższe 
tylko że tak powiem przedłużenie zawieszenia broni, 
Austrya bowiem, chwilowo zwyciężona, ogromny ży
wioł wojny w  sobie tłumiła, czasu  tylko do zagojenia 
zadanych ran  i spoczynku potrzebowała; oczekiwali dal
szych losu kolei.

(a) Dnia91utego 1801 roku raw artym  zosUi pokój w Luneville.



Napoleon Bonaparte dopełniając niby artykułu 15go 
traktatu  lunewilskiego, zwinął legiony polskie, część ich 
przeszła w służbę rzeczypospolitój cyzalpińskićj, druga 

przejść miała w służbę króla Etruryi; lecz gdy starszy
zna na to zgodzić się nic chcioła, i wysłała nawet zpo- 
śród siebie, deputacyą do Ig o  konsula protestując prze
ciwko temu co nastąpić miało, ogłoszono rozkazem 
dziennym postanowienie Napoleona Bonapartego w na
stępujących wyrazach:

„ I ż  nagradzając znakomite usługi wojenno przez 
walecznych Polaków rzeczypospolitej okazane; 3cia pół- 

brygada, odtąd do wojska francuzkiego przydzieloną 
zostaje, z którćm równych zaszczytów, praw i korzy
ści używać będzie i num er stu trzynastćj pół-brygady 
przybiera.”

W  ośm dni późnićj, nadszedł drugi rozkaz, ażeby 
l l 3 t a  pół-brygada niezwłocznie wsiadła na okręta i po
płynęła do Tułonu, Marsylii, lub tam gdzie dalsze prze
znaczenie odbierze. Jednocześnie wpłynęła do przysta

ni Liyourno wojenna korweta z Tułonu, mająca pole
cenie konwojowania kupieckich okrętów. Zaraz po otrzy
maniu powyższego rozkazu, generał Rivaud zajął się 
przysposobieniem żywności i wody. Pomimo rozmai
tych wniosków^ nikt jeszcze odgadnąć nie mógł dokąd 
się ta nowa wyprawa udaje, jaki ją los czeka. Nakoniec 

pod-inspektor popisów Soulie zrobiwszy ])rzegląd, zam
knął rachunki i oświadczył oficerom, żo od tćj chwili, 

113 ta  pół-brygada zpod zarządu ministra wojny wy
chodzi, i odtąd od ministra marynarki zależćć będzie. 
Oświadczył dalćj, ii  cztćromiesięczny żołd zaległy, z fun
duszów wojska lądowego zapłacony im zostanie, z kas-
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sy zaś ministerstwa marynarki, odbiorą żołd trzymiesię

czny z góry na drogę.
W  kilka dni pó/nićj przybył z Ankony pułkownik 

francuzki Bernard i objął komendę 1 13lćj pół-bryga- 
dy (b). Już nnkonicc wtedy lajnćm nie było przezna
czenie tćj nowćj wyprawy do wyspy San-Domingo. Ma
ło czasu pozostawało do żalu, a wiadomości o niefor- 
tunnem powodzeniu oręża francuzkiego na tćj wyspie, 
wieści o nadzwyczajnćj tamże śmiertelności, po Przy

staniach europejskich głośno się rozchodziły. Na mc się 
wtedy nie przydały narzekania zawiedzionych nadziei, 
nie pozostawało jak spełnić do ostatnićj kropli kielich 
goryczy. Ostygł duch w najzaciętszych umysłach, pora 
nie była stosowną do podania się o uwolnienie od służ
by, a każdy żałował uporu swojego, żałował po nie- 
wczasie iż nie przeszedł w szeregi króla Etruryi. Trzy-

(b) Pułkownik francuzki Bernard, umarł z żółtej febry w Port- 
au-I’rince. Pomiędzy jego papierami znaleziono list generała 
Murata do pod-inspektora Soulie pisany, naganiający mu suro
wo postępek jego z oficerami polskiemi, którycii obznajomit 
z prawem francuzkiem, dotyeząećm wypłaty należności wojsku, 
na morską wyprawy przeznaczonemu; dodając, że generałowi lU- 
vaud poleconćm zostało, a ż e b y  pół-brygadzie 113 tytułem przed
płaty dwumiesięczny żołd tylko na podróż był wypłacony, i że
by środki ostrożności przedsięwzięte zostały na przypadek gdyby 
Polacy na okręla wsiadać nie chcieli. Skoro ten list pokazanO 
kapitanowi generalnemu Uochambeau, do żywego wzruszony 
tak eiarnym postępkiem, kazał obrachować zaległość żołdu i ta
kową z kassy wojskowej w Port-au Prince Polakom zapłacić. 
Pułkownik Hcrnard ciągle służąc pr/.y sztabach wojskowych, ża- 
dnćj nigdy m c mając pod sobą komendy, ani doświadczenia, ani 
dostatecznych nie posiadał wiadomości na dowódzcę całćj pól- 
brygady, i me umiał pozyskać sobie miłości i zaufania podko
mendnych swoich. Nie znając polskiego język»- na
zwiska po francuzku przeistaczać. Przeznaczone 6 łutów tytuniu 
dziennic na każdego żołnierza, wydawać zakazał, a sam tytuń 
w Kadyxie na swoje konto sprzedawał.



naście okrętów kupieckich stało przygotowanych w przy
stani Livourno; zbliżał sie dzień odjazdu, rozkazano mi 
zrobić^przegląd przewozowych statków i obliczenie ła
dunku w miarę czego miał nastąpić rozdział^całej pół- 
brygady, którą jak zapewniano, miano przesadzić w Ka- 
dyxie na inne okreta. Na każdy okręt przeznaczono po 
jednćj lub dwóch kompaniach, z tych granadycrska pod 
dowództwem kapitana Kastus i 4 ta  pod dowództwem 
porucznika Grabińskiego, płynąć miały na okręcie grec
kim pod flagą rossyjską. Nadszedł nakoniec czter

nasty czerwca 1 8 0 2  roku, rozkazano 113 tć j  pół-bry- 
gadzie piechoty około południa wsiadać na okreta, a 5ta 
i G8ma pół-brygada stanęły pod bronią, z rozkazem uży
cia gwałtu w razie oporu ze strony Polaków. Ta nad
zwyczajna ostrożność generała gubernatora  Rivaud nie
potrzebną sie okazała. Polacy bowiem chociaż z rozpa
czą w sercu, szalupami dostawieni do okrętów, na po
kładach złożyli w milczeniu i bez szemrania broń i m un
dury; poczćm za danym znakiem, pomimo przestróg do
świadczonych żeglarzy o zbliżającej sie burzy, podnie
siono kotwice i puszczono sie w  drogę.

Zuledwo łlotyla z przystani Liyourno wypłynęła . 
okropna wszczęła sie burza i okreta w rozmaite rozpę
dziła strony. Z tych dwa pomimo największego niebez
pieczeństwa zdołały napowrót do Liyourno zawinąć, 

trzy fule morskie zapędziły do kanału Piombino, pomię

dzy lądem stałym a wyspą Elbą, okrę t zaś grecki o^któ- 
rym wyżćj wspomnieliśmy, rozbił się o skały w blizko- 

ści wieży morskiej San-Vnzenzo, i ze stu  ośmdziesie- 
ciu ludzi znajdujących się na jego pokładzie, zaledwo 

sześćdziesięciu kilku wyratować się zdołało, z sześciu 
zaś oficerów jeden tylko kapitan Kastus, śmiałą przy-
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tomnością iony, wraz z nią ocalonym został. Odważna 
ta kobiéta uchwyciwszy jedną ręką męża, drugą przy
wiązawszy do siebie okiennicę okrętową, rzuciła się 
w morze i po dlugiéj walce z żywiołami wraz z nim 

napół umarła, od fal morskich na ląd wyrzuconą zosta
ła. Poczém kapitan Kastus zebrawszy oddział ocala
łych żołnierzy , udał się z nimi napow rót do Li- 
vourno, gdzie od mieszknńców jak nnjlepiéj przyjęci, 
opatrzeni we wszystko, ich kosztem na miejsce dalszego 
przeznaczenia byli odesłani. Reszta okrętów miotana 
wściekłością wyuzdanćj burzy, dopiero czwartego dnia 
znalazła się pomiędzy wyspami Balearskiemi a brzegami 
Hiszpanii. Po kilkunastudniowćj pomyślnćj żegludze, flo- 
tyla nasza już się znajdowała pod 36tym  stopniem sze
rokości, na wysokości przylądka Gates, gdy raptem 
wiatr zachodni dąc zaczął, nowa wszczęła się burza, 

a przez kilka dni nieustannie miotając nami, rozproszy

wszy nasze okręta, zapędziła je pod same skały, nazwa
ne punktem Europy, na których się wznosi Gibraltar 

najeżony armatami angielskiemi. Ucichła cokolwiek b u 
rza i flotyla szukając schronienia w Maladze, zawinęła 
tamże 2 7  czerwca, gdzie w net i okręt na którym znaj
dował się szef batalionu Bolesta z dwoma kompaniami 
drugiego batalionu piechoty do przylądku Gates aż po
nad brzegi Afryki zapędzony, przypłynął. Z największćm 
zadziwieniem naszćm zastaliśmy w Maladze konsula pol
skiego, który przywitawszy nns serdecznie, przyjął no 
obcćj ziemi jok dzieci jednćj matki.

Dnia 2 5  l ipca 1 8 0 2  roku, i lotyla nasza  podniosłszy 
kotwice z wiatrem wschodnim w y p ły n ę ła  z p o r t u  Ma
laga, a sterując ponad b rz e g a m i  G ib r a l t a r u  i Algesiras 
w Europie a Ceutą w Afryce, t a k ,  że o b ie  strony łatwo



okiem rozpoznać można było, szczęśliwie nazajutrz za
winęła do Kadyxu. Pół-brygada mająca się przesiąść na 

inne okręta na ten cci przez tamecznego konsula najęte, 
dwanaście dni na przygotowaniach strnciła. Tam kapi
tanowie Sleżyński i Geisztor, oraz kilku naszego sto
pnia oficerów,] porzucili komendy i w Kadyxie pozostali. 
Podczas pobytu naszego w Kadyxie, oglądaliśmy nieraz 
Porto-Sanla-Marin, gdzie się znajduje arsenał morski, 
i lam przypatrywaliśmy się owem u sławnemu okręto
wi liniowemu, la sanlissima Trinidad  zwanemu, o c/.tó- 
recb bateryacb i 140slu  armatach, od którego wystrza

łu  admirał Nelson pod Trafalgar rękę utracił, a sam 
zaś okręt w Ićjże bitwie rozbił się i zginął na nim ad
m irał hiszpański Gravina.

12 sierpnia llotyla z pomyślnym wiatrem północno- 
wschodnim opuściła Kadyx, minęła cypel Tangeru, ste
rując ku południowi, przepłynęła pomiędzy wyspą Ma- 
derą i wyspami Kanaryjskiemi, a zbliżywszy się ku wy
spie Palma, przebyła pićrwszy południk przecinający wy
spę Ferroe. Pod 36tym stopniem szerokości wiatr się 
zmienił, i we dni kilka później weszliśmy na linią 
zwrotnika raka, przez którą przebywając dnia 5 wrze
śnia 18 0 2  roku, wojsko nasze na nowo ochrzczone 
w imieniu Neptuna zostało (c). Komiczny ten  obrzęd 
z wszelką uroczystością przez żeglarzy dopełniony, ro 
zerwał nas na chwilę. Odtąd stateczny wiatr wschodni 
p r/y  pogodnćm niebie, dozwolił nam sterować prosto

(c) Obrz(i(l tak zwany Neptiina, odhywa się naslępiij;icytn sposo
bem na okrętach Iir/.i‘pl)’"''ijiicych linią równika, ljl)ióraj:| jedne
go majtka za Neptuna, (irusiego za księdza, i każdego z przepły
wających po raz pierwszy tę linią, zanurzają w kadzi napełnionćj 
słoną wodą; ci tylko uwolnieni od tego zostają, którzy się maj
tkom okupić zdołfiją-
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ku Antyllom. Upały nieznośne nie przestawały doku
czać, jedne nocy tylko, niejaką nam ulgę przynosiły, na 
rozpalonycłi \eiąc pomostach. Około 2 0  sierpnia pod 
stopniem 24tym i minut kilkanaście szerokości, taka 
cisza nastąpiła na m o r Ł U ,  u  okręta zdawały się stać na 
czystćm zwierciadle. Nie mogąc odgadnąć jak długo ta 
cisza trwać bgdzie, rozkazano dozorcom żywności, stan 
zapasów z io ą ć ,  pozmniejszano porcye jadła a té/nbar- 
dzićj wody. Ta -¿aś już sig psuć poczynała. Koloru żólłe- 
go, odrażającego zapachu, napełniona robactwem, chcąc 
jćj u/.ywać, musiano ją  węglami czyścić i pomimo tego, 
nie dawano więcćj na osobę bez różnicy stopnia jak po 
jednaj kwarcie na dzień. Męczarnia pragnienia przy 
upałach które do 4 0  stopni Reaumura dochodziły, spo
wodowała choroby i Śmiertelność na okrętach naszych 
rozszerzać się zaczęła. Żołnićrze w morze wyskakując, 

w p ływ an iu  ochłodzenia szukali, co jednak smutne za 
sobą meraz pociągało skutki. Kilku iołnićrzy postrada- 
bsmy z powodu, iż oddaliwszy się za nadto od okrętów, 
gdy podostawali kurczu, pomimo prędkiego ratunku 

w głębinach morskich śmierć znaleźli; inni zaś od reki
n ó w  i wilków morskich, towarzyszących zwykle okrętom, 
pożarci Zostali. Nie mogąc przez żaden sposób zabro

nić kąpania się w morzu, przeznaczono godziny do ką
pie <1 w Czasie których wykomenderowano straż; ta szró- 
teni strzelając w morze, morskie odstraszała potwory.

Września podnios} się wiatr od wschodu^ a okręta 
nasze przy rozpiętych żaglacłi z największą szybkością 

s łone wody próć zaczęły. Odtąd przy sprzyjających nam  

żywiołach beznajm nie jszé j płynąc przeszkody, ujrzeliśmy 

nakom ec 10 października przylądek Sam ana, a 12 te-
X om  l .  S t j c i e ń  184T. 15



g o i miesiąca wpłynąwszy do zatoki Mancenilla, około 2  
po południu przed samém miastem Cap-Français rzuci
liśmy iiotwicę.

Nim po wylądowaniu w Cop-Franęais 1 1 3  pół-bry
gady, do opisania jéj działań wojennych przystąpimy, 
niechże mi bgdzie wolno przedewszystkićm rzucić okiem 
na wypadki, które poprzedziły jćj przybycie na wyspę 
San-Domingo; i chociaż w tćj całćj wyprawie, ta tylko 
część w którćj ziomkowie nasi udział mieli najgodniej
szą jest n&szego zajęcia, obszerniejsze zaś dzieje ogółu, 
i niefortunne koleje oręża francuzkiego na tćj wyspie, 

do pisarzy francuzkich należą; są jednak ciekawe szcze

góły, rzucające światło na całą tę wyprawę i dijące po
znać tak niepospolitego człowieka, jakim był dowódzcn 
murzynów Toussaint-Louverture, które czytelnikom mo
im udzielić przedsięwziąłem.

P o  zawartym pokoju Francyi z Anglią w Amiens (d), 
Napoleon Bonaparte, gdy wyprawa do Kgiptu niepomy
ślny koniec wzięła, zwrócił uwagę na opuszczoną przez 
Francyą wyspę San-Domingo, na posiadaniu którćj, po
myślność handlu i potęga żeglugi polegała. Zawojowa
nie całkowitćj wyspy, którćj trzecia część tylko do F ran 
cyi niiłeiała daWnićj, największe korzyści obiecywało 
w przyszłości. Do uskutecznienia tego wielkiego przed
sięwzięcia, pićrwszy konsul umyślił użyć oficerów sprzy
jających generałowi Moreau, a tym sposobem osłabi

wszy jego partyą, zmniejszyć przeszkody jakie mu przeci

wnicy stawiali w widokach do wywyższenia się wiodą

cych.

(d) 27 marca 1803 roku, zawartym został pokój w Amiens po- 
między Wielką Brytanią, Francyą, Hiszpanią i rzecząpospolitą 
Balawską.
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Za zbliżeniem się do brzegów S an-D om ingo  floty 
francuzkićj, wyprawionój z p o r tu  Brest pod dowództwem 
v ice-adm ira ła V il le re t-Joyeuse ,  kapitan generalny  L e 
clerc (e), posłał naczelnikowi murzynów Toussaint-Lou- 
verture  odczwç pierwszego konsula do mieszkunców 
San-Domingo w ogólności, a w szczególności do czarnej 

ludności tćj wyspy.
Zaledwo odezwa piérwszego konsula rozeszła się po 

kraju, Krysztof generał murzynów jak gdyby odpowia
dając nn nią, dnia 3  lutego 1 8 0 2 ,  spalił miasto Cap- 
Français, poczćm z wojskiem swojćm cofnął się w gory. 
W e lrz y  dni późniój, tojest dnia 7 lutego, wojska francuz- 
kic wylądowawszy w Cap-Français wśród dymiących sig 
jeszcze gruzów spalonego miasta, generał Leclerc wysłał 
do Ennery, plantacyi Toussaint-Louverture (f) synów

Ce) Karol Emanuel Leclerc, hyl synem handlarza mąką w Pon- 
toise, i w Ićmże mieście się urodził 1772 roku. W 1791 wszedł 
jako ochotnik do 2go batalionu pułku Seine et Oise. Kçdic już 
kapitanem podczas oblężenia Tulonu, tam się zapoznał i zaprzy 
jaźnił z lym, w którego ręku spoczywały przyszłe losy Francyi. 
Leclerc towarzyszył Bonapartemu w kampaniach włoskich aż 
do roku 1711(5 jakopod-szef sztabu głównej armii, i odznaczył się 
pod M ont-Cenis. Mincio i Salo; w wyprawie do Egiptu czynny 
m iał udział. W r. 1797, ożenił się z siostrą Bonapartego Pauliną, 
która później była księżną Borgheze. Powróciwszy z Egiptu, przy
czynił się czynnie do wielkiego wypadku 18 brum aire ; onto 
przeciw reprezentantom narodu wprowadził pluton granadye- 
rów, Który ich z miejsca ich posiedzeń bagnetem rozpędził, " y "  
nagradzaJnc go za to pićrwszy konsul, mianował go generałem 
dywi/.yi z przeznaczeniem do armii nadreński<!j pod rozkazem 
generała Moreau. W roku 1801 wysłanym został na uspokojenie 
zbuntowanej Portugalii i w tymże samym roku mianowany kapi
tanem generalnym wyprawy do wyspy San-Domingo, zkąd po 
ciągłych niepowodzeniach przeniósłszy się na wyspę Tortue, 
w skutek cierpiefi moralnych i niezdrowego klimatu, umarł roku 
1802, Igo listopada.

(O Toussaint, byt wnukiem Gaou-Guinou króla Arradów 
W Afryce. Ojciec jego w czasie wojny w niewole wziçty i na



jego  Placyda i Izaaka pasierba, wychowanych w kole
gium Lamarche w Paryżu z panem Coasnon ich nauczy

cielem, rozumiejąc, iż ten szlachetny postępek zniewoli 
naczelnika murzynów do złożenia w jego ręce najwyż
szej władzy. Powrót dzieci na łono rodzicielskie w zru
szył do żywego i ojca i matkę; serca ich nic posiadały się 
z szczęścia, płynęły łzy radości. Korzystając z téj chwili 
pan Coasnon zapytał naczelnika, czy jest przyjacielem

wyspę San-Domingo sprzedany, dostat sio do osady Breda, należą
cej do hrabiego Noe. Tam przeszedłszy na katolicką wiarę, ożenił 
się z murzynką i z nią miat pięciu synów i trzy córki. Toussaint 
byt najstarszym synem tego licznego rodzeństwa. Od dzieciń
stwa mając nieograniczoną chęć oświaty, ojciec jego chrzestny 
murzyn nazwiskiem Piotr Batiste nauczył go czytać i pisać, a pan 
Bayon Libertat z pastucha trzód i bydła zrobił go swoim stan
gretem. /  wysokości kozła na którym zasiadł, wyrzekł do siei)ie 
słowami Chrystusa Pana; „Z pasterza owiec, stanę się pasterzem 
ludzi!” Niezadługo potćm czytajijc w dziełach Raynala: „Zjawi 
się murzyn, którego przeznaczeniem na ićj ziemi będzie, pomsta 
za poniżenie własnego plemienia" zawołał z uniesieniem: ,,Uay- 
nal był moim prorokiem!” Zaprzyjaźniwszy się z murzynami 
Janem François i Biassou, znanemi z okrucieństw swoich, w po
wstaniu z roku 1791, wszedł do służby pod rozkazami pierwszego 
jako lekarz wojskowy. Przy końcu 1793 Toussaint wtrąconym 
został w m i e ś c i e  Valiere do więzienia przez generała François, 
w którym zdolności jogo największą wzbudzały zazdrość- Uwol
niony z więzienia przez generała Biassou, zebrawszy GOO ludzi, 
przeszedł z nimi do służby króla hiszpańskiego pod dowództwo 
margrabiego d’Almonas gubernatora śgo Rafała. (My w roku 
1794 rzeczpospolita francuzka ogłosiła wolność murzynów na wy
spie San-Domingo, loussaint wszedł w tajemne układy z genera
łem francuzkim Laveaux, który tnu stopień generała brygady 
ofiarował. W skutek czego Toussaint na czele licznej bandy, opu
ścił iMarmebidę, w pieu wyciął Hiszpanów, a przeszedłszy na stro
nę Francuzów, od |)ana Polverel kommissarza rzeczypospolitej. 
przydomek Louverlure otrzymał. Skoro pokój między Francyą 
a Hiszpanią zawartym został, a Jan François powołany do Ma
drytu opuścił wyspę, Toussaint-Louverture, sam jeden, bez zawo
dnika zostawszy, zaczął od uorganizowania armii murzynów, po- 
f f ùm  wysłany przeciwko Anglikom, oswobodził północną i zachoT
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Francuzów?— Czyż o tém powątpiewać możesz? odrzekł 
Toussaint uścisnąwszy go z zapałem. Poczém młody 
I^aak opowiedział ojcu, co mu pierwszy konsul i kapi
tan generalny powierzył, i jakie mu do niego dali zlece
nie. Pan Coasnon wystawił mu korzyści wyniknąć mo
gące z poddania się m u r z y n ó w  metropolii, starał się 
przekonać naczelnika o niemożności opiérania się zwy- 
cięzkim wojskom francuzkim, których sława po całym

dniii C7.ęść wyspy. Gily gcncraf L a v c a u x  powrócił do Francyi 
w miesiącu liwietniu 1790 roku, Toussaint mianowany został na
czelnym dowódzcą San-Domiiigo; a chcąc aby rząd rzeczypospo- 
lilćj francuzkiój jeszcze wit-kszą miał w nim ufność, dwóch swo
ich synów odesłał przez szefa brygady Vincent do szkół paryz- 
kich. Dyrektoryat widząc czyn godny dawnych Rzymian w lym 
ojcu oddającym w zakład własnych synów, nazwał go zbawcą 
wyspy San-Domingo, i udaro«<ił kosztowną bronią i bogatym 
mundtirem, synowie zaś jego kosztem rządu wychowani zostali. 
Pomimo tego, ufność którą wzbudzał we Francyi Toussaint dłu
go trwać nie mogła; wysłano zatćm generała Hcdouville jako re 
prezentanta rzeczypospolitćj przy naczelnym dowódzcy wyspy San- 
Domingo. W tymże samym czasie wybuchła krwawa wojna po- 
mi(;dzy murzynami a mulatami, na czele których stanął Uigaud; 
tę wnet uspokoił Toussaint. Nastąpił rok 17!/i).—Napoleon Bo
naparte zostawszy Iszym konsulem, w proklamacyi do wyspy 
San-Domingo potwierdził Toussaint-Louvertura w godności na
czelnego dowództwa. Uozgniewany Toussaint że Bonaparte nie 
pisał do niego, wstrzymał proklamacyą, rozkazem tylko dzien
nym zawiadomił mieszkańców o zaszłych wypadkach we Fran
cyi. Wyprawiwszy mulata Kigaud do Francyi, wtedy dopiero 
*""8* si(j śmiało nazwać panem całćj wyspy. Naśladując we 
>*szystkićm Ig.) konsula, urządził swój dwór. ustanowił honorową 
gw.irdją. miał zimowe i letnie pałace. Często o sobie mówiąc, 
mianował siy »«'•apartem wyspy San-Domingo, a do Igo konsula 
pisując, zaczynał listy swoje od teiro- Purw .izy czarny do pierwsze
go białego I-raklai bazyiejsk; ustąpiwszy Francyi t(5 cz(;ść wy
spy która do Hiszpanii należała Toussaint udał się do miasta 
San-I)omingo dla objtjcia tćj now’éj p o sia d ło śc i w imieniu rzeczy- 
po.spolitej, otoczony licznym dworem, * największą okazało.icią 
i przepychem przebiegł kraj cały, podobniejszy do władzcy onego, 
jak do namiestnika obcego rządu. M ia ł też nim zostać niedłu-
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rozchodziła siç świecie. Dodał i i  rząd francuziti bynaj- 
mniéj nie ma zamiaru narzucenia niewoli murzynom, na
koniec zaklinał Toussaint-Louvertura ażeby się dobrze 

zastanowif nad ti5m, iż odrzucenie uporczywe podanych 
warunków, może największe nieszczęście sprownd/.ii; na 
jego ojczyznę, i rozłączyć go na zawsze z włnsnemi dzie
ćmi. Toussaint słuchał w milczeniu opowiadania syna 
swojego i uwag pana Coasnon. W yraz  jego twarzy oka-

go. Wiiidomoiić o zawartym pokoju międ/.y Francyą a Angliii, 
który dla świata całego zdawat się. Iiyć zakładem przyszłego 
szczęścia, stała się hasłem rokoszu na wyspie San-Domingo. Tous
saint wydawszy proklamacyą do wszystkich mieszkańctW, już 
czynił przygotowania do podniesienia sztandaru buntu, gdy ujrzał 
flotę francuzką z 54 okrętów złożun.-), zhliżająo^ się do [)rzyl.'}dka 
Samara. „Franeya, zawołał, przysyła nam wojnę, a śmierć lub 
niewola, to nam tylko pozostaje.” l*o długiej i krwi.wój walce, 
którćj skntck trudnym jeszcze był do odgadnienia, gdy Tous
saint-Louverture zarówno Francuzom jak własnym namiestni
kom stał na przeszkodzie, pozbyć się go postanowiono. Po 
zawartym napozór pokoju, zaproszony do głównej kwatery ge
nerała Urunct na ucztę, aresztowany, na fregacie Im  Créole do 
Cap-Français dostawiony, zk.iil z cała rodziną na okręcie Bohater 
wysłany do Francyi. Wylądowawszy w Bresr, przeznaczono mu 
Bayonę za miejsce wygnania, wkrótce jednak zamknięty w zam
ku Joux, gdzie w kwietniu 1803 r., umarł w więzieniu nagłą 
śmiercią, podług wszelkiego podobieństwa do prawdy zatruty. 
Tak skończył Toussaint-Louverture mając około (iO lat wieku. 
Wzniosłego charakteru I wielkiemi zdolnościami obdarzony od 
natury, łączył w sobie szlachetny i nieugięty umysł. Budowy 
ciała uiiernój, niezbyt wysokiej, rysów twarzy pełnych wyrazu, 
wzroku bystrego i przenikliwego, wstrzemięźliwy w żądzach, hi- 
bił okazałość i przepych, gdzie te?o potrzeba wymagała. Podej
rzliwy z położenia swojego i stosunków w jakich zostawał, bo
gobojny, mało używał spoczynku, i pracował z nadzwyczajną ła
twością. Toussaint-l.ouvcrlure należał do tćj małćj liczby wyż
szych ludzi, którzy wszystko czerpią sami z siebie, sobie sami 
wszystko winni, sami czyny własno potomności podają.

Patrz; llisloire de l 'Expédition d e s  Français à  S a i n t - I J o m i n g u e ,  

Tlic h i s t o r y  of T o u s s a i n t ,  London 1844. Dictionnaire dc la conver- 
talion. (Patrz Louterłure.)
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zywał głębokie zadumanie, poczém nauczyciel jego dzie
ci wręczył mu list Ig o  konsula zawarty w puszce zloléj. 
Odczytał go kilkakrotnie Toussaint, czoło się jego wypo
godziło; a gdy pan Coasnon jeszcze nalegał aby się udał 
do C ap -F ran ça is  na wezwanie kapitana generalnego, 
dodając, i i  do jego powrotu zostanie jako zakładnik 

w obozie murzynów, „nie, to być nie może, zawołał 
Toussaint, wojna ju i  jest rozpoczętą, wojsko chce się bić, 
namiestnicy moi chciwi pożarów i zniszczenia; ale jeżeli 
generał Leclerc życzy sobie zawieszenia broni, ja z mo- 
jéj strony biorę na siebie wstrzymać walkę na czas nie
jaki."

Toussaint-Louverture zobowiązał pana Coasnon do 
zawiadomienia generała Leclerc o jego niezmienném po
stanowieniu, dodając, iż sam takie  do kapitana general
nego napisze. Poczém udał się do obozu Kry.sztofa, roz- 

połoionego w Gonaïves o dwie godziny drogi od plan- 
tacyi Ennery. Jeszcze tego samego dnia przybył d o E n n e -  

ry Francuz nazwiskiem Granville, nauczyciel trzeciego 

syna Foussaint-Louvertura z listem do generała Leclerc, 
w którym imieniem murzynów żądał zawieszenia broni. 
Panu Granville poleconćm było, towarzyszyć panu Coasnon 

do Cap-Français i odprowadzić obydwóch synów naczel
nika murzynów do francuzkiego obozu, z którymi ojciec 
wolał raczej raz na zawsze się rozłączyć, a niżeli zezwo
lić na wymagane od niego warunki. Od pana Granville 
dowiedział się pan Coasnon, i e  Toussaint oddalił się 
z Ennery dla zakopania skarbów swoich w górach Ca- 
hos, powyzéj płaszczyzny Gonaïves, przestrzegł go zara

zem o niebezpieczeństwie groiącćnn białym, ie  ich ży
cie zawieszone na włosku mogącym być przy najpiér- 
wszéj okoliczności przeciętym.
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T oiissa in t-L ouvertu re  w liście swoiui do genera ła  

L ec lerc  nie ta ił  m u bynajmniéj złych swoich chęci, ża

lił się na rozpoczęcie k roków  nieprzyjacielskich, w yrzu 

cał genera łow i iż przybył z E u ropy  aby mu wydrz¿'ć 

z bronią w ręk u  naczelne dow ództw o wyspy, skarżył się 

że mu lak późno doręczono list p ie rw szego  konsula ,  

i oświadczył, że obowiązki względem murzynów w k ła d a 

ją  na n iego powinność wyższą nad  wszelkie uczucia n a 
tury . Dodał,  ż c je s t  p rzygotow anym  rodzinnéj ziemi uczy

nić oiiarę z w łasnych  n a w e t  dzieci, k tórych n ap o w ró t  

g en e ra ło w i odsyła, aby nie sądzono iż wdzięczność dla 

n a ro d u  w śró d  k tórego  w ychow ani byli, paraliżuje j e 

go postępowanie; nakoniec  żądał kilkudniowego zawie
szenia broni.

Generał Leclerc odebrawszy list powyżćj wymienio
ny, powtórnie odesłał dzieci naczelników i Toussaint-Lou- 
verture, ponowił wezwanie przybycia do Cap-Français 
celem porozumienia się względem utrzymania na wyspie 
pokoju, i zezwolił na cztćrodniowe zawiesicnic broni; 
po upływie którego oświadczył, iż Toussaint-Louvertura 
jeżeli nie przystanie na warunki podane przez rząd fran
cuzki, ogłoszonym zostanie nieprzyjacielem I<rancyi i wy
łączonym zpod prawa. Toussaint zostawiwszy synom 
swoim zupełną wolność wyboru, między ojcem a naro
dem wśród którego wychowani byli, Izaak oświadczył 
iż się nigdy nie poważy podnieść oręża przeciwko F ra n 
cyi, młodszy zas Placyd rzuciwszy się w objęcia ojca, 
usługom jego życie swoje poświęcić zobowiązał się, do

dając, iż nigdy innćj woli prócz ojcowskiój mićć nie bę

dzie. Poczćm Toussaint-Louverture powierzył mu do
wództwo szwadronu swojéj gwardyi, na czele którego
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W kilka dni późnićj, przeciwko wojskom francuzkim sta
nął na linii bojowćj.

Po skończonćm zawieszeniu broni, rozpoczęły się na 
n o w o  nieprzyjacielskie kroki, na nowo krwawe bitwy 
toczyć się zaczęły. Gdy szczęście, pomimo nieklórycli 
klęsk odniesionych z początku, zaczęło sprzyjać Francu
zom, generałowie murzynów, Krysztof, Clervaux, Mau- 
repas, a za nimi obrotny Dessalines broń złożyli. Tous
saint opuszczony od swoich, widząc zamysły i widok 
swoje sparaliżowane, ściśniony ze wszystkich- stron, po 
słał list do generała Leclerc w którym wyraził, iż nie 
był dalekim do wejścia z nim w układy, zawsze jednak 
w tćm krytycztićm nawet położeniu wyższy od innych 
dał poznać francuzkiemu dowódzcy, że jeżeli warunk 
które mu podadzą nie zgodzą się z jego przekonaniem 

zerwie wszelkie układy nie lękając się bynnjmnićj sku 

tków ztąd wyniknąć mogących. Kapitan generalny skła 
niając się chętnie do zgody, cofnął poprzednie postano 

wienie, mocą którego Toussaint-Louverture zpod pra
wa wyłączonym został.

Podówczas wojska francuzkie już były do 5 0 0 0  lu
dzi utraciły w bitwach; szpitale zalegały choremi tak, 
że z 2 3 ,0 0 0  przybyłych z Europy, zaledwo 1 2 ,0 0 0  pod 
bronią liczyć można było. W iedział o tćm dostatecznie 

Toussaint-Louverture, ale czuł zarazem, że dalszy upór 
z jego strony, mógłby sprawę murzynów na zawsze
o zgubę przyprawić. Stanął nakoniec pokój dnia Igo  
maja 1 8 0 2  roku. Na mocy nowo zawartego traktatu 

Toussaint-Louverture udał się do Cap-Français. W jazd 
jego do miasta był prawdziwym tryumfem, ludność ca
ła wyszła przeciwko niemu, matki padając na kolana

Tom l. Stjcieù 1M7. 1 6
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pokazywały go dzieciom, a błogosławieństwo ludu spły
wało na jego głowę. Poczćm udawszy się do Marmola
dy rozpuścił swoję gwardyą , ze łzami w oczach poże
gnał dawnych towarzyszów broni, i powrócił do Enne
ry chcąc używać spokoju w szczęśliwćm domowćm za
ciszu.

(Dal»2}’ ciąg nastąpi).
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ŻYWOTY W L IH IZ Y  PO ISK IC H .
PRZBZ

<§í̂ '¿oat̂ c¿a, ^ r-, ^hcuéautecdt̂ po.

(C iąg  d a l łz j ) .

Czechowicz Szymon.

Celujący malarz historycrny, przedmiotów prawie wy

łącznie religijnych. Przyszedł na świat w Krakowie oko- 
to roku 1 6 9 5 ,  i tu odbył zwykły bieg nauk. W ro d zo 

na skłonność wiodła młodziana do poświecenia sig m a
larstwu; lecz pod tę porę nie było w Polsce łatwości spo
sobienia się w sztukach, a do wyjazdu za granice, z ubo- 
S'éj pochodzący rodziny, nie miał wcale zasobu. Przecie 
znalazł w tém pomoc u jednego z Ossolińskich, kosztem 
którego do W łoch  wyprawiony został. Zawdzięczając 
tę doznaną opiekę, pisał się pózniéj na niektórych obra

zach Sim on Czechowicz P o l B om . Ostoi. Pictor Romae. 
W  Riymie jako w siedlisku wzorów i mistrzów, oddał 
się Csechomcz z całym zapałem nauce zamitowanéj sztu

ki. Dwaj sławni ówcześni malarze Karol Maratti i R a

fael M engs, przyjaźnią go swoją zaszczycali; piérwszy



Z nich byl początkowej jego nauki przewodnikiem, i wpro
wadził go na tę udoskonalenia drogę, po której nastę
pnie do wysokićj chwały doszedł. W łasnćm  uczuciem 
kierowany, potrafił wpatrywaniem się w arcydzieła sztu
ki, zgłębić onćj tajniki, nabyć czyste |)ojęcie pięknego, 
i wykształcić smiik w sposób który się w dalszych jego 
tworach tak zaletnie odznacza. W kró tce  zdołał dać do
wody niepospołitćj zdatności i bii‘g łośc i, a płody jego 
pędzla przez akademią ś. Łukasza kilkakrotnie nagrodami 
uwieńczone zostały, o L a t  18 pńiemieszkał w Rzymie 
ciągłe pracując, ciągle się doskonaląc. Natężona usilność 
w pracy, przy klimacie gorącym włoskim, tak nadwątli
ły zdrowie j e g o , iż mu lekarze powrót do ojczyzny do
radzili. Rzym więc i Wiochy nie bez żalu porzucić mu
siał.

W  33cim  roku życia powrócił do Polski i osiadł 
w  Warszawie. Odtąd w ustronnćm życiu sztuce swćj 
wyłącznie oddany, nader liczne dzieła wykonywał, i do 
wieku nawet podeszłego w  pracy nie ustawał. Malował 
prawie wyłącznie obrazy kościelne i przedmioty treści 

religijnćj. W ybór onych odpowiadał wzniosłemu Cze
chowicza pojmowaniu sztuki, czystemu wyobrażeniu pię
knego, dla których rodzaj ten stawał się najwłaściwęzym; 

zgadzał się on i z uczuciami malarza i z pobożnością 
w którćj był ciągle zatopiony, tak dalece, iż dla zupeł
niejszego jć^ oddania się bezżenne życie prowadzić po
stanowił, i w nićm trw ał aż do zgonu. Piękno obrazy 
tego znakomitego artysty ozdobiły bardzo wiele kościo

łów w Polsce, L itw ie, Ukrainie, a nawet i w Szląsku; 
wiele ich było i jest w prywatnych domach po kraju. 

W  Warszawie roku 17 5 0  mieszkał wraz ze szwagrem 
swym Łukaszem Smuglewiczem w domu pod Nr. 5 9 .
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( ¿ .G o łę b io w s k i ,  Opis Warsz. 1 8 2 7 ,  str. 1 7 5 ) .  Zda
je  się l i  musiał i w W d n ie  przebywać, kiedy tam prac 
jego tyle się znajduje. Bawił jakiś citas w Podhoreckitn 
zamku u Rzewuskiego, i wiele tam obrazow pozostawił. 
Okofo r. 1 7 7 0  sprowadzony do Połocka przez rektora ks. 
Czerniewicza do kollegium akademickiego jezuickiego, 
dwa lata tamże blizko przemieszkiił i mnogie dzieła zdo
biące kościół i kollegium wykonał. Na starość zostai 
tercyarzem zakonu kapucyńskiego w Warszawie. (M. Ba
liński, I" undacya zakonu i kościoła ks. Kapucynów w W a r 
szawie, w Alleluja z r. 1 8 4 0  str. IC O , gdzie go zowie 
Szym on z Lipnicy Czechowicz). R. 1 7 7 8  umarł Int 8 3  ży
cia licząc; ciało jego w grobach kościoła kapucyńskiego 
spoczywa.

Szym on Czechowicz trzyma niezaprzeczenle p i i r -  
wsie miejsce miedzy mularzami polskimi przeszłych wie- 

jego pędzla nacechowane sg wielkióm 
przejęciem się klassycznemi wzorami sztuki. . Układ 
w nich prosty, niewymuszony, lecz zawsze głęboko po- 
mysluny, zasada jedności ściśle zachowana, wszędzie 
panuje naturalność i prawda. Rysunek jest poprawny, 

kolorj^t niewrzuskliwy, rozważny, oku przyjemny. Ogól
ne wrażenie zajmujące, miłe, słodyczą, harmonią i wdzie- 

em serce przenikjijące. Obok tylu przeważnych zalet, 
me jest wszakże Czechowicz bezbłędnym, i zarzucić mu 

. * P^^^y^^bodzi zaniedbanie w draperyacłi, czasami 
cię/.kich i niezgrabnych. Czechowicz dożył czasów pa
nowania Stanisława Augusta, pod jego niemal bokiem 
pracował w W arszawie. Zadziwiającą jest rzeczą, iż 
król, sztuk pięknych lubownik i znawca, nic zdawał się 
oceniac wysoką zdolność malarza. W pośród  tylu arty

stów dla Stanisława Augusta pracujących, nie był uiy-
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wany Czechowicz, nie zaszczycił go ani jeden obstalunck 
królewski, i ani razu podobno dworskich nie przestąpił 
progów. Zaniedbanie lo nieinaczćj sobie tłumaczyć mo
żna, jak w ocenieniu rodzaju ówczesnego w malarstwie 
smaku, któremu przedmioty światowe i dziejowe milej 
przypadały, kiedy Czechowicz same tylko kościelne i reli

gijne odrabiał.

W ykaz obrazów S . Czechowicza.

1. Nawiedzenie Pańskie, w kościele panien Wizytek 
w w. ołtarzu w W arszawie. (Ł. Gołębiowski, Opis 

Warsz. 1 8 2 7 ,  str. 9 3 ,  lubo A. Grabowski utrzymuje, 
że ten obraz T. Konicza).

2 — 5 . Ś . Wojciech Karmelita. M ary a M agdalena. 
S . Józef. S . E liasz. W  ołtarzach kościoła Karmelitów 
na Lesznie w W arszawie; lecz obrazy te były odnawia
ne. (Ł. Gołębiowski, str. 84).

6 — 7. P. Jezus na krzyżu , u spodu N. Panna i ś. Jan. 

N arodzenie Zbawiciela. W  sali posiedzeń Tow. D obro
czynności w Warszawie. [Ł. Gołębiowski, str. 91).

8 — 11. P. Jezus ukrzyżow any. Ś . Jan Nepomucen. 
Ś . Jan  K anty. Ś . Józef. Były w ołtarzach kościoła ks. 
Pijarów w W arszawie. Powiada Ł . Gołębiowski st. 80 , 
iż niektórzy Łe obrazy przypisywali malarzowi Mańkow
skiemu; możo one odnawiał.

12 — 13. Przemienienie Pańskie. Ś . Wojciech. W  w. 

ołtarzu kościoła ks. Kapucynów w Warszawie. Ostatni 
mniejszy nad tamtym. (M. Baliński, Alleluja z r. 1 8 4 0  

str. 149).
1 4 — 18. Opieka M atki B ozkićj. Zdjęcie z  krzyża . 

S . Antoni. Ś . Anna. S . Ja n  Nepomucen. W  ołtarzach
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bocznych kościoła Przemienienia Pańskiego ks. Pijarów 
w K rakow ie.  Te obrazy miały być w Rzymie jeszcze 

malowane. (J. Mączyński, P am ią tka  z Krakowa 1 8 4 5 ,

II, 347) .
19. W  stallach kościoła ś. Anny w Krakowie mają 

być Czechowicza obrazy. (<!• Mączyński. II, 202 ) .
2 0 __2 1 .  Klasztory Kapucynów w Zakroczymiu i L u 

bartowie posiadać mają obrazy Czechowicza. (M. Baliński, 
Alleluja i  r . 1 8 4 0 ,  str. 1 0 0 ) .

2 2 .  Wniebowzięcie N . M aryi Panny. W  w. ołtarzu 
kościoła kollegiackiego P. Maryi w Kielcach. W  Rzymie 
malowany i tamże kosztem biskupa krak. Felicyana 
Konstantego Szaniawskiego za 1 0 0  cz. zł. zakupiony 
i sprowadzony. (Opis hist. stat. m. Kielc, w Pam. San
domierskim 1 8 2 9 .  I, 73).

2 3 .  W  kościele ks. Paulinów we wsi Leśna, w da- 

wnćm woje. Brzesko-Litewskióm, mają być jego obra
zy. (T. Swięcki, Opis staro. Polski 1 8 2 8 .  IL 2 2 5 ,  tudzież 

K. W .  Wójcicki Opis cudów, obrazu w Leśny, Alleluja 
1 8 4 3  str. 248).

2 4 .  Ignacy Ltyola spotykający si§ p rzed  Rzym em  
z  Chrystusem P. k rzy ż  niosącym. W  jednćj z kaplic ko

ścioła katedr, wileńskiego, przeniesiony tu r. 1 7 9 8  z ko
ścioła pojezuickiego ś. Ignacego; miary łokci 1 % — 
(M. Baliński, W ilno....... 1 8 3 5 .  str. 175).

2 5 .  Ś. K atarzyna. W  kościele tego imienia Benedy
ktynek w Wilnie.

2 6 .  Wzniesienie do nieba archanioła R a fa ła , w przy-  
lom nom  starego Tobiasza i jego rodziny. Przedtóm w kol- 
legiura jezuickićm ś. Rafała, przeniesiony do kościoła 
ś. Jakóba na Łukiszki. Jest  tam podobno więcćj robót 

Czechowicza. (J. I- Kraszewski, Wilno.... II. 3 5 4 ) .



2 7 .  U pp. Wizytek v/ W ilnie są obrazy Czechowicza. 
(J. Saunders, str. 6 4 0 .  J. I. Kraszewski, W ilno. II, 491).

2 8 .  W  kościele ś. Knziiniórza przcdtóm naIeŻQcym do 

Jezuitów miały być jego dzieła. (J. Saunders, str. 640).
2 9  —  30 . W  W ilnie takoż posiadali jego obrazy pra

ła t  Dłuski i prof. Golański (J. Saunders, str. 640).
3 1 .  Ś. Magdalena. Posiadał w Wilnie prof. J. Saunders.
3 2 .  W  kościele ks. Missyonarzów w Smiłowicach, 

dobracb pp. Moniuszków. (J. Saunders, str. 640).

33 . W  Szczorsacb u hr. Adama Cbreptowicza. (Alex. 
Przezdziecki w Athenaeum r .  1 8 4 2 ,  II, 187).

3 4 — 3(1. T rzy  g łow y starców. W D obrow Ianach  p hr. 
Adama Giinlhera. (Alexander Przezdziecki , w Athe
naeum 1 8 4 2 ,  II. 192).

3 7 .  Portre t S, Czechowicza przez niego samego ro 
biony. W  Postawach u hr. Tyzenhauza. (Alex. Przezdzie
cki w Athenaeum 1 8 4 2 ,  II, 198).

3 8 i  W  kościele katedralnym mińskim. (J. Saunders, 

str. 6 4 0 ) .

3 9 —'4 0 .  Bawiąc w Uzymie wykonać miał obrazy dla 

kościołów 3Ś. Jana i Pawła, tudzież polskiego ś. Stani
sława. (Seb. Giompi, Viaggio in Polonia. Firenze, 1 8 3 1 ,  
str. ir)2).

4 1 .  Czechowicz przebywał jakiś czas w Podhorcach 
na Rusi Czerwonej niedaleko Brodów u Rzewuskiego. 

Tam kilkanaście dzieł wykonał i pozostawił. Na je -  
dnćm z nich wystawiającćm ś. F ranciszka , głowa sa
ma, znajduje się podpis malarza. (Wykaz innych jest 
nam przyobiecany).

4 2 .  Portre t  Jana F ryderyka Sapiehy sztychowany 
przez J. F. Myliusa 1741 ,
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4 3 .  P ortre t  Sehastyana Dębowskiego b iskupa, szty

chowany przez J, F .  Myliusa r . 1 7 4 3 .

4 4 .  Cud ś. J a m  Kaniego. Obraz przytoczony przez 

J, Saundersa, str. 6 3 5 .
4 5 .  Ś . Paweł po nawróceniu uleczony p rzez  Anania

sza. Figury wielkości prawie naturalnej. Przytoczony 
przez J. I. Kraszewskiego w  Athenaeum 1 8 4 0 ,  III, 8 1 .

4 6 .  Ś . Tadeusz, wielkości naturalnćj. U p. T . Zieliń
skiego w W arszawie,

4 7 .  M ęczemtwo ś. F loryana. U tegoi.
4 8 .  Męczeńslwo ś. Jana  Nepomucena. U tegoż.
4 9 .  S . Stanisław  Kosika. U tegoż.
50 .  N . Panna z  synem. U tegoż.
5 1 .  S. Jó ze f z  Chrystusem P . U tegoż.

Obrazy 5. Czechowicza w kollegiacie akademickićj 
ks. Jezuitów w Połocku, około r. 1 7 7 0  w ciągu lat 
dwóch malowane, z opisu J .  E. Lachnickicgo.

52 .  Slefan B atory, fundator kollegium polockiego r. 

1 5 7 9 . W ielkości naturalnej, miara łokci 31/2— 2- W  r e 
fektarzu,

53 . Gody w Kanie Galilejskiej.

5 4 .  Chrystus P. uczący w kościele doktorów; dwaj z nich 
mają okulary na nosie.

5 5 .  Chrystus P. na puszczy usługiw any przez aniołów.
5 6 .  Nakarm ienie zgłodniałych na puszczy.
57 . Ostatnia wieczerza Chrystusa Pana z  uczniam i.
5 8 .  Wniebowzięcie Bogarodzicy.
5 9 .  Ukazanie się Chrystusa P. dźwigającego k rzy ż  ś. 

Ignacemu pod  Rzym em . Powtórzenie obrazu będącego 
w  katedrze wileńskićj.

T om  !• S iy c ic ń  1847. 1'^



6 0 .  Ś . Stanisław  Kosika •piastujący na r§ku dzieciątko 
Jezus. Nra 5 3 — 6 0  miary łokci 2 — 2, wszystkie w re 
fektarzu.

61 . Chrystus P an z sercem promienistćm.
6 2 .  P aw eł 111, papićż.
6 3 .  Grzegórz X I I I ,  papićż.
04. K ardyna ł liellarmin.
6 5 .  M ikołaj Łęczycki prowincyał lit. jezuicki.
()6. Piotr Skarga.
6 7 .  W awrzyniec Ricci ostatni generał jezuicki.
6 8 .  Błogosławiony Franciszek de Hieronymo.
0 9 .  W ielebny iM dw ik de Ponte.
7 0 .  Wielebny brat/ierc/wians.
7 1 .  W ielebny Alfons Rodriques.
7 2 .  W ołłow icz  podkanclerzy.
73 . Z u k  dobroczyńca zakonu. Nra 6 1 — 7.*i owalne 

po 1 ^4 łokcia wysokie, w  refektarzu nad poprzedniemi.
7 4 .  S . A loizy Gonzaga z krzyżem i lilią w ręku, gło

wa w promieniach. Wielkości naturalnćj. Owal, około 4  

łokci wysoki.
75 . Ś . Stanisław  Kosika, któremu ukazuje  się dzie

ciątko Jezus. Głowa w promieniach. Owal, około 4  łokci 
wysoki.

76 . N . M atka piastująca śpiące d zih ię  Jezus. K wa
dratowy po 2Va łokcia.

7 7 .  S . Stanisław  K osika w zachwyceniu, u trzym yw any  
p rze z  aniołów. Kwadratowy po 2 Va łokcia. Nra 7 4 — 77
na korytarzach.

7 8 .  Chrystus Pan na krzyżu . Miary łokci 1 i/j.
79 . N . 31a(ka z  dzieciątkiem Jezus na ręku. Miary 

łok. 1— 1. Nra 7 8 - - 7 9  w mieszkaniu księdzu ministra.
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8 0 .  N. M atka z  dzieciątkiem spiącim  na ręku, Okoio 
1 »/a lok. w kwadrat. W  oratoryum duchownćm.

8 1 .  Błogosławiony Ą d rze j Uoboli. Owal 1 1/2 tok. 

wysoki.

8 2 .  S. Uurgiasz otoczony aniołam i w  zachwyceniu, 
przed  N . Sakram entem . Miary łokci 3 ’/^ — 2  ’/ i ;  uszko
dzony. Nra 8 1 — 82 w zakrystyach.

83 . N . Matka ze ś. K azim iórzcm , ś. Janem  Nepom u
cenem i  błogosławionym męczennikiem Jozafatem  K unce
wiczem arcyh. połockim . Osoby wielkości naturalnej. 
Miary łokci S y ^ — 4.

8 4 .  K  Matlca oddaje dzićcię Jezus w ręce l  S tanisła
w a Kosiła; poniżej s. Aloizy Gonzaga i  ś. Franciszek Bor- 

giasz. Osoby wielkości naturalnćj. Miary łok. 81/2- 4 .

8 5 .  8 . Upchał firchaniołpokonyw ający szatana. Mia
ry łok. 31/2 —  11/ 2.

86 . A nioł S lróż prow adzący duszę do nieba. Łokci 
3V 2— 1 1/2.

87 . Barbara wstępująca do nieba. Łok. 3 1/2— 1 V2-
88. S . K atarzyna  męczcnniczka. Łok. 31/2— 114.
89 . Spotkanie s. E lżbiety z  N . Panną. Owal 4  łok. 

wysoki. Nra 8 3  8 9  w kościele ś. Szczepana.
9 0 .  Chrysius Pan k rzy ż  dźw igający zachodzi drogę 

s. Ignacemu przed  Rzym em . Miary łok. 71/2— około 3. 
Powtórzenie obrazów w katedrze wileuskiój i w refek
tarzu.

91 . Borgiasz w zachwyceniu przed N . Sakram en
tem. Miary ł. 31/2— 21/2, odmienny od wyżój pod nr. 
8 2  przytoczonego. Nra 9 0  i 9 1  w kościele ś. Krzyża.

9 2 .  Smierc s. Xawerego apostoła In d y j wschodnich. 
Łokci 71/2 — około 3.
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9 3 .  iŚ. Szczepan m tęp u ją cy  do nieba. Ł . 8 ^ 2— 4. 
W  wojnie 1 8 1 2  roku mocno uszkodzony. Nra 9 2  i 9 3  
w kościele ś. X aw erego na Mogile, 2  wersty od Polocka.

0 4 . S lefan  Batory, wielkości naturalnej. Hył w do
mu wiejskim Spas pod Poiockiem, spalony podczas woj
ny 1 8 1 2  r.

05 .  Piołr Skarga, wielkości naturalnój. Tamże po
dobnemu uległ losowi, wraz z kilku innemi pomniejsze- 

mi obrazami Czechowicza.
W iele  szkiców S . Czechowicza nale/,ćjce spadkiem 

do Smuglewiczów, przeszîy do zbiorów hr. Adama Gùn- 
ihera w Dobrowlanach i h r .  Tyzenhauza w Postawach. 
Opisał je starannie Alex. hr. Przezdziecki w Athenaeum 
z r. 1 8 4 2 ,  II, 1 8 6  — 194. Szkice te całą gienialnością 
artysty nacechowane, wielkiej są wartości dla krajowej 
sztuki. Zebranie onycb, jnk niemniéj upowszechnienie 
sztychem obrazów samych Czechowicza, byłoby wielce 
korzystnym nabytkiem dla sztuki, a pięknym pomni

kiem dla sławy samego malarza.

Przypisują mu, jako tćż i Dolabelli, odznaczający sip 
obraz Zdjęcia z  k rzyża  u P. Maryi w Krakowie pod ma
łym chórem na ścianie zawieszony; lecz to je s t  błędne, 
a obraz ten pewnie z W łoch dawnićj sprowadzony został.

(O S . Czechowiczu  pisali: Józef Saunders, W iadomość

o życiu i dziełach Szymona Czechowiczu w Dzienniku 
wileńskim z r. 1 8 1 5 .  II, 0 2 5  —  0 4 0 .  J. E. Lachnicki, 
Wiadomość o obrazach Czechowicza... w Polockti. Dzien
nik. wil. z r. 1 8 1 7 .  VI, 1 4 4 — 152. Ossoliński, W iado

mość..... wCzasop. lwowskim z r. 1 8 2 8 .  I, 1 2 0 — 1 25 .
Alex. hr. Przezdziecki, W iadomość o szkicach S. C., 

w Athenaeum J. !• Kraszewskiego z r. 1 8 4 2 .  II, 1 8 0 — 
194).
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S i t i u p j l e w i c *  ® ' i * » n c i s a ! e l i .

Syn malarza Łukasza, a siostrzeniec Szymona Czecho
wicza, p rzy sz ed ł  na świat w W arszaw ie  r. 1 7 4 5 .  T ro 
skliwością ojra otrzymał staranne wychowanie; w szko
łach publicznych ,  w klassie poetyką zwanćj, liczył między 
n au czy c ie lam i Adama Naruszewicza. Z rodu artystów 
pochodzący, uczuł w sobie wcześnie do malarstwa po
wołanie, a n i e t r i i  młodzieniec dał już zdatności dow o
dy. R. 1 7 6 3  wysłał go ojciec własnym kosztem na na
ukę do Rzymu, gdzie wkrótce przeszedł rodzicielskie 
nadzieje. W  drugim zaraz roku pobytu uzyskał akade
micką pićrwszą nagrodę, kiedy między konkursującymi 
współzawodnikami, znajdował sig tyle słynny póznidj 
francuzki malarz Dawid; odgłos takowycli postępów do

szedłszy do Stanisława Augusta, zjednał malarzowi kró
lewskie zachęcenie i dary. Znaczny przeciąg czasu prze

pędził w Rzymie i innych miastach włoskich, doskona
ląc się wpośród sztuki wielkich wzorów i napływu ce

lujących artystów. Uczniem zaś byl Rafała Mengsa, k tó 
rego stał się przyjacielem i pomocnikiem. W ykonywane 

we W łoszech prace, zyskiwały mu poklask publiczny, 
a rodacy i cudzoziemcy ubiegali się o jego dzieła. Około 
r . 1 7 8 3  powrócił do ojczyzny wzywany przez króla sztuk 
opiekuna. Odtąd pozostał w W arszaw ie, i wykonywał 
liczne w wyższym rodzaju dzieła. (Do tćj epoki należy 
zamiar wydania obrazów dziejów Polski w stu rycinach).

R. 17U7 wezwany został do akademii wileiiskićj na 
professora malarstwa, i na tćj posadzie do końca życia 

pozostał. U« 1 8 0 0  otrzymał nagły rozkaz jechania do 
Petersburga, g d z ie  mu cesarz P a w e ł  poruczył malowa-



I l i a  w zamku ś. Michała. Atoli podjęte tamże prace, po
mimo łożoiii} usilność, na niekorzyść obróciły sic S m u -  
glewiczowr, ulbowicm wilgoć m urów w których wyko
nał roboty, zaledwie wykończone wprędcc po niweczyła; 
spełzły kolory, niknął stopniami wyraz i cała dzieł sztu

ka, tak, jak i wszystkie inne kosztownego gmachu ozdo
by, który wkrótce jako do zamieszkania ludzkiego nie
zdolny, zupełnie opuszczony został. Powrócił do Wilna, 
gdzie w czasie całego swego zamieszkania liczne wyko
nywał dzieła, a roku 1 8 0 7  zszedł z tego świata, w 6*2 
roku życia.

F. Sm uglcwicz lubo zaiste do rzędu nnjpićrwszych 

mistrzów sztuki podwyższonym być nie może, zajmuje 
w ni(5j przecie znamienity stopień. Dzieła jego znamie- 
nuje przejęcie się włoskićj szkoły wzorami, wielka siła 
twórcza, bogata kompozycya, zręczność w grupowaniu, 
szczęśliwie pomyślane postawy i wyrazy twarzy, ogólny 
lon oko łudzący, znajomość dziejów powszechnych i kru- 
ju  własnego. Twory jego lat młodszych wyższo okazują 

zalety, pod koniec życiu talent jego coraz się pochylał 

i upadać zaczął. Zarzucają mu znawcy zaniedbanie ry
sunku w częściach nagich, ciężkość draperyi, zwykłe nie- 
radzenie się natury, wady w późniejszych pracach silnićj 
się okazujące. W  pełnieniu obowiązków professora n ie
małe położył zasługi, poświęcał się cały usposobieniu 
w szkole jego będącćj młodzieży, dopomagał jćj szczć- 
rze, a przymiotem wyższym zdolnościom właściwym, rad 

udzielał wiadomości wszystkim co się po nie do niego 
udawali. W  życiu prywatnćm człowiek światły, obczy- 
tany i charakteru prawego, przywiązany do kraju i ro 

dziny. Mało o zyski dbający, odmówił kilkakrotnie ko
rzystne wezwania panów angielskich, którzy go do swe
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go kraju zamawiali. Nic dorobił sig tćż bogactw, pracu
jąc w zaciszu; w tych nawet miastach w których przeby
wał, więcej, jak to mówi jego biograf, z zdolności sza
cowany, aniżeli znany z twarzy.

Dzieła wykonane przez F. Smuglewicsa:
W  Rzymie:
1. Ś. Fulgenty.
2. Czas odkrywający prawdę.
3. Zgon Annibala.

4. Śto/fci Augustyn i  Hieronim  w postaciach natural- 
„ych. O b r «  lc„ , , , ,  ^

'mi.Z 00) " ' ° " ' ' “ ■ ' ™'‘"
w  Warszawie:

C „ J o » n .  e « «  J

^ ,U ,n  a r . , m n p a c n a r . j , k : , „ .  &  O nufry

8 8 — 8!)) Opisanie Warsj. 1827,

WkoTeLt; K-. Ś- te,=a. Ś. Jilia,.

atr. Y7j •‘O ĉicle Angustjanów. (Tcnie, 

W bScielo i  K a , «  „a Ł „ i j  C 6 „ .  

oltar.ail, lrt„i j J *  "• ^  “ f i “ ¡""I'''
S i, f a m  króla  ¡ ' ‘' “"  / ’“ ' ' ■ f '!"■

, . . . "'  ̂ s'vte<;fo, któremu am ol z  obłoków  
m k a zu ie  m ęjscc  9 * «

ena mal a czyniiica próhĘ c a d o a m ś ń  krztj-
ia  ». m  tc im z a ą  o,obie. (k. w . Wójcicki, opis (ego
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kościoła w Starych Gawędach. 1840 .  111, 315).  Obrazy 
Ic na Łysćj Górze przez wilgoć zniszczone zostały, a ich 
odnowieniem miat zajmować się A. B lank , lecz mu 

śmierć tego nie dopuściła.
S . Augustyn, w kościele w Trzemesznie, do le

pszych dzieł jego należy. (E. Raczyński, W spom . W .  
Polski, II, 378).

W  Wilnie:
2 0  — 39 . W  katedrze: Dwanaście apostołów  każdy 

na jednym z 12 iiiarów środkowych po łokci G— 22/4. 
Melcliizedech ofiarujący Abraham owi chłeb i  wino; z pra- 

wćj strony w. ołtarza. liozm iożenie  pięciu chlebów i na~ 
karmienie ludu na p u szczy , z lewćj strony w. ołtarza. 
Oba te obrazy kompozycyi bogatćj. Zabójstwo ś. S ta 
nisława biskupa; w  ołtarzu wikoryuszowskim, łokci 
7 V2— 4 % .  W alka  z  namiętnościami \ zwycięztwo nad  
niemi; w kaplicy ś. Kazimićrzo w rogach nad chórem. 
Chrystus ukrzyżow any, u stóp krzyża N . Panna, ś. M ar
la, ś. Jan  Ewangielisla  i ś. ¡\Iarya Magdalena; w kaplicy 
ś. Muryi Miigdalcny. Obraz wzniosłego pomysłu, owalny, 

przeniesiony tu r. 1 8 0 5  z kościoła zniesionego ś. Maryi 
Magdaleny |»rzy Mokrej IJramie. B. Jan  Nepomucen 
p rzed  królem czeskim W acławem  ; w kaplicy togo świę
tego. Łokci CV2 —  4 /̂2. Ś . Piotr w okowach; w ka
plicy tego świętego. (M. Baliński, Opis Wilna. 1 8 3 5 ,  str. 
1 6 4 - 1 7 9 ) .

4 0 — 4 4 .  W  bibliotece publicznćj akndemickićj, na 
suficie: Św iątynia sfaw y do której zm ierzają  lub ju ż  we

szli sław ni kra ju  polskiego mężowie, a tych M inerw a  

uwieńcza. Gieniusz sław y głoszący dobra zasłużonych  
naukom . Praca gotuje uczonym wieiice. Tarcza m ądro

ści zasłania  poświęcających się naukom . Nad wcliodem:
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obraz m ały allegoryczny. (Ks. Golański w Pam. W arsz. 
I r. 1 8 0 9 .  U, 201) .  Korapozycye znamienite.

4 5 .  Zaślubienie N . Panny. (Tnmie, sir. 2 0 0 ) .  Obraz 
odznaczający się,

40 . Z(jon Chodkiewicza obozie pod Ciwciinem. (Tam
ie ,  str. 2 0 0 ) .  Dzieło odznaczające się.

4 7 .  W  Petersburgu z rozkazu cesarza Pawła robił 
malowania w zamku ś. Michała, które wilgoć ścian po
psuła. W  kaplicy zamkowéj wystawił w wielkim obra
zie Michała archanioła, przed  którym spadają w pie
kło szatani. (Tamie, str. 202 ) .

4 8 — 50. Akt rozgraniczenia L itw y od księzlwa m a
zowieckiego r. 1358 .  Sessya trybunału lubelskiego pod  
laską Kajetana Olizara stolnika Icor. w przytomności 
króla S tanisław a Augusta. Łokci 7 —  6. Osoby histo
ryczne s? lu nadzwyczaj podobne. P. J e .u s  na krzyżu , 
wiclkosc. «aluralnéj. Dwa piérwsze obrazy w pałacu 
korosteszowsk.m hr. Olizara, ostatni najlepszy w ko-

śce le  tamecznym. (A le x . P r z e z d z ie c k i ,  Podole, Wołyń.... 
1 8 4 1 .1 1 ,1 2 2 ) .  ^

51  o5 . Szym on Troczanin, pielgrzym, popiersie.
owa starca, włoska. Oba obrazy malowane w Rzymie. 

ło r lre t kaszielanowéj z  Ogińskich Ogińskiej. Ś . S iani-
aw napominający Bolesława Śmiałego. Ś . Jan Ja łm u -  

Wszystkie w Dobrowlanach u hr. Adama Gün- 

19^) w Atbenaeum z r. 1842 .11 ,

5 6 .  M alarstwo, rzezbiarslwo i budownictwo, podają  
sobie ręce, w postaci trzech niewiast. U p. Tom. Zieliń
skiego w Warszawie.

5 7 .  Cesarz Tytus daje prawa Itzymowi. Tamie.
5 8 .  Estera  i Assuerus. Tamże,

Tom  i. S tjc z e ń  1847. 1 8
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i)9. Kupido grożący. Tomie.
CO. Portret w łasny m alarza, okrągły. U piszącego.
Nadto zdejmował Smuglewicz róiiie w idoki krajowe, 

którycłi wiele posiadał kanclerz Joachim Chreptowicz, 
a jeden z nich kościół ś. Anny w Wilnie, sztychował Z. 
Vogel r. 1 8 0 7  i zamieścił w swojćj Podróży malarskićj. 
Do przedsięwziętego dzieła Obrazów hisloryi polskiej 
w  stu sztukach, przygotował wiele rysunków; dziesięć 
z nich w sztyciiu wydane zostały. W iele jego rysunków 
znajdowało się w zbiorze króla Stan. Augusta, który na
stępnie dla uniwersytetu warszawskiego nabyty został, 
(łi. Gołębiowski, Opis W^arsz. 1 8 2 7 ,  str. 89). Szkiców 
pozostało po nim takoż bardzo wiele, po różnych zbio
rach przechowywane. J .  I. Kraszewski, objęto jedną księ
gą opisał. (Athenaeum z r. 1841 . IV, 1 Ö 8 —  176). Dla 
artysty polskiego wszystkie te F. Smuglewicza  rysunki 
i szkice wielkićj są wartości, i bliższego onych poznania 
godne.

Nie wiadomo dlaczego Ł. Gołębiow ski i E. Raczyński 
przeinaczają nazwisko tegn malarza, pisząc go Szm ugle- 
wiczem, gdy się rzeczywiście Smugtewiczem  nazywał.

(Pisma o F. Smuglewiczu: W iadomość o życiu i dzie
łach Fran. Smuglewicza z mowy pochwalnćj ks. Filipa 
Neryusza G dańskiego, w Pamiętniku Warszawskim 
L. Osińskiego z r. 1 8 0 9 ,  II, 1 9 4 — 2 0 4 .  Adam Szemesz 
w Athenaeum z r. 18 4 2 ,  II, 171).

Podając do Biblioteki Wurszawskiéj w drugim wy
ciągu z wkrótce mającego wyjść ogólnego Słownika 
Malarzów Polskich, żywot S. Czechowicza'i F. Smugle
wicza, czynię to szczególnie powodowany nadzieją, iż po
siadacze obrazów tych dwóch znakomitych naszych arty
s tów , lub mający wiadomość o jakich nieprzytoczonych 
przeze mnie pracach, raczą łaskawie uzupełnić w tym 
względzie poszukiwania moje, o co najuprzejmićj upra
szam. {Adres: w W arsiaw ie , ulica Senatorska nr. 468).
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KRONIKA LITERACKA.

Odpowiedź na recenzyą dziełka  „O  dziesięcinach kościel
nych na Rusi’’, przez p . F . Z. uczynioną, a w Bibliotece 
W arszawskiej, na miesiąc maj, 1 8 4 6  r. sir. 3 7 5 — 3 8 4 , 

zamieszczoną.

Z  zajęciem i przyjemnością czytałem uwagi p. F. Z. nad 
dziełkiem mojóm: „Zbiór wiadomoici historycznych i aktów 
dotyczących dziesięcin koicielnych na Rusi.”

Pierwszy ten plód nieudolnego pióra mojpgo, bardziój 
z potrzeby urzędowej, niż z chęci szukania sławy na tru- 
dnóm do uprawy polu literackióm, publiczności okazany, 
niewiele spodzićwać mi się dozwalał pociechy, odpowie- 
dnićj trudom i mozołom, jakie tylko prawdziwi i obezna
ni należycie z podobnym przedmiotem znawcy, ocenić są 
zdolni, zwłaszcza, gdy treść jego już sama z siebie dość 
drażliwa, czytelników albo za zbyt gorąco rzeczy biorących, 
albo przeloUiie tylko dotykajijcych, zaledwie do właściwe
go stanowiska zbliżyć i do bezstronnego sądu skierować 
mogła.

Dzięki w ię c  O p a trzn ośc i! k tóra  m i w z b u d z iła  ś w ia t łe g o  
i n ieu p rzfid zo n eg o  r e c e n z e n ta .

P. F. Z. po odczytaniu dziełka mego, z cierpliwością wy- 
trawionego literata, równie bez iółci, jak i bez pobłaża
nia, głębokie n)yśli i rozległe wiadomości swoje, porządnie



i uczenie rozwinął; a tćm samćm dał mi dość jasno do zro
zumienia, że młodocianćj płonce niojćj, nie wzrost tamo
wać, ale owszem, przez uprzątnienie przyległych jćj a nie
właściwych przyrostów, taiiowy ułatwić i utrwalić zamie
rzył.

To też właśnie stanowisko, jakie trafnie p. F. Z. zajął, 
spowodowało mię do skrćślenia tych kilku jeszcze liter, 
iżby przedmiot, może wigcćj ważny, niżby się komuś z po
zoru zdawało, przez szczegółowe z dwu stron ogiędy, pozy
skał ile być może, dokładne i dostateczne wyjaśnienie. Ła- 
twoto bowiem wyrzec: „lal cstdrysta”, ale nie tak łatwo, 
pojednoczyć Avypadki w to k u  onych zaszłe, wyśledzić ich 
powody, poznać wzrost, odgadnąć dążność, ocenić skutki 
i z rozproszonych w odmęcie kilku wieków cząstek, złożyć 
właściwą całość. Jakkolwiek trudnćm jest to zadanie, jak
kolwiek wiele wymaga cierpliwości, poświęcenia się, wy
rzeczenia się korzyści inateryalnych i że po ewangieliczne- 
mu powiem, jakoby zaprzenia się samego siebie, czyli naj- 
ściślejszćj bezstronności i mienia na oku nio siebie, tylko 
prawdę; przeci(vż, kto zamiłował tę drogę oi)sypaną etery
cznym starożytności pyłem i pomkniił się duleko na przód, 
winszuję mu tego niepospolitego szczęścia, jakićm się nieo- 
chybnie napawa jego czynna dusza, w wielu wiekach nie
jako jednocześnie żyjąca, i radbym z serca, w pogoni spół- 
zawodniczćj, jeśli się z nim nio zrównać, to choć brzegu 
szaty jego, wszak bez żadnego dlań Szwanku, dosięgnąć, 
i z samego dotknięcia, w mocnej wierze, na wzór onej nie
wiasty, która z dotknięcia kraju szaty Jezusowej uzdrowie
nie pozyskała, pozyskać także praktyczne pożytki nauki 
zdrowćj, bo na prawdzie, i nauki pewnćj, bo na świade
ctwie wieków niewzruszenie opartćj.

Wszelkie utwory samćj wyobraźni, chociażby najszyko
wniejsze, pełne nowych i uderzających pomysłów, a nawet 
dążności moralnćj, nigdy podobno nie wyrażą na duszy na- 
szćj tyle korzystnego piętna, ile istotno wypadki spełnionych 
czynów ludzkich, jakie ubiegła przeszłość w najwierniejszym 
obrazie, oczom potomnych przedstawia. I słowa Cycerona:
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„hislorya jest iwiadkiem czatu, potlem staroiytnoici, życiem 
pamięci, światłem prawdy i mistrzynią iycia", nigdy war
tości swćj nie utracą.

Aby się więc i w przedmiocie dotkniętych w  dziełku mo- 
jćm kiikowiekowych wspomnień, prawda coraz i coraz 
rozjaśniała; zachęcony jak rzekłem, recenzyą nie Zoila, leci 
wyrozumiałego miłośnika starożytności i prawdy, postano
wiłem z okoliczności uwag p. F. Z. domieścić i moje nie
które spostrzeżenia i usprawiedliwienia.

P. ł .  Z. na str. 370 mówi:
„ iV takiej mnogości przywiedzionych różnorodnych świa

dectw, niepodobna aby każda materya w należytym świetle 
wystawioną została, np. co do arcybiskupstwa lwowskiego" 
i t. d.

Nie obwinia mnie tutaj p. F. Z., usprawiedliwiać się tedy 
m e  m am  potrzeby. Nadmienię tylko, iż mając głównie na 
celu interes dziesięcin, a szczególniej w  dyecezyi obecnie 
chełmskiej, powinienem te ż  b y ł głównie założenia swego pil
nować. Wszakże jeślibym zamierzał przedmioty innćj treści 
zaledwie tam  dotknięte, wyjaśniać o b sze rn ić j , n ie  b rak łob y  
mi materyałów i do tego przedsięwzięcia. Dwukrotny albo
wiem przegląd takiego nawału ksiąg metryk królewskich, 
k o ro n n y ch  i litewskich, naprowadził mię od razu na tę 
myśl: chwytać na onźj rozleglej toni wszelką rybkę, iżby 
wielkiego nakładu usiłowań i czasu nie udaremnić. Tym 
sposobem, zebrałem znaczny zapis wiadomości lub w wy
pisach dosłownych, lub w treści z oznaczeniem księgi i stro
nicy. I dosyć jest podobnem, żo to, co w notce (na tejże 
376 str .) p . l ' .Z . wyraża, o  wspomnionym przezemnie przy
wileju z r. 1423 p. Z u b rzyck iem u  nieznanym, dałoby s ię  
powiedziść jeszcze i o innych niektórych, jakieby może mój 
zbmrek wykrył i dozupełnił.

P. F. Z. na tejże str. 376 i 377 powiada:
„Dwa tylko nadania wyraźnie odnoszą się do dziesięciny

wytyczni]....księżny Semenowiczowij kobryńskiij i pisarza
króla Alexandra Petraszki Chomicza Lubicza”.
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„Przywilej Su)idrygajly, ogólnie tylko wymienia danie 
i dziesięciny i  tei sady i  winy i  rozpusty i  poiemszczyny 
i  smirszczyny.’’

„Dokument pochodzący od księcia halickiego L w a roku 
1291, wspomina danie i  dziesięciny miodowe i z  wino gradów 
ij  smithii (z myta).”

„Biskup przemyilski Maciśj r. 1406 przyznaje, ie  w dye- 
cezyi przem yilskiij i  halickidj, dziesięcina snopowa nie ma 
miejsca: zamiast niSj pohiirają biskupi pewne kwoty pienię- 
ine, proboszczowie zaś meszne, albo w zboiu, albo stosownie 
do układu w pieniądzach.”

Co do powyższych przytoczeń, za potrzebne uznaję, do- 
mieścić niektóro szczegółowe objaśnienia, nie dla p. F. Z. 
który takowych bez wątpienia nie potrzebuje, ale dla same
go przedmiotu, który winien być ile można w należytóm 
przedstawiony świetle.

Ściśle rzeczy biorąc, jedno tylko nadanie księżny Seme- 
nowiczowćj kobryńskićj (O dzieś. str. 22, n. 20) do dziesię
ciny wytycznćj z powodu wyrażenia: „z iy la  i  so wsich iaryn  
desiatuju kopu, ’ ma podobieństwo. Mówię, podobieństwo, 
bo czyli i na tćj zasadzie, wyraźnie wytykano na polu dzie
siątą kopę, bez dowodów osiągniętych w  tśj mierze z do
świadczanego poboru, nie śmiałbym twierdzić na pewno. 
Już zaś nadanie Petraszki Chomicza Lubicza (str. 23 n. 28), 
wyraźnie o dziesiątój kopie nie nadmienia.

W  przywileju Świdrygajły, nie wiem dlaczego stoi u p. 
F. Z. wyraz „sady” nie zaś „sttdy”; może być myłka druku.

Nieodrzeczy byłoby zamieścić objaśnienie wspomnio- 
nych tam kilku wyrażeń. Spróbuję ile zdołam; zostawiając 
i to. i resztę, uznaniu bieglejszych w tym względzie.

S u d y i  winy rozumiem sądy i kary. Już w Prawdzie R u-  
skiij, czyli w prawach z wieku XI Jarosława książęcia Ru
si, syna Włodzimićrza Wgo jest postanowienie o sądach 
duchownych, zamieszczonych i w Skorowidzu prawrossyj- 
skich. I jakkolwiek Karamzin (Hist. państ. Ros. L 11, prze
kładu Buczyńskiego), uważa toż postanowienie za podrzu
cone około XIV wieku, było jednak niewątpliwie przynaj-

142 KROMKA



mnićj od XIV wieku wykonywane przez duchownych. Po- 
niienione prawa Jarosława, pozyskały i w Polsce potwier
dzenie króla Alexandra w r. 1499, przywilejem metropoli
cie kijowskiemu Józefowi udzielonym, względnie obrządku 
greckiego. Oto są słowa przywileju:

„Sam Alexandr. Wo imia Bożoie amiń. Czynim znameni- 
to sim naszym listom, chto na nieho posmotryt, abo cztuczy 
ieho usłyszyt nyniesznym i potom buduczym, komu budet 
potreba toho wiedati. Kłał pred Nami nareczennyi Mitropo- 
lit Kiiewskiy i wseia Rusi Episkop Smolenskiy Josyf, spisok 
to iest switok praw weiikoho Kniazia Jarosława Wołodi- 
mirowicza: kotoryież on prawa duchownyie wyłożył spraw 
duchownych Hreckich, to iest z Nomokanonu wostocznoie 
cerkwi, i tyi prawa w switku wypisał i zakazał aby tych dieł 
i dochodow cerkownych i sudow duchownych nichto od 
swictskich ne smioł suditi i rnditi, poletiłwsi tyi dieła du- 
chownyi w mocy Metropolita Kiiewskoho i wseia Rusi, chto 
koli budet Mitropolitom, i też w moc Episkopow tych, koto- 
ryi sut pod Mitropoliu wysze reczennoho Kiiewskoho; ino 
dey nekotoryi Kniazi i Panowe Woiewody, Starosty, Namest- 
nyki i Tywunowie naszy, Derżawcy horodow, miest i woło- 
stey naszych, Cerkwi Boioy i Alitropolitu i Episkopom kry- 
wdu czyniwali, wchody ich cerkownyie i sudy duchownyie 
wstupywali se, tyie sprawy ich Metropolii i Episkopskiie sa
mi sprawiwali. 1 bił nam czołom Mitropolit Josyf, abychmo 
tuiuustawu Weiikoho Kniazia Jarosława, to iest switok wy- 
P's spraw duchownych Hreckich, uchwału Duchoweństwa 
ohyczaja wostocznoie Cerkwy, Naszym listom potwerdili; 
I My posmolrewszy u tot switok Jarosławli ubaczyli iesmo 
li on Wsi sp raw y  duchownyie poletił w moc i sprawu Mi- 
tropoliiu i Kpiskopom nad poddanymi tym i wutmi koloryt 
sut hreckoho zakonu, na wecznyi czasy z łaski Naszoie toie 
prawo, kotoreiei wypisano w switku Jarosławli, potwier- 
żaiem sim Naszym listom narcczennomu Mitropolitu Epi
skopu Smolenskomu Josyfu j ^s im  Episkopom w otczynie 
naszoy Welikom Kniazstwie Litowskom i w Państwach na
szych Ruskich. Mbiet Mitropolit Josyf i po niem buduczyj
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Metropolity i wsi Episkopy, kotoryież podMitropoleiu Kiic- 
wskoiu suditi i raditi i wsi dieta duchownyie sprawowati, 
chrestianstwo hreckoho zakonu, podle tych praw wypisu 
toho switka Jarosławia na wecznyio czasy, I prikazuiem, 
aby Kniazi i Panowo naszoho Rymskoho zakonu, tak ducho
wnyie kak iswietskiie i teżWoiewody i Starosty, Nainestny ki 
tak Ilymskoho zakonu, kak Hreczeskoho, i Tiwuny i wsi Za* 
kazniki, Derżawcy po horodoin naszjm i też po jnieslom 
naszym Woytowie, Burmistrowie i Radcy, tyle kotoryie 
zdawna od Prodkow naszych prawa maiut Mayti)orskiie 
i też wżo kotorym My tyie prawa Nemeckiio podawali i na- 
perod icszczo kotorym innym miestom naszym toio prawo 
z łaski Naszoie dadim, krywdy Cerkwi Bożey i Mitropolitu 
i Episkopom no czynili, w dochody cerkownyi i wo wsi 
sprawy i sudy ich duchownyie no wstupali sia, wże tyi wy- 
szey pisanyie Derżawcy naszy, ne maiut w tyi dicła ducho- 
wnyo wstupatsia, bo iesmo prikazali Mitropolitu i Episko
pom, suditi i raditi i dieła duchownyie sprawowati i ludie 
ccrkownyio zawiedati podłuh dawnoho obyczaia po horo- 
dom i po miestom naszym. Też kotoryi iudi Mitropolii abo 
Władyczyny scdiat po miestom naszym, u wschotiat tor- 
homsia obyclioditi, tyi popłatki naszy maiut nam płatiti po- 
społ z miestom naszym po dawnomu. I też kotoryi Kniazi 
i Panowie naszy Rymskoho zakonu maiut po swoim ime- 
niam Cerkwi zakonu llreczeskolio i zdawna budet koto- 
raia Cerkow podanie Metropolie aho Władyczne, taia i to- 
per nechay budet Cerkow ich podania i iestliżby kotoraia 
Cerkow była w  podani zdawna Derżawcy toho imenia, 
ino i teper nechay totDerżawca podaiet z błałiosłowenyiem 
Mitropolim, niżli wżo no maiet moczy toho swieszczen- 
nika ot toie Cerkwy ruszyli bez osmotrenyia i woli Me- 
tropoliczoio onyi Derżawca; Też sweszczennika Huskoho 
jeslliby kto soromotił abo zbił, tak ot Rymskoio wicry kak 
ot llreckoie maict tolio dieła smotreti Metropolii abo Epi- 
skop, bo lo jest sud duchownyi, i inyi wsi członki kotoryi 
w y p isa n y  u  switku J a r o s ła w li i w sem Naszym listu p o tw e -  
rża iem  n a  w ie c z u o s t  M itr o p o litu  Josyfu i p o to m  b u d u czym



Mitropolitom i wsim pod ieho Mitropoleiu Episkopom sim 
naszym listom; maiut oni tyie duchownyie dieła sprawowa
li podle obyczaja swoieie Cerkwi po dawnemu; a na lepszu- 
iu twerdośt i peczat’ naszu kazali iesmo priwiesiti k semu 
naszomu listu. Pisan u Wilni Leta Bożoho Tysiecza czoty- 
rysta dewiet desiat dewiatoho (I), Marta 20 dnia. Indykt 2. 
Pri tom był Oclimistr Namcstnik Kowenskiy pan Woytko 
Janowicz.” (Metr. Litew. 192 str. 140) (2).

Wszak i naszéj nawet pamięci dosięgły na Rusi, może 
i indziéj, kuny, czyli żelazne że tak nazwę łapki, przy ko
ścielnych ścianach zewnątrz będące, w które jawnych prze
stępców i gorszycieli, dla publicznćj ich hańby, a odstręcza
nia drugich od podobnego postępowanin, na czas pewien, 
do stania w takiéj kunie, zamykano. Niewiasty tćż znane 
publicznie z nierządów, bywały publicznie sznurami od

(1) Jakkolwiek panowanie w Polsce króla Alexandra roipoczy- 
na się od r. 1501, w powyższym jednak przywileju z r. 1499, ani 
pomyłki w dacie, ani anacłironizmu w czasie niémasz. Jedno
cześnie bowiem z bratem Janem Albertem, lak rządzit Alexan
der w Litwie, jako Jan Albert w Koronie; tylko wydawane przez 
Alexandra dyplomata w chwilach panowania Jana Alberta, noszą 
tytuł z dodatkiem; „sam Alexandr.”

(2) Przywilej powyższy króla Alexandra, mianowicie względem 
sądów duchownych, zwierzchności kościelnój obrządku greckie
go nadany, potwierdzali w całćj jego mocy, następni królowie 
polscy, jakoto: Zygmunt I na sejmie walnym koronnym w Brzé- 
ściu r. od stwórz, świata 7019 (od nar. Chryst. 1511) d. 2 lipca: 
Stefan Batory na sejmie walnym w Warszawie r. 1585 d. 25 lute
go; Zygmunt III r. I(i05 d. 22 lutego, tudzież r - 1617 d- 27 lutego 
• r- 1021 d. 5 września; Jan Kazimićrz na sejmie walnym w W ar
szawie r. 1058 d. 29 sierpnia; Michał Korybut na sejmie korona- 
eyi swćj w Krakowie r. 1669 d. 19 października; Jan III na sejmie 
koronacyi swojćj w Krakowie r- 1Ü76 d- 3 marca- Wreszcie, p ra
wa, swobody i wolności obok szczegółowych wylicza/i, w wyraże- 
nm ogolnćm: Duchowieństwo Ruskie, osobliwie świeccy duchowni, 
gauaeount omnibus libcrtatibus et privilegiis ju x ta  leges canónicas 
ets la tu taan tiqua  regni", zatwierdził August II w Warszawie ro-

'  August III w Warszawie r. 1736 d. 30 li
pca. (W  Metr. kroi. i w dziełku p. t. Uullae et Hrevia &. Pocza- 
jów 1767 an. pag. 4 2 - 5 9  in suppienj).

Tom  I. S lyczcfi J817. 19
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dzwonów karane. Doląd wreszcie na Rusi polskićj ulrzy- 
inujo się gdzieniegdzie zwyczaj, iż nałogowi pijacy upa- 
ini^jtawszy się, pr/ycliodzą do swego proboszcza i proszą
o przyjęcie ich dobrowolnego zarzeczciiia się picia wódki, 
na czas pewien oznaczony. Kapłan, jak rzecz sama mówi 
za sobą, nie może nic przyjąć ich dobrćj chęci, a nie mając 
do ti‘go aktu w swym Trebniku czyli agendzie przepisanćj 
formuły obrządku, dla skuteczniejszego wrażenia, wprowa
dza ślubującego do kościoła, modli się z nim chwilę, ubić- 
ra się w stółę, udziela mu stosowną nauczkę, i ułożywszy, 
jak mu roztropność i życzliwa gorliwość pasterska pody
ktuje, formułkę zurzeczoiiia się, przewodniczy ślubujące
mu w [)owolnćm odmawianiu takowćj, unikając wszakże 
formalnćj przysięgi, jakaby z łatwością przez ludzi [nało
gom oddanych mogła być naruszoną; da mu ucałować 
krzyż Zbawcy, pokro|)i go święconą wodą, a na plebanii 
zapisze dla pamięci krótki akcik, przy którym wymie
nia i karę pieniężną na kościół za niedotrzymanie ślubu. 
Takowa kara przez ślubującego przyjęta, ze zwyczaju da- 
wuego, dotychczas nosi miano grzywien, z których jedna od
powiada 20stu groszom.

R o z p u s t y  i potemszczynij, jeżeli się nie mylę, sąlo spra
wy rozwodowe i małżeńskie.

Smirszczyny, zapewnie odkazy przedśmiertne, u niezna- 
jących pisma włościan, odpowiednie zapisom testunieuto- 
wyni dla kapłanów, iżby pamiętali o duszach ludzi zmar
łych, w odprawianych stosownych nabożeństwach. Tako
we odkazy, czylito z hydląt domowych, czyli z odzieży i t.p. 
często praktykowały się na Kusi, a mianowicie na soro- 
kousty, tojest: odprawienie 40 mszów, lub inne obowiązki 
duchowne oznaczone. O sorokoustach wzmiankuje i król 
Zygmunt I, w wyroku wydanym w sprawie duchowień
stwa i mieszczan wileńskich obrządku greckiego na sej
mie w Brzćściu d. 10 lipca 1544 r. mówiąc: „a iestliby kto 
meł wolu dati sorokoust weczystyi i hodowyi i niesiacznyi 
na sobornuiu Cerkow i po okrestnym Cerkwam, za takoho 
powinni budut sweszczcnnicy Boba prositi, a chtoby ne
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cboteł liati niczoho, za takowych oni ne powynny buduŁ 
sorokoustow służyty.” ( Metr, Litów, 209 str, 408 cz, I). 
Snnirszczyny ta k o w e ,  n ieb y ły to  tak zw an e  na Rusi poiskiéj 
odumarszczysny (pcnsio, tributum, bouin) które nie darem, 
lecz ciężarem bywały dla duchowieństwa ruskiego i wło
ścian obrządku greckiego. Było bowiem zwyczajem za 
Jag ie l lo nó w  i pózniéj na Rusi poiskiéj, iż po śmierci ka
płanów ruskich i włościan o. g, ściągano z sukcesorów 
rzeczoną odumarszczyznę; w  jakim zaś sposobie lub ilości, 
nie zdarzyło mi się wyczytać. Wiem tylko, ii  od takowéj 
odumarszczyzny król Zygmunt I przywilejem w roku 1533 
w  Krakowie wydanym, kapłanów ruskich i włościan o. g. 
w  starostwie drohobyckićm uwolnił, z powodu, żo mu od 
razu złożyli summy 500 ówczesnych złotych, iżby za tę 
kwotę, dobra jakie dla stołu swego zakupić polecił, a ich 
wieczyście od wspomnionćj odumarszczyzny uwolnił. Ta
kową oiiarę, król chętnie przyjął i nietylko od rzeczonego 
ciężaru ich z potomkami uwolnił, ale w dodatku obdarzył 
jeszcze trzema łaskami: a) dozwolił im wpędzać w lasy 
królewskie starostwa drohobyckiego nierogaciznę na żołę
dzie, bez uiszczania opłaty zwanéj szerowisna (żerowizna), 
prócz dwóch lasów. (Exceptis tarnen duobus nemoribus seu 
mericis nostris Lesnensi videlicet et Isdebniczensi, in his 
enim duntaxat solvi nobis nostrisque successoribus szero- 
wisznam volumus). b) Uwolnił ich od dawania podwód 
(ductura, powosz) dla starosty, lub kogobądź innego, prócz, 
jeśliby sam król tam tędy  przejeżdżał, albo królewskie rze. 
czy przewożone były, i c) dozwolił im sprzedawać i kupo
wać, według szacunku przez starostę oznaczyć się winnego, 
domy swoje prawu wołoskiemu uległe. (1‘otestatem li- 
beram curias suas juri Valactiico siibjectas, vendendi et  
em end i ,  juxta tamen taxam et aes t im a tio nem  per Capita- 
neum nostrum Drohobicensem pro tempore existentem, fa- 
ciendam). (Metr, Kor. 48, str. ¿51.) W  powyższym przed
miocie dodać można, iż Zygmuntowska odumarszczyzna, 
za króla Stefana Batorego zwała się poglówszczyzną od ja-



kowéj król pomieniony, przywilejem z d. 15 lutego 1585 
uwolnił kapłana o. g. w Dolinie. (Metr. kor. 133 str. 84 ).

Przy wyrażeniu w dokumencie księcia halickiego Lwa 
„?y sm ilh if p. F. Z. położył w nawiasie (z myta). Ten do
mysł p. Fj Z. nie traiia do przekonania mego. Raczéj mój 
domysł może p. F. Z. przyjąć zechce. Ja uważam, ie  „ij 
sm ilhif’, jest to samo, co: i  z  migttj. W  starym zakonie, przy 
mowie o dziesięcinach, wprawdzie nié masz nigdzie zgoła 
wzmianki o mięcie. Lecz Jezus Chrystus, wyrzucając na 
ocży Faryzeuszom ich przewrotność, że w małych rzeczach 
skrupulatnymi byli, a większe za nic poczytywali, między in- 
nemi, powiedział u Mateusza ś. w rozd. XXI11 w. 23: „Bia
da wam doktorowie y Pharizeuszowie obłudnicy: iż dawa- 
cie dziesięcinę z  miętki, y z anyżu, y z kminu, a opuścili
ście co ważnieyszcgo iest w zakonie: sąd y miłosierdzie 
y wiarę. To było trzeba działać, a owego nie opuszczać.” 
Jest  tćż to samo i w drugićm miejscu (a więcćj nigdzie), 
u Łukasza ś. w rozd. XI w. 42: „Ale biada wam Pharizeu- 
szom, iż dawacic dziesięcinę z  migtki, y z ruty y z wszelkioy 
jarzyny: a opuszczacie sąd y miłość Bożą. Lecz te rzeczy 
trzeba było czynić, a onych nie opuszczać.” Sądzę przeto, 
iż to dwa miejsca ewangieliczne, nastręczyły nadawcy XIII 
wieku owo wyrażenie ij  smilhij i  z  mięCy. Już zaś dochód 
z myta, jeśli gdzie bywał nadawany dla kościołów po mia
stach podczas jarmarków lub odpustów, tedy zawsze w ca
łości, nie zaś sposobem dziesięciny, w części dziesiątćj lub 
jakowćj innćj, np. dla cerkwi w Piszczacu i po wiolu in
nych miasteczkach.

W  przytoczonych powyżój wyjątkach z uwag p. F. Z. 
gdzie jest mowa o nadaniach dziesięcin wytycznych, a na
stępnie w  cytacyi słów biskupa r. I. przemyślskiego Macie
ja o dziesięcinie snopowéj, z powodu tak blizkiego w kon
tekście zespolenia dziesięcin wytycznych i snopowych, po- 
niewolnie prawie wpadam na myśl, czyli czasem p. F. Z. 
dziesięcin wytycznych ze snopowemi, za zupełnie jednozna
czne nie uważa. Jeśliby tak istotnie było, tedybym zdania 
p. F. Z. żadną miarą nie podzielał. Przekonany bowiem
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je s te m , r ó w n ie  z b rzm ien ia  n a d a ń , jak  i z p rak tyk i d o ty c h -  
c z a so w ó j , żo d z ie s ię c in a  w y ty c zn a  n ie  m o ż e  b y ć  in n ą  ja k  
snopow .-}; le c z  d z ie s ię c in a  s n o p o w a  po  w ię k s z ś j  c z ę śc i,  
a u  G r e k o -u n itó w  p r a w ie  p o w s z e c h n ie  n ie  j e s t  w y ty c z n ą . 
S a m o  n a z w a n ie  rzecz  o b ja śn ia , a  prak tyk a  d o  c z a s ó w  d o 
zw a la n y ch  i p o le ca n y c h  p rzez  rząd  k o m p o z y t  czy li u k ła 
d ó w , d o w o d n ie  p r z e k o n y w a ła , i i  d z ie s ię c in a  w y ty c z n a  p o  
z e b r a n iu  zb óż  w  k op y , w y m a g a ła  w y tk n ie n ia  i o z n a c z e n ia  
ze  s tr o n y  d ec y m a to ra  każdćj k o p y  d z ie s ią te j;  g d y  w  d z ie s ię 
c in ie  sn o p o w ć j  n ie w y ty c z n ć j , u isz cz a n o  z c a łe g o  p o la  p o 
s ia d a n e g o , k o p ę  je d n ę , p ó ł  k op y  lub  k ilk a n a śc ie  s n o p ó w ,  
k tó r e  s ię  n ie  w y ty k a ły , a le  przez  w ła ś c ic ie la  gru n tu  na p o 
lu  w  o d o so b n ie n iu  z o s ta w ia ły , a lb o  p rzez  d ec y m a to r a  braty  
la m , g d z ie  w ła ś c ic ie l  g r u n tu  b ra ć  d o z w a la ł.

Jakkolwiek rząd nasz, nie o jednostronne, lecz ogólne 
dobro troskliwy, uchyleniem dziesięcin wytycznych, przez 
zamianę takowych na ziarno wieczyście, lub na pieniądze 
na tok czasu 25-letni, dla przemiany wartości onych, sto
sownie do foraliów cen średnich targowych, nie mógł przez 
to nie umniejszyć dochodów duchowieństwa; duchowni je 
dnak szlachetnie myślący, jako pasterze prawdziwie gorli
wi o dobro i pomyślność owieczek swoich, niewątpliwie 
uszczerbku takowego nie żałowali i nie żałują. Bo mógłże 
pobór owśj dziesięciny wytycznćj, zwłaszcza od włościan, 
którzy pracą rąk swoich przysposabiając chlćb dla wszy
stkich, sami częstokroć, osobliwie na przednówku i w chwi
li zbiorów zboża, takowego najpierwćj łakną, mógłże, po- 
'^'adarn, obchodzić się bez narzekań i cierpień, mianowi- 

z powodu niemożności użycia własnego zboża przed 
dziesięciny, niemnićj, z powodu zwłoki i utru- 

^3 ’ J^l^ich nio rzadko, mimo woli i wiedzy kapłanów, do
puszcza 1 się sami wytykacze, na których zwykle nastręczali 
się u zio lekkoduszni i dokuczliwi, istna najęta dragonia, 
jak ją nazwał g. u. biskup chełmski Susza, mówiąc o gwał
townych w r. 1673 zaborach dziesięcin z Rusi w Hrubie
szowie? (O dzies. kośc. na Rusi str. 48).
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Żo istotnie takowe wytykanie dziesięcin, nieodtiiczném 
częstokroć bywało od nadużyć, nietylko do dziś żyj.jcy kon- 
trybuenci z bolesném uczuciom opowiadajij, ale té/, i dla 
rzijdu dawniejszego tajnóm to nie było, gdy w tćj mierze 
wydawał zaradcze przepisy. Czytam np. w dekrecie króla 
Stanisława Augusta, na sądach zadwornych referendaryi 
koronnéj w d. 9 maja 1787 r. c o d o  dziesięcin ze staro
stwa Stoleńskiego, na rzecz pro!)Oszcza ritus lalini w Uliru- 
sku wydanym, między innemi i takie zastrzeżenie:

„Aby się zaś przy wytycznéj snopowéj dziesięcinie krzy
wda i zatargi tak względem dających jako tćż odbierujijcych 
dziesięcinę nio działy, ordynacy.i względem tćjźe wytyczy 
w ogólności ustanowionij i tu przyłączamy: 1*‘‘ aby wyty
kanie dziesięciny przez kogożkolwiek stosowano było do 
wygody i sposobności każdtigo gospodarza, tojest: gdy któ
ry gospodarz rekwirować będzie wytknięcia w swém zbo
żu dziesięciny, tedy to natychmiast powinno nastąpić bez 
zatrzymywania się do wytykania dziesięciny ogólnćj całej 
wsi, bądź jarzyiinój bądź oziminnćj krescencyi, jak się czę
sto traliać zwykło; inaczćj, gdyby rekwirujący gospodarz, 
nie zyskał łatwości wytknięcia sobie dziesięciny, ntićć bę
dzie wolność, zostawiwszy na polu, w przytomności bądź 
wójta, bądź przysiężnego, bądź w niedostatku tych, dwóch 
sąsiadów, bądź tćż za wiadomością zwierzchności dwor
skiej, należącą się dziesięcinę, resztę zboża swego bezpie
cznie zwozić. A wytykanie dziesięciny powinno być bez 
przerzucania i wybierania snopków zboża i z miejsca każ
dego, gdzie się jakie zboże urodzi; gdyby wypadła po
trzeba przed zaczęciem ogólnego żniwa, dla pożywienia 
siebie, gospodarzowi któremu użąć co zboża, to mu być 
powinno wolno, to jednak użęcie i wzięcie z pola sno|)ków, 
powinno być z wiadomością właściciela dziesięciny, albo 
jogo subalterna, a w czasie niebytności jego lub uporu, 
przy wójcie gromadzkim; a to snopki wzięte z pola ku po
trzebie, przy odbieraniu dziesięciny, wrachowane być po
winny w dziesięcinę."

1 5 0  KROMKA



LITERACKA. 15i

P. F. / .  (od końca str. 377 do 379) objaśniwszy zasadnie 
stan rzeczy i stosunki we względzie dziesięcin na Rusi od 
wieku XIII, głównie wziął na uwagę dekret z r. 1436 przy
znający dziesięcinę i>rol)OSzczowi o. ł. w Chełmie, o które
go autentyczności jeszcze w r. 1666 wątpiła rota rzymska, 
i ja ni« mogłem nić wi^tpić, z powodów na str. 41 dziełka 
mojego zamieszczonych. Powody te, nie mając zkądinąd, 
czerpałem z powićrzchownego obzoru, wewnętrznego ukła
du i stosunków czasowych. Zdanie moje, jako partyku
larne, może być w tej mierze niedostatecznćm, lub nawet 
Hiyinóin. Jakoż istotnie p. F. Z. przytoczone przezemnie 
dowody (a raczej powody lub uwagi, gdyż rzeczy wątpli
wych, nie zwykłem dowodzić, i właśnie w miejscu powo- 
łanem, wyrażenia dowodu bynajmniój nie użyłem), znajduje 
nieprzekonywającemi. Nie gniewając się wcale o to, mnie
mani, iż równio p. F. Z. gniewać się nie będzie, jeśli po
wiem, że i jego uwagi nio ze wszystkióm są dla mnie prze- 
konywającemi. Dlatego, nie celem jątrzącćj lub daremnie 
czas zabijającćj utarczki polemicznćj, lecz celem wyjaśnie
nia przedmiotu, o ile to tylko stać się może, niech mi bę
dzie wolno o b ja w ić  co myślę i czuję. P rzedew szystk ićm  
nadmienić mi wypada, iż na jeden przedmiot patrząc, gdy
śmy obadwaj z p. F. Z. obrali dwa odmienne stanowiska, 
nie lak łatwo, bez wyjaśnienia natury tychże stanowisk, 
moglibyśmy się zbliżyć do porozumienia w opiniach na
szych o przedmiocie oglądanym. P. F. Z. stanął na dro
dze sądowój; ja stanąłem na drodze administracyjnej: nie 
dziw przeto, iż opinie nasze, acz o przedmiocie jednym, nie 
S‘l przecież jednakowe. U p. F. Z. dekret, jest to samo, co 
w yrok ,  a u mnie dekret, jest lo samo, co postanowienie lub 
królewskie nadanie. 1 dotąd nie myślę, abym tak sądząc, 
dużo błądził; gdy i w manipulucyach rządów widzićć się 
daje, że wola panujących, w rozporządzenia stanowcze za
mieniona, różno przybićrać zwykła nazwy, jak np. u nas 
ukazu, w Austryi patentu, w Prusiech edyktu, w  Saxonii 
dekretu. Zapatrując się tedy na ów z r. 1436 dekret, ani 
pomyślałem uważać go za wyrok sądowy; ale brałem po



prostu za nadawcze postanowienie królewskie. Alboż na
w et mogłem mióć jaki słuszny powód, do uważania dekre
tu  onego za wyrok sądowy, gdy mi się znizkąd zgoła^nie na
stręczały ślady sporów dziesięcinnych w Chełmie przed r. 
1436? gdy na Rusi chełmskiój dopićro od czasów Włady
sława Jagiełły zaczęły się fundować kościoły obrządku ła 
cińskiego, i myślano nic o sporach z powodu nadań, lecz 
zaledwie o samych pierwiastkowych nadaniach? A jeżeli 
p. F. Z. do uważania dekretu pomienionego za wyrok są
dowy wziął assumpt z obiaty chełmskiój 1633 r. (O dzies. 
kośc. na Rusi str. 39), gdzie mówi się: „decretum regium  
inferius inserlum, inter parles infra nominatas," nie mogę 
nie nadmienić, że właśnie w tćj oblacie, in loco łoci, tojest 
w  Chełmie, ile podówczas w samćm ognisku zamierzonego 
wybuchu dziesięcinnego zformowanéj, nie pokładam zupeł
nego zaufania, zwłaszcza w onych bardzo nieszczęśliwych dla 
Busi poiskiéj czasach, za królów Władysława IV i Jana 
Kazimiérza, kiedyto najwięcćj biskupi obrządku łacińskie
go na tćjże Rusi poczynili nadań dziesięcinnych, i kiedyto 
pobory dziesięcin z Rusi, jakoby orkanem jakim, w rozmai
te miejsca nanoszono i niemiłosiernie wyciskane bywały. 
Wreszcie, radbym wiedzićć, gdzieżto są w rzeczonym de
krecie te strony poniiéj wymienione (partos infra nomina- 
tae)? jakie ich imiona, lub oznaczenia? Trudno bowiem 
domyślać się, a témbardziéj uwierzyć, aby cztćry one ogól
niki „schismatfci, catholici, chrisiiani, liulheni”, które się 
tam w chaotycznćm pomieszaniu wzmiankują, miały być 
właśnie owe partes infra nominatae, i aby zarówno katoli
cy obrz. łac. tojest właściwi paralianie, jako i Rusini ma
j ą c y  swoich parochów, kiedyś przed rokiem 1436, tak je 
dnomyślnie zaprzeczyli dziesięcinę w mowie będącą probo
szczowi o. ł. w Chełmie, że się aż ta sprawa (któréj jednak 
śladów nićma), a i  do króla Władysława Warneńczyka wy
toczyła i do wydania onego wyroku spowodowała.

P. F. Z. na str. 380 zapytuje: „Dlaczegoby dekret z  roku 
1436 mial być podrobiony! m zakże , gdyby go kto do swo
ich widoków dowolnie układał, byłby go niezawodnie w inszy
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i dogodniejszy dla siebie sposób ułoiyl. W  odpowiedzi py
tam się nawzajem: wjakiżby np. sposób inny i dogodniej
szy dla widoków swoich można było wXVII wieku dekret 
ułożyć, jeżeli nie w taki, iż zamiast wyrażenia w nadaniu 
Zygmunta I z r. 1519 (O dzies. kośc. na Rusi str. 26 n. 40) 
„aby mieszczanie chełmscy, jakiegokolwiek obrządku i se
kty, uprawiający role królewskie i Lechitów, uiszczali dzie
sięcinę proboszczowi o. ł. w Chełmie, niemniej oddawali 
kantopory z  domów Lechitów”, raczćj położonćm zostało 
w mniemanym dekrecie z r. 143(j wyrażenie bezwzględne 

chrześcian" obejmujące Rusinów w ogóle jako chrześcian 
przynajmniej w XVIItym wieku uważanych? Wprawdzie 
w  obecném rozumieniu naszćm, na zasadzie cytowanego 
przezemnie (O dzies. kośc. na Rusi sir. 8) dekretu króla Jana 
Alberta z r. 1497 opartćm, jest zupełnie jedno i tożsamo, al
bo powiedzieć: „z ról i  domów chrześcian, albo z  ról i  do
mów Lechitów”. I dawnićj, w wieku XV, lub początkach 
XVI, nievvątpliwie wiedziano, iż wyrazy: chrzeécianie i Le- 
chici, były w Polsce synonimiczne, i wyłącznie tylko wyzna
wcom obrz.łac. przyznawano (I). Ale w XVII wieku, gdy 
zjednćj strony, jak sam p. F. Z. (str. 379) przyznaje „rfa- 
wnych stosunków ziemi chrześcian luh ziemi lackiej do zie
m i ruskiej ju ż  nie rozumiano”, a z drugiej strony, gdy 
w tymże XVII wieku, i Rusini w Polsce, niewątpliwie doci-

(1) Dla poparcia powyższego wyjaśnienia, iż w XV wieku Rusi
nów nie nazywano w Polsce chrzcścianarai, nic bidzie od rzeczy 
przytoczyć jeszcze jeden nowy dowód. Oto: z okoliczności przedsta
wianych Kom.Rząd.S. W. i D. dokumentów tych kościołów, gdzie 
kapłani ol)rządku łacińskiego, pobićrają dziesięciny od Greko- 
unilow, mam obecnie pod ręką oryginał aktu kompromissarskie- 
go z r. 1472 na pargaminie, w którym Jan Kazimirski oficyał lu
belski- jako sędzia polubowny, załatwia spór o dziesięciny między 
ks. Klemensem parochem (o. ł.) 1'arczowa i Ciołkiem dziedzicem 
wsi Milkow i Glinnystok. W  lymto starożytnym .nilcniyliu z cza
sów króla Kazimierza lagielloiiczyka, dwukrolnio powiedziano; 
„singidi cmetoncs tam Itutheni quam Christiani dr dutin villis Mił
ków et Glinnystok" i wnet poniżej; ,.praefati cmctones tam Chri- 
ttian i quam Ruthcni. ’

Tom I. Slycieii 1817. 2 0
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snęli się do tytułu chrześcian: hez ochyby, nierównie korzy- 
stniejszćrn było dla proboszcza o. ł. w  Chetmio, wystqpié 
jakoby z dokuirienlcm z r. 1430, w którym wyrażono było: 
z domów chrzeictan gdzie liim n i m ieszkają, «Iho co w rozu
mieniu XVII wieku na jedno wychodziło, z domów w ogóle 
ruskich ja k o  chrześciaiiskich; niżeli z dokumentem z 1519 r. 
gdzie tak jusno i do dziś zrozumiale powiedziano: z ró l L e-  
chilów. z domóto Lechitów, tojest z ról i domów ludzi obrz. 
łuc. przez Husinów później zajętych. Dogodność tedy w tćj 
mierze, zależała od zręcznego korzystania z wyrazu chrze
ścian  już w XVII wieku do dwuznacznych liczyć się mo- 
gfjcego, tak, jak się działo niekiedy i z wyrazem „omnes, 
wszyscg” (O ilzies. str. 25); gdy tymczasem wyraz Lechici, 
do podobnej korzyści posługiwać nie mógł.

A kto wie, czyli nadmieniony przywilćj Zygmunta I z r. 
151!) nie jest samem dopićro pićrwotnćm nadaniem dzie
sięcin dla proboszczów o. ł. w Chełmie? I jeżeli czas czego 
innego nie wykryje, domysł takowy, zdaje się być dosyć po
chopnym z tego względu, iż w przywileju onym, tak dobit
ne Si( oznaczenia: „quod omnes cl ninguli cives, cvjuscunque 
ritus et sectue fuerin l, mcludendo etiam Judaeos", a nadto, są 
zaraz dołączono objaśnienia.’ „agros Lechitarum  calentes, 
hoc est, illos agros, quos a  p rim aem  fundaiione et locutione 
oppidi Chelmensis possidebanl Lechitae sive homines rilus 
R om an t’, tudzież „quatuor témpora ex  domibus Lechitarum  
hoc est, ex illis domibus, quas ab antiquo possidebanl L e 
chitae, seu homines cathoUci”. Na cóżby takie ostrożności 
i szczegółowo wyjaśnienia w rzeczonym przywileju, jeśli już 
uprzednio w Chełmie proboszczom łacińskim nadane i przez 
nich pobićrane, a tćm samćm dla wszystkich, z samego zwy
czaju i użycia, znano były dziesięciny? p. F. Z. wyłożywszy 
znaczenie dekretu z r. 1430 (przeciw czemu nic nic mam, 
bo i ja toż znaczenie w tym samym duchu pojmuję), wkon- 
kluzyi twierdzi, że na zasadzie tegoż twierdzenia^ u padają  
wszystkie zarzuty, ja k ie  z treści onego wywiodłem.

Czyli wszystkie zarzuty moje upadaj.'!, » tćm sądzić sam 
nie mogę. To tyli«’ wiem, że nio z samej jedynie treści,
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też zarzuty wyczerpywałem, ale bardziej z formy tegoż de
kretu, branego przezemnie za dekret nadawczy, nie zaś 
sądowy, tudzież z okoliczności dość podejrzanych obiaty 
chełmskićj, przytśm z niekompletnego wniesienia w me
tryki koronne, wreszcie, z niewłaściwej nazwy Krasnego- 
stawu i t, p. Wszakże treść sama jakiego bądź dokumentu, 
nie może jeszcze z siebie samćj dowodzić istotnego pocho
dzenia od tego, czyje miano tenże dokument nosi, jeśli to 
(mianowicie dla potomnych), stwierdzonein nie zostanie 
przez dowody inne, jakoto: oryginał, konlirmacyą, obiatę 
formalną i sumienną i t. p. świadectwa wiarogodne.

Żezaś p. r .  Z, kategorycznie przechodzi przez moje uwa- 
gi szczegółowe, celem wykazania ich upadku; niech mi się 
godzi, również kategorycznie przytoczyć dodatkowe w tej 
mierze objaśnienia, które może zdołają zapobiedz takowemu, 
chyba nieco za zbyt na pewno przez p. F. Z. zapowiedzia
nemu upadkowi, I tak:

o) Dekretu pomienionego z r. 1436, nic nazwałem wy
raźnie i imiennie uciążliwym i sprzecznym z ogólnemi przy
wilejami Władysława Warneńczyka, w duchu rozumienia 
XV wieku, ale tylko zaliczyłem go do uciijżliwych, w du
chu rozumienia wieku XVII, w którym właśnie na jego za
sadzie, rozwijano skutki dla' llusi uci.-jżliwe, a lem samem 
sporne z przywilejami dobroczynnem i króla Władysława 
Warneńczyka, klóreto skutki do procesów 40letnich w Rzy
mie, a sporów dwuwiekowycli w kraju powód podały.

If) P. F. Z- powiada: iż cytacya osób przytom nych na p o 
czątku, n iezw ykłą się wydaje. Przyjąw szy jednak, że ie 
osoby należały do wydania icyroku, takie ich umieszczenie 
nie będzie Ijez przykładu. I właśnie dla przykładu, przytacza 
dosłownie dekret z r. 1399 (str. 381).

Jakkolwiek przytoczony z r. 1399 dekret, jest szaco
wnym pomnikiem odległych czasów, i za taftowe przytocze
nie, od miłośników starożytności słusznie należy się wdzię. 
czność dla p. F. Z. jako troskliwego badacza skarbów hi
storycznych, ukrytych w pyle wieków i dotąd nieoddruko- 
wanych; jednakowoż, ów akt kompromissarski, jak sfjdzę.
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nie jest w naszej sprawie locus parallellus. W  akcie kom- 
promissarskirn, arbitrowie nie są świadkami aktu, lecz oso
bami główno dzinłiijijcemi, słusznie tedy sjj na czele aktu, 
tak właśnie jak i w dekrecie z r. 1436, jest król i jego rada. 
Ależ, jak tutaj z królem i jego radij świadkowie nio są łą
cznikiem el i spojuni, lecz od nicli wyrazem praesentibus 
w przytomności, widocznie oddzieleni; tak tćmbardziej 
w akcie kompromissarskim, przez p. F. Z. dla przykładu 
przywiedzionym, świadkowie nie są wcale z arbitrami na
wet wyrazem praesentilms bezpośrednio zetknięci, jak 
w dekrecie z r. 143G, lecz na samym końcu przyzwoicie za
mieszczeni, co wyraźnie czytać można na str. 381: „super- 
quo sigilla nostra apposuimtts, praesentibus nobili viro Do
mino Alexia Dapifero Lancidensi’ &.

Nie chcę ja tu mówić, aby forma dekretu zr. 1436 nale
żeć itiiala do niepodobnych i wcale istnićć niomogących; 
tylkoż w kwestyi o autentyczność, gdy przykładów podo- 
bnćj formy w aktach urzędowych trudno i prawie niepo
dobna natrafić, a i przytoczony |)rzez p. F. Z. wcale tutaj 
nio posłużył; okoliczność więc taka należy do bardzo dra
żliwych i ledwie że nie utwierdza w domyśle, iż autor nkfu 
w tak niezwyklćj formie sporządzonego, pomimo innych 
ostrożności (jakich i sam fałszerz z oka spuszczać nie może), 
przecież się we wszelkich formalnościach dopilnować nie 
zdołał.

I*. F. Z. na str. 382 mówi: „imiona osób jako przytomne 
wymienionych, najmocniéj mig skłaniają do oświadczenia si§ 
za autentycznością wyroku." I z trudnością przychodziło 
p. F. Z. wynaleźć Jana inaczój Taszkę, jako kanclerza Jana 
z Koniecpola ... . „a znajdowanie się przydomku Tas zka w de
krecie z  r. 143(5, silnie (jak p. t .  Z. uważa), za jego auten
tycznością, przemawia, bo trudno przypuścić, aby fałszerz 
W  U  wieku, posiadał wiadomość tajną wszystkim spótcze- 
snym." (Str. 383.)

Dopiero wspoinuione zdanie p. F. Z. nie trafia do prze
konania mojego. Mniemam bowiem, że niezręczny nawet 
fałszerz, udając conicbąilź na karb dawnych dziejów, nie

156 KRONIKA



mógłby zapotnniéé się aż do tyła, iżby z epoki na celu mia- 
néj, nie wyszukał osób istotnie podówczas żyjących, lecz 
tworzył je, niby na polu romantyczném, w wyobraźni swo
jéj. Osoby wymienione w owym dekrecie, mogły istniéé 
ówcześnie i rzeczywiście istniały, lecz, czyli je do aktu 
owego wprowadziła prawa i ówczesna ręka, czyli tóż nie
prawa i późniejsza, właśnie pozostaje do zasadnego roz- 
strzygnienia. Sama więc tożsamość osób w akcie zamie
szczonych, bez innych poważnych áwiadectvv o wiarogodno- 
ści aktu, nie może jeszcze stanowić przekonania, iżby akt 
od tego pochodził, komu się przyznaje.

ŻeTaszka, jest to samo, co Jan z Koniecpola kanclerz 
państwa, nawet bez wielkich trudności i dalekich poszuki
wań można się było o tćm przeświadczyć. Sam bowiem 
Niesiecki (Korona Polska przy złot. woln. t. II, str. 580) tę 
trudność rozwiązuje, mówiąc: „ Ja n  Taszka z K on iecpola  
podpisał 1430 r. łist W ładysława kró ła  kościołow i Wiłeń- 
skiemu dany”, a nieco poniżej: „za trzech krółów  W łady
sław a Jagiełłi/, W ładysława W arneńskiego i  K azim iérza , 
przy pieczęci koronnéj, m ądrze i  w iernie ojczyznie służąc"
i t. d. Zacytowany tedy rok 1430 z Niesieckiego, na raz 
uchyla wszelkie kombinacye chronologiczne mnićj pewne 
p. F. Z. w pogodzeniu pp. Bandtkiego i Zubrzyckiego, co 
do Jana Taszki z Koniecpola, który już w r .  1430 był kan
clerzem i umarł jako kanclerz za króla Kazimierza r. 1455 
(Niesiecki str. 256). A kiedy dziś, we dwieście lat z górą, 
po chwili domniemywanćj przezemnie suppozycyi dekretu 
z r. 1436, możemy posiadać wiadomość, iż Taszka jest to 
samo co Jan z Koniecpola; dlaczegożby to tajnćm być mia
ło dla wszystkich w wieku XVII żyjących ? Lub moglożby 
zadziwiać, że osoba interesowana, szukając w XVII wieku 
imion ludzi znakomitych przy r. 1430, rzeczywiście takowe 
znalazła i na scenę wprowadziła, gdy kto inny, nio mial 
potrzeby tego wyszukiwać, lub ié¿ wyszukaw.szy, z tćni się 
popisywać? Tak więc Jan z Koniecpola jest razem i Ta- 
szką, ale mimo tego, azali dekret z r. 1436 jest autenty
cznym, lis sub ju d ic e  manel.
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c) P. F. Z. mówi: i i  dekret nie jest nadaniem: motywów 
xaś czyli zasad (których ja żądam), nie pisano wówczas 
w wyrokach.

Nadmieniłem i jak zdołałem, usprawiedhwiłem powy- 
żśj, iż dekret pomieniony, z mojego stanowiska, w drodze 
administracyjnej, właśnie uważałem za nadanie, nio za wy
rok sądowy do wywołania którego, trzcbaby było poprze- 
dniczych przed r. 1436 sporów między stronami, których 
jednak najmniejszego nie ma śladu, ani prawdopodobień
stwa. Motywów też dekretu wcale nio żądałem; lecz od
nośnie tylko do uderzającego i niezwykłego w nadaniach 
wyrażenia „lucratus est, zyskał'' niby w jakiejś spekulacyi, 
handiu, loteryi, i t. p. nio mogłem prawie nie sformować 
zapytania, zkądby takowy zysk wyniknął?

d) Przyznana mi przez p. F. Z. trafność w naznaczeniu 
przyczyny, dla którćj w XVII wieku, podano do konlirmacy i 
królewskićj, raczćj dekret z r. 1436 w wyrażeniach swoich 
wówczas niezrozumiały, niż przywilćj z r. 1519; może tćż 
posłużyć do usprawiedliwienia opinii mojój, względem na
zwania dekretu onego uciążliwym, juk i powyżej (pod a), 
myśl moje objaśniłem.

e) Co do Krasnegostawu, że pod r. 1436 nie S z c z e k o c i-  
nem lub Szczekaczowein nazywał się, lecz już znany był 
pod nazwiskiem Krasnegostawu, p. t .  Z. przytacza na do
wód dzieło świeżo w  r. 1844 wyszło p. t. „Starożytna Pol
ska t. II, str. 783.

Mnie s ię  zaś zd;ije, iż kieily  p r zy to czy łem  d o w ó d  z Me
tryk i koronnćj 36tćj str . 077, ja k o  p óźn iejszy  Krasnystaw, 
n ie ty lk o  za Władysława W a r n e n sk ie g o , a le  n a w e t  za Ka- 
z im ićrza  w r .  1445 z w a ł  s ię  S z c z e k o c in e m , p o w in n o b y  to  
być d o s ta te c z n ie js z e m . W sz a k ż e  i w p o w o ła iić in  d z ie le  
„Starożytna Polsku t. II, str. 784 czy ta m : „Kazimićrz Ja
giellończyk potwierdzając i odnatciając piérw szy przywilej 
lokacyjny ojcowski r. 1402 w Krakowie, na prośbę szlache
tnego Stanisława z Przyhyslawic wójta Szczekarzowskiego 
(raczćj i n ie w ą tp liw ie  S z c z e k a c z o w sk ie g o )  i pisarza ziem
skiego Lubelskiego, postanowił, ie toż miasto tnaczéj zwane
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średnie temperatury w  rozmai^^^ godzinach dnia w Halli.

G o d z in y

Potiidilie

1
2
3
4
5 
()
7
8 
9

10
11

Północ
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23

S ty c z e ń L u ty M arzec K w iecień M aj C ze rw iec
Lipiec

10,02
0,09
0,59
0,72
0,98
1,39
1,67
1,89
2.05 
2,19 
2,31 
2,44 
2,56
2.05 
2,71 
2,75 
2,80 
2,87
2.95
2.95 
2,8o 
2,50 
2,11 
1,49

10,91
2,51
2,82
2.03 
2,10 
1,56
1.04 
0,60 
0,41 
0,14 
0,08 
0,28 
0,51 
0,74 
0,95 
1,12 
1,27 
1.37 
1,40 
1,33 
1,07 
0,36 
0,40 
1,25

60,04
6,45
6,60
0,51
0,21
5,65
5,02
4,53
3,95
3,55
3,14
2,89
2,05
2,43
2,18
1,91
1.70 
1,60 
1,73 
2,10
2.70 
3,63
4.70 
5,36

Średnie | — 2,05 0,30 3,88

130.25 
13,88 
14,18 
14,10 
13,66 
13,02 
12,26 
11,23 
10,40 
9,63 
8,93 
8,37 
7,81 
7.32 
6,88 
6,42 
6,28 
6,35 
6,76 
7,56 
8,69 
9,99

11.25 
12,35

10,03

160,20
16,85
17,09
17,14
16,84
16,35
15,73
14,90
14,00
13.05 
12,08 
10,88
9,67
8,64
7,96
7,81
8,21
9.05 

10,20 
11,31
12.53 
13,63 
14,61
15.54

12,93

190,01
19,55
19,91
20,05
19,76
19,15
18,50
17.59
16.63
15.63
14.59 
13,46 
12,36
11.44 
10,83 
10,79 
11,20 
12,03 
13,11 
14,24 
15,41
16.44 
17,39

S ie rp ie ń W rzesień P aź d z ie rn ik L is to p a d G ru d z ień G o d z in y

210,51 210,11 170,86 120,45
22,15 21,08 18,35 12,98
22 53 21,90 18,58 13,16
22,63 21,95 18,55 12,85

-'’22,31 21,61 18,19 12,30
21,65 21,04 17,58 11,66
20,90 19,95 16,75 10,90
19,94 19,22 15,86 10,26
18,89 18,23 14,94 9,66
17,78 17.30 14,10 9,09
16,84 16,37 13,37 8,55
15,86 15,48 12,68 8,00
14,90 14,61 12,09 7,56
14,09 13,92 11,55 7,19
13,55 13,34 11,09 6,89
13,42 13,03 10,72 6,62
13,75 13.04 10,56 6,44
14,49 13,40 10,69

7 * '
6,39

15,52 14,19 11,19 6,59
16,65 15,11 12,00 7,02
17,91 16,44 13,23 7,75

8,99
10,29

18,91 17 74 14,31
19,82 18,99 15,88

„ 20,69 20,92 17,00 11,48

18,20 17.491 14,46 9,40

50,69 30,46 południe
6,08 3,69 1
6,16 3,70 2
5,90 3,51 3
5,43 3,26 4
4,94 2,86 5
4,50 2,59 6
4,17 2,38 7
3,95 2,23 8
3,74 2,07 9
3,51 1,91 10
3,26 1,88 11
3,05 1,84 12
2,89 1,80 13
2,81 1,76 14
2,79 1.74 15
2,74 1,71 16
2,71 1,67 17
2,75 1,65 18
2,85 1,61 19
3,07 1,65 20
3,62 1,99 21
4,39 2,45 22
5,09 3,01 23

4,00 2,34 Średnie
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Crasnyslaw, płaciło rocznie z każdego łanu’ i t. d. Z tych 
wyrazów wnoszę, iż „Starożytna Polska", bardziej mojemu, 
niż p. F. Z. zdaniu ushiżyła; kiody niotylko w r. 1445 prze
zemnie ku przykładowi przytoczonym, ale nawet w r. 1462, 
a więc w ia t  17 późnić], jeszcze hyl wójt nie Krasnostaw. 
ski, lecz Szczekaczowski, czy Szczckarzowski, i kiedy toż 
miasto, nawet pod r. 1462 bardzićj po staremu Szczckaczo- 
wem.niż po nowotnomu Krasnytnslawem nazywane bywało.

f  i g) P. F. Z. powiada: „ie kovfirmacrja nie ma nic 
wspólnego z dekretem.’'

Na drodze administracyjnćj, którą (według powyższych 
o b ja ś n ie ń  moich) wyłącznie miałem na względzie, konfir- 
macya nietylko ma wspólność, ale nadto rzeczywistą tożsa
mość z dekretem, gdy zwykle dosłowne onego powtórze
nie zawiera.

Kończę zapewnieniem, iż prosty upór dalekim jest ode- 
mnie. A dlatego, jeśliby czas wykrył dowody gruntownie 
przekonywające o autentyczności dekretu w mowie będą
cego, a osobliwie, jeśliby się pojawił oryginał (co przecież 
nie jest niepodobnćm), lub wynalazła się konfirmacya na
stępnych po Władysławie Warneńczyku, królów, Kazimie
rza, Jana Alberta, Alexandra, lub Zygmuntów Jagielloń
skich i t. d. szacowny antyk takowy, niewzbudzający ża
dnego podejrzenia co do autentyczności, z należną czcią od
czytawszy, nie wahałbym się ani na chwilę, co do mniema
nia mojego dotychczasowego o jego autentyczności, pali- 
nodiam canere.

W  Warszawie d. 10 sierpnia 1846 roku-
Ks. Jan Pociey.

O karcie Idm atologicznij miasta W arszaw y, u ło io n ij 
przez pana Jastrzębowskiego w roku  1 8 4 « ,  i o mało
znanym  sposobie kreślenia kart meteorologicznych.

(Z r j c i n i i  i  l ab l i c / t ) .

P. Jastrzębowski znany zaszczytnie w naszćj literaturze, 
w tym roku przysłużył się publicznemu dobru wydaniem



pracy, dotyczącćj miasta Warszawy pod wszeli<icmi wzglę
dami klimatologii i niektóremi względami meteorologii.

Rozprawa autora o tym przedmiocie, miała być ogłoszo- 
nij pierwotnie w Pamiętniku Warszawskim umiejętności 
czystych i stosowanych z roku 1829, a znajdujemy j<} jednak 
w całości dopićro w zeszycie czerwcowym Biblioteki W a r
szawskiej z roku 1841 pod tytułem: „Wypadki dostrzeżeń 
meteorologicznych czynionych w Warszawie blizko przez 
pół wieku, tojest od roku 1779 do 1828.” W niniejszćm gra- 
ficznćm wydaniu wypadków licznych obscrwacyi, trzecićm 
już, lecz odmiennćm co do układu, za środek do przedstawie
nia średnich rezultatów użył p. Jastrzębowski sposobu krć- 
ślenia krzywych za pomocij współrzędnych prostopadłych, 
sposobu bardzo dogodnego, jako dającego bezpośrednio wy
obrażenie o regularności oscyllacyi niektórych fenomenów, 
a co ważniejsza, dozwalającego powziąć pojęcie o peryody- 
czności fenomenów, których bieg z tablic, dopićro po dłu
giem śledzeniu dokładnie rozpoznanym być może. Zresztą
i to dodać należy na pochwałę użytćj metody, iż za pomocą 
rysunku przemawiając do pojęcia, trwalsze pozostawia wra
żenia w umyśle czytającego.

Ilości dane do swój karty, szanowny autor wyciągnął 
z obserwacyj przeszło pólwiucznych, czynionych przez pana 
Karola Bystrzyckiego astronoma królewskiego, a następnie 
przez p. Antoniego Magiera, członka Towarzystwa warszaw
skiego przyjaciół nauk; pićrwszego, obserwatoryum znajdo
wało się w zamku królewskim, drugiego, na Piwnćj ulicy 
w  własnćm pomieszkaniu. Nauka i tyloletniii wprawa 
wspomnionych uczonych, dostateczną jest rękojmią dokła
dności obliczanych przez p. Jastrzębowskiego wypadków.

Chcąc dać wyobrażenie o licznych wnioskach jakie z kar
ty meteorologicznej każdy zastanawiający się czytelnik wy
ciągnąć jest w  stanie, wypada nam tylko wyliczyć względy, 
pod jakiem! karta traktuje miejscowość naszę, dodając 
przytćm, iż wszystkie linie krzywe bieg rocznych fenomenów 
przedstawiające, pomieszczone są na jednych osiach współ
rzędnych według jednakowéj skali. I tak na karcie widzi-
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my linio wyobrażające: 1) długość dnia, 2) cieplostan śre
dni, najwyższy i najniższy, 3) ilość wody parującej, 4) śre
dnią ilość wody zawieszonéj w powietrzu, 5) średnią wilgo
tność, 6) slotij, 7) średnią ilość spadléj wody, 8) najwię
ksze wezbranie Wisły, 9) panujący wiatr, 10) średnie ci
śnienie powietrza.

Obok krzywych, wyobrażających bieg tych 10 zjawisk, 
z prawej strony umieścił autor potrzebne skale do zamiany 
ogólnéj 100“ podzialki na szczegółowe miary instrumentów, 
służących do ohserwacyi każdego z powyższych fenomenów.

Pod kartą, znajdujemy objaśnienia i niektóre uwagi do
zwalające każdemu obznajomić sig, tak z metodą, mało do
tąd u nas upowszechnioną przedstawiania graficznie praw 
wiążących dwie zmienne wielkości, jako tćż i ze sposobem 
wyciągania z nićj wniosków.

Tyle dogodności i zalet, czyniących kartę klimatologiczną 
p. Jastrzębowskiego wielce pomocną do poznania klimatu 
Warszawy i swym układem przystępną niemal dla każdego, 
przemawiają za jćj wielką użytecznością.

Pozwoli szanowny autor uczynić parę uwag, jakie nam 
się nastręczyły przy czytaniu wspomnionego wyźćj obja
śnienia, zapewniając naprzód, ii  nie piszemy je w  zamiarze 
ubliżenia, ocenionćj już oddawna zasłudze autora, alt* po
dajemy je jedynie jako wątpliwości, wynikłe z niektórych 
zapewnie pośpiesznie rzuconych myśli.

Autor mówi; „Dziewiąty fenomen, będący według na
szego pojmowania rzeczy, bezpośrednim skutkiem przema- 
gającego u nas, a zapewnie i na całym lądzie fenomenu 
7«® nad 3““, albo właściwićj mówiąc, skutkiem ciągłego po
wstawania pary wodnej nad morzem i skraplania się jćj 
w stosunku przemakającym nad lądem, jest ruch atmosfe
ry  czy b wiatr; który właśnie dla tćj przyczyny wieje u nas 
najczęścićj ze strony S\V. czyli południowo-zachodnićj, ku 
stronie przeciwnćj, tojest północno-wschodnićj: że w pićr- 
wszćj znajdują się najobsziirnicjsze, najcieplejsze i najbliż
sze względem nas morza (Atlantyckie, Śródziemne), a przeto
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najwiçcéj mogące wydawać pary i najpotężnićj przczto kii 
nam popychać atmosferę, a w  drugiéj stronie, najol)Szer- 
niejszy, najzimniejszy i najbh’ższy jest ląd (Azya środkowa, 
Syberya), a przeto nnjwiçcéj mogący skraplać tćjże pary
i wzmacniać tym sposobem działanie pierwsze.” Powyższo 
tłumaczenie wiatru SW. (południowo-zachodniego) u nas 
szczególniój w lecie panującego, poczytujemy za niedostate
czne, a samą przyczynę za zbyt ograniczoną. Przyjmując, że 
m orze  Śródziemne i Atlantyckie w  połączeniu z środkową 
Azyą mogą być przyczyną tak ciągłego prawie wiatru szcze
gólniej latem, należałoby przypuścić, iż deszcze lub śniegi, 
bardzo często na ogromnych jednocześnie panują tam prze
strzeniach; inaczéj bowiem trudno wytłumaczyć, dlaczego 
znacznie cieplejsze i wilgotniejsze powietrze, przeciwnie 
prawom kierującćrn układaniem się do ró w n o w a g i  ciuł lot
nych, zdąża po powićrzchni ziemi w strefy zimniejsze. W  ta
kich tylko okolicznościach wymagających zapełnienia zna- 
cznéj jakł)y próżni, sp raw io ne j  przez skroplenie pary, mo- 
żnaby wnosić o gwałtownćm zerwaniu równowagi w atmo
sferze z bardzo odległych stron. Przytém dodamy, iż przy
czyna przez autora podana, nio może hyć tak wszechwła
dną, bo po skropleniu pewnéj części pary, pozostaje zawsze 
w  powietrzu jeszcze znaczna jéj ilość, nadto i temperatura 
miejsc w któro ma zdążać wilgotne powietrze z tak dale
kich stron, jest niezbyt wysoką. Tłumaczenie autora prę- 
dzéj znalazłoby zastosowanie w strefach gorących po ule
wnych deszczach jakie tam natrafiamy. Nakoniec i to za za
rzut przeciw sposobowi zapatrywania autora poczytaćby 
można, że oparta na miejscowości hypoteza, nie jest w sta
nie wyjaśnić bytności tego fenomenu [)owszechnie spoty
kanego na ziemi w większych szerokościach północnych. 
Zdaje się, że z ogólnego skutku wolno wnioskować o bytno
ści ogóliićj przyczyny.

Oziębienie jak utrzymują, jest przyczyną częstego poja
wiania się w Europie wiatru SW. w większych szeroko
ściach, lecz powietrze ten wiatr stanowiące, piórwotnie nie 
z morza Śródziemnego i części oceanu Atlantyckiego przy
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ległego lądom Europy pochodzi. Zdaniem meteorologów, 
w iatr SW . panujący u nas, jest częścią ogólnego prądu po
wietrza ciepłego ku biegunom płynącego, wzamian za prąd 
zimnego powietrza zpod biegunów ku równikowi napły
wającego.

Prąd piérwszy jako cieplejszy od drugiego, blizko rów ni
ka zajmuje górne warstwy atmosfery, a przeto w mniejszych 
szerokościach czuć się nie daje; posunąwszy się zaś daićj 
ku północy i straciwszy przez to w znacznćj części swą 
p r ę d k o ść  i temperaturę, zniżać się musi i wtedy dopiéro 
o b ja w ia ć  na powiérzchni ziemi. Bytność tego wiatru SW ., 
szczególniéj natrafiamy na otwartćm morzu (oceanie Atlan
tyckim], gdzie nie istnieją przeszkody, podobne do tych, ja 
kie natrafiamy na ziemi.

Poniiéj autor mówi; „Dziesiąty i ostatni fenomen, który 
mamy uważać na karcie i którego zmiany są skutkiem zmic* 
niającój się rozprężliwości i gęstości pary wodnej, a nastę
pnie prędkości i rzadkości powietrza, jest stan barometry- 
czny powietrza. Ciśnienie to jak wskazuje krésa lOta i wy
padki zawarte w kolumnie lOtćj, jest najmniejsze w kwiet
niu z rana, największe w e wrześniu i wieczorem; a zatćm 
zmiany tego fenomenu, przynajmniej roczne, podobnie jak 
zmiany wiatru, nie przedstawiają żadnćj widocznej wspólno
ści z takiemi zmianami wszystkich wskazanych dotąd 9 po- 
jaw ów  klimatologicznych i są wyraźnie najzawikłańszym ich 
skutkiem. Ztąd się okazuje, ie  fenomen ten, tojest ciśnienie 
powietrza uważane co do swoich odmian, winno zajmować 
me piérwsze jak doląd, lecz ostatnie miejsce w rzędzie feno
menów będących przedmiotem klimatologii praktycznéj.” 
W przód nim uczynimy uwagi nad myślami w tym ustępie 
zawartemi, przypomniéé wypada, że p- Magier zapisywał 
swe obserwacye nad barometrem zawieszonym w pomie
szkaniu posiadającém średnią w ciągu całego roku tempe
raturę +  14" R. i wzniesioném na 103 stóp p- nad poziom 
W isły (*)■

(*) Nie wiadomo ż pewnością, c/.yli i obserw acje p. Bystrzyckie
go weszły w skład średnich wypadków barom etrycznych, oblicza-



Podobno obserwacye w tym staniu w jakiiti autor poda
je, tojest niepoprawne ani co do temperatury, ani co do ka- 
pilarności, nie są właściwe do wyoiągnienia z nich tak pe
wnych wniosków o prawach, którym podlega to zjawisko, 
a ztąd do ocenienia ważności samego fenomenu w nauce. 
Wprawdzie w czasach czynionych przez pp. Bystrzyckiego
i Magiera obserwacyj, zaniedbywano powszechnie poprawek 
obserwowanćj kolumny merkuryuszu w barometrze; dziś 
jednak konieczność podobnych redukcyj jest dowiedzioną, 
skoro cel naszych obserwacyj nićina siy ograniczać na za
spokojeniu ciekawości pod względem wznoszenia i opada
nia merkuryuszu w barometrze, lecz jeżeli zamierzamy użyć 
barometru do porównywania parcia powietrza w różnych 
porach roku, różnych godzinach dnia i różnych miejscach 
kuli ziemskićj. W pływ kapilarności jako bardzo mały, czę
sto bywa pomijany, lecz o redukcyi wysokoáci barom etru do 
0° temperatury, zapominać nie wolno.

Naszém zdaniem, chcąc uczynić więcćj pożytecznemi 
obserwacye barometryczne p. Magiera, jeżeli już nie popra
wiać szczegółowo (co zresztą dziś zbyteczną byłoby pracą), 
to przynajtnniéj co do średnich wypadków miesięcznych. 
Linia krzywa nakreślona z tak przybliżenie poprawionych 
średnich wypadków, zapewne wyraźniejszo, może regular
niejsze a niezaprzeczenie pożyteczniejsze wskazałaby wy
padki dla ciśnienia powietrza u nas. Możeby wówczas nio 
wolno było wyrzec tego, co autor powiedział opiórając sig 
na obserwacyach p. Magiera brutto uważanych. Podobny 
wniosek o braku wspólności między zmianami ciśnienia po
wietrza i innemi fenomenami, niem a odpowiedniój podsta
wy. W  każdym nawet przypadku, jedna miejscowość rzad
ko kiedy upoważnia do wyrokowania, a co większa, wprost

nych przez p Jastrz^jbowskiego. Jeśliby to rzeczywiście miało 
miejsce, wtedy pomniic, iż barom etr p. Bystrzyckiego bez popra
wek zapisywanym byt w tem peraturze zmieniających się co do 
pór roku i dni w miejscu wyniesioném na 131 stóp, zwiększałaby 
się nieufność średnich wypadków. Dlatego nie śmiemy na tćm 
opierać naszej wątpliwości.
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przeciwnie Innéin na dokładnych obserwacyach opartych 
mniemaniom, o niezależności i względnej ważności zjaw i
ska w nauce.

Trudno się także zgodzić na zdanie w przytoczonym ustę
pie zawarte; „że zmiany ciśnienia powietrza, są skutkiem 
zmieniajficéj się rozprężliwości i gęstości pary wodnéj, a na
stępnie prędkości i rzadkości powietrza." Jako przeciwny 
dowód, przypomnimy znane wypadki obserwacyj barome- 
trycznych czynionych nad suchérn powietrzcffi w Kalkucie, 
Halli, Appenrade i t. d., z których jawnie się okazuje, żo ci
śnienie powietrza uwolnionego od pary ma swe maxyrnum 
w  zimie, a minimum w  lecie i ie  przejście z jednego do dru
giego stanu, odbywa się regularnie, a ztąd, ie  tem peratura 
jest główną przyczyną zmian ciśnienia powietrza, sprawiając 
większą lub mniejszą jego rzadkość. Drugą więc już po
średnią, chociaż także znaczne działanie wywićrającą szcze
gólniej w większych szerokościach, jest rozpręiliwość pary 
wo néj. Dlatego zdaje się, ii powyższa myśl przypisując 
naprzód parze, a następnie dopiéro rzadkości powietrza 
wpływ fia oscyllacye oceanu atmosferycznego, jest błędi)ą- 

Nakoniec zrobimy tę uwagę, iż d o d a tk o w a  myśl (poniżój 
powyższego ustępu znajdująca się), jakoby dotąd nikt ani 
w meteorologii praktycznéj, ani teoretycznéj nie uważał łań
cucha przyczyn i skutków zachodzących między fenomena
mi meteorologii i klimatologii, nie jest w swojćm miejscu, 
jezeli tylko ma na celu upomnienie się o pierwszeństwo 
uwag przez autora przywiedzionych, l  te bowiem i wiele 
Jt-szcze innych o łączności głównych z jaw isk  m eteorologi
c z n y c h  kliniatologicznych, teoretycznie i praktycznie do-
\vi oiiL ju i zostały. Z życzliwością wolelibyśmy wi- 
dziêc wspomniooy nawias odnoszącym  się <Jo pierwszeń
stwa przedstawienia graficznie zm ian niektórych pojawów 
meteorologicznych i klim atologicznych dotąd (o ile nam  w ia
domo) tym sposobem niewyrażanych, jak również do pier
wszeństwa pomysłu króślenia wypadków z obserwacyi ele
mentów meteorologu jednéj miejscowości dotyczących, na 
jednéj karcie i na jednę skalę. Te dwa pomysły ze wzgię-



dów powyżej już przywiedzionych, chlubę naszemu au to ro 
wi przynoszą.

«P *  «
Sposób krćślenia praw bjcziicych między sobą wielkości 

zmienne, użyty przez p. Jastrzębowskiego, oddawna z wiel- 
kióm powodzeniem praktykowanym jest w matematyco 
(szczególniej w rachunku prawdopodobieństwa) i w meteo
rologii. Zamierzyliśmy w dalszym ci.jgu opisu karty klima
tologicznej nadiriienić o zasadzie, na którćj ojiiera się ta me
toda, o zadaniach jakie przy jej pomocy graficznie rozwiijzy- 
wać można; w końcu dać krótkij wiadomość o sposobie 
przedstawiania na jednćj plaszczyznic praw wiiłżijcych trzy 
zmienne wielkości, zastosowanym do meteorologii.

Zacznijmy od d w ó ch  zmiennych.
W  tym celu na linii głównej stałego położenia (osi od

ciętych), od pewnego punktu (poczcjtku współrzędnych), od
cinają się części proporcyonalne do wartości, jakie zamie
rzamy nadawać jednćj a dwóch zmiennych wielkości np. 
części równe dla równych przerw czasu; następnie w pun
ktach podziału wyprowadzają się linie prostopadłe lub po
chylone pod pewnym kątem (rzędne, przystawy), do głównój 
hnii i na nich odmierzają się długości zc skali, odpowiednio 
drugiej zmiennćj wielkości np. stopniom termometru.

Punkta zakończające linie rzędne, łączą się ciągłą linią 
krzywą, i ta wyobraża prawo istnii^ące między uważanemi 
wielkościami np. prawo zwiększania się temperatury w c ią 
gu roku. Odjemne wielkości którejkolwiek ze zmiennych, 
odcinają się w kierunkach przeciwnych powyższym przyję
tym dla dodatnich wielkości. Dla przykładu opiszemy kon- 
strukcyą krzywej, dla ciepłostanu średniego, zamieszczonćj 
na karcie p. Jastrzębowskiego. Na tćj karcie współrzędne 
są proste, czyli kąt pochylenia rzędnych do osi odciętych jest 
prosty. Oś odciętych podzieloną jest na 1’2 równych czę
ści przedstawiających miesiące, z tych każda część zawiera 
jeszcze trzy poddziały, stanowiąc termina dziesięciodniowe 
każdego miesiąca. Rzędne, brane są z podziałki lOOstopnio- 
wćj będącej ogólną skalą dla wszystkich podziałów. Zero
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termometru Rcaumura odpowiada 4 7 '/i podziałowi. Na 
Iwszćj rzędnćj, tojest odnosz«tcéj się do I stycznia, od po
działu 47 Yi w dół (gdyż temperatura w  tym czasie jest od- 
jemnij), odciçtîj jest odloglość wyohrażajiica na skali 3<> R., 
na drugiéj rzçdnéj nalei<!céj do 10 stycznia, odcięty jest od
ległość przedstawiaj,-}ca 3," 1 R., na trzeciój rzędnćj 20 sty
cznia. odległość równa 3,® 2, na czwartéj odległość równa 
301\ . i t. d., na dwunastej rzędnćj odpowiadającej 10 kwie
tnia, od podziału 4T'/"i skali lOOstopniowćj w górę (gdyż 
temperatura jest dodatnia), widzimy odległość wyobraża- 
jijcii 4, 5 R., na trzynastćj rzędnćj, czyli należącej do 20 
kwietnia, odległość równą 6,° 1 i t. d. Wierzchołki rzę
dnych połączone, wydały krzywą linią dla ciepłostanu śre
dniego w ciągu roku w Warszawie.

Mając nakrćsioną za pomocą znacznćj liczby punktów 
linią wyobrażającą zmianę jakiego fenomenu uważanego 
względnie do innćj wielkości, można użyć jćj do rozwiąza
nia niektórych zadań. I tak, trzymając się przyjętego raz 
przykładu t. j. linii cieploslanu średniego, jeżeli chcemy 
oznaczyć średnią tem peraturę jakiegokolwiek dnia roku, 
wyprowadzić należy z punktu (na osi odciętych) odpowia
dającego żądanemu dniowi rzędnę, i przedłużyć aż do prze
cięcia z linią krzywą; długość jćj wzięta na skali, oznaczy 
szukaną średnią temperaturę w téj epoce.

Za pom ocą  takićj krzyw éj,  m ożna wynaleźć graficznie ś re 
d n ią  roczną  t e m p e ra tu rę ,  czyli ś redn ią  ze w szystk ich  m ie 
sięcy. n ia te g o  przypom nieć  p o trzeba ,  iż d łu go ść  rzędnćj 
"ivyobrażającćj ś red n ią  t e m p e ra tu rę  roczną, je s t  to  samo, 
co w  geom etry i  ś red n ia  od leg łość  od osi, w szystk ich  p u n 
któw składających Unią k rzyw ą, ta  zaś ś rednia  odległość 
pun  to w  krzywćj, z lew a się z odległośc ią  środka  ciężkości 
o b w o d u  tójże krzywej.  Jeżeli w ię c  m echaniczne oznaczy
my środek  ciężkości o b w o d u  linii krzywćj c iep ło s tan u  
w  W arszaw ie ,  przez ten p u n k t  p op ro w ad z im y  p ro s tą  r ó 
w no leg łą  od osi odciętych aż do przecięcia  z k rzyw ą, a z pun- 
k tó w  przecięcia  spuścim y p ro s to p a d łe  do osi, to  d ługość  
tych  rzędnych w skaże  ś red n ią  ro c zn ą  t e m p e ra tu rę ,  o dc ię te
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zaś im odpowiadajqcc, dnie w ciągu roku, w których ta śre
dnia temperatura ma miejsce.

Piérwszy pomysł przedstawienia graficznie wypukłości 
znajdujących się na kuli, za pomocą przecięć płaszczyzna
mi rownologłeini w równych odstępach poprowadzonemi, 
winniśmy p. Du Carla (z Genewy); w  1771 r. proponował 
on akademii nauk w Paryżu użycie tego sposobu do kré- 
ślenia kart geograficznych.

A. Humboldt, którego imię przywiązane jest do wszy
stkich wielkich prac i ulepszeń w (izyce kuli ziemskiej, piór- 
wszy podał myśl łączenia za pomocą ciągłych linij pun
któw na kuli przedstawiających, pewne zjawisko w jedna
kim stopniu. Jego linie jednakowéj temperatury (isother
me), tyle dogodne przy badaniu rozkładu temperatury na 
kuli ziemskiéj i na tak wiele wniosków naprowadzające, 
są dowodem użyteczności tego sposobu.

Upowszechnienie metody którą w krótkości opisać ma
my, a którą nazwaćby można uogólnieniem sposobu Hum- 
ł)oldta, gdyż służy do przedstawienia graficznie wszystkich 
praw  łączących trzy zmienno wielkości, obowiązani jesteś
my p- Lalanne inżynierowi dróg i mostów w Paryżu. Po
dobną jest ona do używanego sposobu rysowania w kar
tach typograficznych pochyłości gruntu.

Wiemy, że dwie współrzędne, oznaczają położenie pun
ktu na płaszczyźnie, odwrotnie, każdy punkt na płaszczyznie 
odpowiada wartościom dwóch zmiennych. Jeżeli w znanym 
punkcie wyprowadzimy prostopadłą do płaszczyzny współ
rzędnych np. pozioméj, i nadamy jéj długość wyobrażającą 
wartość trzeciéj zmiennćj wielkości, wówczas wierichołek 
téj prostopadiéj oznaczy punkt w przestrzeni. Przypuszcza
jąc iż takich punktów znaleźliśmy bardzo wiele, to powićrz- 
chnia z nich złożona, wyobrażać będzie prawo wiążące uwa
żane trzy zmienno wielkości. Wykonywanie tym sposobem 
konstrukcyi, niedogodném byłoby w praktyce; idzie więc
o to , aby n a  jednéj płaszczyznie przedstawić kształt i zagię
cia téj płaszczyzny. Dlatego poprowadźmy szereg płaszczyzn 
równoległych od płaszczyzny głównćj współrzędnych w ró
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w nych  od siebie o dstępach ,  płaszczyzny te  p rz e tn ą  pow iérz -  
c h n i i j  z p u n k tó w  u łożo ną  w ed łu g  linij k rzyw ych. C hcąc  za
ch o w a ć  o ile m ożna w zględne  po łożenia  i d ok ład n ie  w y
s taw ić  ksz ta łt  tych przecigó, zróbm y ich rz u t  poziom y na p ła 
szczyznę g łó w n ą .  T ym  sposobem  z przecięć p oznam y nio- 
fo rc m n ą  pow ifr7xhnię .

Dla przyk ładu  załóżmy sobie p rzed s taw ić  p ow ierzchn ię  
krzywą, k tóré jby  p io n o w e  rzędne  (prostopadłe  do płaszczy
zny poziomćj), oznaczały ś redn ią  te m p e ra tu rę  o p ew ná j  go
dzinie dnia w  p ew n y m  m iesiącu w  Halli. T abe llę  w y p ad 
k ó w  w  podobtiy sposób czynionych i obliczanych o b s e r w a 
cyj przez p. K acm tza ,  zamieszczamy pon iié j;  p o trzeb a  w ię c  
p rzerysow ać  tę  tablicę.

Na osi odciętych (fig.I), oznaczmy 12 równych podziałów 
wyobrażających 12 miesięcy; na osi rzędnych (poziomych) 
prostopadłej do pierwszej, odetnijmy 24 długości przedsta
wiających tyleż godzin dnia. Przez punkta podziałów po
prowadzone linio równoległe od osi, utw orzą na płaszczy- 
znie szachownicę o 288 prostokątach.

Z wierzchołków tych prostokątóvv, wyprowadzone linie 
prostopadłe do płaszczyzny poziomej i posiadające długości 
(według pewnćj skali) wzięto z tablicy, utworzą szukaną po
wierzchnią. Do otrzymania przecięć użyjemy płaszczyzn ró- 
wnoległych od płaszczyzny pozioméj poprowadzonych w ró - 
■wnych między sobą odstępach i wyobrażających temperatury
+  1'’, -1- 20, ao —  00^__10 ___2 °  —  30 R . Przecięcia
ztąd wynikłe, będą liniami jednakowéj temperatury w ró
żnych godzinach dnia każdego miesiąca.

Aby nakreślić te linie jed nak ow éj tem p e ra tu ry ,  przesuńm y 
szereg fduszczyzn p ro s to p ad ły ch  do  płaszczyzny pozioméj 
przez linie w yobrażające  godziny, t. j. przez linie oznaczone 
na hgurze 1 cyframi 18... 15... pó łnoc  9.... D w adzieśc ia  
cztćry linie krzywe z ty lu i  przecięć po w ićrzch n i o trzym ane, 
w sk a żą  zmiany tem p e ra tu ry  w  c iągu rok u  u w aż an e  o pe
w n e j  godzinie dnia. T o  łinio ła tw o  z tablicy n a ry so w a ć  
m ożna, odcinając na  rzędnych  (lig. 2) w e d łu g  p ew néj  skal 
liczby b rane  kolejno z poziomych ko lum n tablicy załączonćj
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Na fif?. 2, mamy tym sposobem oziiiiczono kilka linij nab‘żi>- 
cych (lo różnych godzin; linia krzywa najniższa, odpowiada 
zmianom obserwowanym o I8téj (6 z rana). Te linie krzywe 
spotykając się z liniami (będącemi rzutem pionowym płasz
czyzn wyobrażających stopnie term óm etru R.), (*) wydadzą 
punkta które rzucać się muszą poziomo na liniach szacho
wnicy (lig. 1), przedstawiających odpowiednie godziny. Aby 
otrzymać rzuty poziomo tych punktów, należy rzuty pionowo 
(na fig. 2 będące), odnieść za pomocą prostopadłych na linie 
im odpowiednie na płaszczyznie poziomćj, tojest szachowni
cy. Na figurze za pomocą krćskowanych linii odniesione, 
znajdujemy punkta a, b, c, d, dla godziny IStój.

Niektóre linie krzywe jednakowćj temperatury w ciągu 
roku są zamknięte; chcąc dokładniej poznać punkta ich za
gięć, wypada przeciąc powićrzchnię, płaszczyzną poprowa
dzoną przez linią wyobrażającą na szachownicy miesiąc 
stosownie wybrany. Krzywa otrzymana z przecięcia pła
szczyzną przechodzącą przez linią miesiąca lipca, czyli bieg 
dzienny temperatury w lipcu (pionowa 8 kolumna z tablicy), 
narysowaną została na (ig. piérwszéj po prawćj stronie; 
punkta jćj spotkania z różnemi temperaturami, odniesione 
za pomocą linij kropkowanych równoległych od linij godzi
nowych na linie szachownicy, wyobrażają miesiąc lipiec. 
Zasada kreślenia krzywćj i wynajdywanie rzutów pozio
m ych jest taż sama, co powyżćj opisana w konstrukcyi fig. 2.

Tym więc sposobem na szachownicy otrzymaliśmy do
kładnie zagięcia krzywych, odpowiadających jednakowćj 
temperaturze w  całych stopniach termometru Reaumura. 
Krzywo ponumerowane odpowiednio stopniom term om e
tru przez nie wskazywanym, ułatwiają użycie. Na karcie 
dla wyraźności rysunku, liczby umieszczone są tylko na krzy
wych przedstawiających temperatury

—  2 ,0 — 1,'» 0 , 4 - 5  4 - 1 0 +  15 4 - 2 0 .

(♦) Dla krótkości, opuściliśmy potrzebne może dla dokładności 
opisu, lecz bardzo proste objaśnienia * geomelryi w ykrćślnij, 
a ztąd zbyteczne.
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Nakréslona karta w użyciu jest wielce dogodną, chcąc np 
poznać temperaturę śrcdniij miesiąca listopada o godzinie 8 
z wieczora, należy posuwać się linią ten miesiąc przedstawia
jącą w górę aż do spotkania drugiéj linii godzinę 8mą ozna- 
czającćj; przecięcie tych linij zbliżając się wiçcéj do krzywéj 
40, aniżeli 3° wskaże, iż tem peratura środkuje między 3» 
i 4® R., części zaś dziesiętne na oko przybliżenie łatw o 
można ocenić. Daleko większą przedstawia dogodność tą  
metodą krćślona karta przy badaniu zmian temperatury.-— 
W iększe lub mniejsze odległości krzywych między sobą, 
oznaczają raptownicjsze przejścia z jednéj do drugiéj tempe
ratury w  kierunku prostopadłym do ich zagięć. Skoro linie 
krzywe zamykają się około pewnego miejsca, to wskazuje 
bytność pewnego punktu największego wyniesienia lub zni
żenia powićrzchni; przeciwnie, jeżeli linio jednakowéj tem 
peratury, zamiast zamykania, skręcają się w przeciwnym kie
runku, objawiają przez to wklęsłość lub równiny powiérz- 
chni. I tak widzimy na karcie, ie  maxymum wzniesienia po
wierzchni, czyli maxymum temperatury w  ciągu roku przy
pada o 3ciéj godzinie popołudniu  w lipcu, największe zaś 
wklęśnięcie wyobrażające minimum temperatury, w  sty
czniu między 18tą a 19tą godziną (między 6 i 7 z rana).

Łącząc za pomocą linii krzywéj, punkta dotknięcia krzy
wych jednakowéj tem peratury ze stycznemi równoodległe- 
mi 0*1 osi rzędnych i odciętych, otrzymamy rzuty poziome 

^  powićrzchni idących w kierunkach pro-
s opa yc do osi współrzędnych. Piérwsze z tak ozna- 
czonyc mij, wyobrażać będą następstwo w  ciągu roku 
tyc go zm ma. w  których m ają miejsce maxyma i mini
ma temperatury, drugie zaś linio spadku, wskażą chwilo 
w ciągu roku, w  których przypadają m axym a i minima 
obserwowanych temperatur dla kaidéj godziny. Te linie 
na załączonćj karcie oznaczone są kropkami.

S.P.



Parę uwag z'pow odu a rtyku łu  p . R udzkiego:  „O  żeglu
dze parowój umieszczonego w  B ib l. czerw. 1 8 4 6  r.

W  zeszycie czerwcowym Bibl. Warszawskićj z 1846 ro
ku, zamieszczonym został artykuł p. Rudzkiego, inżyniera 
niachiu przy wydziale górnictwa krajowego pod tytułem: 
„O żegluiJze parowój a mianowicie o zastosowaniu w niej 
śruby Archiinedesa.” Przy czytaniu tej rozprawy, nasunęło 
nam się parę uwag wprawdzie niodotycz<|cycb się głównćj 
treści, Idcz historyi wynalazków w  nićj traktowanych.

Uwagi to, bacząc na wielkość odkryć tak obiitych w za
stosowaniu i tak wielkie jeszcze rokujćicych nadzieje, zdały 
mi się dość ważnemi: może tćż one posłużii do sprostowa
niu myśli objawionych przez autora.

P. Rudzki wzmiankuj.jc o pocziitku parostatków i poczy
tując głównie Fultona Amerykanina za ich wynalazcę, m ó
wi dalćj: „Takie było [)owszechn0 mniemanie co do histo
ryi wynalazku statków parowycłi, gdy w roku 1841 odkry
to ważne dokutnenta w  archiwum biblioteki królewskićj 
w  Salamance (w Hiszpanii). Wprzejeździe mym przez Be- 
zieres w południowćj łrancy i w  1843 roku, otrzymałem 
z u|)rzejmości tamecznego bibliotekarza królewskiego na
stępujący wyciąg z bardzo ciekawego zachowujijcogo się 
tam dokumentu, który późnićj miał być podobno drukiem 
ogłoszony.” Niżćj następuje wyciijg z dokumentu hiszpań- 
skiego.

Przy czytaniu powyższego ustępu, nasunęła nam się na- 
stępuj.ica wątpliwość: czyby autor w swym przejeidzie  
przez Francyą otrzymał od bibliotekarza wBezieres wyciąg 
z rękopismu. w treści podobnego do rękopismu hiszpańskie
go chroniącego się w mieścio, czyli tćż prosto od bi
bliotekarza w iJczi^res wyciąg z dokumentu hiszpańskiego, 
zam ieszczonego w calćj rozciijglości przez autora.

Zastanowiliśmy się w tem miejscu jedynie dlatego, że 
według powyższego tłumaczenia myśli autora, znajdowałby 
się w Bezićres duplikat rękopismu z Salamanki, a ztąd po-
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dojrzana autentyczność tego ostatniego, tjle^sfawnego rę- 
kopismu, powiększonąby została; według zaś drugiéj oko
liczności prawdopodobniejszćj, bibliotekarz udzieliłby tylko 
autorow i wyciijgu ze znanego rękopismu. Jeżeli więc to 
jest tylko niejasność wys,łowienia w tak ważnćm miejscu,
o co zresztą z pewnościij autora nio śmiemy'posądzić i dla
tego nasze mniemanie w formio wątpliwością, podajemy, 
wtedy zapewnić inożemy, żc obszerny wypis cytowany'przez 
autora jako nowy i jemu tylko udzielony w 1843 r., tojest 
w czasie jego pobytu w południowćj Francyi, był oddawna 
wszystkim znany. Albowiem dokument hiszpański, które
mu autor rozprawy nadaje tak wielką wartość, nic w roku 
1841 jak autor utrzymuje, lecz ju i  w roku 1.826 był odkry
ty przez p. Gonzalez bibliotekarza, i w tymże roku ogłoszo
ny przez p, ¡V.avarette w Corrcspondence astronomique, ba
rona Zach (1826). Jestto ważny szczegół, na nim bowiem 
opierając się, niektórzy chcą cofnąć początek statków paro- 
wycłi o póltrzecia wieku w  tył i przypisać ich wynalezienie 
Hiszpanii.

Po wyłuszczeniu myślr o budowie statków  parowych 
łopatkowych, ich korzyści i niedogodności, p- Rudzki prze- 
cliodzi do opisu statków parowych śrubą Archimedesa po
ruszanych. W  Ićm miejscu na str. 158 utrzymuje, iż pp. 
Smith i Sauvage padli na myśl użycia silnika śruby Archi- 
nicdesa, lecz że piérwszy pomysł w tym względzie przypisu
ją  p. Sauvage, drugiemu zaś należy się jedynie sława ule
pszenia.

Historya tego tak obfitego w szczęśliwe rezultata wyna- 
jest już dziś stanowczo rozpoznana i wielce nauczają

ca; dlatego postaramy się sprostować podane mniemanie 
pana Rudzkiego.

Am p . Sauvage atii p . Smidt nie należy się sława piér- 
wszeństwa tćj myśli.

Pommąwszy bowiem zastosowanie śruby do wyciągania 
wody, przypisywane powszechnie Archimedesowi, użycie 
tego J ro d k a  za silnik do poruszania statków, natrafiamy 
w 1T27 r. W  tymto roku p. Duquest ciągnął z jego porno-
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cą statki. Następnie Paucton znany ze swych pomysłów, 
proponował w dziele „Théorie de la vis d Architnède", dru- 
kowanćrn w 1768, śrubę Archimedesa poruszaną siłij ekwi- 
pażu do pędzenia statku w prostym kierunku. W  roku 1805 
p. Dallery przez wzięcie przywileju przywłaszczył sobie my
śli powyższych uczonych; w tym przywileju wyrażone jest, 
iż za pomocą machiny parowój, poruszano mają być dwie 
śruby, z których jedna na ruchoméj osi na przodzie statku 
umieszczona, służyć ma za rudel (podobnie do tego urządze
nia, jak to późnićj w Anglii Haut wynalazł), druga zaś z tyłu 
statku przyczepiona, działa wyłącznie na sprawienie ruchu 
postępowego. Od tćj epoki użycie śruby Archimedesa sta
ło się przedmiotem licznych poszukiwań i przywilejów; 
głównemi zaś którzy swemi pomysłami wpłynęli na upo
wszechnienie i wprowadzenie w  praktykę tego motora, są 
p. Sauvage Francuz, Smilh Anglik i Ecrisson Amerykanin. 
W edług systematu tego ostatniego autora, w  1845 w Ame
ryce istniało już 60 statków parowych ze śrubą Archime
desa. W. J.
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M atem atycy i  m uzyka .

Nietyiko w naturze, ale i w umiejętnościach, naukach i szlu- 
!<acli wszystko ina z sobą związek, bo wszystko z jednej twór
czej pochodzi myśli. Przecież przy oglądania pojedynczych 
koiiarow wiedzy i styczności icli z sobą, muzyka przedstawia 
¡się nam jako tkwiąca tyloma korzeniami w naturze i rozwi
niętych podług niej umiejętnościach stosowanych, że nie wie
le jest przedmiotów umysłowych, o których ębszerniój nieco 
traktując, muzyki dotknąćby nie wypadało. Ztąd niezmierny 
Ogrom wiadomości koniecznych artyście jak i każdemu uczo
nemu we właściwej gałęzi, i ztądto jeszcze niezmierne boga
ctwo literatury muzycznej, nie. tej (rozleglejszej jeszcze], którą 

dzieła sztuki, ale tej, która się (irzygotowaniem do 
tiiej, jej rozświecaniem teoretycznem zajmuje. Pomnąc, że 
w starożytności muzyka znaczyła niemal wszystko czego się 
uczyc^ wypadało od filozofii do gimnastyki, nie będziemy się 
dziwie, spotykając wszystkie prawie imiona filozofów, poetów, 
mowcow, po\ityków i t. d. znane w literaturze starożytnej, 
pod rozprawami o muzyce (w dzisiejszem nawet jej ścieśnio- 
nera znaczeniu) podpisane; nie będziemy się dziwić, spotyka
jąc mnogie o m y rozprawy pisarzy średniowiecznych, którzy 
zjakiegokolwiek powodu starożytności się czepili; wszakże 
niedawno zabytki starożytne przestały być wyrocznią dla prac 
umysłowych, chociaż nie wszystkich. Ale szczególnie część



muzyki matematyczna obszernie opracowaną została jako naj
ściślej związana ze spekii!acy<t filozoficzną, chociaż dopiero 
blizkie nas czasy do jakkolwiek pewnego rezultatu doszty, 
i badania naukowe podstawą teoryi sztuki uczyiiić zdoła
ły. Począwszy od Pitagoresn, który muzyką sposobił swych 
uczniów do potężnego rozmyślania i wiele o nićj pisał, a na
wet piérwszy matematycznej jej części zasady położył; od 
Euklidesa, zwanego ojcem iniiteinatyków, którego pisma mu
zyczne gruntownością i jasnością przociknją ¡nnym i najleps'ie 
rzucają światło nn muzykę starożytną; od Arcliimedesn, tego 
ojca mecliiiniki i wynalazcy narzędzia muzycznego flrdrnn- 
licon (rodzaj organów wodnycli), opisanego przez Witruwiu- 
sza, aż do głośnych i dzisiejszych w matematyce imion, mo- 
żnaby mnóstwo wymienić ludzi, obie te umiejętności traktu
jących. Ograniczymy się tutaj na niektórych nowszych i zna- 
komitszycli, których [irace matematyczne nowe ery w Ićj nau
ce stworzyły.

Zaczynamy od pamiętnej w dziejach muzyki i matematyki 
epoki, którą prace Galileuszuw uświetniły. Wincenty (Jalile- 
usz bowiem, oj(;iec sławnego astronoma, był jednym z tych, 
którzy najsilniej przyłożyli się do reformy muzyki w XVI wie
ku. Ili^toryi muzyki obowiązkiem jest obszernie o tej reformie 
rozpow ieciz ieć , tutaj tyle tylko powiemy, że muzyka wyłą
cznie chóralna i podług zasad kontrapunktu tworzona, w tam
tym czasie poczęta się w solową przemieniać; pojawiał się 
śpiew na jeden głos z towarzyszeniem jakiegokol wiek instru
mentu, i odtąd datuje cudowne prawie wykształcenie śpiewu, 
jakiego przykłady znały wieki XVII i XVIII, a obecny coraz 
rzadziej poznaje. Od tamtej epoki datuje rozwinięcie narzędzi 
muzycznych na miarę głoiiu ludzkiego, ztąd bogate ich zaży
cie w kompozycyacli mianowicie insti-umentaliiych. Mamyż tu 
przypominać zmianę w pojęciach naukowych o niciui ciał nie
bieskich, męczeństwo prawie wielkiego człowieka, który piér
wszy potwierdził odkrycia naszego Kopernika? Galileo Ga
lileusz wychowany w domu miłującym muzykę, sam ją  Ijdiże 
miłował; grał na kilku instrumentach i nad jćj teoryą praco
wał. Jego Discorsi e demonstrationi mathemaiiche (1638) rzu-
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cily wiele światła na natury i rozchodzenie się dźwięku, drga
nie strón, stosunek wzajemny (matemàtyczny) tonów i in
ne kwestye raateraatyczno-muzycziie.

Współczesny Galileuszowi Jan Keppier, teoretycznie i pra
ktycznie obeznany z muzyką swego czasu, stara się dowieść 
w swoim; Ilarmonicon mundi, że I'uch ciał niebieskich i muzy
ka, na jednych wspiérajfi się prawacl). Było to powtórzeniem 
myśli Pitagorejczyków, bez błąkania się jednak po liypotezach 
i przywidzeniach. Któż zaprzeczy Kepplerowi, gdy dowodzi, 
że porządek rytmiczny po catćj naturze nieci ruch, życie i spo
czynek sprowadza? Z pięciu ksiąg które dzieło powyżej przy
toczone obejmuje, trzecia wyłącznie poświęcona jest rzeczom 
wuzycznytii; pod ogólnym iiadpisera: da ortu proportienum 
harmonicarum, deque natura et differentiis rerum ad cantum 
perlinentium, w lOlu rozdziałach traktuje autor różne części 
muzyki z wielką znajomością rzeczy.

Do połowy XVIlgo wieku kwitnął Deskartes a raczej de Car
tes. W swojém Compendium musices (Utrecht 1«50), piérwszy, 
oparty na rachunku raateinatycznym dowodzi, że jeden z in- 
terwallów muzycznych, tercya wielka, jest dobrze brzmiącą 
(consonans), co tćż po krótkiui oporze teoretycy muzyczni przy
jęli (*). Jakkolwiek sam autor do téj pracy mato przywiązy
wał wartości i dopiéro po śmierci jego drukiem ogłoszoną zo
stała, przecież niespełna w lat 10 po wyjściu na widok pu
bliczny, przełożono ją  naprzód na język angielski, dalej nie- 
'"lecki a w końcu na francuzki pod tytułem: Abrégé de la mu- 
sujiie par Mr. Descartes, mis en français avec les éclaircis- 
semens par Poisson. Sam oryginał nawet wiele doczekał się

I ‘nlerwa\lów muzycznych jako dobrze i ile
i  t  ^ et dissonantes), w dawtiicjszych czasach
dawało pochop do przepisów w harm onii i kornpozycyi Lezwaniti- 
kowo obowiązujących. ObszirniW rozwiniyla muzyka coraz mniéj 
owym przepisom ulcgaja, ¡ j,aiwv owe rutyną teoryi slaréj 
uświęcone, są tylko próżnćm b a ia m u c lw e m , jednym z kolców je 
żących jeszcze naukę muzyki i utrudzających przystÇP <loj«j Ja
dra wszystkim, którzy z mniejszym zapasem talentu zdobyć je  
usiłują.

T ora  l. S ly w e ń  1847. 2 3



wydań. W traktacie Descarta; de homine i w listach (Amster
dam 1682. 4to), wiele także znajduje się spostrzeżeń mateina- 
tyczno-inuzycznych o dźwięku, jego powstaniu i stronach.

Do siedinnastego wieku należy wynalazca praw ciężenia 
Izaak Newton. Że pisat o muzyce, znać z tylufu broszury: 
Letter to Mr. Harrington on the harmon: rot: (1693), którą 
Hawkins w swojéj historyi ninzyki wspomina (str. 142 tom 111).

Imię üernoullich, zaszczycało prawie caty wiek XVIII. 
Z trzech osób tu należących, Bernoulli Jan, jeden z najwię
kszych matematyków swego czasu i członek niemal wszy
stkich ncznnych towarzystw Europy, wsławił się pismem: 
„O drganiach strón wyprężonych, obciążonych w równej dłu
gości, ale różnćj wagi ciężarami” , zamieszczonćm w tomie 
3cim pism akademii petersburskiéj. Daniel Hernoulli synem 
byt poprzedniego. Z licznych pism jego zamieszczonych w ro
cznikach akademij paryzkićj, berlińskiej i petersburskiéj, do
tyczą muzyki: „Badania o drganiu sztab, równocześnie wy
dobywających się z nich tonach rozmaitych i różnych drgań 
kierunkach i o drganiu powietrza w piszczałkach organów.” 
Jakób Bernoulli syn Daniela, pracował także nad akustyką; 
przecież jego badania we względzie drgania powierzchni pła
skich, zapewne tylko z fantazyi czerpane i na prawdopodo
bieństwie oparte byty, bo w praktyce potwierdzenia nie zna
lazły.

Żaden jednak z matematyków tak daleko się nie posunął 
w swoich pracach muzykę obchodzących, jak współczesny 
Bernonllemu Leonard Euler; proponuje bowiem nowy systemat 
muzyczny. W dwudziestu dwóch mniejszych i większych pi
smach treści umzykalnej, traktuje muzykę tylko jako matema
tykę stosowaną. Wiele jego prac wielkićj są wagi dla akustyki, 
np. de motu aëris in tubts, w któréj mieszczą się szczegóły 
ważne dla budowy narzędzi muzycznych dętych i nauki
o przeprowadzaniu gtosu. Często jednak wdaje się w speku- 
lacye abstrakcyjne i tworzy hypotezy niezdatne do praktyki. 
' Í U  przedewszystkićni należy: 'Tentamen novae theoriae mu- 
sicae, ea'. certissimis harmoniae principiis dilucide expositae. 
Petrop: 1739. (Próba nowéj teoryi muzyki z najpewniejszych 
praw harmonii wywiedziona). Jeden z lexykogralów muzy-
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csiiych Gerber, mówi o tem dziele, „że ono jest melafiiyką 
inuzykii wymaga wielki^ znajomości matematyki by było zro
zumiane i że wiele gruntownych i prawdziwych spostrzeżeń 
w tem piśmie rozsypanych iatować każe, że autor nie byl wię
kszym praktycznej muzyki znawcą.” 'J'o smno wnosić trzeba 
z listu Jana Bernoullego do autora {ucznia swego i przyjaciela), 
pisanego z powodu wyżej wymienionego dzielą. Przytaczamy 
tu krótki jego wypis;

Bazylea 11 sierpnia 1731 r.
........  Milo mi było dowiedzieć się o będącym już na ukoń

czeniu nowym systemie muzycznym; nie wątpię, że będzie to 
coś wybornego i znakomity umyst autora dowodnie pokaże 
i przekonany jestem, że nieprędko drugie podobne pojawi się 
dzieło, całkiem na matematyce oparte, bo niewiele jest piszą
cych o muzyce (a może ich wcale niema) w tak rozległe wia
domości matematyczne zaopatrzonych. Przecież trudno mi by
ło odgadnąć prawo, z którego wywiedziona przyczyna wytłu
maczy łaby, dlaczego len w pewnej muzyce smakuje, inny nie, 
czemu nas jedno pociąga, drugie odpycha (1). Wprawdzie 
mamy ogólne pojęcie, że harmonia jest miłą, gdy jest zręcznie 
ułożona i konsonanse trafnie są wprowadzone; wiadomą bo
wiem jest rzeczą, że i dyssonanse w muzyce się używają, aby 
tuż następujące konsonanse ten> lepiej się wydały podług zna
nego przysłowia: opposita ju x ta  se posita magis elucescunt, 
(sprzeczności obok siebie leżące, wzajemnie się wyświecają): 
to samo dzieje się z cieniami w malarstwie, podnoszą one 
światło. Jak mi się zdaje, w muzyce praktycznej wyrokuje 
rodzaj i modydkacye do których jesteśmy przyzwyczajeni, a to 
wiele zależy od właściwości i temperamentu ludzi, z których 
jedni to, drudzy tamto za przyjemne uważają: tak więc muzy- 

się od francuzkiej, ta znów od angiel
skiej ( ), słowem: degustibus non est disputandum. Jeśli urok

(1) Przypominamy, że Bernoulli mówi o prawach matematy
cznych nie estetycznych. '

(2 ) Nie wiadomo czemu autor listu mówi o muzyce angielskiej, 
która nigdy znakomitą nie byta. ani posiadała cechy charaktery
styczne; raczej muzykę niem iecką przytoczyć należało.



muzyki na prawach z natury wywiedzionych ma się opierać, 
trzebaby pierwej zdefiniować co jest urok, nie zaś mówić: to 
jest piękne bo mi się podoba, bo to samo innemu się może nie 
podobać. Przecież Midas dal pierwszeństwo organkom Pana 
nad lyrą Apollina. Mówisz pan, że wyrok o przyjemnem lub 
iiieprzyjemnćm brzmieniu kilku razem odzywfyficych się tonów, 
da się wywieść ze wzKlędlićj ich dla siebie wysokości, czyli 
stosunku liczby drgań między sob<i dla każdego interwaliii 
potrzebnych (3); ztąd bierzesz pan przepisy, podług których 
tony sprzągnięte być powinny, by znające się na rzeczy ucho 
zadowoliiity. Dla mistrza, który więcej zważa na ahiratnoió  
w muzyce, niż na wpływ na słuchaczów, może to być dobre; 
dla niego dosyć szczęścia widzieć tylko na papierze, że wszy
stko podług przepisów zrobiono. Że jednak muzyka przezna
czona jest do słuchania, i to po większej części dla osób nie- 
myślących o drganiu strón, tern mniej liczyć je zdolnych, za
tem nmzyka podobać się im będzie o tyle tylko, o ile do takie
go jej rodzaju są przyzwyczajeni (4). Zresztą pomysł pański 
dosyć mi się podoba; udoskonali on przynujumiej feoryą mu
zyki i pokaże, że matematyk do każdej umiejętności wziąć 
się może, gdy przeciwnie inni uczeni, tylko na praktyce wspar
ci, o własnym nawet przedmiocie piszą jak ślepi o kolorach.”

Że w tej ostatniej myśli Uernoullego wiele jest prawdy, tru
dno zaprzeczyć; że jednak sama tylko matematyka nie zawsze 
wystarczy, dowodzą już zdania w przytoczonym wypisie z li
stu zamieszczone. Imie prace Eidera muzykę obchodzące, mie
szczą się w listach jego pisanych do jedii^ z księżniczek nie
mieckich (17(53— 1773) o różnych przedmiotach fizyki i fdo-

(3) Ralio inlcrvallorum piilsuum.

(4) Nic jest tu mowa o jakimkolwiek rodzaju muzyki na j e 
dnym i tym samym systemacic zbudowanym, ale o muzyce do 
różnych syslematów należącej, hmy bowiem by} system wieków 
średnirh, inny dzisiaj; a wiyks/.e jeszcze zachodzą różnice między 
systemem w świecie po europejsku cywilizowanym przyjylym, 
a systemem ludów azyatyckieli, lub innych czijści świata, które 
albo nie mają żadnej cywilizacyi, albo mato lub inaczej rozwi
niętą .
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zoili, w których między innemi rozprawia o podobieństwie to
nów i kolorów, o dziwach ludzkiego głosu, o dźwięku, jego 
szybkości, o kotisoimusach i dyssonansach, o untsono, okta
wie i innych interwallach i rozkoszach muzycznych.

Wprowadzając teraz Frankliua między matematyków, któ
rym i muzyka coś zawdziçcza, niewiele zdaniem naszém błą
dzimy. Odkrycia jego w elektryczności do dziedziny nauk 
przyrodzonych a mianowicie fizyki ściśle z matematyką złą
czonej należące, pomieścić go tu dozwalają. Jednak Franklin 
nie byl uiuzykiem, a nawet część teoretyczna i praktyczna 
sztuki mu byty; przecież w pismach jego są dowody,
że część jéj akustyczna i estetyczna nie była mu obcą. Świad
czą o tern jego rozważania śpiewu i miary wiersza najstoso
wniejszej do piosnek i spostrzeżenia nad mylną deklauiacyą 
textu, podłożonego pod muzykg nąjulubieńszych aryj. Główną 
jednak jego dla muzyki przysługą jest wynalezienie narzędzia, 
które sam nazwat harmoniką i które opisał z historyą wynala
zku w liscie do X. Becaria. Dziwnie przejmujący ton tego in- 
s rumen u, powszechny zapatjaki wkrótce po wynalezieniu 
w uropie obudził, wysilenia mechaników nad udoskonaleniem 
jego budowy, a może i romantyczne szczegóły iycia jednéj 
z kuzynek Fratiklina, która padła ofiarą przejmującego tonu 
ego narzędzia, byty powodem, że do znanego: eripuil coeto 

M>nensce})irumque tyrannis, którem d’Alembert przedstawił 
ranklina (wówczas atnbassadora we Francyi) wchodzącego 

na posiedzenie akademii umiejętności w Paryżu, Chladni, zna- 
omi y akustyk dodał pentametr: substituit Phaebi vitra so- 
ora  ̂yrę Apollina szkłem brzmiącćm zastąpił). Źe harmoni- 

silneeo znana mimo (a może i dla) bardzo
oniimxr »a słucliaczach jéj ton wywiera, opi-
irnin« i !  Pf^'o'ôtce. Pomysł doń powziął Franklin słysząc 

g ygrywającego piosnkę na szklankach różną ilością 
wo y napełnionych. Główną częścią harmoniki są dzwony
szklane stosownych do rozmaitości tonów wymiarów, zacho-
dzące je ne drugie (niedoiykające się jednak) i na jedny 
os[ osadzone, obracan^ za pomocą m echanizm u kołowrotkom 
do przędzenia właściwego. Dzwony te w przedłużoną) umie-



szczoiie skrzyni, obracając się razem z osią, są do drgania 
zmuszone naciśnięciem palców ręki wodą zwilżonych. To bez
pośrednie zetknięcie się człowieka czującego z ciatem tony 
wydającein, niezmiernie nfatwia expressyą i pod tym względem 
na równi stoi z narzędziami dętemi; w tem od nich i od innych 
wszystkich wyższe, ie  się nigdy nie rozstraja. Właściwy i nie
opisany nrok tonu tego narzędzia, nie dozwala go zapomnieć 
nikomu, kto go raz posłyszał (1).

( l )  Piszący to przynajmniej nigdy nie zapomni wrażenia, j,akie- 
inu uległ słysząc tony harm oniki zdolną dtoni.i zmarłego n ieda
wno Franciszka Lessia wydobyte (*). Niewystowioną ich władzę 
podwajały jeszcze okoliczności. Było to w Wielki piątek i w koście
le wiejskim tak uhogim, że organu naw et nie posiadał. Posępny 
mrok zaległ całą jego przestrzeń i tylko kilka lamp migotnćm 
błyskało światłem w miejscu gdzie grób Zbawiciela był urządzo
ny. Ciche modły i gtuśne westchnienia biednego wiejskiego ludu, 
same tylko znać dawały o tialłoczonej św iątyni, bo dla oka ze
branych na chórze osób dU wykonania stosownego do okoliczno
ści śpiewu ci tylko byli widoczni, których światło od grobu Chry
stusowego idfjce otaczało. Było lo niejako obrazem wielkićj ta
jemnicy odkupienia i dziwnie nastroiło umysły już i lak powa
żnie usposobione. A gdy się odezwał ńpiów żałosny, tonami har
moniki jakby całunem pokryty i nieprzyzwjczajone do kościel
nej muzyki serce wiejskich słuchaczów przeniknął, gdy coraz 
głośniejsze ich łkanie mieszać się ze śpiewem poczęły, to i m u
zyka omdlała, a chór powszechnego płaczu ją  godnie zastąpił. 
Po obliczu wychodzących z kościoła, lały się łzy skruchy, boleści 
i w iary w lepszy żywot, a byłylo łzy rozkoszne, bo jeszcze po ich 

oschnięciu ten i ów poczuł w stręt od świata rzeczywistego, do 
którego zwolna powracał. Takich chwil mało w życiu i zapo- 
mnićć ich niepodobna.

(•) Fr. Lessel b y ł najinakom U siym  z tr icc li HCinIów wielkiego llajdena; j e 
go dzieło m u iycin o  drukiem  o g ło w o n e , znakom ite m iedzy kom|>ozytorami 
polskim i dajĄ mu m iejsce. 1’ ozostałe w rykopiśm ie, niektóro rozleg łego 
ro zm ia ru , w yizczególniono w pismach zogrnnicznych dla wiadomości w y 
dawców. Jaki to ogtołM iiie  m iało skutek, nio Jest nam iwiadom o. J e i l i j o .  
dnak, ja k  się zdaje, w kraju naszym pozostały, niech je  troskliwa zachowa 
opieka do chw ili, w którćj pojęcia m uzyczne u nas się rozszerza- Niech pra 
ce  la s łu io a c g o  współziom ka, zaszczyt pewnie nam przynoszące, nio zginą dla 
historyi, je i l i  dla u iy c la  upowszeciiiiió je  n iim a nadziei. Dla tego rodzaju 
pozosta ło lci om yiłow ych , w braku ludzi um iejiicych jo  cen ić, najstosowniej- 
Sie jest m iejsce w k slo iozbiorze publicznym .
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Diderot, samym już pomysłem do encyklopedyi, Ji więc do 
opracowania i upowszechnienia rzeczy muzycznych się przy
łożył. Główną przecież jego zasługą we względzie muzycznym 
.są zasady akustyki, zawarte w M ém oires sur différens su
jets  de mathématique. Stara się dociec przyczyn, dla których 
tak zwane konsonanse i dyssonanse odmiennie na słuch ludzki 
działają. W tychże pamiętnikach znąjduje sig jego rozprawa
o chronometrze, zblizka muzykę obchodząca. Ważniejsze je 
szcze mąją być liczne jego prace drukiem nieogłoszone, prze
słane przezeń w rgkopiśmie Bounieyowi, autorowi historyi mu
zyki, z których tenże obficie czerpał. Inne prace Diderota nie 
tu należą, hibo często w nich spotkać można myśli wyłącznie 
do muzyki należące, a nawet wykończone rozprawy o nie
których jéj szczegółach.

Z pism matematycznych d’Alemberta, wymieniamy tutaj ja 
ko w obręb rzeczy muzycznych wchodzące: Badania nad'linią 
krzywą Oa courbe), jaką opisuje stróna wyprężona wprawiona 
w drganie; łtkademii berlińskiej podane, i poszukiwania o cia
łach brzmiennych i szybkości głosu. Świadkiem rozległych 
wmuzyce wiadomości i j ^  zamiłowania są; Elém ens de musi- 
que théorique et pratique, suivant les prin cipes de Ram eau, 
które chociaż podług zeznania samego d’Alemberta są tylko 
wypisem ze wspomnionego autora, z taką jednak krytyką są 
zrobione, tak w nich zręcznie oddzielono co zbyteczne i co 
ciemnie objaśniono, że z téj pracy widać myślącego muzyka,
1 iatego prócz wielu wyciągów, doczekało się ono kilku' wy- 

an coraz polepszanych. Inne jego prace tu należące są: Hi- 
orya muzyki we Francyi i Traktat o początku, rozwijaniu się, 

c o ü T  '* ’ ’™'®jęt'^ości. Do encyklopedyi dostarczył 
g muzycznych artykułów, a wiele tego rodzaju myśli, roz-

' » ■ I ' " ' t ' T oM mkowane,
raec o ziic o iiajbli7,n¿ycf, imsraasów, wspominamy sła

wnego asiroooma Hers,.,«. r , ,  ^

dziestego roku zycm swego, sam jndl chléb muzyką zapraco
wany. W piętnastym roku służył już jako oboísta w wojsku 
hanowerskiém, w dziewiętnastym do Anglii sio udał. Zapal do



muzyki był mu powodem do zgłębiania matematyki. Zajmu- 
jijc sig osobiście strojeniem organu przy kościele (w Batli) 
którego byt organistu, oddał się akustyce i piérwszy wyna
lazł węzły akustyczne w strónacli. W podróżach swoich po 
Francyi i Włoszech, dawat się styszéé publicznie na arlie.

Szereg tych imion znakomitych w dziedzinie umiejętności 
ścisłych, niech zakończy Chladni, twórcit akustyki przezwany, 
jako ten, który ją  z błędów poprzedników oczyścił, mnóstwem 
odkryć zbogacit, i tym sposobem przeważnie się przyłożył do 
utwierdzenia muzyki na prawach natury. Spostrzeżenie, że 
między wszystkiemi przedmiotami lizyki, teorya dźwięku naj
uboższą była w opracowania dostateczne, i zamiłowanie w mu
zyce, któréj znajomość teoretyczną i praktyczną w wysokim 
posiadał stopniu, byty mu powodem do prac całego żywota. 
Chcąc niektóre ze swoich odkryć w zastosowaniu pokazać 
i rzeczywistość ich poprzeć, wynalazł narzędzie dla miłego 
tonu Euphon  zwane (*), podobne w składzie do harmoniki 
Frankliua, w tém jednak od ni^ różne, że gdy w harmonice 
ciałem brzmiennćm są dzwony szklane do jednéj przytwier
dzone osi, euphon ma cylindry także szklane, oddzielnym 
sposobem pocierania w drganie poprzeczne wprawione, hine 
narzędzie muzyczne jego pomysłu klawicylinUer zwane, różni 
się od poprzedniego dodaną klawiaturą (na któréj granie podo
bne jest zupełnie dotknięciu w organach), a główniej tćm je 
szcze, że ciałem pocierającćm nie jest ręka ludzka, ani smy
czek pobudziijący euphon do działania, ale także szkło, co 
do innego rodzaju tonu jest powodem. O budowie tych dwóch 
narzędzi mało upowszechnionych ale ciekawych dla akusty
ka, obszerniejszą powziąć można wiadomość z własnego wy
nalazcy opisu w dziele: Jieilrägc zu r  praklm hen Akustik  
und zum  Lehre vom Instrumenlalbau etc. Leipzig bei Breit
ko p f u. Härtel.

Podane tu szczegóły o ludziach, którzy albo zamiłowaniem 
w muzyce wiedzeni, nad matematyczną jéj częścią pracowali,

(•) Euphonia, każdy miry dżwigk pojedynczy, lub zgodność 
kilku, mile łcchc<ica ucho.
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albo z matematyki do muzyki sie posunęli, najlepszym są do- 
wodeii’ powinowactwa obojga. Dziwna rzecz jednak, że żaden 
z nicU w praktycznej kompozycyi sil nie doświadczał. Cie
kawą np. bytoby rzeczą słyszeć muzyk(j Eulera, choć z góry 
zapowiedzieć można, że nie znalazłaby zwolenników: chyba 
jak słusznie Bsn\o\i!li mówi, przyzwyczaiłby się do niej nale
żało, co przecież prawie niepodobieństweuiby było. oswojo
nym z nmzykii istniejącą. Któżby dzisiaj zdołał sig przyzwy
czaić do malowideł starej szkoły niemieckiej, nieinających sto
sownego oświellenia i perspektywy, a uchodzących kiedyś 
za arcydzieła? Z muzyką trudniejby jeszcze było, bo pominą
wszy sam system, pamiętajmy, że tony na rachunku raaleina- 
tycznyui oparte i lylko podług niego wysnute, ogoloconeby 
być musiały z fantazyi sztukom pięknym istotnej. Tento brak 
fantazyi w umysłach do ścisłości matematycznej nawyktycti, 
tłumaczy poniekąd, czemu żaden z pomienionych ludzi kom
pozytorem nie był, (wyjąwszy może Herszla, i  urzędu or
ganisty do improwizacyi, a więc już kompozycyi zmuszone- 
go), bo ścisłość i faiitazya, sąto dwa żywioły mało z sobą 
zgodne. Badanie nauk przyrodzonych, pokazując trudniące
mu się niemi, wielkie tajemnice natury, aż nadto są dostate
czne do nasycenia jego wyobraźni. Umysł własnemi siłami 
prawd dochodzący a choćby tylko błądzący po hypotezacli, 
łatwo wyrzec się może innych rozkoszy. Zrozumienie bo
wiem praw odwiecznycli, dziwny związek wypadków i wpływ 
ich wzajemny jakie wtajemniczonemu w jądro rzeczy są wi- 

poją duszę szczęściem równem tenui, jakie dla innych 
z arcyciziet sztuki tryska. Bo wszystko jeden raa początek, 
1 c oc różnemi drogami, do jednego zmierza celu.

gliny z  W ielkiej ^Voli.

Do piodow surowyd), które się wkraiu ziiajikiją i warte 
są bliższego badania, niewątpliwie należy ghna. Jest ona
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Z liczby niewielu iDHteryłitów surowych, które w przerobie
niu, podobnie jak żelazo nadzvvyczHjnie wielo wartość swoję 
podnoszą, a tern samem otwierają bogate źródto znrobkowa- 
nił*, ludności pracującej.

Zadziwiający tego przykład, podaje fabrykacya naczyń gli
nianych w Anglii do tak wysokiego stopnia posunięta. Wed- 
dwood zmianiając rozmaicie sktad rnassy, namnożył mnóstwo 
odmian fajansów i naczyń kamiennych, i rozwinięciem ich 
fabrykacyi przyczynił się do pomyślności mieszkańców Stai- 
fortshire; wioski o kilka mil od siebie odległe prawie się z so
bą połączyły; w niewielkim okręgu około wiu;ski I^truria przez 
Weddwooda założonej, liczą 140 pieców, których wyroby do
50,000 osób zajmują.

Składy gliny znajdują się ne  wszystkich formacyach zie
mi, leżących powyżej skat pierwotnych; niekiedy zajmują ob
szerne przestrzeniu. Lecz jaki jest jej początek, potrzeba by
ło wielu doświadczeń, ażeby to pytanie z niejaką pewnością 
rozwiązać. Rozbiór chemiczny okazuje, że glina jest krze
mianem glinki, ie  pochodzi z rozkładu ciał /-wiązek ten za
wierających; jednak nie mamy wyraźnych śladów, któreby 
w badaniach du pierwszego jśj źródła doprowadziły. Z jakiej 
skały mogła się utworzyć? jakim sposobem została przenie
siona na miejsca w których się teraz znajduje? jedna tylko 
glina porcelanowa czyli kaolin, w pierwotnym swoiia pokła
dzie leżący, obok skł'ł w których się utworzył, daje nam spo
sobność do odgadnienia, jakie mogły nastąpić przemiany che
miczne feldspatu gdy się w ziemię porcelanową przemieniał.

Proces tej przemiany objaśnili Malagutti i Brogniart. We
dług ich doświadczenia część zasadnicza kaolinu jest: = A ’/2 
Oa-i-S, O3 -t-2 Ao, a zatem feldspat =A la O3, 3 Si O 3+KO S1 

O3. rozdziela się na A l203S i03=  kaolin 3 SiOaKO^rkrzemian 
potażu nierozpuszczalny, gdy feldspat jest zwycząjny albo 
3Si03 Na O gdy jest albitem.

Lecz obadwa te krzemiany alkaliczne temi samemi działa
niami rozkładowenii dalszej zmiany doznają. Krzemian sody 
- 3  SiOg Na O wydaje SiOs krzemionkę i Na 0 + ‘2Si03 krze
mian sody rozpuszczalny. Z krzemiftnu potażu 3 (SiOsH-KO)
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=  9 SiOs+SKO tworzy sig krzemionka (SiOa) tudzież 3 K 0 +  
8SiOj krzemian potażu taki sam z jakiego szkło razpuszczal- 
ne powstaje.

Podobne zmiany następują w gruncie zawierającym domie
szane szczątki skat feldspatowych; wyjaśnienie ich tłumaczy, 
jakim sposobem rola po niejakim spoczynku w czasie ugoro
wania, bez zasilenia nawozem, do pierwiastkowej żyzności 
jiowraca; na czein zależy żyzność, którą sî j grunta gliniaste 
odznaczają.

W skutku zmian wspomnionych, musi nastąpić zupełna 
desapregacya cząstek ieldspatii. Ciało to w budowie swojej 
lak wyraźnie krystaliczne, traci związek iizyczny między 
cząsikami; zamienia się na materyą proszkowatą, w do- 
tknięcm dehkatną, która w najwyższym stopniu posiada ura- 
Oiainosc: tojest z wodą tworzy ciasto miękkie, dające się 
/  iiajwiększą łatwością w nąjdeiikatniejszo wydrążenia form 
wcisnąc; tak pozbawione sprężystości, z zupełną powolno
ścią po aje się działaniom mechanicznym i każde wciśnienie 
zachowuje bez zmiany.

Własność ta wszystkim gatunkom gliny wspólna, szcze- 
g'Jh>ićj ją  odznacza.

Lecz pomimo podobieństwa w charakterach fizycznych, 
chemiczny gliny, może być bardzo zmienny. W kaoli

nie znajdować się mogą cząstki minerału jeszcze nierozło- 
■¿one, ture się dadzą oddzielić przez szlamowanie; nadto stan 
kraemionki w glinie zawartej może być rozmaity. Z objaśnie- 

f^ldspatu na kaolin widocznie się oka- 
>''''emioiika może być w stanie odosobnionym, po- 

Mńrocfnr..,*?-'" krzemian alkaliczny rozpuszczalny,
O może być działaniem wody wprowadzona; dla- 

tego glina porcelanowa nawet z tego samego pokładu w roz
mai ych miejscach wzięta, m,ewa skład odmienny.

\y  kaohme z Limoges, znaleziono: 43%  krzemionki. 40%  
ghnki w późniejszym rozbiorze, Brogniart i Mala-
gutti otrzymali 42%  krzemionki, 34 G glinki 

Tym samym sposobem i z takich materyałów zapewnie, 
tworzy się ghna zwyczajna czysta, lecz nie tak łatwo odga
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dnąć jéj pochodzenie, znajduje się bowiem winnych geogno- 
slycznych stosunkaci); skfady jéj zwykle są odlegte od okolic 
zawieriyących skały, które dostarczyć mogty materyntów do 
wyrobienia jéj slnżfjcycli. Rozwiązanie tego przedmiotu, na
leży do badań geogiiostycznych; pod względem zaś przemy
słowym więcćj nas zajmuje poznanie składu chemicznego.

Glina zwyczajna, podobnie jak porcelanowa, jest krzemia
nem glinki; lecz oprócz niego zawiéraé może inne pierwiast
ki, pochodzące ze związków, które razem z krzemianem glin
ki wchodziły do składu minerałów, tworzących skałę na gli
nę zamienioną, albo domieszały się jako materye obce, w prze
noszeniu cząstek gliny z miejsca w którem się wyrabiały, do 
dzisiejszych jéj składów. Dlatego pod wspólnemi własno
ściami flzycziiemi, ukrywają się odmienne przymioty chemiczne; 
szczegôhiiéj zachodzi różnica co do zachowania się w wyso
kich temperaturach. Wiadomo, że z tego powodu rozróżniamy 
giinę ogniotrwałą i topliwą. Ostatniej własności nabywa od 
kwasorodków zasadowych, mianowicie od żelaza, wapiui i ma- 
gnezyi. Jeżeli ich w swoim składzie nie zawićra, lecz z samej 
krzemionki i gliski powstaje, wówczas nie topi się oRnicm pie
ców naszych i z tego względw wartość jćj wicie w przemy
śle wzrasta. ’ Glina ogniotrwała jest poszukiwana do budowy 
przystawy (Gestell) pieców wysokich hut żelaznych, na na
czynia ogniotrwałe w fVibrykach siali, na tygle do topienia 
szkła w hutach szklanych i t. d. Nakoniec może być użyta 
na wyroby garncarskie, których tak wielka jest rozmaitość 
zaczynając od cegły, aż do najwytworniejszych i koszto
wnych naczyń porcelanowych. W takim zamiarze ocenienia 
wartości przemystowéj, przedsięwzięto rozbiór gliny nadesła
nej przez Wgo Skorkowskiego, ze wsi Wielka Wola, w gu- 
bernii radomskiej, powiecie opoczyńskim.

Glina z Wieikiéj Woli jest zupełnie biała, w dotknięciu tłu
sta; z wodą łatwo się rozrabia i długo w zawieszeniu zostaje.

Przez szlamowanie, bardzo mato zostawia maleryj gru
bszych (^OjSTT^/o). W narysie nabywa blasku, w tygielki) 
platynowym wypalona, zatrzymuje kolor zupełnie biały; na-
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bywa wysokiego stopnia twardości; traci 12, 42— 12, 78%  
wody.

Z kwusami nie okazuje wzburzenia. Z powyższych wła
sności wnosić można, że nie zawiera kwasorodków metali
cznych'. \iie okaznje bytności węglanu wapna.

Dla przekonania się o składzie, przedsięwzięto rozbiór che
miczny, używając zwyktego postępowania.

Glinę miałko utartą, wypaloną, topiono z potrójną ilością 
mieszaniny węglanu potażu i sody w tygieiku platynowym, 
który umieszczono w tygielku heskim. Rozrobienie tej gli
ny jest dosyć trudne, chociaż w piecu ciągowym wystawio
no ją  przez czas dosyć dhi>ri na ogień białości. Materyą sto
pioną rozpuszczono w kwasie solnym rozwolnionyin; odpa
rowano do suchości; massę suchą skropiono kwasem solnym; 
po niejakim czasie ługowano wodą. Krzemionkę zebraną na 
filtrze, wysiiszoiio, wypalono, probow ano czy jest zupełnie 
czysta.

 ̂ Roztwór od krzemionki strącono ammoniakiem.
Glinka oddzielona, była zupełnie biała, bez śladów żelaza; 
w czasie żbierania się glinki i filtrowania, utrudniano przystęp 
powietrza, dla zapobieżenia strącaniu się, węglanu wapna»
Z roztworu od glinki odcedzoiiego, strącono wapno szczawia
nem potażu; mały osad wapna na futrze wymyty, spalono 
wraz z liltrem, pozostałość oblano węglanem ammoniaku, i po 
-4 , god. odparowano i lekko wypitlono. Roztwór od szcza
wianu < -̂apna gotowano z  węglanem sody, dopóki się zapach 
ainmo 11 i aku wy w iązy w a ł.

^‘1 diogą otrzymano następujące wypadki:

V . . .  “ ) f > )
glmy palonej.. .  . . igr2 j 3  1,878 ' 1,198
krzemionki.............0,71») i , i2 1  0,70(5

.......................  0,470 0 7 1 9  0.466
w apna.................... o,01 o,015 0.^08

W analizie a) glina nie była dobrze rozrobioną; przy rozpu
szczaniu w kw. solnym, część materyi została nierozpuszczo- 
ną, krzemionka więc zawierała glinkę, dlatego.wypadki tej ana
lizy odrzucamy.



Nowsze doświadczenia chemików okazały, że prawie wszy
stkie gatunki gliny badane, zawićrają małą ilość materyj alka
licznych. Dla przekonania się czy glina z Wielkiej Woli za
wiera alkali, wzięto 4«''.749 gliny surowej =48'',134 gliny pa
lonej, pomieszano z feldspatern i kw.siarczanym; przez ogrza
nie mieszaniny w naczyniu plntynowem uszedł fluorek syli- 
cium; wypalając zaś do czerwoności, oddalono nadmiar kw. 
siarczanego.

Pozostiiłość wyługowano wodą, roztwór strącono węgla
nem aminoriiiiku, odparowano do suchości, pozostały siarczan 
«Ikalicziiy rozpuszczono w wodzie. Strącono chlorkiem ba- 
rium, nadmiar barytu oddalono węglanem ammoniaku, rozciek 
odparowano, pozostałość wypalono dla odpędzenia soli ammo- 
nuikainych, pozostały chlorek alkali rozpuszczono w wodzie, 
do roztworu dodano chlorniku platyny; w kąpieli wodnej od
parowano do suchości, l^ozostałość oblano alkoholem który 
pozostawił 0,169, chloro-platynianu polassuni =  0,0326, 
potażu czyli 0,C86o/o potażu w glinie surowej, albo 0,788 
w palonej.

Z powyższego rozbioru, skład gliny z Wielki^ Woli w stu 
częściach będzie następujący:

i .  2. 
palonej w glinie wypalonej

Krzemionki 59,744 58,938 51,308 
(ilinki 38,291 38.898 33,866
Wnpiia 0,800 0,668 0,580
Potażu 0,788 0,788 0,686-
W o d y ___________________ — 12,780

99,623 yy,284 99,220 
W rozbiorze 2, stosunek kwasorodu, wody, glinki i krze

m ionki jest, 4. 5',6. 9,4 —  co prowadzi do wzoru: 2AI2 O3 -1- 

3 Si 03 4 - 4 aq. Wzór ten empiryczny jest z tego względu 
godny uwagi, że przedstawia 2at kaolimi =  2 (Al  ̂ O3 Si O3 
+  2 aq) -f- la  krzemionki =  Si 03. Czy część plastyczna, 
tojest krzeiniaii glinki, w rozmaitych gatunkach gliny ognio
trwałej jest jednakowego składu, i taki jak w kaolinie, okażą, 
późniejsze doświadczenia, gdy zbierzemy większą liczbę wzo
rów racyonalnych, jakie Malagutti i Laureut na glinie porcela- 
rnowej wykonali.
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Uważając rozbiór powyższy pod względem technicznym, 
można z niego wnioskować; że glina z Wielki^ Woh należy 
do gatunków w wysokim stopniu ogniotrwałych; szczególniej 
zaś będzie przydatną na przystawy w piecach wysokich, słu
żących do topienia rud żelaznych. Zawiera więcej glinki niż 
glina z Przysuchy, który w Sielpi używają; jest uboższa 
w krzemionkę (*), a tem samem więcej może się opierać dzia
łaniu krzemianów otrzymywanych przy topieniu rud żelaznych.
Dla tej samej przyczyny można ją  zalecić na tygle i na budo
wę {iieców ^klanych, na tygle do topienia stali. Najkorzy
stniejsze zaś byłoby zastosowanie do wyrabiania porcelany; 
ta bowiem gałąź przemysłu, dotąd u nas nieznana, powin- 
naby zwrócić uwagę ludzi przemysłowych. Wszystkę porce
lanę nabywamy za granicą, chociaż wątpić nie można, że 
w kraju znalezionoby materyały do tej łabrykacyi przydatne. 
Dlatego bliżej zastanowimy, się czy glina z Wielkiej Woli 
może być w tym celu użytą.

Wiadomo, że do wyrabiania porcelany zwykle używają kao
linu. Czy może go zastąpić glina plastyczna, która po wypa
leniu zatrzymuje swój kolor biały? Nad tem pytaniem zasta
nawiał sig Laurent i Brogniart, lecz wypadki ich doświadczeń 
niezupełnie przedmiot rozstrzygnęły.

Na porcelanę sewrską biorą:
63.5 kaolinu użytego z Limoges;
10.5 piasku kwarcowego z Aumont;
5,2 kredy z Bugival.
21,0 piasku zostającego od mycia kaolinu, któryto piasek 

ipe unze) jest mieszaniną kwarcu i ieldspatu.
orcelana z tej mieszaniny jest nadzwycząj ogniotrwała; 

w składzie zawiera;

Krzemionki 6o“oo 6§o
Glinki 35^30 34̂ 5
Potażu 1 80 ^  n
Wapna 2 . 5 0

y«,0U(Berthier) 100 (Brogniart i Malagutti).

{*) Glina z Przysuchy iawićra średnio 61° k r z e .  3 3  glinki ł,5o/i)
węglanu wapna.



w  próbach które Brogniart i Malagutti robili używając gliny 
biafćj ogiiiotrwatéj, i. dodatkiem maferyj brakujących, kierowa
li siQ stosunkiem pierwiastków w analizie znalezionym, ażeby 
otrzymać sktad zupetnie z porcelaną sewrską jednakowy. Tak 
np. używając gliny z Dreux wzigto;

krzem, glinki wapna potażu
C9,75 gliny bezwodnej 41,64 27,89 —  — 
20,71 frytty 16,3(5 —  0,89 3,00

6,01 czystej glinki —  6,6 _
6.60 krédy —  — 3,61 —

Stosunek normalny 
niassy porcelany sewrskiej 58,0 —  34,5 — 45 —  3,00.

Mieszanina dawata się łatwo urabiać, lecz w mocnym ogniu 
nabyła gęstości i twardości naczyń kamiennych angielskich; 
przytém mocno się paczyła, była trudną do emaliowania,^ na
wet w ogniu gaarowym mało przezroczystości nabyta. Ścią
gnęła się o 16%  i była pehią pęcherzów.

Liczne iinie doświadczenia okazały, że glina według spo
sobu przysposobienia, mocno żarzona albo tylko surowa, co 
do koloru, ściągania się, wydawania pęcherzów i paczenia, 
daje rozmaite wypadki.

l>odobne doświadczenie robiono z mieszaniiiii inaji^ca skład 
porcelany sewrskiéj tojest: 

z 79,31 gliny plastycznej z Dreux;
4,51 piasku zAumont;

12,40 frytty w piecu porcelanowym palonej;
7,98 krédy.

Naczynia z téj inassy sporządzone, już  w zarzewiu nabyły 
tvvardości i gęstości naczyń^ kamiennych; byty pęciierzowate, 
spaczyły się i około 16°/o ściągnęły; lecz były biało, mniąj 
spaczone i pęcherzowate niż poprzedzające, okazały nawet 
pewien stopień przezroczystości.

» Nierównie lepsze wypadki otrzymano, gdy do gliny z Dreux, 
dodano leucytu w ilości jaki^’ potrzeba ażeby 3,00 potażu 
do massy porcelanowej wprowadzić. W jedném z doświad
czeń, dla zmniejszenia zbytniej plastyczności, użyto połowę 
gliny palony. Mieszanina w której nie było gliny palonej wy-
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daía prawdziwą porcelanę, lecz pełno pęcherzów; druga zaś 
dała porcelanę doskonalszii lubo nieco pęcherzowatą, która 
się w paleniu iiie paczyla, miała przezroczystość prawdziwej 
porcelany i w zupelnćm wypaleniu ściągnęła się o 12“/o.

Z tych doświadczeń Brogniart wnosi, że w niateryach pla
stycznych, stan części składowych wywiera wpływ nadzwy
czajny na urabialność, i inne najważniejsze własności w mia
r ę  jak się używa materyałów w stanie odosobnionym lub połą- , 
czonycl), 'albo się bierze w stanie proszkowatym lub krystali
cznym, w związku z wodą, albo po jéj wypędzeniu przez pra
żenie.

Zdanie Brogniarta w tym przedmiocie niezaprzeczenie wiel
ką ma powagę, jednak można uczynić uwagi nad jego do- 
świadczeniauji. We wszystkich wziął za prawidło, wyrabiać 
mieszaninę mającą skład pierwiastkowy porcelany sewrskiéj, 
gdy tymczasem analizy lierdiiego przekonały, że dobra porce
lana może mićć skład rozmaity, bez uszczerbku własności fi
zycznych. We Francyi i Niemczech zwykle używają kaolinu, 
pomieszanego z roztopami aikalicznemi lub w apiennem i, prze
ciwnie w Piemoncie i w Anglii, służy do tego mieszanina gliny 
białąj i materyj magnezyalnyeh. Tak np.

Porcelana z Worcester: z Piemontu zawićra:
Krzemionki 82,0 69,8 
Glinki 9,1 10,4
Wapna ],3  2,0
Magnezy i 7,4 

Podstawą porcelany piemontskićj jest magnezyt z Baldisse- 
ro. Każden wyrób garncarski mający tło białe, ziarno delika
tne, mogące w wypaleniu doznać takiego odmiękczenia, że 
iia ywa pewnego stopnia przezroczystości, wyda porcelang 
1 można ją  tysiącznemi sposobami złożyć.

Lecz niewątpliwie stan pierwiastków do złożenia massy por
celanowej użytych nadzwyczaj wiele wpływa, i zwrócenie 
nań uwagi jest ważniejszem, niż śc is łe  zachowanie tego sa
mego składu. Gdy Brogniart użył czystą j krzemionki, glinki
i innych pierwiastków w takim samym stosunku, jak w porce
lanie sewrskiéj, otrzymał massę stopioną do emalii podobną, 
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iiapetnioiią pęcIierzaiDi. (Journal für prakf. Clieni. 1844. Heft 
3 i 4 k. 147y. Wypadek ten byt koniecznym, ponieważ wszy
stkie pierwiastki jediioslajnie rozdzielone, tącząc się w wyso
kiej temperaturze, tworzyty krzemian glinki, wapna i potażu, 
tojest wydaty krzemian ztożony, który jak wiadomo jest ta- 
twify topliwy niżkrzeiriiany pojedyncze. „Zdaje się nawet, mó
wi Hertliier, że topliwość krzemianów wielorakich (Silicates 
multiples) jest większa, niż topliwość średnia krzemianów je 
sktadajiicycli; ponieważ wiele krzemianów nietopliwych albo 
trudno-topliwych, przez i<H'zeiiic się z sobą tworzą krzemiany 
podwójne bardzo topliwe, np. krzemian wapna i magnezyi, wa
pna i glinki i t. d. (Traité des essais par la voie sèclie. T. 1, 
k. 4;J0).

W materyatach użytych do robienia porcelany, mamy w gli
nie porcelanowej gotowy krzemian glinki, oprócz tego dodaje 
się |)iasku kwarcowego, wapna i piasku od użycia kaolinu zo- 
,stąji)cegn, który zawiéra cząstki feldspatu. (ilinajest części;i 
plastyczni), kréda i lel(ls[)iit częścią roztopową, piasek służy 
do zMiniejszeiiiii plastyczności.

W kaolinie jest krzemian glinki =  Al̂  O3 +  Si Oj nadto 
kwas krzemienny w stanie odosobnionym i krzemian potażu 
3K O - f  8S1 O3. Wedtug doświndczeń IJertliiego krzemiany: 
3Kt).  ̂ Si O3 KO Si 0;„ KO  ̂ Si O3 KO4 Si wszystkie się 
łatwo topią, krzemiany glinki we wszystkich stosunkach są 
nietopliwe, krzemiany wapna z nadmiarem zasady są trn- 
dnotopliwe; zpomiędzy stosunków: S, S S , CS tyl
ko ostatni okaznje ślady stopienia; lecz w miarę jak się ilość 
krzemionki powiększa, topliwość ich wzrasta, krzemian 3 Ca
0 2 Si Oj (C S2) i Ga O Si O3 (U S^) daje guzik zuzłowaty, 
pięknego białego koloru, przeświecający, do porcelany podo
bny, krzemiany podwójne są łatwiej topliwe; w naturze jest 
wiele tego składu minerałów łatwo się topiących, tak np. 
granat 3 Ca O Si O9 -j- AI2 O3 Si O3; ¡»iętacyt : r  3 Ca 0 Si
03 +  2 .AI2 O3 Si O3). Same topią się w ogniu letrorn, mie
szanina zaś mająca skład granatu, w tygielku topiona wyda* 
je  guzik doskonale stnpiniiy, białości porcelany, bardzo twar
dy, nieprzezroczysty, z rozłamem nierównym, bez blasku (Uer- 
tliier I. c. k. ‘I3G).
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Doświadczenia Bro^innrta i Malasutli przekonafy, źe mie
szanina zrobiona z niaieryatow czystycii w tnkim stosunku 
jak w porcelanie sewrskiéj, wydaje massę stopioną, zuzlo- 
watą, gdy sama porcelana téj iabryki odznacza się wytrwa
łością na działanie ogiiiff. Widocznie przeto w paleniu massy 
porcelanowej, iniędzy jéj czfjścinmi sktadowemi zachodzi zu
pełnie inne działanie. Rzeczywiście to nastąpić powinno. 
Wglinie porcelanowej część plastyczną stanowi krzemian glin. 
ki, którego cząstki już z sobą połączone, nie tak ch(*tnie wcho
dzą w doskonały związek z krzemianem wapna i potażu, któ
ry się tworzy z krzemionki w stanie wolnym bydącej i mate- 
ryi alkalicznej dodanej; lecz ta część plastyczna kaolinu je
dnostajnie rozdziela się w krzemianie topliwym, który jéj czą- 
.steczki wiąze. Nie można jednak powiedzieć, ażeby cząstk' 
kaohnu pozostały tu bezczynnie. Utoczone krzemianem to- 
pliwym w wysokiej te,nperaturze użytćj do wypalania por
celany, nvchodzą z mm w związek i odst.;pując mu swéj glin- 
k n  krzemionki, czynią go z tego powodu trudniej topliwym (*). 
Około każdej przeto cząstki kaolinu tworzy się krzemian al- 
kali i glinki, tem trudniej topliwy, ini jéj bliższy. Długo trwa
jąca wysoka temperatura, nfatwia tworzenie sig takiego związ
ku; wszelako każda cząstka kaolinu rozchodząc się w krze
mianach łatwo topliwych, nic zupełnie w iiicli zostaje rozpu
szczona; dla téj przyczyny porcelana nie odmięka do tego sto
pnia, ażeby naczynia swoję postać traciły, nabywa pewnego 
stopnia przezroczystości, lecz nigdy nie jest przezroczystą, 
w rozłamie zaś okazuje się zbita, nadzwyczaj drobnego ziarna.

Uważając jakie może nastąpić działanie między częściami 
składowciTii massy porcelanowej, nie można wątpić, że glina 
czysta, ogniotrwała, jest zdolna zastąpić kaolin w Ihbrykacyi 
porcelany; w takiéj bowiem glinie, stośunek pierwiastków mo
że być inny, lecz znajdujemy w niéj też same części skfado-

(’) Krzemiany glinki i wapn» najiopliwsze, mieszcii! się mię
dzy (C. A) S, I (C, A) S '/2 _  i,f, więcćj część  zasadowa zbliża się 
do Ci A, tein też slają się topiiwszcmi. Jeszcze się dobrze lopiij, 
gdy zasada jest CA; Iccz stają się trudno topliwcmi, gdy zasada 
jesi CAi (Bertbior 1. c. p. 4:f9).
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we także co do loniiy, w składzie jéj niéma istota^ różnicy 
od kaolinii. Znujdujeiny w niéj krzemionkę wolną, dającą sig 
wyciągnąć przez gotowanie z węglanem sody; glinkę, którą 
kwas solny rozpuszcza podobnie jak z kaolinu. Glina z Wiel
kiej Woli, ma skład odpowiadający 2as kaolinu -|- la t krze
mionki, jest więc blizką w składzie ziemi porcelanowéj.

Ważną tylko byłoby rzeczą, gdyby bliżój poznano bogactwo 
jéj składów i położenie geognostyczne; gdyby nakoniec który 
z fabrykantów przedsięwziął próby, jak dalece wnioski nasze 
urzeczywistnić się dają.

S. Zdz.

1 9 0  ROZMAITOŚCI,

Co mogą znaczyć vo literaturze i  krytyce pytania  o cel 

utworów?

Są niektóro pytania w  życiu, w nauce, w  literaturze?, z któ- 
remi znamy się oddawna, któro powtarzamy prawie co 
dzień i odpowiadamy na nie stanowczo mniej lub więcój, 
albo nie odpowiadamy już wcale, przypuszczając, ie  odpo
wiedź wszystkim wiadoma, tyle razy powtarzana, stara. 
Spojrzyjmy tym pytaniom, lym odpowiedziom nieco mocniój 
w  oczy, przekonamy się, żo nie wytrzymają wzroku nasze
go, będą się mieniły co chwila: i im więcćj wpatrywać się 
w nie będziemy, tćm trudniej będzie okreśhć ich fizyonomią. 
uchwycić ich rysy. Jestto coś niby słońce. Któż nie zna słoń
ca? a kto mi powie jak ono wygląda? Tak się między innemi 
rzecz ma z pytaniami o celu literatury, o celu  krytyki. Rzecz 
to stara, oklepana; ale i człowiek na świecie nic młody, i ży
cie jego nic minuta, a kto mi rozwiąże zagadkę jego istnie
nia? kto odważy się powiedzićć, że co było, jest i będzie, 
w jeden nierozerwany łańcuch połączył, w jednę zgodną 
całość?

O znaczeniu literatury i krytyki, o stosunku ich do innych 
odrostków wiedzy a tćm samćm i do wiedzących ludzi, na
czytaliśmy się, nasłuchali, namyślili niemało. Dlaczegóż 
jednakże po tćm wszystkićm, ozwiosię tu i owdzie głos ja 



kiś nowy, nieharmonizujący zupełnie z tóm wszystkiem, co 
już niby rozstrzygnięte było? dlaczego znowu zdaje się jak
byśmy się nie rozumieli z sobą wcale? Spyta się kto, jaki jest 
cel poczyi? dlaczego, albo dla kogo istnieje? gdzie istnieje? 
otworzycie ciekawe oczy i śmiać się będziecie, okrzyczycie 
go za Wandala, za barbarzyńca! Powie w am , że sztuka 
is tn ieje  dla sztuki, i chcecie mu zaraz głowę złocić; a wszak 
to sa przekonania szczególne, przekonania nio z w iatru 
uchwycone; może mylne, ale ludzkie, a przekonania bronią 
śm ieszności odbijać się nie godzi. Pokażcie mi gdzie przy- 
kład, aby prawy rycerz z arlekinem kopiją kruszył? Na wszy
stko jest broń właściwa, a myśli toporem z głowy nie w yrą
biesz; zranisz i nic więcćj. Chociaż nieraz gapiąca tłuszcza 
huknie ci chórem tryumfu. Niech i tak będzie. Wszakże na 
dnie każdego przekonania, w dobrej wierze wyrzeczonego, 
bodaj najfałszyw.szego, leży zaród prawdy, zakład prawdy, 
choćby ujemny. Śmieszno jest pytać o cel poezyi w  ogóle, 
a nieśmiesznaż będzie pytać o cel szczególnych jej utwo- 
row? Wreszcie czyż pojęcia nasze o poezyi są tak jeszcze 
ciasno, ibyśmy je tylko do wierszowanych utw orów  stoso
wali? Czy podział na poezyą i prozę, i to jeszcze pod wzglę
dem formy, może być teraz w literatur/.e pięknój przyjęty, 
w hteraturze prawej, która jest słowem narodu? Poezya 
w swiecie jest zawsze, w utworach ludzkich jest, albo jej 
niema; literatura niemniej przeto istnićć może. A jeżeli 
ten gość rzadki, niebieski, zejdzie xia ziemię i zamieszka 
wsrod ludzi, to wszystko dachem swym ożywi, na wszy-
s le utwory ducha ludzkiego pieczęć swą położy, bo wieje 
gdzie chce.

Ijakiz może być cel poezyi, jaki cel belletryczn'ych utwo- 
row , jezeh nie wyjawienie, wysłowienie myśli żyjacój ludz
kości, albo ożywienie w przeszłość zapadłych już wieków, 
wedle twórczej potęgi ducha? Życie ma cel. Jaki? kto sta
nowczo odpowie? ale go ma. Życie ma myśl, a więc utw ór 
mistrza wzięty z zycia artystycznie pojętego, będzie miał 
myśl, nio próżny będzie celu. Wićmy już co to jest zdejmo
wać z natury. W iśm y, że nie idzie tu tylko o najwiernieisic
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do szczegółów drobiazgowych posunięte podobieństwo 
i o nic więcćj. To będzie podobieństwo maski woskowej, 
trupie, nieżywe. Życie w ogóle, w cii[o.ści dopiero ma myśl 
skończoną; na kawałki rozczłonkowane, cóż dziwnego, że 
nam się wyda niepojęte zupełnie, niezrozumiałe? Życie 
w  szczególe, ma takżo drobniejsze swojo całości, pojedyn
cze doby, i jest jak łąka kwieciem zdobna, na której można 
nio na jeden wianek kwiatków zebrać, i nie jedno czoło 
nim okolić; ale nie trzeba z kosą wybierać się na kwiaty, 
nio trzeba goździami wianków do czoła przybijać, 'l o też 
dodajemy, że natura, że życie ma być artystycznie odtwa
rzano.

Nie podobało się, że ktoś powiedział, że sztuka istnieje 
dla sztuki; i w samój rzeczy, to zdanie jest nieco za zwietrza
łe, za niemieckie, a przecież był czas kiedy nie urągano mu. 
Jabym raczćj powiedział: sztuka istnii*je dla sztuki ale i dla 
ludzi, tak ludzie są dla ludzi i dla sztuki, a to znowu jak 
wszystko ludzkie i nie ludzkie, ma cel wyższy, jeden, gdzie 
się schodzą promienie tysiączne, z tysiąca punktów strzela
jące. Niecił więc twory literatury tchną życiem, niech będą 
zdjęto z natury, niech będą całe, prawdziwe, a i myśl się 
znajdzie i o cel pytać się nie trzeba, ani się troszczyć o niego. 
Utwór literacki każdy ma cel, jeśli tak już chcecie, orzecze
nie myśli w lwórczćj głowie zrodzonej. Mistrz co tworzy, 
nie z nieba zszedł na ziemię. To co było i jest, warunkuje 
go i znowu układa się przed sądem ducha jego, wedle po
tęgi jego. A jeżeli zdarza się czaseiri, że w głowie jakićj, bły
śnie myśl niewczesna, co za późno lub za wcześnie światło 
boże ujrzała, cóż z tego? utwór taki, nio wejdzie w literatu
rę swój epoki i odtrącony od poświęconych i prolanów, 
chyba poczeka na sąd potomności. U twór mówicie, nie ma 
celu; jabym powiedział nie ma myśli, a w tedj nie tworem 
jest ale zlepkiem różnorodnych części zerwanych ze wszy
stkich cztćrech stron świata, to nic tw ór żywy, to nic bę
dzie prawe dziecko ducha narodu. Ma myśl fałszywą? to nio 
bieda. Fałszywą? ale dla nas, a może i dla nas tylko. Bo ja 
ko w historyi politycznćj, tak w historyi literatury ściśle
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Z nią złączonój, żaledwo zdanie wyrzec możemy nawet 
w epoce calćj, a temhurdziój o pojedynczych jej przedsta- 
wcacl), kiedy już przeszła, zamarła. Jakby potrzeba było, aby 
odsliipił-i P'’wn,j odle{?lość, by ją oko słal)c jak należy 
obejrzeć i osądzić mogło. Żywego ciała nie pokrajesz, nie 
rozbierzesz, zabijesz tylko. Dlatego utwory historyczne 
w literaturze pięknćj daleko z wii^kszą praw dą oceniane 
być mogą i są. Bo możemy je związać z epoką właściwą, 
niożemy żądać, aby w nich wiał w iatr tamtych czasów, aby 
błyszczała myśl tamtoczosna, choćby w  maluczkićj swćj do
bie jak ją teraz pojmujemy. Ale utwory czasu naszego, kie
dy sami nieświadomi znaczenia prac naszych, na każdym 
kroku przekonywamy się aż nadto, że cele przez nas zakła
dane, oznaczone za pewne, były marzeniem tylko, kiedy co 
chwila nowe teorye walą stare; stare nie wiekami, ale mi
nutami, a wir życia tysiącem sprzecznych dążności w oczy 
itije. Czyż utwory te mogą być przez nas ocenione z taką 
pewnością choćby, jak tamte?

Czyż mamy przeto rzucić zupełnie krytykę i na wszystko 
w indyjskiej obojętności poglądać? Bynajmniej! ale brać 
za to co jest, nie naginać do szczególnycłi widoków, nie 
kłaść na barki j6j ciężaru od którego kościby popękały. 
Tylu utworów spółcześni nie poznali słuchacze! to rzecz 
zupełnie naturalna, zrozumiała: oni pojęli po swojemu. 
W utworach czasu naszego jaką skalę mamj? Kodexy kry
tyczne, już dawno obowiązującą moc straciły. W tedyto 
*>łogie były czasy: zacytowałeś artykuł i koniec. Teraz mie
rzymy myślij, ale nie abstrakcyjną, ale objawioną, która 
stała się cialern i mieszka w pośrodku nas. To tćż wyroki 
te me z trójnoga się ogłaszają, ale w prostocie ducha, w do- 
brćj wierze na świat posłane, i dlatego nie są ciemne, dwu
znaczne. I me idzie im o to, aby czy lak. czy inaczćj się sta
nie, na obie strony nagiijć się dałv. 1 autorowie leż, któ
rych nieraz taka krytyka mimo woii dotkliwiej drasnąć mu
si, nie powinni tego tak brać do serca, nie powinhi lak 
głośno krzyczść. Ich dzieła mogą jeszcze kiedyś jaśnićć jak 
słońce, teraz pozostaje im oburzać się n a  ciemnotę sp ó ł.
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cznsnych. To leż nic biorą! powiecie. Ba! a jeżeli wam sze
pnę, że widziafein na wfasne oczy, jednego z tak zwanych 
autorów, co ubiczowan biczem krytyki nie mógł na miej
scu usiedzićć, i gdzie tylko znalazł ty nielitościwij kartę na 
którćj jego szlacheckie imię figurowało, darł konwulsyjne- 
mi rękami, i gniótł zaciekły! Albo ten drugi, co święto- 
kradzkie palce zapuścił w cudzą kieszeń, aby ułowić pismo 
w którćm o nim bardzo nawiasowo mówiono!! Żarl! krzy
kniecie, szykana! Ależ dalibóg u nas nieraz najpoważniej
sze rzeczy do ucha wchodząc, jakby na przekór usta do 
śmiechu krzywią, choćby do śmiechu gorzkiego. O t naprzy
kład: literatura, filozofia! co może być świętszego nad te 
imiona, jeśli nie dla myślącego, to przynajmniój dla pragną
cego myśleć? Patrzcie przecie do czego imion tych użyto 
nadaremnie: toć my mamy cały nieledwie dwór, całą podlej
szą służbę filozofii, literatury. Mamy chirurgów filozofii, 
mamy terminatorów, pacyentów literatury, mamy literackie 
pacholęta!! Pióro naciskać, silnićj naciskać, bo drga oburze
niem pisząc takie dzieciństwa. Jeden z tych arcydowcipnych 
tytułów, przypomina nam małą scenę, która się niedawno 
przed naszemi oczyma odegrała. Że nic jest zupełnie od na
szej rzeczy, może raczycie posłuchać. Napisano dwie powia
stki i pobłogosławiwszy jak przystoi, puszczono w świat. 
Krytyka przyjęła je, jak przyjmuje wszystko, co przed jćj try
bunałem staje, chętnie, i)ez miłości i gniewu, a wysłucha
wszy całej sprawy, sąd wydała, że obie te powiastki nie
wiele warte. Dotąd nie ma nic dziwnego, nadzwyczajne
go. Sąd ten nic wszystkim się j)odobał, i to jeszcze rzecz 
zwykła. Ale co dziwna i nadzwyczajna to to, że mąż zdajo 
się, czy krewny autorki, zanadto poczuwając się do obo
wiązków małżonka czy krewnego, bronić niby, obrażonćj 
zamyślił. I cóż z tego w ypadb? Doprawdy, wypadło nie
wiele a mianowicie to, że kwestya zakrawająca na litera
cką, zmieniła się na nie wiem jaką, dość, że nieliteracką. 
I  między główniejszemi rzeczami rzucono kość o to , czy ko- 
bićta mająca lat 25 albo mężczyzna 40, jest młody czy nie? 
Szło o to, czy Julka ma serce? Arguinenta przytaczano mo
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cne, a między innemi znalazło się i to zapewnienie, że choć
by krytyk sto razy powtórzył, żo Julka nie miała serca, to 
broniący sto razy odpowie, że miała! Miły Boże i wartoż 
było choć ćwiarteczkę bibuły na to zej)suć? C40 na tćm zy
ska ła  Jub zyskać i n o g h  literatura, co czytający, co krytyk, 
co wreszcie sam broniący i broniony? Radzono tćż kryty
kowi, żeby nie tak pośpiesznie sąd wydawał. Hada pra
wdziwie przyjacielska; ale jak ka^da rada, mianowicie tćż 
przyjacielska, ma tę  wadę, żc z nićj korzystać w żaden spo
sób nio można. Możeby chciano, żeby na długie wieki po
grążyć się w  głębokićj zadumie, i nic nie jedząc, nie pijąc^ 
uduchowniwszy się w ten sposób, przewartowawszy folia
ły, dopićro odważyć się usta otworzyć? Zaprawdę takby 
s ię  tćz należało. Otóż tedy mnie się to wszystko tak wyda
je: nowe dzieło wychodzi, weźcie już literackie w ściślej- 
szém pojmowaniu wyrazu każde pismo pcryodycnne, czy 
me peryo yczne, jako organ pewnćj opinii albo raczćj pe- 
wnyc opmij, przez usta swojego krytyka wyjawia zdanie 
swoje o niéin, powiada jak je  rozumie w związku, ze status 
quo mys 1 1 czynu, jak dalece widzi spełnione wymagano 
warunki albo ich nie widzi, l rzecz skończona. Pismo każ- 

e Wzbudza mniej więcćj rozległą, mnićj więcćj wyraźną 
sympatyą albo antypatyą;a przynajnuiićj wzbudzać ją będzie, 
jes I odsłoni jasno swój kierunek. I tak być musi. Gdzie 
]es za  tam i przeciw. A jako herezyo i odszczepieiistwa 
w  re igii wcale nie dowodzą obojętności, tak tćż chęć roz- 
powszec nienia zdaii naszych i obalenia przeciwnych, jasno 
**'1 jakąśkolwiek cenę przywiązujemy. Na
w  zya Oz jednaką obojętnością pogląda, wszystkiego z je-

nitnhnv” ojnoscią słucha tylko trup, albo mędrzec bogo- 
^  iiip J l  I* różnice, który wszystko poj-

^  ̂ "ie ogół; bodaj myślący.
a j, y z czytających, czylajjjc już tworzy sobie zda

nie o tćm co czyta, albo nie tw orzy. W  pićrwszym razie 
porównywa je  ze zdaniem krytyków i jakie może wyciąga 
wnioski, w drugim chwyta się cudzego oburącz. I już spra- 
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w a zupełnie załatwiona. Poco się bronić, apcilować i do 
kogo? Gdzie treść tego warta, gdzie kwestye poważniejszo 
mogą być dotknięte, gdzie z powodu utw oru jakiego roz
bija się pytanie filozoficzne, estetyczno i t. d. rozumiem po
żytek szermowania. O dziele zapomną łatw o, a rozwinię
te poghjdy mogą światło rzucić daleko naprzód i postępu
jącym pôzniéj oświecać będą nieprzechodne dotąd zakręty. 
Rozumiem także kilka receiizyj jednego i tegoż samego dzie
ła, bodaj lichego, a tćm l)ardzićj lepszego; i to się zdarza, 
i dowody świćżo mamy, chociaż mówiąc nawiasem, to dla 
czytajiieycb niektórych wielkie żniwo, ale i kłopot nie ma
ły. Ależ potrzeba nieco więcćj ufać czytającym, boć nic 
-wszyscy do tego drugiego rodzaju należą; potrzeba nic są
dzić, że krytyk z samych śpiick złożony, że na głowie za
miast włosów węże fryzuje, źe żyły mu jadem wzbićrają 
a on sam gorszy Saturna, karmi się nowemi dziełami, dzieć
mi cudzemi. I w naszym tćż przypadku, krytyk jak każdy 
domyślić się powinien, zdania się swego nie wyrzekł, nio 
odmienił go. Boć on nio chorągiewką na dachu. Nio clicę 
ja tu  nikomu kadzidła palić, ani mię kto słusznie obwini, że 
cennym rzeczom wartości z umysłu odejmuję. Piszę jak 
•widzę; czy widzę jak jest, osądzicie. W ićm ja, żc mniejsza 
lub większa nauka, bystrzejszy pogląd, zręczne wzięcie się 
i świadomość stanowiska rozbićranego przedmiotu, jedne
go krytyka od drugiego całćm niebem przegrodzić możo. Ale 
i to wićm także, że kto pro viriti sąd sobie o czćm wyrobi 
dla jakichś tam uwag w  ten moment go nio rzuci. Jeżeli 
sumiennie postępował, to sąd jogo podparty będzie tćm 
w szystkićm , co mu jego zapasy naukowo dostarczyć mogły! 
jeżeli jest nieco łatwiejszego sumienia, to jeszcze trudnićj 
z nim dojść do ładu. Wszelkie więc takie obrony na nic 
się nie zdadzą.

Pan J. !• powiedział niedawno w  Athenaeum, że krytyk 
powinien wykazać piękności dzieła i powiedzićć dlaczego 
to piękne co jest. Zaiste to byłby za trudny obowiązek d li 
sumiennego człowieka. A nio wszyscy znowu tak się roz-
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bralali ^ sumieniem, jak się to wydało panu J. 1. kiedy 
pisał.

Chcąc ocenić tłumaczenie, któż nie wie, że trzeba mieć 
w  ręku oryginał? Zabićrasz się do zdania sprawy o dziele 
historycznćm, studujesz źródła, patrzysz jak jo au tor oce
nił, pojął, jak dalece umiał z nich skorzystać; jaka jest jego 
myśl i jak ją rozwinął? To przecie wszystko wiéiny ju i  da
wno. A jeżeli masz przed sobą obraz życia ci spółczesnego? 
tak sam o; zaglądasz do źródła, do życia samego, porówny
wasz obraz z pierwowzorcn), szukasz prawdy, pojęcia ży
cia, całkowitego rozwinięcia. Patrzysz jaki moment wybrał 
autor i jak go artystycznie odtworzył.

Mozo tu  miejsce będzie napomknąć, że rodowód utw o
rów  podobnych dwojaki jest. Raz, autor wśród ludzi, jeśli 
nie z ludźmi żyjący, patrząc na różnobarwny dram at życia, 
uderzony jo(hiym wybitniejszym charakterem, jedną jego 
stroną, poczuwa w sobie chwile poczęcia, myśl odtworzenia 
go w powieści, dramacie i t. d. i to co z początku było za- 
e wo punktem świecącym, zarodkiem, dużeje pomału, na
biera siły, żywotności i t. d. Drugi raz, ktoś dla myśli swćj 
teoretycznćj, stwarza ludzi, tak ich przynajmniój nazywa, 
kładzie im w głowy i w usta myśli swoje, a raczéj sam 
przez ich usta przemawia, i broni się i zarzuty czyni, a w re
szcie, naturalna, tryumfuje. Jestto fakt nie nowy. L iteratu
ra paryzka dowodów dostarczyć może. W edle mnie to ma 
lałsz w sobie, ale jestto powiecie, jeden ze środków cdu- 
kacyi narodu. Dobrze, wszakże jeśli cel tćj edukacyi ma 

yc osiągnięty, czego naturalna czeka się, to czyż na scenę 
me trzeba brać ludzi raczćj, ludzi żywych, aniżeli widma
powoływać dożycia adhoc, aby oddek lam ow aw szy  naszo 
tyrady, do grobu zstąpiły?

MysU zupełnie nowćj, nieczekanéj teoryi co do przeszło
ści me przystaje, organicznie z nićj nie płynie, nikt z nieba 
na ziemię me sprowadzi, w  głowy ludzkie siłą nio wszcze
pi. 1 Bóg sam prawa sobie przepisawszy, nie łamie ich. 
Przedstawiciele więc myśli*żyją, ij^ie tylko o wyrobienie 
takiéj lub innćj większości. Zresztą i dążność ta edukacyjna



jest wyłączną własnością tworów drugiego rodzaju. Bo 
przedstawiając ludziom ludzi, z różnycli stron, a niekiedy 
oświecając najciemniejsze zakątki ich głowy i serca, jaśniśj 
aniżeli oni sami chcą lub mogą, ułatwia się im zastanowie
nie się nad sobą, pojęcie się w sobie, poczucie się we wła- 
snśm jestestwie. A czyż to nio edukacya? Ten więc zamiar, 
cel wreszcie, godzić się musi z tćm cośmy na początku o zna
czeniu literatury wspomnieli, ale przy ogólniejszym poglą
dzie blednie, maleje, na drugie usuwa się miejsce, o niektó
rych tylko odłamkach czasu, głośniej świadczyć może. Myśl 
zaś w  czyjój głowie wylęgła, przepuszcona przez usta dzi
wolągów, niby ludzi, nie bójcie się! nic wielkiego nie zrobi. 
Co najwięcćj błyśnie i zgaśnie. Niemnićj przeto świętym 
obowiązkiem jest grubą maskę z twarzy aktorom zerwać, 
ich oblicze na jaw  ukazać. II  mondo va perse stesso mówią 
W łosi, rozumiejąc zapewne, że świat, że życie jak wulkan 
wiecznie gorący, bucha i sił swoich nio trawi, ma swojo 
prawa i słucha ich, ale narzuconych z zewnątrz nie przyj
mie. Tak wpośród zgodnie śpiewających, niechaj kto pu
ści fałszywy ton, wszyscy zdziwieni śpiewać przestaną, roz- 
biegą się na wszystkie strony, a on zostanie i jego tony, nio 
wzruszą serc, bo będzie śpiewał dla pustych miejsc. Takie 
myśli nasunęły mi się, kiedym czytał, w grud. Bibliot. 
Warsz, recenzyą ostatnićj powieści p. Sztyrnier; recenzyą 
w edług mnie rozumnie i treściwie napisaną, w którój nie
przyjemnie uderzyły mię te wyrazy: „autorka założyła sobie 
w  każdćj pow ieści mieć ceP i t. d... Co do samćj recenzyi 
jeszcze, warto było więcćj uwagi zwrócić i zanalizować 
rozdział ja d  we krwi', myśl ta już była w  jednćj powiastce 
tegoż autora rozwijaną, chociaż nio tak dotykalnie jak tutaj.

L. Z.
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K rótki opis zjavoisk jąk ie  tow arzyszy ły  spadnięciu aero- 
litu, które to dniu  2 1 października  1 8 4 4  r. we F rancyi 

to departamencie Aveyron pod Laissac spostrzeżono.

Ciekawe zjawiska spadania z atmosfery naszéj kamieni 
a e r o l i t a m i  zwanych, dotijd nie są wyjaśnione. Jakim sposo
bem tworzci siy te ciała po największej części z metalów 
złożone, i zawsze ce»hę topliwości którćj uległy na sobie 
noszące? Czy się tworzą z pierwiastków w  atmosferze na
széj zawieszonych, a w takim przypadku, zkąd to pierwiastki 
wziąć się mogły ? lub czy ciała te sq małemi urwiskami 
obcych ziemi naszéj ciał niebieskich? Jak ciekawćm było
by rozwiązanie tych zapytań, tak niemnićj interosująceiDi 
są zjawiska które spadaniu aerolitów towarzyszą. Sądzimj 
przeto, że przyjoinnćm będzie dla naszych czytelników, opi
sanie szczegółów spadnięcia aerolitu, któro w dniu 21 paź- 

ziernika 1844 r. miało miejsce pod Laissac w departamen- 
cie Aveyron we Francyi, a któro nam pan Ad. Baisse udzie- 
*■ ten spadł między 6t ą i 7iną godziną z rana;

atmosfera była jasna, tem peratura łagodna przy lekkim pół
nocno-wschodnim wietrze. Kilka małych tylko chmurek, 
które lekkiemi plamami pogodne niebo zasłaniały, w kiorun- 
liu w iatru poruszały się zwolna. Przy takim stanie atmosfera 
nagle gwałtowną explozyq, mocno wstrząśnioną została,
* jedynym znakiem poprzedzającym spadnięcie ka
mienia aerolitowego: explozya ta czuć się dała w okręgu 
przeszło 12stomilowym, wrażenie jćj jednak na słuch było 
stosownie do miejscowości rozmaite. Podróżni klórzy się 
znajdowah na górach L aguio lle  pod Lacalm w odległości 
OD kilometrów od miejsca w  którém kamień upadł, słyszeli 
jakby przytłumiony odległy turkot który z turkotem towa- 
rzyszącym trzęsieniu ziemi porównywali. Na polach w  oko
licy Rhodez wiele osób uważało odgłos podobny do odgło
su wystrzału broni palnćj, inni porównywali odgłos ten 
z odgłosem bębna, innym znów wydawał się podobnym do 
grzmotu 1 turkotu wielu wozów. W  dolinie Aveyron mię-



dzy S6virac i Laissac około 5 mil odległości od miejsca spa> 
dnięcia kamienia, słyszano odgłosy to daleko wydatnićj. 
Naprzód spostrzeżono 10 do 12 detonacyj, które tak szybko 
po sobie następowały, że je  zaledwo zliczyć można było. 
Potćm uważano świst podobny świstowi kuli armatniój 
wyrzuoonćj z działa lub innego ciała, które z wielki-} szybko
ścią powietrze przecina; świst ten zakończył się odgłosem 
podobym do głosu dzwonków. Kilka osób zdumionych ta- 
kióm zjawiskiem, zbliżyło się do mii^sca w któróm uw a
żali, żo z atmosfery jakieś ciało spadło, i spostrzeżono za
raz świóży otwór w ziemi, głębokości 14 centymetrów
i w  nim ciało zbite przy dotknięciu gładkie. Aerolit w tło
czył się mocno między inno kamienie, które w tóm miej
scu się znajdowały, a po odkopaniu wydobyto go. W a
ży on 3 funty, ciężkość gatunkowa 3,55, przyciąga bardzo 
mocno igłę magnesową, przy uderzeniu wydaje zapach 
siarki. Kształt jego jest nieregularna cztóro-ścienna pira
mida z zaokrąglonemi kantami, kilka kawałków małych zda
ją  się być oderwanemi od niego. Powleczony jest cienką, 
czarną, metaliczną, połyskująca skorupą. W  złamie jest 
popielato-szary, ziarnisty, w dotknięciu szorstki. Przez 
szkło powiększające dają się rozróżnić 4 części główno 
składowe.

1) Ziemna jasno-szara massa, która jest massą główufi 
wiązarkową.

2) C z ę ś c i  zeszklono jasno-żółtego koloru, podobne do oli- 
winu.

3) Jasno-żółte, cokolwiek w czerwonawy kolor wpada
jące metalowo części, które zdają się być siarczykiem żelaza.

4) Małe, białe, połysk mające, metalowo ziarna, które 
połączeniem żelaza znikłem być się zdają.
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RRONIRA ZAGRANICZNA.

W 1 . 4 n 0 J M 0 Ś C l

n a  d ro d z e  p o s tg p u  n a u k  p rz y ro d z o n y c h .

FIZTBLA..

R e^nau lt przedstawił akademii paryzkiéj ważną pracę, 
w  tóréj zamierzył zbadać, czyli zasada ściśliwości płynów 
sprężystych wiadoma w fizyco pod nazwaniem prawa Ma- 
no lta , stosiijo się w zupełności do wszystkich gazów. W y
padki téj wieikiéj co do liczby doświadczeń, rozmaitości uży- 
tych metod i aparatów pracy, są następujące:

Scłśliwość powietrza atmosferycznego nio odpowiada 
w cołćj dokładności praw u Mariotta, zżyma się ono bowiem 
■więcćj aniiuliby powinno według tej zasady; podobny feno
men przedstawia saletroród: dla kwasu zaś węglowego, p ra 
wo Mariotta nie może być uważanćm nawet jako przybliżo- 
ciśnfeniam i"  gaz obserwowanym jest pod znacznijeszemi

W odoród jak i powietrze nie podlega dokładnie zasadzie 
przez Mariotta odkrytej, w tém jednak ró ż n i się od niego, 
ze zboczenia m a ją  m ie jsc e  w  p rz e c iw n é m  z n ac ze n iu . Tojest 
ze skoro powietrze iin n e  wspomniane gazy pod pewnćm 
ciśnieniem więcćj się s k u p ia ją  aniieliby powinny według, 
tego prawa, wodoród przeciwnie w miarę zwiększanego 
ciśnienia mmćj się skurczą. W odoród pod względem sprę
żystości porównać można do sprężyny, która jak wiadomo



t6m większy przedstawia opór zewnętrznćj sile, im pod zna- 
czniejszćm już znajduje się ciśnieniem.

Dotychczas przywykliśmy uważać prawo M ariotta za wy
rażenie matematyczno dokładnego stanu gazowego ciał; i je 
żeli jaki gaz usuwa się widocznie zpod tego prawa sku
piając się więcćj aniżeli t<!go teorya wymaga, mówimy żo 
ten gaz nic jest zupełnie sprężysty. Z powyższego przekony
wamy się, iż do znacznćj liczby dawnićj już poznanych nie
dokładnie sprężystych gazów, doliczyć należy powietrze i sa- 
letroród. Wychodząc z tego punktu zapatrywania się na 
sprężystość gazów, skoro jakowy gaz przekracza w przeciw- 
nćm znaczeniu prawo Mariotta, będące matematycznćm wy
rażeniem doskonałej sprężystości stanu gazowego, wówczas 
wypadałoby przyjąć taki gaz za więcćj jak doskonale sprę
żysty; takim więc płynem byłby wodoród.

Dalćj z doświadczeń Regnaulfa wypada, że temperatura 
wielki wpływ wywićra na sprężystość gazów, tak np. w  wyż
szych temperaturach sprężystość powietrza więcćj się przy
bliża do prawa Mariottn, aniżeli w niższych temperaturach,
i ie  różnice ztąd wynikające stopniowo zmniejszają się 
w  miarę zwiększania temperatury, a w  znacznie wysokich 
temperaturach te różnice przyjmują przeciwny kierunek. 
Podobne zjawisko Rcgnault spostrzegł na wodorodzie. 
W  ogóle zdaje się, iż dla każdego gazu uważanego pod pe- 
wnćm ciśnieniem istnieje odpowiednia tem peratura, przy 
którćj ten gaz ściśle podlega prawu Mariotta, a niżćj i wy- 
ićj tćj temperatury następują zboczenia od dokładnćj sprę
żystości lecz w  przeciwnych kierunkach. [L 'lnstitut,nr. 669, 
Octobre 1846). p

208 KRO NIKA ZAGRANICZN A.

CHEMIA.

Cukier mleczny w jajach kurzych. F . L. W inkler otwić- 
rając dwa jaja kurzo na miękko ugotowano, któro poprze
dnio zdawały się być zalężone, znalazł w  nich białko zna
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lazł w nich białko znacznie wotlaiste i posiadające smak 
słodki. Po skrzepnięciu tegoi; białka przez zagotowanie 
z wodą, i wyparowaniu cieczy otrzymanćj, z wytrawiania 
wodą obudwóch jaj, wydobyto z niej około 8 gran cukru 
m le c z n e g o . Nie rpzstrzygnięto jednak, czy cukier mleczny za
wsze się tworzy przy zalęganiu jaj, czyli tćż jest to stan nie
zwyczajny. [Journal fur praktische Chemie nr. 20, z  r. 1846).

J . B...a.

m in e r a l o g ia .

Rozbiór rudy  ie ïa znéj z  Tychowa pod  I tżą ,

Na rudzie żelaznćj z Tychowa do hrauner Thoneism- 
Stein należącćj, znajdują się cienkie warstewki, z rozłamem 
promienistym budowy jak w glasskopf, własnościami ró
żne od reszty massy rudy zbitej, bez ja k ie g o k o lw ie k  krysta- 
łcznego wykształcenia (dichter Thoneisenstein).

i)la przekonania się , czy te  części m a ją  skład jednakowy 
•uh różny, poddano je rozkładowi chemicznemu, który zwy
kłą drogą był wykonany.

«) 100 cz. rudy w  +  100<> suszonćj, dają 87,956 rudy pa- 
lonćj, a zatćm 12,044%  wody.

6) 1,2297 rudy w +  l(K)o suszonćj, dają 1,0816 rudy 
a ^atém 0,1481 wody =  12,043%-

0,107 krzemionki,
1,6005 kw. żelaza,
0,258 wody.

Tom 1. S ly c ie ń  1817. 2 7



Z M  wypada skład procentowy:
1 ) K w a so rd d . 2 )  K w a so r . A to m y . O b licz .

K rzem ionki......... 5,2618 2,734 5,276 2,743 1 5,378
Kwasoro. żelaza. 81,6710 25,00 81,875 25,10 9 82,046 
W ody.................... 12,0440 10,7 12,299 10,93 12 12,576

98,9768 99,450 100,000
îîiénia w ięc wątpliwości, że ruda promienista z Tycho

w a, zawiéra krzemionkę, która jest w związku chemicznym, 
ponieważ przy rozpuszczaniu w kw. solnym , oddziela się 
w  postaci materyi galaretowéj. Ilość jéj wynosi około: 
5,40/0 (*).

W edług zdania Breithaupła, glasskopf brunatny, zawiéra 
kilka p. c. krzemionki, którą on w Hrauneisensteinie w łó
knistym za część istotną uważa, lecz zdaje się, że mogą być 
gatunki glasskopfu brunatnego, bez krzemionki związko- 
wéj. Kohhel np. w  Brauneisensteinie z Kamensk w gub. 
perm skiéj, znalazł tylko Daubuisson w odmianie
z Vicdessos, otrzymał tylko l^/o; może więc będzie potrze
ba odróżnić wodnian żelaza czysty, od wodnianu krze
mionkę zawićrającego, a przynajmniéj niéma żadnćj w ąt
pliwości, że Lepidokrokit, którego Breithaupt i inni mine
ralogowie Brauneisensteinu liczą, jest gatunkiem zupełnie 
różnym.

Skład rudy brunatnćj, włóknistćj z Tychowa, można 
wyrazić przez wzór racyonalny:

4 (2 Fc2 O3 +  3 Ha O) -}- S i O3 Fc2 O3.
Mniéj byłby podobnym do prawdy w zó r: 6 (FC2.O 3 +

2 Ag) +  S i O3, 3 Fc2 O3, chociaż w nim przyjmujemy w o
dnian =  Fc2 +  2 A q , który otrzymał Gmelin w  osadzie 
z chlorniku żelaza przez amoniak strąconym i w -f-100“ wy
suszonym.

Część zbita, na którćj ruda promienista osiadła, okazuje 
skład odmienny. Kwas solny zostawia pozostałość piasko
watą, bez śladów krzemionki galaretowéj.

(*) 2,817 rudy suszonéj w +  100”, dały 0,1555 krzem. =  5,408% 
1,282 — — 0,06639 — 5,52"/
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1) 2,874 rudy surowńj, dają:
2,542 —  palonój,

0^332 strata wody =  ll.SS^/o.
2) 2,029 rudy, dają:

1,403 Fca O 3,
0,2343 H z'O ,
0,3820 mat nierozpuszczalnćj.

Ztąd wynika skład procentowy:
E c2 O3 =  69,147 21,00 kwasorodu 2  atomy,

O =  n ,5 5 0  10,268 —  3 atomy.
18,837 mat nieroz, (piasku).

99,524

Odliczając materye obce w  2,0 9 rudy, zostanie 1,647— 
w  nich:

Fca O3 85,185, 
l h O  = 1 4 ,8 1 5 .
W yrażenie dla rudy zbitćj jest:
2 Fc2 O3 3 Ag. Taki sam skład z bardzo małą róinicą 

w  tysiącznych częściach, Berzelius podaje dla rdzy żelaznćj.
Mamy więc w  rudzie Tychowskićj wodnian żelaza: 2 Fcj

O3 - f  3 Ag, który w części promienislćj jest połączony 
z krzemianem zasadowym ('/j krzemian żelaza); część- zbita 
powstaje z samego 2 + F c 2 O3 +  3 A g  z  domieszaniem pia
sku. Pićrwszą rudę należałoby odróżnić nazwiskiem: krze-  
fniano-wodm an żelaza.

Byłoby rzeczą ciekawą b a d a ć  i n n e  rudy krajow e, czćm
zapewne współpracownicy Biblioteki w oddziale chemii, 
zająć się nie zaniedbają.

2 . W ęgiel brunatny.

W e wsi Biernik, w obwodzie rawskim o V* mili od stacyi 
kolei żelaznćj Radziwiłłów, pod w arstw ą ziemi na 3 łokcie
i więcćj grubą, znaleziono 5 warstw  materyi do węgla bru
natnego, mianowicie do Blatt, albo Papier-Kohle zbliżonej. 
Niektóre kawałki są podobno do torfu, i okazują niczupeł-
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nie rozłożono szczątki roślinne. W szystkie te  warstwy ra
zem w zięte , składają pokład 6 łokci gruby, i według czy
nionych przez właściciela poszukiwań, dosyć znaczną rozle
głość zajmują.

Nie nnamy jeszcze podań, jakie jest jego geognostyczne 
położenie: lecz ze względu przemysłowego, ta massa mate- 
ryatu zdolnego do opalania, blizko drogi żelaznćj leżąca, 
może być ważnćm odkryciem dla.juboiszćj klassy W arsza
wy , ponieważ zastąpi d rzew o, nateraz wysokićj ceny. 
Może nawet będzie przydatny do opalania kotłów parowych, 
w  fabrykach i lokomotywach , jeżeli ilość popiołów które 
zostawia, w użyciu jakich niedogodności nie okaże.

Doświadczenia z tym materyałem przedsięwzięte, okaza
ły następujące wypadki:

Węgiel brunatny świeżo wydobyty, urobiony w kostkę 
17,'=•*•424, waży 13,u''-129, a zatćm 1®-*- waży 0 ,k'’-753. Po 
wysuszeniu w +  100°zmniejszył swą objętość na 10,®-s-830 
ważył 4,8^102, czyli I»-«- waży 0,K'--378.

Taż sama kostka objętości 10,®' *-830 w  naczyniu zam- 
kniętćm zw ęglona, wydała węgla 5,®- *-400, ważącego
1,B''-544, tojest dajo węgla 50°/“ objętości 14,35o/° wagi.

Spopielenie 4,b''-102 węgla w +  100° suszonego, dają 
0,g'--240 czyli 5 ,8 5 %  popiołów.

Rozbiór ostateczny:
1) O,'*'••310 węgla brunatnego w  +  lOO« suszonego, 

z kwasorodnikiein miedzi w  apparacie Licbiga spalone, dały:
w ody............0,175 =  6,2724%  II
kw. węglan... 0 ,633 =  56 ,1 5 3 %  C.
2) Dla skontrolowania powtórzono spalenie z chromia

nem ołowiu Ojf̂ î  ^Ol materyi w  -f. 100“ suszonej dały:
0,172 wody =  6,349 II.
0,609 kw. węglan. 55,639 C.
Nie oznaczano ilości azotu; mała bowiem ilość jego nie 

ma wpływu na wartość techniczną.
% powyższych rozbiorów, wynika skład następujący:

212 KRO N IKA  ZAGRANICZNA.



KROMKA ZAGRANICZNA. 2 1 3

1. II.
P o p i o ł ó w ........................  5 ,8 5 0  5 ,8 5  
W ę g la ................................ 5 6 ,1 5 3  5 5 ,6 3 9  
W o d o ro d u ........................  6 ,2 7 2  6 ,3 4 0  

K w a s o ro d u t  ................  g j .^ 2 5  30,155
Azotu . . . .  » ______________

100,000 100,000
Zam ieniając ilość w odorodu  zbytkową na w ęgiel, w ypa

da obliczyć w  1) w ęgla 63,075, w II) 62,624.
Jeżeli według tych danych, ogrzewalność węgla bruna

tnego z Biernik, porównamy z drzewem sosnowćm, okaże 
się wartość równych wag jak 1 : 1,135, " 

równych objętości jak 1 : 0,959. 
a zatćm w  takim samym stosunku przyjąć można wartość, 
jaką mićć może jako materyał opałowy (*). Lecz wartość 
ta  byłaby zbyt wysoką, ponieważ węgiel brunatny w  pale
niu wywiązuje zapaćh nieprzyjemny, podobnie jak  torf; nie
równie więcćj niż drzewo zostawia popiołów. W  ogóle, 
wartość jego nie może być wyższą od to rfu , a nawet nio 
wyrównywa niektórym jego gatunkom. S. Z d z .

( )  Zasady takiego obliczenia wyjaśniłem w rozprawie 
nia torfu i innych materyałów opalowych", która w najbliższym 
num erze Roczników gospodarstwa krajowego bydzie ogłoszoną.
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disquiritiones microscopicae auctore A . de Wather. Kioviae, 1845. 
(Pam iętnik  lekarski W arsz. T. XVI z. 1. 1S46.)

1 8 4 6 .  WARSZAWA.

158. H o m ilie  o męce Pańskiej W ilhelm a de la Luzerna K ardy
nała i B isk u p a  Lingoneńskiego, w przekładzie z Francuzkiego na 
język Polski przez X. P. Rzewuskiego, dla użytku w iernych, 
zw łaszcza  kapłanów, na dwuletnie kazania passyjne przerobione. 
8k a . Warszawa. 1846. D ruk X X . Missyonarzy. K art 4 i str. 240. 
Zip. 3 gr. 10.

159. Prawdziwy Judaizm, czyli zbiór religijno-m oralnych zasad 
I z ra e l i tó w  czerpanych z klassycznych dzieł rabinów, zebrał ¡u ło 
żył A. Buchner, nauczyciel języka H ebrajskiego i»wykładu biblii 
w szkole rabinów. Godło;

Opinionum  com enU  dclot dios,
Nulurae ju d ic ia  conlirm ot.

C icero  L . 11. do n a t. D eo ru m  5.
8ka. W arszawa. 1846. Druk J. Jaworskiego. Str. L v m  i 167. Na
pisów i listy pren. kart 6. Omyłek karta 1.

WARSZAWA.

14. Dzieje Jana lU Sobieskiego króla Polskiego, Wielkiego księ
cia Litewskiego, przez Leona Uogalskiego. 8ka wielka. Warszawa
1847. N a k ła d  G. L. G lücksberga.Druk St. Strąbskiego. (Z ryciną). 
S tr. 535. Złp- 20.

15. Kodex Dyplomatyczny Polski, obejmujący przywileje królów 
Polskich, W ielkich książąt Litewskich, Bulle Papiezkie jako tćż 
i wszelkie nadania prywatne, mogące posłużyć do wyjaśnienia 
dziejów w ewnętrznych krajowych dotąd nigdzie nicdrukowane, 
od najdawniejszych czasów aż do rokn 1506. W ydany za staraniem  
i pracą Leona Ilzyszczewskicgo i Antoniego Muczkowskiego, 
adjunkta A rhiw um  Głównego Królestwa Polskiego, wzbogacony 
przypisami aż do nr. CVII, przez A ntoniego Zygmunta Helcel. 
Obojga Prawa Doktora. (Obok tenże tyłuł po łacinie). Tom I. 4ka. 
W arszawa. 1847. D ruk St. Strąbskiego. Napisów kart 2, str. X X III
i 367. Indexu str. LXXH, dodatków i pomyłek str. 8. (Z 5 podobi- 
znami dyplomatów). Złp. 36.
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16. Miljon Posagu, powieśó przez J(6zefa l(gnacego) Kraszew
skiego. 2  tomy. 12ka. W arszawa. 1847. Nakład i druk O rgelbran
da. Tom. 1, sir. 203. II, 260. W  każdym napisów k art 2, i rejestru 
karta 1. Złp. 13 gr. 10.

17. Mtoda Pszczółka. Pierwsze myśli — piérwsze pojęcia, przez 
Marcellego Skolnickiego Z godłem:

Mul|ia naśladuje człow ieka, którego boi; ale nie n ailad aje  iw ie -  
r ią l ,  klórcm i g a rd ii.— J . J . Rouseau.

8ka. Warszawa. 1847. D ru k J. Jaworskiego, S tr. XIV i 190. R eje
stru karta 1- Złp. 6 gr. 2Q.'

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Nakładem  księgarni i sk ład u  nut Ig.Klukowskiego, wyszło nowe 
dzieło na fortepian przez Józefa Sikorskiego. Cena w W arszawie
S V urzędach i stacyach pocztowych Królestwa złp. 10.

o a ta, jes t zastosowana do stopniowego postępu uczniów i tak 
u ozona, że i osoby mało z zawodem nauczycielskim w muzyce 
oswojeni, mogą podług niéj ucznia poprow adzić. Przykłady są 
po większej części z muzyki poiskiéj czerpane.

E- B ogusław ski m a zam iar w ydać rom ans obyczajow y w 8  to 
m ach pod nap isem : D ag u ero typy  W arszawy.

Stanisław a Jachow icza dziełko p. t; „Pam iątka dla Bryczka’ , b ę 
dąc  w ciągu jed n eg o  roku  ro zk up ione , w yjdzie w krótce w pow tó- 
rzoném  w ydaniu .

f  ilip Romanowski naucz, rysun. ogłosił prospekt na: „T eoryą 
pierwiastkowych zasad nauki rysunków, uważanej z punktu wi
dzenia artystycznego”.

LWÓW.
(Nadesłano)

Z piérwszym stycznia r. 1847 rozpocznie się rok ósmy „D zienny  
ka  mód Paryzkich."  Pismo to wychodzi we Lwowie regularnie 
co ( ^ i  czternaście. Do każdego num eru załączona jedna rycina 
z kilku osób składająca się, przedstawiająca m odyparyzkie sta
rannie wypracowane. Oprócz tego, n a jm n ié j c o  kw artał będą 
w tym roku dodawane z najpiérwszych pracowni paryzkich, for
my w naturalnéj wielkości najmodniejszych sukni damskich i dla 
dzieci, peleryn, mantylek, czépkôw, kapeluszów, kołnierzyków, 
wzorków do haftów i rozm aitych innych robót damskich. Za po



mocą tych form i rysunków, morna będzie łatwo przykrawywać 
suknio lub inne stroje najświeższej mody i uskuteczniać roboty. 
W  pierwszym zaraz num erze na rok 1847, będzie kilkanaście 
wspomnionych przedmiotów umieszczonych. Form y sukni mę- 
zkich w zmniejszonej lub czasem w naturalnej wielkości, będą
i  nadal dla krawców męzkich do każdejęo num eru Dziennika mód 
dołączane. W  dzienniku samym, oprócz opisów wszystkich no 
wości mody, mieszczą się powieści oryginalne, rysy obyczajowe, 
opisy kraju i podróże, poezyc, rozprawy odnoszące się do życia 
społecznego i sprawozdania z teatru. Stałą przytem rubrykę 
Dziennika mód będzie nadal stanowić przegląd i rozbiory wa
żniejszych dzieł z pięknej literatury polskiej, oraz przegląd sła
wniejszych utworów muzycznych swoich i obcych. W  tych za
w odach zapewniła sobie redakcya stałą pomoc pisarzów.

Pismo to osobliwie polskim kobietom poświęcone, co tylko 
przyjemne i pożyteczne w domowym zawodzie kobiety być może 
a zmieści się w zakres tego pisma, podawać ma płci pięknej; ko
b iet więc opiece najlepićj będzie poruczyć przyszłość lego pisma.

Pomimo dodawania w następującym roku rozmaitych wyżij 
wspomnionych rysunków, (dla Cesarstwa Kossyjskiego i Królestwa 
Polskiego dawniejsza cena zniża się na rok 1847. Z opłatą poczto
wą aż do granicy, ustanawia się roczna prenum erata na złp. 40. 
Prenum erow ać można na wszystkich pocztach Cesarstwa llossyj- 
skiego i Królestwa Polskiego, sdzie roczna opłata pocztowa od 
g r a n i c y  jes t już wyznaczona w roku 1840.
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O s t r z e ż e n i e .

Redakcya Biblioteki Warszawskićj uprasza swych prenu
meratorów, którzy chcą odbierać jéj Pismo w Cesarstwie, aby 
raczyli wprost od siebie przesyłać stosowną naieżytość do 
Urzędu Pocztow ego w Wilnie, bez odnoszenia się do niéj, 
gdyż nie sto jąc  w żadnych stosunkach z tamtejszą władzą 
pocztową, przymuszona jest odsyłać napowrót nadsyłane kwo
ty pieniężne do Wilna, przez co jest narażoną na ponoszenie 
podwójnycli kosztów poitoryi, a prenuineratorowie na niepo
trzebne zwłoką, która ztąd koniecznie wyniknąć musi.

Redakcya Biblioteki W a rsza m
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L istopad MS4G* Dostrzeżenia w Obserwatoryum Astronomiczneiii Warszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń w zniesione je s t 1 1 4 ,0 6  m etrów  nad poziom m orzu , jego szćrokość geogr. 5 2 0 1 3 '5 " ,  długość w czasie P -  H ™ -47*'

czyli w łuku  1 8 ° 4 r 4 5 ' ' ,  na wschód "'zględem południka paryzkiego.

BA RO M ETR 
w m ilim etrach sprowadzony 

do 0^

6 10 4 10
I tod . r a n o  |io d . r a n o  ((od. w iec. (jod. wii-c
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7()2.07
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76-2.H0
765.57
705.86
76U.00
701..'i2 
763.41
766.40
763.26
7.'i6.37
760.84
749.41
748.42
757.62
763.81
760:17
758.18 
736.74
753.04
751.84 
741.97
746.19 
750.46
743.79
739.08
734..‘i() 
740.33 
745.03

763,04
762.24
760.66
76,t.l8
706.31
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762.06 
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749.18
759.11
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742.54 
747.69
750.90
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73H.88
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749,00 
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730,07 
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757.87
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747.33 
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762.42 
758.17 
756.28
7 5 5 .1 5
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747.21
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743.12 
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3.3
3.3 
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2.9
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+
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4.5
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4.3 
0.7
1.4 
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3.0
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+

+
— 0.3 I —

+
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3.4 
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0.8
1.3
1.5
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0.3
0.1
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0.7
5.5
1.2
3.3
1.6
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1.8
2.4
2.0
1.5 
3.4
1.6
0.9
6.6 
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6.8 
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0.8

+

Í

I
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—  2.8 
—  2.0
— 1.5
— 0.4
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0.1

+
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86.2
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100.
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95.7
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S T A N  N I E B A

6
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god». r.mo

10

KIERUNEK W IA T R U
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Src, 755,192 755.4.55 1 754.881 754.944 —1".92 +0».12 +1°.44 ~ 0 “.63 I 92.2
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pogodny 
Pojid. tngla 
Pogodny 
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pogodny
pogodny
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pogodny
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pogodny
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pochmurny
pochmurny
chm. podz.
pochmurny
dószcz b .dr.
pochm urny
pogodny
pr. pogodny
pogodny
pogodny
pochmurny
pogodny
pr- pogodny
ocszcz h, dr.
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
chm, podz.
pochmurny
pochm urny

pogodny
pogodny
smugi
pogodny
pochmurny

pochm urny
pogodny
pogodny
mgła
pochm urny
pochmurny 
pochmurny 
deszcz h. dr, 
pochm urny 
pogodny
pogodny
zamglony
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pochm urny
pochm urny
mgła gruba
pr- pochm.
pochmurny
pochmurny
napół pog.
deszcz
pochmurny

Pd W . P dW . P dW . PdW .
P dW . PdW . PdW .

—’ — W. __
PdW . W. PdW .

W. PdW . W, PdW .
PdW . W. P(iW, PdW .

— PdW . PdW . —
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PnW . --
— ' — PdZ. —

Z. Z. Z. Z.
Z. PnZ. PnW . Pn.
z. Z. Z. Z.
Z. Z. Z. Z.
z. PnZ. Pn. PnZ.
PnZ. Pn. Pn. PnZ.
Z. Z. Z. Pd.

__ —  1 Pd. Pd.
,— PdW. Pd. Pd.

Pd. Pd. Pd. Pd.
PdW . PdW, PdW .
l>dW, PdW . PdW . PdW .
PdW . Pd. Pd. PdZ.
Z. Z. Z.

— Pd. PdW. PdW .
PdW . PdW. Pd. PdZ.
PdW . PdW . PdW . PdW .
PdZ. PdZ. PdZ. Pd.
Pd. Pd. Z. Z.
PdZ. PdZ. Z. z.

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim.

d é -  ś n ie
S1C 1V L gu

1.20

0.80

2.80

0.50

1.20

0.72

6.50 10.72



, mm. c. I.
Średnia wysokość barom etru miesięczna 755.119 27 10.740 
Najwyżej barom etr dochodzit d. 10 o g. 10 r. 767.12 28 4.061 
Najnizéj barom etr dochodzit d.28 o g. 6 r. 734.50 27 1.601 
Średnia zmiana dzienna barom etru 3.60 1.60
Największa zmiana dzień. d. 13—14 o g. 6 r. I I .43 5.O8 
brednia wysokość barom etru miesięczna

jes t wyższa o 4.996 2.215
od stanu normalnego z 20 lat poprzed. 750.123 27 8.525 

Średnia tem peratura Listopada wynosi — 0».25 C. — 0».20 U.
i ta jest niższa o 1-65 1.32 „
od stanu normalnego z 20 lat poprz. +  1 .40 ,, - J - 1.12 „ 

Największe ciepto dochodziło d. '27
o g. 10 w. +  8.0 „ +  6.4 „

Najmniejsze d. 19 o g. 6 r. — 10.1 „  — 8.1 „
(Term om etrograf wskazał Maximum: 

d. 27 wiecz, +  7».0 K.; M inimum 
d. 19 rano — 9».l R.

Średnia zmiana dzienna tem peratury 2.33 „ 1.86 „
Największa zmiana dzienna tem pera

tury d. 14 -1 5  o 10 g. w. 8.4 „  6.7 „
Średnia wilgotność miesięczna atmosfery wynosi 92,2 biorąc 

100 za zupełne nasycenie powietrza parą wodną; albo 4,87 gra
mów na jednym metrze sześciennym powietrza.

Dni pogodnych było 8; napół pogodnych 7; pochm urnych 15.
— deszczu 7 (d. 12, 13, 14, 23, 26, 27, 29).
—  Śniegu 2 ( d - 10. Ĵ 8)-
— mgły 5 (d. 3, 7. 9, 24, 25).

W ody z désíczu spadło wysoko na 6,50 millim. czyli 2,92 linij 
par.; z śniegu na 0,72 millim. czyli 0,32 lin. par., razem  z dćszczu
I śniegu 7 22 millim. albo 3,24 lin. par. co wynosi tylko trzecią 
część tćj ilości wody, jaka zwykle w tym m iesiącu spada.

Listopad r. b. był pogodny, lecz zimniejszy o 1,32 stop. R. jak 
zwykle. W stanie średnim  w listopadzie, stosunek dni pogodnych 
do napół pogodnych i pochm urnych jest, jak 3 ; 6 :21; w r. b. dni 
pogodnych było 8; napoł pogodnych 7, pochmurnych 15, co po- 
kaiu je ze stan nieba w listopadzie r. b. był pogodniejszy niż zwy
kle. Deszcze były rzadkie i meobfite; Stan powietrza spokojny,
w i c h r ó w  a n i  r a z u  n i e  było.

W iatr panujący by ł P o łudniow o-W schodni, a po n im  n a jczę 
stszy Z achodn i., . . .  . , . .

D. 1 wieczór, koło b iałe otaczało księżyc.
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PROSPEKT.
Nakfadein podpisany Księięariii wyjdzie w Styczniu 1847 r. pierw szy  

poszyt dzieła pod tytiitem:

W  liLIPM ia

ZA ALPAMI
PRZEZ

M .......

A  » S n a n e j  autorki Wspomnień o Francyi nowe ogłaszamy dzieło, które za 
ó k  prawdę zbogaci ubogfł w ty  gałęzi literaturę naszą, i znajdzie u czytający 
^  publiczności licznych wielbicieli. Autorka, przebiegłszy najpiękniejszą część 

Szwajcaryi, wprowadza zdumionego czytelnika do rozkosznej krainy połu
dnia, tej pî ‘knej ziemi Italii, ojczyzny Fetrarki, Tassa, Haftela, odwiecżnej 
kolebki sztuk i umiejętności.-^ Tu — nie tylko teraźniejszość nam przedsta
wia w obrazach pełnych życia i prawdy, ale i przeszłość w szkicach lekkich 
lecz wiernych przypomina: nietylko nam powiada, że tak je s t ,  ale i dla 
czego tak je s t: — nie tylko krajobrazy cudny piękności maluje kolorami ży- 
wemi, przenosząc nas w te urocze okolice, ale otwiera nam i owe wzniosłe 
świątynie, owe słynne galerye, i tam na arcydzieła sztuki z uniesieniem
ii zarazem z głęboką znajomością rzeczy sig zapatruje.

Dzieło to jako rzec?yw'isty w-artości pomnik, zostanie w literaturze na
szy ;! obok tego dla każdego podróżnika będzie drogim przewodnikiem w wy
szukiwaniu i zapatrywaniu się na pomniki sztuki i historyi, w które włoska 
kraina obfituje. —  *

Całe dzieło, ozdobione Ocią prześlicznemi rycinami na stali, wyjdzie 
w trzech tomach, czyli w Gciu poszytach; w ósemce większej na pięknym 
welinowym papierze.

Cena prenumeraty zip. którą częściowo po złp, 5, przy odbiorze 
każdego poszytu, opłacać można.

Co miesiąc łaskawi prenumeratorowie regularnie po jednym poszycie 
odbiorą. Prenumerować można we wszystkich Księgarniach.

w  W arszawie d. 15 Grudnia 1846 r.

FR. SPIESS I SPdŁKA.



o odwoływania sig od wyroków niezupełnie nnie- 
winiają.cych, na zasadzie artykułu 23 ustawy 
senackiej z d. 26 v.s. marca 1842 r. co do sposo

bu zanoszenia skarg na wyroki.

K w e s ty a  o możności odwoływania się od wyroków nie
zupełnie uniewiniajgcych, czyli tymczasowo uwalniają
cych, ^o¿bi¿•^aną już była przed ogłoszeniem ustawy se
nackiej z dnia 2 6  marca 1842  r., w rozprawie umie- 
szczonój w poszycie Biblioteki Warszawskićj z miesiąca 

lutego t. r. (*) pod napisem:
»»Czy od wyroków pod formą tymczasowego uwol
nienia zapadłych, a mianowicie od wyroku, którym 
obwiniony ab instanlia lub dla braku dowodów 
uwolnionym, albo którym inkwizycya dla niedo
statku prawnych dowodów przerwaną została, r e -  
kurs w drodze kassacyi ma miejsce lub nie?”

Z wyjaśnienia kolei historycznćj, jaką zachodząca kwe
stya w praktyce sądowćj, od r. 1 8 0 8  aż do ogłoszenia

(*) Tom I, str. 338.

T om  I. L u ty  1817. 2 8



ustawy senackiej przebiegła, okazało się: ie  sgd kassa- 

cjjny przyjmował i rozpoznawał rekursa od wyroków 

tymczasowo uwalniających, bcjdź że uwolnienie według 
ordynacyi kryminalnej pruski(5j, z mocy § 4 0 9  ab inslan- 
tia, lub z mocy § 4 1 3  w związku z § 4 1 4  dla braku do
wodów nastąpiło, bądź że według procedury kryminal
nej austry.ickiój części I, § 4 2 8 ,  lub części II ,  § 3 8 6  
inkvvi/v(')a <Ila niedostatku dowodów prawtiych przer- 
wuną została.

Sąd npt-llacyjny przeznaczony w r. 1 8 1 4  do zastę
pstwa sądu kassucyjnego, z władzą ostatecznego wyroko- 

•n\'iiiia, początkowo w tym samym duchu postępował; pó
źniej zaś praktykę swą zmieniwszy, rekursa od wszy
stkich tego rodzaju wyroków, nie wyłączając uwolnieniu
i  mocy § 4 0 9  procedury pruskiej, za niemające miejsca 
czjli za niedopusiczalne uznawał.

Z rozbioru teoretycznego tak przepisów procedural
nych jak ustaw organicznych sądownictwa okazało się, 
ie  jurysprudencya sądu kassacyjnego w przyjmowaniu 
rekursów od wszelkich wyroków tymczasowo uwalnia
jących, odpowiednią była systematowi organicznemu 
prawodawstwa obowiązującego; czyli innemi słowami, 

ie  odwołanie się wyroków tymczasowo uwalniają
cych czyli n ie z u p e ł n i e  uniewiniających, obwinionym słu- 
iy  i służyć powinno.

Zachodzącą dotąd kwestyą, przez niejednostajną pra
ktykę sądu a p e l i a c y j n e g o  wywołaną, rozstrzygnęła usta

wa senacka z d. 2 3  marca 1842  r. co do sposobu zano
szenia skarg na wyroki, stanowiąc w artykule 23:

„Odwołanie *>6 do senatu od wyroków sądu apel- 
lacyjnego, równie jak odwołanie się od wyroków 

sądów niższych instancyj, służyć będzie skazanym,

2 2 2  ODW O ŁYW AN IE Slhj



czyto na karę ,  czyto jedynie na ponoszenie ko
sztów, jak równie i niezupełnie uniewinionym.''

W  sądownictwie krynsinaln^ra tulejszćm, wszelkie 
wyroki zapadają na podstawie procedur kryminalnych 
pruskiej lub austryackiij. Ustawa więc senacka dozwa
lając skazanym bądź no karę, bądź jedynie na koszta, jako 
te i  niezupełnie uniewinionym odwołaniu się do wyż

szych inslancyj, miała oczywiście na celu wszelkie kate- 
gorye wyrokowania, jakie w pomienionych procedurach 

są ustanowione, a nie zawićrają w sobie zupełnego unie- 

winieiiia.
Procedura austryacka zna trzy tylko kategorye wyro

kowania, a mianowicie: 

skazanie na karę; 
uniewinięnie; i
przerwanie inkwizycyi dla niedostatku prawnych 

dowodów.
Procedura pruska, w istocie pięć kategoryj wyroko

wania ustanowiła, a mianowicie: 
skazanie na karę zw'ycz!ijną; 
skazanie na karę podzwyczajną; 
zupełne uwolnienie dla wykrytćj niewinności; 
iiupełne uwolnienie dla braku dowodów; 

uwolnienie ab Instanlia.
Co do kosztów, procedura austryacka w części I § 5 3 0  

I 5 3 7 ,  w części II § 4 4 0  rozporządza, że uniewiniony 
wolny będzie od kosztów; uwolniony zaś przerwaniem 
inkwizycyi dla braku dowodów, na koszta skazany być 
winien.

Procedura pruska w  § G17 wkłada obowiązek pono

szenia kosztów na uwolnionego ab instanlia, w § 6 0 9  
zaś uwalnia od ponoszenia kosztów zupełnie uwolnione

01) W YRO KÓ W , 2 2 3



go, chjba gdyby sam dał powód do inkwizycyi nieprze- 
zorném i nierzetelném postępowaniem.

Zupełne uwolnienie, podług § 4 1 3  i 4 1 4  jest dwo
jakie: jedno dla wykrytéj niewinności, drugie dla braku 
dowodów. Ztąd wiçc uwolniony dla braku dowodów, 
który z téj właśnie przyczyny, raz na zawsze za dające
go powód do inkwizycyi uważa się, zawsze skazaniu na 

koszta ulegnie.
W  miare wyobrażeń i skutków prawnych, procedu

rami tuk austryacką jak pruską ustanowionych, za zu

pełnie uniewinionego daje się tylko uważać obwiniony, 
który według procedury austryackiéj na zasadzie czę
ści I § 4 2 7  lub części II § 3 8 5 ,  stosownie do wymie
nionej powyżćj kategoryi drugiéj, według ordynacyi zaś 
pruskiéj, na zasadzie § 4 1 3  ustępu pierwszego, stoso
wnie do kategoryi trzeciéj za uniewinionego jest uzna- 
ny, gdy w tym wypadku wszelkie poszukiwanie prze
ciwko niemu raz na zawsze jest przecięte (*).

Za niezupełnie zaś uniewinionego uważany jest ob
winiony, który podług procedury austryackiéj, stoso
wnie do kategoryi trzeciéj, na zasadzie części I § 4 2 8  
lub części II § 3 8 0 ,  otrzymał wyrok inkwizycyą prze
rywający; podług ordynacyi zaś pruskiéj, który sto
sownie do kategoryi czwartéj I piqtéj bądź na zasadzie 
§ 4 1 3 ,  zupełnie dla braku dow odów , bądź na zasa
dzie § 4 0 9  tymczasowo, ab instantia je s t  uwolniony, 
gdyż w dwóch tych wypadkach, ma miejsce odnowie
nie inkwizycyi, za nastręczeniem się poszlak lub do

wodów, które w piérwszém śledztwie nie były wiadome.

(*) Na mnićj ścisłą konsekwencją procedury austryackićj w tym 
względzie, zwrócono uwagę w powołanćj rozprawie w Bibliotece 
Warszawskiej i  r. 1842, tomie 1, str. 342.
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Ustawa więc senacka wyrzekła, ie  odwołanie się do 
wyiszéj instancyi, służyć będzie w wypadkach kategory
cznych następujących, a mianowicie:

skazanym na karę, nie wyłączając kary podzwy- 
czajnéj podług ordynacyi pruskiéj; 

tym, klórzy otrzymali wyrok przerywający inkwi- 

zycyą dla braku dowodów; 
tym, którzy ab instanlia  są uwolnieni; 
tym, którzy otrzymali wyrok na zupełne uwolnie

nie dla braku dowodów; 
tym, którzy na ponoszenie kosztów są skazani.

Odtąd więc w zakresie sądownictwa krajowego, wszel
ka kwestya in ju re  co do możności i wypadków odwo
ływania się od wyroków niezupełnie uniewiniających, 
zdawała się być na zawsze przeciętą.

Tymczasem nowa powstała kwestya co do możności 
odwoływania się od wyroku stanowiącego zupełne uwol

nienie dla braku dowodów, na zasadzie ordynacyi pru
skiej § 4 1 3  ustępu drugiego.

Co do téj kategoryi uwolnienia, oddawna używane 
są w praktyce sądowćj krajowćj, następująco wyrażenia 
» cytacye prawa, a w szczególności: że sąd, z mocy § 4 1 3  
w zwiĄiku z § 4 1 4 ,  albo z mocy § 4 1 3  ustępu drugie
go, obwinionego zupełnie dla braku dowodów, albo dla 
zupełnego bruku dowodów, albo dla nieudowodnienia 
mu czynu karygodnego, od zarzutu i kary, albo od za
rzutu, albo od kary, albo tćż bez ostatnich tych wzmia
nek, uwalnia.

Wszystko to, na jedno i toż samo w y c h o d z i ,  i żadnćj 

w  niczém różnicy nie robi, a zwłaszcza uwolnienie obwi

nionego dla nieudowodnienia mu czynu karygodnego, 
oznacza uwolnienie dla braku dowodów i pociąga za
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sobą zawsze podniesienie inkwizycyi przeciwko uwol
nionemu, gdy sie nowe nastręczają poszlaki lub dowody, 
które wpiérwszóm śledztwie niebyły wiadome.

Pomimo tak uciążliwego skutku, i pomimo wyraźne

go brzmienia artykułu 2 3  ustawy senackiej, chce sie 
w praktyce sądowej ustalić opinia za niedopuszczalnością 
odwoływania sie od wyroku z mocy § 4 1 3  dla braku 
dowodów uwalniającego.

Pobudką do tćj nowéj kwestyi, do uznania niedopu
szczalności odwołania sie w tym wypadku, stał się re 
skrypt ministeryalny pruski, jeszcze w r.  1817  pod dniem 
2 4  kwietnia jednemu z wyższych sądów pruskich Ober- 
Landes-Gerichl, w objaśnieniu § 4 1 3  wydany (’), które
go osnowa w przekładzie polskim tak brzmi:

„Lubo podług §§ 4 1 3  i 4 1 4  miedzy uwolnieniem 
dla wykrytej niewinności, a uwolnieniem dla braku do
wodów, zachodzi różnica we względzie sicuików, jednak
że w  miare przepisu § 4 1 3 ,  zasada  téjie różnicy w sen- 
tencyi wyrażoną być nie powinna.”

,,Mylną wcale jest  opinia, jakoby zupełne uwolnienie 

dla braku dowodów w duchu § 5 1 7 ,  stanowiło wyrok 
uciążliwy, od któregoby wolno było uwolnionemu od

woływać sie; g'ly^ wynikająca z natury rzeczy możność 
podniesienia inkwizycyi za nastręczeniem si_e nowych do
wodów, nie jest bynajmniej taką uciążliwością, którąby 
prawa, odwoływaniem sie do wyższćj instancyi, odwra

cać pozwalały.”
„Dla podniesienia inkwizycyi przeciwko uwolnione

mu, zaprojektowana formuła sentencyi, sama z siebie nie

(*) Umieszczony w dziele A. J . MannkopfTa: P reu /sische Crimi- 
nal-Ordnung, m it den ergaenzendcn, abaendcrndcn und erlaeu- 
temden Verordnungen. Berlin. 1839. ad  § 413.
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bytaby dostateczną, gdy jedynie tylko z motywów wyro
ku i z aktów śledczych przekonać się można, czy nastrę
czone nowe okoliczności lub nowe dowody, dotąd nie 
były wiadome, a upoważniają do podniesienia inkwi- 
zycyi.”

„Objawienie w sen ten cy i ,  najakiéj zasadzie Zupełne 
uwolnienie nastąpiło, nietylko nigdzie przcpisaném nie 
jest, ale oraz jes t  bez celu i mogłoby nadto pociągnąć 
za sobą ten zly sku tek , iż uznany za zupełnie uwolnio
nego, który wszakże nie był w  stanie wykazać zupełnej 

swéj niewinności, zawszeby w  publicznej opinii uchodził 
za podejrzanego, niemogącego inaczćj odzyskać utraco
nego dobrego imienia, tylko wyprowadzeniem zupe łne
go dowodu niewinności,”

Przedewszystkićm nadmienić przychodzi, iż reskrypt 
ten, ani żadna inna decyzya interpretacyjna pruska po 
roku 1807  nastąpiona, mocy obowiązującej w sądowni
ctwie tutejszćm nie ma. Jeżeliby się więc miała okazać 

kollizya teoretyczna między powyższą interpretacyą pru

ską a artykułem 2 3  ustawy senackiej, zawszeby tćjże 
ustawie wyłączna moc obowiązująca służyła.

Lecz rozbiór krytyczny okaże, że nietylko powyższa 
interprctacya ministeryalna, nie we wszystkich pun-

tac jest usprawiedliwioną, ale że naw et sama ordyna- 
cya w rozporządzeniu swćm co do odwoływania się od 
wyro u z mocy § 413  ̂ zupełnie dla braku  dowodów 

uwalniającego, jest niepewną, w«hnją<-ą się ; że jeżeh 
redaktorow.e ordynacji, pomimo głębokiej swéj mądro- 
ści w rozwijaniu systematu dowodów zew nętrznych, sa
mi wątpliwymi pozostali względem wyraźnego dozwo

lenia apellacyi w  zachodzącym  wypadku, tedy było za- 
daniem póí'aiejszéj jurysprudencyi praktyką sądową *a-



silanéj, wątpliwość tę rozwiązać w duchu żywotnych dą

żności ordynacyi, w miare najwyższego celu wszelkiego 
śledztwa kryminalnego, przez ordynacyą w  § 4  i 5  
uznanego, polegającego na ścisićm dochodzeniu bądź 

winy, bądź^niewinności obwinionego, i na wydaniu w  téj 
mierze bezstronnego wyroku. Jakoż z odpowiedzi w  re 
skrypcie ministcryalnym objętych wykazuje się, że spo
strzeżenia i propozycye wyższego sądu ziemskiego, Ober- 
Landes-Gericht, które reskrypt ten wywołał, zgodniej- 
sze były z sterującemi zasadami ordynacyi, z postępem 
jurysprudencyi i potrzebą praktyczną. A nawet, co jest 

nader wazném, tak z stanowiska krytyki, jak we wzglę

dzie ustalenia pewnéj w zachodzącym wypadku zasady, 
że znajduje się późniejszy reskrypt ministeryalny z d. 12 
listopada 1831 r. do § 5 1 5  odnoszący się, który opi
nią reskryptu z r. 1 8 1 7 ,  w punkcie niemożności odwo
ływania się, z wyższjch zasad ordynacyi zbija.

Zaczynam od rozbioru saméj ordynacyi co do § 4 1 3  
w zwią/ku wszakże z § 4 0 9 ,  dlatego, że w dwóch tych 
paragrafach objęte są lr/.y kategorye uwolnienia obwi
nionego, i że przez ich zbliżone porównanie, zasady i ró 

żnice między niemi zachodzące, jaśnićj na wiérzch wy

stąpią, a tém samém kwestya co do odwołania się od 
wyroku z mocy § 4 1 3  dla braku dowodów uwalniają
cego, z gruntu się wyświeci.

Zgodnie z reskryptem z r. 1 8 1 7  przyznać należy, iż 
ordynacya, podług brzmienia § 4 1 3  w rzeczy samćj roz
porządziła, aby bądź w razie uwolnienia obwinionego dla 

wykrytćj niewinności, bądź w razie uwolnienia go dla 
braku dowodów, zupełne uwolnienie wyrzeczoném było; 

bez objawienia w sentencyi istotnéj zasady uwolnienia.
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ery dla wykrjlej niewinności, czy dla braku dowodów 
nastQpilo.

Locz domniemane pobudki tego), rozporządzenia, jako
by objiiwienie zasady uwolnienia w scntcncyi, nic miało 
celu i mogło szkodzić uwolnionemu, który nie byl w sta
nie wykazać zupelnéj swej niewinnośii, tamMjqc mu 
moiność odzyskania w publicznéj opinii dobregO' imienia, 
oczywiście są wijllo i nieodpowiednie duchowi ordyna
cyi. Sentencya bowiem jest  odbiciem zdania sędziów, 
wyrazem myśli i celu wyroku. Sontenrya więc żadnej 
dwuznaczności pozostawiać nie powinna. Szukanie zasa
dy uwolnienia po motywach wyroku, w wielu wypad
kach wymagałoby zwoływania sądu dla rozwiązania na- 
stręczonćj z motywów wątpliwości, czy uwolnienie zu
pełne dla wykrytej niewinności, czy dla braku dowodów 
nasl?pilo. Bjlby to nowy wyrok, bez względu na lo, 

czjby ciż sami sędziowie czy inni sgd/.ili, a wyrok ten, 
dlii przecięcia d^dszéj wątpliwości, musiałby w sentencyi 

objawić zasadę uwolnienia. Tym sposobem upadłby 
piérwszy wyrok, jako zastąpiony drugim wyrokiem, 
a nadto rozporządzenie § 4 1 3  co do nieobjawienia zasa
dy uwolnienia, we wszystkich tego rodzaju wypadkach 
okazałoby się niewykonalném. Ztąd więc cel obja
wienia w sentencyi zasady uwolnienia le/.y w potrzebie 
praktycznéj.

Punkt względem s z k o d l i w o ś c i  objawienia zasady 
uwolnienia w sentencyi, jest naciągimy. jednostronny 
1 niezgodny z bezwzględną sprawiedliwością: albowiem 
przychodzi w pomoc tylko o b w i n i o n e m u , ' który dla bra

ku dowodów uwolnionym został, a szkodzi w istocie 
obwinionemu, który dla wykrycia n i e w i n n o ś c i  jest uwol-
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niony, gdy ostatni w miarę sentencyi pozostawiajqcéj 
wątpliwość względem istotnej zasady uwolnienia, do
tknięty będzie, takjtik piérwszy, wątpliwą opinią. Obwi
niony który wykazał swą niewinność, nigdy w żadnym 
przypadku i pod żadną formą nie powinien być poświę
cony dlii korzyści obwinionego, który nie zdołał uspra
wiedliwić się zupełnie z zarzutu. Między uniewinionym 
a podejrzanym, żadnego nie ma przymierza ani mate- 
ryalnego ani'formalnego. Dlatego wyrok uznający po- 
ciągonego za uniewinionego, ogłaszać to powinien 
w sentencyi, tak na cześć obwinionego jak na cześć bez- 
wzglçdnéj sprawiedliwości.

Lecz nadto, niepodobna przypuszczać, ażeby przezor
ni reduktorowie ordynacyi, kojarząc z sobą w § 4 1 3  
dwie niesforne kategorye uniewinienia i uwolnienia dla 
braku dowodów, nie mieli w tém innéj ważniejszćj po
budki nad ułatwienie tym którzyby dla braku dowo
dów byli uwolnieni, możności odzyskania doł>rego imie
nia w publicznéj opinii.

Przyczyna połączenia dwóch tych kategoryj i nazwa

nia ich bez różnicy zupełnóm uwolnieniem, leży w czém 

inném, a mianowicie w wrodzonéj niedoskonałości teo
ryi dowodów zewnętrznych, w systemacie, który z jednéj 
strony przepisuje, co stanowi samo w sobie dowód zu
pełny, lub pół dowodu, lub zbieg poszlak do wymierze
nia kary bez przyznania się obwinionego dostateczny, 
z drugiéj krępuje zdania sędziów, oddając je martwym 
prawidłom tychże przepisów dowodowych. Taki system 
pomimo wszelkiej przezorności prawodawczéj, nader ła
two i nader często do mylnych lub uciążliwych rezulta
tów wyrokowania prowadzić może. Potrzeba więc szukać 

Środka zapobiegającego, ile możności, błędnemu według
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wyłącznych przepisów dowodowych wyroliowaniii. Po
trzeba oboli samowładności dowodów in abstracto nada
nych, usamowolnić zdanie sędziego, zwłaszcza ie  niéma 
granicy ani oznalii nieomylnej, gdzieby itrępująca moc 
dowodu zaczynać się lub ustać powinna: ie  nadto funk- 
cya umysłowa sędziego, w robotę mechaniczną przei
stoczyć się nie da, i indywidualne, sumienne przekonanie 
sędziego, nie powinno być narażone na szwank sprzecz

ności z domniemanym dowodem prawnym.
Zaradzczy w téj mierze środek, redaktorowie ordy

nacyi upatrywali w logiczném pomnożeniu prawnéj skali 
dowodów, w ustanowieniu pięciu, zamiast trzech kate
goryj wyrokowania.

W  procesie inkwizytoryjnym, systemat dowodów ze
wnętrznych przypuszcza z konieczności trzy kategorye, 
a mianowicie: pewność prawną co do winy, pewność 

prawną co do niewinności, i niepewność prawną łącznie 
co do winy i niewinności.

Lecz pewność lub niepewność, czerpana z nadanych 
prawem prawideł dowodowych, dopuszcza i  istoty i na
tury swéj, zmniejszenia się bądi pewności bądź niepe
wności, tak w miarę większego lub mniejszego zbiegu 
poszlak prawnych mniej więcćj uzasadnionych, mnićj 
więcej dowodzących, jako tćż w miarę indywidualnego 
domniemania sędziego.

Ztąd wyróżniło się i wywiązało pięć kategoryj na
stępujących, a mianowicie:

1. Afhrmacya, czyli uznanie zupełnego dowodu pra
wnego co do winy, a skutkiem tego, skazanie na karę 
zwyczajną.

2. Uznanie dowodu prawnego acz niezupełnego co 
do winy, a skutkiem tego skazanie na karę podzwyczaj- 
ną, L mocy § 3 91 .



3. Negücya dowodu prawnego, czyli niedostatek do
wodów Co do winy, a skutkiem tego, uwolnienie ab in~ 

sianlia, z mory § 409 .
4. Affirmacya, czyli uznanie zupełnego dowodu pra

wnego co do niewinności, a ztąd ziipełne uwolnienie, 
z mocy § 4 1 3  ustępu Igo.

5. Negiicya zupełnego dowodu prawnego co do nie
winności, a ztąd zupełne uwolnienie, z mocy § 4 1 3  
uslepu drugiego.

Iló/.nica więc przedmiotowa kntegoryj negacyjnych 
trzeciéj i piąldj na tém polega, że piérwsza, do § 4 0 9  

odnosząca się, oznacza uwolnienie obwinionego dla bra
ku  doioodów winij, druga zaś w § 4 1 3  ustępie drugim 
objęta, oznacza uwolnienie obwinionego dla braku do- 
tcodów niewinności. W  piérwszym przypadku zachodzi 
większe podobieilUwo winy, w drugim większo podo
bieństwo niewinności. Ostatnia katcgorya przypuszcza 
nietylko odparcie poszlak winy, a\c początek dowodu nie
winności, i jest  tym sposobem zbliżona do kategoryi 
czwarléj, wyrażającej uznanie zupeinéj niewinności: 
i z tćjlo przyczyny redaklorowio ordynacyi, obie te ka- 
tegoryc w je d n )m  i tymże samym § 4 1 3  połączyli, do

zwalając, aby brak dowodu niewinności pokryty b ) ł  wy
słowieniem zupełnego uwolnienia, czyli tą samą formułą 

uwolnienia, juka służy uwolnionemu dla wykrytéj nie

winności.
Kategoryczny układ ten znajduje swe usprawiedli

wienie w n i e m o ż n o ś c i  ustanowienia nieomylnych reguł 

i prawideł d o w o d u  zupełnego, czerpanego z zbiegu po- 
szliik i okoliczności; w potrzebie odwoływania się za

wsze do indywidualnego domniemania sędziego, do do

wodu czerpanego w światłe i doświadczeniu sędziego;
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W krzyżowaniu siç domniemań prawa i sgdziego: zgoła 
w radykalnéj trudności oznaczenia in  abstracio, i oce
nienia »» concrelo, co dowód, co poszlakę, co pozór sta
nowić powinno.

Sędzii', ncz wiązany obowiązkiem wyrokowania po
dług domniemania prawa, majqc w każdej sprawie po
zostawioną wolność wyrokowania podług własnego do
mniemania, z powodu możności rozważania, klóre z pię
ciu kategorycznych różnic dowodu, wyprowadzonemu 
śledztwu nojwiaściwiźj odpowiada, która z nich z toku 
caléj sprawy mimowolnie sig wyłuszcza i na utwierdze
nie wyrokiem zasługuje, stoi lym sposobem i pod do
zorem i na straży systematu dowodów zewnętrznych; 
uniknie sprzeczności między samowładną mocą dowo

dów prawnych, a swém indywidu-ilném przekonaniem,

I wyda wedle najwyższego prawdopodobieństwa wyrok 
wolny od uciążenia lub pobłażania.

Uozwinięty przez reduktorów ordynacyi system, sta

nowi poniekąd przymierze i równowagę między domnie

maniami prawa a domniemaniami sędziego.
Gdyby zakaz podniesienia inkwizycyi rozciągał się do 

coléj treści § 4 1 3  i tym sposobem zjednćj strony była 

uz.icnioną rzcść położona w sumieniu i powadze sędzie
go, z drugiej utwierdzoną konsekwencya zupełnego uwol
nienia oparlogo na początkowym dowodzie niewinności, 
natenczas me byłoby nic do zarzucenia przeciw połącze

niu w jednym i tymże samym paragrafie dwóch kategoryj 
zupełnego uwolnienia; lecz przywiązanie g r o ź b y  podnie
sienia inkwizycyi do jędrnej z do zupełnego 

uwolnienia dla braku dowodu niewinności, znowu je 

rozrywa, jest sprzecznością względem sterującćj zasady 

w zaprowadzeniu dwóch różnych kategorycznych uwol-
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nieii, jednego dla braku dowodu winy, drugiego dla bra

ku dowodu niewinności; zamieniło zupełne uwolnienie 
dla braku dowodu niewinności w § 4 1 3  ustępie d ru
gim objęte, wsubtylizacyą, w prostą formalność prawne
go znaczenia pozbawioną, i zrównoważyło je w zupełno
ści co do skutku prawnego z uwolnieniem ab instanlia 
w edług § 4 0 9 .  Cula róinica prawna między jednym 
a drugim sposobem uwolnienia w miarg §§ 411  i 4 1 4  
znika, sta wszy się próżną grą teoretyczną z domniema
niami sędziego i domniemaniami prawa.

Jedna sprzeczność lub inkonsekwencyu zwykle drugą 

większą za sobą pociąga. W  dalszych bowiem rozpo
rządzeniach ordynacyi, w których ustanowione trzy ró
żnice uwolnienia, koniecznie powinnyby były być wy
tknięte, znajduje się wzmianka tylko o dwóch sposo
bach uwolnienia, a mianowicie o zupelnem uniewinieniu 
i o tymczasowćm ab instanlia uwolnieniu. Toż w szcze
gólności zachodzi w § 2 8 8  co do przygotowania sen
tencyi {Erlcennlnissformel); w § 5 0 0  co do różności zdań 
sędziów i ustanowienia większości głosów; w §§ 5 3 4  

i 5 3 5  co do wymotywowania wyroku bez oplnty lub za 
opłatą kosztów; w §§ (309 i 6 1 7  co do skazania nu po
noszenie kosztów sądowych; nadewszyslko zaś w § 5 1 5  
wkładającym obowiązek na ogłaszającego wyrok, aby 
objaśnił obwinionego iż mu służy możność odwołania 
się bądź od wyroku na karę skazującego, bądź od wy
roku ab instanlia uwalniającego.

W  § 5 0 0  wyrażenie ganz unschuldig nie pozostawia 
żadnćj wątpliwości, że pod tćm wyrażeniem uwolnienie 

z mocy § 4 1 3  dla braku dowodów nie jest objęte: u ztąd 
potrzebaby je uważać za objęte pod wyrażeniem vor- 

laeufge Fraisprecliung.
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Odnośnie do wysłowień § 4 1 3 ,  wynika z wymienia 
y/ § 4 8 8  dass der Angeschuldigle gaenzlich oder nur vor- 
laeupg freizmprechen wątpliwość, do któréj z tych dwóch 
kategoryj nale/.y uwolnienie z mocy § 4 1 3  dla braku do

wodów.
W  § 5 3 4  i 5 3 5  jako té i  w § 6 0 9  i 6 1 7  przy uw a

dze na boczne napisy, jeszcze większe powstaje zamie
szanie wysłowień, myśli i celu: lak, ie  niepodobna dojść, 
pod którém wyrażeniem redaktorowie ordynacyi, uwol
nienie z mocy § 4 1 3  dla braku dowodów objąć zamie

rzyli.
Takaż sama wątpliwość towarzyszy wyrażeniu w § 5 15 

codo  Lossprechung von der Instaniz, gdy się zważy, ie  
z powodu groźby podniesienia inkwizycyi, jaka na uwol
nionym z mocy § 4 1 3  dla braku dowodów ciąży, tenże 

za uwolnionego ab inslanlia uważany być powinien. Sa

mo wysłowienie wszakże sprzeciwia się wcieleniu tego 
ostatfiiego do § 5 1 5 ,  a w takim razie nie pozostawałoby 
jak przypisać redaktorom ordynacyi inkonsekwencyą na

stępującą: ie  temu który za sobą mn początek dowodu 
niewinności i bliższym jest do zupełnego oczyszczenia się 
w wyższej instancyi, możności odwołania się odmówili, 
a dozwolili jéj owszem temu, który będąc tylko dla bra
ku dowodu winy uwolnionym, nie tak wielkie wzbudza 
domniemanie co piérwszy, za możnością zupełnego oczy- 
szczeniii się 7. zarzutu.

Zgoła, najpewniejszy wniosek interpretacyjny jest ten, 
ie  redaktorowie ordynacyi, utworzywszy w § 4 1 3  spo
sób zupełnego uwolnienia dla braku dowodu niewiimo- 
ści, sami nie wiedzieli, jakie mu dać znacienic prawne 
w zastosowaniu i skutkach.
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Atoli ratio legis, we wszelkich wątpliwościach prawa 

przeważać powinna. Dlatego mylną wtale jest opinia 
reskryptu z r. 1817 , jakoby zupolne uwolnienie dla bra
ku dowodu niewinności, niebyło  wyrokiem uciążliwym, 
w  duchu § 5 1 7  głoszącego za stanowczą, niczćm nieo- 
graniczatią zasadę: „iż każdemu wolno odwoływać sie 
od wyroku kryminalnego uciążliwego.”

Reskrypt len wprawdzie twierdzi, że możność podnie
sienia inkwizycyi, nio jest taką uciążliwością, dla klórćj- 
by prawo odwoływania sie dozwalać miało; lecz tw ier
dzenie to żadnym argumentem' nic jest poparte, niczćm 

rgoła nieusprawiedliwione, a nawet widocznie prawu 
przeciwne, gdy owszem prawo w § 5 1 3  dozwala apel- 
lacyi w celu odwrócenia groźby podniesienia inkwizycyi.

W yrok  uwalniający pod groźbą podniesienia inkwi- 
zyryi, a tćm samćm pod zarzutem występku pozostawia
jący, jest w ducłiu § 5 1 7  wyrokiem uciążliwym (ein 
nachlhediges Lriheil), jest wyrokiem uszczerbek na s ła
wie obw inionego czyniącym, jego dobre imię nn złą opi
nią narażającym, a to tćm bardzićj, gdy przepis nastę

pnego § 5 1 8 ,  chce mićć uważane za apellacyą wszelkie 
nieukontentowanie {Unzufi iedenlieil), względem zapadłe
go wyroku przez obwinionego objawione.

Gdyby np. obwiniony o krzywoprzysięztwo, wyrokiem 
z mocy § 4 1 3  dla braku dov.'odu niewinności uwolnio
ny, oświadczył, że nie jest kontent z wyroku, bo będąc 
niewinnym spodziewał się uznania zupełnej swćj nie

winności, bądz w sentencyi, bądź w mol)wach wyroku: 

czy w skulek objawionego tym sposobem niuukonlento- 
wania wolnoby było, wbrew przepisów §§ 5 1 7  i C18, 

odmawiać mu apellacyi albo takową za niedopuszczal
ną uznawać? —  zaiste, nie.
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Oczywiście więc reskrypt z roku 1 8 1 7 ,  pominął się 
z duchem, a nawet z wyraźnemi przepisami ordynacyi.

Jak o i  w reskrypcie późniejszym minisleryum pruskie

go z d- 12  listopada 1831  przepis § 5 1 5  objaśniojgi-ym, 
znajJujfi się ustgp lak brzmiący (*):

„Najwyższą jest  owszem zasadą ordynacyi, ażeby 
obrona i wykazywanie niewinności, niczym  nie były 
ograniczonemi; ażeby obwiniony o wszystkiem co za 
nim i przeciw niemu przywiedziono, jako lóż o zasa
dach zapadłego przeciwko niemu wyroku, zupełną otrzy
mał wiadomość, w celu postawienia go w możności 
przytoczenia wszystkiego, coby zasady w yroku  osłabić 
i jego niewinność wykazać mogło.'’

W yw ód ten, dostatecznie usprawiedliwia naszę teo- 
ryą, że podług ducha samćj ordynacyi, odwołanie się 
od wyroku zupełnie dla braku dowodu niewinności 
uwalniającego, raa miejsce.

Już wyżej nadmieniło się, że żadna interpretacya 

autentyczna pruska, po roku 1 8 0 7  nastąpiona, w kraju 

tutejszym obowiązywać nie może. Z epoką tą bowiem, 
ordynacya kryminalna pruska, wcieloną została w kraju 
tutejszym do nowego organicznego porządku admini- 
stracyi krajowćj, i w nim tylko, dalszą swą interpreta
cyą znaleźć mogła, w miar? artykułu 2  uchwały, sank- 
cyą króla saskiego z d. 18 marca 1 8 0 9  objętćj (**).

Otóż możność odwoływania się od wyroku, zupełne 
uwolnienie dla braku dowodu niewinności wyrzekają
cego, do wyższych instancyj, znajduje poparcie i swe

(*) Umieszczony w dziele MannkopfTa powyżej w nocie powo- 
ływanim ad § 515.

(•♦) Dziennik księztwa warszawskiego Tom 1. 223.
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utwierdzenie, tak w porządku organicznym sądowni
ctwa krajowego, jak w ustawach oznaczających skutki 
do tego rodzaju uwohiienia przywiązane; a to bez wzglę

du na teoryą z samego toku ordynacyi wyłamaną, jako 

tóż bez względu na reskrypt ministeryalny pruski z ro 

ku 1 8 3 1 .
Przedewszystkiém nadmienić należy co do punktu 

nieobjnwiania zasady uwolnienia w sentencyi, że w są
downictwie tutejszóm, zacząwszy od r. 1808 ,  przeci
wna temu zachowywała się praktyka, gdy zawsze wy
mienioną bywa w sentencji zasada uwolnienia, przez 

wyraźne zacytowanie odpowiednich paragrafów i użycie 
odpowiednich w téj mierze wysłowień, jak się to już wy
żej rzekło.

Zwyczaj ten, usus fort, niewątpliwie przeszedł do nas 
z pierwiastkowej praktyki, jaką sądy pruskie w kraju tu -  
tejszjm aż do r. 18 0 7  wykonywały, i znalazł pózniéj 
swe poparcie wśród właściwego sądownictwa pruskie
go w doświadczeniu praktyczném owego wy/.s/ego są
du ziemskiego, który wedle reskryptu z r, 1 8 1 7 ,  uspra
wiedliwiając potrzebę objawienia zasady uwolnienia 

w sentencyi, stałe w téj mierze formuły wyrokowania, 
ministrowi pruskiemu zaproponował.

W  naszćm zaś sądownictwie, zwyczaj ten czyli spo
sób zredagowania sentencyi, opiéra się na porządku 
organicznym, na potrzebie niezbędnćj. Wiadomo, że for
ma wprowadzania spraw, wydawania i wygotowywania 

wyroków kryminalnych, urządzoną jest na wzór postę
powania sądowego cywilnego. W  miarę tych form, wy
gotowanie motywów wyroku, nie poprzedza sentencyą, 
jak się to dzieje w procesie pruskim bądź cywilnym, 

bądź kryminalnym, lecz po uiéj następuje. Motywa wy-
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roku, przez pisarza sądowego wygotowjwiine, ściśle do 
treści sentencyi zastosowane być powinny. Ztąd wypada, 
ie  w każdćj sprawie, bądi cywiliićj, bądź kryminalne'], 
senlencya wyrażać powinna jasno i dobitnie ucliw«lone ‘ 
przez sąd zdanie, żadnćj nie pozostawiając dw uzn» ' 
czności. Jak we wszelkich wypadkach skazywania na 
karę zwyczajną lub podzwyczajną. powoływane są w sen
tencyi właściwe artykuły prawa, tak w razie uwolnie
nia obwinionego, bądź dla wykrytćj niewinności z mocy 
§ 4 1 3  ustępu pićrwszego, bądź dla braku dowodu wi
ny z mocy § 4 0 9 ,  bądź dla braku dowodu niewinności 

z mocy § 4 1 3  ustępu drugiego, scntencya objawić 
to powinna odpowiednićm wysłowieniem i powoływa
niem się na właściwy przepis prawa. Inaczej mogłoby 
po ogłoszeniu wyroku zupełne uwolnienie stanowiącego, 

zajść wątpliwość, z jakiej zasady uwolnienie to nastąpi

ło, czy dla wykrytej niewinności, czy dla braku dowo
du niewinności, a nawet w razie niewyraiania zasady 

uwolnienia w sentencyi, sędziowie nie mieliby żadnćj 
kontroli sprawdzenia wygotowywanych przez pisarza 

motywów, i sam pisarz mógłby być nieraz narażony 
na wątpliwość przy wyrabianiu motywów, zwłaszcza 
w natłoku zapadających licznie w y r o k ó w .

Zatajenie w sentencyi zasady istotnej uwolnienia, prze
ciwne jest żywotnym i organicznym zasadom sądowni
ctwa tutejszego. Administrarya i wymiar sprawiedliwo
ści' nie cierpi żadnćj tajemnicy. Dlatego wyn)k czyli sen- 

tencya, jako urzeczywistnienie wynalezionćj przez sę

dziów sprawiedliwości, powinna być wyraźną i zrozu
miałą dla wszystkich. Sam uwolniony, nie chciałby śle
dzić po motywach wyroku i z nich wyrozumieć jaką by
ła i jest istotna myśl ogłoszonćj sentencyi.
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Zachowywana od r. 1 8 0 8  praktyka sądowa wyraża
nia w sentencyi, cny obwiniony l  mocy § 4 1 3  dla wy
krytej niewinności, czy z zasady § 4 0 9  ab inslanlia, czy

* z zasady § 4 1 3  w związku z § 4 1 4  dlu braku dowo
dów uwolnionym zostuł, wcieliła się we wszystkie usta
wy, mocą których skutki tego rodzaju uwolnień ozna- 
czouo. Uwolniony z mocy § 4 1 3  dla braku dowodów, 
uważany był zawsze za  pozoslawioncgo pod za rzu 
tem występku lub zbrodni, dlatego, że ordynacya pruska 
w §  4 1 4 ,  zagraża mu podniesieniem inkwizycyi na przy
padek nastręczania sig nowych poszlak.

Ustawy i wypadki tego rodzaju wyłuszczone są w roz
prawie na początku powoływanej (*). Teraz więc nie 
pozostaje, jak uzupełnić je przytoczeniem późniejszego 

w tym względzie rozporządzenia z roku 1 8 4 5 ,  wedtug 
którego nie mogą być przypuszczeni do urzędów ci, któ
rzy pod sąd oddani, wyrokami zupełnie nieuniewinieni, 
ale jedynie dla braku dowodów od kary uwolnieni, tóm 
samem pod zarzutem  pozostali.

R o zp o rząd zen ie  to w p ra w d z ie  n ie  stosuje się do p rz e 

winień mnićj ważnych, i ma jedynie na celu zarzuty 
zbrodni lub występku hańbiącego, a nadto znajdzie swe 
zastosowanie jedynie względem tych, którzy na służbie 
rządowój swój sposób do życia zakładają, Ztąd przecież 
nie można wyprowadzać wniosku, iż urzędnikowi w  za

rzucie zbrodni lub występku hańbiącego pod sąd odda
nemu, a z mocy § 4 1 3  jedynie dla braku dowodów wy

rokiem I instancyi uwolnionemu, odwołanie się do wyż-

(*) W Bibliot. Warszaw, r. 1842. Tom I od str. 302 do końca 
rozprawy. Na stronnicy 363 w ustępie drugim, poprawić należy 
omyłkę drukarską, gdyż zamiast zastosowanie, powinno być io- 
stawanie zaś pod zarzutem,,.
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siéj instancyi nie słuiy. Owszem przeciwnie, skoro bądi 
urzędnik pod sąd oddany, bądz osoba prywatna do od- * 
powiedziulności pociągana, nie mogłaby być przypuszczo
ną do urzędu dlatego, że ciąży no niéj wyrok w zarzucie 
ibrodiii lub większego wystęku, jedynie dla braku do- 
wodów uwalniający, przypuszczać należy, że powyższe 
rozporządzenie, nie chciałoby w téj mierze bynajmniéj 
poprzestać na wyroku T instancyi, lecz wymagałoby ra« 
c¿éj wyroku wyższćj instancyi, tojest zdania stopniami 
instancyj sądowych wykrytego. Jakoż w rzeczy saméj, sa
mo wysłowienie, sama litera rozporządzenia powyższe
go, zgadza się w zupełności z brzmieniem a r t y k u łu  23  
ustawy seiiackiéj i do tego wprost się odnosi. A r t y k u ł  

zaś ten, zgodnie z wewnętrznym duchem ordynacyi pm- 

skiéj i reskryptem ministeryum pruskiego zr. 1831 zre
dagowany, żadnćj nie robi różnicy między uwolnieniem 

dla braku dowodów winy z § 4 0 9 ,  a uwolnieniem dla

braku dowodów niewinności z § 4 1 3 ,  a to tém mniéj, 
że w obu tych wypadkach, śledztwo przeciw uwolnione
mu za odkryciem nowych poszlak, podniesione być może.

Nakoniec nie można pominąć téj uwagi z wielole- 
tniéj praktyki sądowćj czerpanéj, ¿o jak niepodobieii- 
stwem jest poprzestać na wyroku piérwszéj' instancyi, 
wmę uznającego i kare wymierzającego, tak niepodobień
stwem jest  poprzestać na wyroku piérwszéj instancyi, 
niezupełnie, czyli dla braku dowodów, bądź z § 4 0 9 ,  
bądź z § 4 1 3  uwahiinjącego.

Sama niedoskonałość systematu dowodów zewnę
trznych powyżćj wyjaśniona, trudność w ocenieniu roz

maitych poszlak i dowodów śledztwem objętych, i różne 
inne okoliczności sądzeniu towarzyszące, wymagają do
zwolenia appellacyi od wyroków niezupełnie uniewinia-



jących. Dla tych właśnie przyczyn ustanowione sq in- 
stancye sgdowe, a ich konieczność w każdćm sądowni

ctwie jest uznana.
Liczne znachodzą sig w praktyce sądowćj przykłady 

urojonych przestępstw, a wśród walczących i krzyżują
cych sie miedzy sobą poszlak i dowodów lub pozorów, 
wśród nastręczających sie wątpliwości w ooenieniu przed- 
miotowćm zarzutów lub czynów; w ścieraniu sie do
m n i e m a ń  prawa i domniemań sędziego, zdunie i wy

rok sędziego pićrwszćj instancyi, bez rozbioru i spra
wdzenia pozostawionym być nic może.

Ztąd widoczna, że opinia obstawająca przy niedopu
szczalności odwoływania się od wyroku w zarzucie prze
stępstwa na zasadzie § 4 1 3  jedynie dla braku dowo
dów uwalniającego, nie odpowiada ani duchowi ordy
nacyi pruskićj, ani interpretacyi ministeryum pruskiego 

z r. 1 8 3 1 ,  ani ustawie senackiej, nni ustawom skutki 
uwolnienia dla braku dowodów oznaczającym.

Z rozbieraną dotąd kwestyą prawną, łączy się druga 

kwestya: czy niedopuszczalność odwoływania się, przez 
prostą decyzyci ekonomiczną, mogłaby być postanowio
ną? Kwestyą te rozwiązuje zasada z ogółu postępowania 
sądowego tak cywilnego juk kryminalnego czerpana: żc 
wyrok sądowy do wyższćj instancyi zaskarżony, w ża- 
dnćj innćj drodze i przez żadną inną formę rozpozna
wanym być nie może, tylko za pośrednictwem wyroku, 
w wyższćj instancyi, po odczytaniu relacyi, obrony, jako 
tćż wysłuchaniu wniosków prokuratora, zapadłego, a na
stępnie ogłoszonego.

Lubo zasada ta w ogólnych ustawach organizacyi są
downictwa wyraźnie postanowioną niejest, jednakże ł a 

two szczegółoweiiii prawami da sie usprawiedliwić. Al
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bowiem ordynacya pruska w § 4 7 8 ,  zgodnie z proce
durą austryacką w części I § 4 1 5  i w części II § 3 7 8  
stanowi: ie  w kaidéj sprawie, w ktôréj osoba peuina do 
odpowiedzialności jest pociągana, ma być wydany w y
rok formalny względem jéj winy lub niewinności. Ztąd 
wypływa, i e  i w wyiszéj materyi, za odwołaniem się 
obwinionego, formalny wyrok wydany być powinien. 
Prosty ten wniosek wyraźnie jest utwierdzony rozporzą
dzeniami ordynacyi pruskiej w §§ od 5 2 5  do 5 2 8  i w § 
5 3 1 ,  jako té i  procedurą austryacką w części I § 4 3 7 .

Wydawanie wyroku zamiast decyzyi, nie jest próiną 
formalnością, lecz rękojmią rzeczywistego wymiaru spra
wiedliwości.

W  miarę artykułu 11 organizacji sądownictwa kry
minalnego z dnia 2 6  lipca 1 8 1 6  r., proces kryminalny 
dzieli się na inslrukcyą sprawy  i na osądzenie sprawy. 
Instrukcya sprawy kieruje się prostemi decyzyami. Osą
dzenie zaś sprawy, w którejkolwiek bądź instancyi są

dowej i z jakiejkolw iek bądź zasady prawnej inaczéj na

stąpić nie może, tylko po wprowadzeniu sprawy na au- 
dyencyą, za pośrednictwem formalnego wyroku. Ztąd 
więc wszelkie odwołanie się obwinionego lub w arunko
wo uwolnionego od wyroku niiszéj instancyi, tylko mo
cą formalnego wyroku rozpoznawane i ocenione b^c 
moie, chociażby się okazało, iż jes t  bezzasadne lub na
wet niedopuszczalne.

Dopóki nie będzie zniesiona m o ż n o ś ć  podniesienia in
kwizycyi przeciwko uwolnionemu z mocy § 4 1 3  dla 
braku dowodów, i uwolnienie to nie będzie uważane za 
zupełne uniewinienie, tylko za pozostawienie pod za

rzutem, dopóty na zasadzie artykułu 2 3  ustawy sena-



ckiéj, w zwiąiku z procedurami kryminalnemi pruską 
i austryacką, odwołanie się od wyroku piérwszéj inslan- 

cyi dla braku dowodów uwalniającego służyć powinno, 
a odwołanie śig to, w wyiszéj instancyi za pośredni

ctwem formalnego wyroku rozpoznawać należy.
August Heyltnan.
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RORRESPONDENCTA.
Powleńć.

P a tE K

P^or^zeniotiić^î o.

wzgórzach lewego brzegu Teterowa rozciąga sie 
miastcciko K.... Niewielki dom właściciela leiy biiićj 

rzćki w ogrodzie dochodzącym do samego jćj brzegu. 

W  tćmto skromnćm i tymczasowćm mieszkaniu, bgdzie 
temu la t  dziesięć, zebraliśmy się raz w  t o w a r z y s t w i e  nie

zbyt licznćm, ale oiywionćm wesołym humorem i dowci
pem gospodarza, i wzorowćm uksztalceniem gospodyni. 
Około godziny siódmćj zawołano nas do herbaty. Przez 
parapetowe drzwi salonu wyszliśmy na balkon niedawno 
przybudowany i ubrany z prostotą i gustem. Trzy jego 
ściany zawieszone były białym i zręcznie sfałdowanym 
perkalem, czwartą, otwićrającą się na ogród, rzćkę i le
żące za nią bory, podpierały proste i czysto wyheblowa- 

ne słupy, wokoło których wil się bluszcz i przeskaku
jąc w zielonych arkadach od jednego słupa do drugiego, 

gubił się w bogatćj grupie najrzadszych krzewów, zdo
biących jeden z kątów galeryi. Przed wschodami rozcią- 
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gat sie plac czysty, ubity i usypany żwirem; po jego 

brzegach slaly kiąby z kwiatów wyniesionych z oranże- 
ryi, a dalćj galeziły sie ulice po calćj przestrzeni ogrodu. 
Na prawo była oficyna gościnna, na lewo stary lamus, 
świadek zamożności dawnych dworów naszych, i s taro 
żytne ruiny wielkiego niegdyś mieszkania ojca i dzia
da teraźniejszego właściciela. Było to przy końcu czer
wca. Wieczór był ciepły i cichy, niebo ćzyste, po
wietrze pełne świćżości i woni. Zdaleka słyszeliśmy 
turkot wozów chłopskich i ryk trzód wracających z po

la, przed nami cicho pluskał Teterów, rozbijając sie
o starczące gdzieniegdzie kamienie, a dalój głucho szu
miała puszcza sosnowa głgboka i posępnie rozłożona po 
całym prawym brzegu tej pieknćj rzćki.

Zasiedliśmy wokoło stołu i wszyscyśmy z początku 
umilkli. Bo gospodyni zajęta była herbatą, gospodarz 
poglądał na ruiny domu swych przodków, inni goście 
ucieszeni świeżością powietrza, przypatrywali sic pię
knemu widokowi, a ja patrząc zdaleka na uciekające fa
le rzeki, zadumałem sie pomyślawszy, że jedyne serca 
mego życzenie, życie wiejskie, rozbija sie i rozbryzguje 
jak te płynne i unoszące sie massy, o nieruchome i tw ar
de kamienie.

W krótce jednak wesoła rozmowa na nowo toczyć 

sie poczęła.
Przechodziliśmy od jednego przedmiotu do drugiego, 

od pszenicy do winogradu, od pochyłych brzegów T e-  

terowa do południowego brzegu Krymu, od batu koły
szącego sie ua niewielkich fulach rzeki do okrętu miota
nego bałwanami, na którym niedawno nasza gospodyni 

zwiedziła Palermo i Maltę; niekiedy dowcipne lub chcą

ce być dowcipnemi uwagi, przerywały opowiadania; za-
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crąl siç i kalambur gdy rozmowa nasza, jak mieniąca 
się materya, przelała sie z polskiego jeżyka na francuzki. 
W śród  lak wesołego i swobodnego gwarzenia, oddano 
saméj pani list dosyć gruby. Kozpieczętowala go i wydo
była dwa półarkusze na wszystkie cztéry strony nie
zmiernie drobno i ściśle zapisane. Nie patrząc na podpis, 
poznała widać rękę, uśmiechnęła się i zasunąwszy list 

W kopertę, położyła go spokojnie na stole.
Był między nami mężczyzna mający przeszło lat trzy

dzieści. Z łatwością przyjemną i niewymuszoną należał 
do naszćj rozmowy, i zdawał się być w dobrym humo
rze. Ale na widok tego listu, zmieszał się widocznie, 
ściągnęły się jego brwi, pocićrał ręką czoło, jakby sobie 
co przypomnia-ł i wyraźnie się zasmucił. Bylto nieda

wny sąsiad naszego gospodarza, powierzchowności ujmu- 
jącćj a nawet okazałćj. Czoło otwarte i wyniosłe, wej

rzenie pewne i ze śmiałością łączące skromność, uśmićch 

łagodny, przez który przebijał się lekki smutek, nadawał 
twarzy jego wyraz pełen rozumu i wdzięku. Ubiór zu
pełnie czarny i staranny, podnosił jeszcze przystojną po

wagę jego ułożenia i ruchów.
Postrzegłszy zmianę w jego licu, gospodarz zapytał 

z zajęciem: —  Co ci to panie Antoni?
 ̂ •—  List ten, odpowiedział p. M ... p rzy p o m n ia ł m i wie

le z upłynionych dni mojćj młodości.
—  Czy znasz tę rękę?

— Bynajmniéj, rzekł p. M... i schylając oczy dodał: 
znałem podobną.

—  Od kogożto? zapytał znowu nasz gospodarz obra

cając się do żony.

—  Cest de la femme de Irenie ans, odpowiedziała 

ścisnąwszy misternie piękne swe usta, jakby na znak 

lekkiego wslrętu.



—  Zostawże te depesze na jutro, rzekł mąż. Ani te 

raz, ani przy świetle decyfrować ci ich nie pozwolg. Zre
sztą musisz się domyślne treści. Zapewne się unosi nad 
nowym romansem Balzaka i jego wyborne i żywe obrazy 
w martwćj i nudnćj treści opisuje.

Działo się to w tym czasie, kiedy jeszcze Balzak byl 
w ręku wszystkich, wszczęła się więc rozmowa o różnych 
płodach tego autora, o ich zaletach i wpływie; od ogółu 
przeszliśmy do szczegółów i anatomizując różne stwo
rzenia jego imaginacyi, naturalną koleją wróciliśmy sip 
do trzydziestoletniej kobićty.

—  Balzak, rzekł judcn z obecnych, tćm interesujgcóm 
stworzeniem wiele złego narobił. Pod ton typ nie pod
chodzą wprawdzie dam y, chociażby się rzeczywiście 
znajdowały w tym krytycznym wieku, jeżeli mają mężów 
których kochają, jeśli mają córki którym potrzeba dać 
dobry przykład, jeżeli mają synów, nad których wycho
waniem czuwać i których serca dohrćm zasiać potrzeba 
nasieniem. Żeby być kobiólą trzydziestoletnią, trzeba 
mićć czas i żyć bez celu, a święte obowiązki matki, żo

ny i pani domu, zwracając myśli ku tym istotom, które 
społeczność i natura opiece matki i żony powierzyła, wy- 

pełniiiją cały ł>yt ustawiczną przemianą czystej radości, 
dojmujących trosk, nieraz śmiertelnej obawy, tak dale
ce, że życie nic jest nigdy czcze i pozbawione wysokich 
celów. Nawet stara panna jest złą trzydziestoletnią ko- 

bićtą.

—  A toż znowu dlaczego? rzekł gospodarz.

—  Przyczyna tego bardzo prosta, odpowiedział pan 
Ignacy. Slare panny są dwojakiego gatunku: jedne na

tura zasłoniła przeciw wszelkim pokusom nieprzebitym 

puklerzem szpetności, i te oczywiście do tćj kategoryi
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nie naleią; drugie chociai prze* jakieś przypadkowe 
przyczyny doszfy do téj nlesiczçioéj pelnolelnosci, s% 
j e d n a k  ładne, są przyjemne. T e  ostatnie nie są wolne 
od kokieteryi; ale zawsze w ich zabiegach jest ceł po* 
zyskania ręki tego, którego serce podbijają. Cel taki jest  
pozwolony, jest uczciwy. Chcą one wyjść z dwuzna
cznego położenia w którém je przypadek postawił, chc% 
zająć pewne miejsce w społećznosci, chcą przestać b jć  
ni tém ni owém.

—  Cói więc jes t  trzydziestoletnia kobiéta? zapytała 
śmiejąc siç gospodyni.

Spojrzał orator po otaczających go osobach, i jakby 
sie zapewnił że żadnćj z nich nie obrazi, przysunął się 

do stołu, oparł sie obiema rekami, jak professer zaczy
nający iekcyą i tak daléj mówił: —  Trzydziestoletnia ko

bieta jestto seperatka, rozwódka lub wdowa, miçdzy 

dwudziestym siódmym i czterdziestym rokiem życia. 

Prawie zawsze bezdzietna, lub jeżeli ma dzieci to odda
ne opiece i staraniom męża. Jest powabna, sentymen

talna i nie bez rozumu. Nigdy prawie nie pisze rejestru 
swych wydatków, ale ma niezawodnie album, w które 
wciąga różne tkliwe wyjątki z poezyi i prozy, i zacho- 
wujo piérwsze próby młodzieiiczego natchnienia tych, 
których serca starała sie rozwijać. Nie jestto jawna ko
kietka, zimna i śmiejąca sie, ale ofiara nieszczęśliwego 
zbiegu okoliczności, nosząca na swém licu ślady prze
szłych cierpień. Już wprawdzie jćj serce przebolało, ale 
oczy patrzą jeszcze tak, jak gdyby chciały płakać, a usta 

śmieją się tym wątpliwym uśmiechem, w  którym wiçcéj 

wspomnień niż teraźniejszej radości. Trzydziestoletnia 
kobiéta nie myśli bynajmniéj iść za mąż i dlatego nie 

może sie jéj podobać mężczyzna nawet cztérdziestoletni,



mnjqcy serce i rękę wolną. Była ona w przeszłych zwią
zkach nieszczęśliwą, dlatego się ich lęka i kłuść na sie
bie kajdan nie myśli. JeZell więc przywiązuje się dla 
ozdobienia swojćj samotności, dla nadania jakiegokol

wiek celu swemu życiu, lo wybićra takie istoty, z któ- 
remiby Jączjł ją  tylko związek serca: owe dusze aniel
skie i niewinne, któreby można rozwijać, poetycznie 
kształcić, z którerni zilś łączyć się prozą małżeństwa za
brania i sumienie, «by im (jak mówi.}) nie zawiązać świa
ta i przyzwoitość, aby uniknąć śmieszności.

—  Jakieżto są te istoty? zapytała jedna z dam obe
cnych.

—  Studenci, pani dobrodziko, odpowiedział orator 
prędko, dwudziestoletnie dzieci, które tkliwa opiekun
ka przybiera za synów, i którą oni z początku zwykło 
nazywiiją mamą. Dawnićj te niebezpieczne dla niedo
świadczonej młodzieży panie, doszedłszy do lat trzy
dziestu były tego przekonania, że już zeszły z pola; za
czynały lubić spokojny kącik swojej kanapy, gdzie roz
myślały o przeszłości; zaczynały przywykać do skro

mnych czepeczków i zakrywających gors szlafroczków; 

uczyć się wiska, brać się do warcabów, do szachów i nie
raz nawet w woreczku ich można było znaleźć małą ja
spisową lub szyldkretową tabakierkę; dziś jakby ze snu 

ocknione pięknym utworem swego protektora, wystą
piły na plac czynnie, zbrojno, z całym rynsztunkiem ele- 

gancyi, tajemnćj i zagazowanej kokieteryi, z całą artyleryą 
łzawych spojrzeń, melanchohcznych uśmiechów i ran 
zadanych ręką losu i ludzi, tylko co zabliźnionych. Cóż 

dziwnego, że młodzież niedoświadczona, pełna imagina- 
cyi i wiary, ulega tej s t ra teg ii , traci czas i zdrowie 

i nieraz nie odpowiada celom i nadziejom rodziców? Dla
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tego więc, chociai z wielką przyjemnością czjtalem ¡czy
tam powieści Balzaka, wolałbym aby tćj szczególniej,
o którćj mówimy, chociaż prawie najpiękniejsza ze wszy
stkich, wcale nie było, tak mi się szkodliwą wydaje.

—  Za surowo, za surowo, panie Ignacy, rzekł go

spodarz.
—  Jeżeli to prawda, odpowiedział orator, że przeczy

tawszy W erte ra  jakiś Niemczyk sie zastrzelił, to pe
wnie sam Goethe nieraz żałował że go napisał.

— To co innego, Niemczyk stracił życie, rzekła ta 
sama dama, która i wprzód zapytywała.

—  Pani dobrodziko! odwieść studenta od nauki rze
czy użytecznych, nauczyć go tego, czego wiedzieć nie 
powinien, rozmarzyć jogo głowę, rozkołysać serce, zwi
chnąć karyerę, nie jeslżelo narazić go na stratę połowy 
życia?

—  Bez wątpienia, rzekła dama i twarz jćj okrył lekki 
rumieniec. Dowiedziałem się potćm, że to była wdowa.

—  Zdanie twoje, panie Ignacy, nie jest (rzekł nare
szcie p. M. który dotąd milczał), zbyt surowe; pomyli
łeś się lylko, że pokazanie się romunsii Balzaka nazna
czasz za epokę, od której owe damy, mające dziś techni
czne nazwanie, zaczęły być niebezpieczne dla młodzi

ków bfz doświadczenia. Zawsze lak było i Balzak nic 
nowego nie stworzył. Na sobie mam najoczywistszy do
wód, Wszakże mogę zapewnić, że chociaż namiętność 
tego rodzaju bywa silna i głęboka, rozsądni rodzice mo
gą zapobiedz skulkom tćj cłiproby i z nićj uleczyć cho
rego. Sposób jakiego użył mój dobry ojciec jest dosyć 

oryginalny; zostaje nam jeszcze do spaceru, dodał nie
śmiało patrząc na zegarek..,.



—  Godzinka czasu! a jakżem ci wdzięczny, chcesz nam 
opowiedzieć, n e k ł  gospodarz uradowany, biorąc uprzej
mie za rękę swego sąsiada.

Chętnie przyjęhśmy wszyscy jego propozycyą, szcze- 
gólnićj sama gospodyni domu, która czćmprędzćj kazała 
zebrać przybory do herbaty, i gdy stół był j u i  czysty, 
i każdy z nas poprawił się na krześle tak, aby lepićj sły- 
8ZĆĆ, z uśmiechem zachęcającym rzekła:

—  Teraz nam nikt nie przeszkodzi.
— „ W  roku 1 8 2 0 ,  zaczął pan M.... skończyłem szkoły. 

Byłto czas poetyczny i mojego wieku i tego zakładu 
który opuszczałem z żalem. W róciłem  do domu. Z po
czątku zajmowała mię swoboda i niezaleiność zupełna. 
Miałem swoich parę koni, na moje rozkazy oddanego 
człowieka, oprócz tego wierzchowca, strzelbę, dobrego 
psa i zdawało mi się, ie  mi nic nie brakło. Mój ojciec, 
chociai nieuczony, lubił jednak czytać; po łacinie lepićj 
umiał odemnie, a polska literatura była mu daleko grun- 
townićj niż moie dziś mnie znajoma. Pozwoliwszy mi 
pobujać bez iadnćj kontroli, zaczął mię zwolna zapyty

wać o ró ine  przedmioty z historyi, z geografii, udawał 

czasem ie  zapomniał co ten lub ów autor pisał; prosił 
żebym mu objaśnił jakie miejsce z Liwiusza lub Hora
cego: słowem zawstydzał mię, wykrywał moję niezna

jomość z taką dobrodusznością i cierpliwością, żem na
reszcie stanął przed nim z gorącą prośbą aby mię wy
słał do uniwersytetu. Tego właśnie czekał mój ojciec. 

W  kilka dni wszystko było gotowe do drogi; pożegnałem 
moich rodziców i wkrótce stanąłem w  Wilnie. Przy

jechałem tam z własnćj ochoty i nie było zapewne ża
dnego z kolegów, któryby bardzićj pragnął, niż ja wów

czas, postępować i gromadzić skarby nauki, którćj brak 

tćm więcćj dawał mi się uczuć, im więcćj korzystałem.
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W krótce, nie moje sposobności, ale moja pilność i aku- 
ratność, zwróciły na mnie uwagę wszystkich professo- 
rów których słuchałem. Szczególniéj polubił mie Gro
dek, który poznał się był z moim ojcem dawniéj w  P u 
ławach, przyzywał mię do siebie, dawał książki, obja
śniał wszystkie trudności i mogę powiedziéé, że się mną 
cieszył, jako przyszłą kolumną filologii. W spominam
0 téj okoliczności, bo ona pózniéj na mój los wpłynęła. 
Kończył się rok, nadchodziły wakacye; mój ojciec po
zwolił mi zostać w W ilnie i ja nie przestawałem czytać, 
pisać, tłumaczyć i uczęszczać do Gródka i do biblioteki. 
Nigdy nie byłem tak spokojnym, tak wesołym jak wcią
gu tego roku. Bo praca jest jedyném, czystém powie
trzem, którém człowiek może oddychać swobodnie
1 zdrowo. Rozrywki sąto zapachy, które czasem przy
jemnie drażnią nerwy, ale gdy są zbyt silne, zbyt zagę
szczone, odurzają i duszą. T u  pan M.... dobył zegarek, 

i spuszczając oczy skromnie, położył go przed sobą na 
stole. Ale gospodarz przysunął go zwolna ku sobie, 
schował do kieszeni i rzekł: — Oddam ci go wtenczas, 
jak skończysz.

Uśmiechnął się pan M... i tak daléj mówił:— Litwini 
w ogólności nas nie lubią. Był jednak między kolegami 
moimi jeden młody człowiek wielkich zdolności, z któ
rym łączyły mię blizkie związki zażyłości i przyjaźni. 
Przy sobie siadywaliśmy zawsze w audytoryach, wspól

nie wypracowywaliśmy skrypta, najczęściój razem łama
liśmy się z trudnościami Soiokła i Tacyta. Z początkiem 
wakacyj wyjechał mój towarzysz dó domu niezbyt od

ległego od W ilna i brak jego dawał mi się żywo uczuć. 

Ale nie przeszło dwóch tygodni, gdy raz zszedł mię nie

spodzianie, zamknął leżącego przedemną Xenofonta 
T om . 1. L uly  1 8 « . 3*2



poodrzucał dykcyonarze, potćm uściskawszy serdecznie 
oddał list, który przywiózł, Byloto uprzejme zaprosze
nie od jego ojca, abym parę ty«odni wolnych od nauk 
w ich domu na wsi przypędził i rozerwał się cokolwiek 
po całorocznych trudach. W ieś mojego przyjaciela nie 
była odległą od Wilna. Nie dałem się więc długo pro
sić i już trzeciego dnia o godzinie czwartćj z rana sta
łem w lesie sosnowym, z okiem wytężonćm na drożynę, 
która obok mnie przebiegała, z wykierowaną tamże 

strzelba, i słuchałem z coraz mocniejszćm biciem serca 

muzyki ogarów , w j¿ j  harmonijnym crescendo. Dom 
pana marszałka W . ojca mojego przyjaciela, gdzie mnie 

przyjęto z owij gościnnością szczćrą i otwartg, jakg tylko 
w naszym kraju znaleźć można, odwiedzali dość często 
sąsiedzi dułsi i bliżsi. Poznałem ich tam niemało, ale 
wszystkie te znajomości nie zostawiły we mnie żadnych 
śladów nadal. Tam wszakże zrobiłem jednę, która przy
śpieszyła uderzenie pićrwszćj ważnćj godziny w mojćm 
życiu. Było to 2 0  lipca,”

—  Błogosławiony ten dzień, ta godzina, rzekł gospo
darz śmiejąc się.

— „Pamiętam dobrze ten dzień, tę godzinę, odpowie

dział pan M... rumieniąc się zlekka, bo wszystkie chwilo 
trosk i cier[»ień, nieskończone godziny nudów i oczeki
wania, gdy miną, znikają bez śladu, n na nici życia nawle
czone są tylko brylantowe paciorki chwil rozrzewnienia, 
wzniosłych lub tkliwych uniesień, chwil radości i szczę
ścia. Z takiegoto różańca składa się cała nasza prze
szłość. Dwudziestego więc lipca, cale poobiedzie prze- 
nędziłem w lesie, chodząc samotnie po najukrytszycli 
ścieszkach, leżąc i marząc pod wyniosłćm i chłodnćm 

sklepieniem związanych nad głową moją wysokich gałg-
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zi, przypatrując sif rozmaitym kształtom roślin i listków, 
słuchając świergotliwych i swobodnych mieszkańców 
tego najrozkoszniejszego dla mnie ogrodu. G dy upał mi
nął, wracałem do domu i wyszedłszy na piaszczystą dro
gę, postrzegłem zbliiający się ku mnie ładny koczyk. 
Konie szły stępo, a w odkrytym powozie leżała niedbale 
rzucona, uderzająca nawet zdaleka, choć nie piérwszéj 
młodości kobieta. Zwolniłem krok, żeby sie jéj dłużdj 
przypatrzyć i postrzegłem że i ona ze mnie nie spuszcza
ła oczu. Rysy jéj twarzy były piękne, ubiór letni pełen 
gustu, ułożenie chociaż miękkie, niedbałe, ale pełne 
wdzięku. Spotkanie to zostało w mojé] myśli. G dym  od
szedł kilkadziesiąt kroków, obróciłem się n ag le  ¡ .po

strzegłem, że opiérajqc się łokciem na drzwiczkach ko- 
czyka, i położywszy na dłoni piękną swą głowę, ciągle 

za mną patrzała. Odwróciłem się natychmiast i gdym  

potćm drugi raz ukradkiem spojrzał, postrzegłem że by

najmniéj nie zmieniła pozycyi. Dziś, rzekł p. M. po chwi

li, możebym to nazwał roztrzepaniem, efronteryą, lub 
czém pcdobném. W ówczas miałem b t  2 1 ,  wierzyłem 
w sympatyą, we wszelkie otrakcye dusz, i ztąd zaczął 
się szereg marzeń, nadziei, chęci, zupełnie dla mnie no
wy i nikt się dziwić nie będzie g jy  dodam, że powabny 
1 miły. Gdym wrócił do domu, spotkałem mojego kole
gę na dziedzińcu, wyrzucał mi żem się błąkał samotnie 
poł dnia, dodajgc z uśmiechem żem wiełe stracił. Zapy
tał mnie potóm czym kogo nie spotkał? N ie  wićm dla
czego skłamałem i o d p o w ie d z ia łe m , i e  nie. Dziesięć ra 
zy potém miałem na ustach zapytanie, ktoby była owa 
nieznajoma? ale to występne nie które’ wi się z początku 
wymknęło, któregom się wstydził, któreby było pocią

gnęło za sobą Bóg wie jakie tłumaczenia, zawsie mnie



wstrzymywało. Wieczór przeszedł mi smutno i źle spa
łem. Nazajutrz w parg godzin po obiedzie zaszły powo
zy i zapowiedziano mi, że jadziemy do pasieki na pod

wieczorek. Cliociai uważałem że cpła familia była sta
ranniej ubrana niżby takiego rodzaju przejażdżka wyma
gała, nie przyszło mi jednak do głowy, dokąd jedziemy. 
Minęliśmy o małg milg odległą sąsiednią wioskę i wkrót
ce stanęliśmy przed pięknym, foremnym gnjem wokoło 
rowem obniesionym. Na prawo rozciągały się pola 
okryte zbożem, na lewo były folwarczne zabudowania 

przytykające do gaju, w środku były gustownie plecione 

wrota, przez które widać było niezbyt szeroką, ale 
czystą ulicę ciągnącą się wzdłuż tego dość obszerne
go parku. Gdym zapytał jak się to piękne miejsce nazy
wa, odpowiedziano mi że to pasieka. Wjechaliśmy we 
środek. Byłto gaj brzozowy, przemieszany gdzieniegdzie 
grupami klonów, lip, młodćj dębiny. Trawa chociaż już 
raz zcięta, podnosiła się zielono i bujnie; kwiatów było 
mało, ale powietrze było pełne woni, chłód miły, ci
chość uroczysta. W kró tce  powozy znwróciiy się na lewo 
po szerokiój wysypanćj piaskiem ulicy, i jakież było mo
je  podziwienie, gdym postrzegł przed sobą wielkie ko
ło n a j p ię k n ie j s z ć j  murawy, mające w środku kiąb z krze
wów i kwiatów, a za nim niewielki o pięciu parapeto
wych drzwiach domek, pięknćj architektury. Ani oficy

ny, ani żadnego gospodarskiego budynku nic było widać; 
las tylko szumiał wokoło tego samotnego mieszkania, 
i okrążała go wonią roślin i kwiatów. Śmiał się mój to
warzysz postrzegłszy moje podziwienie. „Widzisz, rzekł, 

jakeśmy cię za wczorajszą włóczęgę ukarali. Byłbyś dziś 
jechał do znajomćj, a tak będziesz musiał rumienić się 

i kłaniać, gdy twoje nazwisko wymawiać będą. Żeś nic
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nie wiedział dokąd jedziemy, toś winien mojéj swawol- 
néj siostrze, która uprosiła nas wszystkich aby ci nic 
nic mówić. Wreszcie niebardzośmj cię oszukali, bo to 
miejsce rzeczywiście nazywa się Pasieka, i jest własno- 
sc ił  pani Ilieronimowéj P. która u nas wczoraj była.” 
Środek domu odpowiadał jego powierzchowności; wszę
dzie czystość, elegaucya i wygoda: miękkie sofy pod 
ścianami, miękkie kobierce na podłodze, zielone zasłony 
u okien dla cienia i chłodu. Przyjęcie było uprzejme, nie
wymuszone, rozmowa naturalna i zwyczajna, podwieczo

rek prosty wiejski, słowem we wszystkićm com tego 
dnia widział, postrzegłem ten ton, który okazywał dobre 
wychowanie i znajomość świata. Pani Hieronimowa ża- 

dném słowem, iadném wejrzeniem nie okazała ie  mnie 
widziała kiedykolwiek, ie  mi się tak ciekawie przypa
trywała. Wszakże, gdyśmy po podwieczorku wyszli 

obejrzéé czarujący gaik téj dryady, małe zdarzenie oiy- 

wiło na nowo marzenia przyśpione gładkićm i zimném 

jéj obejściem się. Była w jedném miejscu dolina, któréj 
oba boki podnosiły się stromo. Dla przebycia jéj mój to
warzysz podał rękę matce, córka uchwyciła się ręki oj
ca, a ja ofiarowałem moje usługi gospodyni domu. J u i  
piérwsze dwie pary były na dole, gdyśmy zaczęli się 
spuszczać; ale moja towarzyszka schodziła tak zwolna, 

jéj maleńka nóika stąpała z taką bojaźnią usliinienia się, 
ieśmy znacznie zostali za drugimi.

W  téj ciąglćj trwodze zwiesiła się silniéj na mojém 
ramieniu i wpół cichym głosem rzekła: „Ach! przepra

szam pana, jam tak niezgrabna i cięika.” Nic nie odpo
wiedziałem, ale bojąc się aby do prawdy nie upadła, rę 

kę jéj silniéj do siebie przycisnąłem. Zwróciła wtenczas 
głowę ku mnie, spojrzała mi w oczy przenikającóm wej-



rżeniem i nek ła :  „Je vous ai dm hier n'est cepasY' Ziirii- 
mieniłem siç. Postrzegła to i na górę weszliśmy prędko, 
krok jéj był śmiały, szybki i pewny.

W  historyi téj pani, rzekł rai mój towarzysz, gdyśmy 
wracali do domu, są dwie wersye: jedna z przyjacielem 
domu, który był przyczyną rozłączenia się jéj z mężem, 
druga bez przyjaciela; która z nich prawdziwa nie wiém, 
to pewno, że mąż jéj był kartownik i grubianin, mie
szkał dawniéj w Wilnie, a dwa lata temu umarł w Pe
te rsbu rgu ,  gdzie czas niejaki dla interesów i dla do
kuczenia żonie siedział. Pani Ilieronimowa mieszka 

zvyykle wBiałostockiem, gdzie ma ładną majętność, a nie
kiedy tylko lato przepędza w Pasiece, Moja matka nie- 
bordzo jéj ufa i boi się żeby albo mnie głowy nie za
wróciła, albo nie była w czém złym przykładem Karoli
nie. Obie obawy próżne, bo ja takich sentymentalnych 
pań nie lubię, a moja siostra jest nadto żywa i pusta, 
aby p. Ilieronimowa mogła być dla nićj szkodliwą.

—  „Teraz pozwólcie mi państwo, rzekł daléj p. M... 

zrobić jednę uwagę. Gdybym do opowiadania tych nie 
nieznaczących zdarzeń był przymuszonym, opowiadałbym 

śmiało, bez obawy znudzenia raoich słuchaczów, którzy 
sobie tylko wine przypisaćby musieli; oJe ja  sam pań
stwu narzuciłem się i bardzo tego żałuję. Spodziewałem 
się być krótkim, tymczasem widzę, że niebezpiecznie jest 
wywoływać dawne wspomnienia, i żc one za daleko 
unoszą. Rozgadałem się i stracimy spacer.”

—  Pozwól mi pan, rzekł gospodarz z udaną powagą 
i poglądając na żonę, zapytać się nawzajem, czy ja  tu 
mam prawo dać jaki rozkaz?

—  Ten rozkaz, rzekła żona, ja  wydam. To mówiąc 
pociągnęła taśmę od dzwonka, wszedł lokaj i pani O.
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rzekła: odprządz konie, już nie pojedziemy. Teraz jesteś 
pan przymuszonym.

— „Poddaję się woli pani, rzekł po chwili pan M. 
i tak mówił: W  cią^u mojego przebywania na wsi, mia
łem sposobność widzićć jeszcze razy kilka panią Hicro- 
nimową i coraz bardzićj mię zajmowała. W prawdzie 
postrzegłem wielomówność, którą jćj wyrzucał mój ko
lega, ale ta wada była okupiona tak wdzięcznym, tak me
lodyjnym głosem, łączyła się z wejrzeniem tak przeni- 

kliwćm, że ja słuchając tćj muzyki i patrząc w jćj czar
ne oczy, słyszałem nieraz, zupełnie nie to co mówiła, 
podkładałem swoje własne myśli i rojenia, i gdyby mię 
wówczas był kto zapytał o czćm mowa? byłbym nieraz 
w wielkim kłopocie. Jednego razu gdym jćj podawał 
szał w przedpokoju, a mój kolega wybiegł aby pośpie
szono z powozem, zapytała mię prędko kiedy wyjeżdżam 
do Wilna? Pojutrze, odpowiedziałem.— Miałabym komis, 

ale nie śmiem pana prosić.— Będę pani jutro służył, rze

kłem. Podziękowaniem, było lekkie ściśnienie ręki, pićr- 

wsze w mojćm życiu i do dziś pamiętne. Nazajutrz o go
dzinie trzecićj jechałem do Pasieki. Droga była pia
szczysta i o tw arta , dzień parny i koń mój niosący bez
względnego na siebie, niecierpliwego i rozmarzonego 
jezdzca, stanął cały spieniony i zadyszany u w rót piękne
go gaju. Gdym wjechał w jego środek i odetchnął chło
dem, opamiętałem się cokolwiek i postępowałem zwolna 
szykując mysh i hamując rozbiijałe nadzieje. Przed gan
kiem był człowiek, który wziął mojego konia, odprowa
dził go na lewo i wraz z nim zniknął. Ja  zostałem je

szcze chwilę na ganku w zupełnćj samotności i głębokićj 
ciszy. W szedłem nareszcie. Dom zdawał się pusty. Zwoi- 

na i cicho’ postępując po miękkim kobiercu pićrwszego



pokoju, zatrzymałem się we drzwiach w niepewności, 
czy iść daléj, czy zaczekać póki sig ktoś nie zjawi. Na
reszcie przytłumionś dźwięki instrumentu, wydobyte 
biegłą ręką, powołały mię naprzód. W  następnym po

koju obaczyłem panią Hieroiiimową siedzącą przy for
tepianie i przebiegającą niedbale jego klawisze. Oparty
0 drzwi stanąłem w milczeniu i przypatrywałem się jéj 
nadobnym formom. Czarne jéj włosy gładko przyczesa
ne, lśniły się jak krucze skrzydła; biały szlafroczek 
okrywał ją skromnie, ale wyjawiał figurkę zgrabną
1 wciętą; dzikiego koloru lekki szalik wił się jednym koń

cem po jéj piersiach, a drugim opadał po za krzesło na 
ziemię. Sądziła się samą i cale jéj ułożenie miuło to 
opuszczenie się domowe, które tylko wyrafinowana ko- 
kieterya naśladować potrafi. Przeszło kilkanaście minut; 
tony instrumentu stawały się coraz cichsze, nareszcie 
schyliła głowę i zakryła sobie twarz obiema rękami. 
Zdawało się że płacze. Serce się we mnie rozrywało; pod
szedłem ku niéj, wziąłem jéj rękę i p a t r z a ł e m  jéj w oczy 
z rozrzewnieniem i współczuciem. Niezmieszana, nie- 
zadziwiona podniosła głowę spokojnie; ręka jéj została 
w moich dłoniach i łza potoczyła się po jéj twarzy. 
„Zszedłeś mie P*>n niespodzianie, rzekła po chwili, i w mo
mencie słabości i niemęztwa. W  téj zupeinéj samotno
ści w któréj żyję, zdarza mi się to często. Taka cichość 

mię otacza, tak do niéj przywj kłam, że gdy tu siedzę, 
gdy zapomnę że moje palce wałęsają się po klawiszach 
instrumentu, przestraszam się temi dźwięki które sama 
wydobywam, i wtenczas łzy mimowolne puszczają mi 

się z oczu. Dziękuje panu za ten udział jaki zdajesz się 
przyjmować w mojém położeniu. Młode serca są lepsze, 
szlachetniejsie, wspanialsze.” Całowałem jéj rękę z roz-
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riewnieniem. Ona usuwała ją zwolna, i ja nie wiém ja
kim sposobem przypadłem na kolana. Lekki rumieniec 
wystąpił na jćj lica; kładąc drugą rękę na raojéj głowie 
nachyliła się i pocałowała mię w czoło. Potém powa
żnie powstawszy zapylała wiele mam la l? — Dwadzieścia 
jeden, odpowiedziałem.— Za lat pięć, rzekła, będę miała 
dwa razy tyle, mogłabym być matką pana. Siądźmy 
i pogadajmy. Rozmowa nasza była długa. Pytała mię
o rodzinne strony, mówiła o uniwersytecie, o professo- 
rach. Zapytywała o nauki które lubię, klóre słucham. 
Czułem żem był zmieszany, niezgrabny, iem  odpowiadał 
itle, niezręcznie, ie. język mój plątał się i odmawiał swéj 
posługi. Przeciwnie, ona mówiła wiele i dobrze, szcze- 
gôlniéj o sobie, o swoich zajęciach, o trudnościach i pró
bach przez które przeszła, o cierpieniach i smutku z któ

remi się ju i  oswoiła, jak z p rzyjació łm i.
W ym ow a, dodał po chwili pan M... nie jest nigdy bez

warunkową. Wiele w nié] zależy od daru mówcy, ale wie
le także od usposobienia słuchacza. Słowo jest ziarno, 

słuchacz jest rolą. Nic się nie urodzi i z najzdrowszego 
*iarna, jeżeli pada na nieprzygotowaną ziemię. Nie wiém 
jskbym dziś znalazł to wszystko co pani Ilieronimowa 
mówiłu, ale wówczas wydawała mi się prawdziwie wy
mowną. Tak przeszło godzin parę ,  wreszcie spojrzała 
na zegarek i rzekła powstawszy:— teraz jedź pan szczę
śliwie. Ludzie są źli, szczególniej są s ie d z i .  Mam znajomych 
w W ilme, mam i takich których lubiłam, zobowiązywa
łam 1 którzy mię szarpią. Powiedz im pan gdy się zdarzy 
sposobność, żeś mię poznał i opowiedz jakąś mię widział. 

Po młodćm sercu twojém spodziewam się prawdy. Oto 
jest komis jaki panu dać chciałam. Drugi zwyczajniejszy 

jest ten, abyś mi pozwolił do siebie kilka słów napisać

T om  i. L uly  1847. 33
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i nie odmówił swéj posługi gdy potrzebować bedę czasem 
ksicjżek lub ruit. Maintenant adieu, parlez. To mówiąc 

podliła mi rękę; odurzony ucałowałem ją, wyszedłem 
zwolna do drugiego pokoju, i gdym sig obrócił clicąc je 
szcze raz na nią spojrzćć, znalazłem drzwi zamknigte. 
Koń mój stał już przed gankiem; ledwiem miał dosyć sił 
dosiąść go, i rzuciwszy cugle na jego szyję, puściłem go 
powoli i zatopiony w myślach przyjechałem do domu.

(jdym w kilka dni potćm nad Xenolontem siedział, 
kształty liter greckich dziwne mi się wydały. Nie mo
głem się pr/.enieść w tuk odległe wieki i zdarzenia, nic 
mogłem nadać tćj swobody myśli, jakićj wymaga nauka, 
z obecnćrn życiem niemająca żadnego związku. Nieraz 
szukając wyrazu jakiego w dykcyonarzu, zapominałem 
porządku alfabetu greckiego; gdym go sobie przypomniał, 
zapominałem jakio^om wyrazu szukał, i często zmęczony 
p r z e w r a c i i n i e m  dareninćm nabitych słowami ćwiartek, 
obłąkiwałem się do le.szly, wpatrywałam się w wy
raz i nie mogłem go przeczytać, papićr przemieniał się 
w aksamitny gazon , słowa zbiegały się w kłąb roślin 
i kwiatów, brzozy i klony zaczynały koło mnie szumićć, 
wesołe sikory świegolaly skacząc po gałązkach, a dalćj 

lśniły się szyby pięciu czarownycli okien, zpoza których 
wyglądała twarz zlekkim rumieńcem, z wejrzeniem peł- 
nćm dus>.y, z u s t a m i  pełnemi harmonii i wymowy.

Z początkiem roku szkolnego /biegali się towarzysze 

z nowemi siłami do |ir,icy, a ja straciłem dawne; wszak

że zachęcony ich przykładem, orzeźwiony ich świćżą 
i niezmęczoną jeszcze ochotą, zacząłem powracać do da
wnego porządku i akuratności. W tenczas właśnie ode
brałem pićrwszy list pani llieronimowćj. List ten pisa

ny jeszcze po polsku, nie mógł ł)yć niebezpiecznym, za-
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jąl mi jednak dwa dni czasu nim załatwiłem czego po 
mnie wymagał, nim odpisałem. Moja odpowiedź była d łu 
ga. Wymowniejszy byłem z piórem w ręku, w pokoju 
zamkniętym na klucz, gdy przedemną był tylko papiér, 
a wokoło wspomnienia chwil upłjnionych, niż, w przy
tomności tych ocz przenikliwych i pod czarami tego słod
kiego głosu. Drugi jéj list ju i po francuzku, był pra
wie tak obszerny jok ten, który pani trzymasz w reku 
i bodaj czy nie drobniéj i ściślćj pisany. Odti7d zaczęła 
sie korrespondoncya coraz częstsza, coraz obszerniejsza, 
coraz pełniejsza wylania i uczucia, ale niewychodząca 
z granic prostej iyczliwości i form grzecznych. T raw i
łem nieraz pół dnia na.decyfrowaniu jednego listu, noc 
przechodziła na odpisywaniu: a tak wpólsenny i rozma

rzony przychodziłem na lekcye, których nie słyszałem, 
straciłem nić we wszystkich prawie przedmiotach i nie 

mogąc ju i  związać jednćj materyi z drugą, zacząłem co
raz rzadziéj uczęszczać do uniwersytetu. Postrzegł to 

Grodek, zaczął sie na mnie krzywić, ale jam go unikał 
bojąc sie jego wymówek. Przeszło pare tygodni bez ża
dnego listu. W  tym czasie wytchnienia, iarciki mojego 
kolegi, wiadomość odebrana z domu, i niespokojność 
rodziców do których daw no  nie pisałem, obudziły we 
mnie postanowienie nie poddawać sie czarom ju i  rozwi
niętego uczucia. Gdym w takiéj walce przechadzał się 
raz po pokoju i coraz bardziéj sic ukrzepiał, wszedł s łu
żący Gródka prosząc w imieniu pana, abym do niego 
przyszedł. Rad bytem temu z d a r z e n i u  sądząc, że sam wi

dok dobrego staruszka, jego rada, jego upomnienie j e 
szcze bardziéj mie umocni i uzbroi. Ubrałem się prędko, 

lecz wyszedłszy na ulice, postrzegłem człowieka w  ele-



ganckiéj choć niebłyszczącćj liberyi, który decyfrował 
num er kamienicy gdziem mieszkał.

—  Fatalność, nieszczęście, zawołał pan Ignacy, po
prawiając się na krześle i uderzając o stół palcem. Najle

psze chęci pójdą w niwecz.
Uśmiechnęliśmy siç wszyscy, nawet p. M... który tak 

daléj mówił: Twarz tego człowieka zdawała mi się zna
jom a.— Kogo szukasz kochanku? zapytałem. Spojrzał na 
mnie i zawołał.— Aha! zdaje mi się że pan jesteś pan M... 
Na znak potwierdzenia oddal mi bilecik. Rozerwałem go 
chciwie i szedłem naprzód żeby skryć przed lokajem po
mieszanie i radość. Kilka słów tylko było ołówkiem na

pisanych. „Przyjechałam dla interesów, jestem zmęczona 
i chora.” Niżćj były te słowa: „Możeszże mi pan kilka 
chwil udzielić? A potém niżćj: „Ne suis-je pas une vieille 
folle de croire, que vous viendrez à Vinslanl?" Zapytałem 
'człowieka gdzie jego pani mieszka. Nazwał mi dom, 
i wkrótce znikłem z jego oczu. Zapomniałem o Grodku,
0 wszystkich klassykach starożytnych i nowych; uniwer
sytet ze wszystkiemi gmachami, z całą mądrością, jaką 
L pięćdziesięciu ust wylewał, zakrył się przed mojemi 
oczami mgłą nieprzejrzaną-

Tydzień przeszedł szybko, d gdy przeszedł, gdy wyje

chała, piérwszy list którym odebrał, zaczynał się od tych 
słów: „Antoine\ cher ang e l' Jak szły potém moje stu- 

dya, ła two się d o m y ś l ć ć .  Akuratnym tylko byłem w od
pisywaniu na jéj listy. Jeżelim chodził do uniwersytetu, 
to machinalnie, bez energii, bez przygotowania, bardzićj 

aby się czemkolwiek rozerwać, niż żeby się czego nau

czyć, żeby p o s t ę p o w a ć  za ciągiem rozwijających s i ę  prawd

1 zdobywać trudem i usilnością jedną po drugiéj te pię

kności, które się tają w księgach starożytnych pisarzy.
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Dobry nasz filolog storał się jeszcze zwerbować mię pod 
swój sztandar. „Gdzie to sie wasyndzi tak absentuje? 
rzekł mi raz, jak mi żal że wasyndzi zupełnie się zanie
dbał.” Słuchałem ze spuszczonemi oczami tych wymó
wek nieocenionego staruszka. W styd oblewał moje bla
de lica, ale gdym wrócił do domu, zastałem list, rzuciłem 
się nań z chciwościij i tęsknota nieopisana opanowywała 
moje duszę.

Gdy się sanna ustaliła, widywałem ją każdego tygo
dnia. Dzień, dwa dni przepędziłem z nią razem. Raz zasta
łem ją chorą i nie szczędząc ani jćj ani siebie, bez wzglę
du coby powiedziano w sąsiedztwie, nie odstępowałem 
od jćj łóżka. 2  moich rąk przyjmowała lekarstwa, na 
moich rękach zasypiała. Tak nas raz zastał lekarz miej
scowy; widziałem na jego twarzy podziwienie i w ten
czas zrodziła się we mnie myśl, oddać rękę tćj ko- 

bićcie, która mi z takićm wylaniem oddała swój ho
nor 1 serce. Tak przeszło blizko trzy tygodnie. Postrze

lono moję nieobecność w Wilnie, i gdym wrócił ukara
no mię tygodniowym aresztem. W spomnień miałem 
wiele I każdćj poczty odbićralem list niemniejszy od te 
go, tory stał się przyczyną, że państwo tu siedzicie gdy 
wiecwr tak cichy i niebo tak pogodne. Nie było więc to 
więzieme karą tak surową jak mniemali ci, którzy mię 
na mą ws azali. Ale przyczyna tćj kary stała się głośna.

owie zia się o niéj mój uczony opiekun i szczerze się 
zasm uci. mój towarzysz, gdym mu objawił postanowie

nie żenienia się z panią Hieronimową, gdy spojrzał na 

moje twarz bladą, oczy zapuchłe od płaczu, postać sta

nowczą. me śmiał sig, nie żartował, ale zamyślony wy
szedł. W  ogólności stan mój był przykry; uczucia mo- 

je zdawały mi się głębokie, a jednak niekontent z> ie -

>e, wstydziłem się ich prawie, zwłaszcza wówczas,
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g(]y mi przychodził na myśl mój rozsądny ojciec, który 
nie mógł pochwulić mojego postępowania i zezwolić n.i 
spełnienie moich życzeń. W  takiój walce i zdrowie m o
je ucierpićć musiało. Szczęściem nadeszła wiosna i ja 

całe dni przepędzałem na wzgórzach otaczających mia
sto, nad pięknemi jego wodami i oddychając świóżem 
i halsamicznim powietrzem rozkwitającej natury i aam 
przychodziłem do siebie. W  tym czasie odebrałem list 
od mego ojca, krótki ale stanowczy. Kazał mi uwolnić się 
z uniwersytetu i przyjeżdżać natychmiast, dodając, że mo
ja matka chora, żebym pośpieszał, jeżeli ją chcę zastać. 

Krótko trwała walka, czy mam pojechać pożegnać ko
chankę. Obrazy które mi nasunęła zatrwożona imagina- 
cya, blask pogrzebowych pochodni, głos księży i dzwo
nów, poważna twarz ojca, smutek i groźny wyrzut na 
jego czole, pokonały moje synowskie serce. Napisałem 
więc list krótki nie malujący stan mojćj duszy, przyłączy
łem swój adres i list ojca i wyprawiłem sztafetą, sam 
zaś w kilkanaście godzin już byłem w drodze do domu.

N ieszczęśc iem , czy może szczęściem dla mnie, różne 

przeszkody zatrzymywały bystrość mojego biegu. L e 
dwie jedenastego dnia po Wyjeździć z W ilna zbliżyłem 

się do domu. Z niecierpliwością i trwogą obaczyłem 
wznoszący się wśród topoli dach rodzinny. W spom nie
nia dzieciństwa, nadzieja obaczenia tak dobrze znajomych 
twarzy, szum  drzew, których wszystkie kształty tak mi 
były pamiętne, łoskot młyna przy którym usypiałem 
w dzieciństwie, cała ta przeszłość mieszała się z obawą 

zastania smutku i żałoby w tym samym domu, gdziem 
znał tylko radość. Konie leciały szybko, dzwonek rozle

gał się wokoło; zapewne odgłos jego wywołał mego 
ojca na ganek, gdziem go już zastał. Wyskoczyłem z po-
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WOZU i rzuciłem się do nóg jego płacząc. Podniósł mię 
z p o w a g ą  i dobrocią.— Twoja matka zdrowsza, ju i  wsta
je. uspokój się, nie płarz, rzekł i uścisnąwszy poprowa
dził mię z sobij. Któż nie doznał i nieszczęśliwy kto nie 
doznał tego uczucia bezpieczeństwa, jakiém oddycha ser
ce dziecka pod dachem rodzinnym?,Jeieli nawet b j t  in
dywidualny ka/.dogo członka familii ju i  zaczyna się roz
wijać, niniéj cierpi gdy się tuli pod skrzydło, pod któ- 
rém się wylągł, gdy się ucieka pod obronę tego  ducha 
opiekuńczego domu, któremu Rzymianie stawiali o łta
rze, a którego reprezentantom w kaidéj rodzinie jest oj
ciec. Gdym się rozgościł, z pićrwszych wraZeń uspokoił, 
mój ojciec oddał mi list pani Ilieronimowćj, patrząc mi 
w oczy z powagą. Zaczerwieniłem się i przeklinałem 

w duszy wszystkie przeszkody, które mi nie pozwoliły  ̂

stanąć wcześnie i przedsięwziąć środki do utajeniu mo- 
jéj korrespondencyi.

To ręka kobiéty? rzekł surowo.

Potwierdziłem cichym, ledwie słyszanym głosem. Nic 
me odpowiedział i wyszedł. Za kaidą pocztą oddawano 
mu wszystkie listy do rąk (taki był jego rozkaz); on mi 
moje zawsze sam wręczał. Trwało to przeszło półtora 
miesiąca. Moja matka wyzdrowiała żupełnie, ale była 

smutna i unikała prawie rozmowy ze mną. N ie b j łe m  
szczęsiiwjm. Obejście rodziców moich było zimne, ko
chanka była daleko i w tęsknocie za mną, zajęciu nie 
miałem żadnego, słowem, nie wiedziałem co z sobą po
cząć. Jednego rnnku dla rozerwania się zacząłem po
rządkować swoje papiery. Między innemi przyszła koléj 
i na serdeczną korrespondencyą. Otworzyłem więc szka
tułkę gdzie były listy pani Ilieronimowćj. Leżały one 

wprawdzie kaidy w swojćj kopercie, ponumerowane,
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ï  nadpisem którego dnia, o któréj godzinie który z nich 

był odebrany. Wysypałem je  wszystkie na kanapę chcąc 

według numerów uszykować. Tylko co sie ta nieszczę
sna operacya zaczfła, gdy wszedł mój ojciec. Nie było 
czasu sprzątnąć, skryć téj kieszonkowéj biblioteki, tak 
jawnie przeciwko mnie świadczącej. Spojrzał mój ojciec 
na tę gromadę kopert pełnych i wyciągając reke w mil
czeniu jeszcze jeden list mi podawał. Nie miałem siły 
wziąć go i rozpieczetować. Z głową schyloną, z sercem 
miotaném dziwriemi uczuciami stałem w milczeniu i bez 

ruchu .— Nie chcesz! rzekł po chwili, przydaje " ie c  złoto 

do złota, i rzucił hst do innych. Nie śmiałem powiedziéé 
Habdank. Żal niewypowiedziany mię ogarnął gdym po
strzegł, żc wszystkie uczucia, całe serce téj kobiety, któ- 
rąm kochał, leżało tu rozlane w tysiącznych ćwiartkach 
pod surowém okiem zimnego i mającego nas sądzić czło
wieka. Gdym przyszedł do siebie i podniósł oczy, po
strzegłem. że mój ojciec usiadł |)rzy moim skarbie i za
łożywszy ręce patrzał na mnie spokojnie i poważnie jak 
gdyby czekał objaśnionia. Gdym milczał, rzekł nareszcie: 
— W ięc ten cały szereg listów od niéj?..., j to w prze

ciągu kilku miesięcy? Masz, mój synu, korrespondentkę
zawziętą i niezmordowaną.

—  Jestto  kobiéta, mój ojcze, pełna rozumu, pełna 

czucia, która nnię kocha, żyje w zupełnćj samotności, 
i nie dziw, że pisze do mnie wtenczas, gdy mię nie widzi.

—  I ty ją kochasz? zapytał mię łagodnie.
Rzuciłem się do nóg jego; przyznałem się. Kazał mi

usiąść i zaczął ze mną rozmowę, nie jak ojciec surowy 
i niewyrozumiały, ale jak przyjaciel pełen życzliwości

i rozsądku, wchodzący w moje położenie i podzielający 

jego trudności. Nadzieja okrasiła moję twarz rumieńcem
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i nadała iywość moim słowom i opisom. Starałem się 
wystawić panią Hieronimowę z najpiękniejszćj strony, 
opisywałem jćj poświęcenie się, jćj szlachetność w nie- 
przyjmowanin mojćj ręki, obowiązki moje dla niéj molo- 
wałem tak, iż nie było dla mnie innego środka jak do
trzymać danego jćj słowa, do którego przyjęcia skłoniłem 
ją długiemi prośbami, płaczem i smutkiem, który mi za
grażał zupełną utratą zdrowia.

—  O związkach twoich, rzekł mój ojciec, dowiedzia
łem się wtenczas gdyś był w areszcie. Nie dziw się mój 
synu, mojćj trwodze. Pani Hieronimową P... nie była mi 
wystawiona tak jak ją ty malujesz. Odwołałem cię 
z W ilna i nie żałuję tego. Nie przykazuję ci abyś o nićj 

zapomniał, władza ojcowska nie rozciąga się tak dale

ko. W reszcie zanadto cenię twoje szczęście, abym ci 
zagradzał do mego drogę, ja , który z obowiązku i z po

pędu serca usłać ci do niego ścieszkę powinienem. Nie 

raowię tu  o różnicy waszego wieku. Tyś młodzieniec, 

ona kobiéta i kobićta niemłoda. Gdy ty będziesz męż
czyzną, ona będzie st»irą. Śmiać się z wns będą, ale 
mniejsza o sądy ludzkie, możesz ją kochać , szanować, 
mozesz mićć z nią pokój w domu i być szczęśliwym.

ajgłowniejszą jest rzeczą din ro d z icó w , charakter tćj 
osoby, którćj mnją powierzyć szczęście swojego dziecka.

im Cl więc stanowczo pozwolę, lub położę moje nie- 
cofnione velo, muszę wprzód z g ru n tu  poznać panią 

Hieronimowę. Grodpk, donosząc mi z żnlem o twojćm 
obłąkaniu, wspomniał o niektórych zdarzeniach całemu 
W ilnu znajomych.....

Zerwałem się z krzesła.— Siądź mój synu, rzekł dalćj 
mój ojciec z powagą, nie powinieneś się dziwić, że sprzy
jający ci i uczony staruszek, z żalem pisał ileś czasu 
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stnicił. On, który umié tak wiele, który wió z jakim 
trudem nabywo się każda fçruntowna wiadomość, wié 
także najlepiej jakim nieocenionym skarbem jest czas,
i nic mo/.e patrzćć bez smutku na tych, którzy ten drogi 
dar Boży marnujg i j^arściami wyrzucajg za okno. Nie 
mógł sie on stać adwokatem p. Ilieronimowćj, która 
była przyczyną tego z twojćj strony marnotrawstwa. 
Chociaż wifc i ty pewnym jesteś, że taki człowiek nic 
od siebie nie przydał a powtórzył tylko powszechne po
głoski, jii jednak ostrożnie je  rozbićram i ślepo im 

nie wierzę. Drugi list odebrałem od twojego przyjaciela. 
Nie masz potrzeby czerwienić sie- Było to jego obowią

zkiem mnie uwiadomić i powinieneś w tćm widzićć do
wód jego przyjaźni. Serce jego bez grzechu. On nie 
aprobuje twego wyboru. Ze zaś mógł sie unieść przy
jaźnią dla ciebie, że się mógł pomylić w zdaniu o kobić- 
cie, którćj może nie pojął; że, jako młody, mógł za lek
ko osądzić jćj obyczaje i charakter z przypadkowych 
okoliczności, które często jak połamane zwierciadło 
w bezkształtnćj postaci odbijają najpiękniejsze lice, dla
tego i jemu przez pół wierzę. Ty znowu, mój synu, od
malowałeś mi ją zupełnie inaczćj, ale i ty nie jesteś bez
stronnym i ciebie zaślepia namiętność, dlatego i na tw o- 
jćm zdaniu zupełnie polegać nie mogę. Zostaje wiec 
nam rodzicom, pragnącym twego szczęścia, jeden śro
dek. fu ,  dodał pokazując na stos listów, maluje się pe
wnie serce twojej kochanki, tu odbija siç jćj charakter, 
jćj skłonnosci, tu ona przelała się sama z ciałem i du

szą. Ja k k o lw ie k  praca będzie wielka, ale jakaż ofiara 
jest dla rodziców za trudna! Te listy nam powierzysz, 
przejrzymy je z matką i wtenczas...
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—  Mój ojcze! rzekłem zmieszany, te listy były do 
mnie pisane, sąto tajemnice, s q I o  szepty duszy w  duszę, 
dla ucha postronnych niedosłyszane, niepojęte.

—  Tćm wiernićj mi usłużą. Może z początku jest 
w nich cokolwiek hipokryzyi, jak we wszystkich począ
tkowych listach zakochanych i kobićt i mężczyzn; jestto 
dym który zwykle poprzedza wybuchnienie płomienia, 
daléj będzie on czysty, i przy jego świetle rozpoznam 
wszystkie zakątki jéj serca.

—  Mój ojcze! rzekłem błagającym tonem.
Chyba że się boisz, abym w nich nie znalazł po

twierdzenia tego, co mi napisał Grodek i twój przyjaciel. 

W  takim razie nalegać nie będę, zbytbym cię żałował, 
żeś się dał wyprowadzić w pole.

Nie, mój ojcze, rzekłem powstając, tego się nie bo
ję; możesz zimną ręką grzebać w jéj sercu, wszędzie znaj- _ 

dziesz tylko najszczersze żądanie mojego szczęścia.
—  W ięc pozwalasz?

—  Z tym warunkiem, mój ojcze, że roi pozwolisz po
jechać do W i l n a  i  tam skończyć u n i w e r s y t e t .

“  I po skończeniu uniwersytetu wrócić do domu
* synową. Zgoda. To powiedziawszy zaczął z powagą 
zbierać moje listy, porządkować je według numerów, 
Iic/.yc z największą akuratiiością, i gdy to wszystko było 
skonczone, kazał sobie przynieść serwetę, zawiązał je 
> wyszedł. W  ciągu téj długiej operacyi stałem bez ru 

chu oparty o ścianę, nie miałem żadnej myśli, żadnćj 
obawy, żadnćj nadziei. W  tém o d r ę t w i e n i u  machinalnie 
spojrzałem na kanapę. delikatny i litościwy

lostawil Łam ów list os ta tn i, jeszcze zapieczętowany. 

Upadłem przed nim na kolana, jakby przepraszając nieo

becną kochankę, żem dopuścił podjąć tajemniczą zasłonę
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jéj myśli i uczuć. Zacząłem czytać, Izy rzewne puściły 
sig z moich oczu 1 przyniosły mi ulgp.

Cliły len dzieá nie widziałem muich rodziców; naza

jutrz wszedł mój ojciec z całym pakietem zawiązanym 
w serwetę, a za nim człowieif, który przyniósł pół ryzy 
czystego papićru. Gdym patrzał na to wszystko z po- 
dziwieniem, rzekł mój ojciec: —  Wzigliśmy się kochany 
synu nie do swojćj rzeczy. Twoja matka słaby ma wzrok, 
a ze mnie nieszczególny Francuz. Niczego więc dojść nie 

mogliśmy. Masz wigc twój skarb napowrót. Oryginały 

niech zostaną przy tobie; ale oto masz papićr , przepisz 
je wszystkie czytelnie dla matki, a dla mnie przetłumacz 
po polsku, i wtenczas, dodał stanowczo, pojedziesz do 
W ilna. Nic czekając mojćj odpowiedzi, wyszedł.

Spojrzeliśmy po sobie z uśmiechem, a pan M... który 
im dłużćj m ówił,  tćm bardzićj twarz jego przybićrała 
wyraz melancholiczny i smutny, jakby nie dostrzegając 
n a s z e g o  poruszenia, tak mówił dulćj: —  Długo myśla
łem jiikiby miał cel mój ojciec w tćm osobliwszćm zda
rzeniu? nakoniec wpadłem na myśl, że mi chce dać czas 
do zastanowienia się, chce znużyć moję cierpliwość, i tćm 

samćm lekarstwem które zdrowemu dało chorobę, wy
leczyć chorego. Gdym sobie przypomniał całe jego po
stępowanie ze mną, jego rozmowę tak niemiłosiernie loi- 
czną, jego udaną powagę, a nadewszyslko to lekkie usu- 
nienie różnicy wieku, com ja we własnćm przekonaniu 

poczytywał za niezwyciężoną przeszkodę; przekonałem 
się, że cel mojego ojca nie inny, że żartował sobie z mo- 
jemi uczuciami? I^tóre były tak głębokie i szczere. Po

stanowiłem więc zniweczyć jego plany i natychmiast 
wziąłem się do roboty. Z tćm postanowieniem wrócił 
mi dobry humor i wszystko wokoło mnie okryło się da-
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KORRESPONDENCYĄ, 2 7 3

wnemi kolorami. Przy obiedzie śmiałem się, rozmawia- 
lem o róZnych rzeczacłi, ale o mojéj korrespondencyi,
o tym trudzie łierkulesowym, który mi naznaczono, nie 
było ¿adiiéj wzmianki. Przed wieczorem wziąłem się 
znowu do pracy. Okno mojego pokoju, przy klórém 
stul stolik, wychodziło na ogród. O kilka kroków, szła 
uliczka samotna i przez^ nikogo nicucięszczana. O godzi
nie drugiéj po północy jeszczem siedział i pisał. Noc by
ła  ciepła, okno otwarte, cisza tak zupełna» że nawet pło
mień mojéj świecy sig nie migał. W  tćm, zdawało roi siç 

iem usłyszał kroki przechodzącego człowieka, wyjrza
łem chwilę przez okno i poznałem postać mojego ojca, 
który powainie przesuwał się między drzewami i w bo- 
cznćj ulicy zniknął. Mój ojciec niespokojny o mnie, nie 

śpi doląd, pomyślałem, sumienie mię tknęło i w ten mo

ment zagasiłem światło. W  pićrwszych dniach, praca 
szła mi dość iywo i nie psuła humoru. Gdym był z ro

dzicami, naciągałem do niéj niekiedy rozmowej raz na

wet wspomniałem o Biblii, o Jakóbie, który siedm lat 
pasł owce dla pozyskania ręki Racheli. Mój ojciec za
wsze udawał że nie rozumie moich aluzyj i zwracał 
rozmowę do innych przedmiotów, niekiedy wszakże we 
dnie, a w nocy najakuratniéj przechodził pod mojćm 
oknem i spozierał, czy piszę. Dwudziestoletni filozof 

chciałem omylić doświadczenie starego i znającego ser
ce ludzkie człowieka. Im więcćj wczytywałem się w li

sty pani Hieronimowéj, tćm bardzićj zacząłem postrze
gać w nich nadzwyczajną monotonią. Te  same myśli, te  
same uczucia powtarzały się co moment; jednoslojne 

obrazy, niekiedy w odmiennej a często w tejże saméj 

postaci, jawiły się natrętnie. Z początku to postrzeżenie 

było myślą przelotną, którąm odpędzał jak niemile wi



dziadło; stopniami, stopniami zamieniło sie w przekona
nie i stanęło przy mnie jak mara niezbędna, która kła
dła zimną rekę na mojém sercu, i z drzewa mojej miłości 
zrywała listek po listku, kwiatek po kwiutku. Tu wstyd 
mię oblał, tu  niewdzięczność taka gryzła i dręczyła. Dla 
pokonania się pisałem noc całą, i gdym rnno wszedł do 
pokoju rodziców, zastałem ojca siqdzgcego smulno z za- 
łoionemi rękami, a matkę we łziich. Ten widok znowu 
mię przeraził i sumienie moje obudził. Odtąd rządkom 
się pokazywał, ale rzadziéj takie siadywałem przy moim 

stoliku. O godzinie dziesiątćj już było w pokoju moim 
ciemno. Niekiedy znużony mechaniczną robotą, do któ
réj przysiadłem się czasem, nie przewidując jéj końca, 

odsuwałem ze wstrętem papiér wpół zaczętego peryodu. 
Potém wstydząc się uczucia tak krzywdzącego kobiéte, 

która może w téj saméj chwili duszą i myślami unosiła 
się nademną, wybiegałem z domu, dosiadałem koniu
i błąkałem się bez celu po polacłi i lasach. W  takim 
stanie, w takiéj walce przeszło blizko trzy miesiące. Tu 
pan M. schylił głowę i zamilkł zupełnie.

—  I nie przepisałes wszystkich listów? zapytał po 
chwili gospodarz.

—  Było ich przeszło dziewięćdziesiąt, rzekł pan M. 
nie patrząc na nas.

—  Zostałeś więc pan w domu? rzekłem.

—  Skończyłem uniwersytet w Berlinie, odpowiedział.
—  A pani Hieronimowa? zapytał pan Ignacy.
—  Odbićrałem jeszcze od niéj coraz rzadsze listy, 

żaliła sie na moje milczenie, nakoniec i sama umilkła. 
Szanowałem tę dume obrażonego serca. Co się zaś z nią 

stało, dotąd nie wiém. Nie chciałem się dowiadywać; ba

łem się aby cokolwiek nie zepsuło moich.iluzyj. Pragną-
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lem i pragnę dotąd, dodał z lekkióm westchnieniem, aby 
w myśli mojćj została taką, jakąm ją wid¿iał i znal 
w Pasiece.

To rzekłszy, powstał i poszedł ścieszką ku Teterów u. 
Zostaliśmy w milczeniu i patrzyliśmy nań z interesem. 
Długo widzieliśmy go błąkającego się nad brzegami rze
ki nikt z nas nie śmiał pójść za nim; nakoniec zmrok 
wieczora zakrył go nam zupełnie. Do wieczerzy pan M. 
nie przyszedł, a gdyśmy się nazajutrz na śniadanie zebra
li. powiedziano nam , i e  o godzinie czwartćj rano w y
jechał.

Wtenczas rzekł pan Ignacy: —  Jak dziwnie los czło
wieka zależy często od drobnych okoliczności! Gdyby pani 
Hieronimową była pisała wyraźnie, gdyby pisała po pol
sku, miałaby dziś młodego męża, który ją  dotąd kocha.



NIECO O ŚWIfTOPIETRZU W POLSCE,
Z E B R A £

T em pora  m u la n lu r .

I ) o  wielu niedostatecznie jeszcze wyjaśnionych faktów 
w dziejach polskich, należy i pobożna danina zwana 
Świętopietrze, czyli grosz świętego Piotra. Zastanawiał 

sie tóm z właściwą sobie gruntownością Narusze
wicz, nagromadził ze źródłowych pisarzy ważne wiado
mości, i przekazał je nam tu i owdzie rozproszone, w nie- 
oszacowanéj swéj pracy; drugim był Czacki, który za
mieścił w Litewskich i Polskich prawach 1 8 0 0  roku, 

obszerniój zaś w rozprawie 1 8 0 2  r., o dziesięcinach, 

zajmujące a nieznane Naruszewiczowi o Świętopietrzu 
szczegóły (*). Po tych dwóch niezmordowanych bada
czach, nikt się nie zajął dokładnym obrobieniem tego hi
storycznego ustępu, i nie przedstawił go w należytóm 
świetle, ale co większa: nikt po nich kroku nawet na 
tém ciekawém nie postawił polu. Sądzę, iż nie będzie

( ')  o  dziesięcinach w powszecliności, a szczeT;6Iniéj w Polsce 
i Litwie i t. d ;  ob- Roczniki Tow. Przy. nauk I, 360, i Nowy Para- 
Warsz. 1802 r. T . V, s. 80.



0(1 rzeczy, gdy zbiorę w jednę całość i ponowię dla od- 
świć/.enia w pamięci to, co wzminnkownni d w aj uczeni 
nasi w tym przedmiocie wyrzekli, tak w samym texcie 
dzieł swoich, jak i w  przypiskach; pochop zaś do niniej
szego  przedsięwzięcia nastręcza mi nader ważny z tego 
względu przywilej miasteczka G łówna  pod 1 4 2 7  r., że 
zn a jd u je  się w nim wzmianka: aieby mieszczanie wnosi

li denar ś. Piotra.
Podatek, czyli grosz ś. Piotra, wyra/.a Naruszewicz, 

stan o w ią  kronikarze nasi za czasów Kazimióiza I, syna 
M ieczysław a II i llyxy (Reginy), córki falcgrafa reńskie
go. Ustąpiwszy z kraju Kazimićrz, miał zostać mnicłiem 
w klasztorze Benedyktynów w Kluniaku czyli też Leo- 
dyum we Flandryi (i) .  Uwolniony od ślubów zakon
nych przez Benedykta IX, wrócił’ do Polski 1 0 4 0  r .  dla 

objęcia rządów, lecz wprzód przystać n\usiał na nastę
pujące warunki; że Polacy mieli głowy golić obyczajem 

zakonnikow, nosie przepaski białe w  p rzed n ie jsze  świg- 

ta , nakszlałt stuły z ramienia lewego do boku prawego.

1 płacić pewną daninę pieniężną, którą Gallus, albo ra- 
jego fałszerz zowie Szwantopetrze, so lid u s ji. Pelri. 

Kadłubek, jako o mnichostwie, tak i o podatku zamil
czał; Bogufał nazywa ten pieniądz denarium, dając po je 
dnym od każdej głowy bez braku; p r z y p i ś n i k  Kadłubka, 
słowo w słowo przepisał z Bogufała. Jan  kronikarz, ży
jący około 1,355 r. powiada: że ton pieniądz miał na so
bie wyraAoną głowę ś .  Jana*, umniejsza on pogłówne, 
mówiąc: u  dawano simjulis mmis de singulis fam diis 
unum  denarium, ale przydaje do pieniędzy owies: duas

(•) Upowszechuioną baśń o mnicbostwie K az im ie rz a ,  pierwszy 
zbit 7. Wielką praca i dokladnościii Naruszewicz.

T o m  1. luty 1«I7.  3 5
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mensuras avenae S . Pelro Romae pro lumine. A nonim , 
pisarz dziejów szląskich, poszedł zaBogufałcm względem 
pógłówriego; Długosz nazywa tę monetę num m um usua-  

lem (w kroju używaną), stanowi pogłówne, ale od niego 
szlachtę uwalnia: nobilium capilibus circumscriplis.

Zwyczoj wnoszenia wzmiankowanej daniny do skarbu 
papieskiego, nie za Kazimiérza I, Iccz z wprowadzeniem 
u  nas wiary wziął początek. Nietylko zaś Polacy, ale
i inne swié/.o nawrócone narody, jnkoto: Węgrzy, Angli
cy, Dniiczykowie, Czesi, przez wdzięczność i uszanowa
nie głowy kościoła, postępowały często ś. Piotrowi da
ninę coroczną w pewnych summach. Królowie i książęta 
dirześciańscy, czynili to czasem dla względów prywat
nych i zjednania sobie protekcyi Uzymu, lub dla na
bożeństwa i potrzeb politycznych. Znajdujemy ślad 
w Dytmarze, iż Polacy od chwili zaszczepienia wiary, da
wali pewną składkę pieniężną papieżowi, i że Bolesław 
Chrobry zwalał przyczynę na cesarza Henryka II, jako
by dla jego zasadzek nie mógł przesłać promissum cen- 
sum S. Pelro. Znajdujemy także w życiu ś. Romualda, 
pisaném przez ś. Piotra Damiani spółczesnego Chrobre
mu: iż ten monarcha dla otrzymania korony od papieża, 
chciał posłać do Rzymu copiosum auri pondus. Nie wia
domo, czy Bolesław Chrobry wykonał obietnicę swoję 
po 1 0 1 4  r., i czyli .syn jego Mieczysław II to uczynił. 
Papieże, którzy naówczas od wielu innych książąt chrze- 
ściańskich tę pobożną odbierali daninę, utrzymywali za

wsze do niéj swoje prawo. Pobożność dała mu początek, 
czas i okoliczności odmieniły dobrowolną w pierwia
stkach ofiarę w zwyczaj, a z tego wywiązał się niejakiś 

obowiązek. Kazimiérz pań pobożny, mógł wskrzesić,-co 

przodkowie jego obiecali i zaniedbali: wszakże uczynił
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lo ,  nie /a  uwolnienie swojo od kaptura, ale z wrodzonój 
pobożności i poszanowania stolicy świętćj, z obyczajów 
innvch narodów, jako leż dla zjednania pomocy głowy 
kościołii przeciwko Czechom. Grosz więc ś. Piotra, m u
siał być we zwyczaju przed Kazimićrzem, lecz pobór 
o n e g o  domowemi wojnami, nierzijdem kraju i zuchwal
stwem mnogiego jesicze pogaństwa będijc zatarty, ¡)rzez 
tegoż króla został odnowiony. Ścićjgnięte corocznie 
z mieszkańców i do Uzymu przesyłane pieniądze, nie by
ły by najm nić j  znakiem hołdownictwa, ale przysługą po
bożna na budowę kościoła ś. Piotra i na utrzymywanie 
lamp przy jego grobie.

Pod 1 0 4 5  r., wspomina Długosz o wysłanym przez 
Benedykta IX do Polski nuncyuszu, z przypomnieniem 

Kazimićrzowi I obiecanego podarunku: i że król zwo
ławszy na ten koniec radg, ogłosił powszechnym wyro

k iem , wybieranie pogłównego po jednym groszu  ze 
wszystkich wsi, miast i miasteczek, w metropoliach gnie

źnieńskiej i krakowskićj, oraz dyecezyach im podle
głych (1). W alka między trzema papieżami wszczęta, za- 
itryła przed nami nazwisko tego, który się u nas o dani
nę ś. Piotrowi upominał, Innocenty III w liście pisanym 
1207  r, do duchowieństwa, przykazuje Polakom: aby 
grosz s. Piotra [Aposlolo censum dcbilum), dobrą i kurs 
mającą monetą krajową, nie brakowaną wypłacali; pa

pież zas Innocenty IV wyprawił 1 2 4 5  r„ legata Opiiona

( ' )  Nie po groszu, ale po obolu (ohulus to samo co denar) od 
glQwy pisze Długosz; decreta et innovata est solutio unius usualis 
obuli de copite in  provinHis G n e s n e n s i  et C r a c o v i e n s i ,  et dioecesi- 
bus cisdem subnectis, videlicet: Posnanienu I H o c e n ń ,  Crusviciemi, 
Wratislavicnsi, Lubiecensi, Culmemi et C a m c n e c e n ń .  Grosze do
piero za Wacława (1 3 0 0 -1 3 0 5 )  w Polsce nasUły, a denarów 18 
szło na grosz.



dla wybierania świętopietrzu. W ładys ław  Łokie tek , 
w  nadziei pozyskania u Jana X X n  sprawiedbwości 
z Krzyżaków, a razem atrzymania korony, odnowił oko
ło 1 3 1 7  r., wybieranie groszów ś. Piotra. Bo lubo z da
wnych lat, z każdego domu i rodziny płacono no fabrykę
i na światło kościelne po trzy denary i przetaku owsa, 
chybiał atoli częstokroć ten podatek dla w o jen , niedo
statku, owszem i dla niechęci dopelnionia postanowień 
rzymskich, jako dla kraju uciążliwych. Lecz Łokietek dla 
tćm łatwiejszego dokonania swoich zamiarów, przywró
cił zwyczaj starożytny z tą odmianą; iż odtąd od kaidćj 
głowy jeden denar kursującej monety miał być statecznie 
wypłacany, wyjąwszy szlachtę. Mieli wprawdzie Polacy 
zawsze tę darowiznę za uciążliwą, wszelako jak świad
czy Długosz, trwał ów podotek nieprzerwanie za jego 

czasów (1).
Posłuchajmy teraz, co w tymże przedmiocie pisze Cza

cki. Księga zbioru funduszów dyecezji krukowskićj, zwa
na łiber beneficiorum, przez Długosza sporządzona, za
chowała nam wiclosc dani, którą wówczas będące wsie 

płaciły do Rzymu (^). Zygmunt 1 wyjednał u Leona X, 
iż dochód z Świętopietrza, przeznaczony zoslał z woli 
papieża na poprawę zamku kamienieckiego, który uw a
żany był za przedmurze przeciw potędze tureckiej. Co 
do wielkości summy z tego źródła, dwa niemal zupełnie 
zgodne znane są dowody, jakoto: w aktach Drzewickie
go kanclerza W . K. na s. 174 , zaświadcza król 1 5 1 0  r.,

( ' )  Jan z Niedzielska Długosz kanonik krak. zmarł 1480 r. no
minałem na arcybis. lwowskie.

( ' )  Ze zlecenia bis. Zbigniewa Oleśnickiego, nłożył Długosz 
1448 r. spis funduszów i posiadłości kościołów. Wielce szacowny 
ten zabytek, pięknie na pargaminie pisany, przechowuje się 
w archiwum kapituły krakowskiej.
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ie  z rąk Jana Konarskiego bis, krak, odebrał 4 2 0  grzy
wien rocznego dochodu; akta zaś kopituly krak. zawie
rają kwit króla 1 5 3 8  r, dany Stan. Borkowi kolektoro
wi za pięć lat z summy 4 2 0 0  zl. ówczesnych. Ustąpie
nie grosza ś. Piotra, ponawiano ze strony papieża co lat 
dziesięć, i takie jedno breve pod 1513  r „  posiadał Cza
cki w oryginale, Z instrukcyi 1 5 3 9  r. przez Zygmunta 1, 
Wilarnowskiemu bis. kamieniec, do Pawła III danéj, 
a w zbiorie Stan. Górskiego, czyli raczéj w aktach Pio
tra  Tomickiego będącej, okazuje się; że Stan, Czarnkow- 
ski poseł w Rzymie, wyjednał dla królów polskich ustą
pienie rzeczonéj daniny bez oznaczenia czasu,

Do tego podatku należała za rządów W ła d y s ł a 

wa Łokietka: Polska, Mozowsze, księstwa Zatorskie 

_ i Oswiecimskie {Hanow. Preussische Sam m lung  / ,  403).  
Arcybiskup gnieźn. oskarżył mistrza krzyżackiego, że 

grosza ś. Piotra nie daje ( i ) ;  ten zaś oświadczył: że go 
Prussy nie dawały, i dawać nie powinny, lecz wszyscy 

co kujawskiego biskupa duchownéj władzy są podległy
mi, płacić mają. Archiwum sekretne królewieckie, za
wiera liczne dowody, jak papieże żądali téj daniny z Prus, 
a jak się mistrze krzyżaccy jéj opierali. W  bibliotece 
zamkowéj w Warszawie fasc. 1, mówi Czacki, rów n ie  

jak i w archiwum, jest protestacya 1321  r, przeciw ko 

na trę tnem u wymaganiu téj opłaty, a ja mam oryginalne 
z 1 4 4 5  r, breve Eugeniusza IV, w k tó rćm  zbierania 
z Prus grosza ś. Piotra i odesłania do Rzymu żądał, 

Grunow  w swojéj kronice pisze pod 15 2 1  r., że Prussy 
płacą do Polski grosz ś. Piotra. Płaciła tedy Polska, wy
łączając nawet wrocławską dyecezyą, nie rachując Prus

( ł )  Po niemiecku; der Pelersphennig.
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książęcych i malborgskiego W tw a , nakoniec nie obejmu
jąc ziem i województw ruskich, w przestrzeni 5 ,1 1 5  
mil kwadr., podług obrachunku za Zygmunta I, na lat 
pieć złp. 4 2 0 0 ,  czyli na rok 8 4 0  złp. ówczesnych ( ' ) .  
Łany poddane tćj summie opłacały po 2 grosze, niektó
re  po jednym. Już za Zyg. Augusta, nierównie mniej
szą ilość pieniędzy wnoszono do skarbu; ostatnie zaś po
kwitowania wydał król z odebrania tćj daniny za lat 14 
(od 1 5 3 6  do końca 1 5 4 9  r.), kolektorowi Borkowi 
1 5 5 3  r. i za tyleż lat wicekolektorowi Wulent. Brzo
stowskiemu d. 2 0  marca 1 5 6 4  r. Okazuje się: iż od 

1 5 5 0  do końca 1 5 6 3  r., z calćj metropolii gnieźnień- 
skićj, jako tćż i z dyecezyi wrocławskićj, było przychodu 
w  ogóle złp. 5 ,2 4 6 ,  gr. 15, den. 14 (2). Z czego: 
wydatku oa archiwaryuszów rzymskich

zl. 8 9 5 ,  gr. 10 
n a  wydatki wybierania............ zł. 3 5 1  —  5 , den. 14

ogółem zł. 1 2 4 6 .  —  15. —  14. 
Dla króla przeto z lat 1 4 ,  zostało zł. 4 0 0 0  (^j.

O  Ob. o dziesięcinach Roczn. P. N. I, 360; w tójżc zaś samej 
rozprawie umieszczonej w Nowym Pam. Warsz. 1802 r. V, 80, czy
tamy: „Łatwo czylclniii może poznać, jak była mała liczba Janów 
znoszących ten ciężar, kiedy do tq  składki należały województwa 
i ziemie, mąjące płaszczyzny mil kwadr. 4725.”

(2) Na dzisiejszą monetę, przeszło 10 razy więcćj.
(’ ) Rachunek ten podany przez Czackiego, lecz błędnie wy

drukowany w 1 tomie Roczn. P. N. sprostowałem, czerpiąc dowo
dy z samego źródła w arch, głównćm. Również mylnie przyto
czona jest księga • stronica pierwszego kwitu, który wraz z dru- 
gićm pokwitowaniem, dosłownie tu wypisuję.— Quitatio vnrblis 
Stan. Borek, de pecunia ex denario S. Petri collecta—Sig. Augu
stus etc. Signilicamus tenore praesentium quorum interest uni- 
versis. Quia venerab. Sian. Borek iuris utriusque doctor. Deca
nos Cracov., Cantor. Gnezn., Cancellarius et Canonicus Vratisla- 
viensis. Gustos Sandorair,, Secretarius noster, ac denarii S. Petri
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Jiin Albertrundy (Dzieje król. pols. lat porządkiem opi
sane, 17 6 8  r.) napomknąwszy o Świętopietrzu (s. 12) ,  
wyznaje: „którego roku ustało i z jakićj przyczyny, nie 
wiiidomo.” Lecz co jemu i innym nie było wiadomóm, 
wyśledził pracowity Czacki, i taką nam w swych bada
niach nad Świętopietrzem podał ostateczną wiadomość: 
Kardynał Conimendoni nuncyusz w Polsce, w korres- 
pondencyi urzędowej z Rzymem 1 5 6 5  r., szczególniéj 
w  listach do Karola Boromeusza, pociytując jeszcze tę 
daninę za własność stoi. apostoł., obstaje: aby ten poda-

in provincia Gncsnen. a sede Apostólica screnissimo olira bonae 
memoriae parenli nostro Sigismundo régi primum, dcniqiie nobis 
d o n a li , collector generalis fidelis dilectos, fecit nobis veram, 
exactara et snfficientem rationem de denario S. Petri praedicto 
perannos qiiatuordeclm continuos, incipiendo vidplicet post prio- 
rem ejus rationem ab A. D. 1536 inclusive, usque ad A. Dni 1549 
eciam inclusive exacto et collecto, in qua quidem ratione demon- 
stravit suficientcr, quantum pecuniarnm ex eo ipso S. Petri de
nario, per hoc temporis collegerit et perceperit, quantum deindc 
ad praefati scrcn. olim parentis nostri, ac nostra mandata in ma-
nus gcncrosi olim Sevcrini Boner Castellani......  Burgrabü, Zupa-
rii et magni l’rocuratoris nostri Cracov. dédit et consignavit, 
quantum ad inaurandas imagines summi altaris ecclesiae Craco- 
viensis raajoris, ac in cursores om i processibus missos exposuit, 
quantum item archivio Itomano singulis annis missit, et quan
tum denique thesauro nostro regio intulit. Ita quod comperimus 
nos ex ratione praedicta cum nobis serenissimoque olim Domi
no parenli nostro nihil mansisse debitorem, qnare commendantes 
fidem eiusetdiligenliam singulärem, ipsum una cum successori- 
bus SUIS, ex denario S. Petri | raedicto per hoc totum temporis 
quo collectorium eius gessit ofncinm quielamus perpetuo, et libe- 
rum pronunciamus. Han.m quil.us mann nostra subscrinsimus. et 
sigillum nostrum appondi iussimus testimonio literarum. Datum 
Cracoviae sabbato i>ost fes. exatiat. S. Crucis proximo A. D. 1553. 
{Księga metr. Z. S 84. s. 246) -  Quiniatio Valentini Brzostowski 
ratione praestitionis denarii S. Potri. sig. Aug. Q“ ' “ hono- 
rabilis Valentinus Brzostowski Mansionarius ecclesiae m.iioris 
et Notarins capituli Cracov. fecit atque reddi<lil nobis sufficien- 
tcs racioues ex officio vicecollectoriae dcnarii S. P dr i .  quod ex



tek był wybierany. Cele jego  sq widoczne, gdy o hoł- 
downictwie mniemanćm Polski, i władzy nad nią papie
ża, samemu królowi namienić zlocih Kiedy coraz bar
dziej pomnażali się dyssydenci, a bojaźii surowości ko
ścielnych ustawała, Polaków zaś łagodzić Rzym żgdał, 
upadł sam z siebie podatek. Odtąd o opłacie Świętopie
trza, zupełne w aktach je s t  milczenie.

Otóż wszystko, co z pism Naruszewicza, Czackiego 
i z archiwum głównego królestwa, dało sig wyczerpnąć
o Świętopietrzu w Polsce; a żc wspomniałem na czele
o przywileju Główna, przytoczę więc z tego zabytku pra-

commissione venerabilis olim Stan. Borek Decani Cracov., Secrc- 
tarii noslri, denarii S. Pelri gnalis collccloris ah A. D. 1530, 
usque ad annum 1563 inclusive administravil; demonslravitque 
nobis clare per medium venerab. Simonis i.ugowski Canonici 
Positan. el Ihesauri noslri Notarii, quantum pecuniae ex omnibus 
decanatibus, archidiaconaluum Cracovicn.,Sendomirien. cl Curze- 
lovien., el item quantum seorsim ex arcbidiaconalil)us Gncsnen., 
Lancicien., Lovicien. el Unieiovicn., Calissien. el Vieluncn.. nee 
non Posnan,, Varsevien., Wladislavien., Ploccn. son l*ullhovii*ii., 
Wralislavicn. seu Culmen. episcopalil)us per bos virccDllccloriae 
snae (|uatuordecim anuos percepil ct exegcril, videlicet llorcnos 
5246, grossos 15, denarius 14, quantum dcniqiie pcciiniiic the- 
sanro nostro, hoc est in manus Ma^iii. Spilhek Jordan de Zakli- 
czin Palatini moderiii Cracov. el protunc regni Thcsaurarii, ac 
dcinde venerab. olim Kaphaclis Wargawski Praopositi Cracov 
et Ihesauri noslri Notarii, llorenos vidclicel quatuor millia inlule- 
rit cl consignaveril. Item, quantum officio arcliivislarum lloinii- 
nae curiae llorcnos 895, gr. 10, ac item in salarium vicecollectoris 
cursores, el processus per diocesim saepius missos, llorcnos ncm- 
pe 351, gr. 5, den. 14 expenderil el erogaveril. llaíjue de omni
bus el singulis eisdem suprascriptis summis, praenominalum 
Valen. Brzostowski, cum ipsius successoribus quietanduni duxi- 
mus ct quielamus, ac ipsnni nihil omnino nobis eo nomine debe- 
re pronunliamus perpetuo et in acvum, el ita occasionc eiusmodi 
pecuniarum, cundem ubique indemnem reddere, evincere, lueri 
ct intcrcedere, contra qiiasciinque personas, verbo nostro regio 
polliccmur ac promittimus.— Datum in convenlione gnali Varssc- 
viensi 20 raarcii 1564. (Ks. melr. X. B, 96, s. 336.)
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wodawstwa krajowego niektóre miejsca, z tém nadmie
nieniem: i i  lubo krocie nadań i przywilejów miejskich 
przewertowałem, po raz wszakże pierwszy zdarzyło mi 

się znaleźć wyrażenie nadawcy, obowiązujące mieszczan 

do wnoszenia Świętopietrza.
Początek owego przywileju, jest taki: „ In  nomine 

Domini omen. Quoniam cunctorum memoria perit facto- 
rum, nisi veridicis, realibus et publicis scriplis fuerint 
roborata, proinde nos Jacobus heres, dominusque oppi
di Głowno, Subpincerna Sochaczov. de specioli donario- 
ne seren. Principis et Domini, Dni Ziemovili D. C. Du- 
cis Masovie noviler erecto, in iure sólito et consuelo ci- 
vium civilatis Ravensis, quo uli consueverunl, ad noli* 
ciam tain presentium, quam fulurorum perpcluam, de- 
ducimns per presentes.” Poczém następuje 5 artyku
łów, w których objęte są powinności i daniny pieniężne 
przez mieszczan uiszczać się mające. Trzeci artykuł opie

wa: „Denarium vero S. Petri, cui expedil semper im 
portare tenebuntur." Zakończenie; „In cuius rei testimo- 
nium, sigillum nostrum est apensum. Datum et actum 
in Głowno in noslra curia, feria 6 in vig. S. Crispini
A -D . 1427 , prescntibus slrenuis, nobilibus et honora-

hilibus viris: Dno Thoma deW aiewice Vexil. Sochaczov. 
e t Nicolao de Trassow Vexil. Ravensi terrarum, Joanne 
de Osse, Stanislao de Domaradzyn, Paulo de Domara- 
dzyn beredibus, Stanislao de Stryków Plebano, et Bar- 
tholomeo Plebano de Bralhoszewicze, ac sHis plurimis 
fide dignis bee sunt fmaliter completa {’)•”

( ' )  Kopia urzędowa zdziałana I8<>3 r z oryginalnego przywi
leju, znajdującego się w G ló w n ic . l  Miasteczko to nad rzeką 
Wrogą, leży na gościńcu idącym ze Strykowa do Łowicza. Już na 
początku 16 wieku, należało do rodziny Miszewskich, z tych Sta-
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Zniknęło, jakeśmy wykazali Świętopietrze od lat prze
szło 2 80 ,  pamięć tylko po sobie zostawując w przysło
wiu: podrw il Siciętopielrze, które zamieszczone jest w zbio
rze przysłów 1619  r. pod tytułem: Przypowieści polskie 
przez Salomona Rysińskiego zebrane. Znaczenie tego 
przysłowia, stało się dla późniejszych pokoleń zagadką; 
przytaczając je w swćj olbrzymićj pracy uczony Linde, 
położył przy nićm znak zapytania; dawne zaś wyrażenie,  ̂

p o d m ie  co, objaśnia: przez głupstwo co popsuć, pogor
szyć. Zajrzyjmy do dzieła 1 8 3 0  r. wydanego: Przysłowia 
narodowe przez K. W .  Wojcickiego t. II, s. 2 4 3 ,  gdzie 
znajduje się następujące wyjaśnienie: „przysłowia tego 
używamy, gdy chcemy wyrazić: że się kto wydrwi lub 
wykręci z jakowój powinności włożonćj na siebie, np. 
jak widzę, umiesz podrwić Świętopietrze, boś się gracko 
wywinął. Ty mnie podrwisz Świętopietrze, nie dam sobie 
zamydlić oczu . Szanowny nutor upewtiiał mię: iż przy
toczone tu, i inne tym podobne sposoby mówienia, sły
szał z ust ludu pochodzące.

nistaw, wyjednał n Zygmunta I bawiącego w Wilnie przywilej 
1522 r., uwalniający świeżo zgorzate miasto od opłaty wszelkich 
podatków publicznych do lat 10, od czopowego zaś tylko na kwar
tał. (Ks. metr. 35, s. 813). l’rzychylajqc się August III do prośby 
dziodłica łlaltazara Ciecierskiego Stolnika ziemi drohickiej, 
udzielił mu pod d. O stycznia 1745 r. przywilej, zaprowadzający 
jarmarki: na M. B.Cromniezną, w wigilią B.Ciała, w wigilią i. t'io- 
tra i Pawła, i n a  ś. Mikołaj. (Ks. kancl. 102, s. 156.)— Podług 
taryfy 1775 r. Główno w Wtwie i ziemi rawskiej, własność suk- 
cessorów Ciecierskich, liczyło 60 domów opłacających po 5 zł. 
podatku podymncgo.
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ŚLADY
Ilistoryi iiaiiiralitéj ws»ecliświata.

(Ciąg dalszy).

II. Materyafy sidadające ziemią i  itme ciaHa 
przeslrzeni.

l l jp o le z a  obłoczków prawie koniecznie przypuszczać 
liiiie, ie  materya tworzyła pierwotnie jednç massę. W i 
dzieliśmy, iż jednakowe prawa fizyczne rządz*"} całością; 
marnyż przyjąć że i skład całości był jednostajny, czyli 
że się składała z podobnych pierwiastków? Trudno jest 
nie wpaść na ten wniosek, przynajmniej z tém ograni
czeniem, że pod wpływem zapewne szczególnych okoli

czności, towarzyszących utworzeniu się ciał niebieskich, 
jedne z nich zawiórają pierwiastki brakujące w innych

• wzajem pozbawione są takich, które się w tamtych znaj
dują, tub nawet że niektóre ciała składają się całkowi
cie z pierwiastków niewcliodzących do składu innych.

Co są pierwiastki? nazwanie to zastosowali chemicy 
do pcv\nój ograniczonéj liczby substancyj (54 do 55), 
które kojarząc się z sobą, tworzą wszystkie przedmioty 

znajdujące się wewnątrz i zewnątrz naszćj ziemi. Zo- 
wią się one 'pierwiastkami albo prostemi substanćyami, 
ponieważ dotąd niepodobna jest rozłożyć je na inne, dla



czego zachodzi domniemanie, że są pierwotną podstawą 
wszech rzeczy. W prawdzie nasunięto myśl, że mogą 
one być lylko modyfikacyami pierwotnćj formy muleryi, 

które powstały pod pewnemi warunkami; lecz jeżeliby 
nawet tuk było w istocie, maloby to obeszło sposób 
nasz zapatrywania się na układ swiala. Analogia napro
wadziłaby nas na wniosek, że skojarzenia materyi two
rzące luk zwiine pierwiastki, są równie powszechne, ró
wnie gdziekolwiek zdarzyć się mogące, jak działanie pra
wa ciężenia i siły odśrodkowćj. Musimy zląd powziąć 
domniemanie, że gazy, metale i inne proste znane nam 
subslancye ( a nadto te wszystkie których nie znamy), 
istnieją lub zdolne są dostąpić istnienia pod właściwe- 
mi warunkami, tak dobrze w systemacie gwiazdowym
3 5 ,0 0 0  razy więcćj od nas oddalonym niż Sirius, jak 
w granicach naszego systematu słonecznego lub naszćj 

ziemi.
Materya, czy ją uważać będziemy za złożoną z około 

55 pierwiastków, czy tylko z jednego, może się znaićźć 
w położeniach nieskończenie urozmaiconych, pod wpły
wem różnych okoliczności, albo wyrażając się więcćj 

filozoficznie, pod rządem różnych praw. Znajomy tego 
przykład stawia nam woda; w temperaturze niżćj 3'20 
Fahrenheita (0*̂  Ileau.) zamienia się w lód, podniósłszy 

temperaturę do 2 l 2 ‘̂ Fahr.(80o  Reau.), przechodzi w pa
rę, zajmując daleko obszerniejszą przestrzeń niż w po
przednim stanie. Gazy poddane ciśnieniu stają się cie
czami; gaz kwasu węglanego ciśniony ciężarem równają
cym się kolumnie wody na 1 2 3 0  stóp wysokićj, w tem
peraturze 32® Fahr. przyjmuje kształt cieczy; inne gazy 
wymagają rozmaitych wysokości ciśnienia do tćj prze
miany; lecz wszystkie, zdaje się, doświadczają jćj, jeżeli
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zarządzimy ciśnienie zastosowane do przypadku {*). Cie
pło jest potęgą wielki wpływ mającą na objętość i inne 
własności materyi. Chemik moie obliczyć z dość wiel
ką dokładnością, jakiéj potrzebaby dodatkowéj ilości cie
płu, oby zamienić w parg wszystkę wodę naszego plane
ty; jak wiele więcćj ciepła uwolniłoby kwasoród rozla
ny po połowie blizko w ciałach stałych, a nakoniec jaka 
jeszcze dodana ilość ulotniłaby całość, co można uwa
żać za równoznaczne z przywróceniem jéj do pierwotne
go stanu obłoczkowego. Z równą pewnością może che
mik wyrachować, jakie byłyby skutki znacznego zmniej
szenia się temperatury ziemi, jakie zmiany zaszlyby 
w każdej z składających ją substancyj i o ileby objętość 
całości zmniejszyła się.

Ziemia ze wszystkiemi swemi substanćyami, ma obe
cnie pewną objętość zależącą od temperatury teraz 
islniejącćj; wiedząc przeto, że materya ziemi i planet 

z nią stowarzyszonych była kiedyś rozlana po całćj prze
strzeni opisanéj drogą Urana (**), nie możemy wątpić po 
t«m co znamy o potędze ciepła, że obłoczkowa forma
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'"'•teryi, miała za warunek bardzo wysoką temperaturę. 

Muterya obłoczkowa przestrzeni, przed utworzeniem siç 
c ^ ł  gwiazdowych i planetarnych, musiała być powsze- 

3 ognistą mgłą. Xę ideę zaledwie ogarnąć zdołamy, 
chociaż niepodobna się oprzéé rozumowaniu wiodące
mu nas o jéj uznania. Formacya systematów z téj ma- 

 ̂ i^l^owąś zmianę pod względem stanu

(*) Dotąd jeden wodoród stale sie onićra wszystkim doświad
czeniom czynionym w celu ? wszysvü 

j *®<nienienia gazów w ciecze.
prtyp- Tl.

r >  A raczéj nowéj planety Le Verriera. PmV- Tl.



Gdyby ta sita działała daléj z pełną swoją pierwotną 
energią odpychania, skupienie skutkiem przyciągania nie 
mogłoby było nastąpić. Nie znamy dosyć praw ciepła, 
abyśmy byli w stan ie  podać, w jaki sposób zaszła potrze
bna zmiana pod tym względem, lecz możemy odszukać 
ślady kilku kroków i następstw tego procesu. Uranus 
powstał zapewne kiedy materya naszego systematu by
ła najgorgtszą, Saturn przy cokolwiek mniejszém cieple 
i t. d. Doskonale to przypada do miary z nadzwyczaj
ną rzadkością materyi starszych planet. Saturn np. nie 
jest gęstszy ani cięższy od substancyi korkowéj. Być mo

że, że jeszcze się dosyć ciepła pozostaje w tych plane

tach, aby wynagrodzić im to, co tracą przez odległość od 
słońca i szczupłą ilość ciepła czerpaną z jego promieni. 
Być może również, gdy Merkury jest dwa razy téj gęsto
ści co ziemia, i e  materya jego znajduje się w stanie zi
mna, które tylko zrównoważa większy udział téj plane
ty w promieniach słonecznych. W  ogóle przeto wszy
stkie dzieci słońca równego może doświadczają ciepła. 
Lecz gdzież się podziało ciepło rozlane niegdyś po ca
łym systemacie a teraz nieznajdujące się już w plane

tach? Mamy zasadę mniemać, że ciepło owe składa świe
tną powłokę słońca, w któréj mieści się według zdania 
obecnie przyjętego jego ciepłodawcza potęga. Albo mo
że składa ono zapas dojący środek do utrzymania r o 
zmaitych działań, których widownią planety przeznaczo
ne były zostać.

Wszystkie poprzednie uwagi zmierzJiją do przekona
nia nas, że kula ziemska jest exemplarzem innych tego 
rzędu ciał przestrzeni, pod względem materyi składo- 

wéj, jako tćż pod względem praw fizycznych i chemi
cznych, które nią rządzą, z tém ograniczeniem wszakże,
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łe  W rozmaitości materyałów sliładowycłi przytrafić się 
mogą odcienia, a nawet niewątpliwie przytrafiają sie, 
w waruniiacłi działania praw, a tćm samćm w skut- 
l<acłi przez nie sprawionych. Tak np. mogą być na zie

mi substnncye nieznajdujące się w innych ciałach; sub- 
stancye będące u nas wstanie stałym, mogą być gdzie- 
indzićj ciekłe lub lotne. Tćm większą mamy zasadę do 
uczynienia takich wniosków, widząc, że nićma nic szcze
gólnego lub właściwego tylko ziemi w jćj astronomi- 
cznćm położeniu; jest ona trzecią w szeregu planet, 
w szeregu stanowiącym tylko jeden systemat z niepo- 
ficzonćj ilości innych tworzących pojedynczą grupę. Je
żeli tak wyrazić się wolno, powićmy, że ziemia przedsta

wia wszystkie cechy zaliczające ją do gminowładztwa. 
Ztąd nie możemy przypuszczać, żeby miała coś sobie 
właściwego, coby nie było własnością mnóstwa innych 
‘̂ '■'ł> tych wszystkich które mają podobieństwo do nićj 

pod względem kosmicznych stosunków. Jest tedy wielce 
"»teresującćm pytaniem poznać, jakie są mnteryały tego

P'‘̂ '^®trzeni, jaki jest zasadniczy chara-

obter*'™*^'^'"*'^ pozostawionego naszćj bezpośrednićj 
® tłumu światów tak licznych,
ja ro ine  ziarnka chmury piaskowćj wzbitćj na pustyni, 

y •’ozpostarciu się nic nie stoi na przeszkodzie, 
la a stałe ciekłe i lotne kuli ziemskićj, dają sięwszy- 

1 si)rowadzic do 55  substancyj zwanych elementnr-

" o  Prí'edstawia wszystkie cechy
metalów, 12 est i

. J ■ '” ^f«etalicznvch, a trzy pozostałe są
subs ancyam, pośredniemi. spr^zęgająceml z «obą dwie 
wie le grupy. Pomiędzy niemetalicznomi pierwiastka
mi cztćry, mianowicie kwasoród, wodoród. saletroród 
> c orjna znajdują się stanic gazów: brom jest w zw y-
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ktéj temperaturze cieczą; inne (oprócz fluoru, który nie 

daje się odosobnić a ztgd fizycznych cech jego rozpoznać 
nie można), są ciałami stałemi.

Kwasoród jest  nnjobfitszém ciałem na kuli ziemskiéj; 
stanowi on V5 część naszéj atmosfery, %  ciężaru wody, 
i wchodzi w znakomitym stosunku do wszystkich rodza
jów  skał natrafianych w skorupie ziemi. Wodoród 
składający z kwasorodem wodg i wchodzący w skład nie
których minerałów, obfitością swoją najbliżej może do 
kwasorodu przystępuje. Saletroród tworzący części 

atmosfery, jest również szeroko rozpostartą substancyą. 
Metal silicium który połączony w równych częściach 
z kwasorodem tworzy krzemionkę będącą zasadą poło
wy prawie skał w skorupie ziemi, wielce znakomitą gra 
rolę. Aluminium, zasada metaliczna aluminy, materyalu 
obficie w wielu skalach znachodzącego się, ważne także 
zajmuje miejsce. Nie ustępuje mu węgiel w małym sto
sunku wchodzący do składu atmosfery, lecz stanowiący 
główny pierwiastek substancyj zwierzęcych i roślinnych, 
i wszystkich ciał kopalnych należących do ostatnićj ka
tegoryi, pomiędzy któremi węgiel ziemny wydatne zaj
muje miejsce. Pospolite metale, żelazo, cyna, miedź, 
sréhro, złoto, są pierwiastkami stanowiącemi stosunko
wo nieznaczną część dotąd zbadanéj wierzchniéj sko- 

rupy.
Zasługuje na uwagę, że substancye proste powsze

chnie się znajdują w kształtach złożonych. Tak, kwa
soród i saletroród, chociaż zmieszane tworzą powietrzną 
powłokę ziemi, nigdy się same nie znajdują w naturze. 
W ęgiel jest czysty tylko w dyamencie. A nawet meta
liczne zasady ziemi, chociaż chemik w stanie czystym 
wydać je zdoła, rychło zawićrają związki, paląc się od
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wilgoci. Kojarzenie się ciał prostycli i złożonycli jest la- 
sadą szeroko władajgci} w naturze. Mało jest skał np. 
któreby nie były złożone przynajmniej z dwóch rozmai
tych materyj, a każda z tych ostatnich znowu jest  zwią
zkiem elementarnych substancyj. Jeszcze bardziej z,idzi- 
wiającćm jest  w zasadzie powinowactwa to, że wszy
stkie pierwiastki łgczą się z sobą w stosunkach mate
matycznych. W  stanie gazowym jedna ich objętość łą

czy się z jednQ, dwoma, trzema lub więcej objętościami 
drugiego pierwiastku, zostawiając nietknięty wszelki, je 

żeliby jaki był, nadmiar. Pod względem wagi, związki 
chemiczne podlegają także stałym i niezmiennym pra
wom najwyższej piękności i prostoty. Ztąd niektórzy 
Wnoszą, że materya jest złożoną z nieskończenie dro

bnych cząstek czyli atomów, z których każdy do swego 
należy pierwiastku i (ulegfijąc w tém ukrytemu dotąd 
prawu), może kojarzyć się tylko z oznaczoną ilością ato- 
mow drugiego pierwiastku. Mają ié i  substancye szcze
gólne upodobaniu jedna w towarzystwie drugiéj. Zosta
je się jedna skojarzona z drugą, aż póki trzecia się nie 

wtedy pićrwsza opuszcza drugą i przywiązuje się
o trzecićj. Gdy czwarta się przymiesza, trzecia często-
>■00 porzuca pićrwszą i łączy się z nowym przybyszem. 

Taki • ■
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co d** ' wiadomości jaką udziela nam chemia
skońc składających kulę ziemską. Lecz nie-

zenie większego interesu nabićra ta wiadomość
r  j że prawdopodobnie jednakowe są mate-

' P'"”“, P°'* 'i'"''"'
dinie, jak. pochol; i?'; . ł' azi Z miejscowych i przypadkowych ro-
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Zapatrując sig na kosmogoniczne urządzenie kuli 
ziemskiej, uwagę naszę szczególnie ściąga na siebie 
księżyc. W edług  hypolezy obłoczków, księżyce uważają 
się jako massy zrzucone zc swoich ciał głównych w ten 
sam sposób, w jaki te ciuła były zrzucone ze słońca. 
Droga księżyca uważaną być winna za stanowiącą gra
nicę massy ciała głównego w czasie zrzucenia; podobnie 
prędkość jego obiegu równa się prędkości obrotu ciała 
głównego w epoce oddziału. Najdalszy np. z księżyców 
Jowisza krąży wkoło tego ciała w odległości 1 ,180,.582 
mil (*), okazując nam że planeta miała kiedyś około 
3 ,6 7 5 ,5 0 1  mil obwodu, zamiast co teraz średnica jćj 
wynosi tylko 8 9 ,1 7 0  mil. Ta wielka massa potrzebo

wała cokolwiek więcćj nad 16 dni 6 V2 godzin (dzisiej
szy peryod obiegu skrajnego księżyca), aby raz jeden 
obrócić się około swćj osi; księżyc najbliższy musiał się 
utworzyć kiedy planeta ścisnęła się już do 3 0 9 ,0 7 5  mil 
obwodu i wirowała w 24V i2 godzinach.

Podobne rozumowania naprowadzają nas na wniosek, 
że massa ziemi w pewnćj epoce po zrzuceniu ze słońca, 
miała 4 8 2 ,0 0 0  mil średnicy, czyli była 6 0  razy większą 

niż dzisiaj.
W  tćj epoce massa potrzebowała więcćj cokolwiek 

czasu niż wynosi peryod obiegu księżyca czyli dni 2 9  y 2 
do wirowego obrotu, kiedy obecnie ziemia obraca się 

około osi w niecałych 2 4  godzinach. Czas jaki upłynął
między utworzeniem się księżyca a ściśnieniem się zie
mi do teraźniejszćj objętością zapewne dochodzi jednćj 

z tych liczb, któremi astronomia szczodrze szafuje, lecz 
pod których ogromem umysł nasz upada.

(*) Mile iawsic  rozumieją się tu angielskie. Prtyp. Tl.
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Obserwacya powierzchni księżyca ziemskiego przez 
teleskop wiele zmierza tlo utwierdzenia hypotezy, ¿e 
wszystkie ciała przestrzeni składają się z podobnych ma
teryj z niejakiemi tylko odmianami. Nie widać aby nasz 
księżyc był zaopatrzony gazową powłoką, która na zie
mi spełnia tak ważne funkcye. Nićma nigdzie śladu wo
dy na jego powierzchni, a jednak powierzchnia ta po
dobnie juk powierzchnia kuli ziemskiej, nacechowana jest 
nierównościami i śladami działań wulkanicznych. Nie
równości owe i działania wulkaniczne daleko są wię
kszego rozmiaru juk te, które obecnie istnieją na po
wierzchni ziemi. Jakkolwiek zaś z powodu większój siły 
ciężenia na części zewnętrzne, można było p r z y p u sz c z a ć ,
IŻ góry na księżycu, przy równych zkąd in ąd  okoliczno

ściach, muszą być o wiele mniejsze niż na ziemi, to je 
dnak w wielu miejscach dochodzą one wysokością naj- 

wynioślejszych Andów. W  ogólności góry na księżycu 
są niezmiernie strome i ostre w zarysach, czego mo
lona było oczekiwać po planecie, któréj zbywa na wodzie 
' Powietrzu, czynnikach niszczących chropowatość po
wierzchni naszéj ziemi.

Działania wulkaniczne odbywają się na zdumiewają
cą skalę. Onoto powodują jasne miejsca na księżycu; 
niedostatek ich wyróżnia części ciemniejsze, zwykle, lu
bo błędnie, zwane morzami. W  niektórych stronach 
jasna materya wulkaniczna nietylko zalega duże pasy, 
ale nawet promieniuje w długich potokach, w których 
znowu widzimy podrzędne ognisko siły tego samego 
rodzaju. Inne jeszcze przedmioty, zwracają uwagę: są
to góry obrączkowe, góry podobne do krateru wul
kanów ziemskich, okolone bezpośrednio obszernemi 

i głębokicmi rowami, zstępującemi niżćj poziomu, któ
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re znowu są otoczone wałem gór wznoszącym się wy
soko nad góre środkową i mającym wewnątrz tarasy téj 
saméj wysokości co środkowa wyniosłość. Znane dobrze 
jasne miejsce w południowo zachodniéj stronie, zwane 
od astronomów Tycho, dające się z łatwością ro/,poznać 
gołóm okiem, jest  jedną z tych gór obrączkowych. Jest 
na księżycu góra mająca 2 0 0  mil średnicy z rowem na
2 2 ,0 0 0  stóp głębokim czyli dwa razy wysokości Etny. 

Rzeczą jest  zastanowienia godną, że mappy Humboldta 
wulkanicznego okręgu w potudniowéj Ameryce i map- 

pa wulkanicznego niegdyś okręgu Owernii we Francyi 
przedstawiają rysy mające uderzające podobieństwo do 
wielu części powierzchni księżycowej, jak ją widzimy 
patrząc przez mocne szkło.

Takie znamiona księżyca nie dozwalają nam mniemaé, 
aby obecnie mógł być widownią życia, tak jak ziemia, 
i zdają się nieledwie zaświadczać, że nigdy nią zostać 
nie może. Lecz nic powinniśmy zbyt nagle tworzyć po- 
flobnych wniosków. Księżyc może tylko znajduje się na 
wcześniejszym stopniu postępu przez który ziemia już 
przeszła. Pierwiastki na których zdaje się że mu zbywa, 
znajdują się może tylko w inszych związkach niż na zie
mi, i mogą się jeszcze w równy sposób rozwinąć. Mo
rza mogą jeszcze wypełnić głębokie wydrążenia na je 
go powierzchni; atmosfera może jeszcze rozpostrzéé się 
naokoło. Jeżeliby te wypadki zaszły, fenomena meteo

rologiczne i ży‘̂ ''a organicznego rozpoczną się, i księżyc 
podobnie jak ziemia stanie się zielonym i zamieszkanym 
światem (*)■

(*) PotnicJi^y najhardziej iiiidzwyczajnc fenomena iimiejttności 
natury, policzyć należy spadanie kamieni meleorycznych. Okoli
czność ta o którćj dtugo powątpiewano, j('st obecnie stwierdzo-
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Przynosi to mocny dowód na korzyść jakiejkolwiek 
hypotezy, jeżeli wszystkie odnoszące się do nićj zjawi
ska, zostają z nią w harmonii. Taki przypadek za
chodzi z hypotezą obłoczków, a nawet zjawiska z nią 

sprzężone, nie dają się wytłumaczyć przez żadne inne 
przypuszczenie. Widzieliśmy jakie powody skłaniają do 
uczynienia wniosku, że materya pierwotnie zostawała

''1 n.igrotnndzcnicm świaiicctw stanowczych i wiarogodnych. 
^>dr,iano jak spadały kamienie i podnoszono je jeszcze gorące;

mo'e już zachodzi<S wątpliwość co do rzeczy, lubo ttumacze- 
' “'e jest niftzmiernie trudno. Uważając te kamienie, znajdujemy 

"'s^ystkie są do siebie podobne w ogólnych znamionach; 
składają się one z materyału ziemnego mającego roz- 

Porzchie mięjzy swoją substancyą kulki i małe massy metali- 
zawierającego nikiel. Kamienie często bywają po- 

za^ szklistą powłoką, jakby czę.ściowe stopienie już się
lakże, że wielkie kawały miękkiego kowalne- 

'V zawierającego nikiel, bywają znajdowane
daleko od siebie odległych, pojedynczo na 

mo/i'- ■i'''*' *’P' w południowej Ameryce i w Syberyi, i nie
Czynr ***'*̂*̂ "ątpliwości o meteorycznem pochodzeniu tych mass. 
z ksi(-r**  ̂ ‘̂ ‘̂ 'nnicmania, że kamienie meteoryezne pochodzą 
nów ‘aM gwałtownością wystrzelone z wulka-

sposóT"'^^^ przyciągania ziemi. Obecnie upowszechnił 
cznych ci* *'*'■'> przypuszczający istnienie w przestrzeni li
tych dr«K,eh '“ ■'1̂ ‘icych P« mniej lub więcej regular- 

w pewnych ,!k “ '  większych planet, i podlegających 
pełnie zwichniM***^^ ^»kim peturhacyom, że ruch ich zostaje zu- 
lub innych plan , , naostatek spadają na powierzchnią ziemi 
jącą zwichnięcie ■ , przyciąganie było przyczyną sprawia- 
ich pochodzenie ' Jakieżkolwiek przecie może być 
fizyczny ich skła/*^ “gólną zgodą uważane są jako obce ziemi; 
nerałów, lecz nadewi**^ *"Pcłnie różny od wszelkich  znanych mi- 
zastanowienia jako '•"'''¡ęc ' szczególnie godną jest 
twierdzenia, że wszystki*'” '*'*̂ ' '̂* cośmy przytoczyli na dowód
i innych systematów systematu słonecznego, a może 
nowe pierwiastki nie znal Podobny, okoliczność, iż żadne 
zwyczajne materyały ziemT^t ciałach, zawierających 
nowy, niepodobny do wszy^tki sposób zupełnie 
skiej. znamy w mineralogii ziem-
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W stanie massy rozlanej, której składowe "cząstki trzy
mane były w rozdziale przez działanie ciepła; że różne 
jej bryły skupiły się w słońca, które zrzuciły z siebie 
planety; że też planety z początku ogromnej objętości, 
stopniowo, skutkiem oziębienia, ścisnęły się do dzisiej
szych wymiarów. Co do naszej ziemi, ujrzymy zastana- 
wiujtjcy dowód, że znajdowała się w stanie ciekłym w cza
sie ostatecznym stwardnienia swego, w tćm, że jest 

obrzękła przy równiku, tojest, że ma kształt, jaki ziekka 
obracające się ciało przyjmuje i przyjąć musi nieuchron

nie, pod wpływem siły odśrodkowej. Ta obrzękłość 
daje stosunek średnicy ziemi w kole równika, do śre
dnicy między biegunami jak 2 3 0 :2 2 9 ;  a takie właśnie 
zboczenie od kształtu regularnćj kuli powinno było zajść, 
jak dowiedziono, w skutku wielkości massy i prędkości 
ruchu wirowego. Równie wyraźny dochował się nam 
pomnik wysokićj pierwotnćj temperatury w zapasie cie
pła dotychczas istniejącego w wnętrzu ziemi. Tempe
ratura  powierzchni ziemi zależy tylko od działania cie
pła słonecznego na składające ją materyały, W  punkcie 
cokolwiek niższym, lecz różnym według różnicy klima
tów, ustaje wszelkie działanie promieni słonecznych. Tu 
dopiero zaczyna temperatura zostawać pod wpływem 
zupełnie innćj przyczyny; widocznie ma swe źródło 
we wnętrzu ziemi, i wzrasta w  miarę jak głębiej i głę- 

bićj zstępujemy, w stosunku 1 stopnia Fahrenheita 

(Vo*  ̂ Raum.) n® każde stóp sześćdziesiąt. Tćj wyso
kićj temperatury jeszcze inne są dowody w  fenomenach 
wulkanicznych i źródłach gorących, równie jak w zbada- 
nćj gęstości całej massy ziemskiej. Gęstość ta wynosi, 

jak już nadmieniliśmy, 4Vz ciężkości wody, waga zaś 
głównych substancyj stałych, składających zewnętrzną
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skorupę, jest dwa i pół raza większa od ciężkości wody. 
W aga ta, gdyby kula ziemska była ścisł? i zimną bryłą, 
wzrosłaby mocno ku środkowi; woda nabyłaby gęstości 
żywego srebra już o 3 6 2  mil pod powierzchnią, inne 
materyafy w proporcyi, a gęstość ich jeszcze mocnićjby 
się zwiększyła w większych głębokościach.

Zostaje nam tedy jedynie do przypuszczenia, że mate- 
ryały ziemi wewnętrzne są, w jakikolwiek sposób, wiel
ce rozrzedzone i rozpostarte: cóż zaś innego takby je 
rozr/.edzilo jeżeli nie gorąco? W  istocie istnienie we- 
'' 'nętrznego ciepło, resztki tego które na początku wszy- 
®*-kę materyą trzymało w stanie lotnego chaosu, liczy się 
do najmocniéj uzasadnionych odkryć nowoczesnéj umie
jętności, i utwierdza w wysokim stopniu teoryą Herszla
o tworzeniu się światów (*). Zobaczymy późnićj jakie 
s '“dy pozostawiło działanie tego ciepła na powierzchni 
łiemi w czasach odległych, działanie które przecież od- 

“Wna całkowicie ustało. Ciepło środkowe doszło przed 
punktu stałego, w którym prawdopodobnie po- 

j  przez wieki, gdyż oziębiona skorupa, bę-
* ym przewodnikiem ciepła, nie dopuszcza jego

*™n>ejszenia się.
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np. górę złożoną z pewnéj substancyi; do jéj nachylo
nych boków przypierają warstwy czyli łożyska innych 
skał, zkąd nattinilnie wyciągamy wniosek, że substancya 
góry zagłębia się pod warstwy do niéj przypierające; od- 

dalłijąc się od góry przechodzimy przez wystające kanty 
skał w arstw ow ych, daléj idąc napotykamy różne inne 
skały warstwowe, wszystkie w podobny sposób ułożone, 
aż nakoniec dochodzimy do miejsca gdzie zaczynają siç 
przeciwne kanty tychże samych łożysk; przebywamy po
tém wszystkie te skały w odwrotnym porządku i wre
szcie przychodzimy do innéj roziegtéj góry, złożonej 

z podobnych materyałów co piérwsza i w podobny spo
sób ginQcéj pod przyległemi warstwami.

Z tych okoliczności wyprowadzić możemy wniosek: 
że skały warstwowe zajęły wydrążenie utworzone przez 
skałę obu tych gór, i rachując grubość na prost przez 

skały warstwowe, moglibyśmy powiedzićć do jakiéj głę
bokości skała góry dochodzi. Tym sposobem można 
dojść z znaczną pewnością, jaki rodzaj skały znajduje się
o wiele mil niżćj powierzchni ziemi.

W nętrze ziemi zostało już rozpoznane w ten sposób 
na wielu punktach, i powzięliśmy dość dokładną wiado
mość o jego ogólny.m układzie. Zdaje się, że zasadnicza 
skała ziemi jest twardéj budowy i krystaliczna w sw o
im układzie. Téj skały, granit, rzec można, jes t  typem, 
jakkolwiek rozbiega się na wiele odmian. Ponad tą 
skałą, wyjąwszy małą stosunkową ilość miejsc, gdzie wy
stępuje ona nad poziom, tworząc góry, inne skały są uło
żone w warstwach mających pozór pierwotnego osadze
nia przez wodę. Lecz te ostatnie skały nigdzie nie m o
gły spokojnie pozostać w pierwotném swém ułożeniu.
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Silne wstrząśnienia ze spodu połamały je w wielkie 
pochylone massy, a przez szczeliny wielokroć wyrzuciła się 
materya skalna mnićj lub więcćj podobna do pierwotnćj 
spodnićj krystalicznćj massy. Ta materya skalna m u
siała zostawać w stanie roztopionym od gorgca w czasie 
swojego wyrzucenia, bo czfkto znajdujemy, że wpłynęła 
do bocznych szczelin i wypełniła je. S q nawet przykła
dy, że skutkiem wstrząśnieu rozpękła się i że nowa tego 
samego rodzaju materya roztopiona, wyrzuciła się na 
wićrzch przez otwór. Naostatek, w skorupie tak uło- 
żonćj są kotliny zawićrające żyły metalu. Tak więc na
potkaliśmy naprzód wielką spodnią massę złożoną z kry
stalicznćj skaty i bezpośrednio zapewne spoczywającą 

na roztopionćj materyi wypełniającej wnętrze; dalćj po
kłady czyli warstwy wodnego pochodzenia, potćm niere
gularne massy roztopionćj skały spodnićj, różnemi czasy 

wulkanicznie wyrzucone na wićrzch i zamieszane między 
skały wodne, które przez nie połamane zostały w massy 

i gwałtownie wyparte z pierwotnego poziomu.
Tuki jest rys układu skorupy ziemskićj, o ile zbadać 

ją możemy. Na pićrwszy rzut oka uderza nas w tej sce
nie sam nieład, lecz przypatrując jćj się starannićj, ł a 
two odkrywamy w nićj regularność i porządek, z których 
wiele korzystać możemy do odszukania śladów historyi 
ziemskićj kuli.

Osadzenie skal wodnych i wyrzucenie wulkanicznych, 
zaszły niezaprzeczenie po ustaleniu się ziemi w teraź
niejszym kształcie. Należą one do rzędu wypadków po
wtarzających się do dnia dzisiejszego pod wpływem 
przyczyn z których zdołamy sobie zdać sprawę. W  ogól
ności sąto stosunkowo niedawne wydarzenia. Wyoso-
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bniajQC jc* z powjższycli badan, rmoicmy wyobrazić sobie 

ziemię w pićrwszym jćj stanie, jako kulę tych co dzisiaj 
wymiarów, jako massę z wićrzchu przynajmnićj składa
jącą sig z krystalicznego rodzaju skały, otoczoną woda
mi teraźniejszego oceanu i gazami teraźniejszćj atmo
sfery, różniącemi się wszelako znakomicie od stanu w ja-  
kim się obecnie znajdują tak pod względem temperatu
ry, jak pod względem składających je  materyałów. W y 
pada nam dalej przyjąć, żc wielka massa ciał stałych na
szej ziemi, istniejąc,! naprzód w formie obłoczków czyli 
pary, skupiła się bezpośrednio w skałę krystalicznćj 
budowy, jakiej przykład przedstawia nam granit. Stan ten 
jest w wysokim stopniu stanem skojarzenia, bo skała ta 
zawsze się składa z dwóch lub nawet czterech substancyj, 
krzemionki, miki, kwarcu i hornblendy, które łączą się 
z 3obą w kształcie ziarn lub kryształów r z których ka
żda składa się z związku prostych czyli elementarnych 
substancyj. Sądząc z wypadków i dotąd trwających sto
sunków musimy przypuścić, że ciepło uwięzione we 
wnętrzu ziemi było więcćj natężone, lub miuło większą 
wolność działania w pewnycłi miejscuch niż w innych. 

Piérwsze stały nię widownią wulkanicznych działań 
i uwydatniły położenie swoje wybuchem zpod spodu 
trapów i bazaltów t. j. skał złożonych z materyi krysta- 
licznéj, roztopionćj przez natężenie gorąca i rozpostartćj 
na powierzchni w rozmaitym stanie stosownie do okoli- 
ęzności pod któremi wypartą była; część jćj np. wyrzu
coną została pod wodą, reszta w otwarte powietrze, 
które to okoliczności sprawiły znakomitą różnicę w jćj 

budowie i powierzchowności.
Wielkie zapasy podziemnego ciepła, znakomitćj także 

były wagi w utworzeniu skał wodnych. Te skały w e
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dług Sir Jotina Ilersclie! mogły uledz działaniu gorąca 
w następujący sposób:

Kiedy powierzchnia pewnéj massy sicalnéj tworzy dno 
morza, ciepło trzymane jest w pewnéj odległości od téj 
powierzchni skutkiem zetknięcia się jéj z wodą; mówiąc 
językiem fizyki, massa skalna, promieniuje ciepło w m o
rze, i przez to znacznie się oziębia. Lecz jeśli nowa 
warstwa osadzi się na dnie morskiém, ciepło wewnętrzne 
ogarnia skałę poprzednio dno tworzącą; za przybyciem 
warstwy następnój, ciepło przejmie warstwę piérwéj 
osadzoną i sprawi w niéj te wszystkie zmiany, które od 
temperatury są zależne. Dzieje się wówczas zupełnie 
tak samo, jak gdy wdziéwamy na siebie kilka sukien 
jedna na drugą; wewnętrzne ciepło przejmuje wtedy 

odzież naszę po kolei. Suknia trzecia l rzędu (przypu

szczając że mamy ich na sobie cztéry), zagrzewa się tak 
mocno jak może z początku była rozgrzaną piérwsza.

Mówiąc w téra miejscu o skałach osadowych, uprze
dzamy właściwą koléj. Należy naprzód okazać jak takie 
skały zosłały utworzone, czyli jakim sposobem zaczęło 
się warstwowanie. Geologia zaświadcza nam jak najwy- 
raiiiiéj, ie  pierwotna massa krystaliczna nie była dosko
nale gładką kulą. około ktôréj igrałyby woda i powietrze. 
Były nierówności na powierzchni, nierówności drobia
zgowe zapewne jeżeli je  przyrównamy do całej bryły 
ziemskiéj, lecz prawdopodobnie większe niż te, które 
obecnie na niéj istnieją. Te nierówności zostały może 

spowodowane przez niejednostajne stygnięcie massy, 
lub przez przypadkową i miejscową ociężałość materya- 
łow, lub wreszcie przez miejscowe działania skupionego
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ciepła wewnętrznego. Ja!í<jko!wieÍ£ przeciei damy temu 
przyczynę, dość, że były na powierzchni granitowe gó
ry, pomiędzy Ittóre morza wpadły glebolio, okrywając je  
nawet w całości, lub w części.

Jest znowu faktem, o którym pićrwsze zasady geologii 
nas zapewniają, że ciała stałe na naszćj ziemi zniijdujące 
się, nie mogą na chwilę być wystawione na działanie 
wody lub atmoslery bez doświadczenia zmiany; zaczyna 
się natychmiast ich zwietrzenie.

To działanie, możemy być tego pewni, odbywało się 

z równą co obecnie nieochybiiością w pićrwszych wie

kach naszćj ziemi, lecz prawdopodobnie na daleko 
wspanialszy rozmiar. Materye zwietrzone naniesione 
w sąsiednie głębie i tam złożone, utworzyły najdawniej
sze skały warstsvowe; pićrwszym z kolei był systemat 
łupku gnejssu i miki, napotykany w górnćj krainie 
(highiunds) Szkocyi i na wschodzie Anglii.

Mamy jasne świadectwo, że n'\jwcześniejsze warstwy 
zostały utworzone pod wpływem daleko mocniejszego 
ciepła niż te, które działało w późniejszych epokach świa
ta; albowidm blaszki scłiistów gnejssu, miki, chioritUj są 
skręcone w sposób, który tylko bardzo wysokićj tempe
ratury mógł być skutkiem. Zdaje się, że morza w któ
rych te osady zostały utworzone, znajdowały się w wzbu
rzonym stanie kotła napełnionego wodą wrzącą. Taki 
ich stan niemało zapewne powiększał rozkładającą siłę 

oceanu.
Najwcześniejsze skały warstwowe, nie zawićrują 

w sobie części któreby nie znajdowały się w pierwotnym 
granicie. Materyał ich jest ten sam, lecz formy i zpowi- 
nowaccnia odmienne, zkąd zostały nazwane przez p. Lyell 

skałami raetamorficznemi (przetworzonemi). Dlaczego nie-
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które znich składają się prawie wyłącznie z jednego tyl
ko z matcfyalów granitu, schist miki np. z miki, ska
ły kwarcu, z kwarcu i t. d.? Przyczyny tego są dwojakie: 
chemiczne i mechaniczne. Dajmy że rzeka niesie z sobą 
pewną ilość materyatu, widoczną jest rzeczą iż grubszo 
cząstki nojpićrw osadzi, lżejsza zabierze dalćj. Tcmuto 
przypisać należy,że niektóre materyały zwietrzonego gra
nitu osadzone zostały w jedaétn miejscu, iłine w in
ném (*). I znowu przyjąć wypada, że niektóre z tych ma- 
teryałów były wstanie chemicznego rozpuszczenia w mo
rzach piérwszych wieków. Zgodnie z prawami chcmi- 
cznemi, jedne z tych materyałów zostały strącone osobno 

lub w odmienném zpowinowaceniu na dno, tak, iż od
dzielne utworzyły skaty.

(*) P a trz  poszukiwania geologiczne (Geological Researches 
przez De la Ueche).
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MYŚLI O ŚPIEWIE SLOWIAIVSKIM
PRZEï

Cfdy daleko posunięta oświata Południa, wpływem swym 
przyczyniła się do podniesienia małej za czasów po
gaństwa cywilizacyi narodów Europy północnćj, wpływ 
ten nie działał jednostajnie na wszystkie gałęzie oświa
ty, ani té i  na wszystkie części narodu w jednym î tym
że czasie i jednakim sposobem. Piérwsze oznaki téj 
oświaty Południa, objawiły się na Północy z przyjęciem 
wiary chrześciańskiój, za którą tuż poszło wyższe roz

winięcie sztuki wojennéj, juko warunek dalszego bytu 
politycznego. Obok tego, duchowieństwo opiekowało 
się spuścizną nauk i piśmiennictwa po Grekach i Rzy
mianach, bardziéj je przechowując tylko, aniżeli samo
dzielnie uprawiając w języku umarłym i dla narodu nie
zrozumiałym. Piórwszą dla narodu korzyścią z owego 
postępu, było w ogólności wydoskonalenie nabożeństwa, 
które przez długi czas bardziéj na uczucie, aniżeli na du
cha działało, tudzież lepsze obeznanie się z użyciem



broni i niektórych przyrzgdów mechanicznych. Pismo 
nowe, nastała po niedokładnych runach, przechodziło 
powoli od książąt do panów , w części do szlachty 
i szczupléj liczby uczonych, a z niéin języki stare, um ar
łe, wraz z dochowanemi skarbami ducha. Pośród takich 
żywiołów oświaty, wystąpiło także na jaw umnictwo, 
ale ono we własnćj swojéj ojczyznie tak już upadło 
z dawnéj wysokości, że mogło tylko służyć za zarody, 
które dopiéro na obcym gruncie i zupełnie innym try
bem miały się w kwiat silny i zdrowy rozwinąć. Ten 
nowy rozkwit rozumu, czyli to jego odrodzenie, niero- 
zerwanie złączone było z poprzedniém powszechniejszém 
i wyższćm rozwinięciem ducha i życia rodowego. W te 
dy dopiéro, gdy zaczęto uprawiać myśl nie w jeżykach 

umarłych lecz w żyjących, gdy tą drogą znajomość pi

sma stała się przystępniejszą dla ogółu , gdy z językiem 

ojczystym i jego właściwa narodowość zaczęła nabićrać 
wyższego ukształcenia, a mianowicie na poezyi utwier
dzać swoje prawa, wtenczas dopiéro umnictwo i poezya 
w formach lub dźwiękach, bujno i plennie rozkwitły. 
Zjawisko to nie odnosi się do pewnego czasu lub danego 
narodu; spostrzegamy bowiem zarówno u Egipcyan, Gre
ków, Rzymian, Indyan i Arabów, że umnictwo wtedy 
dopiéro zbliiyło się do doskonałości, gdy rehgia, poezya 
i nauka wiekuista głęboko zapadły do żywota narodu, 
i z nim się ściśle połączyły.

Dlategoto umnictwo w catém rozgałęzieniu swojém, 
gdziekolwiek na wyższy pomknęło się szczebel, nosi na 
sobie niestarte pigtno charakteru narodu, zkąd powsta
ły tak nazwane szkoły, „p . szkoła włoska, francuzka, nie
miecka.
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To się szczególniej objawia ic muzyce, która w wieku 
niniejszym i popriedzającym tak znakomitego i zadziwia
jącego nabyła wzrostu, że właśnie narody, najwięcój 
z uprawy tćj sztuki słynne, zdobytą sławę zawdzięczają 
umyślnemu i wytrwałemu postępowaniu z dążnością na
rodow ą, i że w szkołach najznakomitszych wirtuozów 
Francuzów, W łocbów  lub Niemców wydutnia się jak 
niijdokładnićj cecha narodowa. O żadnćj jednak gałęzi 
muzyki n iem ożna  tego . z większą słusznością powie- 
dzićć, jak o śpiewie, który bezpośrednio zależy od języka 
i poezyi narodu, który bez ćwiczenia i nastroju, sta
nowi przyrodzoną własność i najprostszego człowieka, 
a w ustach każdego narodu, dla tćjże przyczyny; jesl 
odgłosem jego ducha, jakby pradziadem owego później
szego unoniclwa, które dopićro jako potomek oświa
ty i cywilizacyi, weszło do żywota narodu.

Jakkolwiek dotąd pod względem wyższćj, systema
tycznej umiejętności śpiewu, żaden szczep słowiański 
nie może się pochlubić lakierni znakomilemi utworami, 
któreby go mogły godnie postawić obok starszych świe
tnie wzrosłych szkół narodowych Włochów, Francu
zów i Niemców; przecież w wielu już miejscach rozło- 
gich krajów słowiańskich poczynione są godne uwagi po
czątki, które zaiste rokują powstanie i to snać rychłe, 
szkoły nowćj. z cechą wybitną, bogatćj i narodowo ar- 
tystycznćj. Bękojmią tego jest ożywianie się zarodków, 
k tóre uzdolnioją język do śpiewu, przechowując niewy
czerpane bogactwa melodyi i właściwości pieśni narodo
wych, wypiastowanych własną myślą i czuciem Słowian 
pod niebem dzielnic słowiańskich. O ożywianiu tych za
rodków w naszych czasach, przemawia najbardziej plen
ne i szczytne rozwijanie się poezyj lirycznych, obudzo
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na wznjcmność obszernych i rozmaitych pism liternrkich, 
pojtęd gorliwy do zbadania przeszłych wieków i losów, 
troskliwe usiłowanie w wynalezieniu i zachowaniu po- 
czćjlków dawniejszej cywilizacyi odwiecznój oświaty sło
wiańskiej. Słowianie, w powszechnum wiele rokującym 
dążeniu, ażeby przez dopełnienie i rozszerzenie; cywiliza
cyi, którą w minionych stuleciach wstrzymywały liczne 
a straszne pogromy polityczne, mogli znowu stanąć obok 
najpiérwszych narodów świata, muszą szukać wzmo

cnienia wt; wszystkich gałęziach oświaty, i zaiste nie 
pominą jednej z najszlachetniejszych, śpiewu i muzyki. 
D l a  nabrania wszakże pewnego sądu, czćm w części jest 
obecnie śpiew słowiański, i czćm w większej części ma 

być w przyszłości (a tiieochybnie takim będiie), potrzeba 
przedewszystkićm szczegółowo rozlrząsnąć i w y ś w i e t l i ć :  

język , pieśni narodowe, linjcztwśc, teyoczesne utwory 

m uzyczne i pozostałe szczątki z  wieków średnich.
Chociaż z żalem wyznać muszę, że niedostateczne 

wiadomości może nie dozwalają mi dokonać tej pracy 
ze wszelką ścisłością i dokładnością, w śmiałości prze

cież swojćj tę znajduję otuchę, że inni, którym bardziej 
sprzyja miejscowość i okoliczności, błędów moirh spro
stować nie omieszkają.

A. Język.

Je^yk, uważany jako narzędzie poezyi i śpiewu, to
jest bez względu na wysłowienie myśli, słuchem tylko 

oceniany, dwojakim sposobem na tenże słuch działa: 
akustyką i rytmem.

Pod względem akustyki, język gję spółgłoski 
i samogłoski. Spółgłoski jęzjk^,,. słowiańskich mają tę

Tom I .L u ly  1847. !M)

S Ł O W I A N S K I . i r .  n o n



szczególni} włusność, że wymówienie ich z trudnością cu
dzoziemcom przychodzi. Ta okoliczność u większej czę

ści cudzoziemców, a nawet u wielu zwolenników sło
wiańskich, będących pod kierunkiem obcych nauczycieli, 
i którym wygodniej się zdawało iść po drodze już ubitéj 
i szerokiej, aniżeli własnćm usiłowaniem nową sobie 
utorować, zrodziła takie twierdzenie, że języki słowiań
skie niezdolne są do śpiewu i nie mają wartości pod 
względem muzyki. Opieszałość w nauczeniu się nowego 
przedmiotu, przy rozpoczęciu nowego zawodu, przesądy 
narodowe i uporczywe uprzedzenie, miały wielki wpływ 

na wydanie powyższego wyroku. Dla okazania jego bez
zasadności, przytaczamy następujące uwagi:

Słowianin, w wymówieniu swoich spółgłosek, żadnćj 
nie doznaje trudności, a zatćm i przeszkody; wszak cu
dzoziemca i bez tego nikt nie będzie zmuszać, ażeby 
śpiewał w jakim języku słowiańskim. Że naprzykład 
język niemiecki w ustach Niemca jest narzędziem do 
śpiewu zdolnćm i stosownćm, temu chyba tylko iiieroz- 
sądek i złe chęci zaprzeczyćby mogły; niemniej atoli 
pewną jest rzeczą, że narody obce z wielką trudnością 
nabywają niemczyzny, i że spółgłoski niemieckie wyma
wiają po największćj części twardo i chropawo. Znam 
Francuzów i W łochów, którzy łatwiej i rychlej nauczyli 
się języka słowiańskiego, aniżeli niemieckiego. To prze
cież nie przeszkodziło temu, że wielka, wyborna szkoła 
niemiecka zakwitła i wciąż kwitnie, i że Niemiec w ża
dnćj ohcćj mowie tak dobrze nie śpiewa jak w swojéj 
wlasnćj. W  końcu zbyt mało doląd zważano na to, że 
właśnie w tych spółgłoskach słowiańskich, które tak 

dalece pod względem śpiewu zrażają cudzoziemca, dla 
Słowianina wszakże żadnćj rzeczywiście przeszkody nie
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stanowią, spoczywa silne poparcie cechy charakterysty- 
cznćj- Co do iliwięcznośfi śpiewu, spółgłoskom można 
zaiste przypisać podrzędne tylko działanie, dlatego, ie  
w ustach dobrego śpiewaka słu/.ą one bardzićj do ko
jarzenia a nigdy do tworzenia diwigków, gdyż cała siła 
głosu na samogłoski uderza.

Co do dźwięku samogłosek, między językami słowiań- 
skiemi, język czeski brzmi najcienićj i najostrzćj, wielko- 
ruski najgłębiej i najpełuićj. Pomiędzy temi dwoma na- 
zeczami, spostrzega się niby stropniowanie światła, czyli 
przejście od cieńszego do szerszego głoskowania w ję

zykach słowiańskich, które pod tym względem w nastę
pującym id<] porządku: czeski, illiryjski, maloruski. pol
ski, wielkoruski.

Narzecze czeskie ma wprawdzie tylei samogłosek co 
i ostatnie; a , e, i, o, u , oprócz właściwćj sobie nadto 

dwugłoski ou, która w śpiewie równa się głosce o, po- 
niewai głos wytrzymuje się na pićrwszćj głosce tćj dwu
głoski; ale stosunek w używaniu głosek ostrzejszych i, 
e, a, w narzeczu czeskićm tym głoskom dosyć sprzyja
jący, stanowi przyczynę cieńszego brzmienia. Krćskowa- 
nie samogłosek, przez co one się przedłużają w śpiewie 
gdzie nuty wskazują długość dźwięku, nie tyle ważne 
jest co do akustyki, ile co do rytmu, Jedyna wada w cze
skićm zgłoskowaniu zależy na tćm. ie  się niekiedy wyda
rzają syllaby bez samogłoski pisane, lecz brzmienie ich 
rzeczywiście odpowiada e niememu u Francuzów, k tó
re u Niemców wprawdzie się pisze, ale tćm częścićj sig 
nie wymawia. Gdy przecież ta trudność ani Francuzów, 
ani Niemców nie odstraszyła od śpiewania w języku 
własnym, więc i Czech namyślać się „¡g powinien, zwła

szcza, ie  w porównaniu z obudwoma, znakomite jeszcze
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ma piérvvszcñstwo pod względem zgloskowania. Łatwo 
sif na lo zgodzimy zważając, że naprzód, te niewyraźnie 
słabo brzmiące syllaby, którym i bez tego żaden uważny 
kompozytor nuty przedlużonćj nie da, w czeszczyznie da
leko rzadziej się napotykają, aniżeli w niemczyznie lub 
francuzczyznie (*), |iowtóre, że nader przykre w śpiewie 
głoski i i  i  o  w  języku czeskim wcale się nic napotykają.

W  ¡lliryjszc/.yznie znajdujemy wprawdzie wszystkie 
syllaby z samogłoskami, jednakże niekiedy la samogło

ska się nie wymawia, tojest, ma wtedy brzmienie e 
niemego albo raczej przytłumionego, jak w owych sylla- 
bach, które Czech pisze bez samogłoski. Pięć samogło
sek języka illiryjskiego a, e, i, o, u, wchodzą lóż do skła
du języków: małoruskiego, polskiego i wielkoruskiego. 
Polskie głoski nosowe (i,ę, nie stanowią tu wyjątku pod 
względem śpiewu, gdyż w nim mają brzmienie głosek 
o, e. O tófn jeszcze napomknąć tutaj wypada, że Polacy 
i Jlossyanie wyraźnie odznaczają wysokie i głębokie o. 
Używanie miękkiego i  i twardego y  nie jest ważne 
w muzyce, dlatego dals«y tu wykład na nic się nie 

przyda.
Po rozważeniu wszystkiego co się wyiéj przytoczyło, 

okazuje się, '¿e pod względem zgloskowania, języki pol
ski, wielko i małoruski z zupełną słusznością mogą sta
nąć obok włoskiego, tojest najłagodniejszego i najdźwię- 
czniejszego zc wszystkich znanych języków, gdyż cze- 

szczyzna i ilhryjszczyzna ustępują im w zgłoskowaniu, 
z powodu owej półgłoski przytłumionego e; przed niem-

Tak nP- nic jest wcale rzadkościii napotykać w zbiorach liry
cznych czeskich wiele poezyj po sobie idiieycti, w których nidtna 
a n i  j e d n é j  syllaby bez czystćj pelnćj samogłoski, co równie i o pie- 
iniach narodowych powiedzićć można.
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cz) zn ą przecie/, i frnncuzczyzną zawsze na szczególne za- 
slugujo pierwszeństwo.

liylrn (akccnt), ten nnjwainiejszy żywioł w muzyce, jéj 
dusza i twórca charakterystyki, w narzeczach słowiań
skich zupełnie odmienne przybiéra postaci. Widzimy, że 
rytm Czecha i Polaka od stałego ogólnego zależy prawi
dła z nielicznemi od niego odstąpieniami. Lecz gdy pra
widło to u Czecha i Polaka, odwrotnie sobie jest przeci
wne, tedy język czeski i polski zrządzają największe i naj
wybitniejsze opaczności w rytmie słowiańskim. IHiryj- 

szczyziia z małemi w'yjątkami przyłącza się pod względem 
rytmu do czeszczyzny; małoruszczyzna znacznie zbliża się 
do polszczyzny, wielkoruszczyzna zaś, niemająca żadnego 
stałego rytmu i nielubiąca żadnego wymiaru, zajmuje 

poniekąd środek pomiędzy innémi narzeczami słowiań- 

skicmi. One, stosownie do tego co się wyżćj powiedzia
ło, pod względem rytmu, do następującego uszykować 

się mogą porządku: czeski, illiryjski, wielkoruski, mało- 

ruski, polski.

W  czeszczyznie, z wyjątkiem niektórych końcówek na

sh j  lub ch j, (ovshy, iuskij, echy i t. d.], akcent kładzie się 
zawsze na piérwszéj syllabie. Niekiedy wprawdzie osta
tnia albo która z pośrednich syllab przedłuża się za po
mocą kreski ( ’ ), co przypomina ruszczyznę, która na ta
kie syllaby cały akcent kładzie; dobrze wszakże zważyć 
powinniśmy, że takowe krćskowane syllaby w czeszczy- 
znie przeciągle się tylko wymawiają, a obok tego cały 
przycisk głosu pada n¡, pi^r^szą syllabę, chociażby ona 
juk najkróciej wymówioną była. To niezależne zacho
wywanie przeciągań obok akcentu w brzmieniu słów 

czeskich, niemało przydaje charakterystyki rytmowi czc-
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skiemu. Rozmiary rytmiczne tego jeżyka przemawiają za 
szczególnćm jego powinowactwem z ogóinćm prawidłem 
co do podziału taktu muzycznego, gdy pojedyncze sło
wa obok liczby ich syllab, będziemy uważać i bndać tok, 
jak pojedyncze takty. Tak np. niektóre słowa czeskie 
dwu, trzy lub cztćro-syllabowe, brzmią zupełnie jakby 
dwu, trzy lub cztćro-tuktowe.

Pod w zg lędem  ry tm u, iliiryjszczyzna bardzo się zbliża 
do czeszczyzny; nadmienić tylko wypada, że pojedyncze 
podnarzecza illiryjskie w rytmie nieco się różnią pomię

dzy sobą.
Wielkoruszczyzna, która przycisk głosu kładzie na- 

przemian, to  na pićrwszćj, to na środkowej lub ostatniej 
syllabie, wiele się ićm przyczynia do swobody i rozmai
tości, przez co ma pićrwszeństwo przed wielu językami, 
a do świetnćj sprawy muzyki, wiele bogatych nastręcza 

środków.
Małoruszczyzna, cechuje się również silnie odzywają- 

cemi się końcówkami, lecz w całości ma wiele rytmi
cznego podobieństwa do polszczyzny,

Polak z nader rzadkiemi wyjątkami pfzedłuża syllabę 
przedostatnią. Ztąd pochodzi, że koniec każdego zda
nia, każdego wiersza, jeżeli tylko nie zatrzymuje się na 
wyrazie jednozgłoskowym, tworzy trochaeus. To trochei- 

czne uderzanie na końcówki tak już u Polaków weszło 
we zwyczaj, albo raczćj tak gwałtowną słało się dla nich 
po trzebą , że w poezyach swoich bardzo mało uży
wają rymów męzkich, a przeciwnie samych żeńskich. 
Ta okoliczność wymaga od tworzącego śpićw polski zna
komitego wyćwiczenia , by nie wpadł w jednodźwię- 
czność rytmiczną; czego się nićma obawiać w czeszczy- 
znie, gdzie się prz»;dłuiają zgłoski początkowe; w cze-
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szczyznic té i,  wyrazy jednakowéj liczby zgłosek wydają 
rymy żeńskie, nierôwnéj liczby, męzkie. Należy wszakże 
miéd na uwadze, że trochaeus słowiański w porównaniu 
do końcówek trocheicznych wyrazów francuzkich, które 
prawie zawsze, I niemieckich, które bardzo często kończą 
się na e nieme lub przytłumione, o wiele jest wyższy; 
ostatnia' bowiem w nim zgłoska prawic zawsze (w pol- 
szczyznie i ruszczyznie bez wyjątku) zwykła miewać samo
głoskę dźwięczną; dlaczego także do przekładania śpie

wów włoskich, gdzie ostatnia zgłoska rymu żeńskiego 
wymaga częstokroć w muzyce tonów pełnych, wyższych, 
każdy słowiański język nierównie jest zdatniejszy, ani

żeli francuzki lub niemiecki. Jako materyał do muzyki, 
język polski ze względu na głoskowanie, odznacza się 

szczególną dźwięcznością, a przytém rytm jego znakomi
te przedstawia zasoby dla sprawy muzycznéj. W  uży
ciu spółgłosek, Polak wpada w ostateczności; w iadném 
albowiem inhém narzeczu słowiańskiém, nie wydatnia się 
tak dobitnie owa sprzeczność pomiędzy największą mięk
kością i twardością. Zgodzić się przecież musimy na to, 
i e  w tworzeniu tych spółgłosek, spoczywa godna podzi
wienia loika, najwiełostronniejsza i najwyrazistsza cha
rakterystyka.

Maloruszczyzna przy całćj niegiętkości w zgłoskowa- 
nm, ma przyjemny, bardziéj miękki, niż twardy układ 
sp ils losek  i r , tm

Wielkoruszczyzna, z tćm pelném i szerokiém głosko- 
wamem, z miękkićm po największćj części brzmieniem 
społgłosek, z tym rytmem tak swobodnym 1 rozmaitym, 

jest niezaprzeczenie wytwornym m a te ry a ł e m  dla bujuie 
krzewiącćj się wszechstronnéj szkoły umniczéj.
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Narzecze illiryjskie, pod łago(lri(5m niebem, w sąsie
dztwie plemion greckich i włoskich, przyswoiło sobie 
piętno ducha południowego. Ztąd powstała w nićm mie
szanina zalet północnych i południowych, słowiaiiskićj 
i włoskićj dźwięczności, słowiańskiej i rzymski(5j silj; to 
mu nadaje wdzięk właściwy i nadzwyczajną wartość pod 
względem poezyi i muzyki, llytm równieł korzystnie 
działa jak i czeski.

Język czeski odznacza się przed wszystkiemi współza
wodnikami slowiańskiemi, brzmieniem nieco ostrćm ale 

jędrnćm, i niedościgłą a jemu najwłaściwszą energią i cha- 
rakterystycziiością w rytmie. Burze gór pogranicznych 
i Tatrów słowiańskich, szumiały nad tćm plemieniem, 
i odgłos w jego piersi znalazły. Dlatego tć i  wieśniacze, 
bohatćrskie śpiewy rękopisu Królodworskiego, w no
wćj także szacie teraźniejszćj czeszczyzny nie tracą swo
jego prawego wdzięku.

11. Pieśni narodow e.

Zdolność i wielka snadność w wyrażeniu myśli i uczuć 
w pieśniach z serca idących, jaką obdarzeni są w ogól
ności Słowianie, zwłaszcza wieśniacy ściśle połączeni 
z przyrodzeniem, u wszystkich plemion tego wielkiego 
narodu od najdawniejszych czasów zrodziła niezmierną 
obfitość takich pieśni gminnych. Jakkolwiek pieśni nie 
mogą odpowiedzieć wszystkim wymaganiom ukształco- 
nego umnictwa, przecież, już sposób ich powstania do
wodzi, że się w nich najczyścićj i najwyrnźnićj odbija 
wpływ, jaki na śpićw narodowość wywićra. l*rzy bliż- 
szćm zastanowieniu się, ynajdujemy w nich nadto tak 

znaczne zasoby melodyi, uczuć, humoru, oryginalności
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i rozmaitości, ie  troskliwe zajęcie się icli śledzeniem, bez 
względu ju i  na narodowość, musi dla wiedzy muzycznćj 
przynieść wieloraki i ważny pożytek. W iadom o po
wszechnie, że meiodye narodowe słowiańskie przez cu
dzoziemskich także kompozytorów bardzo często używa
n e  bywnją, jako wyborne temata, a polonez zajął już 
stale miejsce w muzyce europejskićj.

Położenie geograficzne, niejednakićj barwy chara
kterystyka słowiańskich narodów, nareszcie rozdział ry
tmiczny ich narzeczów, musiały zaiste rozmaicie skut
kować na ich meiodye narodowe. Pomimo tego, dają 
się dostrzegać pewne i stałe zarysy rodowe, klóre mó
wią o pierwotnćm, wspólnćm ich pochodzeniu z jednego 
źródła, i na podobieństwo szeroko rozwijającćj się wstę

gi, nieobejrzaną gromadę pieśni narodowych słowiań

skich wiążą w jednę olbrzymią całość.
U wielu narodów słowiańskich, spostrzegamy jedno

stajne meiodye, chociaż z różnym textem. Jakkolwiek 
nie można wątpić, że niektóre z tych mciodyj dopiero 
w późniejszym wieku przejść mogły od jednego narodu 
do drugiego, niemniéj jednakże ze słusznych przyczyn 
da się wyprowadzić ten wniosek, że wiele ze wspól
nych melodyj nie dopiéro późnićj przez drugi szczep sło
wiański przyswojone zostały, lecz że obu są wspólną, 
pierwotną własnością. Sądzimy, ie  pod tym względem 
wyrokuje stanowczo rytm i miejscowe upowszechnienie. 
Jeieli jaka pieśń powszechną jest  u jednego narodu 
z właściwym jego narzeczu rytmem, i melodya tćjże 
u ludu sąsiedzkiego rzadzićj się napotyka z nieprawidło

wą intonacyą pojedynczych zgłosek textu, możemy w te
dy nieomylnie utrzymywać, ie  ta pieśń jest pierwotną

Tom  i .L u ty  1847. 40
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własnością pierwszego ludu, a przez drugi przywłaszczo
ną zoslalii. W  krainach, gdzie dwa ludy słowiańskie 
SQsiaduji] z soh<j, napotykane bywają u jednego ludu li
czne melodye narodowe, które przez rytm swój bardziej 
zbii/.aj.-j się do melodyi drugiego ludu; u tego zaś gdzie 
pierwotnie powstały, już dawno w zapomnienie poszły 
ulbo się przynnjmniój zmieniły. Lecz gdy pewna melo- 
dya zarówno jest zntinij dwóm narodom słowiańskim, za
równo przy[)adnjQCQ do textu i w ogólności czysto-naro- 
dowQ, należy j;j uważać jako ich wspólny, odwiecznij 

własność. Tak np. melodya pieśni polskiej narodowćj: 
S ia ła  sie nam nowina, pana pani zabiia  i t. d. oczywi-

ście wziętg jest z pieśni słowiańskiej cerne oci, poictle 
spal i t. d., ponieważ nie przypada do rytmu polskiego 
textu, i cała tchnie bardzićj duchem pieśni węgiersko- 
słowiańskich aniżeli polskich. Przeciwnie melodya pol- 
skićj pieśni biesiadowej: Pije K uba  i t. d., z pominię
ciem przydanego znkończenia, w zupełności zgadza się

U

z czeską melodya do pieśni: Jd  mam hone i t. d.; ale 
melodya ta tak dalece ma jednego ducha i ogólne piętno 

słowiańskie, a obu językom tuk jest właściwą, że wcale 
nie za śmiały byłby domysł, jeżeliby śmy chcieli w niéj 
widzieć śpićw najpierwotniejszy, który stokroć już text 
swój przemienił. Ze wszech miar nader ważną byłoby 
rzeczij, gdyby zbieracze pieśni, o ile możności wiernie 
oznaczali, wjakich stronach ta lub owa pieśń się śpiewa.

Te okoliczności stwierdzają domysł, że chociaż śpie

wy narodowe zarówno z językiem ulegały powszechne
mu i nieustannemu odnawianiu i przerabianiu, przy- 
czém wiele starych melodyj na zawsze zaginęło; jednak
ie  nuta wielu pieśni może być pierwotną pomimo wie-
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lokrotnój zmiany swego tcxtu. W  pieśniach narodo
wych, obok wspólnego początku, spostrzegać sig diije 
i późniejszy wpływ na siebie rozmaitych plemion sło
wiańskich.

W pły w  sąsiednich narodów.niesrowiańskich i ich me- 
lodyj narodowych na melodye słowiańskie, uważam za 
małoznaczący, gdyi z jednej strony pieśni w języku 

obcym, niezrozumiałym, same już przez się nie mogły 
być bardzo przystępne, z drugićj znowu strony istniejąca 
między cudzoziemcami a Słowianami jużto nieszczerość, 
ju ito  nietajona nieprzyjaźń, stawiały tamy wszelkiemu 
zbliżeniu się.

Trzy szczególnie wydatne rytmy narodowe spostrzegać 
się dają w niezliczonych pieśniach słowiańskich, a ich 

fcogata śpiewność niezaprzeczony stawia dowód, jak da- 
lece język i umysł narodów pochopne są do muzyki. Do 
tych trzech rodzajów rytmów używam nazwiska m azura, 
krakow iaka  i poloneza, bez względu na to, że te trzy ro
dzaje pod wspomnionemi nazwami oddzielnie już się wy

kształciły w narodzie polskim; powodowani zaś do tego 
byliśmy tą myślą, że pod temi nazwami najsnadnićj i naj
zupełniej wyświetli się główny charakter wspomnionych 
rodzajów pieśni. Jakkolwiek pod te trzy główne nuty 
nie dadzą się podciągnąć wszystkie słowiańskie pieśni 
narodowe, trudno utoli byłoby przydać do nich czwar
ty jeszcze rodzaj, któryby przez rozciągłość swoję i ce
chę wybitną a dawną, jednakowe i  tamtemi miał zna
czenie. Teto trzy nieomyltiie od początku już narodu 

słowiańskiego trwające nuty zasadnicze, przy rozejściu 
się plemion, pod rozmaitym wpływem,, uległy pewnym 
zmianom; ztąd pochodzi jedność co do głównćj formy, 
r ó in ica  co  do w yra zów .
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Czech, który wiele ma pieśni na nulę mazura, zwykt 
je  wszakże śpiewać wolnićj aniżeli Polak; ponieważ Po
lak przy kużdćj takićj nucie zarazem tańczy, do czego 
Czech inne nuty obićra, i ztąd pieśniom mazurowym na
daje cechę elegiacko-nai\\ną.

Melodya krakowiaka przelewa niejako zapał do sko
ku. Na tę nutę Czechowie mnóstwo tćż mają tańców, 
raźno przeto na nią i wesoło śpiewają, wybićrając ją  
do textôw lekkich i żartobliwych.

Nuta polonezowa, która zresztą w śpiewie prostsza 
jest aniżeli w muzyce instrumentalnćj, podlega o ile mi 
wiadomo u narodów słowiańskich, niewielu charakte
rystycznym zmianom, i w ogólności nie jest tak powsze
chna jak nuta mazura lub krakowiaka.

Jakkolwiek pewną jest rzeczą, że każdy naród w szcze
gólności właściwy sobie charakter przenosi także na 
swoje pieśni, musimy przecież wyznać, że bliższo o z n a 

czenie lego charakteru u Czechów jest n n jm n ié j  snadne; 
u nich to bowiem szczególną jest własnością, ie  chara
kter  ich nie leży jak na dłoni i nie daje się przeniknąć 
od razu. Możnaby go słusznie przyrównać do laski Bru
tusa, która zewnątrz drzewem, wewnątrz złotem byłn. 
Chociaż b e z p i e c z n a  szczerota częścićj się u nich istotnie 
objawia, jednak równie często pod tą pozornie dziecin
ną niewinną szatą, ukrywa się surowa prawda, wytrwa
łość w postanowieniu, jakby dlatego, ażeby obcego spo- 
strzegacza w błąd wprowadzić i z niego się naigrawać.

Pieśni narodowe węgiersko -  słowiańskie, zupełnie 
zgadzające się z duchem czeskich, tćm właśnie się ce
chują, że najczyściej i najdobitniej zachowały charakter 
prawoczeski, a ztąd najpierwotniejsze i najprzenikiiwsze 
p a ją  meiodye. W  Czechach, gdzie zmiany trybów życia
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politycznego i domowego bywały nierównie częstsze, 
gwałtowniejsze i prgdsze, aniieli na góracb węgierskićj 
Sławonii, więc też i pieśni narodowe częstszym zmianom 
ulegać musiały. C/,ech oddawna już zapomniał o bo
jach z ducha narodowego wynikłych, sławionych usta
mi śpiewów narodowych, a z niemi i śpiewów natchnio
nych wieszczów; rzadko się już napotyka pieśń, któraby 
wojny szwedzkie pamiętała. Nadmieniam tu mimocho-

KJ

dem, że jedna z nich:’ZZe mamicko, zle, Brandeburci zde 

i t. d. przypadkiem przeszła i do Słowaków. Lecz Słowak 
pamięta jeszcze o zapasach z Turkami i śpiewa o nich.

Polak najczęścićj razem śpiewa i tańczy. On jest na- 
wskróś sangwinikiem, i mało snadź posiada pierwotnych 
pieśni, których melodye nie mogłyby zarazem służyć do 
tańca. Jego śpićw narodowy nosi sobie tylko właściwą 

cechę, zależącą na owćj szalonćj burzliwości melodyi, 
Łtóra od śpiewu natychmiast do nóg przechodzi, i dla

tego nie może słyszćć dobrego mazura, ażeby przytćm 

zaraz piętami hołubca  nie wybijał i o podłogę nie stu
kał; a jeżeli niezawsze zmienia nutę podług życzenia, 
umić jćj przecież nadać jakąś wyrazistą giętkość, przez 
co każda pieśń w jego ustach przybićra zupełnie innego 
ognislszego ducha aniżeli u innych Słowian. Jego pie
śni w ogólności tchną wesołością. W  pieśniach polskich 
rym żeński tak dalece przemaga, że męzki do osobliwo
ści należy, i zwykle świadczy o ruskićm lub czeskićm 
pochodzeniu melodyi, w którćj się okaże. Chociaż je
dnak z powodu rymu żeńskiego trochaeus panuje, Polak 
przecież właściwemi obrotami umić uniknąć jednodźwię- 

cznosci. To się dzieje rnianowicie przez to, że pićrwsza nu
ta się skraca i zamienia jakby na przednutę (Vorschlag),



gdy druga przedłużona wnet ostro po niéj następuje. Jest 
jakaś rytmiczna dowolność, która będijc użyta pomiędzy 
sprzecznie brzmigcemi nutami, silny i wyrazisty skutek 
sprowadza. Mazur przez Polaków wyrobiony, odznacza 
się wytwornościij, elektryzującą rzeczywiście do tańca, 
do wypitki i wybitki, staje się jednak prawym rycerzem 
gdzie potrzeba; także grzecznym i pieszczotliwym, gdy 
idzie o pleć piękną i miłość.

K r a k o w i a k  śmiały i odważny jnk mazur, nieco mnićj 

od tego miewa natchnienia a więcćj żywiołu prozai
cznego.

Pieśni m a ło ru s k ie  nie tyle się odznaczają cechami ze- 

wngtrznemi, ile głównie panującćm w nich głębokićm 
uczuciem, i są zaiste najtkliwsze pomiędzy słowiańskie- 
mi. Małorossyanie, naród z przyrodzenia łagodny, spo
kojny, dumający przez wiele wieków, zmuszeni byli m i
mowolnie powołanie swoje zamienić na burze krwawych 
bojów; ztąd leż meiodye ich, tchną niewypowiedzianą 
rzewnością. Nujlepiéj nas o t ć m  przekona porównanie 
Toim n\l^d\ Icołornyjek (t. j. wielodyi rnałoruskiego kra

kowiaka) jak je na rozmaitych miejscach grają i śpie
wają. Dalsze m n ić j  lub więcćj dobitne własności pie
śni m a ł o r u s k i c h  są: częste użycie rymu męzkiego, prze
ciąganie końcówek albo całych rymów żeńskich, chara
kterystyczny ruzslró] (dissonance) w melodyi, skracanie 
piérwszéj zgłoski, a przeciąganie drugićj, co wszakże nic 
jak w po lsk ich  pieśniach dobitność, lecz przeciwnie roz

wlekłość nuty sprowadza. W łaściwym rodzajem pieśni 
m a ł o r u s k i c h  są dumy, Jestto śpićw opowiadający, tre

ści h is to ryczn ć j ,  jednodźwięczny, nuty przedłużonej, nie- 

foremnćj. T e  śpiewy sąto krajowe im prowizacye, śpie
wane przez wędrownych bandurzystów czyli liruików,
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ukraińskich bardów. Niektóre pieśni, mówiąc nawia
sem, Małorossyanie mają wspólnie z Czechami. l'osç- 
pny, żałosny wjraz melodyj maloruskich, nadaje im wła
ściwy charakter meianclioliczny, o którym niektórzy błę
dnie utrzymują, jakoby u wszystkich Słowian był panują, 
cym. Czech np. ma również tkliwe ciężkiej myśli śpie
wy, ale to stanowi tylko podrzędną, nie zaś główną cechę 
całości jego uczuć. Polak jest wyłącznie sangwinikiem; 
Illiryjczyk pije wiele dobrego wina, które zaiste nie 

da sie zakorzenić wszelkiemu smutkowi, a Wielkorus, 
który i owszem ma także pieśni tkliwe, przecież w ogól
ności uchodzi za żywego, dobrodusznego, wesołego chło
pka, i prócz smutnych, jeszcze więcej wesołych pieśni 
śpiewa.

Z pieśni narodowych wielkoruskich, niewiele poznać 

mogłem, a te mają dźwięk przyjemny, ujmujący, zupeł
nie słowiański, Z oł)cych źródeł wyczerpnąłem to, ie  

W ielkorus ma we zwyczaju do każdej pracy, do każdego 

położenia i okoliczności wjakich się znajduje, słowem 
przy każdej zręczności, pieśni sobie układać i śpiewać, 
które częstokroć noszą na sobie piętno życia zewnętrzne
go i czystćj lolki. llozsadowienie sie na nieobejrzanéj 
przestrzeni tego słowiańskiego plemienia, samo przez się 
domyślać się każe o posiadaniu najrozmaitszych pieśni 
bez liku. Sąto pieśni uigża, który sie natrząsa z burzy 
Lodowatego morza, który białemu i leśnemu niedźwie
dziowi śmiało w oczy zagląJu^ W ćimy, że W ielkorus 

jest  dobroduszny i zarazem chytry; dwa tc przymioty ro
dzą myśl dobrą, która sig we wszystkich jego pieśniach 
przebija.

Takoż o pieśniach illiryjskich nie mogę dokładnćj zdać 

sprawy. NajśmiWsze i najodważniejsze awanturaictwo
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W oddzielnych niesfornych bojach i wspaniały zamęt bi

twy, to stanowi treść narodowego bohaterskiego śpiewu 
Iliiryjczykn; a jako bohatćr występuje w nieb bądź haj
duk zaskoczony i wypatrzony w swojćj kryjówce, prze
kładający śmierć z bronią w ręku nad śmierć z głodu, 
i w  rozpaczliwćj utarczce wyziewający ducha na stosie 
trupów tureckich, bądź śmiertelnie raniony młody w o
jownik, nad którym trzyma się w równi wierny, biały 
orzeł i w smutku pośród gradu kul, nie opuszcza umie
rającego pann. W idać, że wiele pieśni illiryjskich po
wstało przy huku dział i szczęku pałaszy. Po zważeniu 
wszelkich okoliczności, nie bez przyczyny robię tu wnio
sek, że pod względem stowiańsko-narodowćj romanty- 
czn o k i, illiryjskim śpiewom narodowym należy się pier
wszeństwo przed innemi.

Jeszcze mi pozostaje jednę zamieścić uwagę, że kto 
chce badać pieśni narodowe z pewnym zamiarem, po
winien tak o nich trzymać, jnk o samym kmiotku, który 
je śpiewa. Jakkolwiek ten ostatni występuje często nie
pozornie i niezdobnie, jakkolwiek rychło wyjpwia nie- 

ukryte wody swoje, przecież nie można zaprzeczyć jego 
n ieo ce n io n y ch  przymiotów. Siła, jędrność, nieustraszo- 

ność i miłość są m u  wrodzone, a nićma na świecie ża
dnćj cnoty, któraby nie powstała pierwotnie w piersi czło
wieka, czyto prostego, czy wykształconego. Prosty czło
wiek czuje  radość i smutek, i umić je  wywnętrzać; to 

jego poezya- W  zakresie swych wiadomości i pojęć umić 
przetrawić mysią to, czego w życiu doświadczył, i myśli 

te  czasem bardzo trafnie jednoczy; to jego loika. Cno
ta i gienialność nie są przywilejem pewnćj kla.ssy; po
dają ręce człowiekowi nie pytając się o jego stan, i z te -  
goto stanowiska trzeba się zapatry>*ać na pieśni naro-
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dovoe. Kto w nich pilnie śledzić będzio prostactwa i g ru
bości, ten je znajdzie; lecz kto noa ochotę i wolę poznać 
W nich jędrność i poetyczność, nie dozna w poszukiwa
niach zawodu. Jak  możemy prostego i raźnego chłopka 
poważać i potrzebować nie oblekłszy go wprzódy w je
dwabne rękawiczki, lak również nic strońmy od przy
swojenia sobie świćżćj, śmiałćj melodyi narodowćj, d la
tego tylko, że nie ma obłudnćj szaty salonu.

C. Liryka.

Ponieważ doskonałe uprawianie śpiewu, które zadość 
ma czynić pojęciom i potrzebom klass wyższych, dalćj 

postępowym wymaganiom społeczeństwa, jego rozcią- 
glejszym wiadomościom i rozwiiiiętćj wiedzy umniczćj, 
nie moie się nie opićrać na dostatecznie wykształconćj 

tym wymaganiom odpowiadającej liryce, ponieważ na

stępnie liryka jako używana przez muzykę do jćj utwo

rów, wzajemnie także działa na śpićw jćj dodany, tedy 
w  rozprawie o śpiewie narodowym, w żadnym razie nie 
może być obojętną rzeczą pogląd na jego materyalną 

podstawę, na niezbędnie poprzedzającą go lirykę naro
dową.

Liryka może być narodową co do języka, co do przed
miotu i co do ducha.

Narodowość co do języka, jakkolwiek ważna, sama 
przez sie dostateczną być nie może; nic można bowiem 
zaprzeczyć, że bez względu na język, przedmiot i duch, 

mogą być niezastosowane do narodu albo wręcz mu 
przeciwne.

Co do języka i przedmiotu, liryka może być narodo
wą; obok tego przecie można przedmiot narodowy sko- 

Tom  1. Luty 1847. 41
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jarzyć z myślami i uczuciami, których naród za swoje 

nie uzna.
Co do jeżyka, przedmiotu i ducha, narodowemi s.-} 

pieśni ludu, lecz i w liryce wyższćj może nastąpić zje
dnoczenie tych wszystkich własności, które sprowadzają 
najwyższy polot, charakterystykę najdobitniejszą.

Chociaż narodowość przedmiotu bezwarunkowe"} w ar
tość swą zachowuje, niemnićj wszakże jest pewna, że 
narodowość ducha nie łączy sie z nią koniecznym, iiie- 
rozerwanym związkiem; jedne bowiem i te same przed
mioty, choćby i obce były, u różnych narodów różne tćż 
myśli i uczucia obudzać mogą. Gdy np. Szyller pisał 
swą Maryą Stuart, Dziewicę Orleańską, Don Karlosa, 
wybrał przedmioty obce, lecz jego pogląd na nie był 
niemiecki, natchnął je  niemieckíém uczuciem, niemie
ckim duchem. To samo powiedziéé można o wielkim 
synu Albionu (Sbakspeare), który sie uwiecznił przez 
Otella, U om eaiJu lię  i wiele innych dzieł mistrzowskich.

Narodowość co do przedmiotu i co do języka jest 
więc plastyczną, przedmiotową; co dó ducha zaś, podmio
tową. Następnie możemy rozróżnić dwa stopnie liryki 
narodowéj: najwyższy, gdy język, przedmiot i duch są na
rodowe, co przedstawia stanowisko liryki najważniejsze, 
g o d n e  wszelkiego usiłowania do jego osiągnienia. Lecz 
że w ogólności cywilizacya naszego wieku musi dosią- 
gać przedmiotów daleko zagranicą naszego kraju i naro
du będących, liryka więc musi (pozostając wierną języko
wi i duchowi), dla udokładnienia i uzupełnienia siebie, 
oprócz ojczystych, zajmować także i inne powszechne 
przedmioty, jeżeli w obhczu cywilizacyi nie ma się wy
dać jednostronną i ograniczoną.
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Te uwagi zdają się być szczególnie przydatne do wy
tknięcia granic, za jakie uiycie melodyj narodowych 
w śpiewie wyższym przekraczać nie powinno. Skoro 
więc przedmiot liryczny jest narodowym, lub za takowy 
uważany być może, nióma w tćm niestosowności, jeżeli 
kompozytor do głównego wątku muzyki, wtrąci z w y
borem i smakiem napomknienie z pieśni narodowych. 
Gdy wszakże przedmiot poezyi za narodowy uważany 
być nie może, wówczas użycie melodyj narodowych 
rwłaszcza noszących oddzielną charakterystykę, musiało
by się wydać niezwykłym i nienaturalnym; śpićw jednak 
przy prawćm brzmieniu języka narodowego i wyrażeniu 
własnych uczuć, mógłby jeszcze nadać barwę narodową 
szkole umniczćj.

Podług obecnego stanu, liryce polskiéj należy się pier
wszeństwo pomiędzy wszystkiemi słowiańskiemi. Kom
pozytor posiada już bogaty zasób wszelkiego rodzaju. 

Czyniąc w zupełności zadość trzem wspomnionym wa

runkom, wystąpiła ona z mocą i świetnością, a w dąże
niu do innych celów mających rozszerzyć i uzupełnić 
sferę umniczą, znaczne już zrobiła postępy- Odznacza 
sie ona fantazją ognistą, językiem kwiecistym i pełnym 
obrazów, który co do formy, w sza lon ym  niekiedy polo
cie, wpada w koleje zadziwiające, nadzwyczajne. Przy 
takićj poozyi, kompozytor powinien być bardzo oględny 
I wyćwiczony, bo jak z jednćj strony ma sig strzedz, aby 
zbyt widocznym brakiem jedności i sym etrycznośc i planu, 
"•e nadwerężył układu całćj kompozycyi. tak zr.owu 
z drngićj strony, poezye takowe nastręczają mu zręczność 

do obrotów śmiałych i zdumiewających formą, przez co 
częstokroć toż piętno gienialności przybrać jes t  w stanie.
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Liryka także W ielkorusów na znakomity wzniosła sie 
szczebel i pomyślnie niyła do poezyi żywiołu narodo
wego. Dotąd wszakże stanowisko jéj jest  bardziéj uni
wersalne, od ległe , aniżeli domowe, narodowe. Lecz li
ryka wielkoruska we wszystkich rodzajach tak dalece 
postąpiła, że żądania kompozytorów muzycznych wielo
stronnie zasp o k o ić  i do utworzeniu jędrnych poematów 
silnie zacbecić ich może.

Cel liryki Małorusów z rozważenia tylko stosunków 

miejscowych i politycznych należycie pojęty być może. 
Z tego wypływa, że poezya M ałorusów, co do mnogo
ści i uniwersalnéj wszechstronności, nie wyrówna wiel- 
koruskiój, lecz zato w swych dobrowolnie wytkniętych 
granicach, zachowuje czystszy duch narodowy, bardziéj 

pierwotną i swojską charakterystykę.
Czesi, którzy od niejakiego czasu z jedrniejszemi i bo- 

gatszemi siłami zmierzają naprzód, z przemienném szczę
ściem pracują nad t é m , ażeby z jednéj strony bryce 
swojéj zjednać prawdziwą, czystą narodowość, z drugiéj 
znowu, ażeby w duchu najgłębszą i najskrytszą stronę 
podnieść do najwyższego szczytu poezyi. Występujij 
uzbrojeni, nie ażeby zdobywać i niszczyć twory innéj dą
żności, lecz aby swe własne utrzymać i ochronić. Duch 
czeski zawsze sie takim okazywał. Jeszcze przed nie
dawnym czasem ubogi stan poezyi mógł zrządzać to ,  że

i czescy kompozytorowie, którzy zkądinąd nie byli obo
jętnymi dla rzeczy krajowéj, kiedy niekiedy tylko dawali 
do textôw czeskich nader skromne kompozycye, jakby 

jałmużnę dla żebraka, gdy tymczasem w jeżykach obcych 
skupiali stosy utworów wielkich i znakomitej wartości. 
Lecz dzisiaj, gdy czeska liryka kwitnąc radośnie z każ
dym dniem coraz piçkniéj się rozwija, możemy oczeki
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wać, ¿c niejeden kapłan boskiego umnictwa niepodzie- 
lonc siły swoje na powiększenie u tworów narodowych 
obróci.

iHiryjska takie  mowa nie jest nieczynna. Jakkolwiek 
nie doszła jeszcze do tego stopnia, ażebyśmy mogli doj- 
rzćć w niój pewien cel charakterystyczny, przecież wolno 
sie tego spodziewać, tćm bardzićj, ie  wielki zapał do 
uksztalcenia się duchowego, jakim każdy Illiryjczyk jest 
przejęty, słuszną czyni nadzieję, że liczne braki tym ry
chlej i chlubnićj w przyszłości zapełnione zostaną.
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D . Stanowisko śpiewu.

Jakkolwiek kształcenie śpiewu, jako sztuki, u żadne
go jeszcze plemienia słowiańskiego w kompozycyi i wy

konaniu nie postąpiło dotąd tak dalece, ażeby mogło już 
stanowić szkołę narodową na godnym stopniu, niemnićj 

przecież blizkim jest tego stanowiska, aniżeliby temu 
chętnie uwierzyć chcieli ludzie nieświadomi i naszćj 
sprawie nieżyczliwi. Dla zachowania należytego po
rządku, musimy nadmienić przedewszystkićm o kościel

nym śpiewie słowiańskim ze starożytności dochowanym. 
Tak zaiste, słowiańska muzyka w starożytności pom
knęła sie była na taki szczebel uksztalcenia, na jaki tyl
ko w ogólności można było przy ówczasowym stanie 
nauk, poezyi i umnictwa. Umnictwa słowiamkie w  całćj 
wschodnićj strefie Europy rozszerzone, w czasie swego 

rozkwitu, żadnemu iście w całćj Europie nie ustępowa
ło, a nawet tylko nie chcę rozstrzygać, czy Słowianie 

w owćj epoce, pod względem śpiewu kościelnego, przod- 
kować i za wzór słuiyć nie mogli.



Rozważmy wartość owych starodawnych chociaż nie 
bez skazy zachowanych śpiewów kościelnych polskich
i czeskich, które od wnuków do wnuków i aż do nas 
w puściznie przeszły: owych niezliczonych uszłych za
głady w trzydziestoletniéj wojnie szczątków kancyona- 
łów czeskich, z których najstarszy mnie znany z czasów 
hussyckich pochodzi; nakoniec całój niniejszój liturgii 
wschodniego słowiańskiego kościoła, zawierzając tw ier
dzeniom ruskich kapłanów, którzy pisane w języku ko

ścielnym pieśni za również dawne uważają, jak i swoje 
obrządki; zastanówmy się przytém, że jednoczesne za
prowadzenie chrześciaństwa pomiçdzy większą częścią 
narodów słowiańskich, przy jednostajnych okoliczno

ściach, poszło ze stolicy cywilizacyi umniczego Carogro- 
du, a wzdy się mocniéj przeświadczymy, że starosło
wiański śpiew kościelny kształcił się na byzantyńskim, 
jedno z nim ma źródło i tęż |)ierwotną formę, jedno
stajnym trybem i w jednéjże epoce rozszerzył się po
między słowiańskiemi na chrześciaństwo nawroconemi 
plemionami. Tutaj upatrujemy wspaniały, wszelkiego 
poważania godny związek, który daleko mocniéj, aniżeli 
prostoduszno pieśni narodowe, najroziegléj kojarzył ży
wot duchowny starego słowiaństwa. Równie jak pieśni 
narodowe i formy języka, duchowny ten żywioł w pó
źniejszym czasie różnym podlegał losom i przygodom.

Wspomniony kancyonał czeski z czasów hussyckich 
(zbiór arcybogaty), okazuje nam tę gałąź umnictwa na 

stopniu tak doskonałym, że go na ówczesne czasy pod 
względem technicznym, a jeszcze bardziéj duchownym, 
za nader wysoki uznać musimy. Muzyka ta co do naj
istotniejszych cech swoich, opiéra się na zasadach ogól

nego starosłowiańskiego śpiewu kościelnego, lecz zara
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zem wydatnia się w niéj samodzielność, daleko posunięty 
rozkwit, który wielebne śpiewy ojców naszych nacecho
wał siłą męzką i wzniosłością nadziemską. To rozwi
janie się sztuki muzycznéj, zdaje się, długi czas odby
wało się z wytrwałą gorliwością; przecież snać nie mo- 

żnaby już było wyjaśnić należycie rzeczy, gdybyśmy 
chcieli śledzić nici umniczego postępu, pod gruzami za

padłych wieków.
Ten skarb umnictwa narodowego, wraz z językiem 

starosłowiańskim kościelnym, zachował się nienaruszony 
do dnia dzisiejszego w pieśnioch nabożnych ruskich, serłj- 
skich i bułgarskich. Wyłączanie muzyki instrumentalnéj 
w obrządku wschodnim, oraz zupełna niemożność uży
cia innego języka i form obcych, stanowiły przez tyle 
wieków silną oporę przeciw wpływowi wszelkiéj obczy

zny. O ile poznałem starosłowiańskie śpiewy liturgiczne, 
mają one wiçcéj łagodności, lecz mniéj jedności ani

żeli wspomnione śpiewy staroruskie. Muzyka kościelna 
Europy zachodniéj, która dotąd troskliwie przywłaszcza

ła  sobie wszelkie postępy w technice i teoryi, przewyż
sza pod tym względem słowiańską; ta bowiem ostatnia 
przez tyle wieków tradycyonalnie tylko się zachowując, 
wcale się nie rozwijała; zato wszakże współczesnemu 
umnictwu które się zrosło w znamienitą szkołę, spra
wiedliwie zarzucić można, żc nietylko często odznacza 
się duchem świeckim, zmysłowym, ale jeszcze częściój 
przez niepożyteczne i niewczesne popisywanie się uczo- 
noscią szkolną i ćwiczeniami artystycznemi, takie wy- 
wiéra działanie, które myśli do nabożeństwa wcale nie 

podnosi. Spiéw cerkiewno-słowiański potrzebuje teraz 
odnowienia co do techniki i teoryi, przyczém wszakże 

Ï  najbaczniejsza przezornością postępować należy; nie
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chaj śpićw ten tchnie takim duchem pobożności, taką my
ślą głęboką, ażeby mógł być uważany za ogólną zasadę, 
przy każdćm usiłowaniu poprawienia śpiewu słowiańsko 
kościelnego.

Przy tćj zręczności przychodzi mi na myśl, zbiór no- 
woczeskich śpiewów kościelnych wydanych przed kilku 
laty w Pradze, do których dołączono także część da
wniejszych. Nowe te śpiewki podane z chwalebną skwa- 
pliwością przez wielu szanownych kompozytorów, za- 
wićrają rzeczywiście trochę dobrego. Ale jakimże du

chem tchnie większa część tych u tw orów ? Tu wdzię
cznie odzywa się Spohr i W eber ,  tam dynda resztka n ie
mieckiego harbeutla z przeszłego stulecia. W eźcie K o
zaka, Czarnogórca albo Krakowiaka, dajcie mu na g ło
wę pudrzastą perukę z harcapem, a na to wsadźcie trój- 
graniasty doktorski birccik, u będziecie mieli figurę, nie 
wiele co śmieszniejszą jak owe texty czeskie w tćm ger- 
mańsko-muzykalnćm przebraniu. Chociaż przypuścim, że 
to porównanie nieco przesadzone, przecież zawsze pozo
stanie prawda, że na tćj drodze nio możemy oczekiwać 
nic zbawiennego.

Z przyczyn także zasługujących na uwagę możemy się 
na to zgodzić, że spićw w dawnych wiekach będąc po
łączony z obrządkami, nie pozostał także bez wpływu 
na wybrańsze klassy narodu, a nawet po dobrym namy
śle możemy twierdzić z pewnością, że Minezengerowie 

niemieccy i Trubadurowie francuzcy, pomiędzy licznćm, 
mocnćm i niezbyt rzadko cywilizowanćm rycerstwem 
s ło w ia ń s k ić m ,  musieli mićć także braci swoich za pośre
dnictwem sztuki spokrewnionych.

Było to nawet w duchu średnich wieków, śpićw cer

kiewny, jako ważniejszy, podawać do potomności za po

332 MYŚLI o  ŚP IEW IE



mocą pisma, a inne pieśni miłosne i biesiadowe, jako 
owoce natchnienia chwilowego i przemijającego, zosta
wiać pamięci pojedynczych piewców. Zdaje się to być na
stępstwem wieku, ie  te ostatnie śpiewy, odpowiadające 
w ogólności powadze pieśni narodowych, przewyższały 
je pod względem formy, wjrobionćj nic bez wpływu śpie
wu kościelnego. Trudno wątpić, aieby płody liryczne 
doszłe do nas z owych czasów, jak np. Królodworski rę 
kopis, nie miały być śpiewane. Na poparcie tego tw ier
dzenia,’mam jeden tylko pewny, tojest piśmienny dowód, 
a mianowicie sturoczeską pieśń uiywaną przy piciu, którą 
przed kilku laty poznaliśmy pod nazwaniem pieśni hus- 
syckićj, a i  którćj wirtuoz Liszt ułożył koncertową sztu
kę na fortepian. Czy pieśń ta pochodzi z czasów hussy- 
ckich lub nie, niech kto inny rozwiąże, zawsze jednak po
zostanie dobrą, i jedną z tych pieśni, która w głównej swćj 

myśli zachowuje charakter słowiański, tojest praczeski.

Jeżeli zwrócim uwagę na utwory muzykalne z czasów 

najnowszych, spostrzeżemy przedewszystkićm, ie  szcze
gólnie w Rossyi znakomite już poczyniono kroki w upra
wie nowożytnego śpiewu słowiańskiego. Teatr narodo
wy, wzrastająca tum poezya liryczna, podróże i kształ
cenie się ruskich artystów za granicą, ustawiczne wę
d r ó w k i  najwiękstych wirtuozów z a g r a n i c z n y c h  do Pe
tersburga i Moskwy, wszystko lo musiało się stać wiel
ką podnietą, p o  którćj zaczynają już o k a z y w a ć  się wszel
kiego poszanowania godne owoce. Lecz wpływ ten ró 
żnorodnych żywiołów obudzą w nas obawę, ie  jedność 
charakteru w tćj nowo powstającej szkole będzie nara
żona na wiele przeszkód. Ruskie zaslę|)y własnych ma
ją śpiewaków, którzy chociaż obetnie są samoukami tył-
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ko, (lo ulepszenia wszakże śjtiewu niemniéj znacznie się 

przykładają.
Rossyanie nareszcie odznaczaj,•} się obszernym głosem; 

w całćj Europie najgłębsze głosy, zwłaszcza basowe, po
między nimi znajdziesz.

Polak sam do wytrwałego i żmudnego przykładania 
się do teoryi (niezbędnie potrzebnej do wzniesienia się 
w świecie muzyki), rzadko ma ochotę. Wrodzony zmysł 
do muzyki i śpiewu, pysznie wzrostająca poezya liryczna, 
nie jeden już piękny kwiat wypiaslowały w sferźe umni- 
ctwa, i jeszcze wiçcéj wypiastujij ich w przyszłości. Do
tychczasowe usiłowania do polepszenia śpiewu przez 
scenę, z powodu braku s i ł ,  nie zaprowadziły dulekp; 
w przyszłości przecież nie bez p.-zyczyny można od tego 
więcćj oczekiwać. Utwory wszakże śpiewne lepszych 
polskich kompozytorów tę mają zasługę, że są czysto 
swojskie i pod tym względem najwięcćj zajmujące.

Najstosowniej postąpię, umieszczając tu w skróceniu 
własne słowa zdolnego artysty |)oiskiego.

Stanisław  M oniuszko, w ogłoszeniu o wychodzącym 
w Wilnie Śpiewniku domowym  mówi między innemi: 

„Jeżeli piękna poezya z piękną skojarzona muzyką, mogą 
zachwycać najmniej muzykalne serce i ucho, tedy i s ła

bsza i mnićj szczęśliwa muzyka przy wybornćj poezyi musi 
być mile przyjęta. Od pół stulecia przeszło zjawiają się po
jedyncze śpiewy swojskie, które różnego doznają szczę
ścia na scenie w operetkach, a obok tego badacze pro- 
zodyi i języka polskiego, wydają ważne rozprawy o me- 
t r t j c z n o ś c i  i rytmiczności, i zaprawiają go do wszelkich 
potrzeb muzyki; słowem, dla miłośników śpiewu i arty

stów, z każdym dniem ułatwia się możność uprawiania 
pomyślnie tćj świćżćj niwy, która dotąd nie przyniosła
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jeszcze bog.itego plonu. Zewsząd słyszymy narzekania 
na brak śpiown domowego, chociaż rzeczywiście arty
stów z powołania o to obwiniać nie można. Podług mo
żności środków i bodźców, starają się oni jak najusilniej 
uchylić brak tokowy. Ze pominę wielu innych dawniéj 
zasłużonych, N o w a ko m ki {*) w W arszawie, n W oj- 
koiDxki w Poznaniu, wydali śpiewy w których sit  wyra

źnie przebija nauka, lekkość, a także wielka zgodność 
muzyki z myślą i prozodyą wyrazów; dar najznakomitszy, 
jakim tj lko  wirtuoz muzyczny chlubnie odznaczyć się 
może w swoim zawodzie. Nie śmiemy tedy powątpie

w ać , że po tak szczęśliwych początkach, snadniéj już 
będzie po tćjże drodze dalej postępować” (**).

„Piękne i wzorowe te przykłady staną się zapewne mo

cną pobudką dla każdego, kto w sobie czuje zdolności, 

aby na tćj drodze sił swoich doświadczył. Mniéj wię

cej szczęśliwe usiłowania, utworzą z czasem zbiór przy
kładów czyli m ateryał,  z którego pomału powstanie 

szkoła, rozwinie się krytyka rozsądna, na znajomości rze- 
c*y oparta, a z upowszechnieniem pojmowaniu kompo- 
^yc)i, znajdą już artyści narodowi ochotę do wdzięcznej 
pracy. Moiemy owszem spodziewać się tego zc względu 
na to cośmy powiedzieli, zwłaszcza, że teraz okazało się 
juz kilka śpiewów wyższego stylu w muzyce. Świadczą 
one o przyjmowaniu się u nas poezyi muzycznéj; potrze
ba j t j  c/ucia, które ju i  gig wyrabia w wirtuozach naro
dowych. •'

(*) Moniuszko ma lu na myśli przedwcześnie 'v Warszawie 
zmar ego młodszego brata artysty dramatycznego Nowakowskie- 
go, klory oddawna ju/. .1,, o/dób toatru „olskieiio we Lwowie na

leży i t a m  także dobrym  jes t  kompozytorem P r z y p .T ł .
{**) Z hczby,mnych kompozytorów, których można bvlo tutaj 

przytoczyć, przypomnę, oprócz starszego N o w a k o w s k i e g o ,  t y l k o  

Wysockiego, Syrewicza i Wielhorskiego. P n y p . Tl.
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Gdyby Polacy mieli takie zapasy dokładnie wyrobio
nych sit muzycznych jak Czesi, gdzieżby już zaszli z tym 
swoim duchem I Przy wielkićm rozgałęzieniu nnleży- 
cie ukształconój sztuki muzycznćj w Czechiicb, nietylko 
w miastach i miasteczkach, ale także w niezliczonym 
mnóstwie wiosek (*), przy tym ogromie zdolności m u
zycznych, co sprawia, że od tylu lat mnóstwo artystów 
ustawicznie rozchodzi się po wszystkich częściach E u ro 
py, oddawna posiadali Czechowie w swojćm ręku środki 
do prześcignienia najzaszczytnićj reszty pobratymczych 
plemion, przez założenie nietylko dobrćj, ale slawnćj
i świetnćj słowiańsko-narodowćj szkoły śpiewu wyższego.

Przed niewielu dopićro laty przystąpili do wykonania 
tćj sprawy. Niemnićj przecież to co dotąd uczyniono, go
dne jest wszelkiego poważania i ocenienia. Od począt
ków już tego stulecia, wydawane były niektóre pojedyn
cze kompozycye pieśni czeskich, po największćj części 
drobiazgowe, lecz poczet ich byl tok szczupły, a forma 
jakkolwiek w sobie częstokroć szczęśliwa, tak niepozor
na, że nie wyrwały się za obręb przyjaciół swojego arty
sty,, i tćm bardzićj nie mogą być uważane za podstawę do 
nowćj samoistnćj szkoły. Znakomitszy poczet utworów, 
który już prędzćj mógł oznaczyć i ustalić charakter na
rodowy i wyraźną samoistną dążność, okazał się zale
dwie, kiedy zawcześnie zmarły Chmlelenski począł wy
dawać zbiór śpiewów czeskich pod nazwą Wieniec. Ale
i wtedy jeszcze większa część mężów, używających naj
większego zaufania w kraju dla rozciągłego ich wy

kształcenia muzycznego i dowiedzionych zdolności, i wię

(*) Mało wiadomą jes t  rzeczą, jakie  skarby dokładnych wiado
mości muzycznych znajdują się u wiykszój części nauczycieli  
wiejskich w Czechach, i jak  wielki zląd pożytek dla młodzieży.
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ksza część naszéj arystokracji m uzjcznéj, w czysto na- 
rodowéj dążności bądź żadnego, bądź bardzo mały przy
jęła  udział, i owszem wyłącznie obcéj tylko szkole sw e 
usługi poświęca. Dziwném więc może się-^wydać zdanie 
że tn włośnie okoliczność przyczyniła się do znacznego 
wzrostu  nowo powstającej szkoły. Gdyby nasza narodo
wa szkoła muzyki, zależała tylko od popędu i rządu arty
stów mającycłi wpływ przeważny i sław ę ustaloną, w ie- 
leby z nicłi przeniosło do niéj ducha ulubionych mistrzów 
swoicli; do śpiewu mającego być narodowym, w trącaliby 
pożyczone obce formy: byliby Francuzów, W łochów
i Niemców ubrali w skórę czeską i tym sposobem naszéj 

muzyce narodowej dali odzież pstrokatą mięsopostnego 
rycerza, znanego pod nazwą arlekina. Lecz inaczéj się 

stało . Nojczynniejszymi stronnikam i nowego ojczystego 

przedsięwzięcia, byli mężowie młodzi, zaledwie rozpo

czynający swój zawód, którzy dopiéro musieli obiérac 

cel swego dążenia i przybrany charak ter utrwalać. Mieli 
oni przed oczyma przykład pięknie budującćj się litera
tury narodowéj, widzieli jak  żywioły wszystkiego co 
jest swojskiém, były przez mężów czcigodnych i wysoce 
uczonych śledzone, badane, i na św iat boży na widok 
wszystkich narodów  wystawiane; a ta bohaterska czeska 
myśl, która język i ducha przodków naszych wydarła 
niegodnemu zaniedbaniu dwóch wieków, natchnęła po
święcaj,¡ce się ręce do wzniesienia narodowego śpiew u 
czeskiego na miejsce dostojne, o d p o w ie d n ie  duchowi na

rodu. Jakkolw iek przewaga narodowych sił czeskich 
wzdy jeszcze na drugiéj została stronie, przecież od téj 

pory nowo powstająca szkoła, stale coraz św ietnićj siç 
rozwijała, bo jéj zwolennicy nie bylito ludzie, coby się 
zwracali z połowy d ro g i, albo dopytywali o nagrodę za 
podjęte prace.
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Początkow e te  usiłow ania, dzielne znalazły poparcie 

w zafoionéj w Pradze akademii ś. Zofii. Zasłużony jéj 
przewodnik p. A loizy Jeleń, sam wyborny kompozytor, 
dla młodzieńczego zakładu sw ego wydał wiele pięknych 
czeskich śpiewów męzkich, k tóre  co do układu i wy
konania wolne od wszelkiéj przygany, a naw et św ietne 
co do treści, silnym wpływem  swoim zniweczyły wiele 
niewczesnych napadów  na śpiew czeski, i niejedne nę
dzną myśl w samym zarodku stłum iły. Zbadanie ducha, 
który ten zakład jawnie o/.ywia, obeznanie się z treścią 

tych mistrzowskich czeskich zbiorów, k tóre  od począ
tku do końca tchną miłością i czcią dla ziemskiego pa
na i jego wysokiéj rodziny, naprowadzić musi bezstron
nego sędziego do wyznania, że kształcenie sztuki śpie

wu nie mogło być skuteczniéj i dzielniéj połączone 
z krzewieniem tych uczuć, co dla panującego domu za- 
dowołnienie, a dla dążności teraźniejszego ducha w na
rodzie zbawienie przyniesie. Czy rozumny bowiem czło
wiek mógłby pomyśleć, ażeby nu Czechów można było 
głębićj i przenikliwiej d/.iałać śpiewem nicmieckim't Przy
chylna troskliwość władzy z jednej strony, a wdzięczność 

Czechów z drugiej, są tak nieomylne, że ztąd najlepsze 
mogą wypłynąć skutki.

Również korzystném być może dla téj nowéj szkoły, 
rozszerzenie tea tru  czeskiego i przedstaw ianie oper w ję 
zyku czeskim. Jeżeli publiczność dotąd na tłumaczeniach 
oper przestawać musi (*), to przecież potrzeba tylko do- 

bréj woli do tego, ażeby w krótkim  czasie w Pradze w y
stawionych było wiçcéj dobrych oryginalnych oper cze
skich, na pociechę przyjaciół naszéj muzy.

O  Dolijd znam tylko trzy oryginalne opery czeskie.
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W  ogólności u nas, Czechów, nie idzie o to, ażebyś
my dopićro pozyskali środki i siły, lecz bardzićj o lo, aże
byśmy tych w istocie dostatecznych sił, jakie mamy, nie 
marnowali dnićj na rozdzielaniu, a kojarzyli je  ku spo
łecznemu celowi. Co dla nas za pożytek, że chętnie się 
przyczyniamy do wzrostu obcćj szkoły, iście bogatćj, ale 
blizkićj przekwitu? Ażali obcy potrzebują naszego wspar
cia w umiiiczćj dążności swojćj?—  Bynajmnićj! Czy cu
dzoziemcy będą nam wdzięcznymi za lakow ą pomoc?-— 
Bynajmniej! Ażali nas samych, by z najlepszych utworów, 
tak ocenią w obczyznie, jakbyśmy mogli spodziewać 
się tego w swoim własnym narodzie? — Bynajmnićj! Czy 
wreszcie na tćj niwie, gdzie nas nic prócz oderwanćj po
budki artystycznćj nie podnieca, możemy wystąpić z tąż 

siłą i z tymże skutkiem, jak tam, gdzie nos napełniają 
natchnieniem i z sobą unoszą wspomnienia błogiego 

dzieciństwa?— Bynajmnićj i jeszcze raz bynajmnićj!
Juliusz Cezar wolał być pićrwszym na wsi, niż d ru 

gim w Rzymie. A my, którym potrzeba tylko połączyć 
swoje siły, abyśmy w rodzinie największego narodu 
w Europie, w dziedzinie najszlachetniejszego um nictw a, 

na długo pićrwsze zajęli miejsce, dlaczegóżbyśmy w o
leli w  szeregu obcych obojętnych ku nam narodów , ja
ko towarzysze dzierżyć trzecie lub czwarte miejsce, albo 
snać wyglijdaii, piąte koto u woza? Zapraw dę, jeżeli 
nani po zaspokojeniu własnych potrzeb zbywa jeszcze 
sil na inny uży tek , lepi^jbyśmy postąpili wspierając ni
mi pokrewne, słabsze plemiona, zamiast co marnujemy 
je bezpozytecznie w cudzych krainach, w usiłowaniach, 
z któremi nic nas nie w iąie.

Illiryjczykowie wydali także na św iat niektóre śpiewy 

oryginalne, chwalone jako szczęśliwe prace. Z serca ży-
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czyiîiy, ażeby te próby siç krzewiły, doskonaliły i utw o
rzyły w'łasną szkołę narodową. Niechaj tjlk o  Illiryjczy- 
kowie pilnie budują swoje meiodye narodow e, i dobrze 
się przypatrują postępom u drugich Słowian, ażeby siç 
listrzedz na téj drodze ducha obcego, np. włoskiego, 
i nie wydawać na św iat nienarodowycłi, i tém sarném 

m artwych płodów.
Przypuszczając także , że starsza szkoła muzyczna 

w chwili obecnej większą przynosi korzyść, aniżeli szkoła 
słow iańska zaledwie w zawiązku bgdąca, przypuszczając, 
że tam chciwem u zabawy rzkomo do ust padają dojrza

łe  (i przejrzałe) owoce, klóre tutaj dopiéro potrzeba do
glądać, szczepić i pielęgnować; wtedy zgódźmy sie również 
i na to, że wpływ umnictwa zagranicznego jest chwilowy, 
przelotny, i na w ybrane tylko klassy ludzi działanie swo
je  wywiéra. Z kształceniem własnćj szkoły narodowéj 
połączona je s t nadzieja, że na przyszłe  także pokolenia 
skutecznie działać możemy, a w potomności z miłością 
dla kroju obudziłoby się uwielbienie i wdzięczność dla 
tw órców  i ojców téj szkoły, za tak wielo cenną ich du 

cha i siły pam iątkę. Owoce podobnych usiłowań nie 
byłyby snać tok późne, ażeby się ich doczekać nie mieli 
mężowie, którzy lakowe z pracą zaszczepiali, wytrwale 
i z miłością pielęgnowali.

Porównajm y okoliczności, przy których dojrzały szko
ły um nictw a obcego, z okolicznościami, jakie siç przed
stawiają późnićj idącym Słowianom i zobaczmy, na któ
rą stronę przechyla się większa korzyść. Kiedy się stare 

szkoły tworzyły, sztuka drukarska była jeszcze w ko
lebce, z nader małym wpływem i nieświadom a swojćj 
mocy. Żyjące języki z których uszczerbkiem m artwe 

się kształciły, były zaniedbane, surow e; ich niewidoczny
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wzrost do najwyższego stopnia niejednostajny, w pi
śmiennictwie każdój krainki, a naw et każdego miasta 
były tak niepraw idłow e i rozerwane, jak to dzisiaj w naj
prostszych tylko i najbardziéj skażonych narzeczach wi- 
dziéé się daje. Narodowość działała wprawdzie na 
umnictwo, ale to jéj działanie było przygodne, bez ża
dnego celu, od artystów pogardzone, którzy rzadko tył- 
ko rzetelnie ją  poznawali, a więc za przedmiot umyślne
go, dobrze pojętego badania nie obiérali. Teorya w ów 
czas była prawie nieznana, i musiała się z mnóstwa do
konanych już utw orów  układać, porządkować i dosko

nalić. Teraz zmieniły się te okoliczności; druk jest naj- 
czynniejszy, narody słuchają jego g ło su , stomilowe 
przestrzenie nie mogą ju i  jak dawniéj rozrywać związku 
duchowego. Języki słowiańskie, co do własności i czy
stości, żadnemu innemu w Europie nieustępujące, do

sięgły już szczytu żywota duchowego, podług obecnego 
układu św iata, i jako języki piśmienne, skoncentrowały 

się już także stosownie do potrzeby cztérech głównych 

plemion. W  poznawaniu narodowości, w jéj doUadném 
> gorliwém śledzeniu, w jéj użyciu do wyższych celów 
duchownych, w téj chwili żaden inny naród z nami mie- 
rzyć się nie może. Teorya umnictwa udoskonaliła się, 
na równi z naukami najbardziéj rozwiniętemi. Przyj
dziemy jeszcze do tego, że z powodu podobieństwa mię- 

sobą języków słowiańskich, śpiewy jednego ple
mienia, z zatrzymaniem taktu  oryginalnego, bez w iel- 
kiéj trudności, będą mogły byc używane od innych tak
że Słowian, jak się o tém z doświadczenia przekona

łem  (*). A ze dla zaspokojenia piérwszych potrzeb, li-

{*) Prosiłem kilku śpiewaków polskich, ażeby chcieli sprobo- 
wać niektórych pieśni czeskich zebranych p « ez  Jelenia. Acz

T om  I. L u ly  1847. 4 3
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c/ne próżnie mog^ być tymczasem zapełnione przekła
dami dzieł obcych, dopóki miejsca ich wszechstronnie 
nie zajmij w łasne utw ory , widzimy w tym przyjazną 
wieszczbę, pod którg śmiało przystąpić możemy do two
rzenia narodowych szkół umnictwa, cechując je ogól- 
nćm  słowiańskićm znamieniem.

Dotąd sztuka służy tylko do zabicia wohiych go
dzin, do pokazania dobrego tonu, lub do zaspokojenia 
próżności, je s t igraszką czyli przedmiotem mody; jeżeli 
służy do gromadzenia pieniędzy jest rzemiosłem; ale 
wtenczas dopićro staje na swojćj wysokości i godna 

jest, ażeby człowiek poświęcił dla nićj swój żywot i si
ły ,  kiedy w słow ie wynurza najgłębsze uczucia, naj
wznioślejsze i najszczytniejsze myśli swoje.

Byłobyto pocieszne zjawisko, gdyby Słowianin w upo
jeniu swojego uczucia chciał aryą Donizettego ulżyć ser
cu swojemu. Czyż ci obcy śpiewacy znają naszę sławę?

Przełożył z czeskiego, A loizy Kuczyński.

z początku przez grzeczność tylko dla mnie to uczynili, polem 
przecież tak się im to podobało, żc z własnego już natchnienia 
powtarzali. Przyp. Tl.
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MESSYADA,
FRYDERYKI ROCUigiŁA KLOPSZTOKA.

P R Z E K Ł A D  Z  N IE M IE C K IE G O , W IE U S Z E M  M IA R O W Y M  

p r ic ï

W stęp.

M yśli, jakie lat temu cztery rzuciłem w jedném z pism 
czasowych (*), o potrzebie miarowości dla naszego języ- 
ka i jéj ważności w piśmiennictwie naszém, zasługują na 

powszechniejsze uznanie. Istotnie, czas zdaje się nad
szedł, aby arcydzieła piérwszego rzędu pisarzów z ró - 
znych wieków i narodów , miarowym wierszem pisane, 
mogły Sie nu nowo ukazać naukowemu światu, okryte 
szatą polskiéj mowy w takiéjie formie, lecz zasadzonéj na 
duchu naszego jeżyka i prawidłach dzisiejszéj muzyki.

is io  ‘■cdakcyi Pielirrzîm a, umieszczony roku
1 ^ 2  w Ptclgr^jrnje za miesiąc g r u d . i r n a  s ronniey 2G 4-269 , 
a napisany z okohczoosc, podania do tegoż czasopisma, próby 
mojego przekładu Przemian Publiusza Owidyusza N«zona, któ
ry wypracowałem z p.erwotworu »acii.skiego wiecszen, miaro
wym według własnej teoryi.



W  wyborze jednéj z żądanych prac moich, nie waha
łem  się i na chwilę podać nateraz do Biblioteki, próby 
mojego przekładu Messyady Klopsztoka, com go wy
pracował z pierwotworu niemieckiego, wierszem m iaro
wym w edług w lasnéj teoryi. Nie wahałem się mówię 
i na chwilę, albowiem Messyada nie ukazała się dotąd 
w naszym języku naw et prozą. A przecież dzieło to je s t 
jedném  z najoryginalniejszych, jakie kiedy wzniosłość 
gieniuszu i bujność wyobraźni wydały. Nastręcza dla na

szego języka bogate żniwo: bo opiewa rzeczy, jak się 
wyraża nasz wiekopomny Krasicki, zpod obrębu zmy
słów wyjęte, rzeczy w duchowym świecie wydarzone; 
bo wprowadza istoty nadprzyrodzone, bo wreszcie roz
rzewnia czułością i na podziw zachwycającą smętności 
barw ą. Nie sąż w nićm porównania H om era godne? Nie 
jaśniejeż w nićm mowa blaskiem świetnym, wspaniałym? 
nie utrzymujeż się ciągle na stopie godności i szlachet
nego wytworu? a poezya, okazała a nawet śm iała dla 
świętości, którą w swych szrankach stawia, n ienosii na 
sobie pieczęci boskiego natchnienia? Słowem , Messya
da nie umieszczaż Klopsztoka w poczecie tw órców  epo
pei? Ztąd tćż trudno opisać, jak wielkie wrażenie uczy
niła na umysłach ta poezya nowa, tak pod względem 
przedmiotu, jaki ośmieliła się wziąć w swe ramy, jak 
dla niezwyczajnéj harmonii sześciomiar (hexam etrôw), co 
taką swobodę nadają wyobraźni. O w ionęła ona niby 

szałem całe Niemcy, i zjednała wielkiemu wieszczowi 
podziw wszystkich uczonych w Europie. Nie na zwo- 
dniczćm spółczuciu, lub wątłych zasadach gruntow ało 
się to uniesienie. Owym poem atem , jedynym w swo
im rodzaju, zaćmił Klopsztok, choć zrazu trzy piérwsze 
pieśni tylko wyszły na widok publiczny, zaćmił mówię,
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wszystkich pisarzów swéj epoki, których usiłowania 
i spólzawodnictwo ograniczały się jedynie na mniéj wię- 
céj w ierném  odbiciu płodów  umysłowych Francyi i An
glii, i stanął niespodziewanie na czele szkoły, z któréj 
pózniéj wyszli Goethe i Szyller.

Nie tu  jest miejsce przytaczać chlubne świadectwa 
m ęiów, mających powagę w powszechnćm piśmienni
c tw ie , o wartości Messyady, Nie mogę atoli milcze
niem pominąć trafnego zdania pani Stael, zdania wiele 
mówiącego, aczkolwiek treściw ego. „Gdy zaczynamy 
czytać ów poemat”, powiada ta uczona i myśląca kobićta, 
„zda się nam, żeśmy weszli do w spaniałego kościoła, 
śród którego obijają się o nasze ucho poważne tony 

organów, i to wzruszenie ! zebranie ducha, jakie wle
wają w nas świątynie pańskie, ogarniają duszę podczas 

czytania Messyady.”
W ielocennćm  jest także porów nanie Klopsztoka z Mil

tonem, ręką pani K arlowilz skreślone. O parte na grun- 
townćj znajomości głośnych w nowoczesnćm piśmienni
ctwie poematów obu tych znamienitych wierszopisów, 
godne zaiste jest starożytnego rylca Kwintyliana lub pió
ra wymownego Labarpa.

»Messyada jest poniekąd dalszym ciągiem R a ju  u tra
conego. Idą« za najpowsŁechnićj przyjętćm mniemaniem, 
nale/.ałoby u ^ a ia ć  jako naśladowanie tego sław nego 
poematu; ale to mniemanie jest mylne, albowiem lubo 

z je  nego punktu wyszli oba ci wielcy poeci, różną prze
c ie . udah się drogą, i do ¡„„ego p „  byli kresu."

„M ilton maluje tryum f ducha złości, i upadek rodu 
ludzkiego; Klopsztok opiewa zwycięstwo Boga m iłosier
dzia 1 pojednanie rodu ludzkiego z swoim twórcą. Mil

ton, urodzony i wychowany wśród wojen domowych,
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włożony do sporów religijnych, roztrząsań politycznych 
i wszelkich burz życia publicznego, wystawia w szatanie 
uosobienie ducha niepodległości, a w Przedwiecznym 
obraz tych łagodnych jednowładzców, którzy stają się 
nieubłagani, a niekiedy naw et okrutni, gdy ich lud nie 
przestaje na szczęściu w takim kształcie, w jakim się im 
podoba go mu udzielić. Dlatego tćż nie można się 
wstrzymać od uwielbienia szatana; kochamy go nicmni, 
ponieważ czujemy, że wielkość jego i szlachetność nie 
dozwalają mu być posłusznym Panu, co mimo całój sw o

jej dobroci i wiçkszéj nadeń mocy, nie ma owych śm ia
łych rzutów myśli, które wznosząc um ysł, wprawiają 
go w obłąd, i które nas zawsze zachwycają, ponieważ są 

w pełnozgodzie z naszemi własnemi dążnościami. Klop- 
sztok, który w całym ciągu życia swojego te tylko znał 
burze, jakie wzniecały w nim wzruszenia co je  sam 
w sobie czerpał, co je , niby świętą tajemnicę w obrę- 
bio własnego serca mieścił; dał szatanowi tę jedyną ro 
lę, jaką filozofia religii winna i może mu nadać: wysta
w ił go jako istotę złośliwą, którą bezrozumna pycha 
i miłość nieporządku popchnęły do buntu przeciw spra

wiedliwości Bożćj, co ją  nienawidzi, nie dlatego, żc ona 
chce ją  ujarzmić, lecz że chce na ziemi królestwa pb- 
koju, swobody i wszelkich cnót zdążających w ślady obu 
tych córek niebios. W ierszopis ten zarazem i zdrowym 
obdarzony rozsądkiem i pełen zapału , wstrzymuje się 

ile możności od ukazania obrazu bóstwa jako istoty 

oderw anéj; » g^y natura przedmiotu do tego go zm u
sza, otacza ją świętemi pomrokami: albowiem czuje, 
że gieniusz ludzki, jakożkolwiek wzniosły, chcąc od
malować to bóstwo, zniża je w drobnych wymiarach 
skoli ziemskiéj. Nie tak się rzecz ma z Bogiem, który
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sie stał człowieliiem; wziąwszy na siebie ciało ludzliie, 
chciał się uprzystępnić naszym zmysłom. Tegoto Boga 
obrał Klopsztolc za bohatera swojego poematu, i w ła
śnie rozwijając wcielenie tego źródła miłości i m iłosier
dzia, wznosi dusze czytełniliów do wysoliości, Ittóra 
będąc prawie ideałną, nie przechodzi granic pojętności 
ludzkiej. Taż sama różnica, jaka zachodzi między zasa
dniczą myślą B a ju  utraconego a pomysłem Messyady, 
przebija i w szczegółach. Równie juk Milton, zadziwia 
i przeraża Klopsztok okazałością i śm iałością opisów 
okolic niebieskich, w których wyobraźnia wielkich poe
tów  ma zawsze upodobanie. Lecz u Miltona, niebo win

no swą zdumiewającą piękność odblaskowi olbrzymiego 
św iatła, jakie bun t szatana rzuca na nieskończoność; 
u Klopsztoka, stworzenie świata, niby ujęte w siatkę 

pełnozgody niebieskićj, je s t niezmiernym obrazem, któ
rego każdy szczegół przedstaw ia widok wspaniałego 

i spokojnego szczęścia, jako przyrodzonego wypływu kró
lestwa sprawiedliwości; a ta sprawiedliwość, u Miltona 

władza samowolna, jest u poety niemieckiego nastę
pstwem  doskonałości, którą dobroć nieskończona prze
chyla ku pobłażaniu tego wszystkiego, co jest słabością 
i błędem. Jakoż myśl tę  rozw inął z podziwu godnym 
t a l e n te m  w scenach sądu, w n ie b o w s tą p ie n ie  Chrystusa 

poprzedzających, n mianowicie tćż w charakterze upa- 
dłego amoła, który w Messyadzie gra rolę pod imieniem 
A bdyjela- Abbadony. U twór ten jest jednym z najbar- 
dzićj pocieszających, jakie kiedy głow a poety-filozofa 
wydała; umieszcza on ia | ^  piekle, i rozciąga

działanie litości Bożćj aż do otchłani potępienia. Milton 
celuje w malowidle namiętności, wszakże ogranicza się 

na ukazaniu ich w sposób okazały i upajający, bo czaro
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wać i wzruszać je s t jego nnjwyższćm zadaniem. Klop
sztok i jednego wiefsza nie pozwolił sobie napisać, któ

ryby się m inął z celem uczynienia ludzi lepszemi i szczę- 
śliwszemi. To tćż całkiem przeciwne farby widać na pa
letach tych dwóch wielkich malarzy serca ludzkiego. 
U Miltona, miłość je s t bóstwem uwieiiczonćm różami, 
którego rozkoszny uśmićch przeobraża życie ziemskie 
w chwile uroczystego weselu i błogiego szczęścia: i taką- 
to miłością kochają się Adam i Ew a, a ich rozmowy, 
słusznie podziwiane, podnoszą wyobraźnią i sprawiają 
bicie serca. U Klopsztoka, miłość jest wypływem Bó

stwa, co przypominając nam nieustannie zacność nasze
go pochodzenia, wznosi nas i uświęca: i laką miłością 
kochają się Cydli, córka Jaira, i Semida, sićrola z Naim, 
oboje wskrzeszeni przez Chrystusa. W  tćj młodćj dzie

wicy, którą nam przedstawia obdarzoną niebiańską pię
knością, dobrocią i niewinnością anielską, maluje swoję 
drogą M eltę, gdy jeszcze nieśm iała mićć nadziei, że kie
dyś może zostać jego żoną: i każe się nam domyślać, 
czego wówczas sam doświadczał, gdy kreśli namiętność 
niemnićj czystą, lecz silniejszą, Semidy. Ten ustęp, który 

zdaje się być wziętym z życia aniołów, jeszcze większego 
przyczynia rozrzewnienia, skoro znane jego źródło; sku
tek jego słodki, dobroczynny, gdy tymczasem ustęp in

nćj Cydli i Giedora, w pieśni piętnastćj, obudzą bolesne 
uczucie, ponieważ poeta opowiada w nim śmierć Metty, 

którą prawie we wszystkich swych poematach opiewał 
pod imieniem Cydli. Czujemy, że tworząc ten ustęp, 
skrapiał łzami papier: płaczemy razem z nim, lecz nie 
śmiemy go żałować: boleść bowiem, kiedy lak szlachet
nie je s t religijną, odpycha litość, aby nas całkiem zosta

wić podziwowi i poszanowaniu. Przyjaźń nic mogła zna

348 m e s s y a d a



leźć miejsca w R a ju  utraconym; w Messyadzie, jak we 
wszystkich utworach Klopsztoka, to uczucie jest hołdem 
świętym a niepamięć na jego obowiązki, największym 
występkiem.”

„Czynić dalsze porównanie, byłobyto rozbiéraé Mes- 
syadę, a ten poem at kaZe się czytać; rozbiór dalby o nim 
niedokładne, a często nawet mylne wyobrażenie.”

W  naszćm piśmiennictwie, niejeden rys znamienny 
Messyady, ukazał autor rozprawy: O literaturze rom an- 
tycznéj, umieszczonéj w N™*' od 3 8  do 4 2  Dziennika 
W arszaw skiego, wydawanego przez Jana Kazimiérza 
Ordyńca. Ciekawych odsyłam do tćjże rozprawy. Przyto
czę tu  tylko jednę z niéj uw agę, która zasługę Klopszto
ka położoną dla całego świata przez napisanie Messyady, 

w jasném  wystawia świetle.

„Messyada mniéj może rozmaita aniżeli poema Milto

na, niemniéj jednak zdaje się być pod względem jedno
ści natchnienia, wysokości pomysłów ciągle utrzymanéj, 

najpiękniejszym podobno hołdem , jaki poezya nowożytna 

oddała kiedy chrystyanizmowi (*).”

Teto wszystkie wyżćj wyliczone powody skłoniły 
mnie, iem  się zajął lat tem u dziesięć przekładem rze
czonego poem atu, i iem  się dla uczynienia przysługi na-* 
szemu językowi i piśmiennictwu, nie dał odstręczyć od 
pracy trudnościami, jakie bez końca w nim napotykamy. 
Abym się nie zdawał przesadzać w namienieniu tćj osta- 
tniéj okoliczności, i chciéé powiększać wartość méj za-

(*) O bacî w wyżćj namienionéi rozpraw ie osobno poświęcony
artykuł Klopsztokowi, na stronnicy 11 tomu XIV Dziennika W ar
szawskiego, J •!  lUU

Tom I. L u l j  1847. 4 4
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sługi, posłuchajmy co o trudnościiich owych mówi (*), 
w podanéj przez siebie W iadomości o Klopszloku, ba

ronowa Karłow itz, najnowsza tłumaczka Francuzka Mes- 

syady.
„A b y  siç zapoznać z duchem i stylem Pisma Świętego 

starego i nowego przymierza, słuchał Klopsztok kur
sów teologicznych, i nie troszcząc się bjnujm nićj o to, 
czy go zrozumieją tacy czytelnicy, którzy podobnych 
nauk nio odbyh, zda się, iż chciał nastręczyć teologom 
przyjemność w wykładaniu osobom świeckim owych 
miejsc, które przejął z pism świętych, a które objaśnić 
przypisami nie sądził za rzecz niezbędnie potrzebną.

„D latego tćż nietrudno słyszćć w Niemczech szcze
re wyznanie osób, nawet rzeczywistą wartością zaleco
nych, że nie miały odwagi i wytrwałości postępować za 
myślą zawsze szlachetną i wzniosłą tego poety, śród za
stosowań do miejsc biblijnych, gdy ją  św ietna budowa 
okresów, liczne przewroty szykowe, i mnogie wyraże
nia i wyrazy nowe, czynią częstokroć całkiem niezrozu
miałą. Bardzo mało zresztą jest wierszy w Messyadzie, 
któreby czytelnik naw et znamienicie wdrożony do tego 
rodzaju poezyi, m ógł za pićrwszćm ich czytaniem zro- 
zumićć. Jest ich znaczna liczba, z których każdy wiele

* mnie godzin rozmyślania kosztow ał, nimem zdołała 
uchwycić myśl prawdziwą.

O ty c h  tru d n o śc ia c h , mówi także au tor wyżćj rzeczo- 

n éj rozprawy O literaturze romantycznćj jak  następuje:

(*) Oliacz slronnict; I I [ dzieła: La Messiade, poème en vingt 
chanti, par Klopsloek. Traduction nouvelle par Madame la Baron
ne À. de C a r l o u ) i t i ;  précédée d’une Notice sur l’auteur. Parti, Char
pentier. éditeur, 29, rue de Seine-Saint-Germain. 1842.
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„Zarzucają Klopsztokowi, ie  niedosyć ściśle połączył 
jego (poematu Messyady) części, ie  w swoicli pomy
słach zbyt surowych, za nadto zaniedbywał przyjem no
ści imaginacyi; nakoniec, ie  niezawsze unikał w wyso
kich krainach, do których się podnosi, styczności z sub
telnościami teologicznemi. Lecz te błędy, klóre są tylko 
przesadą piękności jego dzieła, nie przeszkadzają w ca
le, abyśmy nie cenili głębokich znajomości ducha cbry- 
styanizmu, uczucia religijnego studyowanego pod wszel

kiemi jego formami, i języka poetycznego najswobo
dniejszego, ie  tak rzekę, co do warunków  materyalnych 
bytu. Klopsztok w ciągu swojego długiego poem atu, 
nie popadł w iadną z tych wad, k tóre zorzucaliśmy Mil

tonowi.”
I w innem miejscu len ie  au to r tak mówi: „M oina 

wprawdzie zarzucić poezyi jego zwyczojną ciemnosc; 

myśl autora niknie w śm iałości przekładni, i zdaje się 
niekiedy, ie  nie mógł inaczej znaleźć mocy wyraienia, je 

dno poświęcając mu jasność myśli; lecz la wada zale
dwie jest wadą w oczach ludu nawykłego do rozwagi, 
•itóry lubi napotykać abstrakcye metafizyczne pod szalą 
poetyczną.”

Jeżeli niełatw o rozumićć Messyadę Klopsztoka. jak ie  
nierów nie Irudnićj oddać ją  w obcćj mowie! Niezbity 
niemylności lego twierdzenia dowód, skoro usiłowania 
tylu tłum aczów francuzkich pomyślny nie uwieńczył sku
tek. Isto lm e, te  przekłady, k tóre  wyszły jeszcze za iy- 
cia Klopsztoka, tak są dalekie od pierw otw oru, ie  je  on 
sam poczytywał za największą klęskę w swćm życiu.

Jakoż pjf. Anthelmi i Junker, którzy roku 1 7 7 2  wy 

dali przekład pićrwszych dziesięciu pieśni Messyady, ni
by uwzięli się, aby pod ich piórem owa wzniosła, wspa-
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niała i śm iała w niéj poezya zniknęła. Zam iast owego 
zadziwiającego, porywającego poem atu, ukazali jego 
przestrój w jakieś płaskie i dziwaczne narzekania.

Nie był szczęśliwszym i Pelit-Pierre, który w  trzy lata 
pôzniéj ogłosił drukiem w Neufchdlel nowe tłum aczenie 

tychże samych pieśni.
O ba te przekłady takiego k łopo tu , że nie powiém 

zgrozy, nabawiły Klopsztoka, że z obawy, iż go może 
nigdy nie zrozumieją Francuzi, sam dla nich przełożył 

swój poemat prozą łacińską, poświęciwszy lat niemało 

tak mozolnéj pracy.
Co do pani K urzrock, która piérwsza w Akwizgranie 

roku 1801 wydała na widok publiczny wszystkie dw a
dzieścia pieśni Messyady, pracę téj tłumaczki, posiada- 

jącój może wszystkie potrzebne zdolności do zrozumie
nia i ocenienia Klopsztoka, lecz nieznającćj ani ducha, 
ani mechanizmu języka francuzkiego, sam Klopsztok 
osądził. Gdy opuściła prasę, przeczytał ją siedmdziesię- 
cio siedmioletni naówczas starzec, i oburzony, że się 
widział, on, poeta, najboleéniéj być dotkniętym w swych 
najmilszych upodobaniach, zawiedzionym w najsłodszych 
nadziejach, rzek ł w pouiałem gronie przyjaciół, zbywa
jąc igraszką słów zdanie o pracy pani Kurzrock: „ P ra 

wdziwa to kurzrock  (krótkostrojna) ta pani Kurzrock! 
Niedarmo ma to nazwisko; miara jéj talentu  jako t łu 
maczki, zupełnie przypada do długości jéj spódniczek.” 
Ztąd i baronowéj K arlom lz  słuszny sąd o pani K urzrock, 
że jéj przekład jest jedynie zbiorem grubych błędów  

przeciw piérwszym prawidłom grammatyki, zbiorem nie
zrozumiałych wyrażeń, śmiesznych obrazów  i wyrazów 
dziwacznie nagromadzonych.
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Roku 1 8 2 5 , wydał pan H orer w Paryżu swoje tłu 
maczenie Messyady. Dość jest przeczytać kilka jego 
stronnic, aby powziąć przekonanie, że niéma nic l nią 
spólnego.

Wszyscy ci tłumacze francuzcy zapomnieli istotnie
o obowiązkach, jakie czekają każdego, kto w szlachetnej 
walce z swym pierw otw órcą na krok mu nie chce ustą
pić, kto w trudnéj przekładania sztuce chce głośne po
zyskać im ię, bogacąc język własny darami uszczknio- 
nemi na niwie obcéj mowy. Dobrze te  obowiązki skré- 
ślił pan PongervíUe w przedmowie do swego przekładu 
Raju utraconego Miltona. „N ie dosyć to , powiada on, że 
tłumacz gruntownie obeznanym jes t z obu językami. 

Musi on jeszcze pilnie śledzić i zgłębiać język poety
czny, przedewszystkićm jem u dogadzać i w iernie służyć. 

Biada tłumaczowi, jeżeli na swą sztukę wkłada więzy 

mechanicznego postępowania! Jego przekład będzie na

ówczas tylko przerysem pozbawionym życia.... Ścisła 

sumienność tłumacza wiedzie go po wązkićj scieszce, 
któréj najmniejszy usterk strąca go ze szczytnosci 

w śmieszność. Podając się każdemu tonowi obcéj mowy, 
powinien nigdy spuszczać z oka tych warunków, ja - 

wkłada jego własna m owa.”
Najnowszą, jak  już  powiedziałem , tłumaczką Messya

dy, je s t baronow a Karloxcitz. Poczytuje ona prace sw ych 

spółzaw odniczych poprzedników  za niebyłe, za żadne,
1 wyznaje, że to właśnie jéj przekonanie, iż ów poem at 

można dotąd uważać jako wcale nietíumaczony po fran
cuzku, skłomło ją  do pracy ciernistéj, oibrzymiéj. To 

pew na, ze o baronowéj Karlouñtz nie można tego po- 
wiedíiéé, co Klopsztok wyrzekł o pani K u rzro ck  wątpię 

atoli, czy opuszczać (niekiedy po kilkanaście wierszy), do-
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dawać, skracać i zmieniać, jestto  w iernie tłumaczyć, czy 
to wszystko wchodzi w liczbę w arunków  sum iennego 
tłum acza. W szakie  baronowa Karlowitz za samo przy
służenie się piśmiennictwu francuzkiemu swą pracą, 
otrzymała wielką nagrodę Montyona.

C ói powićm o swojćj pracy? Zostawiam jćj ocenie
nie św iatłu naszych uczonych i znawców obu języków. 
W spom nę tylko, że jeżeli baronowa Karlowitz, najle
psza tłumaczka Messyady u Francuzów , miała tyle do 
pokonania trudności, choć ów poemat przełożyła prozą; 

jakież mnie się dostały w udziale, com go przełożył to- 
kimże wierszem, jaki zaleca pierw otw ór, tojest m iaro
wym? Nie wićm ta k ie , dlaczegobym i to miał zamil- 
czćć, że gdy przekład pani K arlow ilz doszedł rąk 
m oich, i gdym go porów nał z moim i pierw otw orem , 
nie zmieniłem i słow a w w łasnćm  tłumaczeniu. Korzy
stałem  tylko z jćj przypisów i dodałem treść kiiidćj pie
śni, którą naśladując wydawców starożytnych epików, 
w swoim przekładzie um ieściła. Podobny zwyczaj zdaje 
mi się być chwalebnym, bo ze wszech m iar naukow o uży
tecznym. Tym sposobem czytelnik może za jednym nie
mal rzutem  oka ogarnąć związek, jaki zachodzi w uk ła
dzie całego dzieła.

Redakcya Pielgrzyma w r. 1 8 4 5  we wrześniu, umie

ściła w swym czasopiśmie wyjątek z czwartćj pieśni Mes
syady p r z e k ła d u  Jana hrabiego Tarnow skiego wierszem 
rymowym. Czytałem także początek czwartćj pieśni 
Messyady, przełożony wierszem rymowym przez Michała 
K o łp a c z k ie w ic z a , a umieszczony lat tem u przeszło trzy

dzieści w li) i 2 0 , tomie IV Dziennika W i l e ń s k i e 
go z roku 1816 . Zostawiam wyrzeczenie z d a n ia  o tćj 
pracy św iatłu naszych uczonych. Powićm  tylko, ie  po
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mijając w ew nętrzne moje przeświadczenie, iż miarowe 
wiersze, miarowo przekładać należy , jeżeli i z wewnę
trznego w ierszopistw a, jakie pierw otw ór zaiecn, chcemy 
się polskiemu czytelnikowi wyliczyć, wątpię, czy szcze- 
{»óinićj lóż Messyady przekład udać się może w formie 
rymowćj. Będą to, mówiąc w duchu patifStael, tony 
brzękliwego klawikordu, zamiast poważnych, uroczystych 
organów.

Kończę wstęp ten uwagą, jaką pani Karlowitz zakoń
czyła swoje W iadom ość o R lopsztoku, a co chciałbym 
mićć zastosowanym do polszczyzny i Polaków. „Jeżeli 
mi się udało przelać choć część piękności Messyady 
w język francuzki, winna mićć we Francyi to samo po
wodzenie, jakie miała w Niemczech, i wtedy moralność 
publiczna użyszcze niem ało. Męczennicy Szatobryanda 
(Chateaubriand), Rozm yślania  Lam artyna, niejednego za
paleńca obłąkaną głow ę naprowadziły na drogę rozsąd
ku. Dzieło Klopsztoka tenże sam spraw i skutek; i nigdy 
zaiste bardzićj jak dzisiaj, nie dala się czuć potrzeba 
dz ie ła , któreby posłużyć mogło za przeciwtruciznç na 
obłędy piśmiennictwa tegoczesnego. W szystkie umysły 
mnićj więcćj zostały oburzone lub spaczone, wszystkie 
serca mnićj więcćj zranione lub zepsute temi niebezpie- 
cznemi płodami, które pod pokrywką wzniesienia się nad 
przesądy i nadużycia, uważają występek jako nieuchron
ne następstwo naszvch instytucyj socyalnych, a zbrodnią 
jako najpotężniejsze i niemal najszlachetniejsze użycie
8>ły moralnćj.”

Mam nadzieję, że jeżeli pani Karlowitz przekład tak 
flobrze hył przyjętym, że ją  publiczną zań nagrodą 
uczczono, chociaż wykonała swą pracę prozą; to ziom- 
kowie moi usiłow ań moich nie zechcą przyjąć obojętnie, 
a to tćm  bardzićj, ¿e ^ ó j  przekład dokonanym został 
wierszem miarowym.

Pisałem w Warszawie, dnia 6 października 1846 r.
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PIEŚtl FIÉRWSZA.

TREŚĆ PIEŚNI PIERWSZEJ.

Zbaw iciel oddala się od ludu chcącego ogłosić Go kró- 
lem i wstępuje na górę Oliwną, aby ponowić Ojcu sw o 
je  przyrzeczenie, Ze dokona dzieła odkupienia. Jego mę
ki zaczynają się. Gabryel, Jego  sługa na ziemi, wraca do 
niebios z Jego modłami. Przebywszy słońce i drogę na
powietrzną, co niegdyś łączyła ziemię z iiiebem, przyby
wa ów anioł do przybytku. W prow adza go Eloa, naj
większy zS erafów , a Gabryel kładzie kadzidło na o łta 
rzu odkupienia. Przedwieczny zapala ofiarę, i daje roz
kazy E lo i, który je  udziela wszystkim nieśmiertelnym, 
aby obchodzili drugi sabat stworzenia świata. Gabryel 
odbywa posłannictwo do aniołów stróżów ziemi, zamie
szkujących słońce we wnętrzu kuli ziemskićj. Zastaje 
tam dusze zmarłych dzieci, które w  tćj tajemnćj siedzi
bie uczą się, jak zasługiwać na szczęśliwość niebieską. 
Udaje się potćm Gabryel do słońca, gdzie dusze patry- 

archów  zgromadziły się wokoło Uryela na szczycie świą
tyni słonecznćj.



Śpiewaj, bezśmiertna duszo, grzesznych ludzi zbawienie,
Co go w  Swćm człowieczeństwie na ziemi dokonał Zba

wiciel,
Co niém ród Adambwy Uożćj wrócił miłości,
Gdy zań cierpiał, śmierć poniósł, i w chwale odszedł do

Ojca.
Tak Przedwiecznego spełniła się wola. Napróżno wzniósł

głowę 5.
Przeciw Bożemu Synowi szatan; daremnie Judea 
Przeciw Niemu powstała: zgotował On wielkie zjednanie.

Ale, o dzieło! co Sam cię zna tylko Wszechmiłosiernyl 
Zdołaż z ciemnéj oddali do ciebie się zbliżyć myśl wieszcza? 
Poświęć ją, Duchu Twórczy, którego tu kornie przyzy

wam, 10.
Spraw, by Cię naśladowała, boskich pełna uniesień,
Pełna bezśmiertnćj mocy, niebiańską rozkwitła pięknością. 
Ogniem ją Swoim zapal, Ty co Boże przepaści 
Widzisz, co kościół Swój święcisz w zdziałanym z prochu

człowieku!
Czyste bądź serce! a zdołam chociaż chwiejącym się glo

som 15-
Śmiertelnika, Bożego Pojednawcę opiewać,
I z odpuszczonym usterkicm przehiedz zawód straszliwy.

Ludzie, jeśliście zdolni tę szczytność ogarnąć umysłem,
Że Stworzyciel świata był pojednawcą; słuchajcie 
Pieśni mćj: wy przedewszystkićm, o szczupły szlachetny^

poczecie, 20.
Wy miłośnicy serdeczni Pośrednika drogiego;
^  przyszłym sądem świata, duszo otuchą zażyła,
»'uchaj mnie, wtóruj Wiecznemu boskićrn życiem by nowi. 

ulizko świętego miasta, co teraz ślepotą skalane,
Koronę wybranych w niewiadomości rzuciło, ÀÙ.

Hiiastem Pańskićj chwały, kolćbką 
S  n  ołtarz krwią od morderców zbroczony;
Co Go oderwał,
V 1 • V '^prawdzie, ale nie z takiém uczuciem, 
S y T s t ' J o z I T J T  wszechględnóm. 30.
r Ï Ï e  lud s łił n tu rószczki palmowe,
Lo je lud s ł a ł  o r s z a k o w y ;  b r z m i a ł o  i  głośne H o z a n n a ;

Lecz nadaremnie. Nie zuaii Tego co królem Go zwali;
Zbyt na wzroku upadli, nie dojrzę r ^  N m Bóstwa.
Bóg Süin isfcjpił z „lebios. ïo 'p rz „ » a i„ o  wdam e: 35. 
„Otom Go ublosostam ł,, ublogostawię!"

Tom I. Luty 1847. 4 5
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Było przepowiednią obecnego im Boga.
Ale grzechem zmazani, nie mogli pojąć w Nim Bóstwa. 
Zbli/ai się Jezus tymczasem do Ojca, co z ludu przewiny, 
Dlań bowiem głos ten stał się, wstgpił gniewny do nieba. 40. 
Bo raz jeszcze Syn uroczyście chciał Ojcu obwieścić 
Postanowienie przymierza, by swych ludzi ocalić.

Leży góra ku wschodniej Jerozolimy stronie,
Która na swoim szczycie już nieraz Bożego Jednawcę, 
Jakby w świętym przybytku kryła, gdy noce samotne 45. 
Z okiem w Ojca wlepionym na modlitwach przepędzał.
Na tę górę szedł Jezus. Pełen Jan pobożności.
Postępował za Nim aż ilo grobów proroków.
By jak przyjaciel Jego Boski, na modłach noc przetrwał. 
Ztamtijd wzniósł się Pośrednik na sam góry wierzchołek. 50. 
Tam z wysokiej Moryi opasał Go wkoło blask ofiar,
Co Przedwiecznego Ojca aż dotąd jednały w  obrazie.
W chłody Go wzięły palmy. Wiewy co łagodniejszo,
Tchom obecności Boga podobne, obiegły twarz Jego.
Seraf zaś, co Jezusowi ku służbie zesłany ł)ył ziemskićj, 55. 
Gabryel zowie się w niebie, stał w uroczystćj postawie 
Obok otchnionych dwóch cedrów, i myślał o ludzkićm zba

wieniu,
I o tryumfie wieczności, gdy mimo niego Zbawiciel, 
Naprzeciwko Ojcu idąc, przeszedł w cichości.
W iedział Gabryel, że już czas odkupienia się zbliżył. 60. 
Tą zachwycony rozwagą, rzekł głosem pełnym korności: 

„Chceszli, o Synu Boży, tu na modłach noc przebyć? 
„Lub czy Twe ciało znużone żąda krzepiącćj orzezwy? 
„Mamli Twój głowie bezśmiertnćj nagotować przychjłek? 
„O to  cedrowa latoróśl już ramię wyciąga zielone, 65. 
„Toż balsamu krzew miękki. Pn.y grobowisku proroków 
„Mech spokojny, tam niżej rośnie na ziemi chłodzistćj. 
„Mainże Ci, Synu Boży, z niego łoże przyrządzić?
„Ach jakżeś. Zbawco, znużony! Jakież trudy ponosisz 
„T u  na ziemi, z gorącej do rodu Adama miłości!” 70.

Rzekł. Błogosławnym go wzrokiem Pojednawca obdarza. 
Stawa i  prawdą w obliczu, kędy szczyt niebu pobliższy.
Tam był Bóg. Tam się modlił. Brzmi pod Nim ziemia od

dźwiękiem,
A  r o z g ło śn a  pochulń przez bezdna przedziera się bramy, 
Skoro od Niego w głębie, głosu potęgę zachwycą. 75. 
Boto już me był głos przekleństw, głos w grożie burzy zwie-

szczony,
W  piorunującćj gromami głos wyrzcczon nawałnicy.
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Głos, który ziemia słyszała, byłto głos Błogodawcy,
Co w nieśmiertelnej piękności przedsięwziął ją kiedyś od-

świćżyć.
W okół leżały pagórki zmrokową tchnące łagodą, go. 
Jakby na obraz rajski, urokiem wdzięków rozkwitłe.
‘Jezus mówił. On i Ojciec w głąb’ poglądali
Snowy bezkresnéj: to tylko wyrzec człowieka głos zdoła;

„Boże Ojcze, dni zbawcze, dni wiecznego przymierza,
„Już się do mnie zbliżają, dni do dzieł większych wybra

ne 85.
„Nad stworzenie samo, coś go z Swym Synem dokonał. 
„Świócą mi one wspaniale i tak pięknie, jak niegdyś, 
„Kiedyśmy wczasów koléj wglądali, widzieli świetniejsze 
„Dni przyszłości, méin Bożćin naznaczone spojrzeniem.
„Tobie tylko wiadomo, jak jednozgodnieśmy wtedy, 90. 
„Ty, mój Ojcze, i Ja, i Duch zakrésiili zbawienie.
„W  odwieczności ciszy, samotni, i okrom stworzenia, 
„Byliśmy razem. Pełni naszéj Bożej miłości,
„Poglądalim na ludzi, których jeszcze nic iiyło.
„Błogie raju dzieci, ach tw ór nasz, jak nędzni się stali, 05. 
„Niegdyś bezśmiertni, a teraz proch, i g r z e c h e m  zmazani. 
„Ojcze, jam widział ich nędzę, a Ty łzy moje. Tu rzekłeś: 
„Stwórzmy na nowo naszego obraz Bóstwa w człowieku. 
«W ięc tajemnica nasza stanęła, krew przejednania,
„l s tw o rzen ie  człowieka na obraz P rzedw iecznego

wionę. luU.
„Tu własnowoiniem się obrał na czynu Bożego spełnienie. 
„Ojcze Przedwieczny, Ty wiesz, Ło widzą niebiosa, jak 

•' z serca
„Megotn poniżenia pożądał od chwili zamiaru!

byłaś, w swćj otcbłannćj oddali,
„Mym u l u b i o n y m ,  w y i . r a n y n .  p r z e d m i o t e m !  O C h a n a a n o ,

A  • lUt).

oko było wl^^^^ . . .
„ w  icn pagórek, com go przymierza krwi pełnym juz wi-

dziat!
, .0  jakze serce mi bije, z przopetriionvch w nióm pociech, 
,,/.em JUZ tak dawno człowiekiom, że sprawiedliwych już

tylu
„W koło mnie się gromadzi, ¿c wkrótce wszelki ród ludzki

„Mnie się poświęci! Oto tu leżę. Boży mój Ojcze,
„Jeszcze na obraz Twoj w rysy człowieczeństwa przybrany, 
„W  modłach do Ciebie: lecz wkrótce, ach wkrótce sąd Twój

morderczy
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„W  krwawéj mnie stawi szpetności, i w prochu umarłych
pogrzebie.

„ Ju i, o Sędzio świata, już słyszę, jak zdała sam jeden 115. 
„Idziesz, i niezbłagany swojo niebiosa przebiegasz.
„Już mnie przeszywa dreszcz całemu duchów rodowi 
„Niepojęty, tak, choćbyś w Hożym je gniewie miał stracić,’ 
„Niepojęty! Oto widzę nocny ogrójec 
„Przed móm okiem leżący, na marny proch padam przed

Tobą, 120.
„Leżę, modlę się. Ojcze, sprężam się w pocie śmiertelnym. 
„Patrz, tu jestem, mój Ojcze. Oto gniew Wszechmocnego, 
„O to Twe sijdy chcę nosić z posłuszeństwem bez granic. 
„Tyś Przedwieczny! Żaden stworzony duch nie jest zdolny 
„Pojąć i uczuć gniewu Bożego, co Nieskończonego 125. 
„Smierciij karze wieczną. Bóg tylko mógł Boga przejednać. 
„Powstań o Sędzio świata! Skarż mnie! Oto tu jestem. 
„Przyjmij mą wieczną ofiarę w hołdzie Swego zjednania. 
„Jeszczem wolny, jeszcze mogę Cię prosić, a niebo 
„Z Seralinami się ( la mnie otwiera i wiedzie w pokrzykach,

130.
„W  tryumi'ulnéj świetności na wzniosły Twój przestół (*),

mój Ojcze!
„Locz ja chcę cierpićć, co żaden nie ogarnie Seralin,
„Ni wzniosłomyśhiy Clierub wgłęhokićj przejrzy rozwadze, 
„Ciorpićć chcę, najstraszliwsz-ą śmierć chcę ponieść Przed

wieczny!”
Daićj mówiąc rzekł: „Mą głowę wznoszę ku niel)u, 135. 

„Uękę w obłoki, i przez Siebie Samego przysięgam,
„Com jest Bóg jak Ty, że rodzaj ludzki wybawię.”

llzekł i powstał. Gdy stał przed Bogiem, jaśniała w obliczu 
S z c z y t n o ś ć ,  pogoda duszy, powaga i miłosierdzie.

N i e s ł y s z a l n y  aniołom, |i sobie z Synem pojęty, 140. 
Bzekł P r z e d w i e c z n y  Ojciec, poględne zwracając oblicze 
Ku P o j e d n a w c y :  „Moję głowę w niebiosach rozciągam,
„W  nicskonczoności prawicę, i powiadam Ci Synu,
„A na Moję I rzedwieczność przysięgam, żo grzechy odpu

szczę.”
Uzekł i umilkł. A gdy z sobą mówili Przedwieczni, 145. 

Całą wskroś przeszło przyrodę z głębokićj korności wstrzą-
śuienie.

Dusze podówczas wszczęte, myśleniem jeszcze niezbrojne, 
Drżały i czuć poczęły. Straszliwy dreszcz zdjął Serafa,

(») Tron.
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Biło mu sorce, a w  jaliićj ziemia ciszy przed burzą,
Takie wokoło niego wszechświata było milczenie. 150. 
Błogość zachwycenia i życia wiecznego uczucie 
Słodko pojące, wstąpiły w przyszłych chrześcian dusze.
Ale zmartwiałe i tylko jeszcze rozpaczy przystępne,
Przeciw Bogu buntowi zmarłe duchy piekielne,
W  przepaść runęły z przestołów. Gdy każdy przepadł się,

w  bezdno, 155 . 
Przytłoczyła każdego opoka, werwała się głębia 
Z gwałtownością pod każdym, i grzmotem ryknęły podpie

kła.
Stał jeszcze Jezus przed Bogiem; i odtąd początek mąk

Jego
W  sprawie zbawienia, przeczucie które w strasżliwćj pobliży 
Graniczyło z pewnością, że z wysokości swych niebios 160. 
Sąd miał ponieść, nędzników wyrokiem dźwigać przewinę,
I w strumieniach krwawych umrzeć śmiercią krzyżową 
Na Golgocie. W  oddali Gabryel leżał na twarzy 
W  kornych modłach, nowemi wysoko wzniesiony myślami. 
W  czasie, który przeżył, jak tylko dusza wystawić 165. 
Może sobie wieczność, gdy się myślnie rozłącza 
W  szybkim locie z ciałem, w tylowiekowym przeciągu 
Jeszcze tak wzniosłych myśli nigdy w sobie nie uczuł.
Bóg, pojednańcy, przedwieczna miłość Bożego Rozjemcy, 
Wszystko się przed nim rozjaśnia. Bóg

W nieśmierte ln ika duszy. Widzi o n  t e r a z  w  Przedw iecznym  
Skarb  n ieprzebran  m iłos ierdzia  istotom stworzonym

otwarty.
Po\ystał, stanął zdumiały, i modlił się: drżało mu serce

a ć 'n i‘»cćj światłości strumienie 
Ro7[iłv** ł * '’•ego. Pod nim w blasku niebieskim H o . 
5̂ 0 Ujrzał to Boży Pośrednik,

Rzekł *̂ «»4 góry wierzchołek.
»^«bryclu, osłoń  Sie, w szakeś mym sługą na zie-

D  ; •

” b? z

„Tam swiec blaskiem anioła ¡ T  i  t« ; .!« ’’
Pat w m i ł c z S  wzniósł się Serafin.

i  n  ̂ Oliwnćj Już widział 185.
Go u przcstołu Bozej w.elkostojnośd (•) uczyni,

(*) Majestat,
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Zanim tenże słońc niebios mocen był dosiądź w pośpiechu.
Terazto zaszły nowe, pełne tajemnic rozmowy,

Między Nim a Przedw iecpym , rozkrywającćj los treści. 
Święte, straszhwe, wzniosłe, niespodziewanych rozstrzy-

gnień, 190.
Samym hezśmiertnym ciemne, rozmowy o rzeczach -co miały, 
W  oczach wszystkich stworzonych Boży okup uwielbić.

A tym czasem  S erafin  jak o  po ranek  pośpieszał 
W  m roczne n iebios kończyny. Tu krąg  w ypełn ia ją  li s łońca:
1 by osłona usnuta z promieni pierwotnéj światłości, 195. 
Blask ich przeciąga wkółniebie. Żaden zwierzchny krąg

ziemi
W ypalnem u  n ieb ios nie nastręcza  się oku .
W  dali, przelotnie potacza chmurna przyroda. Tam śpieszą 
Ziemie niedojrzane, jak pod stopą wędrowca 
Blachy kurz, czerworojny, co wzbija się i znów upada. 200. 
W koło nieba tysiączne stoją drogi otworem,
Drogi bezmierne, nieścigłe, opasane słońcami.

Świetnobłysłą drogą, przeciw ziemi idącą,
Płynął niegdyś do raju, zaraz po jéj stworzeniu,
Strumień pogody niebiańskićj u stóp przestołu wytrysły. 205. 
Nim lub jego pobrzeżem wyniesionćm barwami, 
Spółzawodnemi tęczy lub rozświtowi jutrzenki.
Przychodzili w ów czas ku zażyłości poufnéj
Bóg i anieli do ludzi, Lecz szybko on wrócił do źródła.
Gdy już w widzialnćj piękności nie chcieli bezśmiertni

oglądać 210. 
Strony, która im śmierci spustoszenie stawiała.
Odwrócili się wtedy ze zgrozą. Cichych gór pasmo,
Kędy był ślad Przedwiecznego; szeleszczące gaiki.
Co obecności Bożej tchnienie lało w nie życie; 215.
Błogie, spokojne doliny, z rozkoszą niegdyś zwiedzane 
Od n i e b i a ń s k i ć j  młodzi, cieniste chłodniki, gdzie ludzie 
Pierw  rozpływając się z pociech i słodkich uczuć, płakali, 
Ze ich wiecznemi Bóg stworzył; —ziemia nosiła nateraz 
Brzemię przekleństwa, została dla dzieci jéj, wprzód nie

śmiertelnych, 220. 
Wielkim grobem. Lecz kiedyś, gdy odmłodzone jutrzenki 
Wyjdą w blasku tryumfu z dnia sądnego popiołu; 
Wówczas kiedy Przedwieczny wszechobecnym poglądem 
Wszystkie światów okręgi z Swemi niebiosy połączy:
W tedy i strumień żareczny (*) ze swojój niebieskićj stu-

dnicy 225.
W  okazałszćj świetności do raju nowego się spuści.

(*} Eteryczny.
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Ujrzy znów jego pobrzeże zstępujących na ziemię 
Niebios micsziońców, spólników nowego zboru bezśmicr-

tnvch
Tąto świętą drogą postępował Serafin,
1 do nieba się zbliżałBoiéj wieikostojności. 230.

Pośród słońc zgromadzenia, promienieją niebiosa,
Krągłe, nieogarnione, wszechświata pierwowzór, pełnia 
Wszelkich widzialnych piękności, co jak pierzchliwe potoki 
Rozlewają się wokół po nieskonczonéj przestrzeni.

Gdy postępują, brzmi na skrzydłach wiatrów z ich głę.
bi 235.

W  ciąg słonecznych krańców pełnozgoda dźwiękowa.
Pieśni Bożych lutnistów w czarownym życia rozkwicie 
Rozlegają się z mocą. W  takiéj zjednoczeń rozkoszy 
Dźwięki i chwała przed Tym się unoszą, co ucho udziałał. 
Jako radosny wzrok Jego, dzieł swoich weseli się kształty,

240.
Tak dowolą słuch Jego, czarowne niebios śpiewania.

Ty co mię pieśni niebieskich uczysz, co żyjesz z anioły, 
Patrzysz na Boga, co słyszysz głosy górne, bezśniiertne, 
Wskaż mi, Syonko, pieśń, co ją  teraz śpiewali anieli.^

„Bądź pozdrowiona, święta Bożej p o jaw y  dziedzino! 245. 
„Tu my Boga widzim, jakim jest, jakim był, jakim będzie. 
„Oto Błogosławion bez zasłony, a nio w poniroce 
„Zdała śledzącym Go światom! Na Ciebie patrzym w zgro

madzeniu
».Twoich Wybranych, a Ty błogoslawnym szczycisz je wzro-

»Tyś doskonały bezkreśnie! Masz inoię w swoich niebio
sach: 250.

„Niewysłowionego zowią u siebie Jehową!
“î ? ® *  o ż y w c z y  s i ł ą  p i e r w o t n e g o  natchnienia,

,.«a  lw ój się obraz zdobywa, lecz próżno; na blask Twój
zw rócone ,

wznieść się do pojęć o fobie. 
„feamesTy w Swojéj wielkości doskonały. Przedwieczny!
K -A ■

” 3 a myśl, co się Sam w  niéj, P ié rw sza  Przyczyno, p rze- 
I . • . glądasz.
K f i r l  św iętsza, niż pogodna rozw aga,

„Którą stw orzono  rzeczy zS w éi cô rné i siedziby rozb iérasz.

’f  S ' i w i ' r  na ■ jestestwa masz wolą,
”n Z S  Swe tchnienie. 260.
„Naprzódes stworzył niebiosa, potém nas, ich mieszkańców.
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„Jeszcze was wtedy nie było, Ty młodszy ziemi okręgu,
„I wy słońce, księżyce, wy ziemi spółtowarzysze.
„Pićrwszy płodzie stworzenia, czegoś doznał w swćj zjawie, 
„Gdy śród nieścigłćj wieczności, Bóg się do ciebie nacliy-

lił, 2Ü5.
„Obrał za miejsce Swojćj wielkostojności, widoku?
„Twój niezmierzony oknjg wywołany do bytu,
„W  kształt się udziałał Jego; głos twórczy unaszał się jeszcze 
„Razem z pićrwszyiii szuniein zatopów mórz zwierciadlanych; 
„Krańce ich, co się jak światy, w góry pospołu zebrały, 270. 
,,Usłyszały go; ale niebyło jeszcze hezśmiertnych!
„W tedyś stanął, Twórco, na wzniosłym Swym nowym prze-

sto le
„W  siebie poględny, samotny. O radujcie się Panu! 
„W tenczastostworzył was, wtenczas, Serafy, twory duchowe, 
„Płodnomyśine, wielmożne, pełne myśli IJtwórcy, 275. 
„K tóre Sam z Siebie w was szczepi, byście je kornie zgłę

biali.
;,Chwałogłos, uroczysty Chwałogłos, pićrwsza Przyczyno, 
„Niechaj Ci od nas brzmi bezprzestannie ! Do samotności 
„Rzekłeś: nie bądź!—do istot: stańcie się!— Chwałogłos Panu!” 

Pośród pieśni, którą zawsze śpiewają niei)iosa 280. 
Po Trójświątnicy, święty Pośrednika posłannik 
Stanął rozświetlony na słońcu nieba najbliższćm.
Wszędy milczą temz Serafy, święcą pojrzenie.
Co promieniało na nich z Boga za Chwałośpićw Pański. 
Ponad słońcowćm morzem ćmiącego je ujrzą Serafa. 285. 
Bóg nań poglądał, z Bogiem niebo. On modlił się klęcząc. 
Dwakroć w tym czasie, w którym Cherub imię Jehowa,
I Trójświątnicę wieczności w strzelistej modlitwie wymawia, 
Darzy go Bóg wejrzeniem. Tu Pierworodny pi zestołom. 
W raz pośpieszy, przed Boga uroczyście go zawieść.
Bóg go nazywa wybrańcem, niebo Eloa. Nad innych, 290. 
Których Bóg stworzył, jest większy, najbliższy Niestwo- 

. rzonego.
Jakże jest piękną mysi Bożego wybrańcy Eloi!
Piękną jak cała człowieka dusza, Bogu stworzona,
Kiedy n i e ś m i e r t e l n o ś c i  godna zatapia się w myślach. 295. 
W kołoględny wzrok jego piękniejszy nad ranek wiosenny, 
Milszy od gwiazd, gdy się przemkną przed Stworzyciela obli

czem
W  krasie młodzieńczćj i światła pełności, z urokiem dni

swoich.
Bóg go stworzył najpićrwćj. Udziałał mu ciało żareczne
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Z z o m  porannéj. Gdy się stał, obłoczyste niebiosa 300.
Opłynjły go wkoło. Z otwartem. ramiony
Bófi go wychylił z obłoków, i rzekł błogosławiąc : „Slwo-

rzeńcze,
Otom jest!” I ujrzał przed sobą Stwórcę Eloa,

Patrzał nań z zachwyceniem, i stał i w natchnień wylewie 
P a t r z a ł  znowu, i zachwiał się gubiąc się w Boskióm spojrze

niu. 305.
W reszcie  p rzem ów ił, pow iedz ia ł P rzed w ieczn em u  sw e

myśli.
Wszystkie myśli i wszystkie nowe, wzniosłe uczucia,
Co przenikały jego wielkie serce. W przód światy 
Wszystkie przeminą, wprzód z swego na nowo wynurzą się

prochu.
W p rzó d  jeszcze m nogie se tn ice  w  bezm ierną  zapadną się

wieczność, 310.
Nim najwznioślejszy z chrześcian, uczuć domierzy wielkości. 
Na świeżowstałych promieniach, w całym piękności swéj

blasku
Spuścił się ter.az Eloa do posłanniczego anioła.
Aby go zawieść przed ołtarz Jednawcy. Jeszcze był zdaia, 
A Gabryela już poznał. Rozpływał się Seraf z zachwyceń

315.
Gdy bezśmicrtnego zobaczył, z którym dawniéj oglądać 
Każdy zakres stworzeń Bożych, i jego mieszkańców,
Co nienaśladowniejszych razem z nirn czynów dokonał.
Niż się na nie zdobył, przez swoich najlepszych, ród 
Pełni miłości ku sobie uwielbili się teraz.
Rączo, z otwarciem ramion, strzelistém, serdecziićm poj-

rzeniem,
Pośpieszyli do siebie. Drżenie ich zdjęło z radości.
Gdy uścisnęli się oba. Takie ogarnia dwóch braci,
Co cnotliwi, śmierci za Ojczyznę pragnęli.
Gdy bohaterskiéj krwi pełni, po czynach się ujrzą wieczy-

stych, 325.
I w  oljjęcie się rzucą przed Ojcem w i ę k s z y m  od siebie. 
Widzi ich Bóg, błogosławi. Przyjaźni urokiem wspanialsi. 
Postępowali oba przed przestół wszechświata Uozkazcy. 
W ięc zhhzyli się tam gdzie najświętszy Boży przybytek. 
Obok wielkostojności Pańskićj, na górze niebieskićj, 330. 
Jest Przeświętni osłona. Za ni;j wkół tajni W iecznego, 
Oblask stróżuje prześwietny. Światy pomrok li wnętrze 
Kryje oku aniołów. Tę mroczystą obłogę 
Widzów niebieskich wzrokowi Bóg roztwiera niekiedy,

T om  I. L uty  1847. 4 6
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Wszechmoc zwiastujqcemi pioruny. Patrzą i wiolbiti. 335. 
Oto na Przeświątnicy wstępie stanął w ©mgnieniu 
W  góry kształt, bezobłocznic, przed Gabryela obliczem 
Ołtarz Jednawcy. Widzi go, idzie w uroczéj piękności,
I z kapłana godnością, niesie dwie czary ze złota 
Pełne świętego kadzidła, i przed nim stawa zdumiały. 340. 
Przy nim stanął Kloa, i Boskich hił dźwięków strumienie 
Z arfy, by Seraf ofiarny, do górnćj zagrzał się modły.
On go słucha, więc arfa, pani serc wiclowładna.
Wznosi duch jego płomiennićj. Rozgrzały wre jak wszech-

morze,
Kiedy w burzy zwieszczony po nićm głos Pański przecho- 

 ̂ dzi. 34r).
W  Boga patrząc Gabryel, śpiewał głosem przemożnym. 
Teraz słyszy ()jciec Przedwieczny, słyszą niebiosa,
Twą, Pośredniku, modlitwę. Sam Bóg zapalił ofiarę 
W  sposób cudowny; a święty dym z modlitwą pospołu 
Wzniósł się i coraz się wznosił, i w kłębach wił się do Bo

ga, 350.
Jako kiedy z gór ziemnych cało niebo pokrąża.
Dotąd zwrócono ku ziemi miał Jehowa oblicze.
Bo aż dotąd jeszcze Syn z głębokości Swćj duszy 
Z Ojcem prowadził rozmowy, rozkrywającćj los treści. 
Święto, straszliwe, wzniosłe, niespodziewanych rozstrzy-

gnień, 355.
Samym bozśmiertnym ciemne, rozmowy o rzeczach, co miały 
W  oczach wszystkich stworzonych BoAy okup uwielbić. 
Teraz wzrok l^rzedwiccznego na nowo niebiosa napełnił,
Z uświęceniem, w cichości każdy ten Boży wzrok spotkał. 
W s z y s c y  na głos czekają Pański. Głęhokićm milczeniem 300. 
Cedr niebieski był zdjęty» niilczało wszecliinorze u l>rzefru; 
Stał śród kruszcowyiin gór ożywczy wiatr niewzruszenie 
Na wysokościach, i czekał z rozpostartemi skrzydłami 
Na Bożego głosu zstąpienie, Do czekającego 
Po Przeświątnicy piorunne zlekka spuściły się burze, 365. 
Lecz Bóg jeszcze nie mówił. Święte hurze piorunno 
Li zbliżającą się Bożą oznajmiały odpowiedź.
Gdy umilkły, otworzył radosném przcstołów spojrzeniem 
Bóg w swćj zjawie Przeświętnią, hy do myśli wysokich 
P r z e d w ie c z n e g o , .spragnione przygotować przestoły. 370. 
Wtedy b o sk o m y śln y  z powagą obrócił się Urym,
Cherub Urym, bliższy W ie c z n e g o  Ducha p o w ie r n ik ,
Do wielkiego Eloi, i rzekł: „Co widzisz, Eloo?”
Seraf Eloa powstał, postąpił na przód, i mówił:

366 MESSVADA



Tam u złotych słupców, są myślogubne wierzchnice (*) 375. 
^Opatrzności pełne, wigc księgi żywota, o tw arte  

Tchom przemożnych w iatrów , co przyszłych chrześcian
. . . .  mianom,

„Nowym nagrodnym imionom, niebios otworzą bezśmier-
tność.

„O jak się księgi sądu, podobne powiewnym chorągwiom 
’’wojujących Serafów, otwierają straszliwie! 380.

Jakiż zcibójczy wzrok dla dusz przociw Bogu powstałych! 
„O jak się Bóg rozkrywa! W  jak świętćj cichości, Urymie, 
„Błyszczą świeczniki w srebrzystych obłokach; tysiące ty

sięcy
,,Błyszczy tych nawzorów gromad z, Bogiem zjednanych!
,,Zlicz tę świętą liczbę, Urymie.” „Światy, Eloo, 385, 
,,Czyny aniołów zwieńczone, pociechy ich, zliczyć możemy: 
,,L«icz miłosierdzie Boże. skutki wielkiego zbawienia,
„Nie są dla nas liczebne!” Tu rzekł Eloa: „Tam widzę,
„Jego sądczą stolicę! Straszliwyś, Zbawco i Sędzio!
„Patrz na wzniosłą Jego stolicę. Zdała zabija! 390.
„Patrz na pomsty żar! Oto w piorunujących obłokach 
„W icher Go wznosi okropny. Przebacz o Zbawicielu, 
„Przebacz, sędzio świata, śmiercią zbrojny wieczystą!”

Taką Eloa i Urym wiedli z sobą rozmowę.
Siedmkroć razy piorun pomrok święty otworzył. 395. 
I w łagodnym pokręgu głos Przedwiecznego się spuścił: 
»Bóg jest miłość. Byłem nią przed mych jestestw bytnością. 
„Kiedym światy stwarzał, byłem nią także. Spełniając 
„Czyn najtajniejszy, czyn najwznioślejszy, i dzisiaj nią jestc^ .

'p ac ie  przez śm ierć  m ego Syna, św ia tó w  Sędziego, 4U0. 
’’“ “ ' ' ‘ •em m ię poznać, i now e S trasz liw em u  dać  m odły. 
„G dyby w as w dzień ów , Sędziego ram ię  nio w sparło , p rze 

m inąć
„Musielibyście przy śmierci tak sław nćj: bo byt was skoń-

czebny.
, I.Przebłagalny umilkł. Podziwienie głębokie

Święte ręce złożyły p^ed  nim. Tu na Eloę 405.
Skinął, a aera l zrozumiał m ow ę w  obliczu Jehowy,
Ku niebieskim s.ę widzom zwrócił, i do nich przemówił: 

„Patrzcie na Przedwiecznego, wy sprawiedliwi wybrańcy, 
„Dzieci święte. Poznajcie serce Jego: najmilszą 
„Byliście Jego mysią, pdy okup Boży rozważał.
„Ogień w a s  zajął ś w ię ty ,  sam  Bóg w a m  da to  ś w ia d e c tw o ,  
„Dni o d k u p ien ia , i j e g o  Z b a w ic ie la  og lą d a ć . 
„Błogosławienie w a m , P a u a  d z ie c io m , z Ducha zrodzonym !

(*) Tablice.
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„Dzieci, radujcie się, w Ojca patrzycie, w jestestw  Jestestwol 
„Onto Początkiem, On Końcem, On Miłosierdziem jest wie-

cznćm! 415.
„Ten co zprzed wiekó^w jest, co Go żaden twór nie ogarnie, 
„Bóg, Jehowa, do was po ojcowsku się chyli.
„Ten posłannik pokoju, od Jego Syna przybyły,
„Do górnego ołtarza gwoli waszćj przybieżał.
„Gdyby was nie obrano świadkami wielkiego zbawienia; 420. 
„Byliby w ciszy dalekiej, w  niewybadanćj tajności, 
„Porozumieli się z sobq. I wy, o ziemscy rodzeńcy,
„Macie dni spełniać radośnie, w wieczystych wesela pokrzy

kach,
„A my z wami! Przeglądać cały ten rozciąg zakryły 
„Zbawy waszój będziemy, ujrzymy te tajeiimice 425.
„Z rozpogodniejszym wzrokiem, niż Zbawiciela waszego 
„Przyjaciele pobożni, rzewliwi, w ciemnościach obłędni! 
„Lecz prześladowcy przepadli!... Tych dawno Przedwieczny

wymazał
„Z świętych ksiąg żywota! Ale swym wybawieńcom 
„Ześle Boże światło! Krwi )rzejednnnia nie będą 430. 
„Oni łzawóm okiem ogląda i. O ujrzą,
„Jako zdrój jego przed nimi w wieczny się żywot przetoczy. 
„Będą oni tutaj w pociechach na łonie pokoju,
„W  tryumfie obchodzić święta wiecznego spoczynku i świa

tła.
„W y zaś Serafy, i dusze, zbawieni Rozjemcy przodkowie,

435.
„Rozpocznijcie święta wieczności. Z nieskończonością 
’„Odtąd ich trwanie. Ziemskie dzieci jeszcze śmiertelne,
„Do was, w  rozrodów rozrody, wszystkie gromadzić się

będą,
„Póki kiedyś skończone, nowemi ciałami odziano 
„Po dokonanym sądzie do chwały niebieskićj nie dojdą. 440. 
„Teraz zaś idźcie od nas, wy święte przestołów anioły, 
„Bożych stworzeń władzcom oznajmcie, aby na obchód 
„Dni tych wybranych, dni pełnych tajemnic byli gotowi. 
„W am  tćż z rodu ludzkiego pobożnym, wam przodkom

Rozjemcy,
„Bo z tćjże kości śiniertelnćj, którąście w prochu złożyli

445.
„Na d o jrz a ło ś ć  wstania z martwych, pochodzi Zbawiciel, 
„Bóg i człowiek!—wam także ta pociecha jesl dana,
„Co ją B o ż ć in  S w ć m  sercem czuje li Bóg w zupełności. 
„Nieśmiertelne dusze, pośpieszajcie do słońca,
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„K tóre okriii; zbawienia oświeca. Tam patrzcie z oddali 450. 
„Na pojednawczo czyny waszego Zbawcy, i Syna.
„Na tę świetną drogę zstąpcie. Ze wszystkich obrębów 
„W  szacie ponownej piękności wygląda was bezmiar przy-

rody*
„B o  po tych w iek ó w  obiegu , chce Sam obchodzić  Jehowa 
„D zień  Bożego pokoju , d rug i w znioślejszy spoczynek. 455 . 
„ J e s t  on szczytniejszy, niżeli dzień ów  staw ny , dzień  przez

was,
„O  wzniesione jestestwa, seraficznc zastępy,
„Świętćm głoszony pieniem, coście go w święto stworzenia 
„Po dokonaniu światów święcili. Wiadomo wam, duchy, 
„Jako świćża przyroda w godnej miłości nadobie 460. 
„W zniosła się wtedy, jak w waszćm towarzystwie jutrzenki 
„Dały pokłon Stwórcy. Lecz teraz jego Zbawiciel,
„Syn nieśmiertelny, daleko większych czynów dokona. 
„Spieszcie, oznajmcie stworzeniom. Dzień Jego spoczynku

się wuosi,
„Z dobrowolną teraz, wzniosłego Zbawcy pokorą. 465. 
„Bóg Jehowa go zowie Spoczynkiem wiecznego przymierza.” 

Umilkł zdumiony Eloa, a niebiosa w milczeniu 
Na Przeświętnią pojrzały. Na posłannika Chrystusa 
Skinął Bóg: on wstąpił kędy przestół najwyższy.
Tam względem cudów przy śmierci Syna, tajne rozkazy 470. 
Do Uryela i ziemi orędowników otrzymał.

A tymczasem z swych stolic zeszli niebiescy władnicy. 
Szedł i Gabryel. Gdy do ołtarza ziemskiego się zbliżał, 
Uderzyły słuch jego pojęki, co z górnych szły sklepień,
1 płaczliwym głosem ludzkiego pragnęły zbawienia. 475, 
Lecz nad inne głosy głos piérwszego człowieka 
1 ełnobrzmiennie się szerzył. Myślał o wiecznym upadku, 
len to  jest ołtarz, kędy nowego, krwawego przymierza 

rorok ujrzał na Patinie wyobrażenie niebieskie, 
lam to  gdzie górny sklep, męczenników wzniosły się gło-
XT . . sy 480.

K 'I  -Jzień pomsty straszliwy I
Kiedy JUZ zstąp.ł Seraf do ołtarza ziLskiego,
Przeciw nitmu widzialnie uśpieszył z gorącśm  pragnieniem 
Adam: napowietrzne, z pogody ciało zdziałane, 485.
Bbgosławnego dud,a osłoną Iry ło  wielebną.
Pięknćj by postaci, jako Bctóy ów obraz 
W  mysh Stwórcy, gdy stał wielomyślnY na utwór Adama, 
l  w błogosławnćm łonie raju życiom tchnącego,
Święta się pod Nim ziemia werwała na przyszły byt człeka.

490.
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Tak udziałany zbliżył się Adam. Uśmićch miłości 
Bosko twarz jego okrasił; on głosem rzekł upragnionym: 

„B‘l*lź pozdrowień, błogosławny Serafio, pokoju zwiastu
nie!

„Gdy nas twego wzniosłego doszła wieść posłannictwa, 
„Wzniósł się mój duch w radości. O drogi Wybawicielu,

495.
„Gdybym Cię także tutaj, jako ten Seraf. mógł widzićć 
„W  stroju człowieczćj piękności; w owćj postaci litości, 
„Któnjś obrał, by w nićj upadłe mo plemię pojednać! 
„Wskaż mi Seralie, ślad, gdzio nim poszedł mój W ybawi

ciel,
„Zbawca mój i przyjaciel; chcę tylko zdała iść za Nim! 500. 
„To modlitwy miejsce, gdzie nasz Pośrednik oblicze 
„W zniósł i poprzysiągł przez Siebie, że dzieci Adama wy

bawi,
„Niechaj pićrwszy grzesznik ze łzami radości ogląda.
„O ojczyzno moja, ziemio! jam niegdyś był twoim 
„Pierworodnym mieszkańcem! jakże tęsknę za tobą! 505. 
„Łany twe rozburzono na głos piorunowy przekleństwa,
,,Byłyby dla mnie milsze, w towarzystwie Wybawcy, 
„Uwinionego w śmiertelne ciało, com w prochu je złożył: 
„Aniżeli twa niwa wzorem niebieskim stworzona,
„Raju, ni(;i)0 stracone!” Tak rzekł pełen zapału. 510.

„Twoje upragnienia, o pierwiastku wybrańców.
Rzekł przyjaznym głosem Seraf: „przełożę Rozjemcy.
„Jeśli Boża wola Jego, rozkażeć Adanńe,
„Byś w uniżonćj Go ujrzał Boga wielkostojności.”
’ Teraz Cherubi w milczeniu opuścili niebiosa, 515.
I rozpierzchli się chyżo po wszystkich świata okręgach.
Sam tylko Gabryel zm ierp ł do ziemi błogosławionćj.
K tórą sąsiedni okrąg gwiazd bliżćj przemijających 
Swćm wszechobecnćm zaraniem w pełni zacisznćj pozdra

wiał.
Naraz zabrzmiały wokoło nowe zieirii imiona. 520.
Gabryel słyszał le miana: „Tyś między ziemiami królowa, 
„Tw orów  rozwaga, niebios przyjaciółka najmilsza,
„Druga siedziba Wszechmocy Bożćj, tyś świadkiem bez-

śm ie r ln y n i
„T ajem niczćj a w zniosłćj sp raw y  w ielk iego  Wybawcy!”
Tak anielskiemi głosy napełniony brzmiał okrąg. 525. 
Słyszy je Gabryel wżdy lot swój nagli, stanął na ziemi. 

Jeszc^;o się Son pochylał, chłód jeszcze w dolinach ugę-
szczał,
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Ciche zaś, ciemno i tłumne obłoki kryły gór pasmo.
Gabryel szedł w pomroku, i wzrokiem szukał tęskliwym 
Boga, Pośrednika. Znalazł Go w  nizkiéj dolinie, 539. 
Co śród wierzchołków niebieskićj zwieszała się góry Oli-

wnéi.
Tu ponurzony głęboko w myślach Boży Rozjemca,
Zasnął. Opoczny skłon. Bożego Syna był łożem.
Widzi Go Gabryel snem zjętego słodkim i lekkim.
Stanął w cichości zdumiony, i patrzy jak wryty na piękność,

535.
Obrazowi ludzkiemu Bóstwa złączeniom nadaną.
Miłość pogodna, rysy uśmiechu Bożego, łask pełne.
Dobroć, łagodność, nieoschłe łzy miłosierdzia wiecznego. 
Ducha przyjaciela ludzi skrćśliły w  obliczu;
Ale senna postawa odbicie stawiła w zacieniu. 540,
Tak napołypoznalne ziemi rozkwitłćj oblicze
Seraf wędrowny widzi w zmrokach pory wiosennćj,
Kiedy gwiazda wieczorna wejdzie w niebios zacisze,
I przez zamierzchłe poliście mrugnie na mędrca, by wlepił 
W  nią swe oko. Nakoniec po długiem dumaniu rzekł Seraf;

545.
„Ty, którego wszechwiedność niebios zapełnia przestrzenie, 
,,Co mnie słyszysz, choć Twe ziemne ciało snem zjętc,
„Z tro sk liw ością  sk w ap liw ą  spełn iłem  T w o je  rozkazy! 
i,Z ich dokonaniem, z ludzi pićrw szy, o w zniosły  Rozjem co, 
„Odkrył m i, jak  go rąco  p rag n ie  Twe w id z ićć  oblicze. OdO. 
,»Teraz ztąd  pośpieszam , tak  w ielki T w ó j O jciec rozkazał, 
„Dzieło Bożego zjednania uroczyście  spółśw ietn ić.

Ï  P^blizkie twory, milczcie! Mgnienia najszybsze 
»^płynnego czasu, gdy jeszcze wasz Twórca jest tutaj, 

wam droższo niechybnie, aniżeli te wieki, 555,
” w  nich ludziom służyły z czujnćm i pilnem stara-
iw-1

” wr z a wo w tćj grobowiska samotni, 
tv -, *8godnio z wdzięcznolotnemi poszepty.

On na zebranie
Którzy, wierniej Boga i ’ i ' . j L - u i i l  
W  potajemnćj c.szy ziemią z ni,,, razem władiją. 5Ü5. 
Tym miał doniesc jeszcze, n„n na słońce się wzniesie,
0  błogosławDKh duchów pragnieniu, o blizkićm zjednaniu,
1 o drugim, wielkiego Darzyciela Spoczynku.
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Ty co po G abrjelu rządzisz okręgiem zbawienia,
Boski stróżu matki tylu dzieci bezśmiertnych, 570.
Które jak swe towarzysze, pierzchliwe wieki, pośpiesznie 
I w nieprzebranej pełności górnym dziedzinom posyła. 
Wieczystego ducha zgruchotaną chałupkę 
Grzebiąc pod wzgórek, co na nim przebieżny nie spocznie

wędrowiec;
0  ty uwielmożnionćj kiedyś ziemi obrońco, 575. 
Przebacz, Serafie Eloo, przyjacielowi przyszłemu,
Jeśli twoję siedzibę od Baju stworzenia uiirytą 
Na wskaż Syonu śpiewaczki śmiertelnikom ukaże.
Jeśli on w głębiach myślnych, pełen zacisznćj rozkoszy,
1 w prześwicie obrębu pogodnych natchnień się gubił; 580. 
Jeśli myśl jego z myślami zespoliła się duchów,
I rozkrytą duszę przejął mowy niebianów:
O to go słuchaj, Eloo, gdy jako młodzież niebieska,
Śmiało i wzniośle nie śpiewa wielkości człowieka przepadłśj, 
Lecz poddanych śmierci, zmartwychwstaniu święconych

585.
Na zgromadzenie niebianów, na radę stróżów prowadzi.

W  cicł\ym niezgl^dnym obwodzie północnego bieguna 
Leży północ pustelna, zciężała; a z niej obłoki 
Płyną bezprzestannie, jako morskie opady.
Tak śród Bożych ciem ności, co je Mojżesz przywołał, 590. 
Niegdyś nurt leżał Egipski, w czternaście krawędzi ujęty, 
Toż wielkosłupia (*) odwieczne, królów groby dumiące. 
Żadne jeszcze oko nie widziało tych łanów 
Cieśnią niebieską okólnych, co w nocnem  zagrzęzły zamarciu 
N iezam ieszkałe, gdzie nie brzmi człowieczego głos dźwięku,

595.
Gdzie żaden zmarły me leży, i żaden z martwych nio wstanie. 
Ale je myślom głębokim święceni, i wzniosłój rozwadze, 
Uwielebniają Serafy, gdy po górach tamecznych,
Jak gwiazd gromady się snują i >y cichości proroczćj 
Słodko osłojni, w przyszłą śmiertelnych zbawienność wglą

dają. 000.
Pośród owych smugów wznosi się brama anielska. 
Orędownika ziemi do jego przybytku wiodąca.

Jako czasu zimy silniejącćj, dzień święty 
Na śnieżyste góry wchodzi po dniach osępiałych;
Chmury i noc pierzchają przed nim, niwy złodniałe, 005. 
Bujne, przejrzyste lasy swą twarz odemglą i błyszczą:
Tak szedł Gabryel ninie po w ie r z c h o w isk a c h  północnych,

C) Piramidy.
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I bezśmicrtnika stopa stanęta przy bramie przeswiçtéj,
Co się jak chrzęstne Cheruba skrzydło, przed nim rozjęła,
I znów z rączością za nim zawarła. 1 idzie Serafin 610. 
W  ziemi przepaściach. Tam przetaczają się wokół wszech-

Do bezczłeezych brzegów, wolnobieżnym przeciągiem™” '̂ *̂
Wszyscy ich synowie, nieukrócone zatopy
Za nim płynęły grzmiąc z głębi, jako gdy burza się zerwie
Z łona pustyni. Szedł i przybytek jego już zblizka 615.
Przed nim się jawi. Brama udziałana z obłoków
Umkła się jemu i prysła przed nim, w niebnego kształt bla-

skn.
Pod śpieszącego się stopą zmierzch ustępował pierzchliwy 
W  mknieniach rozścielnych. W  blizkości za nim w ślady stóp

jego.
W kraczał u czerni brzeżnój, jak powiewy płomienne. 620. 
I nieśmiertelny przyszedł na zgromadzenie aniołów.

Tam gdzie zdała od nas do środka pochyla się ziemia, 
Sklepny się okrąg pojawia pełen niebieskich powiewów. 
Tam łagodniejsze słońce, lśniącym się blaskiem zwieńczone, 
Ruchem unasza się wolnym. Z niego życie i ciepło 625. 
W  żyły ziemi spływają. Z tym pomocnikiem poufnym 
Górny krąg promienisty tworzy wiosnę kwiecistą,
I ogniopetne lato, schyłemi kłosy ociężne,
I winogradną jesień. W  właściwych sobie obrębach 
Nigdy wschodem nie błysło, i nigdy zapadem nie gasło. 630. 
Wieczny z rumieńcem obłocznym wkół niego uśmiecha się

ranek.
Tamże niekiedy Ten, co wszystkie niebiosa napełnia,
I *i *we myśli aniołom cudownie znakami w obłokach, 

przed nimi się jawią Opatrzności następstwa, 
la k  rozkrywa się Bóg, gdy po burz dobroczynnych prze- 
„  . chodach, 635.
Tni?;» ®*»*ol«ach tęcza rożbłyśnie wspaniała,

R'^*y""'erze i bujność Bożą zwieszczając.
To n io tiij  " 'T  sło»«“ się spuścił.
I żywotne 'w 'y^wnętrzne ziemi pokłady

J niéj tchnienie statecznym promieniem za-
_  , .  . . .  siła. 640.
Takim księżyca naszego towarzysz. Nie widzisz, jak krąży; 
Bo zeń wytryska tylko blask mroczny, wrychle rozpierzchły. 
Także niemierzchnie: tak spojona jego wysoba {*).

(*) Materya.
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L ( ! c z  W enusowe istoty, toż na Jowiszu go widzą.
Takżo wysoki Saturn. Niebncgo kłosu mieszkańcy, 645. 
Oksiężyconćj gwiazdy nie widzą biegów dalekich.
Wokóf Serafazebrali się ludów orędownicy. .
Aiiiołowio wojny i śmierci, co w losu zakrętni (*)
Aż do Bożćj prawicy wiodącą nić uspołeczniają;
Co w zakrytości dostojnie królów czynom panują, 650. 
Gdy oni tryumfem jo święcąc, by z czynów swych rosną

w podniosłość. 
W ięc i Stróże cnotliwych, szczupłego grona szlachetnych. 
Myślącemu mędrcowi w  ustronie towarzyszący.
Gdy z społecznego koła przed ziemską chwałą ucieka,
I wiekuistćj przyszłości księgi w modłach rozkrywa. 655. 
Są oni takżo tajnie na owćm zebraniu obecni,
Gdzie t-hrześcianin żarliwy, Boże zstąpienie uczuwa,
Kiedy naród bratni krwią uświęcony przymierza,
Przed Pojednawcą w cnych pieniach, ducha gorącość wy

lewa.
A gdy duszo pośnionych chrześcian martwość swéj twa

rzy, 660.
Znojny pot, i żałosne zwycięzkiój śmierci zarysy,
1 zmożoną przyrodę na swoim trupie obaczą:
Tak z pocieszliwém wejrzeniem to towarzyszki przyjmują: 
„Drogie, kiedyś my wszystkie zgromadzimy oszczątki! 
„Równio i to śmiertelności pomieszkanie, te kości 665. 
„Co je przemożnćj śmierci tak smutnie ręka zgwałciła,
„M a się z porankiem Sędziego na nowe stworzenie ocucić. 
,.Olo, przyszli niebianie,jaśniejsze rzeczy pojęcie,,
’,Oto pićrwszy Zwycięzca czeka was, o cne dusze!”
” Duszo tćż, “co rzuciły swe ciałka drobniuchne w kształt

pędów, 670. 
Z grom adziły  się wokół Serafa. Wzlcciały niemowne,
Z tkliwym rzewliwćj młodości płaczem. Ich oko lękliwe. 
Ledwie szczupły smug ziemski dostrzedz zdołało w zdu

mieniu:
Przeto na straszliwą światów widownią nie mogły, 
Nieukształcone jeszcze, tak rychło wystąpić z śmiało

ścią. 675.
Ich obrońcy do siebie jo wzięli i uczą ponętnie.
Przy ożywczym arf dźwięku, w piosenkach wdzięcznonu-

tliwych;
Jak powstali i zkąd, w jaką wielkość duszę człowieczą 
Najdoskonalszy Duch przybrał; z jak młodzieńczą rzeźwością

(’) Labiryncie.
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Po urodzeniu swćm słońca, księżyce do Stwórcy pobie-
080

„Na was czekajii skończeni Ojcowie! Pańskie spojrzenie 
„Itfiłosiernego, czeka was u wiecznego przestołu.”
Tak nauczają oni tych uczniów godnych mądrości,
Owój wznioślejszśj mądrości, za którćj cieniem polotnym, 
Ćmiącym jćj blaskiem olśnieni, gonią śmiertelni obłędni.

G85.
Wszystkie te dusze nateraz błyszczących odbiegły poliśui,
I zgromadziły się u swych poufnych, ziemi strażników. 
Gabryel ninie ogłosił całemu duchów zebraniu 
Wszystko to, co mu Bóg o Zbawcy rozkazał obwieścić.
Stało jak w zachwyceniu przy boskim nauczycielu, 690. 
Ponurzywszy pogodnie w głęboką rozwagę swe myśli.

A le m iłości g odne  dw ie  dusze p o w in o w ate ,
Benjamin i Jedydda, ścisnąwszy się z sobą mówiły:

,,Czy to, Jcdyddo, nie o przystępnym Nau( zvcielu,
„Nie o słodkim Jezusie mówił to wszystko Seraiin?
„W  iywćj mam zawsze pamięci, jak czułćin nas darzył

objęciem,
„Jak do bijącego serca z tkliwością przyciskał!
„Łza miłosierdziu wierna, co zawsze ją  mam przed oczyma, 
„Lice raz Jego skropiła, jam pocałunkiem ją otarł!”
— „W tedy to, Benjaminie, do naszych stojących rzekł ma

tek: 700.
„Bądźcie jak dzieci, chcecieli Ojca osięgnąć królestwo.
—  » T a k  jest, rzekł to, Jedyddo. Onto jest n a s z y m  W y b a 

wcą;
„Przezeń nam  szczę.ście zakw itło ! U ściskaj sw ego m iłego! 
l a k  rozm aw iały  z sobą  te  dusze pełne  tkliw ości.

nczas na nowe poselstwo Gabryel wzniósł się. Blask
świetny 705.

T ik r i ih f t  stóp bezśmiertnego opłynął-
r i v  7 «ku mieszkańców księżyca,
Gdy z wilgotnego mroku wychyliwszy się w zacisz,
ZsŁąpi na gór ich wierzchołki, aby ich nocom przyświecać. 
Tak rozbłysmony Gabryel wzniósł się i w brzmieniach we-

• i . . seinych 710.
Dusz . amolow w pow.etrzokrąg otworzysty się puścił.

Z  szumem, jak strzały srebrnych ł u k ó w ,  zwycięztwu skrzy
dlate,

Mii.-.o gwiazd leci z radością pośpieszając do słońca,
1 już na jego świątynią z powietrznych przestworów opada. 
Na owierzchu świątyni zastał dusze cnych Ojców, 715.
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Co niezachwianie śledzący wzrok zespoliły z promieńmi. 
Dzień rozbudzony ślącemi w Chanaany doliny.
Między Ojcami był jeden wzniostéj, myślącśj postawy, 
Adam, syn ziemi ockoionéj, Bożym dostojny obrazem. 
Gabryel, on, i słońca panownik czekali tęskliwio, 720. 
Pośród rozmów o ludzkićm zbawieniu na widok ogrójca.
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(lo pieśni piérwszéj Messyady.
w. 35. .'.....................................  To przeważne wołanie:

„Otom Go ubłogosławił, ije s z a e  Go ublogosław if!”
Byto przepowiednią obecnego im Boga.
Patrz ewangielią według śgo Jana w roz. 12, w. 28. W lymlo 

samym rozdziale mowa jest o tryumfalnym wjeździe Jezusa do 
Jerozolimy, właśnie w taki sam sposób, w jaki go tn Klopsztok 
opisuje.

W. 105.......................................................................... , ,0  Chanaano,
Święla ziemio, jak często me oko było wlepione 
W  len pagórek, com go przymierza krwi pełnym już

widział!"
Zrazu Palestynę nazywano Chanaann, dlatego, że ją  zamieszki

w a l i  Chananejczycy, tojest potomkowie Chama, trzeciego syna 
Noego. Zwano ją  także Ziemui Obiecaną, ponieważ Bóg zapewnił 
jéj posiadanie Abrahamowi i jego potomstwu. Poraziwszy Cha- 
nanejczyków i inne ludy, podówczas osiadłe w Ziemi Obiecanej, 
podzielił ją Jozue na dwanaście pokoleń, i wtedy przybrała na
zwisko Ziemi Hebrajczyków. Grecy i Rzymianie nazywali ją  Pa- 
lestyną, gdyż z Palestynami czyli Filistynami zawiązali piérwsze 
swoje stosunki handlowe. Wróciwszy zniew oli babilońskićj He- 
brajczykowie, którzy prawic wszyscy pochodzili z pokolenia Ju- 
dy, nadali dawnój ziemi Chananejskiój nazwisko Judei. Chrze- 
^cianie nazwali ją  Ziemią Świętą, albowiem w nićjto narodził się 
i um arł Jezus Chrystus. Podług Piśma Św iętego, sławny ten 
kraj dwa razy był kolebką rodu ludzkiego, bo w nim znajdował 
się raj ziemski, i w nim zatrzymała się arka Noego po potopie.

W . 242. „Ty co mię pieśni niebieskich uczysz, co żyjesz z anioły, 
Patrzysz na Boga, co słyszysz głosy górne bezśm iertne, 
Wskaż mi, Syonko, pieśń, co ją  teraz śpiewali anieli.”



Syonka oznacza tu  muzę syofiską, czyli Syonu. Syon zaś byia- 
to mała góra w Palestynie, na ktôréj leżała Jerozolima. Wszakże 
powszechnym niemal u  proroków i ewangielistów było zwycza
jem , nazwisko góry przenosić i do miasta, a len ich zwyczaj na
śladował Klopsztok.

W. 454. „Bo po tych wieków obiegu, chce Sam obchodzić
Jehowa

„Dzień Bożego pokoju, drugi, wznioślejszy Spoczynek.’'
W pierwowzorze zamiast wyrazu Spoczynek jest wyraz hebraj

ski Sahat, mający to samo co polski znaczenie. Wiadomo zaś, że 
sie l*k nazywał u  Izraelitów, siódmy dzień w tygodniu, dzień, 
który sam Pan Bóg pobłogosławił ukończywszy dzieło stworzenia, 
jak o tém jest wzmianka w piérwszéj księdze Mojżeszowej zwa- 
nćj Genesis czyli Księgą Rodzaju.

W. 457................................  „Myślał o wiecznym upadku.”
To miejsce w pierwowzorze jest;
.........................................  E r dachtc den F ali Aeonen herunter.
Użył tu Klopsztok wyrazu Aeonen utworzonego przez siebie 

z greckiego przymiotnika àévaot albo diwaot lub ¿evciu>v, który 
znaczy toż samo co delvaot, przez skrócenie dehuit, lub dciva%, 
deivaî, ¿eivau)v, a po polsku: wiecznie płynący, przenośnie zaś cią
gły, wieczny, trwający bes końca. Klopsztok ten przymiotnik 
kładzie rzeczownie zamiast wyrazu wiek, którego wtedy tylko 
używa, kiedy chce oznaczyć cZas w jego  stosunkach ze światem 
i jego mieszkańcami. W yrazem la ś  Aeonen, napotykanym bar
dzo często w jego poemacie bohaterskim, oznacza rozmaite po
staci stworzenia, w sposób, w jakim  je ogarnia myśl Boża, i jak 
je mieszkańcy nieba pojmują i mierzą. Ile razy więc wyraz ten 
wiek  będzie w ustach istot do niebieskiego świata należących, 
potrzeba go brać w tćm znaczeniu, jakie do niego Klopsztok przy
wiązuje.

W. 478. „Tenlo jest ołtarz, kędy nowego, krwawego przymierza
Prorok ujrzał na Palmie wyobrażenie niebieskie.’ 

t'aim es jestto mała wyspa na archipelagu greckim. Sty Jan 
ewangielista, którego Klopsztok nazywa często prorokiem nowe- 
go przymierza, byt na nią wygnany przez cesarza Domicyana ro
ku 95 po Jezusie Chrystusie. W łaśnie gdy przebywał na tćj wy
spie, napisał swoje Objawienie, w pieczarze położonej nad brze
giem morza. Niedaleko tćj pieczary  wybudowali póżnićj chrze- 
ścwnie klasztor, który i j nazwisko klasztoru
Objawienia. ^

W. 480. „Tamto gdzie g ó rn y  sklep, m ęczen n ik ó w  wzniosły się

Narzekalnie; tam dusze łzy roniły anielskie,
Aby światów Sędzia odwlekł dzień pomsty straszliwy.”
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Jestto alluzya do rozdziału 6 Objawienia, w którym śty Jan 
ewangielista mówi o ołtarzu odkupienia, co mu się w jego pro- 
rockiem widzeniu objawił takim, jakim go tu Klopsztok opisuje. 

W. 700. „W tedyto, Benjam inie, do naszych stojących rzekł
matek:

„ B ądicicjak dzieci, chcecieli Ojca osiggnąć królestwo!’’ 
Patrz ewangielią według śgo Mateusza, w rozdziale 18-
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KRONIKA LITERACKA.

D zieje Korony Polskiej i  Wielkiego Księzlwa Litewskie
go, od roku  1 3 8 0  do 1 5 3 5 , przez  Bernarda z  Rachta- 
mowic Wapowskiego, ze éwiééo odkrytego spółczesnego 
rękopismu, z  ję zyka  łacińskiego na ojczysty przetłóm a- 

czył, przypisam i objaśnił, poczet rzeczy i  osób dodał 
Mikołaj Malinowski. W  Wilnie, nakładem i czcionkami 
T. Głilcksberga księgarza i typografa szkół B iałoruskie

go naukowego okręgu. 1 8 4 6 . Tom I s z y ,  stron A d l .

Jeszcze tak umiejętnie i z taką usilnością wykonanéj pracy, 
nie niicliśmy w literaturze historycznćj kroju naszego. I dla
tego té i poczytujemy za ohowiijzek zwrócić na nią uwagę 
czytelników Biblioteki, chociai dotąd pićrwszy tom tylko 
ukazał się w  druku. roku 1845, p. Kazimićrz Stronczyń- 
ski zasłużony badacz starożytności krajowych, a wkrótce 
mający zasłynąć ważnśm dziełem o Numizmatyce Piastów, 
stał się właścicielem nieznanego dotąd lękopismu łacińskie
go, charakterem XVI wieku pisanego, który po mozolnćm 
wyczytaniu, pokazał się być znakomitą ową kroniką W a
powskiego,-]akićj fragment tylko znany dotąd, umieszczony 
był w Kolońskićm wydaniu Kromera dziejów polskich. Od
krycie to nader zajmujące i wielkićj wagi dla historyi, spra
wdzone porównaniem fragmentu drukowanego z okresem 
też same wypadki zajmującym w  rękopiśmie, obudziło chęć



W p. Mikołaju Malinowsiiim obecnym wówczas w W arsza
wie, do zbogacenia tćm nowéiiî źródłem dziejów naszych. 
Powierzony mu rękopism znalazł w tym uczonym i głębo
kim znawcy historyi krajowéj nietylko wydawcę łacińskićj 
kroniki Wapowskiego, ale przedewszystkićm wybornego 
jćj tłumacza. Pomysł szczęśliwy, i na tćm większą pochwa
łę i wdzięczność zasługujący, im trudniejszy był do wyko
nania, im pracowicićj i uczeniéj został wykonany. Pan Ma
linowski wzorowie językiem polskim władający, przełożył to 
dzieło wybornie, a nawet prawdę mówiąc, nowe mu życie 
nadał, urządzając treść jego w okresy i księgi; bo w  orygi
nalnym łacińskim rękopiśmie nićma nawet śladu nietylko 
podziału jakiegokolwiek, ale nawet zwykłćj punktuacyi; 
trudność zaś w wyczytaniu pisma z początku wieku XVI po
chodzącego, nowych mozołów przyczyniała. Ale do w'iel- 
kićj zalety w przełamaniu takich przeszkód i w podjęciu się 
samego przekładu, dodał szanowny tłumacz inną nieoce
nioną, która podnosi tę pracę około kroniki Wapowskiego 
do wysokićj wartości. Pan Malinowski w przypisach swo
ich objaśniających i prostujących autora, napisał drugie 
tyle o historyi kraju naszego w epoce, jaką przedsięwziął 
skrćślić Wapowski, a napisał z tak głęboką krytyką i z taką 
nauką, która mu jest właściwą i którą okazał wydając 
Źródła do dziejów polskich (*). Wszystko co mówimy na 
z a le t ę  tłumacza, nie są to czcze pochwały. Czytelnik zami
łowany w dziejach swojćj ziemi, zajrzawszy w karty histo
ryi Wapowskiego, łatw o zaraz uzna, że samą tylko sprawie
dliwość oddajemy tłumaczowi.

Księga pićrwsza, zaczyna się od krótkiego wstępu przez 
p. M. ułożonego dla powiązania ciągu powieści, ponieważ 
rękopism nićma początku. Opowiadanie autora zaczyna się 
zaraz na stronnicy drugićj, od opisu wypadków w Litwie 
zaszłych (r. 1380), poprzedzających wybór Jagiełły na tron

(*) Źrzódia do dziejów polskich wydawane przez Mikołaja Ma
linowskiego i Alexandra Przezdzieckicgo. T. II. Wilno, u Zawadz
kiego. 1844.
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Polski. Zawieszając zdanie nasze o pracy i zdolności samego 
W apowskiego , oraz porównanie jego z Długoszem i K ro
merem, które aż przy skończeniu druku całego dzieła, osta
tecznie wydanćm być może; to tylko winniśmy powiedzićć 
ie  tłumacz wybornym swoim przekładem textu łacińskiego
i komentarzami, zatarł wszelkie jakie siy tylko znalazły błę
dy i usterki autora. Język p. M. czytaniem Zygmuntowskicłi 
pisarzy wykształcony, pełen prostoty, jasności i powagi, nie- 
m atąjest zaletą pisarza historycznego, w którego charakte
rze, p. Malinowski ma wkrótce objawić się, jako spodzie
wany pisarz historyi domu Jagiellońskiego w Węgrzech. 
Obecnie nad tćm ważnćm dziełem, mającćm wyjaśnić zna
komitą część dziejów naszych pracując, korzystał p. M. ze 
wszystkich źródłowych materyałów jakie w tym celu zgro
madził. do zbogacenia przekładu Wapowskiego najcieka- 
wszemi przypisami. Wszędzie w nich znajdujemy nieznane 
polskim czytelnikom fakta i sprostowania, któreśmy win
ni głębokićj jego znajomości historyi węgierskićj i cesar
stwa niemieckiego; wszędzie napotykamy n a j s u m i e n n i ć j  

przytaczane dzieła głównych tego rodzaju dziejopisarzy. 
Ztąd czerpając p. M. oswaja nas z wielu wypadkami, które 
dla czytelników polskich nie mogą być obojętne. Takim jest 
naprzykład na stronie 85, przypis zawierający wiadomość
o nieszczęściach Elżbićty węgierskićj, tylekroć wspomina- 
néj w naszych dziejach, która była matką królowćj Jadw i
gi: takim również (str. 149) opisanie zatargów Zygmunta 
króla węgierskiego szwagra Jadwigi z Węgrami i wpływ 
na i c h  sprawy W ładysława Jagiełły i t. d. Wypadki w Li
twie zaszłe, do 1414 roku, zapasy z Krzyżakami i chytre za
biegi Zygmunta L u x e m h u r c z y k a  do r o z e r w a n i a  jedności 
w  paiis wie agiołły, stanowią główną treść początkowych 

Ł ,„g  krom li W . p o w , , . , . ;  dwóob
przoJmiolach p, u»ag  swo
ich do w,soW,.6„ «„p„:„ , ”  pomoc wszplkio
aulcntjczne skarl,,, Jo p„ piérwsz,
z tajnego arctiw um  królewieckiego w jdobyte prze. Voigta, 

Tom  I. Luty 1847. 4 8
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Kotzebue i Napierskiego, i porównywając je  z tćm co D łu
gosz, Naruszewicz i Dogiol, a po nich Raczyński w swoim 
Kodoxie dypl. lit. ogłosih. Lecz i tu za każdą zręcznością, 
dziejopisowie węgierscy, jak Katona, Mailath i t. d., i nie
mieccy, jak Pclzel, Aschhach i inni, stają na poparcie obja
śnień wzbogacających tę szacowną pracę. Między innemi 
ciekawe są, a dotąd nam nieznane, w przypisie na str. 197 
szczegóły zjazdu cesarza Zygmunta z Witowdem w Ke- 
smarku r. 1410, i wyliczenie podarunków od W. książęcia 
cesarzowi i żonie jego złożonych. Dla historyi wszakże kra
jowćj, najważniejsze jest odparcie stanowcze i dowodne 
(str. 62—68) dziwnego twierdzenia Teodora Narbutta pisa
rza dziejów narodu litewskiego, jakoby Jagiełło przed przy
jęciem wiary chrześciańskićj w Krakowie r. 1387, był już 
chrześcianinein obrządku wschodniego pod imieniem Jakó
ba. Przytoczywszy p. M. wszystkie a wszystkie wyrażenia 
Narbutta tyczące się tćj rzeczy, wykazuje oczywiście nietyl
ko bezzasadność takiego zdania, ale co większa, niewierne 
przytaczanie przez Narbutta słów Karamzina i latopisca Ro- 
stowskiego, którym nigdy na myśl nawet nie przyszło do
wodzić tego, co się Narbuttowi podobało utrzymywać. 
W  dalszym ciągu, tłumacz Wapowskiego chociaż prostuje 
W wielu miejscach Narbutta, zdaje się jednak jakby usiłował 
wynagrodzić dowiedziony mu fałsz, bo nazbyt często powo
łuje się na tego pisarza, i tam nawet, gdzie źródłowi dziejo
pisowie jak Długosz i Voigt, a nawet Karamzin, wystarczyć- 
by mogli. Owszem, gdybyśmy mieli co do życzenia od p. M. 
w  tym jego wzorowym przekładzie kroniki Wapowskiego, 
żądalibyśmy chyba, żeby więcćj w nim było porównań kry
tycznych z Długoszem w przypisach, pod względem sposobu 
uważania wypadków jednoczesnych. Uznajemy, żeto  byłoby 
za wiele wymagać od przekładu, już i tak nadzwyczaj pra
cowitego i bogato pomnożonego; ale głęboka nauka p. M. 
pociąga nas mimowolnie do coraz większćj sposobności ko
rzystania z nićj na polu dziejów krajowych, na którćm tak 
zaszczytnie pracuje. Jedna tylko omyłka którąśmy dostrzegli 
w przekładzie tego tomu na str. 405, jest ta, że Wigry gdzie

382 KRONIKA



Władysław Jagiełło r. 1418 bawiąc się łowami, tnało co 
nie był schwytany podstępnie przez Krzyżaków, wzięto za 
Węgry. Jest bowiem w tłumaczeniu: „potćm przebywszy 
Niemen zapuścił się do Węgier, gdzie jak mu doniesiono 
miała znajdować się ogromna ilość żubrów.” Błąd ten, sku
tek jakiegoś niepostrzeżenia w ciągu mozolnćj pracy, a z tru 
dnego wyczytania rękopismu zapewne pochodzący, powi
nien być przy końcu dzieła sprostowany (*). Do zalet tłu- 
macza-wydawcy Wapowskiego, któreśmy dotąd wybczyli 
dodać i to wypada, że p. Malinowski nie zaniedbując niczego 
coliy nietylko do olijaśnienia i sprostowania dziejów opisa
nych przez Wapowskiego, lecz i do rozszerzenia ogólnych 
wiadomości o historyi naszéj posługiwać mogło; starał się 
umieszczać gdzie tylko wypadało ważniejsze traktaty, umo
wy i listy przełożone na język polski, które Dogiel i Raczyń
ski w kodexach swoich, a Długosz, Pray, Łojko, Katona, 
Aschbach i inni w swoich dziełach historycznych ogłosili. Do 
tych ważnych i ciekawych a na polski język dotąd nietłuma- 
czonych aktów, policzyć należy przywilej królowéj węgier- 
skiójElżbićty matki królowéj Jadwigi, dany r. 1383 Janowi 
książęciu mazowieckiemu na tytuł dworzanina królewskie
go i pensyą roczną zł. 2,400, warując, żeby się na każde za
wołanie przpzłćj królowéj poiskiéj a jéj córki stawił ze 
30 zbrojncini kopijnikami(str. 45); postanowienie Władysła
wa Jagiełły w W ilnie r. 1387 wydane, względem rozkrze- 
wienia wiary katolickiéj (str. 74); list w. mistrza pruskiego 
Konrada Jungingen r. 1397 pisany do królowéj Jadwigi, 
z oświadczeniem, ie  się będzie dopominał u Władysława 

siązęcia opolskiego o wyltupno ziemi Dobrzyńskićj (str. .129); 
hst biskupa płockiego Kurdwanowskiego r. 1410 z Pułtuska 
datowany, z proślią do w. ,„istrza, ażeby w grożącój woj
nie z Polską me dozwalał niszczyć dóbr kościelnych (str. 
206); dyplomat Bogusława książ^cia pomorskiego tyczący

(•) Wigry albo W p y , dawnićj pus.eza naokoło jeziora tegoi 
nazwiska, w województwie trockióm, dzH po-kamedulski
w gubcrnii augustowskiej. Ob. Suroż. pols. T .  m. str. 382.
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siç wyzwolenia Kazimierza księcia szczecińskiego, pojma
nego przez Polaków w bitwie pod Griinwaidem, wydany 
r. 1410 (str. 246); odezwa królewska potćmże zwycięztwie 

do miast krzyżackich, żeby mu się poddały dobrowolnie 
(str. 253): poddanie się w skutek tcRO wezwania Henryka 
biskupa sambijskiego (str. 255); piękny list W ładysława 
Jagiełły do w. mistrza Henryka Plauen w tymże czasie pi
sany, wyrzucający mu niegodziwe postępowanie zakonu 
z jeńcami polskimi (sir. 281); zawieszeniu broni między 
w. mistrzem a W ładysławem Jagiołłfj r. 1410 w Niesza
wie zawarte (str. 293 — 97); traktat pokoju między nimi 
w Toruniu r. 1411 zawarty (str. 299); prawo zastawne na 
ziemię Spiski) od Zygmunta króla rzymskiego i węgierskie
go królowi r. 1412 wydane, a przez żadnego z dziejopisów 
naszych dotąd nieogłoszone (str. 329); akt rozejmu między 
Polską i Litwą a zakonem pruskim, uczyniony r. 1414 przez 
Jagiełłę, i list króla pols, z Grodna r. 1416 do cesarza Zy
gmunta pisany z wyjaśnieniem przyczyn, dla których zjazd 
z wiarołomnemi Krzyżakami nie przyszedł do skutku (str. 
381 — 89); odezwa króla W ładysława Jagiełły do ziemi 
Chełmińskiój przy rozpoczęciu wojny z zakonem r. 1422, 
pełna ludzkości i łaskawego serca (str. 480) i t. d. i Ł d. 
Wreszcie niepodobna jest w tym ogólnym rysie nieoszaco- 
wanéj pracy uczonego Malinowskiego, wszystkich jego wa
żnych i nowych postrzeżeń do tego dzieła dodanych przy
toczyć. M u s i e l i b y ś m y  je chyba wszystkie tu vvyliczyé. To 
tylko jeszcze powiémy, że gdyby każda ważniejsza kronika 
polska, takim s p o s o b e m  była w nowém wydaniu ogłoszo
na publiczności, wkrólcebyśmy posiadali najdoskonalszy 
z b i ó r  d z i e j o p i s ó w ,  k t ó r e g o b y  nam pozazdrościć można było. 
Krytyczny poglfjd na dzieje polskie, zyskałby wiele na t ó m ;  

ale do takiego przedsięwzięcia trzeba wytrwałćj pracy i su
mienności niezachwianéj, do czego niekażdy z tych nawet 
którzy nad dziejami pracują, ma powołanie i ochotę. T łu
macz kroniki Wapowskiego umieścił wybornym zwyczajem 
treść rzeczy u góry na każdój stronnicy, a przytćm rok w ja 
kim się wypadki działy, co niezmiernie jest dogodnóm dla
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czytelnika. Pan Malinowski obiecuje nam po skończeniu 
swojego przekładu, wydać autentyk łaciński tćjie  kroniki 
jeżeli si(5 potrzebna liczba prenumeratorów znajdzie. Ży- 
czymy tego z serca, a tymczasem w gorącem oczekiwaniu 
ukazania się dalszych tomów dzieła W apowskiego po pol
sku, nic wątpimy, że książka ta umieszczoną zostanie w księ
gozbiorze każdego miłośnika dziejów krajowych.

M .B .
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D alszy ciąg opisu K arty klimatologicznej m iasta V¡ar~ 
szavoy, ulozonéj przez p . Jastrzębowskiego.

W  zeszycie styczniowym Bibl. W ar. r. b. pod tytułem: 
„O  karcie kliinatologicznćj miasta Warszawy”, pomieścili- 
śiny wiadomość o nowćm wydaniu obrazu klimatologi
cznego W arszawy i jćj okolic. Przyczćm dołączyliśmy pa
rę uwag z powodu zamieszczonego pod wspomnioną kartą 
objaśnienia, wychodząc ze stanowiska naukowego (może 
nam właściwszego); stronę zaś praktyczną tćj pracy, stano
wiącą zapewne główny cel jaki sobie szanowny autor za- 
łożyl, zupełnie pominęliśmy pozostawiając jćj ocenienie in
nym. Obojętność jednak tćj części publiczności, dla którćj 
k'Tta klimatologiczna p. Jastrzębowskiego niezaprzeczenie 
jest najużyteczniejszą, pobudziła nas do powtórnego prze- 
mówienia w tymżo przedmiocie, w celu udzielenia dokła- 
dmejszego jćj opisu, a ztąd wskazania na użytki, jakie w  co- 

z i^ n  m prawie życiu z nićj wyciągnąć można.
Wyłuszczono już gdzieindzićj, korzyści jakie, spływają na 

ogół z ogłaszania graficznym sposobem wypadków, treści 
nauk; tą drogą niezaprzeczenie najprędzćj osiągnąć można 
cel do jakiego każda prawie umiejętność dążyć winna, upo- 
pularyzowania wiadomości naukowych.

W  meteorologii, nauce chociaż dopićro w zawiązku bę- 
dącćj, wcześnie użyto tćj metody do przedstawiania wypad



ków licznych i mozolnych obserwacyi tak w  ciiisii kursów 
dla pojedynczych pojawów. jako tćż na oddzielnych kartach 
dla głównych elementów meteorologii pewnéj miejscowo
ści. Za świćży przykład tego drugiego rodzaju, przytoczy
my kartę przedstawionij towarzystwu londyńskiemu przez 
p. Hopkins i przez niego ułożoną z licznych obscrwacyj pól- 
kownika Sabine, czynionych w Bombay (*). W arszawa po
siada podobną kartę klimatologiczną ułożoną staraniem p. 
Jastrzębowskiego, zalecającą się (jeżeli niuzupełtią dokładno
ścią obscrwacyj niektórych pojawów), to swą wielostronno
ścią, a s z c z e g ó l n i é j  układem. Układ ten o którym dawniéj 
tylko wzmiankę uczyniliśmy, zasługuje na bliższe poznanie 
ze względu swćj nowości i praktyczności. Opiszemy go 
szczegółowo.

Rok widzimy najprzód rozdzielony na dwa półrocza: le
tnie i zimowe: granice tych okresów, różne, są od przyjętych 
w  astronomii, zasadą bowiem tego nowego podziału jest 
temperatura, a to w taki sposób. Półrocze letnie zaczyna się 
w epoce średniój rocznćj temperatury i w takićjże epoce się 
kończy, t. j. trwa od 20 kwietnia do 20 października. Tym 
sposobem, do letniego półrocza wcliodzą dni posiadające 
temperaturę wyższą nad średnią roczną (według karty 
-j- 6“ R.), do półrocza zimowego dni mające niższą tem
peraturę od średniej.

Dalćj każde z tych półrocz rozdzielone zostało na dwie 
równe części; lato zajęło środkową część półrocza letnie-

( ')  Tabelle i graficzne wypadki doświadczeń p. Sabino, kosztem 
kom panii W schodnio-lndyjskiéj zostały wydrukowane, wylitogra
fowane i przez nią na wszystkie strony obficie rozdane. Słysze
liśmy, że p. Jastrzębow ski znaczną liczbę cxeniplarzy swćj karty 
(z francuzkim  testem), rozesłał do różnych ważniejszych ognisk 
uczonej Europy. Podwójną z tćj ofiary osiągnąć możemy ko
rzyść; główną z porównania tych wypadków (chociaż przybliżo
nych), z rezultatami innych miejscowości; tą bowiem drogą do
chodzim y do ważnych wniosków m eteorologii, i pośrednią, przez 
wskazanie innym na istnienie u nas przed pół wiekiem czynio
nych meteorologicznych obscrwacyj.
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go t. j. porę roku najcieplejszą od 5 czerwca do 5 września; 
podobnież zima obejmuje środek półrocza zimowego, czas 
u  nas najzimniejszy od 5 grudnia do 5 marca. Ztąd dla 
wiosny pozostał czas od 5 marca do 5 czerwca, a dla jesie
ni od 5 września do 5 grudnia. Dogodność podobnego po
działu roku, szczególniéj może się dać uczuć w  gospodar
stwie wiejskićm, w  niém bowiem wszelkie praco kierują 
się stosownie do ożywczego działania słońca; tam nic tak 
długość dn ia, jak raczéj tem peratura będąca bezpośre
dnim i najważniejszym jego skutkiem, obchodzi gospoda
rza, Lato, według podziału p. Jastrzębowskiego, przedstawia 
okres dojrzałćj roślinności, zima, chwilo obumarłój natu
ry: dwie zaś epoki wiosny i jesieni, są przejściem z śmierci 
do życia i z życia do śmierci ciał organicznych.

Nadto z karty się okazuje, iż w tak okrésloném locie przy
padają właśnie epoki, w których bardzo ważne zjawiska 
w gospodarstwie dosięgają swego maximum. Wtedy góru
ją linio długości dnia, parującój wody, ilości wody w po
wietrzu zawartéj, pogody, i ilości spadłej wody. Słowom, 
wszystkie żywioły potrzebne do życia i dojrzewania roślin, 
najsilniéj się rozwijają. Przeciwne zjawisko w  oscyllacyi 
tych fenomenów, przedstawia czas zimy.

Oprócz tego podziału na cztćry pory roku fizyczne, na 
karcie znajdujemy jeszcze inny, na tak zwane pory gospodar
skie, czyli ludowe. Często ol)ijają się o nasze uszy nazwania 
niektórych przeciągów czasu np, godów, przednówka, ró 
żnych, siewów późnćj jesieni i t, d.; za ich dawnością i upo
wszechnieniem świadczą nasze przysłowia. Dotąd, przynaj- 
mnićj dla niektórych z nich nio oznaczono granic. Jakkol
wiek dokładne oznaczenie (rozumiejąc pod tém nazwa
niem określenie początku i końca) trudne a nawet jest nie
podobne, gdyż te chwilo z każdą miejscowością a niemal 
z każdyni rokiem się zmieniają, niemniéj przeto zgodzenie 
się na określenie choć przybliżone, powszechnie w mowie 
natrafianych nazwań, nie może pozostać bez korzyści. Nie- 
zaprzeczenie za zasadę do utrwalenia tych nazwań, posłu- 
źyć_może tylko kilkonasto a tćm bardziéj kiikodziesięciole-
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tnie obserwacye fenomenów klimatologicznych. Na pracy 
pp. Bystrzyckiego i Magiera oparł p. Jastrzębowski swój po
dział roku na ośm pór gospodarskich. Te okresy, oddzielne 
posiadające nazwania u naszych rolników, mają się rozcią
gać w taki sposób:

Gody od 5 grudnia do 20 stycznia.
Zapusty od 20 stycznia do 5 marca. ,
Roztopy od 5 marca do 20 kwietnia.
Siewy jare  od 20 kwietnia do 5 czerwca.
Przednówek od 5 czerwca do 20 hpca.
Żniwa od 20 lipca do 5 września.
Siewy ozime od 5 września do 20 października.
Późna jesień od 20 października do 5 grudnia.
Taki jest podział roku na dwa półrocza, cztćry pory fizy

czne i ośm pór gospodarskich; podział chociaż oparty na ob
serwacyach w Warszawie czynionych, mogący wszakże bez 
wielkićj odmiany służyć i dla bardzo znacznćj przestrzeni 
naszego kraju, tak mało nastrożonego górami, wielkiemi 
zbiorami w ód, słowem, kraju pozostającego w tychże sa
mych okolicznościach względem klimatu.

Mówiąc dawnićj o wszechstronności karty klimatologi
cznej p. Jastrzębowskiego, wyliczyliśmy dziesięć pojawów 
przez szanownego autora nukrćślonycb w porządku, jaki na 
karcie znajdujemy. Wspomnimy tu o systemacie, jakiego 
autor się trzymał w powiązaniu tych napozór niezależnych 
zjawisk. Dotąd w meteorologii brak stałego porządku; pićr
wsze miejsce w  układzie fenomenów, zachowują powsze
chnie dla temperatury w ogóle, na drugićm, niektórzy mie
szczą wiatry z barometrem, a na trzecićm, zjawiska wodne; 
inni po wiatrach kładą fenomena wodne, dalćj rozdział tem
peratury na powierzchni ziemskićj, a na końcu barometr. 
Wszyscy jednak, dopićro po wyżćj przytoczonych pojawach, 
traktują inne tak zwane niestałe, jakoto: fenomena światła, 
elektryczne magnetyczne, czyli właściwie meteorologiczne. 
Jak wszędzie tak i w meteorologii każdy systemat opierać 
się winien na większćj lub mniejszćj ważności; na wzajemnćj
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zależności porządkowych przedmiotów, lub tćż na ogólnćj 
myśli kierującćj autorem w ciągu dzieła.

Śmiałe przyznanie piórwszeństwa niektórym pojawoin tak 
dla braku dostatecznéj liczby obscrwacyj w różnych pun
ktach kuli ziemskiej, jako tćż dla niewykrytćj dotąd (a może 
istniejijcćj) zawisłości niektórych zjawisk meteorologicznych* 
w tćj nauce miejsca mićć nie może, a ztąd trudno wyrzec, 
który z praktykowanych układów jest lepszym. Meteorolo
gia dotijd nie jest jeszcze nauką, dopićro zbićra i porządku
je swe materyały. P. Jastrzębowski w uporządkowaniu po
jaw ów  trzyma się tćj zasady:

Na pićrwszćm miejscu widzimy linie krzywe dla długo
ści dnia w ciijgu całego roku, za nią jako bezpośrednią wy- 
nikłość, znajdujemy umieszczoną linią zmian temperatury 
średnićj, największćj i najmniejszćj. Parowanie będące naj- 
ważniejszym skutkiem temperatury, pomieszczone zostało 
na trzeciém miejscu, wraz z średnią ilością pary w powie
trzu i wilgocią powietrza. Naturalnćm n a s t ę p s t w e m  po
przednich jest pogoda, słota, ilość spadłćj wody, a ztąd w e
zbranie Wisły. Dwa nakoniec ważne w meteorologii feno
mena, wiatr i ciśnienie powietrza, przez innych wyżćj 
w szeregu zjawisk kładzione, pan J a s t r z ę b o w s k i  na końcu 
Ustawił, zapewne z powodu nieregularności krzywych, te 
pojawy przedstawiających, jako tćż i  zależności ich od wielu
2 powyższych fenomenów.

Oprócz powyżćj przywiedzionych powodów umieszczenia 
wiatrów i barometru na końcu szeregu zjawisk meteorologi
cznych, zdaje nam się, iż nięmnićj ważną odgrywał rolę 
sposób zapatrywania się szanownego autora na powstawa- 
me wszystkich wiatrów. Autor bowiem jak to już w zeszy
cie styczniowym Bibl. W ar. wspomnieliśmy, za główną przy
czynę wiatrów na stałym lądzie wiejących, podaje większe 
powstawanie pary wodnćj w jednćj i większą sposobność 
skraplania się jćj w innych miejscach kuli ziemskićj.
* Co się tyczy ogólnćj przyczyny przez autora przywiedzio- 
nćj, jak to każdy zresztą osądzić może, ta jest na gruntownćj
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oparta zasadzie i prawdziwą. Raptowne skraplanie wody 
w niektórych miejscach, szczegôlniéj w znacznéj rozległości, 
winno i rzeczywiście sprawia zerwanie równowagi w atmo
sferze, a ztąd jćj prądy zwane wiatrami.

P. Jastrzębowski opićrając się na tćj przyczynie, przy po
mocy lądu zimnego środkowćj Azyi i ciepłych mórz Śród
ziemnego i Atlantyckiego, usiłuje wytłumaczyć przemagajną 
bytność u nas w iatru południowo-zachodniiigo; poczytuje 
więc ten wiatr jako skutek sprzyjającój miejscowości.

Czyniąc uwagi nad tćm tłumaczeniem autora, uważaliśmy 
w iatr południowo - zachodni u nas i w całćj Europie naj
częścićj wiejący, jako cząstkę ogólnego prądu powietrza 
w większych szerokościach północnych, zniżającego się ku 
ïiemi, i z tego głównie stanowiska wychodząc poczytaliśmy 
tłumaczenie autora za niedostateczne. Trudno jest rozstrzy
gnąć nieposiadając wypadków obserwacyj meteorologicznych 
ze środkowćj Azyi, które z tych przypuszczeń jest prawdo- 
podohniejszćm; zdaje się jednak za drugićm więcćj prze
mawiać dowodów.

Z powyższego opisu szczegółowego karty p. Jastrzębo
wskiego przekonywamy się, że ta i swym układem i wielo
ścią przedstawionych pojawów l>ardzo może być w prakty
ce użyteczną.

Gospodarze wiejscy, których szczególnićj obchodzą zmia
ny i rozmaita obfitość światła, ciepła, wody i kierunki wia
tru, znajdą w nićj na pićrwszy rzut oka odpowiedzi na wie- 
Joliczne pytania. S. P.
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Rachel, powieść Zegoty Koslrowca {ks. Ignacego Uoło- 
wittskiego). 1 8 4 7 . W ilno..

Żyd Abramek był dzierżawcą karczmy Wygody i ojcem 
Racheli. Hucznym był dzień zaręczyn Racheli ze ślicznynf 
Dawidkiem. Grono starozakonnych winszowało i zazdro
ściło młodćj parze. Rachel z pogodnym uśmiechem, w ten



dzień pożegnała rodziców udając-się na spoczynek, i w no
cy — znikła.

Koło karczmy Wygody była kapliczka, a przy niéj posąg 
N. Panny, przodmiot czci i pielgrzymki całój ludności chrze- 
ściańskiśj z okolicy. Racłiel była jeszcze dziecięciem, kiedy 
ten posąg który codziennie widziała przed sobą, stawał jéj 
w  oczach i we śnie; umiłowała nad wszystko ten posąg
i nad wszystko to imię Marya; figurze jéj razem z innemi 
cześć oddawała i śluby święciła. Raz kiedy się bawiła na 
wzgórku z towarzyszkami które przenosiła pięknością i mo
wą twarzy, ujrzał ją  Karol. Ten Karol b jłto  młody, ma
rzący chłopiec, syn pp. marszałkostwa z sąsiedztwa; raz uj
rzawszy Rachel, umiał odtąd widywać ją  często ukradkiem; 
nauczał ją  zasad wiary chrześcian, do przyjęcia téj wiary 
skłonił, i razem zks . Tomaszem przeorem z Bialokoń, ucie
czkę jéj ułatwił.

Niedaleko Riałokoń, był té i dom pp, podkomorstwa zNa- 
sówki. Ci pp. podkomorstwo mieli dwoje ulubionych so
bie dzieci: p. Ludwika, który świeżo z zagranicy powrócił
i pannę Jadwigę, która lubiła tańce; druga ich córka Klara, 
która osobno była chowana, przeznaczoną była do klasztoru. 
Głową domu tego była pani podkomorzyna. P. podkomorzy 
ulegał swéj żonie modnéj, i porządne niegdyś dochody Na- 
sówki zamieniły się w długi; jedyną nadzieją domu był teraz 
p. Ludwik, mający na oku córkę pp. marszałkowstwa Ewe
linę.

Rachel znalazła schronienie w klasztorze zakonnic, do
• właśnie w tym czasie odwieziono i Klarę, Rachel
i Klara połączyły się wkrótce przyjaźnią, lecz smutne dalćj 
m.ały je spotkać wieści i dzieje. Panna Jadwiga która lu
biła tańce umarła z tańców, panna Ewelina poślubiła pu
stego I wietrznego pana Ludwika, lecz poślubiwszy go i po
znawszy żo wietrzny, umarła. Umarł i Gabryel w wojsku, 
wychowaniec pp. podkomorzostwa, iedyny i rzetelny przy
jaciel Klary.

Tymczasem uwiadomieni żydzi o s c h r o n i e n i u  Racheli, 
porwali j ą ,  osadzih w więzieniu i wymierzali już przeciw 
niéj cios śmiertelny, ale Pleśniak (niegdyś dziad kościelny.
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daléj stuga w Wygodzie, dziś żebrak i wykonawca woli ks. 
Tomasza), rozrzucił z towarzyszami kraty więzienia i oswo
bodził uwięzioną.

Oswobodzona Racłiel przyjęła chrzest, ale nio przyjęła 
oświadczeń p. Karola. Przez ucieczkę swi| stała się najprzód 
przyczyną śmierci matki, daléj ojca, i ślub uczyniła resztę 
życia poświęcić pokucie klasztornéj. Wiadomość wszakże 
iż obudziła miłość w Karolu, obudziła w niéj wzajemną: 
przemogła ją, lecz ta walka przemogła jćj siły, i życie jéj 
wkrótce zgasło.

W lat 10 p. Karol był mężem Klary (która po śmierci Ja 
dwigi wróciła do domu rodziców) i ojcem ślicznych dziatek; 
ks. Tomasz umarł z cholery, p. Ludwik w Niemczech z po
jedynku.

W  takiéj treści rozwija się powieść ks. Hołowińskiego 
Rachel; lecz zdaniem naszém, nie sięga swego celu artysty
cznego. Artystycznym celem powieści jest sprawić efFekt, 
a zdaniem naszém, powieść Rachel nie sprawia eflektu. Że 
ogół i szczegóły téj powieści nie sprawiają wrażenia, jestto, 
jak się nam zdaje, skutkiem dwóch przyczyn:

Najprzód: Za wiele mamy wypadków, za wiele boható- 
rów i bohatérek w ramach nicobszcrnćj powiastki; w kilku 
rozdziałach jéj, spotykają nas (pomijając już rozwinienie głó
wnego charakteru bohatćrki) pięć par zakochanych, cztéry 
uwięzienia, z piętnaście śmierci i t. p. Dla powieści w for
mie opowiadania, żadna objętość nie jest za szczupłą: alo 
przygody, charaktery i sytuacye w powieści Rachel, rozwi- 
jają się w obrazach i dyalogach, dyalogi te musiały więc 
¿ostać niepokonczone, i obrazy niedoinalowane.

Powłórc: Czujemy brak złudzenia wsposobio wykonania 
powieści; w rozwinieniu jéj nie tyle widzimy rękę twórczą 
harmonii wypadków ludzkich, ile raczéj samego autora, 
osoby prowadzące dyalog w powieści, mówią zwykle nie 
z potrzeby sytuacyi, nie dosiebie, ale do czytelnika. Takiemi 
są np. zaraz przy początku opowiadanie przed Karolem 
swojéj historyi przez nieproszonego Pleśniaka, rozmowa 
G abryela  [Klary o swojéj przeszłości; wykład przez Abram-
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ka i jego żonę obrzędów żydowskich, swym starym słu
żącym zapytującym (dopiéro teraz) o ich znaczenie; wykład 
drugi tychże, przez rabina Echaim, żydom oczekującym nie- 
cierphwie na wyrok w sprawie Racheli, i takiér» jest w re
szcie (oprócz miejsc innych) samo zakończenie powieści, 
w  którém osoby powtarzają przed sobą ze szczegółami wy
padki wiadome im od lat dziesięciu, o kaidéj znajoméj figu
rze czytelnikowi. Brak złudzenia, prostą drogą wieść musi 
do braku effektu. Bohatćrowie powieści nie obudzają w nas 
ani trwogi, ani wesela, ani gorszą ani budują, czujemy bo
wiem, iż dalszy ich los leży w  dobréj woli autora.

Dodać winniśmy, że cieszymy się iż los Racheli nie robi 
eilektu; figura ta,^wychowanica nocnych schadzek, przyczy
na śmierci rodziców, nicprzyjaciółka siebie i ludzi, nietyle 
wydaje się nam w  powieści jako mogącą pociągać swoim 
przykładem niebios ulubienicą, jak raczćj jakiegoś złośliwe
go ducha męczenniczką.

Zarzuty te wyrazić przeciw powieści Racheli, poczytywa- 
hśmy za powinność; w niejednym jćj bowiem pomyśle i ry
sie postrzegamy znakomitszą rękę pisarską. Niektóre figu- 
ry jćj, jak ks. Tomasz, Pleśniak i t. p. są nawet oryginalne; 
niejeden charakter kobiecy, jak np. Eweliny, wszędzie trafnie 
zeszkicowany.

Treść powieści, przeplatają tćż licznie opowiadane 
w kształcie anegdotek (przez nieukładnego, lecz powszechnie 
szanowanego ks. Tomasza) legendy i tradycyjne powiastki
o różnych miejscach wokolicy. Zarzuty które mogły spotkać 
powieść z tćj strony, uprzedził autor zaraz przy początku 
siąz 1 słowami ks. Tom asza, obróconemi do Ludwika 

siniejącego się z legend i wiary krajowćj. Przytaczamy tu 
ten urywe dyalogu, jako charakteryzujący jeden z celów

„Widzisz kochany Ludwiku (mówił ks. Tomasz dop. Lu
dwika, buntującego do szyderstwa niebroniącą się wcale p. 
Ewelinę z legendy z czasów Bolesławowskich o założeniu 
Bialokoń], ludzie wiary zapatrując się na wszystko jako na 
dzieła rąk Bożych, widzą dokoła same cuda, które ustawi
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cznie wszechmocna ręka wywodzi przed naszemi oczyma: 
tym sposobem odnosząc wszystko do Boga, musz<{ mićć po
ciąg ku cudowności, ho ta właściwie mówiąc, stanowi głó
wny ich żjiwioł. Przeciwnie ludzie samego tylko rozumu, 
przywykłszy we wszystkiém widziéé nie tak Stwórcę jak sa
mo stworzenie, muszą tracić z oczu tę cudowną rękę Boga,
i na wszystko poglądać juko rzecz zwyktą i r^iogącą się wy
tłumaczyć, a ztąd mają wrodzony w stręt ku wszelkim cu
dom, ho w nich działanie Stwórcy nie daje się w żaden 
sposób usunąć. Kiedy więc człowiek wiary marszczy się na 
zaprzeczenie jakićjś tradycyi, którą i sam nie uważa za pra
wdziwą, wtedy nie idzie rzecz o ten marny szczegół, ale 
po prostu ścierają się dwa sprzeczne żywioły, dwa pryncy
pia, nie o rzeczywistość, ale sam sposób imaginacyi.”

P. Ludwik zrobił na to uwagę: iż z tolerowania podo
bnych imaginacyi taka wynikła mieszanina, iż dziś choćbyś
my nawet chcieli, nie możemy z żadnćj książki dowiedzióć 
się czego się mamy trzymać w katolicyzmie.

„O  kochany Ludwiku, odpowiedział mu ks. Tomasz, jak
że znaczno że przerobili cię Niemcy. Jestem pewny, że mi
mo twćj skargi na brak książek czysto religijnych, nigdyś 
ich nie szukał: bo w takim razie pewnieby ci wpadła w rę
ce jeśli już nio inna, to przynajmniéj ta malutka, cieniutka
i bardzo pospolita książeczka, w którćj na początku A. B. C. 
a w końcu najczystszy i najdokładniejszy wykład nauki ka
tolickiej.”—Autor jak samą treścią swéj książki, tak i w po
jedynczych zdaniach, objawia tę wiarę, iż nauka skuteczna 
dla ludzi winna stawać nio zewnątrz, ale wewnątrz życia to
warzyskiego. Tenże ks. Tomasz który potępiał Ludwika 
miłującego jedynie świat, potępiał i Karola, który zaczynał 
czuć w stręt do świata. „Bo widzisz, mówił do niego, w mę- 
tnćj wodzie nie ujrzysz swojéj twarzy, tylko w cicho płyną- 
céj: ale kiedy znowu zupełnie stoi, wtedy spleśnieje i tak 
zarośnie, że w  niéj się nio przejrzysz jakby w mętnćj. To sa
mo i z duszą, która w roztrzepaniu nie może siebie poznać, 
a w pomiarkowaniu widzi siebie dokładnie, lecz w zupeł- 
néj i ciągłćj samotności tak się napłodzi pleśni, że znów 
niepodobna zbadać stanu swćj duszy.”
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Cecha ta , i i  każdy praw ie charakter, każde zdanie w  po
wieści Rachel ma za cel: udzielenie nauki religijnej, m ów ie
nie, że tak powiem y kazania, ustam i rom ansu, nadaje tćj 
powieści odrębną barw ę od innych u nas wychodzących. 
Powaga jednak i surow ość autora, nie zdołały w  nićj w cie
lić się w giętkość i żywość towarzyskiego opow iadania.

T.
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Kompozycye na fortepian: Bagatellesp a r L is lo m k u  Chan
sons sans mots, par Szczasny. Valse brillante; Fantaisie sur 
un thème polonais, p ar  O . Kolberg. Variations brillantes 
sur une Cracovienne favorite. Premier Caprice i Fantaisie 

et Variations brillantes sur un m otif favori de Fopéra L u 
cie de Lammermoor de Donizetti, p a r  Pauline Fechner.

Stan sztuki lub nauki jakiejkolw iek, niezaprzeczenie nnjle- 
PiéJ się objaw ia płodami we właściwych gałęziach; ich ilość
i jak o ść  pokazuje liczebnie w yższe zdolności, choćby tylko 
we vvtHsném twórców rozum ieniu, a  ztąd  znać dążności, pojęcia 
ogólne o rzeczy przew ażiyące, choćby niekoniecznie na do~ 
brą stronę. Uo łatw o stać  się może i dzieje się nawet, że p ro
sto  widząca innipjszość nie zdoła słabym  swym głosem  zw y- 
cięzyc w rzawy ra„ss, którym się zdaje, Że równie prosto wi
dzą  I po łupinie sądzą, że zaw sze w środku orzech znajdą. Dla 
łych zostaje  doświadczenie; ostrzcdz ich, je s t przecie obowią- 
zkie.îi. Ale coz zrobić z ludźmi, którzy widząc owoc odległy
1 piękny, choc może tyii<o pozornie, nie raczą naw et zwrócić 
uw agi na padające wokoło nich ow oce? T aką była n asza  
publiczność dawniéj w svielu w zględach, taką  i dzisiaj je s t  
w  wielu, szczególniej co się sztuk pięknych dotyczy a miano
wicie m-izyki. Podobna do owycli w ykwintnych ogrodników, 
coto pielęgnują zam orskie rośliny a  o w łasnych krzew ach nie 

wiedzą, publiczność nasza obojętną jest na mogące z j y  łona



wypłynąć talents. Spytajcie w  handlach muzycznych niech 
wam pow iedzą, czy kto sig py ta  o pracę rodaka artysty , czy 
j ą  kto kupi? powiedzą ci i owi, ja k  to kupow ać gdy nic nie 
w arto? sądzą jednak  na ślepo, ze zw yczaju, bo prawie nikt 
poznać sig nie stara; sw ego, może i iiie'>sob!iwego nie clice, 
ale obce ram oty kopami sprow adza. Chce dobrego, a nie umie 
zachęcić, pomódz, nagrodzić; czeka aż  za  granicą ludzie się 
poznają na  tćra, co m a u siebie, albo mu zginąć dozw oli. Da- 
w neżto czasy, gdy w szyscy  co pisali krzyczeli na obojętność 
ziomków.? I niedarem ne były ich głosy; dziś wielu kupuje choć 
nietylu ileby powinno; m am yż płody naszych kompozytorów 
tym sam ym sposobem  polecać? C zyż rzecz sam a niedosyć 
za  sobą przem aw ia? Ci oto w dzierając się do przewodnicze
nia kierunkowi ogólnem u, pragnąc zyskać powagę i wzię- 
tość, imię sw e publicznie jako  autorów ogłaszają; ci chcieliby 
św ięte dla nich chwile natchnienia uwiecznić, inni głupstw u 
szem rzącem u cisnąć w oczy dowód w łasnych prac i zdolno
ści; toć należy wesprzeć ich starania gdy tego są  godni, albo 
je  odrzucić w przeciwnym razie. Ale do tego znać naprzód po
trzeba. Aby więc chętnym zaznajom ienie się podobne u ła
tw ić, zbićram y tu prace w yżej wymienione i niewielką liczbę 
m ających nastąpić, by je  przedstaw ić publiczności niech się 
w stydzi, że ich lak mało, niech się w stydzi jeś li cóś dobre
go nie znała , i niech się w stydzi jeszcze, jeśli mierne tylko lub 
z łe napotka.

Pod nadpisem  liagatelks pokazały się u nas dw a m ałe 
numera, pośw ięcone m łodzieży płci żeńskiej, o których treści 

' uprzedzają  charakterystyczne wyrazy: Candeur i simplicité. 
M uzyka bez charakteru nie je s t, o tćm wiadomo każdem u, kto 
słuchając je j czuł się raz sm utkiem , drugi raz radością prze
ję ty . I nie tylko te dwie różnice tonami tłóm aczyć się dają, 
w szelkie odcienia uczuć jakim  serce ludzkie u lega, jć j języka 
używ ać mogą korzystniej nieraz, jnk  innych sposobów , hia- 
czéj rzecz sią ma z rysam i charakteru, które się poznają ra
czćj po zjaw iskach umysłu dotykających ja k  uczuć, bo m u zy 
ka tylko sposobem  dram atycznym  pićrw sze tłum aczyć może, 
co w idocznie w ym aga innych sztuk pomocy. Liryczność za-
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słaba  je s t  na to, tém bardziéj, im podobne w spom nianym  rysy 
charakteru więcćj są  do sieb ie  zbliżone. Do tego potrzeba do
kładnego zbadania delikatnych różnic i podobieństw , oraz 
zręczności w przedstaw ieniu, łle z  muzyki w mowie będącej 
widzimy, b rak ło  autorow i obojga. Nlezalecające się now ością 
pom ysły muzyczne, dane bez opracow ania charakterystyczne
go, dowftdem są  lekcew ażenia przedmiotu i niezrozum ienia 
znaczenia i w tadzy technicznych muzyki środków , gdy sil
nych czasem  działaczów  [jak syukopy, zm iana ruchu, gw ałto
w ne akcentowanie) użyto na  przedstaw ienie {¡igodnych rysów. 
W praw dzie zrobiono to nierozlegle, ale to tylko dla krótkości. 
Ł atw ość faktury, czyni te drobiazgi przystępneini młodemu 
pokoleniu, któremu je  autor poświęcił; brak jednak  sposobno
ści do kształcenia się na nich naukow o i poetycznie, niezuol- 
nemi je  czyni do celów pedagogicznych.

,,1’ieśni bez slow ”, podobało się także autorowi ich, objaśnić 
wyrazam i: melancoUe i chanson Æamour. ł’ ieśni bez stów , 
sąto  krótkie pom ysły muzyczne na  instrum enta, najczçsciéj 
na  fortepian przeznaczone. Ich styl zastosow anym  być p o 
winien do skrom nego stylu piosnek pod w yrazy podłożonych; 
nic zabrania jednak  sutej czasem przygrywki instrum entalnej; 
ho jé j i rodzaj pierw iastkow y nie odrzuca, biorąc z niéj podpo- 
fß i dokładność, jak iéj nie m oże mieć g łos ludzki w żądanym  
przez kom pozytora stopniu. Pieśń bez słów , nie je s t now ą for
m ą kompozycyi instrum entalnej, ale sam oistnie przedstaw iają 
cy>n się rozleglejszych form urywkiem, ozdobionym nowém 
nazwiskiem przez M eiidelsohna Ik rtho ldy , którego sześć  p o - 
szyiow „Lieder ohne Worte” (Breilkopf i Härtel w I.ipskii) są  
zarazem  n<ijąoilnipj3zyu) naśladow ania wzorem, to rm a  sam a 
z siebie p rosta i ła tw a do utoczenia, r ó w n ie  ja k  do pojęcia, zy 
ska  a  iczi^iydi przyjaciół, i dziś niema kom pozytora, któryby 
w ym ro zaju nie pracow ał a  wielu od niego zaczyna. Frze- 
ciez na użycie w ciska się w szędzie; kompozytorowie w irtuo
zi mezdoim dojsc prostoty i w dzięku p o ł ą c z o n y c h  z is to tném  
znaczeniem, u s ,hiją brak ten z a p e ł n i ć  właściwemi sobie w y

brykami instrum entahiem i, i skrom ne utwory na koncertowe
Tom I. L uly 1847. 5 0
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zamienili, zysicując tym sposobem  jeden  wiçcéj średek uro
zmaicenia sw ych przedstaw ień formą nieroziegtą, a więc m n i^  
nudzącą sfuchaczów, psując jednali co pięknegu, ja k  to dosyć 
je s t ich zw yczajem . Co w podobnym rodzaju lepszego si(j 
znajduje, pochodzi z  w ynalazku melodyi, która tém rzadziy  
sie udaje, im p rostszą hyc powinna, i z  obmyślenia stosow nych 
przygryw ek, któreby urozm aicały m yśl pierw szą i jedyną, 
a  znaczenie jé j glgbszém  uczyniíy. Jeśli wi^c znajdzieiwy pie
śni bez stów , których melodya po znanych oddaw na z a 
ułkach sie tufa, a  do niąj przygryw kę powszedni.'! sto  razy 
ju ż  s ły szaną , nie możemy sum iennie tego kom pozycyą na
zw ać, ale lepianką. Takiem i są  w łaśnie pieśni pana Szcza
sny. W zdrygnie sig ciekawy spojrzaw szy na nie, tak  czarno 
i najeżone w yglądają, i zadziw i się poznaw szy, że tyle liała&u 
dla niczego, że dziewięć dziesiątych nut odrzuciwszy, zo sta 
nie melodya tak naga i nieudatna, żeby się za  nią dyiletant 
zarum ienić powinien. Tćm  g o rzg , że podobało się autorowi 
lotność i rozgłos na  karb cichej a  rozw ażnej melancholii po- 
iożyć. Pieśń druga chanson (Iamour, je s t  w piérwszém przed
staw ieniu walcem znośnym  jak u  m uzyka taneczna, choć ju ż  
z  użycia wywołanym  dla zbytniego spospolitow ania; przed
staw ienie drugie i trzecie, chociaż raz w sieć biegaczów  (tych 
sam ych co w pieśni poprzedniej a le  pełniejszych) uw ikłane, 
drugi raz p o t ę ż n e m i  akordam i obłożone, tym sait;ym słow o 
w słow o je s t  walcem. Kto chce bliżej z przedstaw ieniem  sig 
poznać, niech sobie przypomni zakończenie fantazyi '1’lialber- 
g a  z  M ojżesza, a  w miejsce w szystko usz lachetn iający  inelo- 
dyi Rossiniego, niech położy trywialnego w alca, a  będzie m iał 
pieśń  miłosną! T y tu ł tralny nadano dwom tym koinpozycyom: 
„chansons sans mois , zam iast sans paroles, bo są  rzeczy
wiście bez znaczenia. Odmawiając autorow i zasług i w ynalazku 
i poetycznego pojm owania uczuć, nie możemy m u zostaw ić 
m niejszej, równie jednak  ważnej zasług i, technicznego w ykoń
czenia. Szczególniéj pieśń piérw sza pod tym względem za 
w iniła. Nie wdając się ju ż  w rzeczy rutynie w iadom e, przyto
czymy tylko zakończenie części piérwszéj akordem  (sextowym), 
niezdolnym kończyć dla sw ego charakteru; to jedno  uchy-

398 KRO N IKA



bieilie w logice imizycznąj (a je s t  ich więcej) tak  je s t  w ażne, 
że dla znaw cy niewątpliwą je s t  przepowiednią tego co n as tą 
pić może.

Jeśli teraz z kolei w spom inam y o innćj kompozycyi tegoż 
autora, pod tytułem  „ F a /s e  brillante’, to tylko d latego,'^by 
dow ieść, żeśm y w nićj szukali korzystniejszych dlań spostrze

żeń; przecież i o nićj to sam o pow tórzyć należy co o poprze
dnich powiedziano: w ynalazku ani iskry, znajom ość muzyki 

pow ierzchow na i pretensyi wiele. Bo czyż się godzi nazyw ać 
św ietnym , walca całkiem jak b y  do tańca przeznaczonego; u czy- 
niąż go takim zam ieszczone na końcu kształtow ane akorda?

T y tu ł kompozycyi pana Kolberga „Fantazya" tak je s t  dzi
siaj sponiewierany, że stosow ną zdąje się nam rzeczą zastano 
wić się nieco nad nim. F an tazya  w głównćm znaczeniu, je s tto  
sw obodna gra myśli nieoględiićj na u tartą  ju ż  drogę, na p rzy
ję te  form uły, któremi pow oduje się naw et w yobraźnia. Sąto 
zjaw iska w yjątkow ego kierunku myśli, którym chwilowa impul- 
sy a  za logikę służy: ich bieg i kolćj zależą prawie od kapry
śnego w ypadku sprow adzonego niepowściąganćm m arzeniem , 
co w jednćj chwili od ziemi do nieba przeskoczyć nmie, zatrzy- 
m ując się wszędzie ile mu się podoba. Dzieła chwil takich ma- 
j«1' w yłączne każde dla siebie praw a, których obejrzenie roz
w ażne drugi raz ju ż  zastosow ać nie zdota. pojąć ich zw iązku 
'•«'vet nie będzie w stanie. Gdybyśm y mieli tylko płody w po- 
‘■ohném usposobieniu um ysłu stw orzone, nie mielibyśmy dzieł 
sztuki, których zadaniem  je s t  dążność do jednego celu; byłoby 
to cos ja k  owoc ciągłeg., natchnienia, k t ó r e  tylko chwilami dla 
śm iertelnych błyska; byłabyto zaw sze im prowizacya, nie ja k  
owe pisane, oblane potem i njuczone rozw agą au tora , ale ja k  
płód poetycznego w ybryku, pojm ującego się dopiero w chwili 
działania, m ewiedzącego dokąd zabiegnie i ja k  d ługa będzie 
droga jego . F an tazya taka  je s t podobna do szału , w tćra od 
mego rożna, że "ie  je s t obiadem  i d l a t e g o  mniéj ceniona ż e  

rzadka, nieujęta a więc niepożyteczua- a  jednak  takie w irow e 
um ysłu chwile są  mu w ypoczy„kie,u’i szczęściem . F an tazya  
przestaje byc lantazyą, gdy w m ateryalne pochwyconą je s t  

formy: nie w ytrzym a roztrząsan ia , bo bez niego pracow ała;
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początek natchnieniem  zw any w skok porw ata w yobraźnia 
i do pew nych kierując sig celów, utw orzyta dzieło sztuki. Ale 
zaw sze ustępuje m iejsca fantazyi jak o  swćj rodzicielce, ilekroć 
taintćj pow racać się zdarza i z tądto  pochodzj, że takim dwoi
stym  stęplein naziiaczoiie dzieła sztuki, potrzebują częstego 
oglądania by pojętemi być mogły. VV tćm to  znaczeniu pojmo
w any w yraz fantazya i do kompozycyi muzycznej zasto sow a
ny, znaczy utw ór mnićj więcćj wydzierający się z obrębu for
my, shiżącćj mu za ostonę i rodzajowi zakreślonej: może mićć 
wiele sw obody, dowolności prawie, niewykraczĄjącćj jednak  
z  granic praw dopodobieństw a i przypuszczenia dlatego, że się 
m ateryą odziewa. Dzieto sztuki pod mnićj szczęśliwem i okoli
cznościam i zrodzone, w ym aga pew ności, skrupulatnćj lulki. 
Fan tazya  w muzyce je s t  jeszcze  nazwiskiem upow szechnio
nych między wirtuozami dzisiejszem i kom pozycyj potw ornych, 
w których pokazują się coraz nowe pom ysły, najczęścićj ko
mu innemu wzięte i przedrzeźniające fantazyą, która przecież 
w ybićrać nie umie. Pom ysły te niekiedy dla zaznajom ienia się, 
do w stępu zw ołane byw ają, a  w dalszym ciągu różnie obok 
siebie posadzone lub poprzegradzane, co w szystko zależy od 
savoir faire mozolcącego się kom pozytora. Niema potrzeby 
opisyw ać bliżćj tego rodzaju, bo zn an y  jes t w szystkim  co ile 
tyle muzyki słuchali: lubiony od w szystkich, którym się w gło
wie pomieścić nie może, że m uzyka to sztuka i nie godzi się 
jć j na tandetę oddaw ać.

Rzecz ja s n a , że komi)ozycya p. Kolberga pod jedno  z tycli 
dwóch ostatnich znaczeń w yrazu fautazya, podclągniętąby 
być m ogła, ale pod żadne podciągniętą być nie może. Dla 
pierw szego za mało ma polotu a raczćj wyskoku, dla drugie
go jćj szkoda; ani się ono do ni('y ściąga. Jes tto  po prostu  
kujaw iak (obertas) na obszerną miarę rozwinięty, stosowny:?i 
i w  duchu późniejszyci4 tem atów  wstępem  poprzedzony, to 
sm ętnych, to rześkich a zaw sze pow abnych, lozmiiicie prze- 
Miieuiaiiych a  zaw sze ze sm akiem , często z niezaprzeczouyiu 
wdziękiom, albo z  w łaściwą rodzajow i rubasznością. Ro
zm aitość cierpi nieco na zbyt uciiikowym stylu, w którym w y- 
iącziiie prawie autor w iązadła tem atów utw orzył, a  okflli-
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cznoHĆ że niem al w szystko do głów nych layśli się  ściąga lub 
z nich w ynika, ja k  z jednéj strony  św iadczy o jedności w szy
stkie części kompozycyi w iążącej, tak  z drugiéj je s t  dowodeTi 
zby t drobiazgowego opracow ania przedm iotu. I toć t o j e s t  
najwięcćj, co iiazwe fantazyi do kotnptizycyl w mowie b ędący , 
n iestosow ną czyni. Autor ledwie niekiedy opuszcza niyśi 
•i któréj w yszedł lub do której dąży, aie zato  rozwinął: do
syć w yobraźni uiniąjąećj bogactwo w jednćj myśli w ypatrzyć 
i dow iódł zręczności w ciągłćni utrzym aniu płynności i życia. 
Jednak życio to, jak b y  um yślnie podniecone sztucznemi środ
kami nam sii^ Z'laje: dysze burzliw ością, k tórą za  głębokość 
i siłę zrazu ucho pr/,yjmie, w końcu nazw ie gw ałtem  i szor
stkością. Pochodzi to ze zbyt częstego używ ania tw ardych 
akordów, czasem  z niezwykłego i ji 'kby  w yszukanego pro
w adzenia harmonii i zbytiiiéj ufności w naturę fortepianu, zdol
nego za  pomocą pedału nietylko przetrzym ać uderzone ju ż  
tony, ale i m assę innych niedotkniętych ręką obudzić. T o 
daje pocliop do ZMniedbanego prow adzenia głosów , niedopeł
niania akordów  co do liczby tonów  i tym podobnych uchy
bień, dziwiących zrazu  effektem, nużących w końcu naduży
ciem. Łatw o się tego ustrzedz, poddając się od czasu do cza
su surowym  pracom na g łosy ludzkie, mające zakrćślony 
obręb działania i dźw ięk ciągły. Tego rodzaju studye nietyi
ko uczą w yw ijania się z  trudności bez ich przeskakiw ania, 
m nożą silę w ładania m ateryałem , uczą skrupulatności, ale 
nadto chronią od jed[io,stajności w pracach artystycznych, 
ułatw iając wzięcie się do innego rodzaju. Błędem jes t bowiem 
mniemać, że zdolności w jednym  tylko rodzaju rozwijane do
prow adzą w nim do m iiitrzostwa. Jeden zaw ód, a w nim 
w szechstronność, to człowieka umacnia, a  rozliczniejszemi 
pracę jego  czyniąc, zasłan ia  go od zgubnej maniery w którą się 
przedzierzgnie nawot istotna oryginalność w jednćj stronie 
więziona. Tę ostatn ią my¿i nasuw ają  nam d z i e s i ę ć  mazurów 
tegoż autora me do tańca przeznaczonych, o których powie- 
dziaw.szy że są  praw ie w szystkie w yhorne, d odam i tylko, że 
duch kujaw iaków  bardzo silnie w nich się przebija. Ściśle 
rzeczy biorąc, mamy praw o żądać w m azurach siły i wdzięku
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skocznego, w kujaw iakach rubnszności i prostoty. Jednak 
(irzeważiiy przykład S zopena m ieszającego dw a te rodzaje 
tak  z resz tą  blizko zpowiiiowauone z  sobą , wiele uspraw ie
dliwia.

Dylletantom w szędzie i zaw sze więcej się w ybacza, niź lu
dziom z  zaw odu przedunotowi jak iem uś się poświęcającym. 
T ak  też i my zrobimy, w spom inąjąc tu o utw orach pani P .F e -  
chner, u HofTineistra sv Lipsku na widok publiczny w yszfych (*) 
W ymieniam y je  z  krótkiemi nad niemi uwagami: I) W aryacye 
z ulubionego krakow iaka; początek w stępu hałaśliw y i bez sy- 
inetryi; dalszy  ciąg mifą rozpoczynający się m yślą, niéma 
dla nićj rów now ażnej, sam  krakow iak znany pow sze. hnie, 
przeinaczony niekorzystnie; w aryacye z  niego bez znaczenia, 
bez jedności w sw ych cząstkach i w ykończenia pom ysłu: s ło 
w em, całość się nie udała; 2) ,,1’iérwszy kaprys” we wstępie 
za raz  uderza zbytecznem jiaśladow nictw em  znanego pow sze
chnie K aprysu Ilerza  co do zmian rtichu i rodzajów  taktu. P o 
m ysł podobny choć tytułem  usprawiedliw iony być się zdaje, 
je s t tylko pozorną kaprysu oznaką; m a on być w m yśli a  nie 
w j4j odzieniu. Osobliwość podobna raz uży ta , może za  ory
ginalność uchodzić ale pow tórzyć się nie da. S ą je szcze  inne 
szczegóły dow odzące, że autork.i ów Caprice łlerza, uw aża 
za  coś bardzo godnego naśladow ania, na co się nie zgadza
my. Mimo to ten w łaśnie K aprys najlepszy je s t z  prac pum F.; 
tak więcćj pilnującym ładu w stępem , dobrym i oryginalnym  
tem atem  w rytmie krakow iaka (którego jed n ak  drugiej części 
zarzucić trzeba zbyt w yszukania na temat), ja k  i w aryacyam i 
niemającemi wprawdzie cechy oryginalnej przecież dosyć udat- 
nenii. 3) 1 'antazya i w aryacya na tem at z tu c y i z l.am m er- 
mooru nieimiją potoczystości i pod względem pomysłów niższe 
S } od pićrwszćj luiwet z prac autorki tu w y - i i iR n io n y c h ,  a ró
wnie liczne ma wady. VV ogóle mówiąc, nie brak autorce talentu 
skoro tyle sam a przez się zrobić zdołała , bo widocznie brak 
wszelkiego usposobienia naukow ego, koniecznego naw et dla

(*) Wszystkie prace poprzednio wymienione, wydane sq 
w Warszawie.
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drobiazgów, je ź li one do dziei sztuki policzone być mnją. 
W prawdzie trudno w ym agać nauki od ptci żeńsk i^’, gdy mę- 
zka  o oświecenie się nie stara: nie brak przecie przykładów. 
K lara Wieck (dziś Schuman), g łośna  je s t  w Europie ze sw ych 
kom pozycyj św iadczących o gruntow nej i rozległej nauce; 
w  Belgii imię pani Farrenc stoi zaszczytnie obok imion za 
służonych na polu kompozycyi instrum entalnej (jak  kw artet, 
sym fonia i t. p.), że  inne przykłady pomijam y. Na znakom i
tych  talentach między kobietami w różnych rodzajach prac 
artystycznych i nam nie brakow ało; sam a tylko kom pozycya 
m uzyczna prócz Szym anow skiej nie ma drugiej reprezentan
tki w kraju naszym . Czy |i. F . nią będzie, p rzyszłość pekaże. 
Tym czasem  radzimy je j odrzucić daleko nie ju ż  niewolnicze, 
ale odległe naw et naśladow nictw o Herzn, HUntena i w szy
stkich im podobnych; ich czas ju ż  minął, w krótce minie czas 
L isztów , T halbergów  i t. d. Przecież m uzyka nie upadnie, gdy 
bez nich tak długo is tn ia ła . Uczncia i potrzeba ich w ylania 
tonam i na  zaw sze pozostaną; one niech będą bodźcem  i w że

rem, ja k  są  praw dą; przykładów  niu brakuje.
J .S .
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ROZMAITOŚCI.

o  handlu zam iennym  prow adzonym  przez Dniepr 
na m orzu Czarnem.

H a n d e l  zam ienny.
Dniepr posługuje do sp ław ian ia  na morze Czarne z nad

brzeżnych okolic, tudzież z przyległych rzekom don w pada
jącym , wielu produktów  w handlu poszukiw anych, a głównie: 
drzew a do budowli domów i okrętów, oraz opału, dziegciu, 
sm oły, piku, po tażu , w ęgla, przędziw  lnianych i konopnych, 
żelaza, łoju i skór.

O dessa w której w szystk ie te produkta ła tw y j korzystny 
odbyt znajdu ją , ma na  handel zam ienny, jak dotąd jed n ę  sól, 
w którą obfitują limany odcskie i diiiestrosve, a  która zn iiw ią- 
zką  m oże odpłacić w szystkie produkta dla je j nabycia na 
sprzedaż dostarczane. Dodać zaś do rzeczonego handlu za
miennego m ożnaby je szcze  tow ary kolonialt)c, wina francnz- 
kie a naw et krajow e, i wiele innych produktów zagranicznych, 
któreby m iejscow a potrzeba w rozciąglejszych w skazała  sto 
sunkach, i które często w O dessie na  zyskow ną spekulacyą 
nabyćby m ożna (1).

Dotąd cały obrót wzmiankowanych robót zostaje w ręku 
niedołężnem, utrzymuje one tylko sam a konieczność sprzeda

li) Lecz autor powinien pamiętać, że Odessa jest wolnym por
tem. P rsy p ise k  p . M- P a w liszc zcw a .



ży produktów stron obu, a  kierują niemi, że tak  w yznać na
leży, jeno poristi^pne a  zaw odne w ybiegi m itrężonych wzflje- 
m ną niew iarą przekupni (1).

Gubernie Dnieprem handel wiodące.
Ziemie mogące korzystać z pow yższego iiandlu z Odessą, 

zajmują gubernie: chersońska, kijow ska, m ińska, mohyićw- 
ska, czernichowska, poltaw ska, ekate iynoslaw ska i taiirycka.

Gubernie: m ińska i kijo'";ska dostarczają obficie produktów 
leśnycli, jakoto: m aszty, kłody, w ańczozy, knice, la ty , krokw ie, 
drzewo opalow e, v'ggiel, potaż, dziegieć czysty, pik i sm oty 
tak  zw ane w ozow ą podradow ą; tudzież na sprzedaż rozdro- 
bową, wyroby drew niane do folniutwa i gospodarstw a, szkło , 
i inne mniejszćj w agi produkta, okolic hisowych.

M óhylewska dostarcza głów nie przędziw a konopne, inian*, 
płótna różnej tkaniny, parusinę i w niewielkich partyach w y
roby drew niane do rolnictw a i gospodarstw a, szkło, rohoże, 
i tym podobne produkt« leśne niniejszego obiegu w handlu.

C zernichowska i poltaw ska sp ław iają  w  wielkicli ilościach 
także przędziw a lniane i konopne, p łó tna niższych wyrobów, 
oraz ja k  ekaterynoslaw ska, taurycka i cherscńska łoje, skóry, 

w ełny i zboża.
Sprzedaż produktów w handlu d n i e p r o w y m  obieg ma

jących.
W każdym  rodzaju sprzedaży , im sprzedaw ca więcej się 

zbliży do ostatniego spożyw ającego jego  produkt, tein zysko
w niejszy i ppwniejszy znajduje odbyt. W handlu dnieprowym 
tym punktem głównym  i niejako ostatniego spożycia je s t 
Odessa; r.tąd też, jedyn ie  praw ie w tem  miejscu pew ną sprze
daż i najlepszą cenę otrzym ać m ożna. Kijów i Kremieńcznk 
są  tylko portami przekupniemi, gdz’e Jak spekulanci tak i ta rg  
rzadko je s t  pewny i sta ły . Mikołajew z powodu ustanow io
nej tam  admiralicyi rządow ej, je s t miejscem znakom itego po
trzebow ania drzewa do budowli okrętów.

1) Są przekupnie lecz więcej kupców. Domy handlowe ode- 
skic znane są całej Europie, bo Odessa prowadzi handel r  całą 
południową-zachodnią Europą. M. P.

Tom  I .L u ly  18«. 5 1

RO ZM AITO ŚCI. 405



Zastanowimy sie nad iak oznaczonym wainiejszycli [/ro- 
duktów Dnieprem spiawianycli odbytem, o iie nam tego ze
brane wiadomości, wśród przeszkód kwarantan, w puiiktacl) 
najbnrdzi^ interesąjącycli dozwolą; zwracając uwagę głównie 
na produkta, leśne, handel za nie zamienny i żeglugę dnie- 
prową.

Drzewo używane do budowli okrętów, domów i  opalowe.
Maszty przedąją na morzu Czarnim, acz taniej, ale daleko 

łatwiej niż w porcie rygskim, gdzie kupcy bardzo są wymy
ślni w ich brakowaniu, i te które tam nie byty przyjgte, mogą 
być puszukiwaneini na morzu Izanićm.

W Kijowie i Kremieńczuku kupują maszty dtugic od 12, do 
14 sążni, a grube na 7 werszków; używane są one do barek, 
j»ąjdaków i iódek. Ceny średnie a bliższe miiiimnra (l), tak 
uważać można:

W Kijowie od r. as. 22 do 25.
W Kremieńczuku — 30 — 35.

Maszty prowadzone przez Chersoń do Mikołajewa i Odes
sy, bywają oprócz wyżej wskazanego rozmiaru długości od 60 
do 90 festów (fest znaczy 12 decymóvv czyli cali angielskich), 
a grubgści uważanej w dwóch miejscach, raz od kornla i la 
powinna być o d .....................................................  20 do 28 d.

Drugi raz u wierzchu .....................................  12 — 20 d.
Cena średma, hurtowa na sztuki, oznaczonych rozmiarów, 

w partyi złożoM^ 7. witjksz^ części nmiejszych, bez wielkie
go doboru ¡'ati.niku r. as. 128, 25 za sztukę.

Maszty zaś od 75 78 do 90 festów długie i stosownie 
grube z dobrego sosnowego drzewa, płacą hurtownie, uwa
żając cenę bliżi:zą minimum od r. as. 400 do 450.

Sprzedaże wedle tych cen hurtowe odbywają się w Miko- 
tajewie; cząstkowo zaś i droż^ zbywać można w Chersonie 
i Odessie, gdzie najwięc^ maszty do statków tak zwanych 
łódki, są potrzebowane. P łacąje od 50 do 80 i 100 r. as. za 
sztukę; rozmiar ich wyżej oznaczony.

(1) Wszystkie ceny produktów średnio tu obliczane, są brane 
I  bliższych minimum.
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Spodziewane wolr.e wyprowadzanie drzewa przez morze 
Czarne za granici*, wpłynie zapewnie na podniesienie tak tego, 
jak i iiiiiycli materyałów leśnych.

Kupcy chi;ti!iej kontraktują las usposobiony do sprzedaży 
przez* obdarcie na w iosnę z  kory , i tak  zostaw iony przez la 

to a  jes ien ią  rąbany.
Kłody sosnow e są  używ ane następujących rozm iarów:
Ceny na minimum: w Kijowie w Kremieńczuku.

Dl. 10 ar. gr. 10 do 11 i 12 w r. as. 4 do 5i/i. r. as. 6 
_ 1 2  _  8 — 9 — 3 ,50do4 . — 4,50
_ 1 2  — 1 0 d o l l i l 2  — 5,25. — 6>50
_ 1 8 _ 8 — 9 — 6 — 6,50 do 7
_  18 _  9 - 1 0  — 6V. do 7 — 1 do 7,25
- 2 4  - 7 - 8  -  6'a do 7'/, — 7,50 do 8
— 27 — 6 — 7 — Ty. do 77. — 8 do 8,25

G rubość kłód bierze się rozm iarem średnicy w końcu cień
szym .

W Mikotajewie i Odessie kłody sprzedają na sążnie- 
W Mikołajewie cena r. as. 1,80 bliż. minimum.
W Odessie........................ 2 %
Sosny najlepiej popłacaue zowią po rusku łutycia, a ze 

wszystkich kłód wyżej oznaczonego rozmiaru, najposzuki- 
wańsze są, zwane szesteryk, tojest, mąjące arsz. 18.

Wiele zależy na  doborze gatunku kłód, bo to i ułatw ia 
sprzedaż, i zyskow niejszą j ą  czyni. Jestto  pow szechną uw a
gą, k tó r^  zaw sze m ożna trzym ać się w handlu, iż na jakim  
bądź produkcie lub tow arze spekulując, najbezpieczniej^ je s t, 
acz droższych w kupnie, trzym ać sie pierwszych gatunków .

Nie można zakładać dobrej spekulacyi na kłodach mniąj- 
szego rozmiaru jak od 9 do 10 ars. dł„ bo takie mało są po- 
trzebowane.

W rormowaniu partyi kłód czyli płotów, uważać należy 
żeby sztuki inaloróżnej wielkości połączać, bo chybiając te
mu warunkowi, zwykle sie traci na sztukach większego roz
miaru.

Wańczosy (spycku) i knice spławiają na nich dębowe nic- 
obciesane kłody, trzymiyące tylko żądane rozmiary. Odbyt
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na nie dopiéro w Odessie a wi^cy w Mikoląjewie, stałym 
uważać można. Rozmiary żądane są następujące:

Dt. 22 do 30 festów, sz. 16 do 20 d. gr. 12 do 14 d.
_  2 4 - 3 0  — -  14 -  18 — 12 — 1 4 -  

to są wańczosy pospolitsze i iiurtownie przedawane.
Drugi rozmiar:

DI. 30 do 34 festów, sz. 18 do 20 d. gr. 14 do 15 d.
_^ 20 — 30 — — 14 — 16 —  12 — 14 — 

sąto gatunki w mniejszej potrzebowane ilości.
Ceny wańczosów, wyżćj wzmiankowanego i ostatniego ro

zmiaru, w Mikotajewie uważają hurtowo, i razem w partyach 
kupują od r. as. 1,40 do 1,60 za fest.

W Odessie sprzedaż mniej hurtowa. Wańczosy pierwszego 
rozmiaru mają ceng na minimum r. as. 1,50 do 1,60 za fest, 
a drugiego rozmiaru r. as. 1,80 do 2, za fest.

Kupują często w Odessie licząc długość na sążnie, i stosu
jąc do téj miary cenę; w Mikofiijewie zaś zwykle na festy.

'J'rzeci rozmiar jedynie w Mikolajewie, wraz z pićrwszemi 
dwoma w partyach do budowli wielkich statków wojennych 
potrzebowany jest.

l)ł. 32 do 44 f. sz. 35 do 40 d. gr. 20 do 26 d. poguba 12 d.
_  20 — 30 — 20 — 25 — 16 — 20 — 3 do 15.
Jeżeli tego ostatniego rozmiaru wańczosy wchodzą do par

tyi zakontraktowanej, cena cali stosowana zawsze dnogólnćj 
dości festów, drożeje znacznie i uważać ją można bliższą mi
nimum r. as. 1,70 do 1,75.

Knice mają ten roziniar:

DI. w stopie 12 do 18 fest. sz. 18 do 24 d, gr. 1(5 (4o 18 d.
Gałąź (wiet.) dl. 5 do 9 fest. gr. 14 do 16 d.

DI. 7 do 15 fest. szer. 10 do 20 d. gr. II  do 13 d.
Gałąź (wiet.) d t.4  do 6 fest. gr. 10 do 12 d.

Płacą za nie w Mikolajewie, gdzie jedynie na nie do wiel
kich statków pokup r. as. 1,40. do 1,60 za fest.

Drzewa opalowe zwykle są używane olszowe i jesionowe; 
drugie mają wielką wyższość nad pićrwszemi w cenie i łatwo
ści przedaży; im są z grubszych sztuk kłute, tćm poszuki
wań sze.
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Cenv na nie uważane w lecie, bliższe minimum są: 
za sążeń olchowych w Kijowie r. as. 8 do U '/, w Kremieft. r. as. 14

— jesionowych — — 9 do 12 i 13 — — 15 , 
Odessa wielką ilość spożywa. Ceny tam dochodzą niekiedy

(sprzedając rozdrobno po sążniu) w środku i pod koniec zimy 
do r. as. 100. Średnie zaś liurtowniejsze, pod jes ień  uw ażać 
m ożna za  sążeń drzew jesionow ych r. as. 40 —  50

—  —  olchow ych —  20 —  35.
Pomienione dotąd m ateryały , stanow ią handel hurtow y, 

a  z  nich najw iększą ilość kłód sosnow ych spieniężać m ożna.
Nie należy spławiać drzewa obrobionego czyli przygotowa

nego do użycia, bo trudno bardzo w tém dogodzić woli kupca 
i to jest przyczyną, że lepiéj spławiać kłody jak tarcice. Ten 
przeciwny obudwóch stron dogodności rachunek praktykowa
ny dotąd, pochodzi jedynie z wybiegów przekupni, którzy 
handlem władną, i sami zakładają zyskowną spekulacyą na 
rozpiłowywaniu kłód. Właściwie żaś rzecz uważając, łatwo 
dostrzedz, że jak wyrobnik tak i wyrób mniąj kosztują 
w ludniejszych łasowych guberniach, niżeli w stepowych ten 
las spożywających. Pomimo to jednak, podstępy przekupni 
potrafią pozbawiać korzyści z tego względu i pierwszego 
właściciela produktu, i ostatniego takowy spożywającego. Po- 
winnyby te uwagi przynaglić niejako właścicieli ziemnych do 
nadania nowego i pewniejszsgo kierunku przemysłowi, w kto- 
rego pośrednictwie ze sprzedaży swoich produktów jedyne 
mają źródło dochodów.

Odbyt mniejszej skali tylko znajdują następnjfice materya- 
iy drewniane:

Krokwie następujących rozmiarów:
D». 9 ar. gr. 3'/i w. Cena w Kijowie za sztukę

kop. as. 40 do 45, w Kremieńczuku kop. as. 50 
-------— 4 — 55 _  __ — 60 do 65.
— 12 — 4 d o 5 — 8 5 d o 9 0  _  — r.as. 1.
------—3'/i do 4 — 65 do 70 ___  _ k.as.70do75.

Ł aty  następujących rozmiarów:
Dt. 9 ar. gr. 1'A do 2. Cena w Kijowie za sztukę

kop. as. 16 do 20. w Kremieńczuku k. as. 18 do 20 
- 1 2  -  -  30 _  _  _  3 0 - 3 .5 .
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Klepka  dosyć jest hurtowego obiegu w handlu dnieprowytn, 
atoli dotąd na spożycie tyllio szła iirajowe, nie mając jaii inne 
raateryały dre.vniane, odbytu za granicę, iitóryby znacznie po- 
drożyljćj cenę.

Rozmiary żądane są:
DI. 2 ar. 3 w. gr. '/a w. sz. 4 w.
—  2%  ar. — 1 % w. 4 do 4 '4  w. 

Przedaż w Kremieńczuku jako i w Kijowie liczy się zwycziy- 
iiie na beczki; 20 klepek jednego z powyższych rozmiarów do 
których trzeba dodać 2 dna i 14 obręczy, zowią beczką.

Beczka taka klepek piérwszego rozmiaru, ma cenę w Kijo
wie r. as. 3 w Kremieńczuku 4,50 do 5.
W Odessie przedaż beczki piérwszego rodzaju r. as. 4,50 do 5

—  —  — drugiego rozmiaru — 5 — 7 
Węgle spławiane Dnieprem zsypywają w dwie wielkie ro-

hoże zszyte, mieszczące I 'A cz. Dwa są gatunki, jeden tak 
zwany samopał, drugi majdannoj lepszy.
Kul 1 '/a cz.samopału, cena w Kijowie k.as. 95 do r. as. I

—  — w Kremieńczuku r. as. l  — — I k. 10. 
Kul l '/a  cz.majdannego, cena w Kijowie k.as. 1,45.

—  — w Kremieńczuku 1,50 do 1,55.
W Odessie na krokwie, łaty i węgle odbyt-także daleko xy- 

sknwniąjszy niż w Kijowie i Kremieńczuku.
Ceny w Odessie w^krokwie'.

Dł. 9 ar. gr. 3 »A w. sztuka k. as 05 do 85 i r. as. 1. 
_ 9 — 4 — — 70 — 90 — 1,10 
_ 1 2  -  4 do 5 —  r. as. 1,25 — 1,50 — 1,70 
_  — 3%  do 4 — k. as. 85do r. as. I — 1,20 

Na ła ty .
— 9 — 1 'A 2 — k. as. 70 do 80.
— 12 — — — — 8 0 — 85.
Krokwie i łaty powinny być na iniąjscu vv miarę obciesaiie. 

Ceny w Odessie na węgle które przedają ua czetw. dochodzą 
od r. as. 2,50 do 3 i 4 stosownie do gatunku.

Rozdrobiłwe zaś tylko przedaże, i powolniejsze niż na 
wszystkie inne materyały leśne, znajdują następujące wyroby 
drewniane:
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O body berestowe. Stan. Cena.
W Kijowie r. as. 2,50, w Kremieńczuku r. as. 2,50 do 3.

Osie jesionow e  sztuka.

W Kijowie k. as. 20 do 55, w Kremieńczuku k. as. 25 do 30. 
D rą ik i brzozowe.

W Kijowie k. as. 20, w Kremieńczuku k. as. 20 do 25 

Łuby.
Dt. 3 V2 ar. sz. 16 w. Sotko. r. as. 28 do 30 r. as. 35 do 37.
_  4 __ _  _  _  3 5  _  40 — 45 —

W O dessie te w yroby dresvuiaue następujące m ają ceny 
przy cząstkowej i powolnej przedaży:

Obody berestowe stan r. as. 3 do 3'/2 
Osie jesionowe sztuka k. as. 30 do 35 i 40.
Drłjżki brzozowe sotko r. as. 45 do 55 i 60.
Łuby dl. 3 ar. sz. 16 w. sotko 45 do 60.
--------- 4 _  _  _  f,o do 70.

Potai. Potaż hytby pokupniejszym, gdyby w inatych szczel
nie s,)ojonycli beczkach byl pakowany, tak, żeby od przystę
pu powietrza byí ochroniony, a beczki nie przenosiły wagą 
20 pudów.

W Kijowie i Kremieńczuku niéma prawie na teu prze
dmiot spekulantów; dostawiony do Odessy zniijciuje średnią 
cenę od r. as. & do 9. Wyrabiany z drzewa ma zawsze pier
wszeństwo nad wyrabianym ze smoły, i różnica w cenie do 
r. as. 2, dochodzi. Dobroć gatunku oceniają tak w miejscach 
wyrobu, jak w Odessie po większćj części przez smak ostr\ 
¡kolor seledynowy: używ«jąjednak niekiedy wOdessie i przy. 
sposobionego narzędzia do okazania stopni ile trzyma pot.iż. 

Sm oła  wozowa, rodówka, dziegieć czysty i p ik .
Smotę wozową przedają na beczki 18to werszkowe, która 

ma dtugości 36 w. a gr. czyli średnicy dna 18 w. środko
wa grubość bywa różną i w miarę jak wskazuje ilość smoły, 
zmniejsza lub powiększa cenę beczki.

W tym roku ceny smoły tak wozow^ jak rodówki, piku 
i dziegciu czystego, bardzo podrożały z powodu wielkiego 
potrzebowania.
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, Ceny te które dochodziły maximum, były: na sm ołę wozo
wą  w Kremieńczuku za beczkę 18 w. r. sr, 2 5 '/a, vv Kijowie 
r. sr. 18 do 19; średnie zaś ceny są, za beczkę 14 do 15 r. sr. 
w Kijowie r. sr. 11 do 11 '/a.

Na rodówkę za pud r. as. 1,25 do 1,30, w Kijowie r.as. 1. 
średnie ceny za pud r. as. 1, w Kijowie r. as. 0.60.

Na dziegieć czysty  za beczkę 16 w. w Kremieńczuku r. 
as. 250, w Kijowie r.as. 180 do 200.

Średnie ceny w Kremieńczuku r. as. 150 do 200, w Kijo
wie r. as. 120 do 140.

Na p ik , w Kremieńczuku r. as. 6 —6 '/a do 7, w Kijowie 
r. as. 2'/2 do 4'/2.

W Odessie ceny byfy:
P ik  za pud r.as. 7, średnie zaś są r. as. 3,50 do 472 i 5. 
Dziegieć czysty  5'/2 do O'/a i 6y4 — 4%  do 6.
Sm oła wozowa 2 '/2 do 3 — — 1,80 do 2 i do 2,25. 
R odów ka ......... 2 '4 do 3 — -  1,50 —  do 1,80.

W Mikołfljewie ceny podradowe niższe były od praktyko
wanych wolnych przedaży.

Fik za p u d .............................. r. as. 2,50.
Dziegieć c z y s ty .....................  — 2,40.
Ikrianka..................................  —  1,78.

W Odessie znaczne ilości wyżej wzmiankowanego produ
ktu spieniężać można, ale w odbycie powolnym kupna hur
towe są rzadsze. Ceny zaś zwykle dogodniejsze niż w innych 
wyrażonych punktach, gdzie także bez zawarcia poprzedniczo 
kontr«ktu trudno mieć hurtowego kupca.

Płótna. W Kijowie sprzedają się po większej części proste
o 10, 12, 13 i 14 a niekiedy 16 pasmach; dostarczają onych 
zgubernii czernichowskićj, kijowskiej i mohilewskiej. Ceny na 
te płótna jedne są prtwie zawsze w Kremieńczuku i Kijowie.
O pasmach 10 arszyn k. as. 20 do 21.

12 — — 24 —
14 — — 26 
16 — _  32 do 34.

Do Kremieńczuktt dostawiają parusinę  najwięcej z gubernii 
mohilewskiej, zkąd ona przychodzi do Mikołajewa i Odessy. 
Sprowadząją też ją  do tych portów i z jarmarku w Romriym 
na Ilija.
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W Mikołajewie odbyt na podrad w Odessie, na spożycie 
miejscowe i znaczny wywóz za granicę, do którego też do
łączają płótna proste, mające tę cenę w Odessie:
o pasmach 10 arszyn, k. as. 24 do 26

—  12 —  — 26 — 29
— 14 — — 29 — 32
— 16 —  —  3 4 - 4 0

W sprzedażach hurtovvni(yszych cena p arusi^y  w Krcraień- 
czuku. Nr, 1 sztuka dł. 50 arsz. sz. 16 w. r. as. 54 do 57

— 2 —  —  —  _ _ 5 3  — 56
—  3 — —  _  _ _ 4 3  —  45
— 4 — —  _ _ 4 2  — 43 

Brezeudnk (Rawentnch) —  —  _  —  18 — 19 
Flamandzkie płótno (Flamskoie pototno) 24 — 33 — 34

W Odessie.
Nr. l  sztuka dł. 50 ars. sz. 16 w. r. as. 59 do 6 0 'A 
- 2  -  -  _  -  _  .^ 5 V * -5 8 'A
—  3 —  —  _  4 7 — 48

— 4 —  — —  _  _  44 _  46
Brezenduk —  — — __ __ 22 — 25
Flamandzkie — — —  24 — 35 — 36

Przędziw a konopne, lniane i  liny, dostawiają w wiel
kich partyach z czernichowski^', a bardziéj z mohilew.skiéj 
i półtawskiej gubernii. Liny nie mają tyle hurtowefio w han
dlu obiegu, bo raczéj tylko na krajowe idą spożycie a za gra
nicę z Odessy przędziwa najwięc^ konopne wywożą.

Ceny bliższe minimum są:
w Kijowie w Kremieńczuku.

Za pud konopi r. as. 2 >4 do 3 V* r. as. 3 do 4.
-  -  3 do 5  -  3 'A  do 6. 

L iny me smolone r. as. 3 »Jo 3 '/, —  4  do 5.

— smolone — _  4 iA d o 5 V2. 
WOdessie ceny średnie bliższe minimum:
Pud konopi r. as. 3 'A do 7.
— lnu — 4 do 8 'A.

Tom I. Lulj 1847. 5 2
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Lin nicsmolonycii r, iis. 5 do 6.
» — smoioiiycli — 6 do 8 '''2-

Łoje i skóry  dostarczają gubernie: póftawsiift, tnurycka, 
eicaterynosławska i cliersońska; stanowią one główny ich do- 
cliód, a prowadzą niemi hurtowy handel z Odessą. W Kre
mieńczuku zawsze wielkie ich zapasy znaleźć możn«, które 
wiosną spławiają do Odessy. Po większćj jednak części po 
ukończeniu sołhanów, dostawiają łoje i skóry lądem: i to jest 
czas w którym najtaniej je na miejscu można kupować. Kijów 
w tym względzie jest tylko punktem miejscowego spożycia, 
a ceny rzadko się tam różnią od kremieńczuckich.

Bliższe minimum ceny są: w Kremieńczuku, w Odessie.
Pud łoju wołowego.............. r. as. 5 '/i do 6 % 6 'A do 9.

— wołovvego z krowim — 4 '/a — 5 'A 6 —  8.
—  owczego..................  — 4 — 4 '/a 6 — 7:

Skóry  suche sprzedają na pudy, świeże na sztuki; kupo
wane na sztuki zwykle są z czterolatek i ważą od funtów 30 
do puda.

Ceny w Kremieńczuku:
Za pud wołowych i krowich w hurt, r. as. 5 '/a do 6.

—  —  za sztukę — 5.
W Odessie robią więcćj doboru: wołowe osobno, i krowie 

osobno kupują. Cena wołowych za pud r. as. 7 do 12 '/a, 
krowich r. as. 6 do 10.

Żelazo. Kijów, Kremieńczuk i Odessa, są trzy punkta gdzie 
zawsze zamożne znajdują się składy tego [iroduktu; pićrwsze 
dwa są .-niejscaini krajowego spożycia, trzeci zaś ma oprócz 
tego wialki odbyt za granicę. Ceny we wszystkich trzech 
często prawie nie mają różnicy; w Odessie atoli bywają nie
kiedy droższe w czasie wieikiegif potrzebowania za granicę, 
a odbyt zawsze jest najhiirtowniejszy.

Co do gatunków najwyżej kładą żelazo sybirskie; dostar
czają zaś onego mianowicie z rud sybirskich, z Brańska nad 
Dasną i z fabryk rządowych w Ilostowie i Bachmucie.

Średnie ceny żelaza w sprzedażach hurtowych są:
W szynach p o ło zn o ie ............pud r. as. 5 do 6.
W zbitkach rieznoie................  — —  4 'A do 5.
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U żywane do statków  baltowoje pud  r .a s . do 6.
W  lilacliacli na d a c h y ..............  —  —  9-

—  kotiy................  ~  —  10.
Ćwieki.........................................  8 do 10.
Czuhun....................... ................ 3 do 4.
Kotwice przedawnia adiniralicya w tym roku w Mikotajewie

i Chersonie ważące pudów 5 po r. as. 70 k. 60, a większy 
wagi kotwice w stosownej proporcyi.

W fabrykach rządowych rozdzielają żelazo na dwa główne 
gatunki i liczą cenę w rządowych rathunkacli:

Za pud położnego......... r. as. 2.
— sortowego.........  — 4.

Transportują zwykle zimą żelazo lądem do Kijowa, Kre- 
mieńczuka i Odessy z fabryk tyra miejscom pobliższych; wio
sną splawiąją niekiedy żelazo Dnieprem do Kremieńczuka 
i Odessy.

Sól odeska, akierm ańska i  kri/m ika. Odeską zbićrąją 
na limanach pod Odessą, «kicrmańską na limanie dniestro- 
wym pomiędzy Akierinauem i Owidyopolem; piérwsza lżejszą 
jest od drugiéj: wychodzi jéj na korzec 32 garn. pudów 7 '/i, 
akiermańskiy pudów 7 '/a do 7% . Oba te gatunki soli można 
mieć zawsze taniéji uważając jednoczasowe ceny, niźli sole 
krymskie dostarczane z Perekopów. Najdogodnićj odeską 
i akiermańską albo zbierać na limanach, lub co snadniejsza na
bywać z pierwsząj ręki; pud tym sposobem wyniesie kosztu 
pierwotnego w średnim rachunku k. as. 8, do których należy 
dodać 6 k. as. podatku.

Niéma podobno zyskownego rachunku na kupowaniu so
li w Perekopach, którą rząd sam zbiera i przedaje na miej- 
8C11 pud po k. as. 80 którego bądź gatunku, luboć kuatka ni
żej jest uważana od starozierki i krasiiosierki. Najiepiéj ku
pować sól w Odessie w końcu lata, w Perekopach zaś jedna 
zawsze cena.

Transport lądowy do Kremieńczuka, {atwiejszy jest zpod 
Odessy dla znajdujący się tak znacznćj ilości podwód, które 
dostawiwszy do Odessy pszenicę, sznkiyą najmu. Średnio ce
niąc koszt dostawy zpod Odessy do Kremieńczuka wyniesie



k. as. 30 do 40, z Perekopów do Kremieńcziika 40 do (iO, 
z Odessy do Kijowa k. as. 60 do 80, z Kremieńczuka k. as. '25 
do 35 i 40, a z Perekopów k. as. 80 do r. as. 1,20. Transpor
tując sól bądź z Odessy bądź z Perekopów do Kremieńczuka, 
odliczają czumakoiii na ubytek ’A % .

Jeżeli sól z wozów na bajdaki ładują, wówczas nic się nie 
odlicza na ubytek, i pospolicie ładujący ją  znajduje jeszcze 
przy oddaniu zarobek.

Jeśli sól z magazynów na bajdaki ładują, zostawia się na 
ubytek na spławianiu, stosownie do umowy najwięcej 2% .

W Kremieńczuku najmują pospolicie magazyny do składu 
soli z drugiéj strony Dniepru wKrukowie. Termin najmu zwy
kle b y w a  półroczny i roczny. Magazyn inieszc/ący sto tysięcy 
pudów, może kosztować rocznie średnio ceniąc r. as. 125 do 
150. W Kijowie podobny najem magazynu będzie kusztował 
r. as. 150 do 180.

Uwaga o Kijowie. Handel soli zyskowniejby było obrócić 
na Kijów, bo do Kremieńczuka dwa razy tylko na rok, a do 
Kijowa trzy razy mogą iść bajdaki; a że każda od schodka 
puda soli liczona przynosi k. sr. 77 frachtu, więc każdy bajdak 
dałby zysku na fraclicie 'A więcej, jak ■a\s ) kł posyłając gu do 
Kremieńczuka: co już wynagrodziłoby powiększenie kosztu 
transportowego lądem około werst 150, a oprócz tego na ku
pno lub pobudowanie bajdaków i opłatę flisów, o '4  zmniej
szyłby się kapitał wkładowy, a następnie hurtownićj więlisze- 
mi partyaiHi odbywałyby się spekulacye, do czego posługiwa
łoby ustanowienie inagazynów soli w Kijowie, przez co ten 
punkt możnaby zrobić niejako pośredniczym w handlu zamien
nym.

Żegluga dnieprowa, aż do piérw'szego progu zwanego 
Starokajdak o 12 werst poniżśj Ekaterynosławia nie doznaje 
żadnej przeszkody. Od Czerkas lubo zaczyna sig dno skaliste, 
ale nie zagraża niebezpieczeństwena.

Progi dnieprowe zaczynając się jak wyżej powiedziano od 
Ekaterynosławia, ciągną się werst 65, a od ostatniego liczą 
werst 380 do cliersońskiego limanu. Można je rozdzielić na dwa 
rodzaje: jedne właściwie zwane progami, gdzie skały na zna
cznej pochyłości rzeki nadają wodzie bieg wirowy i kręty;
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drugie mniejsze, które są raczej spadami wody (1). Jest ta
kich zawad w żegludze zsvanych progami tr^-ynaście: 1. Staro- 
kajdak. 2. Surskoy. 3. Łachanckoy, są właściwemi progami;
4. Strielcza jest tylko spadem wody (2). 5. Żwaniecki, G. Nie- 
nasyteć, progi. 7. Kriwaja, 8. Woroiiowa, spady wody. 9. Budi- 
ławskoj. 10. \Volnig.skoj, U . Lichny, 12. Wiiny i 13. Dwa 
rozbojiiika, progi (3). Największej przytomności sternika wy- 
magftją Nienm yteć  i Dwa rozbojnUra. Zrobiony kanał tia 
omijanie Nienasytecia, zaledwo matym barkom służyć może; 
tak jest wązki i trudne jest do niego wejście, z powodu, że nie 
jest do niego nakierowany bieg wody. Dwa rozbojiiika jestto 
nagle załamanie rzeki na znacznej pochyłości pośród skał 
w kącie prostym (4). W Starokajdakach są  włościanie skarbowi 
Eozmanie, których jedynym obowiązkiem jest pilnować bez
pieczeństwa przi prawy przez progi. Tak w.szelkiin spławom 
partykularnych jak rządowym powinni dawać pomoc; są nad 
niemi mianowani od korony dozorcy, których dyrektorem jest 
podpułkownik mieszkający w Starokajdakach. Ci Łozmaiiie są 
bardzo zręczni i znTiją doskonale położenie wszystkich skal 
progowych; powinni towarzyszyć spławom partykularnych 
bezpłatnie, atoli zwykle dają im gratyfikncye i starają sig obo- 
wiązać dyrektora nadzoru, aby ludzi trzeźwych i doświadczo
nych przeznaczył do steru przeprawy.

Przy zachow aniu właściwej a wyżej wzmiankowanej ostro 
żności i w czasie wód w miiirę w ysokich, żegluga nie przed
staw ia niebezpieczeństwa ¡ile do uiiiknienia; pora dla niej 
przyjaźiiiejsr.a najczęści^  byw a w czerwcu i lipcu. W  tym cza
sie Katarzyna II, w tow arzystw ie Potem kina przebyta progi 
bPZ najm niejszego przypadku. Jeden z  Łozmanów, który 
statkiem tę inonarchinią niosącym sterow ał, dotąd je s t  między

(I) WMśnie na większych progach daje się widzićć spad wody,
na m niejszych sterczą lylko skalv. M . P.

{'1) Nie spad, lecz zaj)ora. ” M. P.
(3) Liczba 1 nazwiska progów są mylne, jak nota przy końcu te 

go artykułu położona wyjaśnia. M. P.
(4) Takie załamanie podług mappy daje się widzićć u progu 

Biidyłowskiogo. p
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dozorcami przeprawy w stopniu oficera od Katarzyny otrzy
manym. Barki i bajdaki ładowane różnemi produktami, przeby
wają bezpiecznie (1) progi przy zacliowaniu właściwej ostro
żności.

Utrzymywano dotąd, że dla uczynienia Dniepru splawnym, 
potrzeba koniecznie sitą prochu wszystkie progi oczyścić, co 
jak trudną do przedsięwzięcia pracę, tak nadzwyczajny koszt 
przedstawia. Od czasu zatożenia w Ilossyj korpusu inżynie
rów wodnej komininiikacyi, dowódzcy ttikuwéj, jenerałowie 
Deroiaiit, Betliaiicour i teraźniejszy k. Wirteinberski pro:?,iio 
sziikah' s p o so b ó w ,  załatwifyących oczyszczenie wszystkich 
skał progowych sitą prochu, i zawsze zrażali się niezmiernym 
na to nakładem; podpułkownik Sziszof przedstawił teraz 
w tym celu następujący projekt, potwierdzony przez cesarza.

Naznacza on za jedyną przyczynę niebezpieczeństwa prze
bycia progów wiatry, bez których zręczny sternik potradłby 
wszystkie ominąć skały. Dla zaradzenia téj niedogodności 
i zapewnienia żeglugi, doradził on zrobić groble ze skał te
raz progi składających, a pierwej sitą prochu z wody wyrwa- , 
nych, z prawego brzegu rzéki o 8 sążni od ziemi odległą, sze
roką u podstawy na sążni 14, u wierzchu sążni 2, a wysoką 
sążni 4. Ta wysokość w czasie najwyższego wezbrania, o pół 
arszyna będzie wodę przenosić i zasłaniać od wiatru. Z obu 
stron tąj grobli na sążni 8, wszystkie skały w rzece będą siłą 
prochu oczyszczone, a przed nią będzie druga z nią złączona, 
służąca do skierowania pędu wody w miejsce żądane. Gro
bla taka ma być na każdym progu i ubezpieczyć żeglugę 
w dół.

Dla zapewnienia zaś żeglug! w gorg Dniepru przez progi 
jest projekt zrobienia z lewej strony rzéki kanału przy ka
żdym progu (2), opatrzonego w śluzy, a przed każdym takim

(1) Nie życzyłbym nikomu takiego bezpieczeństwa. P-
(2) Takie kanały już są oddawna zrol)icme przy kilku progach. 

Przy N ienasyteckim  wykopano kanał jeszcze za cesarzow ćj Kata
rzyny. Lecz niestety! sposób ten niewiele tem u zaradził. Na tym 
kanale stoi teraz młyn. M. P.
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kaiiHleiii grobli kierującej doń pęd wody, koszt ułatwienia że
glugi w dótina wynosić r. as. 1,200,000, na ułatwienie zaś 
żcRlugi w dót i górę razem 4,500,000. W spławianiu dnie- 
prowém uważać należy najprzód na dobór biegłych i trzeź
wych flisów: zalecają pospolicie białoruskich. Przybywszy do 
progów, trzeba, uzyskać od dyrektora téj przeprawy roz
kaz, przeznaczający do niéj w pomoc swoim flisom biegłych 
i trzeźwych łozmanów, których osobno ująć należy nagrodą, 
po przeprawie zapewnioną (1). Powszechne jest zdanie, iż nie
bezpieczeństwo ićj żegludze dalekoby mniéj zagrażało, cdyby 
sternicy w czasie jéj trwania byli trzeźwi.

Spławiając drzewo w płotach, trzeba pilnować aby wiąza
nie było jak najporządnićj i jak najmocniéj wykonane, bo czę
sto jest to przyczyną tak straty drzewa, jak narażenia życia 
sterników, czego mianowicie doświadczono niedawno.

Przeznaczając statki do przeprawy progów, należy zawsze 
przekładać bąjdaki nad barki, albowiem piérwsze cenniejsze 
są w użyciu za progami. Tożsamo zajmujących się dotąd han
dlem dnieprowym, czasowych więcej, niż ciągle spekulujących 
przekupni statki, przeprawione przez progi, zdają się tracić 
swoję wartość, albowiem zbywąją je za bezcen. W tym roku 
choć lepiej niż dawniéj byty płacone, przedawano nie drożej 
barki liczące od 5 do 10 tysięcy pudów,jak za r. as. 80 do 100, 
» bajdaki od 10 do 20 tysięcy pudów za r. as. 400 do 700; co 
w siiekulacyach stałych i ciągłych, do jakich wzmiankowa
ny handel zamienny prowadzi, inaczyby być powinno. Baj
daki przeprawione za progi, byle dobrze były zbudowane, mo- 
m  byo używana do transportowania z Chersonu do Mikołaje- 
wa I Odessy produktów leśnyoii, takiego transportu wymagają
cych, tudzież do dostawiania zboża do tychże punktów

U ) Żnden z flisów nie siedzi w barce czyli bajdaku; wszyscy 
uciekają. ^ost»je tjlko sam łozman czyli sternik z Kajdaku lub 
Kam ieni, jak bohater jaki. Siedzi lecz nie kieruje, ponieważ 
statek w mgnieniu oka przebiega spadek kilkuset sążni, pędzony 
gwałtownym pędem wody. ’£  początku tylko potrzebuje on kie
runku , żeby natrafić na farwater, a potém już trzeba się spuścić 
na los szczęścia. JH p
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z portów dnieprowycli poniższych progów, a mianowicie Niko- 
pola. Bywają Jeszcze przeznaczane do żeghigi do pobiiższych 
Odessy portów morza Czarnego, a fracht w tych miejscach da- 
leiio wi(jcej daje zysku, niżeh powyżej progów (I). Jeżeli zaś 
spekulant mogący odnieść taką z bajdaków korzyść, zażąda 
je  przedać, inną otrzyma cen(j, niżeli czasowy przekupień, któ
ry nie mwgąc mićć lepszego użytku, musi brać co mu dają.

W handlu zamiennym, przedaż produktów leśnych i naby
cia za nie soli wielką jest posługą dla spekulanta; prócz innych 
korzyści i z lego względu są swoje tiajdaki, że nie mając 
tych, niepodobnaby mu byto prawic znaleźć wolnych do naję
cia na przeprawę produktów w dót przez progi, a prowadząc 
znowu sól na podwodach powyżej progów do ładowania na 
biijdaki, musiałby cały obrót swćj spekulacyi do czasu w któ- 
ryniby takowe wolnemi do najęcia zastał, stosować: coby nie
raz mitrężyło jego rol)oty. .Mając zaś własne bajdaki, oprócz 
uniknienia powyższych niedogodności, możnaby jeszcze i na 
tćm korzystać, że przeprawiwszy je raz przez progi, za ich po
mocą zmitiejszaćby można transport lądowy soli z Odessy do
stawiając ją  aż pod Kiczkas, gdzie jest ostatnia zawada w że
gludze, a transportując lądem tylko przez rozległość progów, 
tojest werst 65, pod Ekaterynoslawiem na nowe ładować 
bajdaki.

4 2 0  n o zM A iT o śc i.

Wiadomość o progach dnieprovoych^ udzielona przez  

M. Pawłiszczewa.

O progach dnieprowych mamy nieprzerwany szereg wia
domości, zacząwszy od X wieku. Konstantyn Porfirogenit 
piérwszy je  opisał; późnij wspominają o nich różni latopisa- 
rze małorossyjscy. W XV wieku opisane są w książce zawié-

(1) Fracht len cięsto wraca w jcdnćra iecic kapitał wkładowy 
bajdaków i łódek.
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rającój najdawniejszą hydrografią rossyjsiią. Benuplaii zaś 
mówi o nicli w 17 wieku. Od tego czasu wiadomości te zosta
ły ju i zupełnie wyjaśnione. Najdokładniej wszakże i ze wszel
kiemi szczegółami opisano je  w Zarządzie komuiuniicacyi dróg 
i wyobrażono na karcie hydrograficznej, lUórą i ja  także otrzy- 
ffiiiłeni zwiedzając w roku 1843 wspomnione progi.

Progi, sąte gromady skał, przegradzające wpoprzek rzekę 
Dniepr od jednego brzegu do drugiego. Niektóre z nich co zaj
mują tylko część koryta rzéki, tojest sterczą nie na całćj sze
rokości rzéki, nazywają się przegrodami.

Spad  wody, jest na każdym progu, na większych silniej
szy, na przegrodach małoznaczący: w ogólności Dniepr 
vv przestrzeni 65 wiorst i 2 7 6 '/^ sążni, spada czyli zniża się 
do 20 sążni i 2 stóp. Wodospadów czyli kaskad u’.émasz. 
Na największym progu, Nienasyteckim, Dniepr zniża się pra
wie na dwa sążnie, nie odrazu jednakże, lecz »a przestrzeni 
400 sążni.

Podług karty hydrograficznej, na miejscu przezemnie spraw
dzony, taka jest liczba i nazwisko progów dnieprowych:

I. Staro-Kajdacki, lub prosto Kajdacki.
1. W oloszyn ow a  przegroda.

II. Surski.
III. Łochański.

2. Strzelecka przegroda.
IV. Zwoniecki.
V. Techniński.
VI. Nienasytecki, nąjwiększy prawie na połowie całego cią

gu progów.
3. Woronowa przegroda.
4. Krzywa przegroda.

VII. Wołnicki lub Wownicki.
VIII. Budziłowski.
IX. Liszny (t. j. zbyteczny).
X. Wilny (t. j .  wolny).
Tu z jednéj strony wieś Łanowa, z drugiéj zaś wąwóz Ga- 

diucza-batka, i progi się kończą: o 7 wiorst d&lij, leżą po obu 
brzegach Dniepru wsie Kiczkas i Pawło-Kiczkas.
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Jeżeli będziemy liczyć przegrody, a liczyć je  należy bo isto
tnie są one równie progami, mianowicie Wołoszynowa, wcale 
tiieiistępnjąca Stirskiemu progowi, w takim razie wszystkich 
progów będzie 14; bez przegród zaś, jest ich tylko 10.

Nazwiska Dwóch rozbójników nieznaiazfem w źródłach hi
storycznych; być rnoże, że je  wzięli z jakiejkolwiek dumy za- 
porożskićj Inb hajdamackiej, w które jest tak bogatii Ukraina- 
Jednakże nie jest ono wcale znanem teraźniejszym tamtej
szym mieszkańcom.

422 BozMAiToścr.

Reakcya  to muzyce spodziewana.

Tyle już rozprawiano o wpływie muzyki na ludzi w ogóle 
i na kształcenie człowieka z jój pomocą w szczególe, że po
wtarzać to wszystko byłoby zbyteczriij rzecz.i. Kto z uprze
dzeniem do przedmiotu, do rozważania jego się bierze, temu 
zawsze wypadek badań, zgodny z piórwszém usposobieniem 
się okaże, bo niéma ślepszych nad tych, którzy widzióó nie 
cLcq. Rzecz jednak uderzająca i bolesna zarazem,słyszćć wy
razy lekceważenia jednéj ze sztuk z ust ludzi ukształconych, 
innym sztukom winny hołd niosijcych. Podług nich malar
stwo, snycerstwo, poezya, stanowiij tryuaiwirat w wyłij- 
czném posiadaniu środków zawładnigcia sercami ludzkie- 
mi będijcy: a w potocznćj mowie, artysta, znaczy malarza 
tylko, rzadzićj snycerza; za to w  zastosowaniu szczegóło- 
wém i dentystę znaczyć może. O architekturze niewiele po
wiedzićć umieją: wprawdzie nie śmiejij odmawiać jéj miej
sca między sztukami pięknemi, bo świat podziwia jéj płody, 
a potrzeba ludziom koniecznie doinów do nneszkania; zcioha 
jednak sobie szepcij: że to niatematyka stosowana, a co pię
kniejszo wiele winno pomocy sztuk innych. Najgorzéj je
dnak dzieje się z muzyk«}; mimo największego upowszechnie
nia jéj między ludźmi, mimo najłatwiejszego jéj w życiu 
zastosowania, najmniéj jest znaną ze swojćj istotnéj natury



i dlatego najmniéj cenionq. Uważaną bywa tylko jako śro
dek do zabicia czasu, podżegania zmysłu słuchu, a naj- 
wiçcéj jako sposób uprzyjemnienia owych chwil próżnia- 
czych, far niente umysłu i ciała. Owo rozkoszne użycie sztu
ki. wynikajijce jedynie z głębokiego w nią wniknienia sercem 
i wyobraźnią, mało komu jest znane; o możności jego prze
konanych, rnnićj jeszcze znajdziemy. ln ic  dziwnego: Napole
on, ów wielki człowiek, co tak znał ludzi i rzeczy, coobdzié- 
rał narody z pomników sławj i sztuki by niemi swój Paryż 
ustroić, ten sam Napoleon nio miał wyobrażenia zdrowego
o muzyce. Wyrzekł bowiem do Cherubiniego (jak zapewne 
wiadomo), jednego z najznakomitszych tego wieku kompozy
torów (11844): „Lubię muzykę Paesiella, słodko mnie koły
sze”; odpowiedź artysty cesarzowi, „chcesz muzyki któraby 
ci nie przeszkadzała do myślenia o sprawach państwa,” 
jest wyznaniem wiary muzycznéj piérwszego i dowodem 
zrozumienia pojęć drugiego. A pojęcia te grasują straszli
wie między ludźmi; artyści z zawodu działaniem swojém 
upowszechniają je jak mogą, bo dogadzać o g ó ło w i  korzy
stną jest rzeczą, i słodko zyskiwać łatwo zdobywane pokla
ski, czytać opłacone w gazetach pochwały i bez pracy zo
stać na lat kilka wielkim człowiekiem, cóż dopićro bogatym. 
Ztąd prawie wszędzie gdzie się obrócisz ku muzyce )rzmią 
cćj, napotkasz zawód mnićj więcćj dokuczliwy. Niech każ y 
kto le wyrazy przcsadnemi n a z w i e ,  wejdzie sam w siebie i su
miennie policzy opery które dla samćj tylko muzyki rad sły
szy (nie mówimy to o ustępach z natchnieniem często wy
lanych, ale o całości jaką dzieło sztuki mićć powinno), kon- 
certa na których nie ziewa, muzykę salonową którą sercem 
rozumie, kościelną nawet, która mu rozpowiada o Bogu 
i do niego podnosi; niech policzy swoje wrażenia i powie 
czy skutek odpowiada zachodom i krzątaniem jakie świat 
muzykalny zatrudniają? Nie zaiste, to każdy przyzna ale ra
zem zapyta, czy muzyka zdolną jest więcćj i stosowniéj 
zajmować, gdy przy takiém rozwinięciu nie  może tego doka- 
zać? Przecież na podobne pytanie odpowiadać nie potrze
ba; zna świat z rozgłosu i doświadczenia co ma wartość, ale
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mu brak często sposobności, częścićj źijdzy posłyszenia czegoś 
lepszego; obywa się tém co mu dają, albo nieraz i tego 
brać nie chce, wynagradzając sobie inaczéj. Bo śmiafo po
wiedziéé można, że większa część muzyki dzisiejszéj da się 
porównać do téj prozy rymowanéj, którą mają niekiedy za 
poezyą, aibo do tych piosnek hulackich i dwuznacznych, 
w których tylko pewne usposobienia i nizkio uksztatcenie 
smakuje; dla ludzi z lepszym smakiem i wyższą oświatą nio 
mają one powabu. Dające się czuć ogólnie i głośno wyzna
wane odstręczenie od muzyki bieżącćj, pocieszającą dla nićj 
przyszłość rokuje. Bądź potrzeba użycia artystycznego któ
rego szczupłe dozy muzyka dzisiejsza wydziela, bądź szla
chetna żądza podniesienia sztuki tak spodlonéj, kazały lu
dziom przyjrzćć się lepiej teraźniejszości i ratunku dla niéj 
od przeszłości zażądać, zapytać się jćj o owe cuda z pow ie
ści niemal tylko dziś znane, i szukać ich pod kurzawąjkilku 
wieków. Dowodem tego jest coraz gęstszo wznawianie na 
scenach europejskich, dzieł muzyczno-dramatycznych, które 
przeszłemu pokoleniu znane tylko były, a z dziś żyjących tylko 
ludziom fachowym i to niewielkiej ich liczbie nie są obce. 
Dotyczy się to szczególnićj Glucka i Mozarta, jako kompo
zytorów na polu dranmtycznćm dotijd najznakomitszych, 
obok których wiek bieżący dwóch takżo postawić może: 
Rossiniego (który przecież piérwszy nadskakiwać publiczno
ści i śpiewakom zaczął) i Meyerbeera, i mnićj dla ciągłćj 
powagi i surowości ulubionych, Spontiniego i Cherubinie- 
go. Obok tych świeczników pićrwszego rzędu, stoi znaczna 
liczba ludzi z wielkim talentem, co niekiedy nakształt gie- 
niuszu błyskał, ale się nazdobytćm stanowisku utrzymać nio 
umiał; takiemi są między innemi; Donizetti i Auber.

Aleco przed Gluckiem i Mozartem z muzyki dramatycznćj 
istniało, nio da się dzisiaj wznowić jako bardzo ubogie 
w  przygrywkę instrumentalną, albo na instrumenta niedo
skonałe i dziś zarzucono, choć nieraz oddycha prawdą uczuć 
i sytuacyi i uroczym pociąga śpiewem: więcój jednak dla 
pewnego wahania jakie zwykle cechuje epoki przechodnie. 
Kto więc chcedotrzéé badaniem do poprzedniego a stałego
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stanu, z któregoby korzyści dla przyszłości wydobyć się dały, 
musi się cofnąć aż do czasów Paicstryny (1524— 1594) oraz 
współczesnych, chociaż i poprzednicy jego należący do pa- 
nującćj wtenczas w catéj Europie szkoły niderlandzkiéj 
nio byli bez wielkich zasług. Jemu przecież należy się sława 
wykształcenia nowego muzycznego stylu, od swego twórcy 
stylem à la Palestrina zwanego (*), stylu pełnego sztuki 
i prostoty zarazem, głębokości i natchnienia prawdziwie re
ligijnego. Nićma tam wprawdzie sa:noistnéj i z harmonią 
swobodnie płynącćj melodyi, jaką w sto lat późnićj Leo 
tworzyć umiał; ale jest wzniosła wielkość i siła uczucia któ
rym się żadne uprzedzenie oprzeć nie zdoła. Styl ten na za
wsze wartość znakomitą mićć będzie, póki drażliwość serc 
ludzkich na wrażenia muzyczne nie zniknie, co oczywiście 
nigdy miejsca iniéé nie może. W  nim (nuzyk spotka nie
zmierne bogactwo środków swéj sztuki i znać go powinien 
gdyby nawet całe życie tylko piosnki pisać zamierzał. Cóż 
mówić o kompozytorach w rozleglejszych rodzajach muzyki 
pracujących? Z tamtego tylko źródła płynący zdrój nieska
żony, obmyć zdoła grzechy muzyki dzisiejszej. Słuchajmy co 
z tego powodu mówi Francuz, członek narodu, na którego 
karb Europa zwykła składać wieie przewinień swojćj cy
wilizacyi i w Paryżu z którego wędrujący wirtuozi rzucają 
nam w oczy zapłacone recenzye koncertów i kompozycyj. 
„Istnienie, wytrwałość i pomyślny skutek prac towarzystwa 
złożonego pod kierunkiem ks. Moskwy (syn marsz. Neya) dla 
wykonywania muzyki klassycznéj. godne są uwagi. W czasie 
gdy muzyka trywialna i zużyta zdaje się panować bez po
działu we wszystkich salonach, w chwili gdy gust zepsuty, 
zdajo się być dalekim od godnego o c e n ie n ia  dzieł klassy
cznych i poważnych; w tym samym czasie wybór towarzy-

(*) Dosyć upowszcchnioném jest mniemanie, żc pracc Palcslry- 
ny w tym stylu do znajomości papieża Piusa IV doszle, uratowały 
muzykę, od klątwy jaką na nią ojcowie kościoła na soborze try
denckim (1562) zebrani rzucić chcieli. Błąd ten zliit dowodnie 
Baini w swoim Memoric storico-ci itiche dcUa vita e dcUe opere di 
Giovanni Pieiiuigi da Palestrina, Roma 1828.
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siwa, kobiety zc swego położenia w świecie najwięcój po
dległe kaprysom mody, zrzucajfj z siebie jéj jarzmo, gardzą 
pociskami płochego żartu, i zrywają wszystkie węzły łączijce 
je dotąd zRossiniin, Bellinim, i Donizettim e tutti quanti, aby 
cześć wyłączną oddawać muzyce poważnćj, starożytnej, uro
czystćj i budzącćj tylko uczucia słodkie, spokojne i pobożne. 
Zapewne nie błądzę mniemając, że tego rodzaju koncerta 
jasno wskazują zbliżającą się epokę reakcyi, i niewielkim 
trzeba być prorokiem by przewidzićć, żo wkrótce powsze
chny zapał zwróci puidiczność do muzyki czasów upłynio- 
nych z pogardą większćj części muzyki dzisiejszéj. Pićrwszy 
ku tćj reakcyi popęd dał Choron; on pićrwszy dał poznać 
Francyi dzieła Palestryny i Marcella, oswajając publiczność 
z myślą, że niekażda muzyka należy do czasów bieżących 
Dalćj Fetis w swoich koncertach historycznych utworzył 
rodzaj przeglądu arcydzieł muzycznych dawnych czasów, 
a towarzystwo wspomniano niezawodnie do przyśpieszenia 
biegu tćj reformy się przyłoży i t. d.” (*).

W  Niemczech reakcya w mowie będąca mocno już pod
kopała panowanie muzyki obecnej; publiczność coraz obo
jętniejszą się stnje na jćj produkcye, ledwie kiedy niekiedy 
zdoła podziwiać wirtuoza wymagając od niego nie sztu
czności ale sztuki. Sanie nakłady kosztowne dzieł muzyki 
już niedzisiejszych, rozrywane co prędzćj, najlepszym są 
dowodem kierunku ogólnego pod tym względem. Bo tćż 
w  Niemczech tylko muzyka jest popularna w całćm znacze
niu tego wyrazu, a to z powodu udzielanych lekcyj przy ka
żdćj szkole, i zastosowania nauki do śpiewu kościelnego. 
Śpićw główną jest muzyki każdćj ozdołią, a muzyka jaką 
jest dzisiaj, ze śpiewów kościelnych wynikła i najświetniej
sze swo cza.sy religii winna. Połączenie więc religii z mu
zyką a raczej wspieranie jednćj przez drugą, bardzo jest 
stosowne do rozprzestrzenienia i oczyszczenia obojga. Za
patrując się na rozszerzony we wszystkich krajach prote
stanckich system łączenia nauki religii z nauką śpiewu i po
równywając wzajemne icb na siebie działanie, trudno nie

(*) G azette m usicale.
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spotkać się z myślą, że jak kiedyś rcformocya silną znalazła 
podporę w śpiewaniu przez gminy cało chorałów, tak dziś 
mocno się przykłada upowszechnienie tego rodzaju pieśni 
do religijnego ducha i koniecznie płynącćj zeń moralności 
jeśli jeszcze pod rozwagę weźmiemy reflexyjny charakter 
textu.

Z tego stanowiska zapatrywać się należy na postanowie
nie ministra oświecenia we Francyi, Salvandego, z r. 1845, 
którego główny ustęp jest następujący:

„Zważając że rozprzestrzenienie nauki śpiewu w szko
łach publicznych ma przedewszystkićm na celu przyłożenie 
się do polepszenia moralnego i intellektualnego młodego 
pokolenia; że ta nauka nie przyniesie wszelkich korzyści 
jakie pod tym względerft przynosićby mogła, jeśli nie bę
dzie zastosowaną do poprawy języka i wyobrażeń ludu po 
miastach i wsiach zamieszkałego, za pomocą śpiewu na za
wsze w  pamięci pozostać mających; że zatćm wielkićj wagi 
jest rzeczą nadać tym śpiewom użyteczność, do jakiéj są 
zdolne, łącząc formy literackie proste l e c z  poprawne ze 
wszystkiemi warunkami jakich muzyka wymaga; że już od
dawna i zewsząd żądają zbiorów któreby tym potrzebom 
zadosyć czyniły, i przydatne były do nauczania wszelkich 
stanów młodzieży i dzieci, miłości i czci dla Boga, kraju 
i obowiązków; stanowią się trzy komrnissye których zatru
dnieniem będzie:

1) zebrać ze wszystkich poezyj klassycznych francuzkich^ 
nie wyłączając poezyi współczesnćj piérwszego rzędu wszy
stko, co da się podłożyć pod muzykę a ściąga się do Boga, 
religii, jćj podań i przepisów;

2) zrobić ten sam wybór z poezyj dotyczących świetnych 
czynów z historyi narodowéj, a mogący się okazać brak, 
zapełnić podaniem przedmiotu do opracowania sposobem 
konkursu;

3) tym samym sposobem postarać się o muzykę do poe
zyj wyżćj wymienionych i innych, któreby w formie stoso- 
wnéj w poezyi i muzyce łatw o popularnemi stać się mogły, 
i niszczyły-przesądy, nałogi i zwyczaje szkodliwe wszelkie



go rodzaju, o których wykorzenienie coraz usilnićj starać 
się należy (*).”

Z postanowienia tego widać, że nio muzyka, ale poprawa 
moralna ludu jest celem jego. Mimo to nic trafniejszego 
nad powierzenie muzyce starania o wpojenie i zachowanie 
w  pamięci nauk i przepisów w formie poezyi zebranych. 
Wszakże wyznanie samo ministra publicznego oświecenia, 
że muzyka do moralności ludu przyłożyć się może, jest 
uznaniem jéj wpływu. W pływ ten znany był starożytnym 
Grekom, a w połiiczeniu muzyki z poezyij i zpopularyzowa- 
iiiu obojga, leży tajemnica tych cudów muzyki, o jakich nam 
starożytność głosi. I rzecz uderzajijca, te  Francuzi, których 
tylokrotnie nowożytnemi Aleńczykami nazywano, jakby dla 
utwierdzenia tego nazwiska pierwsi dzisiaj idij drogij przez 
dawnéj Grecyi ludzi utorowaną. I znów rzecz uderzająca» 
żo Francuzi z łona których wyszli encyklopedyści, nauką 
swoją gwałtowny cios religii i moralności zadający, naj- 
piérwsi doświadczają reakcyi i propagują ją  między sobą, 
zkąd niewątpliwie jak tyle idei reszcie Europy się udzieli. 
Z Francyito jeszcze przemiana rzeczy muzycznych do in
nych krajów się dostanie, bo z nićj takie zepsucie wyszło 
od czasu jak Paryż odebrał W iedniowi moc wyrokowania 
w  tym względzie. 1 jeśli, jak się spodziewać należy, raz za
prowadzona nauka po licznych Francyi szkołach wszelkie
go rodzaju, z wytrwałością prowadzona będzie, wtenczas 
i muzykalność całego kraju za lat pięćdziesiąt daleko przc- 
sięgnie najmuzykalniejsze dotąd Niemcy. Kompozycye bo
wiem jakich ministerstwo żądało, są zawsze na kilka (od 
dwóch do cztćrech) głosów, a w takiéj liczbie że ich me- 
cbanicznic uczyć niepodobna i przygotowawczych wiado
mości muzycznych wprzód udzielić potrzeba; co zresztą nie 
jest trudném ani nowćin we Francyi, gdzie upowszechnio
na metoda Wilhema (oparta na metodzie Lankastra), odda
wna jest w użyciu i w samym Paryżu corocznie kilka tysię
cy dzieci, a przeszło tysiąc rzemieślników kształci. Tym 
sposobem utworzy się nowy rodzaj muzyki, środkujący mię

(*) Journal de l’inslruction publique.
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dzy dwoma ostatccznościami: surowością i Icomplikacyą 
muzyki dawnéj, a wyszukaniem i czczością dzisiejszéj. Smak 
muzyczny powoli w całym narodzie zakwitnie i przygotuje 
do pojmowania arcydzieł, których dziś nie rozumiej,-} ci na
wet, co odebrali kosztowne i niby świetne, a rzeczywiście 
jednostronne a ztąd niedołężne wychowanie muzycztie.

Czas tćż już było pomyślćć o’przypuszczeniu całych mass 
ludu do uczestniczenia w dobrodziejstwach cywilizacyi, mie- 
nowicie co do szczegółów, których udzielanie jest wsparte 
zdolnością naturalną człowieka i stanie się kanałem przez 
który inno ważniejsze ulepszenia pójdą. Pod względem 
sztuk i zysk ł)ędzie w takim razie niezmierny. Dzisiaj dosyć 
dziwnie brzmią rozprawy o muzykalności tego lub owego 
narodu, gdy muzyka jak ją rozumieją bynajmniéj popular
ną nie jest, tém mniéj narodową, bo nic wspólnego niéma 
z duchem i pojęciami ludu i nieprzystępną jest dla mego. 
Narodowość w muzyce do zewnętrznych znamion przywie
dziona, przedstawia się w formach prawie zawsze tane
cznych, co jest miarą raczéj charakteru narodu, nie zaś pojęć 
> wiedzy o sztuce, bez których sztuki niéma. Jéj cechy we
wnętrzne chociaż istnieją, trudne są do wypowiedzenia i nic 
nie okrćślającemi ogólnikami zbywane bywają. Formy mu
zyczne ludu do niewielu tylko zadań artystycznych się przy- 
|J“dzą, a duch tych form z trudnością chwytany bywa przez 
'udzi, klórzy swojém położeniem w świecie, zbyt wielki zro
bili rozbrat z iem¡^ których sobie za wzór biorą. Tak z je 
dnćj strony marne widać zapędy, z drugiéj pączki niemo- 
gące nigdy rozkwitnąć chyba tchnieniem gieniuszu rozbu
dzone, o który trudno. Ale częstszymby bywał, gdyby mial 
zawsze sposobność wydobyć się z tłumu przez ogólne a szla
chetne kształcenie. Co jest w narodzie estetycznego p(.ję- 
cia, uzacn.łuby szorstką pierwiastkową siłę, a taby dala ży
cie istotne nerwom, dzisiaj najczęścićj galwanicznćin drga
niem poruszanym. Wtenczas dopiéro muzyka byłaby pra
wdziwie narodową; nie mogłaby być inną. J- S.
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Wiadomośd statystyczna o szkołach i instytutach 
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KRONIKA ZAGRANICZNA.

W I A D O M O Ś C I

na drodze postgpu nank przyrodzonych.

r i Z Y K A .

Sław ny meteorolog Dove ogłosił rozprawę, w któréj roz- 
biéra przyczyny dziennych zmiun w wysokości kolumny 
merkuryuszu w barometrze. Główne wypadki téj obszer- 
néj pracy są następujące:

1) Zmiany dzienne na barometrze obserwowano, są wy- 
niklością prądów powietrznych w górę się wznoszących; nie 
zależą więc wcale od prądów powietrza poziomych. Pod 
zwrotnikami, gdzie to ostatnio prądy prawie czuć się nie da
ją, zmiany dzienne kulumny merkuryuszu w barometrze, na
stępują prawie jednocześnie w czasie dziennych peryodów 
temperatury.

2) Wszystkie przyczyny dynamiczne przez Laplace wska
zane, jako to : działanie słońca i księżyca na atmosferę, 
wznoszeniu się i opadanie oceanu będącego ruchomą pod
stawą oceanu powietrznego, przyciąganie morza, razem 
wzięte, winny być uważane jako przyczyny drugiego rzędu, 
podrzędne.

3) W edług Dove, przyczyny fízyczne ze względu na ich 
ważność, mogą być także podzielone na dwa stopnie.

Do piérwszych należą: a) gęstość powietrza zmniejszają
ca się z wrostem temperatury i jednocześnie zwiększająca



wysokość słupa powietrznego nad barometrem zawieszo
nego. Ta przyczyna odbywa całkowity swój peryod w 24 
godzinach. A) Parowanie wody, wzrastające z wiçkszq 
temperaturą. I ta przyczyna odbywa swój peryod całko
wity w 24 godzinach, lecz co do natury swego działania tém 
się różni od piérwszéj, że przyczynia się do zwiększenia cał
kowitego ciśnienia, wtedy, gdy poprzednia w tychże samych 
okolicznościach usiłuje je zmniejszyć.

Do podrzędnych przyczyn fizycznych, Dove liczy wszel
kie ruchy i prądy powietrzne: te przepływy powietrza z je
dnego miejsca w drugie, przez swą długotrwałość, będącą 
skutkiem bezwładności, najwięcćj przyczyniają się do nie- 
regularności zmian dziennych barometru.

4) Im silniejsze jest działanie temperatury, tém większy 
objawia się jéj wpływ na ciśnienie suchego powietrza: dla
tego tćż działanie tćj przyczyny w  jednéj miejscowości 
wzrasta od zimy do lata, uważane zaś na całćj kuli ziem
skiéj zmniejsza się postępując od równika ku biegunom.

5) Jeżeli dostateczna jest ilość wody w pewnćm miej
scu, wtedy sprężystość pary przez ciąg dnia, graficznie wy
obrażona, przedstawia linią krzywą wypukłą: w miejscach 
zaś oddalonych od zbiorowisk wody słodkićj, linia krzywa 
sprężystości pary, okazuje wklęsłość.

6) Z kombinacyi działań dwóch atmosfer przez baro
metr wskazywanych otrzymać można trzy przypadki: a) albo 
następuje zupełna kompensacya tych dwóch przeciwnie na 
barometr działających przyczyn; b) albo wyniknie przewyż- 
ka sprężystości pary wodnéj nad zmniejszoną gęstością 
powietrza: c) albo też działanie przeciwne z poprzedniém. 
Dlatego tćż w różnych miejscach m a x im a  i minima dzien
nych oscyllacyj barometru mogą być albo skutkiem inter- 
ferencyi tych dwóch przyczyn, jak to ma miejsce na mo
rzu, albo ich zgodności (coincidence), jak to spostrzegamy 
w środku wielkiego lądu stałego (Syberyi).

7) Wielkość zmian dziennych barometru zależy zupełnie 
od wielkości zmian termometru w ciągu dnia, a ponieważ 
te i same zmiany temperatury pod wpływem różnych miej
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scowych okoliczności mogą rozlicznie działać na obie atmo
sfery, dlatego w miejscach należących do tćjże samćj strefy, 
bardzo często natraliamy na wielce różne oscyllacye baro
metru. Rezultata powyżćj przytoczone, poparte S!| ohserwa- 
cyanii z różnych punktów kuli zieinskićj. [L’Insl'Uut. Sep
tembre 1846).

#  Wiele jest sposobów w meteorologii do mierzenia pręd
kości wiatru: można jednak powiedzićć, co już zreszti| pra
ktyka okazała, że po większej części nie sij odpowiednie ce
lowi all)o dla zbyt skomplikowanego składu apparatów, allio 
dla malśj dokładności otrzymywanych wypadków. Do li
czby istniejących sposobów, p. Philips projektuje jeszcze na
stępujący, zdolny według niego usunąć błędy, jakie w innych 
anemonietrach mają miejsce.

Zasadą sposobu p. Philips jest szybkość parowania wody 
na w iatr wystawionój, a ztąd prędkie oziębianie ciał jćj 
przyległych. Bańka term om etru obwinięta bawełną gręplo
waną i po zmoczeniu wystawiona na wolne powietrze, jak 
wiadomo w skutek parowania wody, zniża swą temperatu
rę: parowanie to, a ztąd i zniżanie temperatury, następuje 
tćmszybcićj, im prędzćj termometr poruszanym i)ywa. Ozna
czywszy dokładnie szybkość oziębiania termometru, wysta
wionego na wolne powietrze i poprzednio ogrzewanego 
ciepłem ręki, Philips powtarzał te doświadczenia z termo
metrem w rozmaity ruch wprawianym i ztąd wyciągnął za
leżność czasu ostudzania termometru od rużnćj prędkości 
prądu powietrza.

Próbując na kolei żelaznćj South-W estern swego appa- 
ratu, umieszczonego w odległości dwóch stóp od powozu 
pędzącego z szybkością 36 milles na godzinę, przekonał się, 
żeanemometr jego pomysłu dokładnie okazał prędkość bie
gu lokomotywy. Zdaje się więc, że na tćj zasadzie zbudo
wane anemometra, po dokladném poprzednio wypróbowaniu 
każdego, dla łatwości w użyciu i swćj prostoty, między ró- 
żnemi sposobami do tego celu służącemi, jedno z pićr- 
wszych zająć będą mogły miejsce. (UInstitut. Uecembre 1846).

S. P.
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C I I E M I A .

O nowym kwasie siarkowym zawiadomia W ackenroder, 
iż tenże powstaje z działania gazu siarkowego-wodorodne- 
go na kwas 2 siarkowy (scliweflige Säure). Znamię jego ma 
być Sj O3. (Journal für praklische Chemie n. 15y.

îp Na posiedzeniu akademii umiejętności w Paryżu, czy
tał w dniu 7 września r. z. p. Payen zawiadomienie o by
tności olejku, który ma nadawać zapacb krochmalowi. Dwa 
doświadczenia tyczące się powyższego przedmiotu, wykonał 
on w następujący sposób:

Wziąwszy odbieralnią szklaną objętości O kwart, wlał 
w nią 3 kwarty wody zaostrzonej 5 tysiącznemi kwasu siar
kowego, i tę ciecz zagotował; poczćm dodawał do niéj raz 
po razie przez urządzony stosownie lejek, pól kilograma 
krochmalu rozmoczonego. Przez jirzyzwoite zgęszezanie, 
otrzymano zaledwie pół kwarty cieczy w dwóib pierwszych 
odbieralniach; do trzecićj przy końcu roboty przeszło kilka 
centymetrów sześciennych wody, w czwartćj zaś rurce 
otoczonćj lodem, znalazb się zaledwo kilka jćj kropel. Po 
zdjęciu zastawy (apparatu), okazała się w dwóch pićrwszych 
odbieralniach ciecz, zbliżona zapachem do krochmalu, pły
wała zaś ona po wierzchu. Po odłączeniu jćj eterem i na- 
stępnćm odparowaniu tegoż, pozostała się istota mająca 
podobieństwo do tlustości, krzepnąca, miękka po oziębieniu. 
Trzecia odbieralnią zawićrała około 20 centymetrów sze
ściennych wody mieniącćj s i ę  (opalizującćj). posiadającćj 
mocny zapach krochmalu, po którćj pływał olćj ciekły, żół
tawy, wyziewający tenże sam właściwy zapach, tylko nieco 
mocniejszy. Ostatnia rurka zanurzona w lodzie, mieściła 
w sobie obadwa ciała rozproszone w drobnych kropeleczkach 
na jćj ścianach.

Zlewając razem wypadki z obudwóch robót, otrzymano 
przez proste ściągnienie z wierzchu, w rurce wyciągniętćj 
włoskowalo, 8 centygramów olejku ciekłego, żółtawego, 
posiadającego w  wysokim stopniu woń właściwą kro



chmalowi. Z cieczy wodnistćj, otrzymano jeszcze 18 mili
gramów tegoż olejku; krochmal przeto, oprócz istot oleistych, 
zsiadłych, mniéj lotnych od wody, zawiéra jeszcze najmniój 
0,0001 swéj wagi oleju ciekłego śmierdzącego.

Tak więc, kończy p. Payen, niéma już zadnéj wątpliwo
ści względem tego przedmiotu, nowo przyswojonego nam; 
z niego rozwinąć się mogą inne pytania: być np. może, że 
krochmale ziemniaków patatów, zbóż i t. p. winny swój, 
smak właściwy, właściwym takie olejkom; być nawet może, 
ie  wiadomości te posłużą do wyświecenia jaki ono wpływ 
wywićrają przy rozwijaniu się zapachu win, woni wódek, 
jużto gdy będą uważane same, już tóż gdy te olejki ulegną 
zmianie pod wpływem powietrza i fermentu.

Pewna ilość tego olejku, została złożona akademii. (L 'ln -  
stitut 9 Sept. 1846).

#  W  dniu 26 października 1846 r. czytał p. Dumas 
w  akademii umiejętności rozprawę, tyczącą się przemiany 
gazu siarkowego wodorodnego na kwas siarkowy: treść jéj 
jest następująca:

Wszyscy podróżni, którzy zwiedzali Popayan i wodospad 
utworzony przez Rio-Vinagre w niejakićj odległości od 
otworu wulkanu Purace będący uważali, żo zwody spadają- 
céj powstają daleko pryskające kropelki kwaskowate. PP. 
Humboldt i Boussingault okazali, że ta woda kwaśna zawié
ra kwas siarkowy i kwas solny, wolne. P, Dumas zajął się 
zaś wybadaniem przyczyn tworzenia się kwasu siarkowego 
w  powyższych okolicznościach; zwrócił on uwagę, żc tcn- 
itî sam przypadek spostrzega się w  wyziewach wychodzą
cych z jezior Toskańskich. Również z dołów wykopanych 
dla wydobywania kwasu borowego, z których nieustannie 
wychodzi para wodna, unosząc z sobą tenże kwas borowy, 
wywiązuje się w maléj ilości gaz siarkowy wodorodny. Do. 
świadczenie przeto naucza, żc te pary, lub woda z niemi 
wychodząca, chociaż nie zawićrają kwasu siarkowego wol
nego, spadając na ziemię tworzą niebawem siarkan wapna 
przez rozkład węglanu wapna zawartego w gruncie.
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Z tego się pokazuje, żo wodoród siarkowy tworzy kwas 
siarkowy, z którego znowu powstaje siarkan wapna, tak 
pospolity przy miejscach wydających wyziewy powyżćj 
wspomniane, i oprócz tego wykryty w błotach owych je
zior, w ich wodzie, i w kwasie borowym otrzymywanym 
w rzeczonych szczególnych okolicach.

Oprócz tego p. Dumas znalazł tak utworzony siarkan 
wapna, alboli tćż siarkany mataliczne, w kąpielach siarcza- 
nych w Aix w Sabaudyi. Izby z których woda przechodzi 
do kąpieli, po większćj części wystawione są z kamienia 
wapiennego. Powoli ich ściany się wzdymają i pokrywa
ją  się kryształami gipsu; a to nawet tak prędko następuje, 
że trudno było zastąpić cegłą kamień wapienny w budo
wach nowych. Żelaztwo we drzwiach i oknach gwał
townie zmienia się w siarkan żelaza, i ztąd tćżto drzwi 
w ogólności bywają opatrzono zawiasami i zasuwami mie- 
dzianemi, które się opierają lepiej, ale i te po pewnym 
przeciągu czasu zmieniają się w siarkan miedzi. Oprócz 
tych zjawisk, spostrzegano jeszcze i inne właściwe tylko 
tym okolicom, tojest, że zasłony płócienne służące do prze
gradzania chorych kąpiących się w sadzawkach, z łatwością 
napawają się kwasem siarkowym wolnym, i po kilku ty
godniach, już kwas len widocznie się na nich okazuje; w sku
tek tego, płótno powyższe mocno zostaje uszkodzone i je
żeli go bez wyprania przechowują, za lekkićm potarciem 
rozsypuje się na proszek. Pomimo tego wszystkiego prze
konano się, że pary wód w Aix nie zawićrają w sobie kwa
su siarkowego wolnego, ztąd więc osądził p. Dumas, że 
tenże kwas siarkowy tworzy się tam przez wodoród siar- 
kowy, pod wpływem przyczyn szczególnych, do których 
liczy się bytowanie tamże płótna. Nie wchodząc w szczegó
ły doświadczeń przytaczamy jedynie, że p- Dumas przy
szedł do uznania tćj prawdy, iż wodoród siarkowy zmie
szany z powietrzem, przy wpływie ciała dziurkowatego 
a w szczególności płótna i temperatury nieco podwyższo- 
néj, zmienia się powolnie w kwas siarkowy (witryol).

Tom I. Lulj 1847. 5 5
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Powyższy sposób palenia, jak widzimy, różni się zupeł
nie od palenia wodorodu siarkowego z płomieniem przy 
przystępie powietrza. W  tym bowiem drugim przypadku, 
jak wiadomo, tworzy się woda, kwas 2gi siarkowy, prawie 
zawsze osad ^siarki i ślady kwasu siarkowego. W  przypad
ku zaś opisywanym przez p. Dumas, tojest w  goreniu po- 
wolnćm wodorodu siarkowego, tenże chemik nic spostrzegł 
ani kwasu 2go siarkowego, ani siarki, ale tylko witryol. 
Przeciwnie jeżeli wodoród siarkowy jest rozpuszczony w wo
dzie, i skoro zostawiamy ten roztwór przy przystępie po
wietrza, powolne zagęszczenie następuje, a ztijd tworzy się 
woda i opada siarka. Wiadomo, że ten osad siarkowy od
znacza głównie wody mineralne siarkowe, z których przy 
przystępie powietrza opada.

Następnie p. Dumas zawiadomia, że w oddzielnój rozpra
wie okaże, w  jaki sposób metale wpływają na tworzenie 
się siarkanów w zetknięciu swćm z wodorodem siarkowym 
i powietrzem; kończy zaś swe pismo dwoma następnemi 
uwagami:

„W  wielkich miastach, a w szczególności .w Londynie, 
uważano, żo massy żelaza lub surowcu wystawione na po
wietrze, psuć się zaczynały, co przypisywano bytności kwa
su 2go siarkowego w powietrzu, który miał powstawać 
z palenia węgla ziemnego; wartoby jednak się zastanowić, 
czyli wodoród siarkowy wyziewany przez liczne kloaki nie 
wpływa na to psucie się, i tworzenie ztąd siarkanów któ
reby mu towarzyszyło. Wywiązywanie się wodorodu siar
kowego w  ogólności powszechnie równie w Paryżu jak 
w Londynie widocznie się okazujące, może stanowić przy
czynę powolnego tworzenia się kwasu siarkowego; a jeżeli 
znajdują się zasady solne do jego nasycenia, nawet i siar
kanów. Z doświadczeń pp. Chevreul, Vogel i Lewy wiado
mo, że wszędzie, gdziekolwiek tylko znajdują się siarkany 
alkaliczne w zetknięciu z istotami organicznemi, mogą te 
sole tworzyć wodoród siarkowy; z drugićj zaś strony, wszę
dzie, gdzie wodoród siarkowy i powietrze stykają się z szcząt
kami wilgotnemi roślin, powstaje kwas siarkowy (witryol)
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i siarkany. Siarka więc może się przenosić przez powie
trze z siarkanów w których się znajduje (te zaś znowu by
tują w wielkich massach wody), do ziemi która jćj potrze
buje dla zachowania przy życiu roślin i zwierząt. \V ogól
ności bowiem zważać należy, że siarka ważne zajmuje miej
sce przy tworzeniu wszystkich istot usaletrorodnionych tak 
roślinnych jak zwierzęcych, które jćj zawićrają średnio se
tną część ich wagi. Tak więc 10 kilogramów istoty suchéj, 
czyli mnićj więcćj to, co zawićra człowiek średniego wzro
stu, zawićrają 100 gram siarki; ta przeto ilość jest już zna
komitą. Ztąd także wypływa, że ludność Francyi wyobraża 
około dwa miliony kilogramów siarki. Gdyby więc chciano 
wiedzićć o prawdziwćj ilości siarki zawartćj w  roślinach
i zwierzętach żyjących we Francyi, możnaby bez przesady 
dziesięć razy zwiększyć powyższą liczbę.

Ruch umiarkowany na kuli ziemskićj, sprowadzający nie
ustannie dla roślin i zwierząt tak znaczną ilość siarki, musi 
podlegać pewnym prawom, godnym uwagi wszystkich przy
jaciół filozofii naturalnej. Nie śmiejąc utrzymywać, czyli to 
prawa wykryłem, spodziewam się (kończy p. Dumas), że 
zwracanie ciągłe uwagi na tę  okoliczność, przyczyni się do 
ich wyjaśnienia, lub przynajmnićj do ich baczniejszego uwa
żania.” (L ’Institut z  28 Octobre 1846).

J.
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25 738,34 741.75 745.6> 749.41 -  4.1 -  4.9 -  5.0 _ 1.0 90.5 i
26 748.-58 748.95 749.44 751.91 -  5.9 -  4.5 -  2.3 -  3.7 92.2
27 753.31 754.61 7.56.43 758.59 -  78 -  6.5 -  4.4 -  4.6 95.2 ,!
28 760.13 761.04 763.42 764.60 — 7.8 -  5.8 _  4.9 -  6.4 97.2 '!
29 765.89 767.18 767.61 76«.6:j — 8.8 -  7.7 _  8.1 -  8.8 94.2 i
30 769.31 770.27 770.46 770.81 -  10.8 -  10,2 — 10.8 -  12.0 91.5 f
31 769.0.S 1 758.74 765.43 762.16 — 12.3 — 11.4 1 ■-  10.8 -11. 1 93.7 i

Src, 745.62 746.37 746.09 746.20 -5 " .0 4 +3X.94 1 + 3 “.47 —4 “.47 95.5 i

S T A N  N I E B A

o
Rodz. rnno

10
üodz. rann Kodi. wiecz.

pogodny
pogodny
pochmurny
pochmurny
snićg

pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
ragla
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
Itogodny
pr. pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
|)ochmurny
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pr. pogodny

pochmurny
I)ogodny
pochmurny
|)ochmurny
pochmurny
pochmurny

pogodny
pogodny
deszcz
pochm urny
śnieg

pochmurny 
pochmurny 
deszcz 
pochmurny 
mgia gruba
napół pog.
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny
lek. zamgl.
pochmurny
snićg pruszy
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
napół pog.
napót pog.
pogodny
pochmurny
pochmurny
śnićgpruszy
śnićg
pochmurny
pochmurny

pochmurny 
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
pótpogodny
mgta
pochmurny
deszcz
pochmurny
pochmurny
pochmurny 
deszcz 
pochmurny 
pogodny 
napół pog.
pochmurny
n'>pół pog.
sn'ćgdrol>.
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny

10
Kodz. wiecz.

K I E R U N E K  W I A T R U

pochmurny 
lek. pochm. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny

mgła gruba
pochmurny
deszcz
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny
pochmurny
pogodny
pochmurny
śnieg
lek. zamgl. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pr. pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
lek, zamgl.

6
god. r.

10
god. r.

4
god. w.

10
god, w.

_ PdZ. __
l>dW. PdW . PdW. PdW .
w. PdW . Z. Z.
z. Z. PnZ. PnW .
Pn. Pn. PnZ. —

Z. Z. PdW . PdW .
W. W. W. W.
w. PnW . P nW . Pn,
Pn. Pn. Pn. —

l>dZ. Z. PdZ.

PdZ. PdZ. PdZ. Pd.
PdW . PnW. PnW . PdW .
PdZ. Z. Z. PnZ,
Z. Z. PdW . PdZ.
Pd. Pd. Pd. Pd.
PdW . PdW. PdW.
Z. PdZ. Z. PdZ.
PdZ. Z. Z. PnZ.
PdZ. Pd. Pd. Pd,
PdZ. Z. PdZ. Z.

Z. Z. PdZ. Pd.
Pd. l>dZ. PdZ. Pd.
Pd. PdZ. PdZ. PdW .
PdW . Pd. Pd. PdZ.
Z. Z. Z. ' — ■
PdW . Pd. PdZ. Z.
Z. Z. z. Z.
PnZ. Pn. PnW. PnW.
PnW . PnW. PdW , PdW .
W, PdW . PdW . PdW .
PdW . PdZ. PdZ. PdZ.

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim.

dé-
szczu

2.8

3.0

5.4

0.8

śnie-

8.8

4 0

2.8

12.0 I  15.6



. . mm. c. I.
Średnia wysokość barom etru miesięczna 746.070 27 6.730 
Najwyżej barom etr dochodził d.30 o g. 10 w. 770.81 28 5.697 
Nainiżćj barom etr dochodził d. 12 o g. 10 w. 724.96 26 9.372 
Średnia zmiana dzienna barom etru 5.(1 2.216
Największa zmiana dzienna barom etru

d .  24 — 25 OK.  10 w .  20.21 8.959
Ś r e d n i a  wysokość barom etru jest niższa o 5.61 2.486 

od stanu normalnego z 20 lat poprzed. 751.680 27 9.216 
Średnia tem peratura Grudnia wynosi —4».23 C. — 3<>.38 U. 

i ta jesl niższa o 1.86 „ 1.48 „
od stanu normalnego z 20 lat poprz. + 2 . 3 7 , ,  - f - 1.90 „ 

Największe ciepło dochodziło d. 12 i 22 - f  2.6 „ -f- 2.1 „ 
Najmniejsze d. 16 o g. 10 w. —13.6 „ —10.9 „
(Term om etrograf wskazał Maximum;

-f3 » .2 U ., d. 12 i 22. Minimum:
— l ł« .2 R .d . 19rano).

Ś rednia zmiana dzienna tem peratury 2.48 „ 1.98 „
Największa zmiana dzienna d. 19—20 ll.O „  8.8 „

średn ia  wilgotność powietrza wynosi 95.5 biorąc 100 za zupeł
ne nasycenie atmosfery parą wodną; czyli 4.18 gramów na je 
dnym metrze sześciennym powietrza.

Dni pogodnych było 4; napół pogodnych 2; pochm urnych 25.
_  ićszczu 4 fd. 3, 8, 12, & ).
— śniegu 8 (d. 4, 5, 12,18. 20, 28,29, 31).
— mgły 3 {d. 6, 9, 10).

Dnia 8 przez cały dzień żłodź padała.
W ody z dćsiczu spadło wysoko 12,0 millim. czyli 5,32 linij par., 

z śniegu 15,6 millim. czyli 6,92 lin. par., razem z dćszczu i śniegu 
27,6 millim. czyli 12.24 lin. par.

444

7, 18 a osoDiiwie u- .lu, d i.
W ody z dćszezu i śniegu spadło o 4 linie paryzkie mnićj jak 

zwykle.
W iatr panujący byt Zachodni: często były także: Południowo- 

W schodnie, i Południowo-Zachodnie.
W ichrów było 4, tojesl Z=:3; P d Z = i.
D. 2, 25, 31, wieczór, kola białe otaczały księżyc.



Sprostowanie.—  W  rozbione gliny t  Wielkićj Woli, umieszczo
nym w zeszycie styczniowym Biblioteki Warszawskiéj na r. 1847, 
zaszły błędy druku następujące;

K. 186, wiersz 10. Cały len ustęp powinien być w ten sposób 
wyrażony:

Proces téj przemiany objaśnili MalaRutti i Brogniart. W edług 
ich doświadczeń, część zasadnicza kaolinu jest:

AU O3 +  Si O, +  2 Aq, 
a zatćm fe ld sp a t=  Ah O,,« Si O3 +  KOSi O3, 
rozdziela się na: AI2 Ü3, Si O3 kaolin

i 3 Si O3 KO r :  krzemian potażu nierozpuszczal
ny, gdy feldspath jest zwyczajny

albo: 3 Si O3 Na O, gdy jest albilem.
Lecz obadwa tc krzemiany alkaliczne, temi samemi działaniami 

rozkładowemi dalszej zmiany doznają.
Krzemian sodyz:=3 Si O3 Na O

wydaje: Si 03  krzemionka
i Na 0 ,2  Si 03=krzem ian  sody rozpuszczalny.

Z krzemianu potażu 3 (Si O3, KO)
czyli : r  9 S i 0 3 + 3 K 0 ,  

tworzy się: Si Ü3 =  krzemionka
i 8 Si O3 + 3  KO krzemian potażu, taki sam 

z jakiego szkło rozpuszczalne powstaje.
K. 189, wiersz 8 od dołu 

zamiast; gliny palonej 
powinno być; z gliny palonej.
K. 190, wiersz 17

zamiast: w glinie palonej 
powinno być; w glinie nicpalonéj.
K. 194, wiersz 16 od dołu

zamiast; 3 KO2 Si O3 K O  Si O3 KO2 Si O3 KOi Si O3 
powinno być: 3 K O  2 Si O3, K O  Si O3, K O , 2 Si O3. K O , 4 Si O3. 
K . 194, wiersz 11 i 12 od dołu

zamiast: krzemian 3 Ca O2 Si O3 (CS2) 
powinno być; krzemian 3 Ca O 2 Si O3 (C&).
K. 194, wiersz 13 od dołu;

zamiast; C, S, C2 S Ct Sj CS 
pow inno być: C, S, C2 S, C, S2. CS.
K. 194, wiersz 6 od dołu 

powinno być: granat =  3 Ca o  Si O3 +  A h  O3 Si O3,

I pistacyl =  3 Ca O Si O3 - f  2 AU O3 Si O3, same to
pią się w ogniu letroru, mieszanina zaś i t. d.



w  rozbiorze rudy żelaznćj z Tychowca:
Na k. 210 wiersz 22 od góry 

zamiast; Brauneisensteinu 
powinno być: do brauneisensteinu.
Na karcie 210, wiersz 7 od dołu 

zamiast: 2 Ag 
powinno być: 2 Aq.

K. 211, wiersz 17 od dołu 
zamiast: Fei 0  +  3 Ag 

powinno być: Fei Oj +  3 Aq.
K. 211 wiersz 13 i 14: 12 

zamiast: 2 Fe2 O3 +  3 Ag 
powinno być: 2 Fcj O3 +  3 Aq.

W e wszystkich wzorach chemicznych zamiast Fc2 powinno 
być F 02.



Wypadki dostrzeżeń meteorologicznych w Obserwatoryum Warszawskićm w roku 1846 robionych.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 1 1 4 ,0 5  metrów nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52"I3'5", długość w czasie 1® 14” 47*, czyli w łuku 18® 41 '45" , na wschód wzglgdem południka Paryzkiego.
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1 8  4  6

Miesiijc

WYSOKOŚĆ BAllOMETllU 

W milimetrach sprowadzona do 0 “

ś r e d n i a
6

go. rano
10

go. rano
4

go. wiccz.
10

go. wiecz, średnia
najwyższa najniższa

t e m p k r a t u r a  

podług term om etru slustopniowego

ś r d n i
6 I 10 

go. rano | go. rano
4 I 10

go. wiecz.jgo. wiccz. średnia
najwyższa najnizsza

Psychrometr. 
W ilgotność średnia 

biorąc zupełne nasycenie 
za 100

ś r e d n i a
6 

SÇ. r.
10

K- r.
4

g.w.
10 jmie- 

g.w.|si(jc.
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O

■Ooo3-
3

oD

i©aqs

Cł
CL
o>

o-__
2 5
CÎ5 wj 
1 “ 
| i -

W ysokość wody 
spadłej w milimetr.

dészczii śniegu

KIERUNEK W IATRU

Vo>
aooD

<r> s sr o o n 
Q. 3s  o
mm, I

v> Z

1 = 0 .0  
3 a. “ • o

0 
c □.
o ’
1 *-<

’V 

2. o.
0.0 
S i“ •o

fsi !N

Styczeń . . .
L uly ..........
M arzec-----
Kwiecień ..
M a j...............
C zerw iec...
Lipiec..........
Sierpień___
W rzesień ...
Październik. 
Listopad—  
Grudzień. . .

749. 37
74.'i. 03
747. 44
746. 26
749. 96
750. 33
7.50. 20
750. 40
751. 10
7.10. 36
755. 19
745. 62

749. 76 
744. 95 
747. 69
746. 57
750. 05 
750. 44
750. 20
750. 66
751. 52
750. 73
755. 46
746. 37

748. 88
744. 58 
747. 03
745. 94
749. 54 
749. 59
749. 49
749. 90
750. 59

750. 35 
754. 88
746. 09

749. 33
746. 28
747. 71
746. 13 
749. 83 
749. 97
749. 61 
7,')0. 21 
751. 03
'5 0 . "53 
754. 94 
746. 20

749. 33
745. 21 
747. 47
746. 23
749. 84
750. 08
749. 87 
7.')0. 29
751. 06
750. 49 
755. 12 
746. 07

703.59 d. 15
759. 67 d. 22
759. 96 d. 11
753.91 d. 25
756 .%  d .l2 i2 3
755. 89 d. 22
755. 65 d. 24
750. 19 d. 31
761.44 d. 10

763. 49 d. 31
707. 12 d. 10
770.81 d. 30

730. 60 d. 23 
726. 53 d. 18 
728. 10 d. 15
731. 80 d. 7 
740. 69 d. 17 
738. 15 d. 25
7.39. 02 d. 18 
745. 44 d._24 
738. 78 d .^ 8

742. 89 d. 15 
734, 50 d. 28 
724. 96 d. 12

— 3". 62
-  2 . 86 
+  2 .4 5

5. 88 
8 . 41 

+  13. 13
+  17.02 
- - I 8 . 12 
- -  9. 91
+  8 . .58
— 1 .92
— 5. 04

-  2”. 80
— 1 .03  
+  5. 41
--10 . 68 
- - 1 2 .  35 
- -  17. 35
- - 2 I .  42 
- - 2 2 . 88 
+  15. 97
- - 1 2 .4 8  
- -  0. 12
— 3. 94

-  r .9 3
— O 34 
+  7 .4 8
--12 . 68 
- - 1 4 .  79 
- - 2 0 .  55
- - 2 3 .  ,53
- - 25. 22 
- - Î 8 . '4 5
- - 1 4 .  03 
- -  1 .44
— 3. 47

-  3“. 09
— 2 .2 6  
+  3. 98
+  7 .7 8  
+  9 .8 2  
+  14. 99
- -1 8 . 28 
- - 1 9 .  76 
- - 1 2 .8 5
+  10. Ol 

0. 63 
-  4. 47

2“. 86 
_  1. 63 
+  4 .8 3
- -  9 .2 3  
--  11. 34 
--1 6 . 50

20. 06 
21. 49 

- .1 4 .  29
+ 1 1. 27 
-L 0. 25 

4. 23

- -  7’. 3 d. 23 
- -  6 . 2 d. 27 
- - 1 4 . O d. 18
- - 1 7 .  1 d. 23 
- - 2 6 .  1 d. 23 
+ 2 8 ,  1 d. 20

- - 3 0 .  9 d. 20 
- - 3 0 .  5 d. 3 
+  27. 2 d. 2
- - 2 I . 3 d .  3 
- -  8 . O d. 27 
+  2 . 6 d. 12 i 22

— 18". O d. 29
— 18. 3 d. 17
— 0. 9 d. 31
+  0 . 8 d. 1
- -  0 . 6 d. 2
-f- 6 , 5 d. 2
- - 1 2 .  7 d. 27
- - I 2 .2  d. 28
- -  2. 9 d. 24
— 2 .0  d. 31
— 10. 1 d. 19
— 13. 6 d. 16

il2.5
91.9
95.0
H9.5
■<2.8
59.1

89.9
89.0 
83.8
64.1 
64.6
75.1

S0.9 64.1 
•<6,6  68.9 
)0.6 65.6
!>6.8'81.9 
97.4 89.0 
97.2 94.8

91.5 
87.7
73.2
.56.9
54.0
70.6
58.2
51.6 
.56.8
73.2
85.4
93.5

92.5 
93.
88.7
82.5
77.4
81.4
77.9
80.6
78.9
91.7
96.8
96.8

91.7
90..5 
85.1
73.3 
69 4 
79 O
70.3
73.8 
73.Ü
85.9 
9 -2 «
95..5

4
4

16
14
12
14
18
qo
Î2
15 
7 
o

22
22
12
10
13
5
7
4
7

11
15
25

8
5

15
14
19
11
11
9
7
8 
7 
4

21. 3 
10. 2 
35. 4
32. 1 
45. 1 
29. 9
50. 3 
45. 4 
19. 8

19. O
6. 5 

12. O

13. 6 
43. 2 

5 .2

0. 7
15 6

13
10
29
17
16
19

3
9

8

7
17
14
6

47
26
15
6
5
7

16
8

21
20
44
11

5
30
18
66
33
24

17
11
24
13 
6 
4

15
14 
11
17
16
15

40 
53 
48
19 
18
28
5 
5 

24
11
24 

24 27

Roczna. 749.272 749.533 748.905 749.314 749.255 770.81 d. 30
(jrudnia.

724. 96 d. 12 
Grudnia.

+  5 .80 +  9. 24 +  11.04 +  7 .2 5 +  8 .3 3 +  30. 9 d. 20 
Lipca.

— 18. 3 d. 17 
Lutego.

90.8 77.6 71.7 86.5 81.6 72 140

I

153 118 32 6 33 22 4 43 327. O 78. 3 138 129 158 298 163 110 302 88

Średnia wysokość roczna baro m etru  . .
Najwyżej b a ro m etr dochodził

d. 30 Grudnia
N a jn iżć j...........................d. 12 Grudnia
Zmiana roczna barom etru..........................
Średnia zmiana m ie s ięczn a .....................
Średnia zmiana d z ie n n a ..........................
Największa zmiana dzienna przypadła

d. 11—15 G r u d n i a ...............................
Średnia wysokość barometru roczna jest o 

niższa od stanu normalnego z 20 lat po
przednich.
Barometr największym zmianom dziennym podlegał w mie

siącach: Styczniu, Lutym i Grudniu; najmniejszym w Sierpniu.— 
Średnia wysokość barometru miesięczna była niższa, w Styczniu, 
Lutym, Marcu, Kwietniu, Październiku a osobliwie w Grudniu; 
przeciwnie w Maju, Czerwcu, Lipcu, Sierpniu, W rześniu a oso
bliwie w Listopadzie wyższa, niż w stanie normalnym tychże mie
sięcy. Największe odstąpienia od sianu średniego, okazały mie
siące: Luty, Listopad i Grudzień; najmniejsze, M aj, W rzesień 

Październik.

milim. czyli c. 1.
749.255 27 8.142

770. 81 28 5.697
724. 96, 26 9.372

45. 85 1 8.325
2. 466 1.094
3. 59 1..592

20. 39 9. 03
0. 70 0. 31

749.955 27 8.452

1.00
+  7.33
+30 .9
-1 8 .3

49.2 
4..55 
2.42

17.3

0.80 
+  .5.86 
+24.7 
—14.6 

39.3 
3.63 
1.94 
13.8

śfednia tem peratura roczna w ynosi; +  8".33 C, r = + 6".66 R.
i ta jest wyższa o ..........................  ......

stanu normalnego z 20lu lat poprzed.
N^jwi^jksze ciepło dochodziło d. 20 Lipca 
Największe zimno. . . . d .17 Lutego 
Zmi,ma roczna temper,itury . ■ . . .
Zmiana średn ia  m ie s ię c z n a .......................
średnia zmiana d z ie n n a ...........................
Największa zmiana dzienna d. 16—17 Lut. ¡¡.o „ lo.n „

Uważając m iesiące: Grudzień (1845 r . ) ,  Styczeń, Luty za 
micsiijce zimowe; M arzec, K w iecień, M aj, za wio.senne; Czer
wiec, Lipiec, S ierpień , za letnie; W rzesień, Październik, Li- 
stopad, za jesienne; wypada:

T em pera tu ra  zim y — 1°-01 C. i ta je s t wyższa o 2M 2 C.
wiosny +  8.47 „ „ wyższa 1.32 „ 
lata +19.35 „ „  wyższa 1.25 „

. jesieni +  8.44 „ „ wyższa 0.63 „
od średniego stanu tychżi por.

Miesiące cieplejsze od stanu normalnego były; Styczeń o 2".45, 
Luty o 1».89; Marzec o 4”.42; Kwiecień o 1“.77; Lipiec o 1“.3I, Sier
pień o 3».,54; W rzesień o 0".29; Październik o 3".25. Miesiące zi
mniejsze: Maj o2".25; Czerwiec o 1M2; Listopad o r.65; (irudzień 
o 1'.86.

Rok 1846 pod względem ciepłostanu należy do lat gorących; 
wszystkie bowiem pory roczne, osobliwie zimowa, miały tempera
turę wyższą niż w stanie normalnym.

Wilgotność powietrza średnia roczna wynosi 81,6, biorąc li
czbę 100 za zupełne nasycenie powietrza parą wodną, albo 7.17 
gramów na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność la 
jest o jednę setną mniejsza jak zwykle. Wszystkie pory roczne, 
osobliwie lalo i jesień .były bardzo suche. Miesiące najsuchsze 
były: Lipiec i Wrzesień; najwilgotniejsze Maj i Grudzień.
Ilość wody z dćszczu w ynosi: 327.0 milim. czyli cali 12 lin: 0.96 

z śniegu „ 78.3 „ 2 „  10.71
razem wody z dćszczu i śniegu 405.3 „ 14 „ 11.67
tojest o 5 cali 8.5 lin. par. mnićj od ilości wody jaka zwykle w ca
łym roku u nas spada. Najwięcej wody spadło w Lutym i Lipcu; 
najmnićj w Wrześniu, Październiku i Listopadzie. Rok ten należy 
do lat bardzo suchych.

W  całym roku było dni pogodnych 72; napółpogodnych 140; 
pochmurnych I53; dni słotnych 118; śnieżnych 82; mglistych 33; 
gradów 6; grzmotów 22; błyskawic bez grzmotu 4. W ichrów  43. 
Wiatry panujące były: Zachodnie i Południowo-W schodnie.

Jeżeli rok cały uważać będziemy jako całość podzieloną na 
100 równych części, i w tych częściach wyrazimy dni pogodne, 
napółpogodne i pochm urne; wypadnie w średnićm  przecięciu 
z 20 lat poprzednich stosunek dni pogodnych do napółpogodnych 
i pochmurnych jak 16: 33: 51. W  roku 1846 stosunek tych dni 
jest 20: 38: 42, co pokazuje że rok ten był pogodniejszy niż w sta
nie normalnym. Miesiące; Kwiecień, Czerwiec, Lipiec, Sierpień, 
W rzesień, Październik i Listopad były pogodniejsze jak zwykle; 
przeciwnie, Luty, Maj, i Grudzień niepogodne.

Zim a, była bardzo łagodna, niestała i niepogodna, o 2,12 
stopnie C. cieplejsza jak zwykle. Wody z deszczu i śniegu spadło 
blisko dwa razy tyle jak w stanie normalnym. Początek tćj pory 
był ciepły i słotny, środek więcej słotny jak śnieżny, koniec odzna
czał się obfilemi śniegami, częstcmi wichrami i zadymkami śnie- 
żnemi. Nagłe zmiany temperatury, barom etru i wiatru sprowa
dzały częstą odwilż, i zmianę sianu atmosfery.

W^tOina, ciepła, dość pogodna, o 1.32 stopnie C. cieplejsza jak 
zwykle; dni słotnych było dwa razy więcej jak w stanie średnim. 
Początek tej pory był bardzo ciepły i w deszcz obfity. Środek 
gorący, grzmoty były w eześne, gdyż w początku Kwietnia dały 
się już słyszćć. W egietacya roślin o jeden miesiąc była wcze
śniejszą, w końcu Kwietnia drzewa owocowe już kwitły. Koniec 
tćj pory był chłodny i słotny.

Lato, pogodne, suche i gorące, o 1,25 stopni C. cieplejsze 
jak zwykle. Wody z dćszczu spadło o połowę mnićj jak w stanie 
średnim, — Początek téj pory byt chłodny, środek suchy i ciepły. 
Koniec nadzwyczaj gorący i tak suchy jak w r. 1834. Grzmoty, pio
runy i błyskawice byty tak częste jak się lo u nas rzadko zda
rza, i te były przyczyną wielu szkód.

JcsieĄ, pogodna i sucha, o pół stopnia cieplejsza jak zwykle. 
Wody z deszczu spadło trzy razy mnićj jak w stanie normalnym. 
Początek tćj pory był ciepły i bardzo suchy, środek gorący, ko
niec pogodny lecz zimny.

D. 2 Stycznia w okolicy Warszawy, widziano błyskawice. 
Wisł,T pod Warszawą d. 3 Stycznia stanęła.
Lody na Wiśle d. 2 Marca pod W arszawą puściły.
D. 4 Marca W isła wezbrała na 17 stóp i 7 cali, i ulice nadbrze

żne zalała.
Pierwszy grzmot dał się słyszćć d. 4 Kwietnia, a ostatni d. 22 

Października.
Koła świetne otaczały słońce d. 20, 30 Kwietnia i d. 2 Maja. 
Koła białe otaczały księżyc d. 14 Stycznia, d. 6 Października, 

d, 1 Listopada, d. 2, 25, 31 Grudnia.
Słup świetny przechodził przez księżyc d. 5 Października. * 
Zorza zodyakalna świeciła wieczór d. 16, 20, 23 Marca.
Zorza północna widzialną była d. 10 Sierpnia i d. 22 W rześnia.



RZUT ORA
systcmata lekarskie I wykaz postępu tejże nauki 

w  nowszych czasach.
PRZBZ

K to  sposobu leczenia chorób tak wyuczyć się chce jak 
tego wymagać można po prawdziwym lekarzu, ten nie

zbędnie poznać musi teorye, systemy i metody leczenia 
przez wszystkie czasy; z tegoto tylko stanowiska wi
dzieć można cały ogrom  przeszłości i w całym swym bla
sku teraz'niejszość: tym tylko sposobem rozróżni się sta
r ł  prawdę od nowych błędów, jak i stare b łędy od no
wéj prawdy; słowem , do dojścia do tego stanowiska, po
trzebna je s t znajomość historyi medycyny. W szystko co 
istnieje w przestrzeni, należy do natury, wszystko co 
istnieje w czasie, należy do historyi; jak w naturze cały 
łańcuch tw orów  harmonijnemi ł^czy się ogniwami, tak 
w historyi wszystkie wypadki cza su  łączy jedna, n ieprzer

wana, chociaż różnobarw na wstęga. N atura i hislorya 
jednym podlegają prawom; przeznaczeniem natury jako

Tom  I. M ariec 1847. 56



materyi, mnjqcéj w sobie sîiméj ziarno rozpłodzenia, jest 

ciągłe tworzenie się do jéj utrzymania potrzebne; prze
znaczeniem historyi, jest ciągły postęp do doskonałości
i w niéj także je s t owo ziarno rozpłodnienia, ale nie ma- 
teryalne, tylko duchowe. Co tu powiedziałem w ogóle
0 historyi, ściąga się i w szcłególe do historyi medycyny; 
postępuje ona równym krokiem z historyą świata całe
go; los bowiem i powodzenie nauki medycyny ściśle jest 
połączony z losem narodów i państw, stopień ich oświa
ty wielki wywiéra także wpływ na postęp tejże nauki. 
Niemniéj' łgczy się medycyna z historyą filozoiii, która 

jako najwyższe pojęcie wiedzy człowieka, służyła zawsze 
za przewodniczącą gwiazdę w  każdym jéj nowym syste
mie; filozofia prowadziła ją to na dobrą, to już częściej 
może na złą drogę, bo do samowoli i jednostronności. Na
koniec historyą religii i prawa w ścisłym pozostaje zwią
zku z medycyną. Obrządki religijne rozmaitych narodów 
wielki miały w pływ  na postęp i jćj wykształcenie, tak 
jak i praw odaw stw a państw, dobroczynne lub nieprzyja
zne wywićrały na nią skutki; albowiem niem ałą to jest 
rzeczą, jaki stopień zajmować winni lekarze w społeczeń
stwie, gdyż poważanie i godność ożywia i podnosi sztu
kę, lekceważenie i pogarda tłum i j;j i niszczy. Historyą- 
medycyny tak jak i historyą filozofii nie samą przeszło

ścią się trudni, wnętrzem  obudwóch są naukow e owoce 
rozumu ludzkiego, a te nigdy nie przemijają; objawiając 
nam praw dę, tćm samćm są wieczne: ciała bohaterów  

historyi naszej znikły zdoczesnćm ich życiem, ale dzieła 
ich myśli nie zaginęły, czyny ich jako obrazy przeszłości 

nietylko w świątyni wspomnienia są złożone, są one
1 teraz równio obecne, równie żyjące jak  w czasie obja
wienia się, bo ich żywiołem nic jest m aterya, tylko myśl,
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pojęcie, nieginąca islotn duchn, która z pokolenia w po
kolenie przechodząc, wiecznie żyje; do historyi zalém 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość należy. Nie je s t 
bynajmniej celem moim wdawać się w szczegółowe opi
sy historyczne, wspomnę tylko pokrótce o początkach 
sztuki lekarskiój, dotknę głównych jéj epok i zastanowię 
się nad nowszemi systematami i postępem nauki naszéj. 
Medycyna tak samo jak religia, filozofia i historyą bie
rze swój początek w podaniach, w tradycyach; pow stała 
ona równocześnie we wszystkich narodach, a obrazy b a 
jeczne starożytnych ludów dowodzą jćj dawności bytu. 
Najstarszą ona jest niezawodnie ze wszystkich nauk, n a 

w et i od filozofii. Arystoteles bowiem już powiedział: ¿e 

po zaspokojeniu piérwszych potrzeb życia zaczęto dopié

ro filozofować, a niezawodnie ludzie piérwéj chorowali 

niż filozofowali. Jak  wszystko czego sobie starożytni 

wytłumaczyć nie mogli, uważali za coś nadprzyrodzone
go, Boskiego i rozmaite zjawiska miały u nioh swoich 
bożków, tak tóż i medycyna u każdego z tych narodów , 
pod nojrozmaitszemi postaciami i nazwami czczoną była. 
Ludzie [ l ié rw s i ,  jako najściślćj połączeni z przyrodą i ró 

wnie jak ona będąc blizkiemi bóstwa, mogli sami wprost 
żądać od niego rady i udzielenia tajemnic; gdy zaś pó
źniej przez wielokrotne wykroczenia, nie czuli się być 
dość godnymi tak blizkiej styczności, używali do tego 
w ybranych, którzy odosobnieni, wyłącznie tylko żyjąc 
z bóstwem , do niego zawsze zbliżyć się mogli, ażeby być 
pośrednikami pomiędzy zagniewanym bożkiem a ludźmi 

przeciw niemu wykraczającymi, lub tćż potrzebującymi 
jakiejś rady. Tymto sposobem kapłani stali się i leka

rzami, gdyż będąc posłannikami Boskićj jakiejś istoty, po
cieszali chorych proszących o radę, ogłaszając im wyroki
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bóstw a, usty swojemi. W  takim stanie była medycyna 

u Indyan, Persów, Egipcyan, Izraelitów , Fenicyan i po
czątkowo u Greków. Z postępem oświaty która najsil
niejszego doznała popędu w Grecyi, i medycyna coraz 

bardzićj rozwijać się zaczęła: teorye filozoficzne w walce 
z wykształceniem jéj praktycziiém, dużo się przyczyniły 
do jéj wzrostu. W  tym czasie kiedy Perykles politykę 
uszlacłietnił do ludzkości, kiedy Sokrates mądrość z cno-* 
tą łącząc uczył niebiańskiego szczęścia przez ziemską 
pielgrzymkę, a wkrótce Plato i Arystoteles swój św ie
tny rozwinęli sztandar; kiedy muzy szczyciły się Aeschy- 
lesem , Sophoklesem i Arystophanem , kiedy Pindar swą 
lirą pod niebiosy sięgał, H erodot i Thucydydes niezatar
te  karty historyi kreślili; kiedy Fidiasz i tylu innych 
kamieniom życie nadawali a pędzel Apellesa urzeczywi
stniał ideały piękności, wtedy i sztuka lekarska poszczy
ciła się mężem, który wyższćm obdarzony natchnieniem, 
czerpiąc naukę z łona natury, stał się mistrzem po wszy
stkie czasy: i dlatego Ilippokrates najsłusznićj ojcem sztu
ki lekarskiéj nazwany. Na 4 3 0  lat przed narodzeniem  
Chrystusa urodził się H ippokrates z familii Asklepia- 
dów i był uczniem sławnego sofisty Gorgiasza i H erodika 
gimnastyka. O n pićrwszy połączył rozdzielone wiadomo
ści lekarskie; nie wdając się w żadne abstrakcyjne speku

lacye, uważał on organizm ludzki jak naturę za jednę ca

łość. D o cztćrech elem entów Empedoklesa które były 
ogień, pow ietrze, woda i ziemia, dodał jeszcze ciepło, zi
mno, suchość i wilgoć; tym odpowiadają cztćry kardy

nalne soki ciała ludzkiego, tojest: krew, szluz, czarna
i żółto żółć. Źródłem  organicznego życia jest ciepło w ro
dzone (?ji.cpuxov Asp|Ji($v), pow ietrze (Tîvs’Jixa) i pierwia

stek pobudzający (evopjjuiiv). Równowaga i doskonałe
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zmieszanie (xpáoií) elementów i soków ciała stanowi 
zdrowie, brak lub zbytek tychie stanowi chorobę. Nan- 
kę o przebiegu chorób i o dniach krytycznych jemu win
niśmy, jego semiotyka w formie prognostyki jest wzo
rem i w dzisiejszych czasach. Terapia jego była bardzo 
pojedynczą; głównie licząc na siły natury, zalecił ścisłą 
dyetę, używał kąpieli, kataplazmów, puszczania krwi, ła 
godzących odwarów i środków przeczyszczających. Co 
się tyczy chirurgii, znane mu było leczenie ran, złamań
i zwichnięć członków, równie jak i operacya kamienia
i trepanacya. Anatomii bardzo mało znał, z powodu, że 
obrządki religijne i przesądy Greków zabraniały sekcyi; 
uczył jéj się tylko na zwiérzçtach. Od niegoto nauka 
nasza poczyna swój piérwszy system, zróciwszy więzy 
uczoności szkolnéj i tyranii kapłanów, zutworzeniem 
wtasnéj teoryi medycznéj, zaczęło się jéj samodzielne 
istnienie, które najbardziéj przez natchnienie Hippokra- 
tesa do natury zbliżone było. Zaraz po śmierci Hippo- 
kratesa w jego następcach ukazuje się duch spekulacyi
i dogmatyzmu, dowodem czego utworzenie szkoły dogma- 
tycznéj, pózniéj, Alexandryjskiéj, nareszcie Empiryków. 
Jak w życiu indywiduainém człowieka, po szczęsciu na
stępuje nieszczęście, po wielkich u s i ło w a n ia c h  zupełna 
bezczynność, tak samo się rzecz ma i z życiem narodow, 
ducha i nauk. Polityczne życie Grecyi w konwulsyjnych 
drganiach w bitwach pod Leuktrą i Mantyneą wyzionęła 
ostatnie tchnienie, a Rzym tryumfującą przyjął na się ro
lę, ażeby znowu późnićj się z nią pożegnać, jak aktor któ
ry zestarzawszy się na scenie, ustępuje miejsca młodszym 
ulubieńcom publiczności. Grecya skończyła swoje po
słannictwo, rzuciwszy jasne promienie światła, nauki, po
ezyi i sztuk pięknych po całym starym świecie; zwycię-
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¿ona przez Rzym, ze wszystkiemi swemi żywiołami kló
re ścisłym węzłem z jéj polityczném życiem /.łączone by
ły, przeszła w element rzymski, którego przeznaczeniem 
było daléj reszcie świata przewodniczyć. Co się tyczy 
medycyny, Rzym pierwiastkowe nosi na sobie cechę cie
mnoty i zabobonu, czego dowodem przepowiednie z prze
biegu ptaków', zapylania Sybilli, wyroczni, nauka gwia- 
ździurska i t. p. Nie mając własnych bożków lekarskich, 
pożyczyli ich sobie od Greków, świadkiem czego świijty- 
nia dla Apollina lekarza; czcili Rzymianie Juno i Dyanę 
jako Lucina, Hygeę, Dea salus, a Minerwę jako Medica. 
Zdrowi i herkulesowéj budowy ciała jak byli piérwsi 
Rzymianie, mało potrzebowali lekarstw i lekarzy, dlatego 
té i sztuka lekarska była u nich w pogardzie; pogarda ta
i w późniejszych jeszcze zachowała się czasach, wtedy 
nawet, kiedy zbytek zniszczył siły żywotne i lekarze stali 
się potrzebnymi. Stan ten łatwym jest do wytłumaczenia; 
piérwszymi lekarzami Rzymian byli Grecy, po najwię
kszej części posługacze kąpielowi, jatrolipci lub far- 
makopole, którzy dla spekulacyi do Rzymu udali się, aże
by tam swoję niewiadomość drogo sprzedać mogli; dla
tego dziwić się nie należy, że piérwszych lekarzy zwano 
szyderczém imieniem vulncrarius albo carnifex; późnićj 
dopićro, kiedy i inne światła Grecyi do Rzymian przeszły, 
wtedy i medycyna rzymska przybrała barwę greckićj. 
Pićrwszym lekarzem rzymskim był Asklepiades z Pruzy 
w Ritynii, 128 lat przed Chrystusem zrodzony. Zarzu
cając naukę Ilippokratesa, utworzył nową teoryę atomi- 
styczno-mechaniczną i stał się twórcą szkoły melody
stów, po którćj następuje szkoła encyklopedystów, do 
którćj należą: Aulus Cornélius Celsus i Cajus Plinius 
Secundus: za nimi idą pneumatycy i eklektycy, którzyto
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ostatni, łącząc nauki wszystkich poprzednich szkół, tém 
snmém nową utworzyli; szkoła ta utrzymywała się aż do 
Galena. Galen w 131 lat po narodzeniu Chrystusa, wspie
rając się na doświadczeniu swych poprzedników, rozrzu
cone ułamki nauki naszéj zebrał w jednę całość i stał 
się twórcą nowego «systematu że go nazwę filozoficzno- 
iizyologiczncgo; zbyteczną byłoby rzeczą wchodzić w szcze
gółowy rozbiór, gdyż system jego wszystkim nam do
brze jest znajomym, stanowi on bowiem pićrwszą epokę 
w medycynie ad czasów liippokratesa.

Tera/, widzimy calunem-pokrylą starożytność, a stanę
liśmy u kolebki nowszych czasów; pogańska starożytność 
skończyła swoje przeznaczenie, chrystyanizm gotuje nam 
nowe walki, stary świat blizki skonu chwyta się najróżno
rodniejszych środków ale bezskutecznie; czas jego prze
minął i musiał ustąpić nowemu światłu. Chrystyanizm 
w walce z poganizmem ucierpiał pierwiastkowe dużo na 
swej czystości, albowiem piérwsi prozelici jego nie byh 
w stanic zupełnie się otrząsnąć z dawnych przesądów 
i chcieli go połączyć z filozofią Platona i wschodniemi ma
rzeniami; z tegoto ostatniego źródła pochodzi nauka
o Demonach, która i w późniejszych nawet c z a sa c h , bo 
jeszcze za Lutra, w wyobrażeniu djabła przedstawia nam 
pierwiastek złego. Magia zaczęła się rozszerzać, która pó
źnićj na rozriutnym dworze cesarzów rzymskich, potrze
bujących złota, w alchemią się zamieniła; miała równie 
swój udział i w medycynie, dowodem czego wiara w cu
downe siły pewnych kabalistycznych nazwisk, formuły 
przeciw słabosciom czyli zamawiania, exorcyzmy przeci
wko najrozmaitszym chorobom. Z tegoto powodu jak 
w starożytności medycyna pierwiastkowe była w ręku 
kapłanów, tak i tu przeszła w ręce mnichów; trzeba było
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dla nauki naszéj nowéj tsmancypacyí, ażeby mogła dalszy 
uczymc postęp; jak całe wieki średnic, tak i medycyna 
tych czasów nosi na sobie piętno religijne. Po Galenie . 
zaczyna się upadek medycyny; z jednéj strony walki .reli- ’ 
gijne, despotyzm cesarzów rzymskich, zbytek mieszkań
ców, z drugiéj strony wędrówki narodów były tego przy
czyną. Przez ten czas niejako że tak powiém znalazła 
przytułek nauka nasza u Arabów, wszyscy jednak byli po 
większćj części zwolennikami Galena i żndcn z nich nie 
stał się twórcą osobnego systematu, chociaż wielu za
służonych między nimi mężów naliczyć można. Znaczne 
oni mają zasługi w chirurgii, równie jak i w zastosowa
niu wielu przedtćm nieużywanych środków lekarskich: 
najbardziéj kwitnący stan medycyny arabskiéj był od VII 
do XIII wieku.

Kiedy niezgody religijne, wojny i zbytek wygnały 
nauki do Arabów, schroniły się one w Europie za mu
ry klasztorne, i medycyna szukając przytułku znalazła 
go u mnichów. Ogrody ich zasione zostały użytecznemi 
w chorobach roślinami, a przeznaczenie ich dostąpiło 
wyższego celu jaki na nich obowiązek religii włożył, to
jest litości i miłości chrześciańskiój.

W  dziewiątym wieku, na zwaliskach staréj świątyni • 
Apollina, w klasztorze Benedyktynów w Monfe-Cassino, 
który jeszcze 541 r. po narodzeniu Chrystusa przez Be
nedykta Nurcia był założony, Bertharius, członek tego 
zgromadzenia, przez swoję znajomość w medycynie, piér* 
wszy d a ł  hasło do jéj emancypacyi z rąk mnichów; mnó
stwo albowiem ze wszystkich stron z a c z ę ło  się do nie
go z je ż d ż a ć , aby z jego nauki i światła korzystać. Pra
wdziwą jednak i pićrwszą szkołą lekarską w Europie 
była szkoła w Salerno tak zwana Civitas Hippocralica, do
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klóréj nietylko żydzi, Grecy, W łosi i Saraceni zgroma
dzać sie zaczęli, ale nawet i udający sie ze wszech stron 
na wyprawę krzyżową, słabi i zdrowi z powQdu bardzo 
zdrowego położenia, wypoczynku szukali. Z temi dwie
ma wspomnionemi szkołami w XII jeszcze wieku rywa- 
bzować zaczeia szkoła w Montpellier, która co do geo
graficznego położenia swego nie ustępując tamtym, mia
ła  doskonały szpital, a w XIII wieku szkoła ta zamieni
ła  sie w uniwersytet i wielu znakomitych liczyła mężów. 
Jak w Grecyi medycyna wyemancypowała się z rąk ka
płanów, tak i tu nadszedł jćj czas wyzwolenia się z rąk 
mnichów, do czego niemało przyczynili się sami księża; 
uważając bowiem chirurgią za coś ubliżającego stano
wi lekarskiemu, obawiali sie ażeby tém samem nie ścią
gnąć pogardy na stan duchowny, dlategoto zbór w llcims 
1131 roku zakazał księżom praktyki lekarskiej, a z po
wodu niezadośćuczynienia temu rozkazowi, pózniejsze 
zbory w Lateranie 1139, w Montpellier 1162 i w Tours 
1163 , a nakoniec w Paryżu i Lateranie 1212 i 15, ten 
sam zakaz powtórzyły i wyjątkowo tylko laikom czyli 
księżom młodszym niewyświęconym, obowiązki lekar
skie pełnić dozwolono, zakazując wszakże używania noża 
i żelaza rozpalonego. Zakaz ten leczenia mnichom, wy
wołał nowe korporacye, które trzymały środek pomię
dzy swieckiemi a zakonnikami, a które wyłącznic tylko 
pielęgnowaniu chorych poświęciły się.

Jp z c z e  przed wojnami krzyżowemi w Palestynie, 
utworzyły się bractwa dla pielęgnowania chorych piel
grzymów; takiemi były ś.Jana, Maryanie i ś. Łazarza. Od 
czasu wojen krzyżowych, za przykładem Wschodu a je
szcze bardziej z przyczyny pomnożenia się chorób, podo-
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bne bractwa i w Europie okazały się niezbędne i wte- 
dyto powstali Templaryusze, Ilospitalici czyli Johannici 
tak zwani. Hospitalarii sancti spiritus i Czarne Siostry. 
Piérwsze urządzenia szpitali datują z roku 1181 od Ro
gera de Moulins, gdzie wyraźnie o nadaniu takim zakła
dom prawdziwych lekarzy jest mowa; potrzeba prywa
tnych i publicznych szpitali pokazała się niezbędną, ale 
księża długo z rąk swoich wypuścić ich nie chcieli, aż do
pićro zbór w W iedniu 1312 roku ostatecznie im tego 
zakazał i na przyszłość tylko lekarze takim zakładom 
przewodniczyć mieli. Odtąd datuje się zupełna emancy- 
pacya nauki naszćj z rąk mnichów, która od czasów Ga
lena przez tyle wieków prawie żadnego nie uczyniła po
stępu. Zjednćj strony nadanie praw lekarskich przez 
cesarza Fryderyka ligo jeszcze w roku 1140 potwier
dzonych potćm 1365 przez Johannę Neapolitankę, z dru
gićj strony zakładanie uniwersytetów a szczególniéj we 
Włoszech, z których najsławniejsze były w Bolonii, Fer- 
rarze, Pawii, Medyolanie i Piazencie, równie jak i we 
Francyi, Niemczech i Anglii, a z niemi wznoszące się 
biblioteki, stały się rękojmią postępu nauki, która już od 
tak dawna odłogiem spoczywała. Na nieszczęście po
wtórna emancypacya nauki naszćj nie napotkała drugie
go Ilippokratesa, znalazła się ona z filozofią scholasty- 
czną, która ująwszy ją raz w swe sidła długo nie popu
ściła. Chociaż wiek XV, odznacza się postępem z przy
czyny dwóch ważnych wypadków, tojest odkrycia ^m e- 
ryki i wynalezienia druku, wypadki te na medycynę ma
ły bardzo wpływ wywarły; prawdziwy postęp medycyna 
uczyniła dopiéro w XVI wieku. Paracelsus zrzuciwszy 
niewolnicze naśladownictwo, stał się twórcą nowego sy
stematu. Paląc publicznie Galena i Avicenny pismu, a swój
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system ogłaszając za nieomylny, nie mógł jak tylko mnó
stwo sobie narobić nieprzyjaciół; sam jeden wystąpił 
do walki przeciwko szkołom i ich odwiecznemu naśla
dowaniu, dlategoto ogłoszono go szarlatanem, człowie
kiem bez obyczajów, zrobiono go nawet pijakiem. Dzi
wna ie  i nowsi pisarze jakim jest Sprengel podobne bre
dnie powtarzają, a za nim wielu krytyków chcąc się po
pisać ze swoją erudycyą co do słowa z niego odpisują, 
ażeby szklnić drugim w oczy jakby pawiemi piórkami. 
Paracelsus żyjąc w wieku mistycyzmu i rozmaitych prze
sądów, system swój duchem owych nacechował czasów: 
przyznać jednak należy, że zwrócenie medycyny ku pra
ktycznemu celowi jemu winni jesteśmy. On piérwszy 
naprowadził nas na lekarstwa specificzne, on piérwszy 
zaczął używać tynktur i essencyi jak nierównie mnóstwa 
lekarstw mineralnych, które przed nim wcale znanemi 
nie były, a pokazały się skutecznemi w wielu chorobach 
mianych za nieuleczone. Pomimo wszelkich nienawiści, 
szkalowania i krzyku przeciw Paracelsowi, historyą, ow 
bezstronny sędzia, oddała mu jedna należną sprawiedli
wość; od niego bowiem datuje epokę powstania naszéj 
nauki i nazwała go twórcą szkoły chem iczno-f izyo log i-  

cznéj.
Odznaczającym się jest wiek XVI dla medycyny; 

wszystkie gałęzie téj nauki zaczęły się rozw ijać  a szcze- 
gólniéj anatomia. Dość jest wspomnieć imiona w  tym 
przedmiocie zasłużonych mężów jakiemi byli: Jakob du 
Bois, Vesalius, Eustachii, Gabryel Falopio, Aranzi, Va- 
roli i Fabricius ab Aquapendente. Z postępem anato
mii i chirurgia podnieść się musiała, a szczególniéj przy
czynili się : Jan de Vigo, Mariano Santo, Franciszek de 
Arce, Ambroży Paro, Jakób Guillemau, Araatus Lusita-
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nus i Tagliacozzo. Okulistyka i akuszerya równic míala 
swych reprezentantów: Grzegórz Bartisch piérwszy wy
konał exlirpatio bulbi ocułi, w akuszeryi obrót dziecię
cia na nóiki zaleconym został przez Rösslina, accouche-̂  
ment forcé przy placenta praevia i konwuisyach przez 
Gtiillemau, sztuczne wyjęcie placenty przez Franko, ró
wnie jak i piérwsze cięcie cesarskie zrobione na iyjgcéj 
kobiécie opisał Karol Etienne 154() roku. Dziwić się 
należy, że w XVII wieku pomimo zaburzeń politycznych 
nauka jednak ciągle postępowała, W  Niemczech wojna 
trzydziestoletnia, w Anglii walki religijne biskupów z pu- 
rytanami, Stuartów ze stanami, które dopiéro ze śmier
ci.} Karola i zupełnym upadkiem Stuartów a panowa
niem domu Oranii skończyły się,̂  w Hiszpanii inkwizy- 
cya tłumiły wszelkie wzniesienie się ducha. W łoskie 
państwa z upadkiem władzy papiezkiéj coraz bardziéj 
niknijć zaczynały, a we Francyi bigoterya i zbytek, któ
ry pod Ludwikiem XIV do najwyższego doszedł stopnia, 
do postępu nauki pewnie się nie przyczyniły.

W  tymto jednak czasie, wszystkie nauki i sztuki wy
zwolone wzięły zamiast transcendentalnéj dijżności, wię
cej praktyczną. W  Niderlandach zakwitło malarstwo. Mu
zy szczyciły się Kalderonem, Cervantesem, Lope dc Ve
ga, Szekspirem i Miltonem; matematyka, nauki przyro
dzone i historya zaczęły się podnosić, bo dogmatyzm po
rzucono, a więcćj na doświadczenie rachować zaczęto. 
Wszystkie prawie narody współubiegały się w tćm s z la -  

chetnćm przedsięwzięciu: we Włoszech widzimy Gali
leusza, Toricellego i innych; we Francyi Dekarta, Gassen- 
diego, Pascala: w Anglii Gregorego i Newtona; w Niem
czech Praetoriusa, Keplera, Goerikego, Leibnitza; w Hi
szpanii historyków Mariana i Herrera. W  tymto dopićro
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czasio uczeni wszyscy zaczçli się koncentrować i nawza
jem udzielać sobie swych myśli i doświadczeń; od tego
to czasu datuje sig początek uczonych towarzystw i aka- 
demij, które piérwéj przez kościół prześladowane, teraz 
w całóm świetle się ukazały, a między innemi: Academia 
de Lincei, del cimento, Leopoldina i inne.

Jak filozofia nosi na sobie piętno czasu, tak samo me
dycyna tchnie duchem filozoiii; mistycyzm i sceptycyzm 
zamienił się w racyonalizm Kartezyusza i empiryzm Ba- 
kona, a uboczne drogi materyalizmu llobbesa i sensuali- 
zmu Lockego doprowadziły do filozofii natury. Po śmier
ci Paracelsa i system jego upadać zaczął; jak to zwykłą 
bywa na świecie koleją, że po wielkich ludziach cały rój 
małych nastąpić musi, zanim się znowu gieniusz ukaże; 
stronnicy Paracelsa nie rozumiejąc go stali się po wiçkszéj 
części prawdziwymi szarlatanami, byli i tacy którzy nau
kę jego połączyć chcieli z nauką Galena. Potém widzimy 
chemiatryków, któréjto szkoły twórcą był Sylvius; przy
jął on za podstawę swego systemu choroby kwasów i cho
roby alkaliczne, i jak w retorcie tak w organizmie chciał 
burzyć, mieszać, fermentować i dystyllować. Po chemia- 
trykach następują jntromatematycy, u których fizyka i ma
tematyka jak u tamtych chemia miała tłumaczyć wszy
stkie fenomena życia; założycielem téj szkoły był Jan 
Alfons Borelli, uczeń Galileusza, a którento system przy
gotował już Sanctorius Sanctori w swojéj Medicina sta- 
lica. Chociai w téj walce systematu fizyologiczno-chemi- 
cznego Paracelsa z chemiatrykami i jatroraatematykami, 
powaga starożytnych zdawała się być zaniedbaną, było to 
jednak tylko pozorném; właśnie owa chemią przełado
wana metoda potrzebowała upojedynczenia, a widząc 
potrzebę połączenia teoryi z praktyką, doprowadziła ją
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do prawdziwie Hippokratesowskiéj metody, która więcój 
na obserwacyi jak na teoryi zakłada, tojest do patologii 
humoralnéj. Nie odmawiając zasług Bagliwiemu i Rama- 
ziniemu, cala jednak chwała naleZy się Sydenhamowi, 
który przez wielu drugim ilippokratescm nazwany zo
stał; ale właśnie dlatego ie  był drugim, usiłowanie jego 
było wigcéj restytujące jak produkcyjne. Nieprzyjaciel 
hypotczy, ograniczył on wpływ chemicznéj teoryi na pra
ktykę, nadając wartość indukcyjnćj metodzie; uważał on 
bowiem za daleko pewniejsze używać jakiegoś środka, 
który w podobnych wypadkach był pomocnym, aniżeli 
dlatego, że z tych a nie innych pierwiastków się składa; 
utrzymywał, że choroba jest wegietacyą pasorzytną w or
ganizmie, który krytycznćm jakićmś objawieniem stara 
się ją pozbyć. Szczególniejszą położył on zasługę w ob- 
serwacyach epidemii, poznał on ich wpływ na przecho
dzące słabości, i teto właśnie z natury czerpane postrze
żenia konstytucyj epidemicznych, każą nam go jako pra
wdziwego mistrza podziwiać.

Wiek XVII szczyci się jeszcze jednym z najważniej
szych odkryć wfizyologii, tojest odkryciem krążenia krwi 
przez łlarweja ucznia Fabrycyusa ab Atjuapcndenle ; 
z tym nowym promieniem światła znikło wiele fałszy
wych teoryj fizyologicznych i patologicznych, a indukcyj
na metoda zyskała nowy punkt oparcia się. Anatomia 
wzbogaconą została przez Pecijueta, Bartholina, Stenona, 
Peyera, B ruñera, Wirsunga, W hartona, Louwenheka, 
Williama, Cowpera, Asellego, Schneidera, Ilaigmora, 
Malpighiego i wielu innych. Drugićm równie ważnem 
zjawiskiem w tymże wieku, było sprowadzenie chiny 
z Peru do Europy przez Juana del Vego lekarza vice- 
króla Cinchony. Corazto nowe postrzeżenia, nowe od
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krycia zhogacały pole doświadczenia i wszystkie nauki 
corazto wiçcéj do praktycznego siç zbliżały życia; jak 
w polityce i filozofii, tak samo w naukach i sztukach 
wyobrażenia średnich wieków w XVII skończyły się stu
leciu; z wiekiem XVIII zaczyna się urzeczywistnienie 
i czynne działanie, a germański element wsparty filozo
fią Lejbnitza, wielki miał w  nim udział. Pomimo tego 
ciągłego postępu i dążności praktycznéj, żaden wiek mo
że nic był tak bogaty w systemata medyczne jak wiek 
XVIII. Zaraz z początku napotykamy Stahla, Fryderyka 
Hoffmana i Boerhawego; piérwszy narzucając swój trudny 
do pojęcia czysto psychiczny system, a pogardzając fizy
ką, chemią i anatomią, ogłaszając je za zupełnie niepo
trzebne do teoryi, z powodu tego nie znalazł wielu stron
ników. System Fryderyka Hoffmana właściwie nie jest 
żadnym systematem; przyjmuje on jako pierwiastek oży
wiający organizm jakiś eter i na nim całą swoję bu
duje teoryą, i chociaż wyraźnie powiada, że wszystko co 
się na anatomii i fizyce nie opiera jest tylko czczém ma
rzeniem, zapomina o tém, że jego eter ani jedną ani 
drugą wytłumaczyć się nie da. Mimo niedorzeczności 
swéj teoryi, Fryderyk Hoffman ma tę wielką zasługę, że 
teorya jego żadnego nie miała na nim wpływu co do 
praktyki i pod tym względem był zupełnym eklektykiem; 
dlatego tćż był jednym z najszczęśliwszych praktyków 
swego czasu. Jeżeli teoryą Fryderyka Hoffmana z tru 
dnością uważa się za osobny system, to Boerhawego 
wcale za taki uważać nie należy. Wielki ten mąż sławę 
która nawet granicę Europy przeszła, winien tjlko swćj 
osobistości, którą sobie jako człowiek, lekarz i nau
czyciel zjednał, gdyż podobna cześć od współczesnych 
i uczniów rzadkim jest przykładem. Boerhawe, proies-
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sor wLejden, był uczniem Sydenhama, Beliinicgo i Pil- 
cuirna; połączył on widoiii jatromatematyczne z metody 
Hippokratesa w praktyce, był pośrednikiem migdzy dyna
miczną, mechaniczną i chemiczną nauką, a nic chcąc ani 
ducha, ani materyi, przyjął Ilippokratesa evop[iàiv a z nim 
ideę mechanizmu i chemizmu Sylviusa, słowem, że spo
sób widzenia rzeczy przez niego nie jest eklektyzmem, 
ale mieszaniną tych trzech systematów. Jednym z naj
więcćj zasłużonych mężów w historyi medycyny XVIII 
stulecia, jest Albrecht Haller; popierając Glissona i Cor
tera wyobrażenia własnemi doświadczeniami, stał się 
twórcą nowćj nauki o drażliwości. Haller rozróżniając 
drażliwość od czucia, uznał tćm samćm siłę nerwową, 
Unzer posunął ją dalćj rozróżniając duszę od siły ner- 
wowćj, Cullen dopićro przyjął ją za pryncipium i pod
niósł do teoryi, uważając nerwy za podstawę życia i od
bywania funkcyi w zdrowym i chorym organizmie i za 
przyczynę uleczenia.

Do tych'tu wyliczonych systemów XVHI stulecia, na
leży jeszcze teorya gastryczna, czyli tak zwana szkoła 
wiedeńska i system Urowna. Maxymilian Stoli mimo
wolnie stał się twórcą nowćj teoryi. Doskonałym będąc 
obserwatorem, postrzegł, że charakter epidemicznie panu
jących wówczas gorączek był natury gastrycznćj i z naj
pomyślniejszym skutkiem używał środków sprawujących 
womity i przeczyszczających; to powodzenie jogo w pra
ktyce zyskało mu ze wszech stron uczniów, którzy naukę 
jego po całym prawie roznieśli świecie, i onito w ła ś c i 
wie byli twórcami metody gastrycznćj, którą do najwyż
szego stopnia posunął Filip Kiimpf w swojćj n a u c e  o in -  

farktach, a późnićj syn jego wprowadził użycie wisceral- 
nych klismatów. Metoda gastryczna, lubo dużo miała
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zwolenników, ze zmianą charakteru epidemii upaść mu
siała. Pobudzalna teoryą, Browna zasadzajgca się na slhe- 
nii i asthenii z przyczyny łatwego do niéj przystępu, 
z największym entuzyazmem przyjętą była, ale naduży. 
cie środków pobudzających przez stronników t(5jże me
tody, widzijcych prawie wszędzie asthenią, a ztąd niepo
myślnym skutkiem uwieńczone kuracye, pokazały wkrót
ce "bezzasadność téj teoryi. Zaprzeczyć jednak trudno, że 
teoryą Browna chociai fałszywa, była przyczyną postępu 
nauki; ogłaszając wszystko cokolwiek przedtém istniało 
za nieprawdziwe, wywołała tym sposobem walkę, która 
się skończyła jćj własną śmiercią.

Sądzićby kto mógł, ie  te ciągłe walki teoretyczne wie
ku XVIII wstrzymały praktyczną dąiność nauki naszéj: 
otóż bynajmnićj, wszystkie jćj gałęzio owszem uczyniły 
postęp, jakim się żaden z poprzedzających wieków po
szczycić nie może. Anatomia wzbogaconą została przez 
Winslowa, Garangeot, Verdiego, Disdier, Antoniego Pe
tit, Sabatier, Albinusa, Lieberkiihna, Hallera, Seomerin- 
ga, Coopera, Clieseldena, Huntera, Alex. Monro, Jana 
i Karola Bell, przedewszystkićm jednak przez wielkiego 
Morganiego i nieśmiertelnego Franciszka Xawerego Bi- 
schata. Z postępem anatomii i iizyologia postąpić mu
siała, do czego niemało w poprzedzającym wieku zrobio
ne odkrycie Harweja, a w ośmnastym olbrzymi postęp 
chemii przyczyniły się. Nietylko fizyologia, ale i materya 
medyczna z powodu postępu chemii wzbogaconą została. 
Środki mineralne, ów podarek Paracelsa, zaczęły być 
coraz uiywańszemi, a szczegóhiićj: 1) bismuth, antimon, 
sulphur auratum, kermes minerale, calx antinionii, cynk, 
cyna, ołów , micd¿, saletrzan srebra, arszenik; 2) roz-
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maite sole ziemne i potażowe w użycie wprowadzone 
były, jak np. magnesia sulphurica, wapno, woda wapien
na i mydło; 3)-sole neutralno, barytn muriatica, kali 
tartaricum, crémor tartari, knii aceticum; 4 )  kwasy mi
neralne; 5) środki roślinne także zwiększonemi zostały, 
a szczególniéj środki narkotyczne z użyciem belladonny, 
hyoscvamus, datura stramonii, nux vomica, kwasu pru
skiego jako aqua laurocerusi; zpomiędzy środków ostrych 
(acria), rus toxicodendron, pulsatilla, aconitum, colchicum, 
digitalis, senegn, viola tricolor, gnitiola, rhododendron 
cbryzantum; ze środków tonicznych zaczęto używać po- 
lygala amara, quassia, simaruba, columbo, angustura. 
Dzięki jeszcze postępowi chemii, wszystkie prawie zna
ne wody mineralne zaczęto rozbierać i z jćj pomocą no
we odkrywać; kąpiele morskie zaczęły także wchodzić 
w użycie.

Nietylko chemia, ale nawet i fizyka przyczyniła się do 
wzbogacenia środków lekarskich. Elektryczność tak czę
sto wówczas używana do doświadczeń fizyologicznych 
i w praktyczno weszła użycie, równie jak i galwanizm; 
elektryczność doprowadziła do użycia magnesu, który je
szcze przez Paracelsa zaleconym został.

Szczególniejszćm jednak zjawiskiem było ukazanie się 
magnetyzmu zwierzęcego, od jego wynalazcy Antoniego 
Mesmera, mesmeryzmem nazwanego, który pózniéj przez 
braci Puysegur do jasnowidzenia posuniętym został. 
Rozróżnić jednak od tego należy epidemiczne konwulsye 
na cmentarzu śgo Medarda w  Paryżu, exorcyzmy Józefa 

Gassnera, nekromancyą Schopfera i sztuki czarodziejskie 
Kagliostry; wszystkie te były tylko czystą szarlataneryą, 
byłto haracz XVlIIgo stulecia zabobonowi opłacoDy,
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Pomimo wielu sprzeczek, pomimo decyzji dwóch 
kommissyj wyznaczonych w Paryżu, że magnetyzm zwie
rzęcy należy także do szarlataneryi, dziś o exystencyi 
istotnéj jego mało kto wątpi, ale i to jest pewna, że na 
karb’ magnetyzmu wiele się dzieje niegodnych spekulacyj.

Jeżeh anatomia, iizyologia i materya medyczna zna
czny uczyniły postęp, to chirurgia i sztuka położnicza tak
że nowemi poslrzeżeniami i zastosowaniami rozmaitych 
metod wzbogacone zostały. Cała jednak zasługa postępu 
chirurgii należy się Francuzom, a szczególniejszy udział 
mieli: Maréchal, Louis, Petit, de la Peyronie, de Lamotte, 
Mesnard, Ant. Louis, Pouteau, Desaulł, Snbatier, Percy; 
zpomiędzy Hiszpanów Ribera i Girabernat; w Niem
czech zaczyna się także nowa epoka dla chirurgii, najza- 
służeńsi są: Uejster, Platner, Kalkschmid, Richter, Sie- 
bold, Schmuker, Theden, Mursinna, Mohrnheim, Bram- 
billa, Plenck i Burth; w Anglii najsławniejsi anatomowie 
byh zarazem i chirurgami, jakoto: Cheselden, Alex. Mon- 
ro, Bromfield, Pott, Árnauid, Hill, Aikin i Abernetty; 
wszystkich tych jednak przewyższyli swą zasługą John 
i William Hunter i Benjomin Bell,

Sztüka położnicza wzbogaconą została przez użycie 
dźwigni i kleszczy; piérwsze instytuta położnicze zało
żone zostały w Niemczech, w Berlinie 1751, w Wiedniu 
1752, a w Anglii dopiéro 1705,

Zpomiędzy Francuzów szczególniéj przyczynili się do 
postępu nauki położniczćj: de Lamotte, Mesnard, Levret, 
Baudeloque; zpomiędzy Anglików: Smellie, Barton, Ha- . 
milton i Osborn; zpomiędzy Niemców: R öderer, W ris- 
berg , Ossiander, Böhmer, S tein, S tark, Zeller, Bocr; 
zpomiędzy llolleudrów; wynalazca kleszczy Roonhajzen, 
Ruysch i Rocll,
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Doszliśmy nareszcie do XIX stulecia, owego wieku 
pełnego w wypadki, które się jeszcze w końcu przeszłe
go zaczgły we Francyi, a potém jakby drugQ, ale nieste
ty krwawą wędrówkę wszystkich narodów Europy wy
wołały. Pomimo tak burzliwego stanu politycznego, nau
ka nasza nic nie ucierpiała; wszystkie jéj gałęzie wzboga
cone zostały nowemi postrzeleniami, które niejako tylko 
były dalszém rozwinięciem zaczçtéj dążności przeszłego 
wieku. Nim jednak przystąpimy do wykazania tego po
stępu, zastanówmy się nad systematami które w naszym 
wieku się nam objawiły. Wiek XIX ścisłym jest połą
czony węzłem z poprzedzającóm stuleciem; system Riisch- 
lauba który się nam najpierw przedstawia, jest prawic 
niczém inném tylko przetłumaczeniem na język niemie
cki teoryi Browna i dalszém léjie rozwinięciem. Kiedy 
teorya Browna po Niemczech i Francyi rozszerzać się za
częła, we Włoszech z tćjże wyrodziła się nauka kontra- 
stymulizmu, któréj twórcą był Giovani Rasori, Wycho
dząc z tćj zasady, /.e osłabienie jest łudzącćm i że moie 
być nawet przy sthenii, a bezpośrednia asthenia jest wła
ściwie sthenią, zamiast więc Browna sthenii i asthenii 
przyjmuje dwa inne stany, tojest dialliesis di stimulo 
w której jest powiększenie życia z napręleniem albo 
skurczeniem włókien organicznych i dialhesis di contra- 
stimulo w któréj jest zmtiiejszenie życia i relaxacya włó
kien organicznych. Z powodu przyjęcia tych dwóch sta
nów, system Basorego bardzo jest podobnym do Bro
wna, różni on się jednak głównie od niego przyjęciem 
chorób miejscowych, upojedyuczeniem środków i zasto
sowaniem lekarstw specyficznych. Największa jednak za
chodzi różnica w zastosowaniu terapii; jak tamten wi
dział wszędzie asthcnią i pobudzających używał środ
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ków, tak ten znowu swoje diathesis di siimulo i nadu
żywał 'puszczania krwi i środków deprymujących, do
wodem czego upuszczenie 25  funtów krwi i zapisanie 
2 2 0  gran dígrí/aZís w zapaleniu płuc; z całego systema
tu Rasorego zostało sig nam użycie tartarí siibiaii w du
żych dozach. Jak Roschlaub był w Niemczech pro
pagatorem systemu Browna, tak jedyną podporą Rnso- 
rego we Włoszech był Giacomo Tomasini, którego ca
łą  zasługą są doświadczenia robione na zdrowych co do 
działania lekarstw. Daleko ważniejszym i w ścisłym po
zostający związku z postępem patologii najnowszych cza
sów jest systemat Broussego; jegoto system był piór
wszym bodźcem do uznania chorób miejscowych, zaprze
czając Pinelowi jego gorączek cssencyalnych. Broussais 
utrzymywał tak juk Brown, że życie jest zależne od bodź
ców zewnętrznych, które czucie i konlrakcya powiększa
ją  i przez to sprowadzają irrytacyą, która zarazem na 
wielu miejscach sympatycznie objawia sig. Assymilacya 
podług niego jest działanie chemii żywotnej. Przyczyną 
chorób jest irrytacya, przedrażnienie i osłabienie, które 
najczęścićj jest tylko następstwem irrytacyi; usposobienie 
organów jest często w stosunku antagonistycznym, tak, 
ż.e tu osłabienie a gdzieindziéj irrytacya być może. Dra
żnienie przenosi się za pomocą nerwów i ztąd powstają 
sympatye chorobliwe, które albo są organiczne, albo też 
z przyczyny związków (sympathies de re la l io n ) ,  ale naj
częścićj równocześnie objawiające się. W  skutek irryta
cyi następuje przypływ krwi, który jeżeli się coraz zwię
ksza, wtedy powstaje zapalenie; gorączka powstaje z przy
czyny przejścia irrytacyi na serce, albo tćż z przyczyny 
pierwotnego drażnienia serca. Z takiegoto wyobrażenia
o irrytacyi przyszedł Broussais bardzo łatwo do zapale-
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nia i dlatego wszędzie takowe widział; ponieważ najła« 
twiéj podług niego każda irrytacya na żołądek a potém 
na kiszki przenosi się, zląd swoję gastro-enterite jako 
przyczynę wszystkich tak zwanych gorączek essencyalnych 
uważał równie jak hypokondryą, dyspepsyą i t, d. za 
skutki chronicznéj gastro-enterite. Wszędzie widzi irry- 
tacyą, akutne albo chroniczne zapalenie, kongestyą albo 
podzapalenie (subindamation), a najczçsciéj gastritis albo 
gastroenteritis; tym wyobrażeniom odpowiednią jest i te
rapia; powtarjane upuszczenia krwi, ogólne lub miejsco
we środki chłodzące i t. d. nawet w chorobach chroni
cznych. Chociaż w tyra śmiałym reformacyjnym systemie 
postrzedz można jednostronność systemntu Browna w je
go wyobrażeniach o chorobach sthenicznych i w odpo- 
wiedniéj temu systematowi nadzwyczaj szkodliwéj i ogra- 
niczonéj terapii, pomimo że excentryczność reformatora 
uderza każdego w oczy, trzeba mu oddać należną spra
wiedliwość, albowiem zwracając uwagę na zmiany pato
logiczne organów, wska/.ał mim drogę miejscowości cho
rób, zamiast niepewnego i ogólnego pojęcia gorączek; i te
to jego poszukiwania dały dążność prawdziwie fizyologi- 
czną nauce naszéj. W śród tych walk ciągłych teoryj pa
tologicznych, terapia rzucaną była na wszystkie strony 
jużto podług zasad chemików, gastryków, kontrastimuli- 
stów, lub antiflogistykow stosowaną była. Taki stan rze
czy z przyczyny postępu fizyologii i anatomii patologi- 
cznéj długo trwać nie mógł, i dla terapii znalazł się re
formator, który specyücznéj idei Paracelsa podając pra
wdziwie fizyologiczną podstawę, przez probowanie le
karstw na zdrowym organizmie, stal się twórcą nowéj 
nauki homeopatyą nazwanéj. Samuel Ilahnemann cho
ciaż jest twórcą homeopatyi, uic był jednak pićrwszym
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który obrał tę drogę poszukiwania; od Hippokratesa aż 
do jego czasów, kiedy niekiedy byli lekarze w tćj samćj 
pracujący myśli, ale żaden tak daleko jak on nie dopro
wadził i z tćjto pr/yczyny w początku przez bardzo wie
lu lekarzy system jego przyjętym został. Dopićro kiedy 
późnićj umocniony w swych zasadach sim ilia  s'm iübus, 

po użyciu wielkicli doz do małych się uciekał i właśnie 
w  tćm zmniejszeniu zwiększenie działania chciał widzićć, 
kiedy późnićj jeszcze swój Organon wydał, w którym na 
stare szkoły z uszczypliwą polemiką wystąpił a swoję 
metodę homeopatyczną jako jedynie racyonalną ogło
sił; w tymto dopićro czasie powstała owa niegodna 
walka, która jak dla jednćj tak dla drugićj strony nie
korzystnie skończyła się. W daw ać się w szczegółowy roz
biór tego systemu równie jak i rozwodzić się nad sku

tkami jakie teorya ta na stan medycyny wywarła, wca
le nie będę, albowiem sąto rzeczy za nadto dobrze 
wszystkim znane. Opuszczając rozmaite ume mniej
szćj wagi teorye i systemata, wspomnićć jeszcze m u 
szę najprzód o systemie tak zwanym Scbónlejna, a któ
ry jak to zaraz zobaczymy, właściwie nie stanowi ża
dnego osobnego systemu. Schonlejn, tak jak każdy wiel
ki lekarz nie będąc zadowolnionym z systematów które 
go poprzedziły, chcąc jednak podciągnąć pod pewien po
rządek swe wyobrażenia, podzielił choroby na familie, 
gromady i rzędy, i tym sposobem wykazał stosunek me
dycyny z naukami przyrodzonemi. Sam uczeń nowszych 
czasów, umiał zastosować postęp nauk przyrodzonych do 

medycyny; obdarzony szczególniejszym talentem, zwła
szcza w dyagnostyce, jak i darem kombinacyi stanu fi- 

zyologicznego z chorobliwym, zgłębienia przyczyny choro

by, uporządkowania symptomatów i nadania im ich wa
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żności, równie jak i rozpoznania stosunków choroby ze 
światem zewnętrznym i zresztą samego organizmu, dlu- 
tegoto zyskał sobie przywiązanie S’wych uczniów i sła
wę wielkiego mistrza, jaki od czasów Boerhawego nie 
istniał. Wyjąwszy nowego podziału chorób, nic w Schiin- 
lejnie nowego nićma; stara sie on pogodzić wyobrażenia 
patologii solidurnćj z humoralną. Podział jego naturalny 
jest tylko więcćj pomocniczym, czystą formą, główną zaś 
podstawą jest fizyologia i dlategoto stał sie tak świe
tnym reprezentatem nauki naszćj.

Mówiąc o tylu rozmaitych systematach, niech mi wolno 
będzie powiedzićć jeszcze słów kilka o jednym z ostatnich, 
który zupełnie osobno poza szkołą wyrodził sie, a o któ
rym nietylko lekarze, ale i publiczność już sie dowiedziała; 
chce mówić o Rademacherze. Lekarz ten, 70letni starzec, 
po 4 0  latach praktyki a po 2 5  podług wyobrażeń Para
celsa, ogłosił nam swoje z nićj rezultata. Przyjmuje on 
jak Paracelsus specyficzność lekarstw, utrzymuje jak tam
ten, że praktyka nie z teoryi, ale teoryą z praktyki wypły
wać powinna, przyjmuje chi/roby ogólne i choroby orga
nów, stara sie rozróżnić ważność jednych nad drugiemi, 
tojest, stara sie wykazać któren i  nich pierwotnie cierpi, 

zastanawia sie stosunkiem chorób ze światem zewnę
trznym, tojest, zwraca uwagę na epidemie, na konstytu- 
cye chorób; podaje nam niektóre lekarstwa przez siebie 
używane i zachęca do dalszych w tym rodzaju postrze- 
żeń. System ten skrćślony stylem zupełnie oryginalnym, 

chcąc go zrozumićć, trzeba sobie zadać wszelką prace; 
powićm nawet więcćj, trzeba użyć całćj cierpliwości, 
ażeby pojąć w niektórych miejscach ducha autora, co 
dowodzi, że piszący więcćj był zajęty rzeczą aniżeli czy
telnikiem; a ponieważ wyraża sie często jeżykiem który
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sobie sam utworzył, ponieważ jego myśli nie zgadzają sig 
z wyobrażeniami czytelnika, trzeba więc jakiegoś czasu 
ażeby je zrozumióć. Glos mój poprzedziła już krytyka 
tego dzieła w pamiętnikach naszego towarzystwa, a po
tém krytyka krytyki, przez szanownego prezesa; nie ma
jąc bynajmniéj zamiaru odpowiadać teraz na krytykę, 
gdyż przytaczam tu system Kademachera tylko jako f a 

ctum  historyczne, a dzieląc zupełnie zdanie prezesa, że 
czas wykaże nam wartość środków przez Rademachera 
używanych, nie mogę wszakże sie wstrzymać od zro
bienia kilku uwag. System ten wywołał u nas wielką 
oppozycyą; dlaczego? czyż on nie zgadza się z widokami 
nauki naszéj nowszych czasów?— bynajmniéj. Rademacher 

przyjmując choroby lokalne, wchodzi zupełnie w ducha 

dążności anatomii patologicznćj, która nam zmiany tych 
organów przedstawia; główny zarzut przeciw Radema- 
cherowi jest ten, że,znalazłszy lekarstwo specyficzne na 

jakiś organ, nic dba już o przyczynę choroby, ale zarzut 
ten jest  tylko pozornym dla oppozycyi; właściwa przy
czyna która wywołała oppozycyą jest ta, że Rademacher 
zwracając uwagę na genius epidemicus, przyjmuje takie 
konstytucye chorób które puszczenia krwi wcale nie zno
szą. Zwolennicy Rroussego wszędzie widzą irrytacyą, 
wszędzie zapalenie, nawet w tyfusie, a chociaż anatomia 
patologiczna dowiodła różnicy natury owrzodzen od sta
nu zapalnego, chociaż chemia dowiodła rozkładu krwi, 
im się przecież zdaje, że przez upuszczenie jéj, zmniejsza
jąc ilość, przywrócą przez to pierwotny jéj skład. Postę
powanie to jest zupełnie podobne do tego, jeżeliby ktoś 
chcąc zapobiedz dalszemu zepsuciu się wina, któro w kwa

śną fcrmeutacyą przeszło i w ocet się zamienia, chociaż-
5 9
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by i póibcczki go upuścił, to jeszcze tym sposobem octu 
nie zamieni w wino.

Zarzucają jeszcze Radcmacherowi brak znajomości 
anatomii patologicznej, oskultacyi i perkussyi. Piérwszy 
zarzut jest zupełnie niesłusznym, gdyż Radcmacher przyj
mując choroby organów, musiał niezawodnie' zmiany 
w nich patologiczne sam widzióć, gdyż on nie jest z tego 
rodzaju ludzi, co zwykli ju r a r e  in verba m agistri; co się 
zaś tyczy oskultacyi i perkussyi, niech mi się godzi po
wiedziéé, że od liippokratesa aż do Auenbruggera i Laen- 
neka nauka ta nieznaną była, a przecież ilużto było sła
wnych lekarzy! Co wiçcéj, od czasów Laenneka aż do 
dnia dzisiejszego, ilużto jest reputacyą mających lekarzy 
którzy oskultacyi wcale nie znają, a nawet i ci którzy się 
mają za Laenneków i Schonlejnów, ileżto razy widzą 
i słyszą co innego jak to co jest do widzenia i słyszenia? 
Fakta mógłbym zacytować. Radeijiacher chociaż sam 
oskultacyi i perkussyi nie zna, jednakowoż wcale jéj nic 
potępia, owszem powiada on wyraźnie, żc lekarze powin
ni się starać wszelkiemi sposobami do wydoskonalenia 
dyagnozy. Dzięki postępowi chemii, dzięki oskultacyi 
i perkussyi, doszliśmy do pewności dyagnozy, ale cóżeśmy 
przez to zyskali poznając chorobę i jćj naturę? wieleżto 
jest takich, których chociaż doskonale znamy naturę, czyż 
mamy przeciwko nim pewne środki do ich wyleczenia? 
Francuzi doszli dziś do tych rezultatów, że w podobnych 

chorobach, gdzie dawnićj calom el, digitalis, plunibutn 

aceticum  i t. p- zapisywali środki, dziś ordynują eau  d ’orge, 

albo p olion  gom meuse, cóż to dowodzi?— nic innego tyl
ko to, że się przekonali o bezskuteczności tyc^ środków 
w podobnych słabościach.
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System Rademachera skoro tylko przez Francuzów po
znanym zostanie, niezawodnie z entuzyazmem przyjętym, 
a wtedy może i u nas łaskawszym będzie widziany okiem. 
Francya uświgca dopi»5ro, że się wyrażę, passuje na ryce
rza każde towarzyskie i umysłowe przejście, i Michelet 
chociaż ze zwykłą dumą swego narodu słusznie jednak 
powiada: ,,Każda społeczna lub umysłowa zmiana, do
póty jest dla Europy bezowocną, dopóki przez Francyą 
niezostanie wytłumaczoną, zpopularyzowaiią. Reforma- 
cya Lutra dopićro przez gieniusz Kalwina została zdemo
kratyzowaną. Reakcya katolicyzmu stulecia Ludwika 
XIV, zapowiedziana została światu przez dumny dogma- 
tyzm Bossueta. Jak dawnićj Grecya Azyi, tak teraz F ra n 
cya Europie przewodniczy. Przez cóż Francya zasługuje 

na takie posłannictwo?— dlatego tylko, że w nićj tak dla 

teoryi jak i praktyki, pojęcie towarzjskićj ogólności 
prędzej aniżeli w każdym innym narodzie się rozwija. 
W racając się jeszcze raz do Rademachera powiedzićć 

muszę, że skoro kilka środków, co mówię, skoro je 
den tylko z jego środków przez wszystkich za specyfi
czny uznanym będzie, wtedy ludzkość zyszcze tyle, ile zy
skała z odkryciem specyficzności chiny i krowianki.

Zanim ostateczne wyrzeknę słowo o systematach, zo
baczmy postęp szczegółowych gałęzi nauki naszćj w XIX 
stuleciu.

Zacznijmy od anatomii i fizyologii, owych dwóch głó
wnych lundamentów medycyny. Zaczęte poszukiwania 
uplynionego stulecia, posunięte zostały do wysokiego 
stopnia doskonałości; anatomia ogólna poszukując budo
wy tkanek i odkrywając pierwotne formy tychże, stała 
się podstawą fizyologii i patologii, równie jak i głównym 

punktem oparcia się w tworzeniu jestestw organicznych,
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a szczególniéj człowieka. Jéjto winni jesteśmy najwa

żniejsze odkrycia o budowie mózgu, mlecza, nerwów 
i t. d. postęp mikroskopii i techniki, u chirurgia, dzigki 
anatomii topograficznéj prawdziwą zyskała przysługę. 

Przeszłoby to zakres celu mego pisma, chciéé wyliczyć 
postęp szczegółowy kaidéj gałęzi anatomii, dosyć jest po
wiedzićć, io  wszystkie wzbogacone zostały, a przytoczo
ne tu zaraz imiona dostateczną tego dają gwarancyą, jako
to ,  we Francyi: Bischat, Cloquet, Beclard, Chaussier 
i inni; we Włoszech: Caldani, Rolandi, Grimaldi; w Niem
czech: Loder, Ilildebrand, Soemering, Rosenmûller, Me- 
ckel, Langenbek, Bock, Hesselbach, W e b e r ,  Trewira- 
nns, Burdach, Johannes Miiller, Remak i inni a nawet 
i w Turcyi wydanćm zostało dzieło anatomiczne, przez 
Chani-Zadeh-Mechmet-Aba-OuIIach. Fizyologia, jako 
pośredniczka wszystkich gałęzi medycyny, musiała zna
czny uczynić postęp, i co tyle wicków.nie było w stanie 
dopiąć, ten krótki przeciąg czasu naszego stulecia doka- 
zał, a to tylko przez to, że potrafił się otrząsnąć z czczych 
marzeń filozofii spckulacyjnćj, a udał się drogą racyonal- 

nego empiryzmu, która najprzód przez Francuzów wska
zaną była, a którą potćm i Niemcy udali się. Fizyologia 
wspierając swoje doświadczenia skalpelem i mikrosko

pem, równie jak i wiwisekcjami na zwierzętach, wzią
wszy w pomoc najnowsze odkrycia fizyki i postępy che
mii, wsparłszy się na anatomii porównawczćj i w ogóle 
na wszystkich naukach przyrodzonych, a nie pomij«jąc 

zboczeń patologicznych, starała się poznać życie we wszy
stkich jego stosunkach, i tymto sposobem stała się pun
ktem centralnym nauki naszćj, która słuszno zyskała imię 
medycyny fizyologicznćj. Niepodobieństwem byłoby pra
wie wykazać postęp szczegółowy tćj nauki, dlatego ogra
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niczam siç na ogólnym tylko wytazie. Postgp fizyki 
przyczynił się do postępu nauki o świetle i głosie przy 
organach zmysłu, w poszukiwaniach o wpływie elektry
czności i galwanizmu w rozmaitych chorobach, jak ró 

wnie o powstaniu cieplika i jego działaniu, o wpływie 
powietrza, wiatrów i t. d.; .fizyce winniśmy także oskul- 
tacyą i perkussyą. Chemia medyczna przez wydoskona
lenie analizy części organicznych, a którą szczególniéj 
Liebig przez gienialne zastosowania do wysokiego sto
pnia posunął, rozebrawszy krew, kości, urynę, mléko, 
iólć, ślinę, pot, tłuszcz, mózg, połączenia proteinowe, 
szluz, ropę it. d. i połączywszy tę analizę z doświadczenia
mi fizyologicznemi, przyczynił s iędu io  do wyjaśnienia na
uki o trawieniu, oddychaniu i sekrecyacb. Fizyologiczne 

poszukiwania krwi i jéj ruchu, jak i ruchu serca, kapi- 
larności naczyń i wyżywienia, jak nierównie doświad

czenia o absorbcyi, endosmozie i exozmozic, należą do 

najświetniejszych odkryć naszego wieku. Dzię!<i poszu
kiwaniom Ehrenberga nad infuzoryami, Bera nad roz
winięciem się jajka u zwićrząt ssących, dzięki odkry
ciu pęcherzyków zarodkowych ( Keim-Bläschen J przez 

Purkiniego, nauka o zapłodzeniu znaczny uczyniła po
stęp. Ze wszystkich jednak gałęzi najmniéj znajoma 
częsc fizyologii, w naszym wieku doszła do najwyższego 
stopnia doskonałości, tojest fizyologia nerwów. Takito 
jest postęp, jaki fizyologia w naszym uczyniła wieku, a do 
którego przyczynili się zpomiędzy Francuzów: Bischat, 
Dumas, Rirherand, Cbaussier, Cuvier, Addon, Cloquet, 
Fourcqroi, Vauqelin, Virej, Magendie, Prévost, Flourens, 

Braschet, Gerdy i wielu innych; zpomiędzy Anglików; 
Gordon, Abernethy, Lawrence, Home, Flemming, Charl 

Bell, Mayo, Thomson, Blundcl, Philip, Brodie, Cooper,



Johnson, Parry, Miifle Edwards, Murechal Hall i inni; 
zpomiędzy W łochów  sławniejszymi s q : Scarpa, Gallini, 
Sementini, Rolando i Fodera. Liczba zasłużonych w fizyo
logii Niemców jest od wszystkich innych narodów prze
wyższająca, a wymienię tylko znaczniejszych: Blumen- 
bach, Hildebrand, Rudolphi, bracia Trewiranus, Soeme- 
ring, Pfaff, Gruilhuiscn, Lenhosek, W risberg, Purkinie, 
Siebold, Baumgärtner, W alther ,  Strohmejer, Szultz, Bi- 
schoff, W eber ,  Carus, W agner, Vogel, Arnold, Henie, 

Rathke, Berres, Eberie, Remak, Arneman, Ticdemann 
i Gmelin, a szczegôlniéj Johannes Müller i Valentin na 
wspomnienie zasługują.

Chirurgia która na początku przeszłego wieku w An
glii i Francyi więcćj zaczęła wchodzić w poważanie, 
a w końcu i u Niemęów, w naszym wieku z przyczyny 
nauczania jéj na uniwersytetach, w klinikach i szpitalach 
przez najgienialniejszych i najwyższe miejsca piastujących 
lekarzy, którzy ją naukowo i manualnie do wysokiego 
stopnia doskonałości posunęli, stała się dziś jedną z naj
lepićj wykształconych gałęzi nauki naszćj. Jak mało 
chorób czysto zewnętrznych istnieje, tak samo i środki 
przeciwko tymże, tak zwane chirurgiczne, bez rozpozna
nia funkcyj organicznych zastosowanemi być nie mogą, 
dopićro porównywając doświadczenia patologiczno-chi- 
rurgiczne z etyologią i symptomatologią, ze stosunkiem 
zewnętrznych zjawisk z wewnętrznemi, « mając uwagę 
na cierpienie pierwotne, dochodzi się tym sposobem do 
pewuych wskazań. Oskultacya i perkussya przyczyniła 
się dużo nietylko do dyagnostyki, ale i do indykacyj chi- 

rurgicinych, i pomimo całćj śmiałości z jaką niektóre 
operacye są wykonywane, dążność chirurgii nowćj, jest 

więcćj za uratowaniem i upiększeniem organizmu, aniżeli
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za pozbawieniem go jakiejś cząstki. Cały postęp części 
operacyjnéj chirurgii, tojest nadania metod wynalazku 
instrumentów, jak i wykonania najśmielszych operacyj, 
po większćj części Anglikom i Francuzom winni jesteś
my, a część jćj fizyologiczną, oznaczenie wskazań i upo- 
jedynczenie metod, daleko więcćj Niemcom.

Rzućmy okiem na poszukiwania anatomiczno-patolo- 
giczne i fizyologiczne o powstaniu i przebiegu, przyczy

nach i symptomatach zapalenia z których odpowiednia 
dla nich nastąpiła terapia, równie i na zpowinowacone 
z zapaleniem róże. Traktowania złamań, zwichnięć, jak 
i wszystkie stany chorobliwe stawów upojedynczone i pod 

pewne zasady podciągnięte zostały, do czego się wiele 
przyczynił opatrunek gipsowy i krochmalny. Ortope- 
dya i operacye podskórne, zbawienne dla ludzkości przy

niosły korzyści. Wrzody, rany i choroby skórne chroni
czne, uważając za cierpienia miejscowe z przyczyny ogól

nego usposobienia organizmu zyskały tćm samćm racyo- 
nalną terapią, do czego helkologia Rusta znacznie się 
przyczyniła. Operacye fistuł zyskały wielkie ulepszenia.

Nauka o anewrysmatach, telangiektazyach, nowemi 
metodami i postrzeżeniami wzbogacone zostały. Opera
cye kit z powodu postępu anatomii, nie dają dzis nic do 
życzenia. Leczenie zwężeń, a szczególnićj kanału moczo
wego, z wielką łatwością się uskutecznia; operacya epi- 

.sioraphii niedawno dopićro zaleconą została. Cała przy
sługa anatomii patologicznćj dla chirurgii, pokazuje się 
w nadnormolnych utworach i degeneracjach. Wielki 
postęp a szczególnićj we Francyi zrobiła choroba kamie
nia, a oprócz operacyi przez cięcie, wynalezienie krusze
nia kamienia wewnątrz pęcherza. Do wynalazku XIX 

stulecia należy cxartykulacya i resekcya szczęki; opera-
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eye plastyczne wznowiono. Od czisu jak oko zaczęto 
uważać jako część organizmu, w którym podług praw 
fizyologii cierpienie ogólne może się tylko miejscowo 
w nim odbijać, i skoro zastosowano terapią ogólną a nie 
poprzestano ña miejscowćm leczeniu, okulistyka stała 
się nauką samodzielną, mającą związek z całą medycy
ną. Długi byłby nadzwyczaj szereg imion, chcąc wszy
stkich tych wyliczyć, którzy się przyczynili do postępu 
chirurgii i okulistyki, diulegoto najzasłużeńszych lylko 
wymienić pozwalam sobie: Delpech, Boyer, Recamier, 

Larrey, Dupuytren, Alibert, Biette, Richerand, Brechet, 
Cruveillhier, Sansón, Seutin, ßegin, Lisfranc, Roux, 
Gerdy, Guerin, Amussat, Civial, Leroy, D’Etiolles, Lal- 
lemand, Velpeau, Jobert  de Lambale, Malgaigne, Blan

din, Ricord i jnni. Zpomiędzy Anglików: A. Cooper, 
Amesburg, Earle, W ardrop, Wilson, Thomson, Bell, 
Copeland, Brodie, Ilodgson, Hall, Liston i wielu innych. 
Zpomiędzy W ło ch ó w : Scarpa, Binelli, Assalini i inni. 
Zpomiędzy Niemców : Zang, Klein, Richter, W ailher ,  
Kern, Jaeger, Jiingeken, Rust, Gräle, W athmann, I.iui- 
genbek, Blasius, Textor, a zpomiędzy wielu jeszcze sła

wnych wspomnićć należy gienialnego Diellenbacha.
Nauko akuszeryi, która już w przeszłym wieku rozpo

czętą była, z postępem fizyologii zyskała wiele w prakty- 
cznćm swćm zastosowaniu codo dyetetyki, terapii i czę
ści operacyjnćj. Mówiąc już wyżćj o postępie Gzyologii, 
wspomnieliśmy o poszukiwaniach płodu, ztąd nauka
o zmianach miesięcy i postępie ciężarności. W s p o m n i ć ć  

także należy poszukiwania anatomiczno -  patologiczne
o wielkości, formie, rozmiarze, nachyleniu i połączeniu 
miednicy w stanie normalnym, równie jak i w zbocze
niach od tegoż) jakoto; cxostozy, wyrośia, rachitis i osteo-
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malacyi: poszukiwania fizyologiczne stosunku płodu do 
matki i świata zewnętrznego, rozmiar głowy dziecięcia, 
klassyfikacya monstrów, opisanie anomalii sznurka pępko

wego, choroby macicy i jajeczników. Najważniejszym je 
dnak jest rzut oka na stan kobiét wc względzie somaty
cznym i psychicznym, tojest, wyświecenie formacyi ko- 
biéty, stan dojrzałości, funkcyj płciowych i zapłodnienia, 
jak równie cięiarności, rodzenia, po porodzenia i kar
mienia. Oskultacya i perkussya nietylko patologii i chi
rurgii się przyczyniła, ale nawet i akuszeryi; z jéj pomocą 
możemy zadecydować o życiu lub śmierci embryona,
0 położeniu, ilości, przyczepieniu się miejsca placenty

1 o macicznćj lub zamacicznéj ciąży.
Do postępu akuszeryi należy jeszcze dyagnostyka roz

maitych położeń, która w ostatnich czasach przez Naegc- 

lego i panią Lachapelle znacznie zmodyfikowaną została. 

Terapia także uległa znacznym zmianom, a zwłaszcza in- 
dykacye do założenia kleszczy, zrobienia obrotu, na sta
łych oparte zostały zasadach. Dodać tu należy wynalezie
nie rozmaitych a niezbędnie potrzebnych instrumentów.

Do postępu akuszeryi, Niemcy daleko więcćj jak F ran
cuzi przyczynili się. W spomnę t u  znaczniejszych zobudwu 

tych narodów: Siebold, Puchelt, Busch, Hüter, Jörg, 
iMeissner, Kluge. Naegele, Kilian, Carus, Weiss, d’Outre- 
pont, madame Boivin, Lachapelle, Dubois, Bouillatid, 
Velpeau, de Cazeaiix i wielu innych.

Medycyna sądowa i policya lekarska z postępem che
mii, fizyologii i anatomii, w wielu punktach zyskała świe

tną pomoc. Chemia wydoskonaliła naukę o truciznach, 
lepsza znajomość anatomii przyczyniła się wicie do ro
bienia obdukcyi, fizyologia uzupełniła poszukiwania nad

Tom I. M ariec 1817. 6 0

L E K A R S K IE . 4 7 9



wiekiem, nad znakami virginitalis, zupłodnienin, pogw.iN 
cenia, nad możebnością życia nowo narodzonych; postçp 
dyagnostyki doprowadził nas do rozróżnienia chorób 
udanych od prawdziwych; terapia rozwiązała pytanie 
możności lub warunków wyleczenia, chirurgia śmiertel
ności obrażeń, a najwięcej można powiedzieć ze wszy
stkich przyczynił się ^postęp akuszeryi; ona bowiem roz
strzygnęła kwestyą ciężarności, monstrów, moli dojrza
łości płodu, spóźnienia porodu, znaków śmierci przed 
porodem, wątpliwe przyczyny śmierci dzieci, i wady po
mocy sztuki.

Naszemuto jeszcze wiekowi przynależy lepsze zasta
nowienie sie nad epidemiami, rozróżnienie conlagium  od 
miasma, zaprowadzenie kwarantanny; brak jednak wia- 
domoś<i przyczyn które te epidemie sprowadzają, jest 
powodem wielu nierozwiązanych dotychczas kwestyj.

Wykazawszy postęp wszystkich gałęzi nauki naszéj, 
przychodzi mi jeszcze mówić o najglówniejszéj, tojest
0 patologii i o losie systematów. Od czasu utworzenia 
anatomii patologicznej przez nieśmiertelnego Morganiego, 
a wzbogacenia tćjże przez Cruveillhiego i Huntera, cześć 
ta stała sie prawdziwą i osobną nauką. Onato pićrwsza 

nie troszcząc sie o teorye i systemata, za podstawę swoje 
obrała czyste fakta i tym sposobem inną nadała dążność 
patologii; z jćjto przyczyny wszystkie sztuczne i natural
ne podziały runąć musifiły; onato dowiodła, że natura 
ludzka nie da sie ująć w niewolnicze karby jednćj lormy, 
nie różniąc sic bowiem niczćm od reszty przyrody tak 
jest rozmaitą i niepodobną, jak liście cłiociażby z jedne
go drzewa. Wszystkie systemata tak przeszłych jak
1 naszego wieku, zacząwszy od Piotra Franka, Sprengla, 
Pinela, Baumego, Hildebrandta, Conradiego, Troxiera,
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Ilimicgo, Bonordeiia, Hufelanda, Rejmann, Chulanla, Bi- 
sclioffa, Ilarlessa, a skończywszy na Sclionlejnie, wie w y 

trzymały, ie  się w y r a ż ę ,  próby patologicznéj. Nauka nasza 

musiało szukać innćj drogi, a tę wskazali iinm Francuzi, 
a szczególnićj Aiidral, wprowadzając swoję kazuistyrzno- 
kliniczną metodę, która zasadza się na obserwacyi po
dobnych, a jednak różniących się pomiędzy sobą wypad • 
ków, do któréj przyłączyła się statystyczno -  numeryczna 
metoda Loujego. Wolni zatém diiś od wszelkich wię
zów systematyki, unikając zgubiićj i nader szkodliwej 
jednostronności, postrzeżenia nasze zasadzać powinniśmy 
na podstawie ariatomiczno-fizyologicznćj, wsparci wiado
mościami nauk przyrodzonych; a indywidualizując o ile 

można zjawiska chorobliwe i bacząc na wpływ epidemii 

i konstytucyi chorób, zmierzać tym sposobem do calosci 

którą nam dopiéro przyszłość ukaże.
Przejrzawszy jak w źwiercicdie całą przeszłosć, a ma

jąc przed oczyma teraźniejszość, łatwo n a r n  wnosić o przy

szłości; jćj zadaniom jest połączenie dogmatyzmu z empi- 

ryą, idealizmu z realnością; jćj zadaniem jest zapełnienie 
téj ogromnéj przepaści między patologią a terapią. Przy
szłości dziełem będzie nietylko systematyczne uporząd
kowanie, ale utworzenie jednćj i niczćm nierozdzielnéj 
całości. Ufni nadzieją, wdzięczni przeszłości, puśćmy 
umiało nasz okręt na burzliwe przyszłości morze, a choć 
się zżymać i pienić będzie, choć silne bałwany weń ude
rzać nie przestaną, możemy być spokojni o los jego, bo 
zbudowany z żelaznych prawd doświadczenia, a kiero
wany kompasem historyi, po burzy wśród najpiękniej

szych światła promieni, do pożądanego portu pewności 
zawinie.
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MAimUDER.
Powieść

I .
Pochodzenie Mahmad-Bega i piérwsze jego losy.

H a h m u d - B e g  urodził sie w Lenkoranie, mieście per- 
skiém (podówczas), roku od ucieczki proroka tysiąc dwie
ście trzynastego. Ojca miał Abdułłe, a matkę Sekne;
o dalszych jego antenatach niczegom sie nie mógł dowie
dzieć. I to także zostało niedocieczonćm, jakim sposobem 
wiele znacząca zgłoska Beg (szlachcic) przyrosła do jego 
imienia? Szlachta perska nic zaprowadziła jeszcze u sie
bie herbarzy, nie nosi spadkowych, całe rody obejmu
jących nazwisk, o pargamiiiy heraldyczne ani ich pytaj; 
zgoła w tćm wszystkićm co służy za podstawę rodowo
dom, zupełnie jest ciemna. Begów u nich mnóstwo, po

wierzchnia Iranu jeży sie, jak przed^potopowym lasem 
temi dębami ludzkości, ale cóż to za iigdza, beg bez par- 
gaminów, dąb bez korzeni! Lada powiew krytyki moie



go obalić,... Zaledwie dziesiąty pokaże jaki wyszarzany 
szpargał z pieczęcią któregoś tam chana, a i ten nie po- 
trałi przekonać, że swojego szpargału nie znalazł gdzieś 
na drodze; tytułuje sie begiem, i kwita. Ty mu wierz 
albo nie, jak sobie zechcesz, ale nie waż się jawnie za
przeczać; jeśli zaś sam, z worka i urodzenia należysz do 
tłumu niższych ziemian, to jeszcze i ukłonić się musisz.

Rzecz jasna, Ze w takim opłakanym stanie heraldyki, 
jak prawność nic może mićć żadnego punktu oporu, tak 
nadużycia muszą być częste. Pytam się tedy co ma po
cząć biograf muzułmański? dokąd za źródłami pójdzie? 
W łasne świadectwo zainteresowanćj osoby i plotki 
miejscowe, oto są jedyne dwa źródła, jedno drugiego 
warte, a najczęścićj jedno drugićm się zbiju. Tak tćż się 
miało i z Mahmud-Begiem. On sam utrzymywał stale, że 

jest starym jak świat szlachcicem, a tymczasem sąsie- 

dzi jego i przyjaciele co innego prawili. Byli nawet tacy, 
którzy wręcz zbijali jego prawo do przyrostka. Nie mo

gąc pokonać tych trudności, musiałem je całkiem ominąć 
i przestać na datach świćższych, do jakich mię własno, 
na miejscu wykonane poszukiwania, doprowadziły.

Ojciec naszego rycerza był w początkach pastuchem 
na lenkorańskim stepie. Dochody z tego rzemiosłu wy
starczały mu na spokojne i skromne życie, ale Abdułła 
czuł w sobie wyższe popędy; tęsknił i szukał jakby się 
z tćj sfery na obszerniejsze pole wydobyć. Między wła
ścicielami owiec, co |)od jego buławą znajdowały się, 
był jeden daleki krewny żony kuchcika fhnńskiego. 

Abdułła postanowił zaskarbić sobie protekcyą tćj szano- 
wnćj osoby. Nikomu tak gorliwie nie służył, nikomu 
nie kłoniał się tak nizko, jak krewnemu żony kuchcika; 

upewniał go po kilka razy na dzień, że jest najpodlejszym
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Z jego niewolników. Owce krewnego żony kuchcika by
ły nieśmiertelne, nawet kiedy inne mor niszczył, uży
wały najlepszego zdrowia. Niejedna gosposia po po
wrocie trzody z pastwiska musiała o|)łakiwać zgon swo
jego ulubionego jagnięcia, kiedy w tyra samym czasie żo
na krewnego żony kuchcika cieszyła się niespodziewa
nym jak gdyby z nieba spadłym przypłotkiem. Jćj matki 
rodziły, nie będąc w ciąży; zasługi i pokłony nie poszły 
marnie. Abdułła  został wzięty do dworu i policzony 
między fa ra sz ów . Ten ogólny tytuł obejmuje rozmaite 
stopnic posługaczy, począwszy od liktorów i tych co 
ścielą kobierce pod stopami pańskiemi, do coraz niż
szych i niższych; na Abdułłę przypadło wymiatać śmiecie 
z pałacowego podwórza.

Wiadomo cnłemu światu, co to urząd w Fersyi: chy
ba głupca albo poczciwego nie ogrzeje. Abdułła nie ł>ył 
c łaski Ałłaha ani tym ani owym, i tak dobrze uwijał 
się, Że dostawszy po dziesięciu latach dymissyą, mógł 
uchodzić za jednego z bogatszycli mieszczan Lenkoranu. 
Ale nigdy n i e  widziano tych bogactw, ex-wymiatacz 
śmieci krył się z niemi jak ze śmiertelnym grzechem. 
Chodził w żebraczych łachmanach, mieszkał w ciemnćj, 
ciasnej, błotnistćj izdebce, którćj całą ozdobą i sprzętem 
był jakiś pozaprzeszło wieczny kilimek i dzban z nadtłu- 
czoną szyjką; pokarm jego codzienny składały czarne pla
cki, ledwie w dni bajramu pozwalał sobie urozmaicić je 
słonym sćrem i kilką główek cebuli. Tak samo karmił 
żonę Seknę i synala Mahmuda. Nadeszła starość; prze
czuwając ż e ju ż g o  niezadługo Azrael ma powołać do ra
ju, poszedł z żoną i synem zwiedzić święte m i e j s c a :  Ker- 
bełaj, Meszedi, grób Mohammeda. Całą tę pielgrzymkę 
odbyli o żebranym chlebie. Z powrotem rzeczywiście za-
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padl cieÁko na zdrowiu, a ż.e lekarstw bez pieniędzy 
w Lenkoranie nie dflją, polecił się woli niebios i wyglą
dał śmierci. Przed skonaniem kazał sig wynieść na śraie- 
cisko, zwalone w kącie zagrody.— Gdzie pieniądze, gdzie 
pieniądze! wołał w rozpaczy syn, widząc że już  stula 
powieki;— gdzie pieniądze! powtórzyła ze łzami żona, tu 
ląc się do piersi umićrającego. On milczał jak ta zimna 
mogiła któréj miał zostać mieszkańcem. —  Umarł? Nie 
jeszcze! Zaczęli mu trąbić w uszy, Sekna w jedno, Ma- 
bmud w drugie, i póty trąbili, aż nareszcie ożył, otwo
rzył oczy, ustii, i słabym, przygasłym, ledwie dosłysza
nym głosem, głosem który już zdawał się należćć do le
pszego świaln, wyjąknął: — j o k ,  niema! Po tym łabędzim 
śpiewie znowu zamknął oczy i usta, do piérwszéj trąby 

Izrafila. Był to moment uroczysty. W dowa i sierota 
spojrzeli po sobie w milczeniu jak najgłębszćm, ale ich 

spojrzenia były wymowne. Te spojrzenia jednogłośnie 

wyrzekły niéma.
Miesiąc świecił, gwiazdy świeciły, wietrzyk uwijał się 

mrucząc po swiéio zasypanéj mogile, może śpiewał so
bie po swojemu, może odmawiał paciérz za duszę Abduł- 
ły, któż. lo odgadnie. Abdułła zdawał tymczasem rachu
nek przed strasznym Munkirem z e  spraw żywota. A wje- 

go dawném mieszkaniu taki smutek, taka cichość, jak 
gdyby w drugićj mogile. Strapiona wdowa wyszła na po
dwórze. żeby snadź slrumioine łez swoich gorących wy
płakiwać przy romansowym blasku gwiazd i księżyca. 
Mahmud obrócił się do ściany, zawinął głowę w urywek 
staréj burki, ale daremnie: ta gorzka myśl, że od jutra 
trzeba będzie własnemi rękami zarabiać sobie na słony 
sér i na placki, spędzała sen z jego p o w i e k .  Przewróci
wszy się kilka razy to na ten bok. to na drugi, wstaje,
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odchyla drzwi od podwórza, i postrzega matkę grzebią
cą w śnaiecisku. O widoku! odgrzebała jakiś pękaty wo
rek, i drugi.— Aha! krzyknął chwytnjąc ją za rękę znie

nacka.
—  A j hadzi! krzyknęła złapana (*).
Tak żyl i lak skończył Abduiła. Kto świadomy cywil- . 

nćj organizacyi perskiego państwa, gdzie urzędnik za
miast honoraryum otrzymuje prawo ssać- krew podwła
dnych i ludu, tego nie zadziwi jego prędkie wzbogacenie 
się, a](j nie słyszano nigdy żeby imię swoje ozdabiał 

szlacheckim przyrostkiem. Dlaczego? ze zbytniej skro
mności, czy że prawa nie mial?— Jest to zagadka do od- 
gadnienia. Wiadomo tylko, że syn jego i następca dopóki 
mieszkał w Lenkoran ie , nie był także niczćm więcćj 
jak prostym Mahmudem; dopićro przeniósłszy się do Ba
ku, zagranicznego miasta, bo już wówczas należało do 

Rossyi, dał się tam poznać pod grzmiącym tytułem: 
!\Iahmud-Beg, Abdutła-Beg ohły, co znaczy dosłownie: 
iUahmud szlachcic, Abdułły szlachcica syn. Oficerom 
i urzędnikom tamtejszym z którymi zabićrał znajomość, 
rekomendował się jako Mahmud Abdułłowicz, nazwi

skiem Abdułłow.
*  ^  *

Prawne czy nieprawne to było wyszlachccnie się, ale 
syn Abdułły niewiele na nićm zyskał. Nie miał on ani 
dowcipu, ani maniery, ani znajomości świata, jakićj stan 
szlachecki wymaga; zgoła nie miał tćj szaty pstrćj a bły- 
skotnćj, co choć na gminne barki narzucona, daje nie
jaki pozór wyższości i przynajmnićj ku sobie samćj «sza
nowanie jakieś obudzą. I cofnąć się już niepodobna by-

(*) T. j. aj siostro! zwyczajny u kobiél okrzyk przestrachu.
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ło, wiec zawisł miedzy dwoma warstwami ludności ba- 
kinskiéj, jak między niebem a ziemią, i do ¿adnéj przy
jąć sie nie mógł, bo obie go odpychały. Został pośmie
wiskiem begów, celem pogardy u gminu. Przykre zai
ste położenie! Ale ku końcowi fortuna w czćm innćm 
mu dopisała.

Słyszałem utrzymujących, że w krainach Islamu, na 
owym czarownym W schodzie, do którego tak ogniście 
wzdychamy i takie ogniste piszemy wićrsze, przyjaźń 
bezinteresowna jest równie rzadkim klejnotem, jak pra
wdziwa miłość, jak każde poczciwe uczucie. Jeżeli to 
prawda, to możnaż nie zazdrościć synowi Abdułły? Przy
jaźń sama, bez szczególnych z jego strony zabiegów, rzu
ciła mu się w objęcia i to jaka jeszcze! najczulsza, naj
czystsza! A za nią przyszła i miłość. Przyjaciel nazywał 
sie Ali-Aga. Byłto człowiek niebogaty wprawdzie, ale 
z wielkićj familii, pochodził bowiem w prostéj linii od 
dawnych szachów Szyrwanu, jak sam uroczyście zape
wniał Mahmud-Bega. Spotkali się przypadkiem i zaraz 
do siebie przylgnęli, i świat się zdumiał ujrzawszy podu
padłego szlachcica w ścisłćj komitywie z parweniu-
szem.

Odtąd Mahmud - Bogowi wszystko poszło inaczćj. 
Przestano go wyśmiewać, bo nikogo nie widywał, z je 
dnym Ah-Agą czas przepędzał. I  mnićj niż we dwa mie
siące tyle interesów zrobił: ożenił się z siostrą cioteczną 
Altgo, cudnćj urody dziewczyną, kupił u niego, za bez

cen prawie, dwóch niewolników z Arabii wywiezionych, 
sprzedał nieruchomy .najqiek jaki posiadał w Baku, i wy
brał się w drogę do Szamachy, gdzie z porady przyja
ciela miał zamieszkać. Potomek szyrwańskich szachów 

nie mógł się rozstać z Itfuhmud-Begiem, serce mu pe-
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kało, ale ważne, bardzo ważne interesa zatrzymywały 
go... Co tu robić! W ah a ł  się jakiś czas między przyja
źnią i potrzebą; przyjaźń zwyciężyła, pojechał.

Nazajutrz po przyjeździe do Szamachy, przyjaciel wy
szperał piękny dom w mieście i dwa ogrody za miastem, 
które były do sprzedania. Mahmud-Ileg zapłacił.

Na trzeci dzień ku wieczorowi, siedzieli już oba 
w głównćj sali kupionego domu. Przypatrzmy się tćj sali.

Ściana od podwórza składa się z dużych tafel dre
wnianych, wyłożonych szkiełkami różowemi, błękitne- 
mi, zielonemi, żółtemi, w koła, gwiazdy i najrozmaitsze 
wzory. Tędy wchodzi światło, dla ludzi i dla powietrza, 
talie wysuwają się w górę. Trzy inne ściany zdobi sztu
ka malarska, są tam koniki czerwone i żółte, osły w der
wiszowych czapkach, wielbłądy z uśmiechającemi się bu
ziami odałyk, słonic skrzydlate i t, d. Te istoty z głó
wnych tylko, charakterystycznych znamion poznać się 
dają: tak, wygięta szyja oznacza konia, osła zdradzają 
długie uszy, zpod czapki wysuwają się wielbłąda gar
by, słoń ma trąbę za godło, i na przekor fizyce latają 
sobie po powietrzu w romantycznym nieładzie. Ziemi 
artysta nic odmalował, bo ziemia nic pięknego w sobie 

n iem a, i nie mogłaby się przyczynić do świetności obra
zu. Natomiast próżne pola zapełnił bukietami złotych 
kwiatów z pijsowym liściem, mnóstwem zwierciadełek. 

Cudackie te utwory, olśnione pryzmatyczną grą światła 
przez szkiełka przeciskającego się, składają jakiś świat 
nietutejszy, coś dziwnie zamglonego, coś czarodziejsko 
usypiającego, jak fantazya Szeherazady, W  jednym ką
cie Stoi kominek marmurowy z pozłotą, z drugiego bije 
źródło przezroczystćj jak kryształ wody, spadając w ko

ryto przez które wycieka na podwórze. Z wierzchu przy-
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murek, ciągnący się przez całe 'trzy ściany, jaśnieje rzę
dem naczyń fajansowyrh suto ozłoconych.

W  takimto przybytku, na pysznych perskich kobier
cach, siedzieli założywszy pod siebie nogi dwaj przyja
ciele. Ali-Agn milczał i dumał, Mahmud-Beg milczał 
i przesuwał w palcach koralowe ziarna różańca. Po dłu
giem, długióm milczeniu, ostatni poziewając zabrał głos:

— Nikt nie jest Bogiem, oprócz Boga. Znowu długie 
milczenie i znowu Mahmud-Beg ziewnął i zagaił:

—  Niémasz mądrości ani potęgi jak w jednym Bogu, 
Mohammed prorokiem jego.

I znowu przerwa. Nareszcie Ali-Aga, jak gdyby z tw ar
dego snu obudzony, odezwał się:

—  Ej, gdzie tam, czy on do tego zdatny?
—  Do czego, do czego? A? Mówże! o kim ty my

ślałeś Ali-Ago?

—  O kimże mam mysléc jeśli nie o tobie. Bogatyś, 

masz wiele, ale ten Chadzi Jusuf.

—  Cóż ten Chadzi Jusui?...,
—  Słyszałeś o nim?

Od ciebie samego. W ięc on bogatszy niż ja?
—  Dziesięć razy. A wiesz ty jak on przyszedł do 

tego?

—  A jak?

Handlował. W ielka to rzecz handlować.
— Hm, ale trudna. Bo to trzeba gdzieś po morzach 

pływać. Co?

Niekoniecznie. Do Tebryzu naprzykład mógłbyś 
dojechać i na ośle, a ztamtąd nakupiwszy towarów, w ró
ciłbyś najętemi wielbłądami.

—  Więc jedźmy do Tebryzu. A? Jak ci się zdaje?

—  W łaśnie  o tem myślałem. Oj! dobrzeby to było. 

Nabralibyśmy t a m u l r e n g ó w ,  za bezcen praw ie , ró



żnych rzeczy, wróciwszy sprzedali, i tybyś został boga
tszy od jakiego chana.

—  Od jakiego chana? Oj wtenczas niktby nie ośmie
lił się powiedziéé żc ja nie beg. Jedźmyż moja duszo. 
Ale jeżeli zgubim y w orek  (*)?

—  Ej nie . to interes prosty. A zresztą, nie trzeba 
wszystkiego ryzykować, dosyć będzie czwartą część go
tówki zabrać z sobą, a resztę zakopiemy gdzie w pe- 
wném miejscu. Rób jak myślisz, ale moja rada tako.

Przyszły magnot szyrwański nie posiadał się z radości.
—  Cudowna rada, zawołał ściskając przyjaciela, mój 

drogi Ali! Sam Sulejman, ojciec mądrości, lepszych rad 
nie dawał IMfaszałłach; w imię Boże jutro wyjedziemy, po 
co zwlekać? Ale ja o tobie nie zapomnę. Zarobek roz
dzielimy.

—  Nie chcę ja zarobku. Dosyć rai na tćm, jeżeli ty 
będziesz szczęśliwy.

Nim nadeszła godzina wyjazdu, Mahmud-Bcg ochło
nął z piérwszego zapału ; wrodzone lenistwo i zamiło
wanie kiejfu wróciło do swoich praw, ale zręczny przy
jaciel potrafił go znowu na swój ton nastroić. W idać że 

ta podróż do Tebryzu była już zapisana w księdze prze
znaczenia. Zakopali jeden duży worek, o z drugim mniej

szym pojechali. Żono Mahmud-Bega, Miileka, odebrała 
niewielkie quantum na rozchód dwumiesięczny, bo tyle 
mieli zabawić.

Po kilku dniach podróży potomek Szachów zachoro

w ał i został w jednéj wsi na drodze. IVIahmud-Beg ode
brawszy od niego dokładną instrukcyą jak ma prowadzić 
interesn w Tebryzie, pojechał daléj w towarzystwie je 
dnego tylko nukiera (**].

(*) T .j .  jeżeli się oszukamy, zawiedziemy w rachubie.
(•*) Stugi.
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n.
fflahmnd-Beg zastąje sam siebie w  domu-

Minęły latu. Prowincye muzułmańskie z tój strony 
A raxu doczekały sie ważnych wypadków: widziały naj

ście wojska perskiego, jego kieski i haniebny odwrót. 
Stary chan Szyrwanu, Mustafa, objął był rządy nad Sza- 
machą, ale po kilku tygodniach wątpliwćj władzy, mu
siał ustąpić; stolica sławnych S z y r w a n - S z a c h ó w  w r ó c i ł a  

pod berło Uossyi. Te wstrząśnienia choć drobne w hi
storyi nie mogły zostać bez pewnych śladów; przemie
szała się trochę ludność prowincyi i miasta, zaszły no
we stosunki indywiduów ze zwierzchnością, niektórzy ze 

starych begów, co się trzymali chana, ustąpili z nim ra
zem, inni, którzy wiernie trwali przy rządzie, w nagro
dzie odnieśli różne korzyści. Tymczasem oszuści, partya 
jak zazwyczaj neutralna, żywili sie okruszynami polity

cznego bankietu.

*  «  *
Pewnego pięknego poranku, Mahmud-Beg wracał ze 

swojćj podróży. Ale przebóg, w jakimże stanie! sam 
jeden, piechotą, bosy i obszarpany. Zbliżywszy się o parę 
agaczów (mil polskich) do miasta, zboczył na stronę w ja 
rek porosły krzakam i, odwalił duży kamień i zaczął 
grzebać. Grzebał długo, widać że czegoś szukał, ale nic 
n i e  znalazł. Zbladł, drzączka go napad ła ,  jął »¡6 rzucać 
na wszystkie strony, poodwracał wszystkie kamienie ja 

kie były w jarku ,  pod każdym grzebał, i nadaremnie.
Upadł na murawę i zakrył twarz r ę k a m i .  Długo, 

długo w takićm położeniu zostawał, nie dając znaku ży

cia ani ruchem ani głosem, wtćm błoga myśl zaświtała 

mu w głowie.
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To Ali-Aga musiał pieniądze wygrzebać, powie
dział sam do siebie wstając, moie przeniósł na inno 
miejsce, a może zachował u  siebie do mego powrotu. 
Tak, zapewne tak, bo komużby innemu przyszło do gło
wy szukać pieniędzy tu pod tym kamieniem? A mnie 
głupiemu zdawało się że przepadły.

Orzeźwiony słodką myślą, że wkrótce z przyjacielem 
i dukaty swoje uściska, przysporzył kroku. Słońce tyl
ko co w esz ło , pogodny ranek usposabiał do marzenia, 
i Mahmud-Jieg marzył, o wielkićj radości jaką sprawi 
kochanćj Malece swojćm zjawieniem się, o przyjacielu»
0 worku, a więcćj jeszcze niż o tćm wszystkićm, o do
brym obieJiie . W ymawiał sobie że porzucił skarby 
które posiadał, biegąc za niepewnemi.

—  Głupiec ze mnie, tak rozpamiętywał nasz piel
grzym, brałem się nie do swoich rzeczy. Poco mi było 
zachciewać bogactw, kiedy i tak mam dosyć i pieniędty
1 wszystkiego, i jeszcze jestem sobie b '“giem z łaski Bo
ga, choć temu oprócz Ali-Agi nikt nie wierzy.

W stąpił na górę, zkąd cała Szamacha ukazała mu się 
jak na dłoni. Ileż w nićj odmian zobaczył! Wysoko nad 

miasto i jego meczety wyskakiwała świątynia chrześci- 
ańska ze złocunemi krzyżami, dalćj mieszkanie komen
danta, białe jak płótno z pochyłym dachem, z oknami; 
główna ulica niby nie ta: gdzie nic n ie b y ło ,  lam teraz 
sklepy, gdzie byty domy, tam także sklepy. W ś r ó d  tych 
przemian, ledwie własny swój dom rozpoznał, ale i w nim 
postrzegł odmiany; mur naokoło podwórza dwa razy 
wyższy, na podwórzu coś nakształt fontanny, której 
przedtćm nie było.,.. Zkąd się lo wzięło? Kto na to ło 

żył pieniądze? Ani wątpić że Ali-Aga, ten kochany Ali- 

Aga musi być w Szamasze....



Zeszedłszy z góry, udał się ulicą oddzielającą dwa du
że ogrody, z których jeden był jego własny, a drugi da

rowany przezeń A li-Adze.
—  Aj babajl (hej staruszku), zawołał spostrzegłszy 

w piérwszym człowieka zajętego podpieraniem winnych 

latorośli, komu ty służysz?
—  M a h m u d -B e g o w i .

__ Xo dobrze, bardzo dobrze. Na, oto masz peszkesz
( p o d a r u n e k ) ,  i wyrzucił mu jedyny s.wój abaz ; a gdzie 
Mahmud - B e g ?

—  U sieb ie w dom u.

—  Kłamiesz, jeszcze go tam niéma, ale zaraz będzie.
—  Jakto niéma, jest.

To jakiś głupiec, pomyślał Mahmud-Beg, i obrócił się 
do drugiego ogrodu, gdzie także spostrzegł człowieka.

—  Aj ohłanl (bej chłopcze), czyj to ogród?
— Mahmud-Bega?
—  Kłamiesz, to ogród Ali-Agi.
— Ali-Aga umarł w Persyi, już i kości spróchniały.
—  Drugi głupiec, pomyślał Mahmud-Beg i poszedł 

daléj. Dziwna rzecz że ci ludzie nic wiedzą kumu służą?
Zrobiwszy kilka kroków, stanął. Ogromne przemia

ny miały go spotkać zu chwilç, po wielu latach tu 
łaczki i ciężkićj biédy, miał zobaczyć własny dom swój, 
żonę, służącycli. Z żebraka zostać panem ! i to zaraz, 
mniéj jak za pół godziny ! Są ludzie, których straszy każ
da przemiana gw ałtow na, choć i na lepsze, szukali jéj, 
znaleźli, a nie śmieją przystąpić. Mahmud-Bcg był taki. 

Trzeba mu było oddalić trochę stanowczą chwilę, żeby 
tymczasem odżywić ducha, bicie serca uciszyć.... W rócił 
do staruszka i usiadł koło niego na darni.
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—  To ty nie wiész kto ja taki?
—  Zkąd mam wiedzieć? Może C hadzi ( pielgrzym 

Mekki) a może prosty żebrak.
—  Ani to ani owo. Jestem  Mahmud-Beg.
—  Mahmudów dużo na świecie, i begów bosych tak

że niemaio. W iec  nic dziwnego że ty się nazywasz Ma

hmud-Beg.
—  Ale słuchaj daléj. Ten dom narożny do mnie na

leży i ten ogród mój.
—  Czy tak? Teraz wićm kto jesteś.

—  A przecie. Trzeba było piérwéj sie domyślać. Ale 
to nie.... powiedz mi, jak dawno służysz u mnie?

—  U ciebie?
—  To jest, jak dawno jesteś ogrodnikiem w moim 

ogrodzie?
—  W  twoim?
—  A, psi synu, z tobą jak widzę trudna rozmowa. 

Za kogoż ty mie masz?
—  Za waryata.
—  Aha, otóż do czegom ja dożył, mój własny słu

ga nazywa mię waryatem. Opamiętaj sie stary, Ja nie 
waryat, ja Mahmud-Beg, właściciel tego ogrodu i tego 
domu. Mówno prędzćj, co sie tam dzieje w moim domie?

U™.....Djabeł w nim gospodaruje. O! strasznyż
bo nielad w tym twoim domie. Jedni szaleją ze zbytków 
i rozkoszy, drudzy za życia niosą meki D z e h e n n e m u ;  je

dni umierają z niestrawności, drudzy z głodu. Twój dom, 
to jaskinia mądrości i kościół głupstwa. O! obszerny 

to dom! Sklepienie raju jego sufitem, a podłogą ziemia 
od moria do morza. To. nasz wspólny dom, i nasz i oj

ców naszych i potomków. My tera* na górnćm piętrze, 

ojcowie dolne zajeh, kilka łokci pod ziemią, zimno im
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tam i ciemno, a jednak bodaj czy nielepiéj. Ale pociesz 
się bracie, wkrótce i my do nich przejdziemy, tułaczka 

niedługa.
—  Stój, stój! Ty widzę mnie masz za waryata, a sam 

od rzeciy gadasz. Ot, słuchaj, opowiém ci swoje wy
padki, to może przyjdziesz do rozumu i uwierzysz.

___ Słucham.
.— Dawno, bardzo dawno, nie pamiętam wiele lat te

m u , może pięć albo i więcćj,  wyjechałem ja ztąd do 
Tebryzu mając handel rozpocząć, w towarzystwie Ali- 
Agi i jednego nukiera. Czy nie znasz Ali-Agi ?

—  Słyszałem że umarł w Persyi.
—  Ej nie, on i nie był w Persyi, zachorował w drodze 

jeszcze z tćj strony Araxu, i miał powrócić. A nukier 
zemknął nazajutrz po przebyciu granicy. Zostałem sam 

jeden. Przyjeżdżam do Tebryzu. Ty nie byłeś w Tebry- 

zie. O! wielkie to miasto, większe od Szamachy, gdzie 
zaś, cztćry razy większe. Trzeba mi było tam nakupić 
naczyń wyzłacanych i szkieł różnych, jak zalecał Ali- 

Aga, i to u Frengów, co tam sklepy moją. Ale jak ich 
znaićźć? Błądzę, szukam, pytam się, na to kilka dni prze
szło. [Nakoniec końców, znajduję tych Frengów. Po
prowadzili mię do swego sklepu. A co za sklep u nich! 
aż mi się oczy przymróżyły kiedym spojrzał. Nićmasi 
mądrości ani siły, jak  w jednym Ałłahu, powiedziałem 
wchodząc, jak ja tu co kupię, kiedy tu samo złoto i dya- 
menty? Ale wyobraź sobie: za parę set dukatów, nada
wali mi tyle różnych rzeczy, że cztćrech ludzi ledwie 
mogło odnieść. Porozkładał ja to wszystko na stole, 
wtém przychodzi mój kunach (gospodarz). Ile to warto? 
pytam. Tyle a tyle. A ja zapłacił trzy razy wiçcéj, wiçc
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zjadłem błoto. Kunach kiwnął głową......  Ila giaury,
damże ja wam. Biegnç do magazynu, zamknięty, bie
gnę po wschodach na górę, i zastaję w piérwszéj izbie 
śpiącego na ziemi Ormianina. Byłto, jak się potém po
kazało, ich służący. Ormianin czy Freng, myślę sobie, 
to jedna wiara. A spał twardo, bo wejścia mego nie 
usłyszał, i broni Âadnéj nie było przy nim. W ięc skradam 
się no palcach, cichutko, dobywam kinżala, i szach ob
cinam mu nos. A sam w nogi. Gdyby się na tém skoń
czyło, nie żałow'«łbym już straconych pieniędzy, ale Fren- 
gi zanieśli skargę do Beglar-Bego, od niego sprawa się 
wytoczyła przed samego Szach-Zadę (królewicza), a mnie 
tymczasem zatrzymano. Trwało to parę dni, nakoniec 
dostałem dwieście żył bawolich w gołe pięty, i oprócz 
tego musiałam oddać Frengom towary, a sędziom re 
sztę pieniędzy. Zostawili mi osła i siodło. Niéma co r o 
bić, jadę naznd, już się zbliżam do granicy, wtém na
pada na mnie jakaś hołota. Chwytają mię, wiążę, wio
zą do Turcyi i przedają w Karsie jednemu Ormianino
wi. Służę rok, dwa, trzy, nareszcie uprzykrzyło mi się, 
zmykam. Ale jak tu znaićźć drogę, wypytuję się którę
dy do Szyrwanu, jeden mówi na prawo, drugi na lewo, 
trzeci śmieje się i nic nie mówi. Spotykam jakieś woj
sko. Jeden szarbaz (piechur) zbliża się do mnie. Selam  
ałejltium , A lcjkium  selam  (*). Zapewnie zdaleka idziecie 

mówię.— Z Gandży i z Szyrwanu.— Chwułaż Bogu, myślę 
sobie, aż teraz się dowiem którędy do Szyrwanu. Mi«" 
łem się rozpytywać, wtém mój szarbaz, syn grzechu, 
chwyta mię z tyłu za ręce, obala na ziemię i krępuje.

Krótko mówiąc, dostałem się znowu do niewoli. By

ło tam zo mną innych wiele i Ormian i Muzułmanów;

(•) Pokój z tobą. Zwyczajne pozdrow ienie m uzułm ańskie.
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mieli nas przyprowadzić Padi-Szachowi i pochwalić się, 
ie  my, nibyto jeńcy ruscy, nałapani w czasie wojny. Na 
jednym noclegu ktcś tam chciał podkopać się i uciec; 
odkryto, złoiyt na ranie. Za karę odcięli mi jedno ucho. 
Widzisz, nie maro ucha....

*  *  *
__ Czego ty chcesz? spytflł wyciągając się jeden z nu-

kierów obudzony przez Mahmud-Bega.
—  Jakto czego, to ja, twój pan, jak się masz, wsta- 

wajże barani synu; znowu zasnął... A, to ty coś mi 
z drogi czmychnął i mnie samego zostawił. Damię ja 
tobie. Hej, Mahmud-Beg się budzi.

—  Mahmud-Beg nie wstaje tak rano. Idź sobie.
—  Kto tam nie wstaje, słyszysz, ja Mahmud-Beg, syn 

Abdułly-Bega!

—  A a a a!..,.
Nukier obudził drugiego nukiera, który spał z nim 

razem i zaczęh szeptać między sobą przypatrując się z po- 

dełba przybylcowi.
—  I cói, poznajecie mię, czy nie?
—  Poznajemy, ie ś  się spił jak Ormianin. Idźie so

bie, bo jak się Mahmud-Beg przebudzi.....

Co? Mahmud-Beg? A ja kto?
Ty? jakiś obszarpaniec. Co nam do tego.

—  A nie Mahmud-Beg?
— Ma się rozumićć ie  nie.

I ten dom nie mój?
—  Nie.
— A czyjie?

Mahmud-Bega, tego co jeszcze śpi-
—  I w y n ie  m oi?
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—  Nie. Ale pókiż tego. Precz pijaku bo kijem do
staniesz....

Mahmud-Beg traci cierpliwość, podnosi swój kostur 
pielgrzymi, uderza nim po głowie jednego z nukierów, 
drugiego zmusza do ucieczki, sam bieży po wschodach 
prosto do tćj izby, co w nićj kiedyś, przed pięcią laty, 
pare rozkosznych nocy przepędził na łonie swćj Maleki; 
otwiera drzwi i staje jak wryty. Był tam Ali-Aga i Ma- 

leka.....Oboje krzyknęli.

4 9 8  M ABM UDEK.

m.
P rijja c ie l.

Na ulicy spotkali sie derwisz Mustafa z golibrodą a ra- 
czćj z goligłową W eli.

—  Pokój z tobą, zagabnął pićrwszy, co tam słychać 

w mieście?

— Alboż nic nie wićsz? Dziwne rzeczy słychać! zło
dzieje byli u Mahmud-Bega, zacny to pan, niechaj pro
rok nie przestaje opiekować sie nad nim, i nad jego bro
dą. która mi niemało abazów przynosi. Tak, tak, i to 
kiedy, w biały dzień, kiedy nikt już, nie spał w mieście.

—  W ićm ja o tćm.

—  Zrobił sie hałas, nadbiegło kilku essaułłów z poli- 
cyi, ale jednego tylko schwytali, reszta rozbiegła się.

—  Cóż się z tym jednym dzieje?
—  Siedzi w więzieniu. Rozpowiadał mi o nim jeden 

mirza (pisarz) z dywanu. Chce sie nieborak wywinąć, 
udał waryata.

—  Waryata?



—  A tak, namawiali go ieby się przyznał, ale gdzie 
tam, o niczém słyszćć nie chce. Krzyczy na całe gardło ie  
on nie złodzićj, zadaje fałsz ionie Mahmud-Bega i nukie- 
rom, co świadczą przeciwko niemu; utrzymuje ie  to je
go iona, jego nukiery, ie  nawet ten dom jego, co go 
w  nim złapali. Siebie nazywa Mahmud-Begiem, a Ma
hm u d -B eg a  jakoś inaczćj. Słowem bredzi jak pra

wdziwy waryat.
__ I dobrze robi. bo zawsze lepiéj zostać waryatem

nii powieszonym. Ale czasem w bredniach waryata kry
je  się szubienica dla rozumnych, o tćm wiedzą derwisze.

Ostatnie wyrazy zwrócił do trzeciéj osoby, co niepo- 
strzeiona od golibrody, z boku przysłuchiwała siç roz
mowie, i dodał po cichu:

—  Nie marszcz brwi wspaniały Ago, derwiszowi mo

żna usta zawiązać, byleby nie innym s z n u r k i e m  jak 

szczero-złotym.
—  Albo takim , jeieli tamten siç przerwie, odparł 

trzeci biorąc się za kiniał.

*  ^ *
M ahm ud-B eg leiy w kącie podłuinćj izby, ciemnćj, 

wilgotnćj, a gęsto zaludnionćj i patrzy na sufit. Zdaje 
się być obojętnym, nie narzeka, nie przeklina, ale w gło
wie u niego taki gwałt, jak na bazarze w dzień targowy; 
plączą się myśli, obrazy, z a c h o d z ą ' jedne za drugie, to 

pierzchają, to znów występują. Czasem zdaje mu się ie  
śpi, i pobrzękuje kajdanami żeby się przebudzić. Jego 
towarzysze, synowie siedmiu grzechów głównych, śmie

ją  się, gwarzą, złorzeczą to swemu losowi, to prawom, to 

sobie nawzajem. Mahmud-Beg tylko milczy, nie wtrąca 
się do nich, nie zwaia na ich rozmowy. Jedno go tylko 

zajmuje, kiedy usłyszy o karach, jakie spotykają zbro
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dniarzy, wytçia ucho. Nie jestci on zbrodniarzem , 
przynajmniej ile pamięta, nigdy nie miał złój woli, ale 
któż to wić, wszakże i w Tebryzie miał sig za niewinne
go, kiedy Ormianinowi słudze Frengów co go oszukali, 
obciął nos, a przecie inaczćj osądzono. Kto wić, mru
czał sobie po cichu, czy mig szatan nie prowadzi do złe
go mimo wiedzy mojéj? Czy to wszystko prawda, co 
mnie sig zdaje, czy ten dom, niechby sig zapadł na cały 
agacz w ziemig, był kiedy moim domem, a Maleka mo
ją żoną, czy ja sam jestem Mahmud-Beg, a nie biédny 
głupiec?

Gdyby mu nie przerywano tych dumań, syn chańskie- 
go Ferasza byłby stopniowo doszedł do zupełnego zwąt
pienia o sobie i swoim rozumie. Ale inaczéj sig stało.

—  W puść  nas, odezwał sig ktoś za drzwiami złama
nym pół tatarskim, pół ruskim jgzykiem, chcemy widziéé 
tego co to dziś posadzony. Oto jest na tytuii, o oto pi

smo z dywanu.
—  Dobrze, ale niedługo sig bawcie.
Stukngły rygle , drzwi rozwarły sig ze skrzypem,

i Mahmud-Beg ujrzał wchodzącego Ali-Agg, a za nim 
derwisza. Nu ten widok odzyskał całą moc umysłu.

—  A, i tuś mig znalazł! zawołał zrywając sig z ziemi
i z ust jego jak kipiący strumień popłyngły przekleństwo, 
(zostawiamy je domysłom czytelnika). Precz mi z oczu, 
pókim ci głowy temi łańcuchami nie rozstrzaskał. Potćm 
obróciwszy sig do żołnierza który trzymał straż wewnątrz 
wigzienia:— Weźno tego oszusta, on tu chce bunt zrobić, 
wigzienie podkopać, wez go, weź, pchnij bagnetem!

—  Uspokój sig, powiedział obojgtnie Ali-Aga, wszy

scy tu wiedzą żeś waryat, a ten żołuićrz nie rozumié 
twego krzyku. Usiądź lepiéj i posłuchaj co ci powiémy.
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—  N ie ciice ja  s łuchać ,  ani siadać , ani pa trzćć  na  c ie 

bie! p recz , precz, zatykam uszy.

—  J a k  ci się podoba. A  my tu  przyszli d la tw e g o

dobra.
—  D la  m e g o  d o b r a ?  1 dla m e g o  d o b ra  w yssa łeś  m i 

k r e w ,  gadzino! D la m e g o  d o b ra  p o s ła łe ś  m i?  do T e b ry z u ,  

i e b y  zacapić w szystko  co ty lko m ia łe m ,  i m a ją tek  i żone? 

A le  d o czekam  ja  się że ci nap lu ję  w  b ro d ę  i sk a lam  m o 

g iłę  tw e g o  p radz iada ,  tak ,  ta k ,  d o c ze k a m  się! Oj będ z ie  

tobie!

W ię z ie ń  w ykrzyczał sw ój z ap a ł  i o c h ło n ą ł  nieco. Ali- 

A ga  zauw ażyw szy  to ,  u d a ł  że się zb ić ra  d o  wyjścia.

—  B ądź  zd ró w  k iedy tak .  A le  pam ię ta j  że będziesz 

ża ło w a ł .

—  Idź  do  sw e g o  ojca szcjtaiia, czego ja  m am  ż a ło 

w ać, że mię ju ż  d ru g i  raz  nie będziesz m ó g ł  oszukać  czy 

co? Idź, idź... A lb o  zresz tą ,  n o  m ó w c ie  co tam  m ieliście  

m ó w ić ,  m n ie  to  w szystko  je d n o  by leby  k ró tko .

—  N ajp rzód  t r z e b a  ci w ied z ić ć ,  że ja  tu  m am  znacze

nie i w p ływ y .  N a jp ić rw s i  u rzędnicy  d y w anu  są m oim i 

przyjac ió łm i. R a r a - B e g  (b u rm is trz )  w  każdćm  zdarzen iu  

zas ięga  mćj rad y ,  i s a m  k o m e n d a n t  n ie  m a  ta jem nicy  

p rz e d e m n ą .

~  I  sam  ko m en d an t?

—  N iech  d e rw isz  pow ie .

■ Oj co p ra w d a  to  p ra w d a ,  po tw ierdz ił  d e rw is z ,  nie 

j e d e n  po tęp iony  o dzy sk a ł  w o ln o ść  za w d a n i e m  się t w o -  

j ć m ,  jak  ten  C hudżi-G era im , co to  sw e g o  c h ło p a  zas t rze 

lił,  a lb o  len  K e r im - S u ł t a n  co u d u s i ł  żonę; ich k re w n i  

p rzyb iega ją  do  c ieb ie ,  r a tu j  M a h m u d - B e g u ! ab yś  je d n o  

s ło w o  pow iedzia ł,  i o b u  w ypuśc i l i ,  albo... .
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— Ale za to iluż nieprzyjaciół swoich sprzątnąłem! 
przerwał Ah’-Aga.

—  I  to prawda, wszystkich sprzątnąłeś po jednemu, 
co ci źle życzyli.

—  Owoż tedy, ciągnął daléj potomek szachów, po
strzegłszy że więzień zaczyna patrzéé na niego wielkie
mi oczami, los twój jest u mnie w pantoflu. Jak ja ze
chce to zginiesz, a jak zechce to cię uwolnią.

— Zginę? A za co?
—  Nie wiész za co? Patrz jego, jakie niewiniątko! 

A kto zabił nukiera dziś rano?
—  Jakto, na śmierć?
—  Na śmierć.
—  No i cóż, zabiłem bo był mój, albożem go nie ku

pił u ciebie za czyste pieniądze? Jeszcze i drugiego zabi
ję, żeby się nauczył swojego pana poznawać. Żałuję żem
i ciebie tak nie przywitał, i kochanéj IMaleki, jak  tego psa.

—  Cha! cha! cha! ty widzę głupszy jesteś jak ja my
ślałem. Zabijasz i zabijasz, i zdaje się tobie że można. 
Ależ to przecie ludzie a nie muchy. Najprzód nie dowie
dziono jeszcze, czy masz jakie prawo do nukierów.

—  Dowiodę, dowiodę. I tego dowiodę żeś ty oszust, 
nic Mahmud-Beg.

—  Nie tak ci to łatwo przyjdzie. Alboż zapomniałeś 
jak dzisiaj jeszcze śmieli się w dywanie z twoich dowo
dów? Myślą że alboś waryat, albo udajesz waryata. 
A gdyby i przyszło do tego, żeby usłuchali twoich bre
dni, cóż ztąd, poślą zapytanie do Lenkoranu, czy był 

tam jaki Mahmud-Beg i syn bega? i odbiorą odpowiedź 
ie  był tylko Mahmud syn wymiatacza śmieci przy dwo
rze chańskim. W ięc poślą do Baku. Ale w Baku i ja 
także nazywałem sie Mahmud-Begiem, tyłkom tobie je-
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dnertiu powiedział, mając nu to szrzcgólnc przyczyny, że 
się nazywam Ali-Aga. Otóż i po dowodach. Ho tu w Sza-

masze i>ikt ciebie nie znał.
¡>¡jkt nie /.nał? Tlm, á t e n  co u niego kupiłem dom

i ogrody?
___1'cn wyjechał razem z tobą, a potém przystał do

Persów i zginął na wojnie. W racając do zabitego niewol
nika, choćby on był twoim bez żadnego sporu, to ciebie 
nie usprawiedliwia. Tu teraz nie tak sądzą jak za chań- 
skich czasów, tu mówią żc i niewolnik nie niewolnik. 
Gdybyś mu był tylko rękę uciął, albo oczy wyłupił, to
i za to byłbyś powieszony.

—  Gdybym był tylko... Co? i to swemu własnemu 

niewolnikowi? A jeżeli zabiłem?
—  To tém bardziéj, takie tu teraz prawa, niechaj 

derwisz powié.
Derwisz zaczął wyliczać przykłady, ale więzień przer

wał;

—  A jeśli odwołam wszystko, jeżeli powiém że to 

Ali-Aga prawdziwy Mahmud-Beg a nie ja?
—  Niewolnika nie wskrzesisz, zarzucił Ali.
— , W ięc  niéma ratunku, więc zginąłem, będę wisiał?

—  Taka twoja koléj.
—  Oj! oj! Trzebaż mi się było urodzić!

Mahmud-Beg upadł na s ł o m ę  i gorzko zapłakał. Przez 
kilka minut trwało milczenie, przerywane tylko jego 
szlochami, wreszcie potomek szachów zabrał głos.

—  Bądź zdrów Mahmudzie. Niosłem tobie pomoc, 
a tyś mię odepchnął, nazwał oszustem, wydziercą twoje

go dobra, Bóg wié czem, bądź zdrów.
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—  O nie, ty mig nie opuścisz! zawołnł syn Abdułły 
chwytając goza pulę czuchy (*). Przebacz mi.jacięniewin- 
nie posądznlem. Przebacz! Ty zawsze byłeś moim przyja
cielem, dobroczyńcą i teraz jesteś, ty mię nie opuścisz 

Ali-Ago. Źle mówię Ali-Ago, Mahmud-Begu, prawdziwy 
Mohmud-lJegu, co ja za pies żebym cię inaczëj nazywał! 
, —  A, jeżeli tak, jeżeli mi ufasz, to ja nie zapomnç

o tobie. Dopóki nie nadejdzie twoja ostatnia godzina, 
choćby to miało trwać tydzień i wiçcéj, będę ci co dzień 
przysyłał placki i inną żywność.

—  Nie chcę j(i żywności, nic chcę téj ostatniéj godzi
ny! Batoj, ratuj Ali.... Mahmud-Begu duszo moja, świa
tłości oczu moich! Wszystko co mam, co miałem chcę 
mówić do ciebie należy! Wszystko do ciebie, ktoby śmiał 
temu zaprzeczyć? Baluj tylko!

— No, no, uspokój się, zobaczę co będzie można zro

bić. Bądź cierpliwy.
Odkąd rozmowa stała sig głośniejszą, wszyscy wię

źniowie słuchali, ale nikt nic nic rozumiał, bo nie wie
dzieli o co rzecz idzie. Mimo tego ostrożny Ali-Aga wy
chodząc nic zapomniał powiedzićć w glos do derwisza.

—  Trudna z nim sprawa. W idać  że oddawna ma po
mieszanie.

Goście wyszli, M ahm ud-B eg towarzyszył im do sa
mych drzwi, czołgając się u nóg Alego.

*  *  *
Wziętość i wpływy, jakiemi się chełpił potomek sza

chów , nigdy nie miały miejsca, jednakże nietrudno mu 
było wyrobić uwolnienie Mahmud-Bega, ile żc w téj 
sprawie on sam był powodem. Poszedł do dywanu i po
wiedział że człowiek mieniący się Mahmud-Begiem jest

(*) C iucha , zwierzchnia suknia z wylotami.
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iebrakiem ze wsi, a do tego cierpiącym pomieszanie 
zmysłów i ie  przez omyłkę został zatrzymany i wzięty, 
przyszedłszy do jiiego po ja łm u inę  w tym właśnie czasie, 
kiedy złodzieje wkradli się z innój strony. Derwisz po
parł interes zapewnieniem, ie  zna oddawna tego żebraka.

Ale nie było zamiarem Alego, wrócić Mahmud-IJego- 
wi wolność bezwarunkową. Miał on inne widoki. Ma
hmud-Beg był niebezpieczny dla niego tak w więzieniu 
jak i na wolności, trzeba było odjąć mu sposoby szko
dzenia. Kiedy oddano rozkaz uwalniający, potomek sza
chów poszedł z nim sam do kazamatów.

Tymczasem Mahmud-Beg siedzi przy drzwiach, wytę
ża słuch, każde stąpanie, każdy szmer mocniejszy na ko
rytarzu, wprawia go w gorączkę. Zawiedziony kilka ra 
zy, już truci nadzieję, już ma z podsłuchów odstąpić

i rzucić się na swój barłóg, aleć słyszy stąpanie kilku 
ludzi, słyszy i rozmowę coraz wyraźniejszą, coraz bliższą, 

wreszcie odróżnia głos Ali-Agi. Wierci się klucz w ogro
mnym zamku, ale tak d ługo , tak n ie z n o ś n i e  długo o d 
skakują rygle, raz, dwa... Mahmud-Beg chce dopomódz, 
podpiera drzwi plecami, drzwi otwierają się nagle, Ma- 
iimud-Beg pada na łono przyjaciela z głośnem powita
niem.

—  Ciszój głupcze, możesz wszystko zepsuć....
— Alboż.... co tum słychać?.... Straszno synowi Ab- 

dułły, jak gdyby już stał pod szubienicą, nie śmie zapy
tać się wyraźnie.

— Milcz i uważaj co powićm. Ten żolnićrz z m ło
tkiem rozkuje ci kajdany. Siadaj i wystaw nogi.

— A potem?
—  Potem uciekniesz.

—  Ucieknę? Oh straszno, AII-Aro !
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—  Robiłem co mogłem, ale komendant nie chce sły- 
széé o twojém uwolnieniu. Utrzymuje, żc dla przykładu 
koniecznie trzeba cię stracić.

—  Koniecznie? więc ucieknę?
—  Ciszéj, mówię że uciekniesz, niech tylko kajdany 

rozkują. Przekonnj się z tego Mahmudzie jak ciebie ko

cham.
—  Ty mój zbawca, dobrodziej! O! ja zawsze tak my

ślałem. Ale cóż powiedzą ci ludzie, i ci co u drzwi sto
ją z karabinami, i co na korytarzu,... Oj, wiele ich tam!.,,

—  Wszyscy przekupieni, co było pieniędzy oddałem 

im. Teraz mnie samemu czurekn nie będzie za co kupić. 
Ale mniejsza o to, cieszę się przynajmniéj żem ciebie oca
lił. Słuchaj, trzeba żebyś uciekał daleko, jak najdalej,
i nigdy nie wracał do Szamachy, bo przepadniesz.

—  Do Szamachy? nie wrócę póki życia. Co mi po 
téj suce? Tfu, tfu, tfu, pluję jéj w brodę,

—  No, teraz pójdziemy.
M ah m u d -R eg  skradał się przez korytarz jak kot do 

myszy. Litościwy przyjaciel chciał go oputrzéé kilką 
abazami (*) na drogę, zapewniwszy że je* pożyczył na 
wielki procent u lichwiarza, ale Mahmud-Beg nic już nie 
słyszał jak skrzyp zawiasów i sztuk ryglów za sobą, nic 
nie widział jak czyste pole przed sobą. Podkasał poły* 
strzasnął z nóg pantolle, i daléj w nogi,

I V .
Mahmudek.

Nie mamy dokładnych wiadomości, jak sobie radził 
nasi bohatér na wygnaniu; jestto najciemniejszy peryod

(*) Abaz szyrwański, piętnaście groszy.
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jego historyi, i on sam nie lubił o nim wspominać, trze
ba jednak domyślóć się, ie  niebardzo mu się ile powo
dziło, bo do samego końca zachował wyrsz obojętności 
na twarzy, rumieniec, i figurę znacznie naprzód wysta
jącą. Takim go zobaczyła Szamacha, kiedy po kilku la
tach zjawił się na jéj ulicach, pędząc przed sobą dwie 
krowy objuczone wiązkami chróstu. Byłto dzień tnrgo- 
wy, rynek kipiał ludnością, zkąd wygnaniec powziął na
dzieje że niczyjój uwagi nie zwróci na siebie. Tak się 
lé i  stało, sprzedał swój towar i szczęśliwie powrócił. 
Ośmielony tym piérwszym krokiem, zaczął odwiedzać 
miasto ledwo nie co tydzień, mając zawsze coś do sprze
dania, drwa, mąkę albo owoce. W  początkach ostrożny
i lękliwy, mijał o kilka ulic dom Ali-Agi, nie ogłaszał 
krzykiem dobroci swoich produktów, jak to zwykli ro 

bić inni przekupnie, drżał i odwracał się kiedy mu się 
zdawało ie  ktoś z przechodzących dłużćj na nim wzrok 

zatrzymał, ale potém stopniowo oswoił się z tém wszy- 

stkiéni. Kiedy piérwszy raz zobaczył w tłumie Alego, 

zachwiały mu się nogi, tylko co nie przykląkł, za dru
gim razem spojrzał na niego z podełba, za trzecim po
zdrowił i zapytał; czy nie łaska winogradu kupić? P o 
tém często spotykali się, ale żaden nie wspominał o prze
szłych wypadkach.

Ale po niejakim czasie zbrzydła M ahm ud-Begow i 
praca i tułaczka, postanowił wrócić do dawnego sposo
bu życia. Co mi po tém, myślał sobie, ie  mię te chłopy 
karmią suchemi szurekami, co ich sami nie mogą prze
łykać, kiedy za to pracować muszę. Ot, zostanę ja  w mie
śc ie , Ali-Aga nic nie powié kiedy dotąd nic nie powie
dział, i zacznę sobie po dawnemu próżnować; enszał-
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łach, jeżeh sie tak Bogu podoba. A co do czureków, to 
zawsze znajdzie sie ktoś taki co mie nakarmi.

Zrobiwszy to mądre postanowienie, syn wymiatacza 
śmieci wziął staranie około swój powierzchowności; 
chciał bowiem uchodzić za porządnego człowieka, za 
szlachcica. Przy jego wytartym kontuszu wisiał jeden tyl

ko rękaw, drugi kiedyś tam w przedhistorycznych cza
sach miały psy oderwać; obwinął ten jeden około ra
mienia, i z pozostałym kawałkiem drugiego to samo 
zrobił: nikt nie postrzeże niedostatku. Wiekszeto było
by nieszczęście gdyby kuszaka (pasa) nie dostawało, ale 
kusz'ik jest, i to jaki jeszcze! ten kuszak z Bagdadu ród 
swój wywodzi, a że stracił barwę i zewnętrzne błysko
tki młodości, to za to pamięta świetne czasy Chalifów, 
czćm, żaden nowy kuszak nie może sie pochwalić.

Przystrojenie głowy nie było tak łatwe, a to rzecz tak

że niemałej w ogi! Wszystkie dostojne głowy Szyrwanu 
nakrywają sie śpiczastemi czapkami z drobnym kędzierza
wym barankiem, zwykle zagranicznym; one, tojest cza
pki nie głowy, są najlepszą wskazówką kto czego wart, 
tak, że jeśli chcesz ocenić człowieka, przypatrz sic tyll‘ 0 

jego czapce. Czapka Mahmud-Begowa mogłaby go wy
stawić w niokorzystnćm świetle, nio miała śpiczastej for
my, i uderzała ogromom swoich rudych kudłów. Syn 
c.hańskiego wymiatacza śmieci w tćj swojćj czapce.po
dobny był do grzyba. Bićda! jednak zrobił co można by
ło, ostrzygł i poczerhił.

Nie zapomniał tćż o kinżale. W  Szamasze w o w y m  

czasie nikt nie mógł nosić kinżałów jak tylko begowie 
niezaprzeczonój rodowitości; noszone nieprawnie, ule
gały konfiskacie, to tćż zaraz na początku jakiś sługa 

policyjny zagabnął Mahmud-Bega o jego kinżał; ale nasz
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rycerz wywinął siç n i e  odwołując się nawet do swego 
szlacliectwo, bo dowiódł, że straszna broń co ją  nosi 
u paso, składa się tylko z pochwy i rękojeści, a żelaza 
nióma, i że z a té m  kinżałem właściwie nie jest.

Może kto ciekawy jak wyglądał syn Abdułły co do 
w ta s n é j  osoby swojój. Brzuch był jego osobą. Kiedy 
wchodził we drzwi, brzuch pokazywał się naprzód, za 
nim szły ramiona spadziste, opatrzone parą rąk długich 
po kolana i wiszące niedbale jak gdyby niepotrzebny 
dodatek, nareszcie głowa i popach (ciapka). Twarz miał 
okrągłą 1 wiecznie czerwoną i w głodzie i w dostatkach, 
oczy jasno-siwe, kolor niepospolity w jego ojczyznie! 
Miał brodę i wgsy, ale niekażdy ich dostrzegał, bo były 
czerwone jak twarz i tak rzadkie, że każdy włosek rósł 

sobie po swojemu nie ocierając się o sąsiadów. Nie po

trzebujemy przypominać, że jedno ucho stracił w nie
woli perskiej.

Przyprowadziwszy do porządku toaletę, zaczął piel

grzymować z ulicy na ulicę, od domu, do domu, dające 
pierwszeństwo tym ulicom i domom, w których postrze
gał więcćj dymu z kominów. Nie uszło to jego uw a
gi, że Ilossyanie i w ogólności Europejczycy gościnniej
si są od wyznawców koranu, i nadto że jadają zawsze
o jednćj porze; częścićj tćż ich odwiedzał. Ale trzeba 
mu oddać sprawiedliwość, że przy takim sposobie ży
cia, nigdy żołądkowi swemu nie robił ofiary z sumie
nia, nie trzymał się taktyki zwyczajnych pasibrzuchów, 
która zależy na pochlebstwie, ogadywaniu, roznoszeniu 
nowinek, i tak dalćj. O, bynajmnićj! Mahmud-Beg przy
szedłszy z wizytą, siadał sobie, uśmiechał się i milczał, 
« w jego uśmiechu, postawie, w jego twarzy zawsze je 

dnakowćj, niedostępnćj żadnemu wyrazowi, było coś tak
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i głupiego i wesołego razem, że wszystkich ucieszało. 
To tćż obecność M ahm ud-B ega niemal wszędzie była 
pożądana. Prawda że czasem miewał małe przykrości, 
gdzie się tylko zjawił sypały się żarty bez końca, a mię
dzy temi żartami bywały i bolące. Nikt mu zaś nie da
wał się tyle w znaki jak dziatwa na ulicach, nieraz ga
lopem musiał umykać od małych łotrów, co go szarpali
i trącali na wszystkie strony. Ze starymi łotrami mie
wał także dużo kłopotu. Ale znosił to wszystko ze stoi
cką rezygnacyą, i nigdy na los nie sarkał.

Do téj epoki należy jedno ciekawe faktum. Jest zwy
czaj u ruskiego gminu, zdrabniać imiona osób, w któ
rych coś pociesznego widzi, szczególniéj cudzoziemskie; 
tak naprzykład: Niemiec Johan staje się Johaszką, żyd 
Abraham Abrumką, Tatarzy przemieniają się w Abduł- 
ków, Dżafarków, Jusufków. Tym samym sposobem żoł
nierze garnizonu szumachańskiego przechrzcili Mahmud- 
Bega na Mahmudka. A Mahmud-Beg rozumiał, że to jest 
wierny przekład jego imienia z przyrostkiem, i zaczął się 
tak rekomendować swoim nowym znajomościom ruskim. 
Potćm to przeszło i do krajowców, i skończyło się na 
tém, że Mahmud-Beg na zawsze już pozostał Mahmud- 

kiem. Tak go tćż nazywać będziemy w dalszym ciągu 
niniejszéj biografii.

V .
Tragedya o Szachu Hussejnie. Mahmndek hetmanem.

Przeszła zima, nastąpił miesiąc moharrem, w którym 
Muzułmanie Szyici obchodzą pamiątkę jednego ze swo

ich męczenników Szach-IIussejna. Trzeba tu o tém H u s

sejnie parę słów powiedzićć.
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Ali piérwszy wezyr Mahammeda i czwarty po nim 
chalif (następca) miaf dwóch synów, Ilassana i Husejna, 
którzy pojego śmierci powinni byli objąć chalifat. Ale Mo- 
awia, wódz z pokolenia Safi, otruł Hassana i tron sobie 
przywłaszczył. Po Moawie nastąpił syn jego Jezyd. Ten 
lękając się zemsty Hussejna, który został przy życiu, wy
słał przeciwko niemu wodza swojego Ibu-Zjada, i prawy 
dziedzic chalifatu znalazł śmierć na pola bitwy, razem 
z dziećmi i całą rodziną swoją. Jiyłoto w K'crbelaju nad 
Eufratem. Odtąd Kerbełaj jest celem pobożnych piel
grzymek, a rocznica śmierci Hussejna obchodzoną bywa 
z należytą wystawą.

Uroczystość trwa dziesięć dni (*), zamyka się widowi
skiem teatralném, dawaném bezpłatnie na czyslém polu, 
misteryą, w któréj bezbożny Ibu-Zjad pojedynkuje się 

kolejno z synami Hussejna, ich żonami i dziećmi i wszy

stkich zabija bez żadnćj litości. Po każdćm zabójstwie 
powietrze napełnia się głośnem, chóralném szlochaniem 

kilkunastu tysięcy widzów, ale kiedy kolćj dochodzi do 
samego Hussejna, widzowie wpadają w zapamiętałość, 
lecą tłumem na zabójcę, ten zmyka do miasta, widzowie 
za nim, tu ich spotyka grad kamieni puszczony z piąter 
i płaskich dachów przez Sunnitów, zawziętych wrogów 
Hussejna i jego sekty, rozruch się sroży, wzmaga, już 
i krew widać miejscami, aliści wojskowych z koszar wy
stępuje trzecia sekta, bierze udział w wojnie religijnej 

i kolbami karabinów bez trudności tamte dwie rozprasza.

(•) Ile mi się zdarzyło czytać opisów togo święta w podróżach, 
żaden nie zgadza się z tćm co sam widziałem, i nawet jedne z dru- 
giemi nie zgadzają się. Trzeba więc wnosić,' że w różnych miej
scach różnie obchodzone bywa, chociaż jednakowo co do głównej 
osnowy.

T»m  I . M onee 1S47. 6 4
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Udający ibu-Zjada, odbiéra znaczną zapłatg ze składek 
miejskich.

Środki przedsięwzięte przez policyą szamachańską 
zmniejszają stopniowo effekt tego widowiska; dziś nic ina
czéj ono sie dozwala, jak za poreką znaczniejszych obywa
teli z Sziitów, żc rozlewu krwi i zamieszek nie będzie. Sam 
hetman Izyda nie ulega już tak wielkiemu niebezpieczeń
stwu, ale za to na długi czas staje sie celem nienawiści 
i pogardy u swoich. Zaproponowano ją synowi Abduł
ły. Pieniądze, ale pogardo! pomyślał naprzód Mahmu

dek, o potém, pogarda, ale pieniądze i zgodził się hetma
nić przeciwko następcy chalifatu.

Odebrawszy honoraryum z góry, schował je  głęboko 
w zanadrze, uzbroił się od stóp do głowy, wsiadł na dziel
nego rumaka i wystąpił w szranki. Niedaleko od miej

sca na ktôrém miał staczać pojedynek, wznosiło sie ru 
sztowanie, a na rusztowaniu siedział Izyd otoczony swo
im dworem, i jakiś poseł europejski, Frenk-Elezi, Tatar 
z dużą brodą i ogoloną głową, na którćj miał stosowany 
kapelusz z piórem, przy szpadzie, we fraku, szerokich ta
tarskich hnjdewerach i papuciach. Nieprzyjaciel zajmo
wał przeciwną stronę; tamto się odbył prolog i piér
wsza scena tragedyi. W śród nieskończenie długich ty
rad, jakifhby się nie powstydził najwymowniejszy z Ra- 
synowskich Rzymian, Szach-IIussejn, wysyłał kolejno 
synów swoich na boje. Ten, na kogo koléj padało, po 

długich pożegnaniach, lamentach, dosiadł konia, spotykał 
przygotowanego już na wszystko Mahmudka i zaczynał 

do niego przemowę, czy go nie wzruszy; ale Mahmudek 
odpowiadał tylko monosyllabami albo zupełnóm milcze
niem; był on nieugięty jnk opoka. Następowały gonitwy. 
ł’o kilku obrotach, Mahmudek strzelał z pistoletu w gó
rę, przeciwnik spadał na ziemię nieżywy. Kiedy mężczyzn
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nie stato, przyszła kréska na kohiéty. Nadaremnie każda 
otuliwszy sie czadrą (*), a lo raz ze skromności, a powtó- 
re żeby nie pokazać brody i wąsów, piskliwym, drapią
cym, gwiżdżącym, zgoła prawdziwie kobiecym głosem 
wzywała litości. Syn Abdułły nie mial żadnego wzglçdu 
na płeć, bo tu chodziło o dobro jego pana, Szacba-Izyda. 

Potćm dziatwę wymordował.
Po każdym pojedynku przychodziła żałobna processyą 

z kilkunastu Sziitów w zakrwawionych sukniach, z po- 
r a n io n e m i głowami i piersiami, wołając chórem: Szach- , 
Ilussejn! W aj Hussejnl wyniosła trupa za szranki. Na

ród płakał i przeklinał zabójcę.
Osierociały Imam nie mając już kim się wyręczyć, wy

stąpił sam. Mahmudek zadrżał: pamiętał on, jakie pro

wadzi następstwa ta ostatnia scena, mógł się stać ofiarą 
wściekłego gminu, za udane zabójstwo nieudaną śmier

cią zapłacić.... Kiedy święty zapaśnik stanął przed nim 

i zaczął swoje długie wyzwanie, Mahmudek nie docze
kawszy się końca zawrócił konia, chciał drapnąć; na nie

szczęście tuż zaraz złapano za cugle, koń się wspina, 
Mahmudek spada na ziemię, a przywalony ciężką kol

czugą podnieść sie nie może. Obskakują go zewsząd......
Nie zginął hetman Izyda w téj ciężkiej potrzebie, ale 

zginęły jego abazy. co je mial w zanadrzu, a za cały za

robek kilka ogromnych sińców zostało.

^  ^  Hf
W  tym samym czasie przejeżdżali tamtędy komendant 

z naibem (**). Kiedy się zbliżyli, wszystko wróciło do po

rządku, Mahmudka uwolniono.

(•) Czadra, zasłona kobieca biała albo w kraty pąsowe z czar- 
nemi.

(*♦) Do 1841 r. prowincye muzułmańskie dzieliły się na magałyt 
nad któremi przełożeni byli naibowic, z krajowców obierani.

M AUM UDEK. 5 1 3



—  Jak sie ty nazywasz, ty, ty, co cie tam szarpali? 
z{ipytał komendant.

—  Mahmud-Beg.

—  Jakto, jesteś Beg i najmujesz sie za błazna?
—  Chciałem zarobić na czureki.
— Dobrze—  odejdź.
Mahmudćk ledwie wyjąkał swoje odpowiedź I Piór- 

Wszyto raz zdarzyło mu sie stanąć oko w oko przed 
rządcą Szyrwanu. Ale odszedł pełen dumy, że go ten 
zaszczyt spotkał.

Komendant spytał naiba:

—  Co to za człowiek? czy sie dobrze prowadzi?
—  Jak  najlepiej (naib nigdy nie słyszał o Mahmud- 

ku), prowadzi sie jak najlepićj.

—  Ale bićdny?
—  Jak  najbićdniejszy.
—  No, to daj mu jaki przytułek u siebie; zrób go 

tam essaułem , czy co; niechaj ma żołdzik jaki taki i nie 
potrzebuje rzucać się na podobne zarobki.

Urząd ossnuła (dziesiętnika) zajmuje najniższe miej
sce w hierarchii policyjnćj, ale u Tatafów , którzy pa
miętają chańskie rządy, nie jest bez znaczenia. Wszakże 
Abdułła był tylko wymiataczem śmieci!
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VI.
Dzisiejsze obyczaje. Derwisz. Hnczny wjazd fflahmudka 

na bazar.

Słońcc chyli sie i blednie, zawisło nad Achsuiiskiemi 
górami i patrzy ztamtąd na Szamachę i zdaje się mówić: 
ludu proroka , porzuć sprawy św iatow e, oto godzina



n a m a z u !  Mołłowie wlazłszy na meczety, rozbijają po
wietrze bymnami. Słyszą to ludzie, widzą że słońce za
chodzi, a o naraazie nie myślą. Bazar nie przestoje ki- 
pióć ruchem i gwarem. Takieto dziś czasy, takie oby
czaje, ledwie gdzieniegdzie zawarły się drzwi jakiego 
c ie m n ie j s z e g o  sklepu, l e d w ie  kilku starców znajdziesz 
n a d  sadzawką w Kerwan - Saraju, zajętych poboZném 
opłukiwaniem pięciu członków. A dzisiejsi ludzie pomę- 
drzeli; dawaj im pieniędzy, dawaj uciech wyklętych, dzi
siejsi kłaniają się rozpuście jak ich ojcowie kłaniali się 
czarnemu kamieniowi Mekki. O t naprzykład ten m ło
kos co sobie podgollł brodę naśladując glaurów, i cza
pkę na prawe ucho zawiesił— patrz go— z jakim on po
śpiechem omija drzwi meczetu— a dlaczego?— pilno mu 

do tancerek.,.. Jak ten drugi zdaje się szukać ciegoś.,.. 

nie m oie iść prosto, bo w nim wina wiçcéj jak w armeń
skim burdiuku*(*). Zapytaj tego handlarza gałganów je

dwabnych, z kim on się tak serdecznie ściska: pewnie 
z Ormianinem albo z żydem co mu dopomógł w szachraj- 
stwie! Gotów psa uściskać i n a z w a ć  bratem, gotów 
rozprzedać, głoskę po głosce, wszystkie księgi koranu. 
Gdzież są dawne czasy! Gdzież te czasy kiedy w dniach 
Bajramu pełne bywały świątynie nasze, przedsionki ich 
i podwórza, kiedy w godzinach nabożeństwa prawy Muzuł

manin zapomniał o wszystkićm, i śpieszył na brzeg wo
dy, i ponależytćm oczyszczeniu się, klęcząc na rozście
lonym kobiercu odprawiał modły i marzył o rozkoszach 
siódmego raju! Kiedy nikt nio zdradzał ustaw proroka, 
nie bratał się z niewiernym, nie jad ł  z jednego z nim na
czynia ! O gdzież są poczciwe dawne czasy !

(*) Burdiuk, worek ze skóry zdjçtéj całkiem t barana albo 
ł  wolu.
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Tak gddrzą szamacheńscy b a b a je  (starcy), patrząc na 
młode pokolenie, i kiwają głowami. Ale gdzież babaje 
nie gd(5rzą! Ludzkość idzie w góre, doskonali się, ogła
dza, jak tego nasi mędrcy Frengistanu jasno dowiedli, 
a tymczasem ci co przeżyli swój postęp i cofają się już, 
radziby przekonać, świat, że i on się cofa razem z nimi. 
Byłoć im lepiój przed laty, ale im tylko samym, wówczas 
żyli życiem nie wspomnieniami, mieszkali w czarnoksię
skim pałacu młodości i nadziei: wiutr powytłukał okna 
ich pałacu, opadły sztukaterye ze ścian i krużganków; 
nudno im teraz, chłodno, to i gdórzą sobie na pociechę. 
Przyjdzie do tego mój czytelniku, jeżeli dla ciebie już 
nie przyszło, że i my narzekać będziemy na zgorszenie 
wieku jak ci babaje i kiwać głowami. Tymczasem zo
baczmy co się dzieje na bazarze.

Bazar szamachański jest osią miasta, jego sensorium  

commune, jego duszą, jego i głową i żołądkiem. Tu się 
krzyżują, potrącają, roztrącają wszystkie sprawy; tu znajo
my szuka znajomego, przyjaciel przyjaciela, wróg wroga; • 

tu handel, przemysł i rękodzielnictwo, wziąwszy się za rę
ce tańcują kółkiem aż do zawrotu głowy, jak stambulscy 
derwisze. Tu wszystko masz na wićrzchu czego tylko do 
zaspokojenia ciała i duszy potrzebować możesz. Gło- 
dnyś? Oto te kłębiące sig w górg wyziewy pochodzą 

z kotłów płowu (*), ten baran jeszcze żywy, za dwie, trzy 
minuty, zmieni się w kawałki soczystego kababu . Cier
pisz niemoc jaką? Udaj się do ha kima (lekarza), poznasz 
go po lancecie z którym stoi u drzwi swojego kramiku 

czyhając na praktykę. Nie powiadaj mu co cię boli, 
siądź tylko, wystaw rękę, nogę, nos albo ucho, bo to

(*) Piow, piław, kasza ryżowa sypka.



wsiystko jedno, i natychmiast ozdrowiejesz kosztem pa
ry funtów krwi w’ypuszczonéj. Chcesz miéé nowe pan
tofle, czuche albo szarawy? W  tym oto rzgdzie sklepów 
pracuje cech krawiecki, w tamtym szyją się pantofle. 
Chcesz mićć rozum? Ten wrzaskliwy przybytek jest wła
śnie przedsionkiem meczetu, gdzie wśród tłumu dro
bnych i dorosłych adeptów ujrzysz Minerwę wschodnią 
w inkarnacyi rudobrodego m ołły , trzymającego w  je 
dnéj rgoe koran, a w drugiéj pęk żył bawolich.... Cie- 
kawyś nowinek zagranicznych? Oto ciągnie karawana 
perska, oto arby (*) tyfliskie, a ten jeździec z chorągie
wką w dzikim pstrym ubiorze, jestto czousz (woźny) 
zwiastujący powrót pielgrzymów z Mekki.

Albo stań i słuchaj. Ludność bazaru składa się z akto
rów i figurantów; ostatni gwiżdżą sobie albo śpiewają 
pieśni improwizowane; o tych mniejsza, ale posłuchaj 
aktorów. Każdy obwołuje się całą potęgą piersi swojéj. 
Za jednym razem usłyszysz i odę pochwalną gorącym 
czurekom, i legiendę o talizmanie, mającym własność 
chorych uzdrawiać, zdrowych w zdrowiu umacniać, roz
weselać smutnych, zgoła zapobiegać w sz e la k im  k lę sk o m  
tego padołu, i sto i oko bajek o świóżych towarach, tak 
świćżych, że wielbłądy, co je  przywiozły, jeszcze dotąd 
sapią: i elegie oszukanych, nad p r z e p a d le n ii  pieniądzmi,
i tysiąc powieści w scenach... A obok tego brzęk dzwon
ków karawany, ryk wielbłądów i osłów, skrzypienie arb
nigdy niesmarowanych.

W srod  téj ruchoméj, migotnéj mozaiki stworzeń 
przesuwających się w różnych kierunkach jak cienie fan- 
tazmagoryi, oko zawadza jednak tu i owdzie o stałe

(*) Ogromne woziska o dwóch kolach.
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gruppy, na których może wypocząć. Sąto kółka cieka
wych ściągnięte jakiém widowiskiem. Piérwsze miejsce 
zajmuje monomachia barariów. Najniewinniejsza w świe
cie zabawa: stronom nigdy nie chodzi o to, która którą 
zabije lub okaleczy, ale która piérwsza zwinie chorą
giewkę. Daléj monomachia kogutów. Tu już wcale co 
innego! Tu tyle zaciętości, oporu, tyle rycerskiego ani
muszu! Stowo słowo jak między ludźmi. Dalej mnłpe- 
czka robiąca przedziwne grymasy. Daléj figlarz z bęben
kami, Daléj figlarz na linie, Dalćj figlarz z kinżałem, 
którym ot ot przebija się na wylot,

Ale najwięcćj gawiedzi zastaniesz przy bajarzu, der
wiszu, Obsiadłszy go naokoło kilką rzędam i, w pe
wnćm jednak oddaleniu, żeby i mimice, jakiej wymaga 
opowiadanie, dosyć pola zostawić, połykają uszami jego 
wyrazy, oczyma giesta najmniejsze. Kupiec odbiegł swo
ich towarów, rzemieślnik warsztatu, kucharz garnków 
i kotlôvv', podróżny stanął niebaczny nni na drogę, oni 
na konia swego który stęka pod ciężarem jeźdźca i iłó-  
moków, nawet kilka obładowanych wielbłądów zatrzy
mało się.,.. I wszystko to zapomina o bożym świecie, 
i jakby zaczarowane, kilka godzin nieruchomie przepę
dza, Czasem tylko wyraźniejsze ruchy i wykrzyknienia 
bajarza, odbijają się machinalnie w kole słuchaczy.

llycerzcm powieści jest na ten raz Iskender dwuro 
żny (Alexander W,). Miał ten sławny szach szczegół 
niejsze upodobanie w derwiszach; wszystkie im pienią 
dze oddawał i klejnoty na nieprzyjaciołach zdobyte, zie 
mie tylko zostawując sobie. Ale tćż niedarmo. Oni by 
jego pochodniami, w każdćj ważniejszćj sprawie zasię 
gał ich światła. Nigdy zaś nie pomogli mu tyle, jak pod 
czas pamiçtnéj po wszystkie wieki wojny z olbrzymami
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Jadżudż i ModZudż. Kilkakrotne natarcia zostały ode
pchnięte, fortele żadne nie udawały się, już się był nie
przyjaciel okopem z narzuconych jedna na drugą gór 

ubezpieczył. Widząc że to nieprzelewki, wojak o dwóch 
rogach zwołuje derwiszów. Zbićrnją się swiéczniki Isla
mu. A był między nimi jeden, jak księżyc między gwia
zdami, jak piątek między dniami, imię jego Alisker (czy 
nie Knłisten?}. Onto piastował urząd piérwszego wezy
ra. Owo ten gospodarz mądrości usiadł na poduszce 
z najdroższego złotogłowiu, poprawił pasa, pogłasliał się 

po dlugiéj, czarnéj, aż do ziemi sięgającćj brodzie i prze- 
bićrając palcami dyamentowe paciorki, tak prjtemówih 
„O  Padi-Szachu, ognisko świata! Niémasz Ałłahów, jak 
jeden Ałłab, a Muhamed proro!<iem jego.” Monarcha 
kiwnął głową na znak że i sam nieinaczéj myśli, co spo
strzegłszy mówca nabrał otuchy i rzecz daléj poprowa
dził, ale już w niezrozumiałym ani dla nas, ani dla re 
szty słuchających języku fa r s i.  Nie wiémy więc co ura

dzili derwisze, i jaki był koniec wyprawy.

♦  *  ♦
N ie je d n e go  zadziwi ten A le x a n d e r  W .  na szam achen- 

sk im  bazarze. A le  p a so w a n ie  się  sta re go  Wschodu 
z czouszem  gre ck ié j ku ltu ry , je st je dn ym  z tjch  g ra n ito 

w ych  fak tów , nad k tó rem i czas n ad are m n ie  tępi sob ie  zę

by. W i é  o  tém  każdy bez k s ią g  i bez szko ły , nie znaj

dziesz M u z u łm a n in a , k tó ry b y  n ie  potrafił czego ś zabaw n e

g o  pow iedziéé o Isk e n d e r -S z a c h u . C o to  za bo gaty  p o łó w  

d la  m iło śn ik a  podań, ile  lu  sz c z e g ó łó w  c iekaw ych  ja 

k ich  n i e  znajdzie an i w A r y a n ie ,  an i w Plutarchu, ani n a 

w et w Kwincie K u rc y u sz u ! Bez w ątp ie n ia  w ięcćj tak ich ,  

co je  czarownica, poezya, ta d ru ga  C yrce , p rze tw orzy ła

Tom I. M ariec 1847.
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W  d z iw o lą g i, na n ie k tó rych  je d n ak  m u s ia ł ch ara k te r  h i

storyczny pozostać, i te czekają ty lko  g łębszd j krytyk i, że

by  zająć w  h isto ry i w ła śc iw e  sob ie  m iejsca. M o ż e  tćż d o 

czekają sie  k iedyś: je d n e m u  A łła c h o w i n ie tajno, jak io  

n am  n ie sp odz iank i p rzysz ło sć  gotuje.

*  *  «
Derwisz jest  w nadzwyczajnćj wenie; z ust jego leją 

sig muzykalne dźwigki poetów, te same, na które śpie
wak Giulistariu swoje •perły n iza ł; podnosi głos coraz 
wyżćj, już na hymn zarywo; gawiedź przytomna nic a nic 
nie rozumié, jednak patrzy mu w oczy i daje oklaski. 
Bo tćż miło patrzeć no derwisza, jakie ón robi grymasy, 
jak się zwinnie wykręca, i przysiada i podskakuje. A jak 
wywija tą pałeczką żelazną! Oto widać uśmióch na jego 
twarzy, pewnie coś wesołego opowiada, cha! cha! cha' 
słuchacze chórem się śmieli. Ale cóż znowu, zachmurzył 
się, ręce załamuje? Oj. widać źle z Iskenderem. Waj! 
woj! woj! krzyknęli słuchacze.

Kiedy skończył, dészcz abazów i szajów lunął mu pod 

nogi. Nauka nie poszła w los, hojność Iskendera znala
zła naśladowców. Ale trzeba będzie powtórzyć, bo on 
coś nowego zaczyna. Zebrawszy pieniądze, zawołał do 
rozchodzących się:

A  m oże  chcecie sw ićż y rh  n o w in e k  o Kfinly-IIuru- 
n ie  (k rw a w y m  M a ru n ie )?  A le  s ło w ik  n ie  śp ie w a  na su 

cho, trzeba m u rosy. W te n c z a s  do p ié ro , co n o w a  k r o 

p e lk a  na p ie rsiach  róży, lo  n o w y  ton u śp ie w a k i......

Wszyscy w ró c ili,  ob sied li go  znow u, i każd y  pośp ie

sz y ł now 'ym  datk iem  k u p ić  so b ie  m ate ryą  do  w ieczornéj 

p ogad an k i. K a n ly - I l a r u n  b y łto  n o je zd n ik , czyli ja k b y  

u nos p ow ie d z ian o  r a b u ś  tych  okolic. P o d o b n e  figu ry  

nab ićrają  z w yk le  w  im ag inacy i ludzk ićj ja k ie g o ś  poetycz-
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iiego namaszczenia; lubimy słuchać o ich śmiałych czy
nach, o ich życiu nieskrępowanóm żadną ugodą społe
czną, a zatém najdobitniéj pierwiastek osobistéj woli wy* 
rażającćm, o niebezpieczeństwach i trudach jakie przeła
mać umieją, radzibyśmy usprawiedliwić ich gdzie można, 
a byleby nas samych zostawili w pokoju, przebaczamy 
im z całego serca, że komuś tam z bliźnich naszych wy
darli worek albo życie. O Harunie powiadano, że był sy
nem uczciwego dpmu w Karabagu czy w Persyi i najle
pszym w świecie chłopakiem, ale że miał brata łotra, 
który się trudnił przemycaniem towarów; że broniąc te 

go brata napadniętego od straży pogranicznój, zabił je
dnego strażnika, kilku innym pozadawał rany, i że to go 
zmusiło prowadzić takie nieporządne życie.

Między drobną monetą spadającą zewsząd na derwi

sza, znalazł się złoty dukat.
—  R o z u m ié m , r z e k ł podejm ując go , i ciebie rozu 

m iem , coto  s ro g o  patrzysz, nie bój się. S łuchajc ież, op o -  

w ié m  w  k ilk u  s ło w a c h  bo  już  zm rok  zapada.

Znacie wszyscy lego opasłego Bała-Bega, coto ko
czował w zimie na saliańskim stepie. Otóż słońce go 
przypiekło, więc ciągnął sobie w chłodek między gory. 
Wczorajszy wieczór zastał go w dolinie nad Każdy-Cza- 
jem. A krwawy Harun był wtedy na jednéj z bliższych 
gór. Patrzy, tabor duży, jak spędzili bydło do rzeki, to 
omal wszystkiéj wody nie wypiło. A nuż, mówi sam do 
siebie, wypuszczę ja swoje harty ze smyczy! Nie dla łu 
pów, ho od tych pastuchów trudno co wycisnąć, ale tak, 
chciał sprobować jak mu się uda przeciwko zgrai rztéry 
razy liczniejszéj. Daje znak wystrzałem, zbiegają się dzi- 

gity (najezdnlki) i znienacka dwadzieścia kulek świsnęło 
ku taborowi. Oj, oj, oj, jakiż tam hałas powstał! Co ży
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wo wrzasnęło jednym głosem, ludzie, baby, dzieci, psy, 
wielbłądy, osły. Jedni klną, drudzy płaczą, inni dają roz
kazy a nikt niu wypełnia. Trzeba było zaraz przy piér- 
wszym popłochu wrzasnąć i natrzéé, ale głęboki jar 
dzielił napadniętych od napadających. Musiał Harun gó
rę objechać. A  ci tymczasem ochłonęli, przyszli trochę 
do ładu, porobili sobie zasieki. Trudna sprawa. Harun 
szykuje się, wzywa Ałłaha i naciera. Chmury dymu bu
chają z zasadzek, grad wystrzałów spotyka go na po ło 
wie drogi. Zuchy nasze mieszają sie niby war trącony 
podwodną skałą. Ale nie miesza sie gospodarz odwagi, 
wypalił w łeb piérwszemu co zwrócił był do ucieczki, 
szykuje się, i znów naciera, wciska sie w same serce ta
boru, rąbie, niszczy, tratuje. Wszystko pierzcha przed 
nim; tłusty I k g  szuka ochrony w swoim namiocie. W p a 
da za nim, chciał zemsty za długi opór, podnosi chan- 
dżał i ju£ ma ugodzić, wtćm słyszy głos kobiecy, ktoś 
go chwyta za rękę. Odwraca się?.... Czém są cuda Diwi- 
stanu, czćm błękitne Peri o rubinowych warkoczacli?.....

Tu derwisz znowu zaczął jeżykiem Hafiza. Ale wkrót
ce inny przedmiot zajął powszechną uwagę,

*  «  *
W  główną ulice wtoczył się jeździec na ośle. Je 

ździec był wysoki, dorodny, a osioł malutki; burka wi
sząca na tamtym, zakrywała obu, tak, że zpod jéj skrzy
deł kosmatych, dwie tylko głowy wyglądały, ośle uszy, 
i szesc nog, cztery i. kopytami a dwie w pantolluch. 

Mnićj biegły zoolog mógłby to wziąć za jedno sześcio- 
nożne zwierzę, ale niedługoby w błędzie pozostał.

Ulica ta ciągnie się w prostym kierunku przez całe 
miasto, n przerznąwszy rynek, niedaleko od niego w pole 
wychodzi. Ściany jéj składają sie z samych sklepów.
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Z piérwszego zaraz sklepu, jak tylko zrównał się z nim 
ów jeździec, wyjrzało kilku ludzi; jeden, przypatrzywszy 
mu się włożył w usta dwa palce i gwizdnął. Toż samo 
powtórzono w sąsiednich sklepach, daléj w dalszych, 
a wkrótce cała ludność ulicy wystąpiła ze sklepów, 
i każdy pośpieszył swoim sposobem, gwiznięciem, krzy
kiem albo klaskaniem w ręce przywitać podróżnego. 
W  miarę jak ten posuwał się naprzód, sklepy co zosta
wały w tyle, ucichały, a te co do nich dojeżdżał, rozpo
czynały powitalny koncert; słowem, chalas posuwał się 
z nim razem, podobny do prądu, który na sobie łódkę 
unosi. Zpoczątku nasz paladin nie zważał na nic, i pa
trzał przed siebie z niezachwianą powagą, ale osioł wy
raźnie dawał poznać, że to mu nie do smaku, spozierał 
niespokojnie na obie strony, wyszczurzał uszy, to prawo, 
lo lewe naprzemian, wreszcie zaczął zlekka podrygi
wać tylnemi nogami. Tu jeźdźcowi cierpliwości zabrakło.

—  Z kogo wy sobie żartujecie, synowie grzechu! dam 
ja wam!

To powiedziawszy chciał coś wydobyć z zanadrza, 
zapewne jaki talizman przeciw swawoli motłochu, ale 
odwijiijjjc burkę, uderzył połą osła po głowie, zakrył 
mu oczy. Przestraszone bydlę traci rozum do reszty, 
stula uszy, wierzga i puszcza się cwałem. Jeździec ro 
bi wollę 2 siodła na szyj" wierzchowca. Tymczasem 
wrzawa rośnie, powiększona brzękiem naczyń i stukiem 
młotów w poblizkich kuźniach. Gdzieniegdzie strzela
ją  na wiwat z pistoletów, życząc szczęśliwej podróży 
M ahm u d-B egow i.

Mahmud-Beg grozi i przeklina, a pędzi jak wiatr. Chę- 
tnieby się wycofał na siodło, ale go nie puszcza prze

dnia kula, wysoka i stercząca; juko jedyny środek bez
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pieczeństwa, ma przed sobą parę długich uszu, chwyta 
się ich obiema rękami i trzyma z całćj mocy swojćj, i pę
dzi a pędzi, nakoniec wtłacza się w środek tłumu zebra
nego koło derwisza, wywraca kilku, innych roztrąca, 
a sam traci równowagę i wali się na ziemię jak góra.

I, o dziwy! wszystko umilkło. Kto chciał klasnąć spu
ścił zwolna ręce i schował do kieszeni; kto chciał gwi- 
znąć przez palce, zostawił je w ustach jako znak zadu
mania; kto chciał wrzasnąć, otworzył gębę i oniemiał. 
Co większa, niektórzy przytomni po kilku minutach uro
czystego milczenia, rzucili się nagle po osła, który po
zbywszy się swojego ciężaru, bujał sobie wesoło po ryn
ku; inni spadłą czapkę Mahmud-Hegowi przynieśli, a n»j- 
bliżsi dopomagali mu jeden przed drugim podnieść się 
z ziemi i garderobę do porządku przywrócić. Zkądże ta 
przemiana?— Oto Mahmud-Heg upadłszy, w tćm samćm 
okamgnieniu wydobył i podniósł najwyżćj jak tylko rę 
ka sięgała, swój talizman. Byłto talizman czworoboczny, 
biały, z czerwoną na środku pieczęcią.

Syn Abdułły drżał ze złości. Ale możnaż było nie 
ułagodzić się, kiedy mu okazano tyle dowodów głębo
kiego szacunku? Chybaby głazem byl a nie człowiekiem. 
Przestał tedy na złorzeczeniach i nikogo nie obił. Na
wet niezadługo odzyskał spokojność, wysapał się i pa
trzącego nań z uśmiechem derwisza, słowem pozdrowił 
pokoju.

—  A lejkium  sełam . D o k ą d to  Mahmud-Beg o tćj późnćj 

porze w yru sza ? zapy ta ł de rw isz  w ym aw ia jąc  z g ło sk ę  be g  

ze szczegó ln ym  przyciskiem .

—  At zwyczajnie z mocy urzędu. W ićsz co Mustafo, 

ciężkato rzecz być urzędnikiem; zawsze to to, to owo. 
Najazdy zagęściły się po wsiach, jadę przywracać porządek.
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—  Proszę, czj oZ do tego doszło, żeby taka ważna 
i niepospolita osoba musiała sama się fatygować?

—  Alboż nie słyszałeś, że napadli wczoraj na Bała-Be- 
ga? Te łotry gotowe i do Szamachy zawitać. Ale niech- 

no jd się wezmę do nich!
Derwisz odwrócił się i zakrzywił usta szydersko; nie

wiele on trzymał o władzy M ahm ud-B ega , a jeszcze 
mtiiéj o jego zdatności do podobnych spraw. Ale jeden 
z obecnych, jakiś obszarpany żebrak, pilnie przysłuchi
wał się rozmowie, i na urzędnika patrzał z ciekawością. 
Pomógł mu potém wleźć na oslp. Kiedy Mahmudek po
żegnawszy derwisza ręką, a innych powaZuém skinie

niem głowy, ruszył, żebrak udał się za nim.
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Mahmudek w strasznéj tarapacie.

Ów talizman, który takie wrażenie sprawił na miej
skim motłochu, byłto list szamacheńskiego naiba do je 

dnego z okolicznych begów. Onego czasu w Szamasze 
mało jeszcze uprawiano tak nazwaną sztukę obcowania 
z nieobecnymi, a czerwony lak i koperty ledwie osobom 
wyższćj arystokracyi były znajome. Prosty człowiek ustę
pował z drogi każdemu listowi, tém bardzićj zas takie
mu jak naiba, na którym pieczęć połowę koperty zaj
mowała.

Idźmy za Mahmudkiem. W  każdym innym czasie, sa
motna i daleka droga, przy spóźnionćj porze, byłaby mu 
nasunęła ponure myśli o wilczyskach i rozbójnikach; nie 
należał on bowiem do tych szaleńców, deli baszów , co

to lubią niebezpieczeństwa, a nawet sami ich szukają.



Ale mógłże wczorajszy essauł mysléé o czém innćm jak
o swoim urzędzie i nieodłącznych peszkeszach (kuba- 
nach)? Nic, wilki i rozbójnicy nie mieli miejsca w tym 
czarownym obrazie co się rozwijał przed nim. Tam 
wszystko tchnęło taką pogodą, takiém szczęściem! Długie 
rzędy chłopstwa spotkały Mahmudka z nizkicmi ukłona
mi, gdzie tylko spojrzał, tłuste barany cisnęły się nawałem 
do jego żołądka, a do kieszeni abazy, kochane abazy, jak 
do skarbcu I*adi-Szacha, Syn wymiatacza śmieci, lek- 
kiém skinieniem odpowiadał na ukłony, pożerał barany, 
napełniał kieszenie abazami, kupował sobie nową czuchę, 
nowy kuszak, nowy papach, kupował i dom, lepszy od 
tego co go miał kiedyś. Ale ten dom? czyby nie można 
teraz rozprawić się z Ali-Agą? Piérwszy raz myśl taka 
nawiedziła go od ucieczki z więzienia, odpędził ją zaraz 

jak wroga kusiciela; za nową jeszcze była, za straszna 

dla niego.
Słońce zaszło, droga była pusta. Mahmudek jechał 

powoh i pochyliwszy głowę ku piersiom, budował sobie 
plany prędkiego zbogacenia się: list z czerwoną pieczę
cią zdawał mu się pierścieniem Sulejmana! Kiedy do
szedł do zenitu swych żądań, nie mogąc iść daléj, dał spo
cząć sercu na przedmiotach bliższych, pewniejszych, i za
śpiewał sobie.

Muzułmanie zakaukazcy są jednym z najśpiewniej

szych narodów swiuta; niemi tylko nie śpiewają. Ale to 
warto uwagi, że słowa ich śpiewek bywają najczęścićj 
składane en prom plu . Oto jest dla próbki.

Im prow izacya M ahm u dka.

„A, a, a, aj! głodnym i zmçczony, burczy mi w żołąd

ku, bora głodny.”
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„ W  piérwszéj wsi zajadę do Juz-Ba zi (setnika) i po
wiém mu że mam papiér,’’ ,

,,A potém powiem Juz-Baszi, Aga, dawaj mi czém- 
prçdzéj kunacha (*) bom głodny i zmęczony, a mam pa

piér.”
„A  Juz-Basza powié, dobrze, i każe mię zaprowadzić 

do najbogatszego chłopa jaki jest we wsi.”
„A  a a aj! przyjdę ja do tego cliłopa, a on będzie mię 

musiał przyjijć i nakarmić, choć niechętnie."
„I powiém jemu: aj ty wyskubana brodo, dawaj mi 

płowu, psi synu, dawajże prędzćj bom głodny.”
„A on przyniesie mi pełną miskę płowu.”
„Pełniuchną misę z wiérzchem i postawi przedemną.”
„A ja siądę i zacznę zajadać obiema rękami.”
„A  a a aj! masło mi pociecze po brodzie, ale nie bę

dę obcićrał póki się nie najem.”

^  ^
—  Selam  alejkium .
Mahmudek obejrzał się i zobaczył jeźdźca na pięknym 

kasztanowatym koniu, w swéj czerkiesce, uzbrojonego 
«d stóp do głowy.

—  A lejkium  selam . Dokądto jedziesz?
—  Naprzód.

A, tojest do Fit-Dahu? A zkąd?
— Z tylu.

A, tojest z Szamachy? Rozumiém.
Na widok uzbrojonego jeźdźca, o takiéj porze i w ta- 

kiém miejscu, Mahmudek powziął z początku pewne po
dejrzenia, ale uspokoił się słysząc jego odpowiedzi, szcze-

(*) K u n a c h ,  w łaśc iw ie  p rzyjac ie l ;  a le  d o m o w n ik  albo rość i go- 
s p o d a rz  d o m u ,  są  także  w zg lę d e m  s ie b ie  ku n ach am i .

Tom  I. MarKPC lBł7. 66
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gólniéj ostatnią, bo naprzód, gdyby to był rozbójnik, to
by mu nie odpowiadał na zapytania, a powtóre, jecłiałby 
z jakiego lasu, a nie z Szamachy. A przytém nie było nic 
rozbójniczego w jego twarzy, ani wąsów ogromnych jak 
ogony końskie, ani rozkłaczonej brody, ani oczu. krwią 
zabiegłycb. Podróżny miał minę młokosa, luksusa, któ
ry piérwszy raz z miasta się wychylił.

Jechał jakiś czas w milczeniu, ale Mahmudka świerz
biał jeżyk, chciało mu sie pogadać o swoim urzędzie,
o celu w jakim podróż przedsięwziął, nie wiedział tylko 
od czego zacząć żeby zająć towarzysza, który jak sie zda
wało, cały był oddany swojemu koniowi; to go wspinał, 
to w cwał wypuszczał, to znowu osadzał na miejscu i trze
pał po szyi.

—  Wiész co, zaczął Mahmudek, zmrok zapada a do wsi 
mamy dobre dwa agacze. W artoby przyśpieszyć kroku.

—  Alboż sie boisz? Tu rozbójników niéma.
— Ej nie, nie o rozbójników mi chodzi. Ale mam 

w zanadrzu bardzo ważny papier, który od wilgoci wie
czornéj mógłby ucierpićć. Może pokazać? oto jest. A co 
do rozbójników ja sam ich poszukam.

—  Alboż oni potrzebni tobie?
— Nie, ale ich cielska potrzebne szakalom i krukom 

no strawę. Bo widzisz ja jestem essauł. Naib wiedział 
komu dac takie polecenie. Przychodzi do mnie i powin- 
da: wiész co kochany Mahmud-Begu, żadnemu essouło- 
wi nie mogę tego polecić, jak tylko tobie, tobie jedne
mu ufam, oto siadaj zaraz na swego turkmeńskicgo ogie
ra, albo na tego co ci chan karabadzki podarował, albo 
na tego co masz od komendanta, albo.... Nie, mówię, 
moje ogiery nieokute, a przytém coś mi niedobrze, na 
ośle spokojniéj będzie. — No, to jedź sobie na ośle, ąle



iebyś zrobił co ci powiém: zbierz w moim IMagale stu 
zbrojnych nukierów, albo ile będziesz uważał, a to pi
smo z pieczęcią pokaż każdemu żeby wiedzieli od kogoś 
posłany, i staraj sig wytropić rozbójników.

—  Otóż im dasz pieprzu.....
— Mam nadzieję pokazać tym psom kto ja taki, ża

dnemu nie przepuszczę, a samego Kanly-Haruna, enszał- 
łah złapię i żywego przyprowadzę.

— Oho! A więc do roboty, ja się nazywam Harun.
—  A? Ha. Jak?
—  Harun.
—  Ha, Ha, Jnk?
—  Harun.
— Tojest Ha, Har. Jak?
—  Powiedziałem.
—  Har, Harun? Tojest Harun-Beg, Harun-Aga? Ja 

ciebie znam, ty poczciwy człowiek, znakomity człowiek, 
wszyscy o tém wiedzą.., a ja nie, twój n ie w o ln ik .,  obcas 
twojego pantofla. Czómże mam być więcćj?

—  To złapać mię nie chcesz?
— Ja, złapać? Nikogo ja nie chcę złapać! Niechaj in- 

m łapig, mnie nic do tego.
■“  A cóż Naib powié?

Wielki mi człowiek ten Naib. Pluję mu w brodę, 
niechaj sobie sam jeździ i łapie.

—  Czy tak? Dobry z ciebie essaułl Zobaczymy co 
powié na to mój starszy brat, Naib s z a m a c h e ń sk i, jak 
s i ę  dowié że ty mu plujesz w  brodę.

— Twój starszy, wasz starszy brat, Ago? tojest ten, 
ten zacny i wielki człowiek? prawda jakie uderzające 
podobieństwo rysów....
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Mohmudek razą nie wiedział ju i co myśleć o swo
im towarzyszu drogi, bo że i rozbójnik i brat Naiba mo
gli miéé jednakowe imiona, nic nad to naturalniejszego. 
Radby się pozbył dwuznacznej kompanii, ale nie było 
sposobu; ile razy zatrzymywał się albo zwalnia) kroku 
zeby pozostać w tyle, tamten robił to samo, a wyprze
dzić tém bardziej nie mógł. Tak ujechali znaczny kawał, 
nie spotykając nikogo.

Harun obejrzał się za siebie; wstrzymał trochę konia 
i rzekł:

—  C ie k a w y m ,  c oby to  byli za  ludzie?

— A gdzie?
—  Oto za nami. Raz, dwa, trzy.
—  Za nami? A gdzie?
—  Cztéry, pięć, sześć.... oj, coś wiele, a wszyscy na 

koniach, siedm, ośm.
—  Za nami? gdzie? ja nic nie widzę, tam nic nićma 

a może co i jest, powiedz prawdę, ku nam jadą, czy nie? 
aj, aj, doprawdy coś tam szarzeje.

—  W prost na nas pędzą. Czy to nie oni tylko? Bądź 
co bądź lepiéj zemknąć póki jeszcze niepóźno. Żegnam.

Z a g a d k o w y  k o leżka  | )op raw ił  się na siod le  i po jech a ł  

k łu s e m ,  a M a h m u d e k ,  k tó ry  p rzed  ch w ilą  szu k a ł  sp o s o 

b u  w y dobycia  się z jeg o  to w arzy s tw a ,  te razb y  ze sk ó ry  

w yskoczył żeby zdążyć za nim. J ą ł  się m io tać  na  s io d le ,  

t ł u k ł  osia rę k a m i i nogam i, s za rp a ł  za c u g le ,  ale w idząc  

że p rzedz ia ł  m iędzy n im  i l l a r u n e m  coraz  się pow iększa ,  

zeskoczył i p o b ieg ł  p iechotą .

—  R atu jc ie!  ra tu j  Harun-Begu, duszo m oja ,  s tó j ,  z a 

czek a j !  coś  ci pow iém , coś  w a ż n e g o  m a m  pow iedziéé .

—  Masz teraz pole do popisu, odezwał się tamten, 
pokaż tym psom, kto ty taki. Wszakże ci powiedział 
Naib...
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—  Ej gdzie tam powiedział, nie powiedział! Harun- 
Begu, światłości oczu moicłi, zatrzymaj się, coś ci po- 
wiém, oj zginąłem! Patrz, nie mam się czém bronić, kin- 
iała nawet nie mam, zobacz, pochwa próżna!

—  No, no, siaduj za mną z tyłu, prędzćj, prędzćj!
Mahmudek z niewypowiedzianą lekkością wskoczył

za Ilaruna, koń przestraszony tym nowyna ciężarem 
wierzgnął parę razy, ale ręce i nogi Mahmudkowe tok 
dobrze pracowały nad jego bokami, że się wnet pomknął 
jak kula. Siedzący na przodzie Harun czyto z wielkiego 
pośpiechu, czy dlatego żeby pogoń oszukać, skierował 
w bok z ubitćj drogi. Potykali się co moment na skibach, 
przesadzali burzany. Minęli duże drztjwo, dalćj o kilkaset 
kroków pasł się wielbłąd, a obok leżały dwa wory pełne 
czegoś, postronki i burka, Harun zatrzymał konia.

—  Wiész co, my tak nie ifbieczem przed nimi, prę
dzćj czy późnićj dogonią. Schowaj się ty w jeden z tych 
worków.

—  Nie, nie, uciekajmy, wory małe, nie wlózę.
— Mówię ci że tak nie ucieczem, koń nie wytrzyma, 

chcesz żebym i ja z twojćj łaski dostał się im
w łapy? Aha, słyszysz? już niedaleko. N o , żwawo z ko-

i w wór.

W ory napełnione były mąką. Uczynny Harun wybrał 
większy, wypróżnił, upakował weń syna Abdułły skur
czonego we troje, z wićrzchu włożył burkę i diu lepsze
go ukrycia mąką przysypał. Niebawem i pogoń nadbie
gła. Mahmudek usłyszał nad sobą rozmowę, zatamo
wał oddech, ale nic usłySzćć nie mógł, bo wiatr unosił 
wyrazy. W krótce uczuł że go ruszają z miejsca, podno
szą, położyli na wielbłąda, krew mu głowę zalała.

(Dalszy ciąg nastąp i).
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Oznaczenie długości geograficznój Warszawy 
względem głównego obserwatoryum Pułkowa, 
wył[onane w r. 1845 zapomoG| clironometrów 

pod Icierunkiem 0. Struwego.
I'RZBX

S tein a .

Różnica długości geograficznéj dwóch miejsc, jest łuk 
równika zawarty miçdzy południkami przez te miejsca 
przechodiQcemi, albo jestto różnica w rachubie czasu, 
w chwiH tego samego zjawiska uważanego w dwóch 
miejscach, jakićm jest np. zaćmienie słońca, lub przej
ście téj saméj gwiazdy przez południk. Jeżeli miejsce po
łożone jest o 15 stopni na wschód wzgiçdem drugiego, 
gwiazda przechodzi przez jego południk o 1 godzinç 
wczcéniéj; w miejscu o 30  stopni oddaloném na wschód, 
widzimy gorowanie téjze gwiazdy o 2  godziny wcześnićj 
i t. d. Ztąd długość geograficzną można dwojako wyra
żać: w łuku, albo w czasie, na mocy tego związku, iż je 
dnéj godzinie odpowiada 15 stopni łuku; jednéj minucie 
15 minut łuku; jednéj sekundzie czasu 13 sekund łuku.



Długość geograficzna zwykle odnosi się do południka 
piérwszego, przez wyspę Ferro przecłłodzącego, albo do 
południka przez obserwatoryum Paryzkie prowadzonego, 
który jest o 2 0  stopni na wschód względem Ferro po
łożony; można ją także odnosić do południka obserwato
ryum Greenwich, pułkowa i t. d.

Wyznaczenie różnicy długości geograficznej, polega 
na tém: ażeby czas, jaki w pewném miejscu zégar astro
nomiczny dobrze idący wskazuje, przenieść na drugie 
miejsce, którego położenie względem piérwszego po
znać chcemy. Wyobraźmy sobie, że mamy tak dokładny 
zégar przenośny, że ten w ciągu podróży żadnćj zmianie 
nie ulega; zapiszmy czas, jaki ten zégar wskazuje 
w chwili przejścia gwiazdy przez południk piérwszego 
miejsca; przenieśmy zégar ten na drugie miejsce, i uwa
żajmy górowanie tćjże gwiazdy co wprzódy; różnica cza
su w chwilach przejścia gwiazdy na tymże zégarze, poka
że wprost różnice długości geograficznéj dwóch miejsc. 
Zamiast liczenia czasu na zégarze przenośnym w chwili 
górowania gwiazdy, zwykle czas ten liczy sie zégarze 
oslronomicznym wahadłowym, stale przy narzędziu zosta
jącym, a z tego dopiéro przenosi sie czas do chronome
tru; tak samo postępuje sie i w drugićm miejscu.

Sposób oznaczania długości za pomocą chronometrów, 
powszechnie na morzu używany, i dawniéj na lądzie był 
znanym; ale wypadki niemi otrzymywane, nie były tak 
dokładne jak tego wymagano, z przyczyny iż wprzódy nie 
miano tak dokładnych juk dziś chronometrów i nie za
chowano wszystkich warunków i ostrożności potrze
bnych. Znaczne udoskonalenie zégarôw morskich pospo
licie chronometrami zwanych, stało sie dziś wielce uży- 
teczném dla geografii i żeglugi, przy oznaczeniu wzglę-
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dném położeń miejsc na powierzchni ziemi. Pomiędzy 
znakomitymi artystami dziś żyjącymi, piérwsze miejsce 
zajmuje zégarmistrz angielski Dem; zégary jego, a osobli
wie chronométra, dla dokładności w wykonaniu i ni- 
zkićj ceny, pićrwszeństwo przed innemi trzymają. Jedno- 
slajność ich biegu jest tak dokładna, iż niektóre w ciągu 
kilkomiesiçcznéj podróży lądowćj, na jedne sekundę 
biegu dziennie nie zmieniły, i taki bieg prawie zachowa
ły, jak regulatory astronomiczne, stale w obserwatoryach 
używane.

Główne obserwatoryum pulkowskie pod Petersbur
giem, uposażone w kosztowne środki naukowe, posiada 
znaczną liczbę chronometrów różnych artystów, osobli
wie Denta; jedne z tych są własnością obserwatoryum, 
a drugie złożone przez artystów do rozpoznania i wyre
gulowania ich biegu. P. Struwe dyrektor obserwatoryum, 
przekonawszy się z podróży lądowój odprawionéj z 1 2  

chronometrami przez syna jego Ottona do południowćj 
Rossyi w r. 1842  dla uważania zaćmienia całkowitego 
słońca, i z dwóch podróży morskich, odbytych w roku 
1843  i 44  do Altony i Greenwich, o dokładności wypad
ków na różnice długości otrzymanych chronometrami, 
przedsięwziął w r. 1845 połączyć obserwatoryum pulko
wskie z dwoma punktami, tojest: Moskwą i Warszawą, 
odległemi na 6 74  wiorst (96 mil geogr.) i 1081 wiorst 
(154  mil geogr.), przez czterokrotne przewiezienie tam 
i napowrót chronometrów z Pułkowa do tych dwóch
punktów.

W  tym celu w miesiącu maju i lipcu 1845 r. pod 
kierunkiem Ottona Struwego (syna), odbyto do Moskwy 
cztćry podróże tam i napowrót z 40  chronometrami, 
częścią w oddzielnym do tego powozie cstrapocztą, czę
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ścią pocztą wozową. Pośrednim punktem, między Pul- 
kowem a Moskwą było miasto Waldai. Oznaczeniem 
astronomicznym czasu w Pulkowie, zajął się sam Struwe, 
dyrektor obserwatoryum; w mieście Waldai oznaczał 
czas Liapunów,adjunkt obserwatoryum z Kazania; wMo- 
skwie czynił postrzeżenia i porównywał chronométra 
z zégarem Döllen, adjunkt obserwatoryum Pulkowskiego. 
Z cztćrech podróży odbytych, otrzymano wypadki bardzo 
zgodne dla każdego chronometru. Ostateczny wypadek, 
na różnicę południków między Pulkowem a Moskwą 
znaleziono:

28  minut 58,2  sekund w czasie na wschód wzglę
dem Pułkowa, czyli 7® 14 ' 3 3 "  w łuku.

Ponieważ Pulkow względem Paryża leży na wschód
o 18 5 r  56*,97 w czasie,
zatém długość geograficzna Moskwy względem Paryża 
wynosi:

2» 2 0 ”  5 5 ,^ 7  w czasie 
albo 350 1 3 / 4 7 , / / 5 5  ^

Względem zaś południka Ferro 550 13' 47 ."55 .
W  miesiącu maju 1845 r. wezwanym został do Pul- 

Łowa, adjunkt tutejszego obserwatoryum, dla ułożenia 
się względen, planu, wykonywać siç mających obserwa- 

odpowiednich w Warszawie; jako leż dla oznaczenia 
różnicy osobistéj co do wzroku miçdzy nim a p. Stru- 
wem, dyrektorem obserwatoryum pulkowskiego. W  po
łowie lipca t. r. Otton Struwe mający sobie oddany kie
runek wyprawy naukowéj wraz z Baranowskim, przybyli 
do Warszawy, gdzie ten ostatni zajął się obserwacyami 
potrzebnemi do oznaczenia czasu przed przybyciem chro- 
nomelrów.

Tom I. M arzec 1817. 6 7
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W  Pulkowie tymczasem czyniono przygotowania do 
podróży; jakoż d. 2 5  lipea, po porównaniu chronome
trów z zégarem normalnym Kessia, takowe wysłano 
w drogę z oficerem z głównego sztabu i konduktorem.

Piérwszo połączenie nastąpiło d. 31 lipca, w który m- 
to dniu, przywieziono do Warszawy 40  chronometrów, 
i te z zćgarami obserwatoryum porównano (*); nuslg- 
pnego dnia 1 sierpnia, po powtôrném ich porównaniu 
z temiż zégarami, o godzinie 2, minucie 12 po północy, 
Otton Struwe, wyjechał z niemi napowrót do Pułkowa. 
Chronométra w W arszawie zostawały w spokojności, to
jest wolne od ruchu powozowego przez 23  godzin i 12 
minut.

Dnia 5 sierpnia t. r. powrócił O. Struwe z chrono
metrami do Pułkowa i tam je zaraz porównał z zéga
rem normalnym; w dniu 7 t. m. wyprawiono je znowu 
w drogę.

> Powtórne przybycie chronometrów do Warszawy, na
stąpiło d. 12 sierpnia o godzinie 6, m. 30  wietzór, gdzie 
je porównano z zégarami wahadłowemi, a w dniu 13 
t. m. o godz. 11, min. 10 wieczór, w’yprawiono je na
powrót. Chronométra tą razą bawiły tutaj przez 28  go-’ 
dżin i 40  minut.

Dnia 18 sierpnia, powrócono z niemi do Pułkowa, 
a następnego dnia, po porównaniu ich z pendułem nor
malnym, wysłano je w drogę.

Trzecie połączenie z Warszawą, miało miejsce d. 25 
sierpnia, vv którymto dniu o godz. 3 z rana, chronomé
tra tu przywieziono; dnia następnego o godz. 11, min. 
10 z rana, po porównaniu ich z zégarami, do Pulko-

(*) Porównywanie chronometrów z zégarami wykonywaj p. 
Prażmowski.
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wa z niemi się udano. Tą razą chronométra zostawały 
w Warszawie przez 3*2 godzin i 10 minut.

Powrót do Pulicowa nastąpił d. 30  sierpnia, a d. 1 
’września, wyprawiono je w drogę.

Czwarta i ostatnia podróż w tym roku do Warszawy, 
miała miejsce d. 7 września, a d. 8 t. m. po ostatniém 
porównaniu clironometrów z zégarami tutejszego obser
watoryum, wyjechano z niemi do Pułkowa. Tą razą chro
nométra bawiły najdłużej w Warszawie, bo 33 godzin 
i 50  minut.

Pośrednim punktem między Pulkowem a Warszawą, 
było miasto Wiłkomierz w Litwie, wgubernii wileńskiej, 
gdzie oznaczeniem czasu i porównaniem chronometrów 
zatrudin’al się Alexandrów, oficer z głównego sztabu, zaj
mujący się podówczas pomiarami trygonometrycznemi 
na Litwie.

Połączenia powyższe, miały jeszcze i ten ważny uży
tek , iż przez ścisłe oznaczenie położenia Warszawy 
wzglęJem Pułkowa, i punktu pośredniego jakim jest 
Wiłkomierz, otrzymano środek, dla sprawdzenia pomia
rów trygonometrycznych, poprzednio w Litwie, a teraz 
w królestwie polskićm pod kierunkiem JW . generała 
Tenner prowadzonych (*).

Chronométra nie były przewożone w szkatułkach w ja 
kich je artysta z zakładu swojego wydaje, ale każdy 
chronometr był wyjęty z osady i pierścienia, i umieszczo
n y  w wydrążeniu okrągłdm, wysłanćm suknem, a potćm 
wszystkie rzędem umieszczono w dużych skrzynkach, 
a te następnie w powozie starannie na poduszkach ma-

C> Koszta na podróże chronometrycznc do Moskwy i Warsza
wy, ponosił główny sztab w P etersburgu .
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teracowych ułoZono; ułożenie takie, do dalekiéj podró
ży, bardzo korzyslnćra siç okazało, zabezpieczając chro
nométra od nagłych i szkodhwych wstrząśnień, naogących 
zmieniać jednostajność ich biegu.

W  ciijgu każdćj podróiy, towarzyszył chronometrom 
jeden z oficerów głównego sztabu, który codziennie
o pewnym czasie nakręcał chronométra i te między so
bą porównywał. Nadio porównywanym był jeden chro
nometr bez kompensncyi, którego bieg zmieniał się z od
mianą ciepła, i był skazówką do ocenienia wpływu tem 
peratury na bieg każdego chronometru. Porównania te 
podczas podróży dlatego wykonywano, ażeby poznać, 

czy który z clironometrów przez nagłe wstrząśnienie nic 
doznał zmiany w swym biegu.

Najważniejszą czynnością przy powyższych połącze
niach, było oznaczenie ścisłe czasu bezwzględnego, to 
jest do południka miejsca odniesionego za pomocą po
strzeżeń astronomicznych; dlatego tćż w stacynch tak 
końcowych jako i pośredniej, tojest w Pulkowie, W arsza
wie i Wiłkomierzu, szczególną na to zwracano uwagę. 
Oznaczenie czasu uskuteczniano przez uważanie przej
ścia gwiazd stałych przez [)ołudnik miejsca, za pomo
cą lunet południkowych w dwóch odmiennych położe
niach; czas liczony był na zćgnrze astronomicznym do 
biegli gwiazd urządzonym, a zn pomocą tego, inne zć- 
gary stnłe porównywano. Ścisłość w oznaczeniu czasu 
miejscowego posuniętą była do jednćj setnćj sekundy. 
Tak oznaczony czas, czyli stan zćgaru normalnego, prze
noszonym był do chronometrów, tak przed wysłaniem 
ich w podróż, jako i po ich powrocie.

Cztćry podróże z Pułkowa do Warszawy odprawione, 
dały dla każdego chronometru siedm wypadków czyli
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oznaczeń, iia różnicę długości gpograficznéj; odległość 
między punktami połączeń wynosiła 154 mil geogr. i ta 
ośm razy z chronometrami przebieżoną została, a pomi
mo nierówności drogi i wstrząśnień powozu, osobliwie 
w czasio przepraw przez rzeki i przy zjeździć z gór, nie
które chronométra zadziwiającą jednostajność biegu za
chowały, gdyż w coléj téj podróży blizko dwa miesiące 
trwająt-ej, na jednę sekundę dziennie biegu nio zmieni
ły, i bardzo zgodne wypadki na różnicę długości dały, 
jak to następujące dwa chronométra pokazują.

Różnica długości geograficznéj między Pulkowem 
a Warszawą wyrażona w czasie, otrzymana:

Chronometrem Denta N. 1941 Dent N. 1630

W ARSZAW Y. 539

3 7 “ ll.» 2 7 3 7 “ 11.“52
— 11. 14 — 1 1 .5 2
— 1 1 .8 1 — 1 0 . 62
__ 1 1 .9 0 — 1 1 .2 2

— 11 . 11 — 1 1 .9 3
____ 1 1 . 12 — 1 1 .8 6

— 1 1 .4 4 — 1 1 .6 4

średnia 3 7 “ 11.*40 3 7 ” 11.’’47

dwa te chronométra dają wypadki na 7 setnych jednéj 
sekundy, albo na '/ i4 sekundy zgodne między sobą ( ).

Podrożę lądowe odprawione z chronometrami do Mo- 
skwy i Warszawy w przeciągu cztérech miesięcy, poro- 
wnane z podróżami morskiemi w r. 1843  i 44  z temiż 
chronometrami do Altony i Greenwich odbytetiii. poka-

(*) Piérw szy z tych chronom etrów  nabytym  zostat przez W ie l
kiego księcia K onstantego i użytym  był do podróży morskiëj w r. 
1845, odbytej przez niego wraz z w iceadm iraicm  Liitke. Drugi 
chronom etr oznaczony num erem  1630, nabyto dla tu te js ïeg o  oh- 
serw atoryum  astronom icznego za 2000 złp.



«

zały w biegu chronometrów ten osobhwy i napozór 
sprzeczny wypadeii, ie  chronométra przewożone lądem 
po drodze zwyczajuéj daleko regulurnićj idą i zgodniejsze 
wypadki dają, niźli też chronométra przewożone okrętem 
na morzu, a to dla tćj przyczyny, że ruchy i wstrząśnie- 
nia, jakim chronometr na lądzie w powozie podlega, są 
bardzićj jednostajne i w kierunku z góry na dót się od
bywają, przez co lylko czopy i osi kółek chronometru 
pionowo byw'ują wzruszone, a na kółko oscyłlacyjne nie 
działają; gdy przeciwnie w podróżach morskich, gdzie 
okręt kołysaniom bocznym i nierównym podlega, wstrzą- 
śnienia no kółko kołyszące chronometru są szkodliwsze 
i zmiany w jego biegu pociągają większo. Zgodność wy
padków na różnicę długości między Pulkowem a W a r 
szawą większa, aniżeli w podróży morskiej między Pul
kowem a Altoną i Greenwich, temiż samemi chronome
trami otrzymana, potwierdza ten wniosek. Nadto z tych
że podróży poznano, że zgodność wypadków dla lego 
samego chronometru, zależy od dokładności kompensa- 
cyi kółka wahadłowego; najlepsze wypadki doją te chro

nométra, w których kompensacya zupełnie jest zacho
wana, jak to potwierdzają dwa powyżćj przytoczone 
chronometrn Denta. Zrobimy tu jeszcze uwagę, że |)o- 
między chronometrami do podróży użytemi, a które do 
nakręcania rożnego przedziału czasu potrzebowały, te 
które były średniego wymiaru i co dzień się nakręcały, 
jednostajniejszy bieg okazały, niż clironometra wielkie 
co ośm dni nakręcane.

W  końcu przytoczymy tu wypadki średnie, na różnicę 
południków między Pulkowem a W arszawą z siedmiu 

oznaczeń dla każdego chronometru w ciągu cztćrech po
dróży otrzymane.

5 4 0  DŁUGOŚĆ G EOGRAtlCZN A



Różnica długości geograficznej między Pulkowem 
a Warszawą wyrażona w czasie.

Clironometr:
1. Kessiu N. 1 2 7 6  daje S?-" I0.*17
2  .   1 2 9 0  -  12 .08

3. H autliaN . 18 — 11. 53
4  .  2 6  —  11 .86
5  .  3 0  —  11 .82
6  .  31 —  11 .62
7  .  3 2  —  1 0 .9 0

8  .  5 2  -  11 .00
9. Denta N. 1 6 1 3  -  12 .27

10 .  1 6 3 0  —  11 .48
11 .   16 3 5  -  10 .0 7

12  .   1 6 3 6  —  11 .8 8

1 3  .   16 3 7  -  10 .5 2

14 .  ^  1 6 8 7  —  10 .60
1 5  .   1 7 3 0  — 1 0 .4 0
1 6  .   1 7 3 9  —  11 .43
17  .   17 4 7  —  1 1 .7 0
18. _  1 7 7 4  _  i i . 4 0
19 .   1 7 7 6  _  1 2 .7 0

---------  1 7 8 7  —  1 1 .5 0
-  —  1 7 8 9  —  11 .99

-  -  1 7 9 8  -  11 .52
-  -  1 7 9 9  —  1 1 .7 8  
~  -  18 0 7  —  12 .07

W ARSZAW Y. 5 4 1

20.
21 .

22 .
23.
24.

2 5  .   1 8 0 8  —  11 ,25
2 6  .   18 2 1  _  1 1 .0 3
2 7  .   1 8 2 7  _  , 0.88

2 8  .   1901  __ 1 1 4 7

2 9  .  1 9 1 0  _  10.21



30. Denta N. 1 9 1 3  dnje 3 7 “  11.*65
3 1 .  _  __  1941  — 11. 40
3 -2 . _  _  1 9 7 8  —  10 .76
3 3 . _  _  1 9 7 9  —  13 .50
3 4 .  _  _  1 9 8 3  —  10.17
3 5 . _  _  1 9 8 5  —  11 .78
30. —  —  1 9 8 6  -  10.37

W ypadek średni 37"‘ ll.®32

Obserwatoryum zatém warszawkie (*) leZy na zachód 

względem obserwatoryum Pulkowskiego
o 3 7  minut 11 .32  sekund w czasie 

albo o 90 17 ' 4 9 ." 8  w łuku.
Ponieważ Pulkow względem Paryża leży na wschód

o 1* 51™ 5 6 / 9 7  w czasie, 

zatćm długość geograficzna obserwatoryum warszaw
skiego względem Paryża je s t :  .

I» 14'» 45.*()5 na wschód w czasie, 
albo 180 4 1 ' 2 4 , " 7 5  w ł u k u ;  

względem zaś południka Fćrro  3 8 ^  4 1 '  2 4 ." 7 5 .  

W ypadek otrzymany na długość geograficzną Warszawy 
za pomocą chronometrów, jest mniejszy o 1,5 sekund 
w czasie, od długości znalezionéj poprzednio z zakrycia 
gwiazd stałych przez księżyc (*’].

Druga wyprawa chronometryczna do Warszawy, wy
konaną była w r. 1 8 4 6  dla połączenia Pułkowa z nie- 

któremi punktami południowćj Rossyi. W  tym celu O t 
ton Struwe wraz z oficerem z głównego sztabu, wzią
wszy z sobą 41 najlepszych chronometrów, w dniu 24

O  Środek lunety południkowój.
(■*) Connaissance des Temps pour l’an 1840. Additions, pag. 

3 0 - 3 1 .
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czerwca t. r. rozpoczął podróż z Pułkowa przez Moskwę, 

Tułe, Oreł, Kursk, Cłiarków, Pułtawe, Kr/.emeilczuk, Eli- 
sawetgród, Nikołajcw, Odessę, Kijów, Żytomierz, D u- 
bno, Brześć Litewski do Warszawy. Głównemi punkta
mi, w których czas oznaczano i chronométra z zégarami 
porównywano, były: Pulkow, Moskwa, Charków, Nikoła
jów, Kijów, Żytomierz i W arszawa. Dnia 2 3  h’pca t. r.

o godzinie 12 w nocy przybył O. Struwe do Warszawy 
z chronometrami i takowe porównał z zégarami astro- 
nomicznemi, do czego poprzednio oznaczony był czas 
przez adjunkta obserwatoryum. W  dniu 2 9  t. m. po po- 
wtôrném porównaniu chronometrów z zégarami o go
dzinie 10 z rana, wyjechał Struwe napowrót do Mo
skwy, zatrzymując s iew  tych miejscach co i wprzódy, dla 

porównania chronometrów z zégarami. Podróż z Mo
skwy do Warszawy, łącząca miedzy sobą punkta pośre
dnie południowćj Rossyi, dała jedno oznaczenie na ró

żnice długości geograficznéj dla każdego miejsca; podróż 
powrotna z W arszawy do Moskwy, dała drugie oznacze- 

dla tychże samych miejsc i służyła za sprawdzenie 
Piérwszych wypadków.
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DIKRI URTi'
DRAMAT W  PIĘCIU AKTACH W IERSZEM .

PRZBZ

^ 09 iZ 6 m 0 W a 4 î ^ 0 .

NapUany r. 1828.

O S O B Y .

W o j e w o d a .
D y m i t r ,  s y n  w o jew ody . 

S z l a c h c i c .

M a jiy a , c d rk a  B zlachdca.

A n k a ,  j i j  k re w n a .
C y g a n k a .

S t k f a n ,  fa w o ry t w ojew ody. 

D w o r z a n in ,  p rzy jac ie l S te& n a .
ŻOKNIKRZ.

ŻoŁNiEitzK  w o jew ody .

(R z e c z  dziejo  s ię  w  d o b rach  w o je w o d y ) .



DYMITR I MARYA.
DRAMAT W PIĘCIU AKTACH.

M T  a*

{Teatr wyobraża otwarte m iejtcep o d  lasem; teidaó zamek wojiwody).

’ *SCEN A I.
W O J E W O D A  (wychodii), S T E F A N  (ta  nim).

Stefoń (ipietsnie).

Prawdaż to panie? ^
W ojewada.

Roń mój zbił się z drogi,
Nie słuctiał głosu, wędzidła i ręki.
W idok cyganki dał mu tyle trwogi,
Że padł podemną.

st«r«n.
Lecz bez szwanku? Dzięki 

Niebu! Itfój blizko, racz go dosiąść panie.
W ojewoda.

Powóz przybywa. Dlaczego bezkarnie 
Przy zamku moim włóczą się cyganie?
Czemu ¡et da*„y ogarnie?
W»>.k od lat l,l„ 1, 1,

Stefan.

Twój rozkaz zawsze wiernie dopełniano;
Otwarte ucho i słuch baczny miałem.
W ioski, gościńce, lasy przezierano,
Lccz ślad icb zginął.



W ajewoda.

Tylko ja znajduję 

Na drodze swojéj tę cygankę starą.
Dziś, śród zarośli gdy się przesunęła,
Zdała się cieniem nie cielesną morą,
Tak szybko przeszła, tok cicho zginęła;
Jéj groźna postać, zawsze mię przenika.
W iele mi razy zejść sig z nią w ydarzy, 

N iespodziew ana klęska m ię do tyka,

I wróżby gorszćj czytam na jéj Iwarzy.
D aw ne to  w idm o ! — czasem mi się marzy,

Żem ją  znał kiedyś. W  głąb się duszy wdziéra,' 
Gdy obumarłą źrenicą poziéra.

Ntefan.
Dziwne zdarzenie !

W ojewoda.

Każ ją  szukać wszędzie.

Mtefan.

Panie ! jeżeli w ziemię się nie skryje,
Jeśli w jćj żyłach krew  nieskrzepła bije,
W içcé j ci drogi zachodzić n ie  będzie.

'W ojew oda.

Gdzież t o je s t  syn m ó j?  nad to  często gości 

W  sw ojćm  ustro n iu , jakby zapom inał 

Żc ja  dni ca łe  pędzę w sam otności.

Stefan.
On nic samotny.

W ojewoda.

Widzę uśmićch złości! 
IMLoże jest winnym, lecz przyporonićj sobie!
Że on mój dziedzic, że mój włos bieleje,
Żc on zam ieni w sku tek  tw e n ad z ie je .

Gdy stary pan twój twardo zaśnie w grobie.
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Poślij wszelako— niech nie zapomina
Że cieszyć ojca, obowiązek syna. (W ychodzi, Sle/an ¡a  n im ).

SC E N A  n.
( O g ró d . Z d a ła  z  lew éj w id ać  dom ek  M a ry i) .

M A R Y A ,D Y M IT R .

(Afarya przyklękłszy wiród kwiatów zrywa j e .  Dym itr oparty o drzewo 

patrtsy na nią).

M a r y n  {powttająe, op u ticza  kwiaty).

Jużem znudzona kwiatów tych widokiem.
Dawnićj inaczéj, żywićj mię bawiły.

D y m i t r .

Mnie dziś to miejsce weselszćm się zdaje;
Wyższego nieba świecą mu promienie,
Żywsza zieloność osłoniła gaje,
I  milsze uszu mych dochodzi pienie.

U lam i.

I głębsze także z piersi mych westchnienie.

Dymitr.

Maryo I ty moich nie dzielisz radości.
Czy ślub oziębił duszy twéj płomienie,
Czy już tak prędko zwiędnął kwiat miłości?

Marya.

Czy już tak prędko nieporozumienie?
Wstydź się mój mężu! związek nasz lak młody.

Dym itr.
Nigdy on, nigdy nie zrodzi niezgody;
Ale me lubię posępności cienia.
Który oblewa twoje piękne czoło.

Marya.

Twoja to wina, że mi niewesoło.
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Gzemuźeś pojął żonę bez imienia ?

Czemuś sam możny.....

Dym itr.

Maryo! tyś bogato. 
Chociaż pod nizką wychowana strzechą, 
Piękności droga odziewa cię szato;
Ona cię czyni serc i ocz pociechą.
0 1  złoty promień twéj aniciskiéj. duszy,
I ojca mego rozbroi i wzruszy.

Marya.

Słodki pochlebco ! pragniesz mię ukoić 
Cackiem próżności, jakbym go nie znała? 
Gdybyś mógł ojca mego uspokoić, 
Możebym jeszcze więcćj cię kochała. 
Chociaż to trudno— zabrakłoby siły.

Dym itr.

O ! przybądź prędko, osiwiałe mury, 
Pustynią ojca mego uweselić.
Gmach ten jak jesień, tęskny i ponury , 
Tam nic ustawnćj nie rozbijo chmury.

Harya.

Nie mów mi o nim. Na samo wspomnienie 
Twojego zamku, radość mię odbiega!
Ściska się serce, dziwne czuję drżenie,
Gdy myślę, jak tam echo się rozlega 
Po głuchych salach. Dla mnie to więzienie. 
Pod strzechą moją lepićj mi, weseléj,

Tu pełnićj żyję, tu cię kocham śmielćj.
Jak tu  szczęśliwa byłam, o mój drogi ! 

Pókim imienia twego nie nosiło.

Miłości naszćj był to ranek błogi.
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Byłeś przyjechał, byłem z tobą była,
Świat znikał z myśli. Teraz chmura trwogi,
Niebo mych rojeń cieniem zarzuciła;
Teraz się lękam.

D ym itr.

Kogo? póki żyje,

Niechaj bezpiecznie serce twoje bije,
Bije dla szczęścia, dla przyszłych nadziei;
Smutek i radość idą po kolei,
Dziś lekki obłok serce nasze kryje,
Ju tro  je  może odsłonić pogoda. •

iHarya.

O! nie, Dymitrze 1 Możny wojewoda 
Je s t  twoim ojcem; a mój ojciec stary,
Za granicami wioski tćj nieznany.

Nie maż on słusznćj się obawiać kury,

Ze był niewdzięcznym, że ukołysany 
Twoją namową i twemi prośbami.
Oddał ci córkę? O ! nas miłość mami.
On lepićj widzi, on mój los poznaje;
I  choć mi często dziwnym się wydaje.
L e c z  o n  m i k lę s k ę  z a p o w ia d a  — łz a m i.

Dym itr.

J e ż e l i  k o c h a ć  j e s t  ta k  w ie lk a  w in a .
Ze w sercu ojca mego gniéw roznieci.
Ta myśl, że we mnie ma jednego syna,

R o z b r o i  r e k e . Z  s ło w a m i  u le c i  
N a jp ić r w s z ć j  b u r z y  g r o ź n e  u n ie s i e n i e ,
A  c z a s  w y s tę p n y m  z je d n a  p r z e b a c z e n ie .
Znam mego ojca. On nad wszystko w świecie 
Trwałość i wziętość rodu swego ceni,
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Nie zniszczy drzewa swego w bujnym iiwiecie, 
I sam nadziei swoich nie wypleni.

Nie trwoi się próżno; przyjdzie nasza pora,
I my cichego dożyjem wieczora.

Marya.

Patrzaj— mój ojciec— smutek go obciąża.
A c h ! ile razy słodki sen mię złudzi,
Jego mię widok wstrząśnie i rozbudzi.

SC E IN T A  r a .

M A R Y A ,  O J C I E C  i  D Y M I T R .

Dym itr.
Dobry dzień ojcze.

o jc iec .

Synu wojewody!

Dym itr.
Jestem i twoim.

o jc iec .

Nie z mojćj to woli. 
Błogosławieństwo przysposabia dzićcię,
Jam was nic żegnał.

Dym itr.

Bóg nas błogosławił, 
f y  ojcze szczęściu memu dałeś życie.

O fciec.

A tyś mię synu mojego pozbawił.

D ym itr.
Wstydź się tćj myśli!

ojciec.

Ja  się lego wstydzę. 
Żem ci otworem swoje drzwi zostawił;



Że teraz w domu rozgoszczone widzę 
Ustawne troski, bojaz’n, niepokoje,
Co zewsząd łoie już obsiadły moje.

D rm Ur.

Czegóż się lękasz? jest  już moją żoną.

o jc iec .

Maszże ty ojca swego zezwolenie?
Cóż na to powić gdy ją  przeszczepioną 
Ujrzy pod drzew swych starożytne cienie?
Ten lichy kwiatek zdeptany nogami,

■ Który staranie moje wychowało,
Odeśle do mnie, bym go oblał łzami,
By na ten widok serce me pękało 

Że mu niewdzięcznćm się okazać śmiało.

Dym itr.

Mićj litość starcze, spojrzyj jak pobladła.

ojciec.

To suknia strachu, niech się nią okrywa,
Ze łzami owoc grzechu się spożywa;
Z jćj oczów także zasłona opadła,
Ï dla mćj głowy kara już dojrzćwa.

drzwiach twojego ojca posiwiałem,
On mnie do siebie przykuł łask ogniwem,
Z jego rąk dach ten i tę rolę miałem,
Lichy swój żywot, karmię jego żniwem,
Teraz mu syna w hańbę uplątałem!
Niechże ramieniem mnie dosięga mściwćm.
Przed ciosem jego nie szukam obrony;
A ty sam czuwaj nad całością żony [odehodxi].
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S C E N A  I V .

M A R Y A  i D Y M I T R .

Iltarra.

Słyszałeś?

Dym itr.

Maryo! nie dziw się staremu, 
Bojaźii jest zwykłą starości chorobą;
Na mnie polegaj, ufuj sercu memu,

Żadna mie siła nie rozdzieli z tobą.

S C E N A  V .

C Y G A N K A , M A R Y A  i D Y M IT R .

Marya.

Któż sie tu zbliża?

Vycanka.

Czy mie nie poznajesz?

Marya.

Nigdyś podobno nie była mi znaną.

Dymitr.

Kto jesteś? żc tak dziwną sie wydajesz?
Jakżeś tu  weszła że cie nie dojrzano?

Cysanlta.

Dla was gościńce i obszerne bramy,
Bo zwykle z wami wasza wielkość idzie;
Cyganki żadne nic wstrzymują tamy,
My swoje drogi, swoje wnijścia mamy.

Dym itr.
Po cóżeś przysiła?

Cyfanha,

W asze serca w trwodze,
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W y  siepém okiem jutra nie widzicie,
A ja znam przyszłość; odkryć ją  przychodzę 
I powiém wiele jeśh  pozwolicie,

Jeśli mi dobrćm siowem zapłacicie.

Harys.

0 1 jak mię ona trwoży i przejmuje !

CyKanha.

CÓŻ tak dziwnego oko twe znajduje 
W  licu cyganki, że poglądasz z drżeniem ?
Nie nowém jestem dla ciebie zjawieniem;
Znam cię oddawna— jam cię wtenczas znała.
Gdyś jeszcze matki kochać nie umiała.
Dziś insza miłość serce twe zajęła,
Innćm cię odtąd przezwano imieniem;
Czy ci i pamięć z dawniejszćm zginęła ?

D ym itr {do Maryi).
Znałaś ją  kiedy?

Narya.

Nigdy.

Cycanha.

Nie pamięta, 
styd mi niewdzięcznćj. Jeszcze w tym ogrodzie,

Do brzegu rzéki wiérzba przyrośnięta 
Pniem poczerniałym chyli się ku wodzie;
Jeszcze sie w falach jéj gałązki myją.
Jeszcze jćj hstki szybką wodę piją.

fMarya.
Ty znasz to miejsce?

Cysanka.

Znam miejsc w ie le , Wiele;
Niedawno pod tym cieniem spoczywałam 
Co się na miejscu twego grobu ściele.
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Mwya.

Cyganko! teraz sobie przypomniałam, 

Wznowiłaś pamięć dzieciństwa przygody,
Tyż mnie tonącą wydobyła z wody?

Cyganka.
0

Swywolne dzićwczę! rączkami małemi 
Ujęłaś gałąź pnącą się wysoko;
Już wtenczas chciałaś odlecićć od ziemi,
I jak perełka wpadłaś tak głęboko,
Żc cię wnet żadne nie dojrzało oko;
W oda nad tobą zamknęła się zdradnie. 
Wszyscy przytomni przerażeni stali.
Ja poskoczyłam, ja cię wzięłam na dnie,
I z bladćm licem wydobyłam z fali;
Rodzice twoi już cię opłakali.
Teraz się pewnie cieszą?

Blarya.

Nieszczęśliwa!
Dymitrze, każ jój odejść.

Dymitr,

Precz cyganko!
O dawnych czasach jużeś dość mówiła,
W e ź  to i oblicz czy ci dobrze płacę.

Chcę ci być wdzięcznym, cenię twoję pracę. 

Tyś ml największe dobro ocaliła.

Cyganka.

Ślepym jest człowiek. Dobrem swćm nazywa 

Napój zdradziecki co go słodko truje;
Z chwili rozkoszy, niedola wypływa.
Co gm ich nadziei tajnie podkopuje;
Ścieszka do zguby gładka i zdradliwa. 

W onnym ją kwiatem żądza usypuje;
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Mądry kto zdradę i ponęty minie,
Kto widzi jutro w dzisiejszéj godzinie.

D r m itr.

Zkąd się ty wzięłaś? Te rozumne słowa.
Lepsze niż stan twój, starsze niż twe lata.

Crgani».
Idę zdaleka, idę z końca świata.

Dym itr.

Któż jesteś? Przebóg!

CTK anha.

Daj mi twoje dłonie.

Pytania twoje płoclie i niebaczne;
Poznasz kto jestem gdyć przyszłość odsłonię.
Gdy w sercu twojém myśl tw'ą czytać zacznę.
Drżysz moję dziéciç? Stoisz tak zdaleka,

I tobie także powiém co cię czeka.

Dym itr.

Jużeś ją  dawném strwożyła wspomnieniem,

Nie chce twéj wróżby.

CyKanlia.

Niech mi rączkę poda 
A skroń jéj grubszym się otoczy cieniem,
Bo jeszcze jedna czeka ją przygoda.

Marya (prędko podaje jéj rtktY

Masz, powiedz.

Dym itr.

Na to pozwolić nie mogę.
Z własnych urojeń przyszłość ci usnuje,
Ciemnemi słowy tw ą powiększy trwogę,
I kwiat nadziei zmrozi i zepsuje.

Odda! się znam ja waszych wróżb widziadła.
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Cysanka.

Drżysz, bym zamiarów twoich nie odgadła.

D ym itr.

Ja  drżę o ciebie cyganko zuchwała.
Byś na dnie Bugu wróżb swych nie sprawdzała.

Cycanka.

Szybki pęd Bugu, woda w nim glgboka.
Dna jego twoja nie dojrzy źrenica;
Księżyc w nim kąpie srébro swego lica,
I  gwiazd iskierki patrzą weń zwysoka.
Lecz ja przechodzę fale nieprzebyte.
Jak  ty na brzegu piaski sfałdowane;
A jak twe chęci tajne i ukryte.

Równie dno Bugu widne mi i znane.
Daj mi swą rękę.

Dymitr.

Cóż jest  w mojém łonie, 
Coby się oka twojego lękało?
Nie trwóż jéj próżno. Oto moje dłonie:
Co w nich wyczytasz, to wypowiedz śmiało.

Dumny młodzieńcze, ciemném patrzysz okiem. 
Nie rządzisz losem i nie władasz sobą.
Jak nie kierujesz posępnym obłokiem 
Który wiatr zmącą i pędzi nad tobą.
Wiészze gdzie pójdzie? Kiedy, jakie błonie.
Ta błędna chmura swoim dészczem zmoczy? 
Wićszże gdzie jutro serce twe utonie?
Do jakiéj twarzy przylgną twoje oczy?

I ja mam mówić co na twojćj dłoni 

Widzę i czytam, na toż, by z jéj skroni
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Krew ustąpiła? by u nóg twych padła 
Jak liść jesieni zwiędła i wybladła?

Dym itr.

Szalona ! Czemuż się unoszę gniewem?

W  tćm wasza mądrość! Zastraszać lubicie,
Bo nasza trwoga karmi wasze życie.
Dalćj, odzywaj się puszczyka śpiewem,

I jeśli umićsz, powiedz co mnie czeka.

Cyganka.

Nim słońce w ogniach zachodu utonie,
Nim gwiazdy w morzu niebios utajone,
Wypłyną blade na wschodowćj stronie,
Nim księżyc srćbrne wydobędzie skronie,
Ty, synu pychy! opuścisz swą żonę.

D ym itr,

I prędzćj będą wróżby twe sprawdzone,

Jadę za chwilę.— Mocno się dziwuję 
Mądrości twojćj !

Cyganka.

Ona mnie pojmuje, 
dalćj widzi i prędzćj zgaduje 

Serce kobićty, niż mężczyzny głowa.

. D ym itr  (do l/arÿi).

y i  yś do słów jćj wiarę przywiązała ?

Marya.
Ach! gdybym kiedy cię utracić miała!

»ym itr.
Łzy w twoich oczach? mówisz z takićm drżeniem?
Kto cię tu przysłał? byś piekielnćm tchnieniem 
Truła  nam pokój? i jak wąż zjadliwy.

Po kwiatach naszych pierś swą przesuwała?
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Precz ztąd potworze 1 Prorok nieszczęśliwy,
Co się zdradziecko w mgłę przyszłości wdzićra, 
Gorszą od wróżb swycti nagrodę odbićra.

cycanka.

Gniów twój niebaczny. Gróźb się twych nie boję, 
Nie dla mnie kary i nagrody twoje.
Nad głową moją wiele lat minęło,
Dziwne na ziemi przebyłam koleje ,
Lecz moje słońce już się zasunęło;
Z siły się waszej i gróźb waszych śmieję.
Już się te brzozy dawno w proch zmieniły, 
Których się rószczki we krwi mój pławiły. 
Niekiedy tylko po zamglonej drodze 
Przybywam w nocy, lub się zbliżam w a  dnie,
I  biada temu do kogo przychodzę,
Jeśli nie wierzy w moje przepowiednie.
Ty za cygankę masz mię pospolitą,
I ja cię nie chcę wyprowadzać z błędu;
Lecz wróżbę moję w sercu mićj wyrytą,

Bo się dopełni....

Dym itr.

Gdy to serce zdoła 
Na jaki powab, dla jakiego względu 
Zdradzić, i tego opuścić anioła,
Niechaj trucizna szybka jak to słowo 
W  proch je obróci.

Cyganka.

Grzeszysz płochą mową.

D ym itr.
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To wola moja.
Cycanka.

Zadość jćj uczynię.



D y m it r .

Teraz zejdź z oczu— opuść nasze progi.

Cyganka.

Pójdę, lecz w myśli waszćj nie zaginie 
Pamięć cyganki i ta chwila trwogi,
W  cięiszćj się jeszcze obaczym godzinie.

Dym itr.

Zapomnij Maryo, o złowieszczym głosie 
Tćj nędznćj wróżki. On jak śpićw puszczyka 
Je s t  tylko brzmieniem. Nic on w naszym losie 
Zmienić nie zdoła, choć duszę przenika.
W  te ciemne słowa pozbawiane tre śc i ,
Nasza myśl własna, nasze trwogi mieści.
Nie wierz im Alaryol Umysł mój niezmienny, 
Sprzecznych mi losów próżne wysilenia.

Dotrzymam burzy nie jak liść jesienny 
Co z tchnieniem wiatru trzęsie się i zmienia,
Lecz jak głaz, co się od fali zapienia.

łlary».
poszła.

Dymitr.

Maryo! gdzie twa myśl ulata?

Harya.

Za wróżką! Daruj serca mego drżeniu.
Słyszę w jćj głosie głos innego świata,
I coś wyższego widzę w jćj zjawieniu;
Kto WIĆ co będzie? Nasze tajemnice 
Już może wydał ten Stefan zdradliwy.
Zazdrość mój mężu orle ma źrenice,
I wspaniałości nie zna umysł mściwy.

Lecz bądź spokojny. Choć w niewieścićm łonie,
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Znajdzie się jeszcze siła i odwaga.
Bojaini sercu, oczom łez zabronię,
By cię nie smucić gdy się burza wzmaga.
Już łódlia naszo dąży w pełnym biegu 
Bez wiosła, gniewna ją  unosi fala;
Daremnie płaicać, próżno wołać brzegu,

Gdy brzeg zdradzieclii coraz się oddala. 
Ulżyjmy nawie, ciebie niech ocala.
Uczyń, jak inni, co morzem pływają:
Słyszałam nieraz, że gdy maszt złamany, 
Podarty żagiel, liny popękają.
Choć drogi ciężar, w wodę go rzucają,

By uszli cało, by w okrętu ściany 
Łakome łupu nie tłukły bałwany.
Czemuż się marszczysz, posłuchaj mój luby ! 
Jeśli twój ojciec już uwiadomiony,
Idź, błąd swój wyznaj, odstąp swojćj żony; 
Przykry mu węzeł zerwij bez wahaniu.
J a  z tćj ofiary szukać będę chluby;
Bolesną będzie godzina rozstania,

Lccz wierz mi, trwogą nie zodrżę nikczemną, 
Gdy się ta przepaść otworzy przedemną.

D ym itr.

Bądź zdrowa Maryo ! nie dla mnie twe rady. 
Nie myślisz szczerzo, bym ja mógł lak snadnie 
Wyrzec się ciebie i dopuścić zdrady.
Bądź zdrowa! Niebo naszym losem władnie. 
Jadę do ojca. Nim słońce zapadnie.

Wrócę. Tymczasem w mćj nieobecności,
Myśl o mnie, dokończ szarfę obiecaną;
Może niedługo darem swćj miłości.
Ujrzysz rycerza swego pierś ubraną;
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Jeśli to prawda ie  Talarów tłuszcza 
Po kraju naszym zagony rozpuszcza.

Marya.

Achl oby nigdy się nie przybliżyli!

Dym itr.

Gość to gwałtowny i niespodziewany.
Często, nim jeszcze zbrojeśmy włożyli,
Już niezgojone zadawał nam rany.
Często nim przyjdzie o nim wieść straszliwa,
Już się jęk starców, płacz dziewic odzywa.
Kurzą się wioski, wznoszą miast pożary.

Dziś wieść tak głośna.
Marya.

Pójdziesz więc do boju?

Dymitr.

O moja droga I Czyż mój ojciec stary 

Nie ma po długim odpoczywać znoju?
Bądź zdrowa Maryo! (ŚcUka ton ę, ♦ podaw ny rękę w chodiqcéj 

Annie mychodzi.)
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SC E N A  V I.

M A R Y A  i A N N A .

Anna,

Gdzież twój mąż pośpiesza ?

Marya.Do ojca.
Anna.

Maryo! czemuś tak zmieszana ?
Marya.

Niechaj cię trwoga moja n ie  r o z śm ie sz a ;
Była tu wróżka. O Anno kochana!

Dziwną istotę zdradza postać c a ła ;
Jaka w nićj mądrość!



Anna.

Cói przepowiedziała?

Marya.

Żc mnie mój Dymitr opuści.

Anna.
O biada!

Marya.

Śmiejesz się Anno?....
Anna.

W ró ib a  wielitiéj treści;

I ju i  sprawdzona. J u i  na konia siada 
Srogi niewdzięcznik! Kochankę porzucił,
By do nićj ledwie przed zachodem wrócił.

Marya.

Inne znaczenie w jćj się słowach mieści.
Ach Anno! dawnićj i mnie żart był miły, 
Teraz do śmiechu utraciłam siły.
Czy ty co słyszysz? (.Stychaó tp U w  x a  te m ą ) .

Anna.

Słyszę słowa twoje,

I szelest liści.
Maryn,

Tuk się teraz boję !
Cień który obłok na murawy rzuca,
Groźne widziadła w myśli mćj ocuca.
Pójdźmy nad rzekę: tu mi głowa płonie. 
Powietrze wody m oie mię ochłodzi.
Znowu coś słyszę.

Anna.

I ja. .
«
-Harya.

W bliiszym  tonie, 

Jakaś pieśń dziwna uszu mych dochodzi;
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Czy słowa wróżki drzewa zatrzjłnały?
Czy mnie wzywają groźne Bugu wały?

Anna.

To coś dziwnego, któż te glosy godzi?

ŚPIEW (za tceną).

Do nas, do nas. Nimfo młoda!
Do nas Bugu żono !
Tu obejmie jego woda 
Twoje śnieżne łono.
Do nas, do nas, gościu nowy !
W śród szumiqcéj fali,
Znajdziesz pałac kryształowy,
I pierścień z korali.

Tu odbiéra cześć uroda,

I tu wdzigki swemi.

W ładać  będziesz Nimfo młoda.

Zapomnij o ziemi.

Mary«.

Słyszysz ostatnie słodkich tonów brzmienie?
Teraz już cicho, już ustało pienie.
Pójdźmy ztąd Anno, pójdźmy jak najdalćj,
W kró tce  się poznam z temi co śpiewali.

( k o n ie c  a k t u  PlinW SZEO O).

I
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(S a la  w  z a m k u  w o jew ody).

* S C E N A  I .

. S T E F A N  i D W O R Z A N I N .

Stefan.

Mogę się zwierzyć, ale tylko tobie.

Dw orzanin (kładąc rękę na tercu).

Tu sekret milczy jak umarły w grobie.

Stefan.

Choć różni krajem, ale sercem zgodni,
Byliśmy zawsze bracia jednorodni.
Słuchaj mię zatćm. Chceszże mi dopomódz 
W  zamiarze trudnym, wielkim, niebezpiecznym. 
Lecz tak mi słodkim jak lip gęste cienie 
Dla głowy skwarem przejętćj słonecznym;
Tak pożądanym jak źródła mruczenie,

Dla piersi którę spaliło pragnienie?

D w orzanin .

Czegóż chcesz?
« tefan .

Zem sty!
D w orzanin .

Nad kim?
Ntefan.

Nad Dymitrem.
Dw orzanin.

Zwićrz to za gruby; może odbić strzały,
I  w piersi Strzelca odrzucić pociski.
Chciałbym twych łow ów  dzielić trud i zysk'» 

Aleś ty widzę za nadto zuchwały.



Ntcraii.

Nie dbam o siebie.
U w orzanln. '

Gniéw się twój zacieka.

Stefan .

W iész co to krzywda? Znajdź mi gdzie człowieka 
Coby zapomniał gdy mu kto wydziéra 
Co miat najdroższe?

nw orxan in .

CÓŻ? kochankę?

«tcfan .
Czemu

Ze śmiechem pytasz? Czy to dojriałemu 
Kochać nie wolno? W ło s  mój już siwieje,
Wiosna już przeszła, jesień się natrąca;

Lecz jeszcze ciało młodym ogniem grzeje,

K rew  niezepsuta i dusza gorąca.

Na co ci mówić; wszak nie tajemnica 

Gdzie oko moje, do czyjego lica 
Przystało serce. Nim się rozwinęła 
Jużem ją kochał. Gdym wesołe dzićcię 
Pieścił i bawił, w pęta mię ujęła.
Których przez całe nie potargam życie.
Każdy dzień wdzięki w nićj rozwijał nowe,
Serce rozmarzał i zapalał głowę.

D w orzanin .
Siwą.

Stefan.

Lecz młodą. Tajną miłość długo 
Karmiłem w duszy, kryłem się z swym celem ;
Byłem jćj domu wsparciem, przyjacielem,

Niejednąm ojca zniewolił przysługą:
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I pótym czekał aż mój czas przeminął,
Aż kwiatek dojrzał, pięknie się rozwinął
I zwabił oczy. Przyszła ręka śmiała,
I com dla siebie pielęgnował, chronił,
Bez trudu wzięła, dla siebie zerwała.
Młodzik mię ubiegł, chociaż krótko gonił. 
Przecież do walki jeszcze się ośmielę;
Jeszcze nadzieja serce moje łudzi,
Jeśli ta zniknie, łoże jćj zaścielę,
W  którćm gdy zaśnie, nie wićm czy się zbudzi. 
Nic, albo wszystko. Połówek nie lubię,
Ni pół przyjaźni ni pół nienawiści 
Nic znam, i własnćj nio patrząc korzyści. 
Chętnie z tym ginę, kogo z serca gubię.
Wziął mi kochankę, odebrać ją muszę.
Żywa czy martwa już dla mnie stracona.
Lccz niech on moje zrozumić katusze,
Niech się o ból mój spyta swego łona.

To cel mój.
Dtvorznnln.

Jeszczem nie znał cię z tćj strony; 

W ićsz gdzie najgłębszą można zadać ronę.
Czy wojewoda już uwiadomiony?

Ntefan.

Dotąd mu jeszcze związki ich nieznane;
Dziś je odkryję, trudno taić dłużćj.

Uw orzanin.

Powiedz, najlepićj on ci sam usłuży,
Gnićw jego prędki.

Htcfan.

Zemstę w nim zapalić 
Łatwo, lecz żeby nie zląkł się rozpaczy
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Syna, potrzeba syna ztąd oddalić.
Nieobecnemu pewnie nie przebaczy.

Dworzanin.

CÓŻ mam uczynić?
!4teran.

Stwierdzić wieść straszliwą
0  najściu pogan. Zaraz się co żywo,
Zamkowy żołnićrz w szeregi ustawi,
A z mojćj rady ojciec go wyprawi.
Gdy dam znak, wtenczas wejdź do wojewody,
Opisz rabunki, spustoszenia, szkody,
1 blizkość wrogów. Wszak to nie pomnoży 
Nieprzyjaciela, że się coś przyłoży,

Ty sam wyprawy będziesz przewodnikiem.
Pod twoją wszystko wyruszy opieką,

Ale rozumićsz!..,. prowadź icb daleko,

Drogą niepewną, obłędnym wężykiem.

Byśmy czas mieli uprzątnąć synowę.

D w orzanin .

A co wypadnie......
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Stefan.

Biorę na swą głowę. _

Dw orzanin.
Niech i tak będzie.

.Stefan.

Ale któż to zgadnie, 
Jaka trucizna, jaka słodycz na dnie 
Tćj pełnćj czary? co wypadków fala 
Dziś niewyraźno, błyskająca zdała.
Na mój brzeg rzuci? Jeśii ją zatrwożę,
Podanćj ręki uchwyci się może,
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Przejdziem Karpaty; wszak zna miłość moję.....
Śmiejesz się, prawda, niedorzeczy roję.....
Trudno odzyskać, com na zawsze stracił; 
Chwastem zarosłe szczęścia mego pole 
Nie wyda kwiatu. Myśłćć raczćj wolę,
Abym się zemścił; abym mu odpłacił 
Krzywdę za krzywdę i bólem za bóle,
P rccz ! . . . .  w o j e w o d a .  B ą d ź  na pogotowiu.

S C E N A  n.
W O J E W O D A  (z p ism e m ) i S T E F A N . 

W ojewoda.

Cieszyć się muszę, gdy rozważam w sobie 
Jak  mi los służy: i szczodremi dary 
Myśli ubiega, uprzedza zamiary.
Teraz spokojnie mógłbym spocząć w grobie,

Htefiin.

Łaskawy panie! światło co twą głowę 
Otacza, w części na twe sługi spływa.

W ojewoda.

Z tćm pismem nowa możność mi przybywa, 
Mienie się moje mnoży o połowę.
Pan na Tarnowie do związku mnie wzywa, 
Młodą i piękną dając mi synowę.
Bazem związane nasze dwa imiona.
Szeroko  w kraju rozciągną ramiona.

Ntefan.

Szczęśliwy związek jeśli się uiści.

W ojewoda.
Czy wątpisz?

Htefan.

Panie, dotąd los przychylny
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Większe od życzeń dawał ci korzyści;
Cośkolwiek zasiał miałeś plon niemylny.

Dobra to wiara. Lecz fortune zdradną 
Trudno uwięzić, zmienne jéj koleje.
Kości szczęśliwe czasem żle wypadną,
Bez skutku mogą zstarzeć się nadzieje.

W ojewoda.

Nigdyś podobnym nie mówił językiem,
Dawnoż złowróżbnym zostałeś puszczykiem?

Stefan.

Odkąd uważam lepićj co się dzieje.

W ojewoda.

Czemuż nie mówisz? czyliż mię uwodzi,

Łudząc jak dziecię cackiem zakuzaném?

.•«tefaii.

0 1  nie ! Lecz syn twój jest  swéj woli panem,

Nie wićm czy z twoją tak się łatwo zgodzi.

W ojewoda.

CÓŻ to u Bogal zkąd ci to przychodzi?

Htefun.

Rumak to młody, ułowić się nie da 
Na bujnym stepie, gdzie ma paszy dosyć.
Za trochę siana w jarzmo się nie przeda,
Wstrząśnie wędzidłem które nie zwykł nosić.
Daruj mi panie, lecz ja mówię śmiało,
Że wątpię by ci teraz się udało.

W t^ewoda.

Co to ma znaczyć? gdzie ta ścieszka kręta 
Wyjdzie. Słów twoich nie potwierdza lice.
W zrok twój wydaje jakąś tajemnicę.
Prawda, pamiętam, ponoś mię ostrzegał,
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Że go ujęła gładka twarz dziewczyny
O którą dawnićj i tyś się ubiegał.
Wierzę, do strachu słuszne masz przyczyny, 
Drżysz, by ta młoda pszczółka nie wyssała 
Wszystkićj słodyczy z serca twego-kwiatu.
Nie bój się, całej woni nie zabrała,
Całego z listków nie starła szkarłatu,
Dość ci zostanie. Co będzie b rakow ać ,
To można dobrą wioską powetować.

Ntefan.

Żal mi że przyjąć darów tych nie mogę.
Nikt mojćj straty wrócić mi nie zdoła;
Kościół do szczęścia założył mi drogę,
Odkryć ją może tylko głos kościoła,
Lecz i to ciężko.

W otcwoda.

Coś wyrzekł? szalony!

Ntefan.

Bolesną praw'dę. P an ie ! cudzćj żony 

Nie mogę pragnąć.
W ojewoda.

Żony mego syna!
Co, ona żoną jego? Nieba! N ieba!
Córka żebraka, co z rąk moich chleba 
U mych drzwi czekał? Jeśli ta nowina 
Tchnie złością, jeśliś skłamał, wszystkie bogi 
Wezwij na pomoc, zda ci się ich ramię; 
Mógłbyś niebaczny za tę chwilę trwogi 
Swój język ujrzćć na zamkowćj bramie.

Mtefan.

Gnićw twój, o panie, słuszny, lecz niewczesny.
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W ojewoda.

T oi ma być prawda ? mógłże mię tak zdradzić,
W  pierś ojca rzucić pocisk tak bolesny?

Ktefan.

Już nic czas wątpić, ale czas zaradzić.

W ojewoda.

Właśnie w tćj porze, kiedy szczęście nowe 
Do progów moicb wpływało potokiem,
Tak pięknych myśli potargać osnowę,
Pole nadziei zamknąć przed mem okiem!
Nadużyć zdradnie ojca zaufania,
Bez mojćj wiedzy, bez mojego zdania.
Ślubem się związać! Gdzież ten ksiądz zuchwały 
Co ich śmiał złączyć? powiedz, wićszże który ? 
Powiesić zdrajcę, przybić go na wały 

Zamku. Niech żeni wron i kruków chmury,

Gdy im na ucztę pójdzie jego ciało.

Ntcfan.

W yrok twój serce jego przeczuwało,
Wiedział co zrobił i drogi tajnemi 
Uszedł bez wieści.

W«Jcw«da.

Lecz nie uszedł z ziemi.
Znaićzć go trzeba. A ten żebrak stary,

Co mćm ramieniem podniósł się nad ziemię,
Także mi płaci ręki mojćj dary
Że w moje gniazdo rzuca własne plemię?
Słuchaj!  Tćj nocy poślesz mi tam ludzi;

Plac jego domu popiół niech zaściele,
P łom ień  wsi całćj niech go ze snu zbudz i,

I córki jego oświeci wesele;

I M ARYA. 571



Każesz zaorać to siedlisko zdrady,
Zboże niech rośnie gdzie się kryły gady.

Stefiin.

Łatw o wykonać coś rozkazał panie,
Bo kogoż ramie twoje nie dosieże?
Lecz syn twój przeto wolnym nie zostanie,
I zemsta związków jego nie rozprężę.
Z dymem wzniesionym nad pożarem wioski, 
Ani synowa, ani twoje troski 
Zniknąć nie mogą.

W ojewoda.

Z kamieniem u szyje, 
Niechaj się w Bugu z winy swéj obmyje.

Ntefan.

Choćbyśmy kamień jéj uwiązać chcieli,
Racz wspomnićć panie, kto jes t  jéj rycerzem; 
Któryż z nas na nią targnąć sie ośmieli 
Gdy ją  zasłoni piersi swych puklerzem?

W ojewoda.

Wiec niéma środka? wiec już nie masz g łowy? 
Dziś, jutro, wolnym go obaczyć musze;
Zbyć sie jakkolwiek niegodnéj synowy,
Odrzucić trwogę co mi dręczy dusze.
Z ocz twych postrzegam że masz plan gotowy.

Storan.

Honor imienia twego sie ocali,
Jeśli twój rozkaz syna ztąd oddali.
Panie, pogłoska właśnie sie rozchodzi,
Że sie zbliżają do tych stron Tatarzy;
W ieść to niepewna, ale nie zaszkodzi 
Korzystać z trafu, którym los cie darzy.
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Dla bezpieczeibtwa już się wojsko twoje 
Co żywo zbićra. Niech na jego czele 
Syn twój dziś jeszcze pośpiesza na boje,

A gdy odjedzie, wtenczas się ośmielę 

Spełnić twój rozkaz, wtenczas miłość moję 
Przypomnę pięknćj którą z nim rozdzielę.

W ojewoda.

Przygotuj wszystko.
Ntefan.

Wszystko już go tow o,
Czekałem tylko, panie, na twe słowo.

W ojewoda.

Nićmii co myślćć, wahać się nie mogę.
Ród mój i godność prędkićj rady wzywa.

Tajemnym ślubem zamknął sobie drogę,

Tajemny rozwód niech zapory zrywa.

Zdrada za zdradę; niech Tatarów goni,
A ty rób swoje.

Ntefan.

Lecz chcićj zważać panie, ’

Jeśli cokolwiek zamiar twój odsłoni,
Skoro się wydasz, w domu pozostanie.
Pragnieszli skutku? musisz zwalczyć siebie.
Utaj połowę co ci jest wiadomćm,
Nie drażnij syna gniewnych piersi gromem,
I żal niech na czas w sercu się zagrzebie.

W ojewoda.

T ru d n o  to  będzie, ła twićj ci tak radzić.

Syn cię nie zdradza, zwykłeś się ukrywać.
Ja burzy piersi swych nie umiem gładzić,

Cichćm zwierciadłem wrzących fal odziewać,
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Co zawre w łonie, wnet siç do ust ciśnie.
Co się tu zatli, to i w oku błyśnie.
Jednak obaczym. Kiedym musiał dożyć 
Tak ciężkićj chwili, tak ciężkiego sromu.
W olę  się zwalczyć, wolę się ułożyć,
Niźli dopuścić hańby mego domu.
Ród mój wzniesiony, już pierwszeństwa blizki; 
Przez całe życie szerzyłem swe ziemię:
Ten dom dla córek królów nie za nizki,
Z krwi namaszczonćj mógłby chować plemię,
I gdy wiek późny z siły mię obnaża ,
Gdym się na szczycie odpocząć spodzićwał,
Na tożem zbićrał, aby płód nędzarza 
Plonem mych trudów nagość swą odzićwał? 
Nie, licha sowo! ślepe oczy twoje 
Nie zniosą słońca. Skrzydła twe za małe;
Nie zdołasz wzbić się na wysoką skałę.
Gdzie sokoł siedzi, gdzie ma gniazdo swoje. 
Rzucona z góry szpony potężnemi,
W  skrwawionych szczątkach dolecisz do ziemi.

Stefan.

Miarkuj się panie, słyszę jego kroki.
Niech umysł męzki zapęd krwi oddala.
Pomnij, że chwila, że dzień jeden zwłoki,
Dom twój poniża, synowę ocala.

W ojewoda.

Na ile siły stanie serce moje 
Użyję wszystkich. Ty naszćj rozmowie 
Będziesz obecnym, aby w jak ićm  słowie 
Nie wyszły na jaw gnićw i niepokoje;
A gdy żalowi górę wziąć pozwolę.
Gdy ujrzysz burzę blizką wybuchnieniu,
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Niechaj przestrogę znajdę na twém czole 
I w twojém oku słowo upomnienia.

SCENA m.
W O J E W O D A , D Y M IT R  i S T E F A N .

W(Uewoda.

W itam  cię synu, dawno niewidziany!
Uym ltr.

IWój ojcze! nie mam się czém wytłumaczyć,

Czuję się winnym.
W ajewsda.

Wierzę.
Dymitr.

Racz przebaczyć!
W ojewada.

Przebaczyć?
D ym itr.

Przebóg! Ojcze mój kochany! 

Widzę gniéw w licu i spojrzeniu twojém.

W ojewoda.

Nie mam się czego cieszyć. W  swéj ustroni 
Przebywasz ciągle z płonnych marzeń rojem;
Tam myśl zbłąkana nie wié za czém goni.
Serce odwykłszy od wysokich chęci 
Latwiéj się zniży, łatwićj zlém  przynęci-

Dym itr.

Nie trwóż się ojcze ! serce moje czuje 
Co mu przystoi. Prawda, lubię marzyć 
W  zaciszu, którém chciałeś mię obdarzyć;
Lecz ja  tam obraz matki mćj znajduję,
Tam się mćm sercem duch jćj opiekuje.
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W ąlewoda.

Czcze to myślenie, pajęcza osnowa,
Jeżeli ręka myśli nie wykona.
Bez wieńca zchodzi zapomniana głowa,
Kiedy żądz wielkich nie ma w głębi łona.
W  bitwach, u  dworu, w senatorów kole,
Tam nie plac marzeń, lecz czynności pole.

Dymitr.

Lot twój, mój ojcze! tak wysoko wzbity,
Że powïéw łaski wznieść go już nie zdoła. 
Czas przygotuje laur dla mego czoła,
I same wkrótce znajdą sie zaszczyty.
A jeśli bez nich młodość mi uleci.
Jeśli jéj ładnym nie rozsławię czynem.
Dość, że me czoło twoim blaskiem świeci. 
Dość mam honoru, żem jest twoim synem.

Wojewodn.

Nikczemna skromność. Te świetność, to imie. 
Ten plon mych trudów, zyskałem daremnie. 
Zajdzie to słońce, gdy twe serce zdrzymie 

W  cieniu budowy wzniesionéj przezemnie. 
Największe gmachy czas zawzięty spożył.
Gdy syn nie wzmagał, co ojciec założył.

Dym itr.

Ostre to słowa, za ciężkie wyrzuty!
Jeżelim dotąd kraju nie zasłaniał,
Takżem już ojcze! z honoru wyzuty

Bym sie zrzekł sławy lub sie pracy wzbraniał?
lyiam silną reke wprawioną za jnłodu.
I choć mój oręż dotąd w pochwie leży.

Ręczę, że w męztwie nikt mie nie ubieży:
Chcę cię przekonać żem wart swego rodu,
Że wiém kto jestem.
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W ojewoda.

Tak jest, chcę dowodu.
W  téj chwih wiele na tém mi zależy.
Wojna mój synu jest  rzemiosłem naszém.

W  cieniu sztandarów serce się sposobi.
Krwią wypisany, wyryty pałaszem 
H erb , który czoło naszych zamków zdobi.
To droga twoja. Śmiałość ci przyznaję.
Tam gdzieby trzeba, nie drży twoja ręka.
Odważnie serce twoje się oddaje,
I  naw et gniewu ojca się nie lęka.
W ićm .

Dymitr.
Ojcze !

Stcian.

Panie! daruj śmiałćj mowie,

Krew twa i serce w synu twym uderza.
Byłem sam świadkiem, włos mi wstał na głowic, 

Kiedy z oszczepem na wściekłego zwierza 
Rzucił się śmiało, by S trzelca ocalił.

W ojewoda.
CÓŻ cię tak dziwi?

Dym itr.

Próżnobym się taił 
Jak  mię zdumiewa głos tu podniesiony.
Jeszczem ja  uszów swych nie przyzwyczaił 
Do twego gniewu, do jego obrony.
Tak nagła zmiana nic jest bez przyczyny,
Radbym jćj dociec.

W ojewoda.

Nie znasz się do winy?
Ale nie teraz pora. Wieści głoszą,
Że dzicz rozpuszcza po kraju zagony,
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Pożary wiosek, ognie miast się wznoszą;
Bez matek dzieci i bez mężów żony 
Idą spętane. Jeśli pragniesz sławy,
Lepszego pola i godniejszéj sprawy 
Znalćźć nie zdołasz. W ojsko już gotowe, 
Czas już mój synu zająć miejsce moje;
W e ź  ten miecz stary, okryj hełmem głowę,
I dzisiaj jeszcze w’yruszaj na boje.
Chceszże?

Dym itr.

Tyż ojcze wątpisz?

W ojewoda.

Gdy powrócisz,
Do wieńca, którym imię twe zasłynie 
Przydam i drugi. Na czole młodziana,
Mirt się rozkrzewia chętnie przy wawrzynie ; 
Gałązka szczęścia słodką łzą polana,
Smielćj się wije i dłużćj zieleni 
Przy męzkim liściu co się krwią rumieni. 
Tw e lice w ogniu! Lubię ten rumieniec. 
Sławie i szczęściu młody wiek należy. 

Twardą ma duszę, dzikilo młodzieniec,
Gdy twarz i oko krwią mu nie zabieży 
Na samą wzmiankę chwały i kochania. 
W krótce  się ze mną udasz do stolicy;

Pan na Tarnowie chętną wolę skłania 
Do związku z nami. Uękę swćj dziewicy 
Tobie oddaje; warta jest starania.
Piękność i dobroć, imię i dos ta tk i,
Wszystko posiada. Takićj chcę synowy, 
Takiéj dla wnuków swoich pragnę matki.
To ręki twojćj godne są okowy.
Aleś ty pobladł?
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D ym itr.

Nie dziw się mój ojcze!
Dajesz mi żonę ktôréj nie znam , żonę 

Którćj nie kocham.
W ojewoda.

I cóż cię ośmiela 

Pogardzać darem ręki i urody 
Piérwszéj dziedziczki w k ra ju?  przyjaciela 

IVIojego córki?.....
Dym itr.

Nie sam ród i mienie.
Budzi mojego serca uderzenie.
Daruj mi przeto, jeśh wyznam śmiało,
Ze do tćj szali gdzie me losy ważysz,

Trzeba by serce moje coś przydało.

Inaczćj próżno w myśli swćj kojarzysz

Wielkie imiona; do podania dłoni
Nie wiém czy nawet gniew twój mię nakłoni.
W olę lot zniżyć....

Wojewoda.

Czyś go już nie zniżył,
Mnie nie zasmucił, sobie nie ubliżył?
Czy myślisz że ja z murów mego domu •
Nie widzę wszystkich śladów twojćj nogi?
Wićm, gdzie twe serce dąży pokryjomu,

Jakie myśl twoja przestępuje progi.
W ićm  zkąd ten upór.

Dym itr.

Ach! mój ojcze!....
Stefan.

Panie!
W ojewoda (do SlefanaV

Milcz! ibotyna) A ty słuchaj. Jeśli to kochanie
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Płoche i tylko zmysły twoje łechce,
Gdy ją  chcesz uwieść, ja i tego nie chcę. 
Nie dla rozpusty piękność jćj wstydliwa. 
Jćj ojciec stracił dla mnie wiek i zdrowie. 
Niechaj nagrody za swój trud używa,
Daj cicho spocząć jego siwćj głowie; 
Mógłbyś go zabić sromotą dzićciecia.
Lecz jeśli inne miałbyś przedsięwzięcia. 
Namyśl sie wcześnie, pomnij co ją czeka. 
Byłem ich słońcem póki niżćj stah;
Za śmiała blizkość strawi ich i spali.

580 DYM ITR
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W ojewoda.

CÓŻ tam ?
Stefan.

Złe wieści. Dzicz już niedaleka.

W ojewoda.

Prędzćj opowiedz, z którćj idą strony ?

Dworxanin.

Trzema oddziały dążą ich zagony.
Jednym pustoszą żyzne Rusi niwy.
Drugim Halickie, trzecim nasze plony.
W idać płomienie, słychać jęk płaczliwy,
Stoją zwaliska niejednego miasta,
I zgroza zewsząd szerzy siç i wzrasta.
Lud zwykłym strachem napastników liczy, 
Lecz ci co śmielszćm rachują ich okiem 
Mówią, że zagon tćj zuchwałćj dziczy 
Niezbyt potężny. Naszych dzid widokiem



Łatwo siç ztrwoży, odstąpi zdobyczy,
I  za Boh szybitim przeniesie się krokiem.

Wwjewoda.

Tak i ja  myślę. Lecz nie traćmy chwili,

Wojsko gotowe niech zaraz wychodzi.
Powiedz tym wszystkim co się zgromadzili,
Ze odtąd w boju mój «yn im przywodzi.

Dym itr.

Ojcze! na głos twój wszystkę krew przeleję,
Ale cię błagam, racz twój zamiar zmienić.
Zgubioną sercu memu wróć nadzieję,
Co nową siłę w moje piersi wieje,
Nowćm je  męztwem zdoła rozpłomienić.

W ojewoda.

Nie łudź się próżno. Wybij sobie z głowy 

Wszystkie nadzieje, wybór mój zrobiony.
Inszćj nie zniosę w domu mym synowy,

Pókim żyw, inszćj mićć nie będziesz żony.
Dymitr.

Jeśli tak ojcze ! życia twego syna 
Nie zwierzaj ślepo tćj niewiernćj dłoni.
Twojeto dzieło, twoja będzie wina 
Jeśli go zdradzi, jeśli nie zasłoni.
Rozpacz mój ojcze, zły towarzysz broni.

W ojewoda.

Próżno mi grozisz, ja  się gróźb nie boję 
I znam tę rozpacz. Jeśli serca sprawę 
Przenosisz płocho nad swój ród i sławę,
Zostań. Twój ojciec zajmie miejsce twoje.

Dym itr.

Dosyć mój ojcze, śpieszę choć zraniony.
Ujrzysz czy obcych skrzydeł mi potrzeba.
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Miody twój orzeł z gniazda wypuszczony,
Za twoim śladem w twoje pójdzie strony,
1 jeśli spadnie, to spodnie ipod nieba. (Odchodzi)

S C E N A  V .

W O J E W O D A ,  S T E F A N .  

W cjewodn.

Odszedł, i w porg. Bitwa całodniowa,
Nigdy mi takićj męki nie zadała.

Cięiko ściśnione piersi, płonic głowa; 
W stydem i gniewem lice moje pała.
CzegoZ tak patrzysz? czy ci się podoba 
Kłamstwo w poważnych ustach senatora? 
Chytrość, obłuda, godnaż to ozdoba 
Tych włosów ? pięknież mi przystoi zdrada?
Nie chęć to moja, twoja to je s t  rada.

storaii.
Panie! jeżeli....

W ojewoda.

Dosyć, już się stało. 
Spiesz uskutecznić zamiar przedsięwzięty. 
Zaciągnij sieci by nie uszli cało;

Niech mię poznają. Łuk już jest napięty;
Niech się rozłączy z wymierzoną strzałą.

(k OWIKC a k t u  DnUOIEOO).

(Dokończenie nastąpi).

582 D YM ITR  I M ARYA.



W Y C IĄ G  z  P A M IĘ T N IK Ó W  

PUŁKOWNIKA PIOTRA BAZYLEGO WIERZBICKIEGO.

W Y PM W A  DO SA H O M IPifiO .
UŁOŻYŁ I W Y D AŁ

S £ eo ft t̂ o/ocA i.

ID nIsiif c iąg).

Z a led w o  pokój na wyspie San-Domingo przy-wróconytn 
został, ucichły mordy i poiogi, a murzyn któren był za 

ort‘ż uchwycił i od lat kilku krwawą wojnę toczył, po
wrócił do roli i spaloną chatç na nowo odbudowywać 
zaczął. Już z nieostygłych jeszcze popiołów wsie i mia
sta powstawać zaczynały, produktami krajowemi na
pełniały sie spichrze, a okreta różnych narodów, cisnę
ły się do portów wyspy, niosąc wzamian za kolonialne 
płody, europejskie bogactwa.

Kapitan gciieralny Leclerc, chcąc ustalić zawarte przy
mierze i pozyskać zaufanie i miłość krajowców, najwa
żniejsze urzeda powierzył naczelnikom murzynów: i tak, 
zarząd policyi północnćj części wjspy oddany został Kry- 
sztofowi, zachodniej zaś części Dessalinowi. Kiedy wszy

stko rokować się zdawało długie pasmo błogich dni dla 

mieszkańców San-Domingo, nikt nie mógł przypuszczać
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nawet, iZ zerwanie poiioju było tak blizkićm, i niezuga- 
sły, lecz przysypany tylko popiołem ogień, miał wnet 
znowu wybuchnąć jaskrawym płomieniem.

W  tymie samym czasie, okropna i zaraźliwa choroba 

grasować zaczęła na wyspie. Pod wszelluemi oznakami 
ióltćj febry, którćj zjadliwość w owych stronach nigdy 
do lego nie była doszła stopnia, pośród wojsku frnncu- 
zkiego i na llocie największy wpływ wywarła, najwiecćj 

dotknęła ofiar.

Choroba ta bez najmniejszych poprzedzających oznak, 
częstokroć jak piorun zabijała na miejscu, czasami zaś 
wolnym postępem i długiem konaniem pastwiła się nad 
swoją ofiarą. Zaczynała się zazwyczaj od zupalenia mu- 
zgu, przy najsilniejszćj gorączce, największćm pragnie
niu, darciach w żołądku i ciągłćm zbićraniu się na wy
mioty. Ogień zdawał się płynąć w.żyłach, a lica ciemną 
purpurową przybićrały barwę. Bywały przykłady, iż 
chory zachowywał całą przytomność umysłu i mowę aż 
do ostalnićj chwili, częściej jednak zostawał w ciągłym 
prawie i niespokojnym śnie, przerywanym konwulsyami. 
Przy postępie choroby, czerwoność twarzy, zmieniała się 
w brunatno-żółty kolor, i gdy wtedy zbawienna nie na

stąpiła kryzys, w oddechu czuć się dawała korrupcya, 
usta lodowaciały, twarz nabrzmiała, niebieskie plamy 
okrywały ciało, oko gasło, a z ust płynęła piana, spiekłą 
krwią czarną zafarbowana; wtedy toczyła się ostatnia 
walka śmierci z życiem, a skonanie następowało zwykle 
dnia trzeciego, czasem jednak do siódmego i jedenaste

go nawet dnia przedłużone zostawało (*).

(*) Description de la maladie, par Gilbert, médecin de l'armée 
dc l’expédition.
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Choroba ta objawiła siç nasamprzód w mieście Cap- 
Franęais. Przypisywano j(5j poczęcie, wyziewom pocho
dzącym ze źle utrzymywanych cmentarzy i bagien otacza
jących miasto; gdy jednak przeszła do Port-au-Prince 
i na caléj wyspie grasować zaczęła, pokiizało się, ¿c by
ła w powietrzu, a jćj przyczyną, nie mógł być jak tylko 
zdradliwy klimat wysp Antylskich.

Napróżno wyczerpano wszystkie sposoby lekarskie; 
co jednym pomagało, szkodziło drugim, a sztuka ustąpić 
musiała tćj pladze, którą Bóg zesłał jako jirzestrogę lub 
karę. Demoralizacya największa opanowała wojsko; opu
szczony w ubiorze, smutny i zniechęcony żołnićrz, choć 
jeszcze nicdolknięty chorobą, przeczuwał żego nie minie, 
że daleko odrodzinnćj ziemi przyjdzie mu kości położyć, 

i ojczystćj strzechy więcćj nie obaczy. Jedni oddawali 
się vvyiizdanéj swawoli i bezprawiom, drudzy gotowali 
się na śmierć. Szpitale napełnione były chorami, którzy 
często leżąc na z iem i, bez najmniejszego zostawali opa
trzenia. Subordynacya wszelka ustala; żołnićrz był ró
wnym generałowi, nikt już nie marzył o sławie i wygra
nych bitwach. Przyjaźń zamilkła, zlodowaciało serce, 
nic słyszano więcćj ani wojenrpj piosnki, ani szczęku 
oręża. Odgłos nawet dzwonu już nic zwoływał wier
nych na modlitwę, ani godzinę śmierci zwiastował; ka- 
ÿ.den się podle lękał, nikt nie śmiał westchnąć do Boga (*).

(*) Podczas grasującej żóttćj febry w San-Domingo, zawiniji 
okrct z Bordeaux, a z 48passażerów na nim przybyłych, we dni 
kilka ani jeden nie został przy życiu. W  przystani Cap-Français, 
naokrc-cie szwedzkim, cała osada n i c  wylądowawszy nawet na 
brzci5 wymarła, tak, iż okr^t niemający już właściciela, przez llcy- 
tacyi! sprzedanym został. (Précit de l'expédition à Saint-Domimjo, 
par Laujon).
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Podczas gdy śmierć nieubłagana, nie przestawała za- 
bićrać napiętnowane przez siebie ofiary, Paulina, siostra 
l*® konsula a małżonka kapitana geiiaralnego Leclerc, 
przeniósłszy się z miasta Cap-Français d o wiejskiego mie
szkania, wśród zabaw, uczt i balów, starała się zapo- 
mnićć o niebezpieczeństwie, zurazie i śmierci. Huczna 
muzyka tłumiła głośne jęki konających; nieraz wśród 
balu wyniesiono umierającego, a tańce [,'rżerwane na 
chwilę, rozpoczynano na nowo.

Korzystać z zawartego przymierza i pozbyć* się Tous- 
saint-Louvertura, któren widokom rządu francazkiego sta
wał na przeszkodzie, ten był jedyny cel pierwszego kon
sula, do dopięcia którego, każden sposób zdaw ał mu się 
godziwym.

Generał Leclerc idąc za poradą generała D uguii,  swe
go szefa sztabu, postanowił zwinąć gwardyą naro dową, 

złożoną z samych murzynów, i oddziały tychże, wraz 
z ich naczvlnikumi wcielić do francuzkiego wojska. Ten 
krok nierozważny najgorsze uczynił wrażenie. Na e, ncr- 
giczne przedstawienia mieszkańców żadnćj nic zwróci ino  

uwagi, a w uporze ich w wykonaniu woli rządu, uw ai’a- 
no tylko nowy zaród przyszłego buntu, któren zawczai u 
przytłumić postanowiono.

Generał Leclerc zaprosiwszy do siebie Dessalina, wy
raził mu wdzięczność za stanowcze przyłożenie się do 
ukończenia tak zaciętćj wojny. Generał rzekł do niego: 
„Przedstawiłem pićrwszemu konsulowi wierność i przy
chylność twoję do Francyi, wspólnćj naszćj ojczyzny, 
oczekuję co chwila z niecierpliwością stosownego dlii cie
bie wynagrodzenia za nieocenione twoje zasługi; miło 
mi będzie zudowolnienie pićrwszego konsula tobie osobi
ście oznajmić.” Na co chytry murzyn temi odpowiedział
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słowy; „Znam ja bardzo dobrze nieudolność moję, my 
murzyni służyć tylko białym winniśmy, żadnćj innćj nie 
żądam nagrody nad tę, ażebyś generale, kiedy powTÓ> 
cisz do Francyi, wziął mnie z sobą. i przyjął do usług 
swoich za stangreta.” Podobna mowa zamiast otworzyć 
oczy generałowi Leclerc i dać mu poznać całą prze
wrotność murzynów, wzbudziła w nim nieograniczoną 
ufność. Tymczasem chciwy znaczenia i wyniesienia się 
Dessalines, wszystkich środków używał do dopięcia 
swoich zamiarów. Groźnym mu był jeszcze spokojnie 
mieszkający w Ennery Toussaint-Louverture; i chociai 
zamyślał o rychlćm powstaniu, zazdrościł temu, którego 
wyższe zdolności i wzniosły charakter duszy, zawsze go 
przed nim stawiały, i zgubić go przedsięwziął.

Powiedzieliśmy wyżćj jaki los spotkał Towsaint-Lou- 

vertura. Zaproszony na ucztę do generała Brunet, tam 
podstępnie aresztowany, wysłany został do Francyi, 
gdzie w zamku Joux, w roku 1 8 0 3  smutnie dni swoje 
zakończył. .Generał Leclerc chcąc się z podobnego po
stępku wytłumaczyć, oskarżył T o u s s a i n t -Louvertura
o tajemne spiski przeciwko francuzkiemu rządowi, opić
rając zaskarżenie swojo na znalezionym liście, niby pisa
nym do adjutanta Fontaine murzyna, w którym wszelkie 
zamiary swoje odkrywał. Pomimo, że podług podobień
stwa d o  prawdy, r z e c z o n y  list b y ł  p o d r o b i o n y m ,  Fon
taine razem z żoną śmiercią ukarani zostali.

Około połowy miesiąca sierpnia 1802  roku, rozeszła 
się na wyspie San-Domingo wieść o zdobyciu Guadalu- 
py przez generała Uichpanse, o uśmierzeniu tamecznych 
mieszkańców i zaprowadzeniu na nowo pomiędzy mu

rzynami niewoli. Podobne postanowienie rządu francuz- 

liiego powszechną zgrozę wzbudziło, dało poznać mu
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rzynom wyspy Siin-Domingo jaki los ich czeka, stało się 
hasłem przyszłego powstania! W  jednćj prawic chwili, 
na kilku punktach wyspy wybuchły pożary buntu. W  gó
rach San-Domingo, murzyn Lamour de Rance, stanął na 
czele rokoszan, Sans-Souci, zbuntował się w Volière. 
Noël w Dondon, Sylla w Plaisance, Macaja w okolicach 
Port-de-Paix. Najgroźniejszym jednak pomiędzy naczel
nikami zbuntowanych murzynów był Karol Belair, któ
ren niedostępne góry Cahos obrał sobie za siedlisko. 
Chcąc się pozbyć tak niebezpiecznego nieprzyjaciela, ge
nerał Leclerc wysłał przeciwko niemu Dessalina, któren 
nie z orężem w ręku, lecz zdradą pokonać go zdołał. 
Udając że przechodzi na stronę zbuntowanych, Dessali- 
nes wciągną! Karola Belair wraz z żoną w zasadzkę, 
zkąd okuty«h w kajdany dostawił generałowi Leclerc. 
Oddani przez tegoż pod sąd wojenny złożony z samych 
murzynów, śmiercią ukarani zost;ili.

Już prawie enta ludność murzynów na wyspie San- 
Domingo była chwyciła za oręż, a wojna przybrała po

stać tak groźną, iż Francuzi znagleni zostali poprzestać 

zaczepnych kroków, broniąc się tylko od napaści; wszę
dzie waleczny stawiając opór.

Murzyni opanowali Port-de-Paix, gdzie 2 5 ,0 0 0  funtów 
prochu zdobyli, poczćm cały departament północny, wy
jąwszy kilku małych miasteczek powstał i połączył się 
z rokoszanami. Natenczas generał Leclerc, podszczuwa- 

ny przez naczelników murzynów, którzy jeszcze w sze
regach francuzkich służyli, a w których, żc tak powiem 
ślepe miał zaufanie, zamiast iść do boju, i siłę siłą od- 
pićrać, najokrutniejszemi morderstwami chciał postrach 
w szeregach nieprzyjacielskich rozszerzać. Pastwiono się 

na jeńcach wojennych, każden konać musiał wśród naj
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cięższych tortur, każden murzyn złapany czy z bronią czy 
bez broui w ręku, winny czy niewinny, śmiercią był ka
rany.

Murzyni tćż ze swojéj strony na francuzkich jeń ca ch  
srogą zemstę wywiérali. Przytém choroby coraz się 
wzmagały, śmiertelność dziesiątkowała każde świeżo 
przybywające posiłki z Europy, tak dalece, iż z wojskii 
francuzkiego, przybyłego do wyspy San-Domingo, zalo- 
dwo trzecia część była pod bronią, a dwudziestu gene
ra łów  śmierć znalazło pod skwarném niebem Antjliów.

W  tak niepomyślnej chwili dla oręża francuzkiego, 
zarzuciły kotwice w przystani Cup-Franęais okręta prze
wożące z Kadyxu 113 pólbrygadę. Skoro o przybyciu 
naszém dano znwć kapitanowi generalnemu Leclerc, po 

kilkogodzinnéj naradzie, w czasie któréj nikomu nie wol
no było na ląd wysiadać, nastąpiło wylądowanie 1 ®“ ba

talionu w Cap Français, drugi batalion wylądował w Mô
le St. Nicolas, trzeci w Port-au-Prince.

Pićr-Aszy batalion l l 3 t ć j  półbrygady przyłączony do 
dywizyi zostającej pod dowództwem generała Clervaux, 
a złożonój z 10“^j,13‘''̂  i części półbrygady wojsk ko
lonialnych, w których sami byli murzyni, w ośm go
dzin po wylądowaniu ruszył w pochód w okolice l’Alcul, 
gdzie się zaraz z powstańcami spotkał. W  nocy z 13 na 
14  września, generał Clervaux, tenże sam, któren prezy- 
dował w sądzie przeciwko Karolowi Belair, przeszedł do 
powstańców ze wszystkiemi murzynami pod jego dowódz
twem będącemi. Polacy spostrzegłszy się wcześnie, schro
nili się do kościoła, gdzie się zatarasowawszy, mężny nie
przyjacielowi dawali odpór. Nim jednak połączeni mu- 

rzyni całeini silami zdołali uderzyć na kościół, kapitan 

Wodzyński, dowódzca batalionu, korzystając z chwili na-
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mysłii lub wahania sie przeciwnéj strony, spiesznym po
chodem wycofał sie  ̂ okropnego stanowiska swojego, 
a utraciwszy zcsto  kilkadziesiąt ludzi, tak w zabitych, ra 
nionych, jako i wziętych w niewole, schronił sie do 
twierdzy Jeantôt, pod Cap-Frangais, w którćj szef bry
gady Anhouil dowodził na czele szczątków półbry- 
gady liniowćj. Murzyni 17 września, o pićrwszćj godzi
nie po północy, przybyli pod Cap-Franęois, a spędziwszy 
przednie straże Francuzów, zajęli zamek Pierre Michel, 
lecz śmiały odpór jaki doznali pod twierdzą Jeantôt, 
a do obrony którćj niemało sie przyłożyliśmy, istotnie 
uratował miasto Cap-Frangais. Powstańcy znali dokła
dnie słabe siły, które generał Leclerc mógł przeciwko 
nim stawić, pewni zatćm zwycieztwa uderzyli na nas, 
nie spodziewając sie bynajmnićj, że przez walecznego An
houil odpędzeni zostaną.

Po odniesionćj porażce, dorozumiewając sie, iż posił
ki przybyłe z Francyi, już jiię połączyły z wojskiem ge
nerała Leclerc, cofnęli sie spiesznie, pozostawiwszy na
wet na placu bitwy znaczną liczbę poległych. Oswobo

dzone od napaści miasto Cap-Français, dało na chwile- 
odetchnąć Polakom. Wypoczynek ten atoli zbyt był kró
tkim! Czylito w skutek trudów poniesionych podczas 
długićj przeprawy przez morze, czy w skutek pokarmów 
do których przyzwyczajeni nie byliśmy, choroby zaczęły 
pomiędzy nami panować, a gdy sie do nich żółta febra 
przyłączyła, okropna śmiertelność przerzadzać zaczęła 
ziomków naszych szeregi. Z pićrwszego batalionu nasze
go, któren przy wylądowaniu liczył 9 8 4  ludzi, w prze
ciągu miesiąca zaledwo ośmdziesieciu kilku żołnićrzy 
zostało pod bronią.
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Drugi nasz batalion, pod dowództwem starszego Bo- 
lesty, zostawiwszy jedng kompanią na załodze w Môle 
St. Nicolas, ruszył z Dessalinem dowodzącym dywizyą 
murzynów ku Gonaiwom. Po [irzeprawie przez rzëk ç  
tegoż nazwiska, przy słabym oporze powstańców, dvwi- 
zya dążyła ku rzece Exter. Powstańcy uchodzili przed 
nami po mało znaczących utarczkach, gdzieśmy kilku
nastu ludzi stracili. Przeprawiwszy sie przez rzékg Ar* 
bonite czółnami z drzewa mahoniowego, wyrobionemi 
każde z .jednego kloca, a w kreolskiéj mowie zwanemi 
pirogue^ przeszliśmy przez płaszczyznę także Arboiiite 
zwaną, na mil piętnaście długą, a szeroką do mil pięciu 
w niektórych miejscach, i przybyliśmy nakoniec do St. 
Marc. Dessalines oswobodziwszy pozornie te cześć de
partamentu od Môle St. Nicolas aż do St. Marc, pozo

stawało mu tylko przerwane dotąd związki z miastem 

Port-au-Prince na nowo otworzyć i rozdzielone siły skon
centrować.

W  kilka dni po przybyciu naszém do St. Marc, Dessa
lines z całą dywizyą murzynów, przeszedł w nocy na 
stronę powstańców, będących pod dowództwem naczel
ników Krysztofa i Pawła Louverture, brata Toussaint- 
Louvertura, w okolicy Verates. Nie zdążył jednak ba
talion jeden złożony z cztérechset m u r z y n ó w  udać sie 
w pochód za Dessalinem, którego zdrada dopićro ża na
dejściem dnia spostrzeżoną została. Niepodobna było je 
dnemu batalionowi naszemu utrzymać w karności kilku

set murzynów; nie pozostawało jak tylko wytępić 'ch aż 
do ostatniego. Wykonanie podobnego zamiaru, wyma

gało śmiałego i szybkiego działania. Generał Fressinet, 
nasz dowódzca, rozkazawszy wystąpić murzynom do ape
lu, jak zwyczajnie bez broni, gdy na placu stanęli, ba

rom i. Manec i847. 74
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lulioii Bolesty zbronią w ręku otoczył ich niespodzianie, 
i co do jednego bagnetami wykłuł. Po tak morderczym 
postępku, batalion nasz opuściwszy St. Marc wsiadł na 
okręt i jiopłynął do Port-au  Prince.

Smiertehiość zarówno tam jak w Cap-Français panu
jąc, co dzień po kilkadziesiąt ludzi sprzątała z tego świa
ta, Z batalionu drugiego, któren do tysiąca ludzi liczył, 
w krótkim czasie zaledwo 100  ludzi zostało. Tam po
chowaliśmy szefa batalionu Bolestę, oraz kapitana Osę- 
kowskiego i Rębowskiego kapitana grenadyerów. Po
dobny los jaki spotkał piérwszo dwa bataliony, spotkać 
miał i trzeci batalion nîiszéj 113téj półbrygady. Po przy
byciu do wyspy Son-Domingo, wylądowawszy w Port-  
au-Prince pod dowództwem generała Baudet, batali
on rzeczony zajmował w departamencie zachodnim la 
Croix des Bouquets, Leogane, i Mirbalais. Często sta
czając utarczki z czarnemi, póty się trzymał, póki cho
roby szeregi walecznych przerzadznć nie zaczęły, wtedy 
utracił przeszło 0 0 0  ludzi. Tym sposobem w przeciągu 
niespełna pół roku, nie orężem, lecz śmiertelną zarazą 
zwycięZeni, z 3 ,7 0 0  ludzi, których 113 półbrygada li

czyła pod bronią przy wylądowaniu na wyspę San-Do
mingo, zaledwo trzystu doliczyć się mogła, a zc stu kil- 
kudziesiąt oficerów w czynnéj słuZbie będących, lub 
nadkompletnych, zaledwo trzecia część przy życiu po
została.

Gdy resztka naszych już osobnéj komendy tworzyć 
nie mogła, generał Rochambeau, po śmierci kapitana 
generalnego Leclerc objąwszy naczelne dowództwo, roz

kazem dziennym 113 tą  półbrygadę do 84 té j półbryga
dy wcielił. Rozkaz łen jednakie uskutecznionym być nio 

mógł, z powodu niepodobieństwa połączenia rozrzuco
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nych po całćj wyspie oddziałów z 84tą  pólbrjgadą. 
Tym sposobem, oficerowie po większćj c/ęści pozostali 
bez wojska, a wielu z nich, chociaż z trudnością, dosta
wszy pozwoleniu odpłynienia do Europy, wrócili do 
Francyi. Gdy jednak liczba opuszczających wyspę San- 

Domingo coraz się powiększać zaczęła, generał Rocham- 
beau wydał rozkaz wstrzymujący nadal pozwolenie wra
cania do Europy, wyjąwszy dla tych, których kalectwo 
raz na zawsze niezdatnemi do służby wojskowćj czy
niło.

Powiedzieliśmy już wyżćj, jakie niepomyślne skutki 
wynikły dla oręża francuzkiego ze ślepego zaufania, ja 
kie kapitan generalny Leclerc pokładał w swoim szefie 
sztabu Dugua. Słuchając we wszystkićm rad jego, obu
rzył przeciwko francuzkiemu rządowi całą ludność mu

rzynów, stał się przyczyną buntu, i oderwania od me
tropolii wyspy San-Domingo. W  owym prawie czasie, 
generał Dugua trucizną, jak wieść niesie, odebrał sobie 
życie.

W krótce po nim, tojest w nocy z dnia Igo na 2gi li
stopada 1 8 0 2  roku. kapitan generalny Leclerc, dni sw'o- 
30 zakończył. Przed skonaniem, mocno ubolewał nad 
smutnemi wypadkami zaszłemi na wyspie, ubolewał 
nad losem straconego wojska, albowiem z 34,000  ludzi 
składających armią francuzką, zaledwo 3 0 0 0  żołnićrzy 
zostawało pod bronią. Tak skończył Leclerc, wódz nie
wielkich wojennych zdolności, polityk nieznający serca 
ludzkiego. Nie odgadł charakteru murzynów; zjednać ich 
sobie nie potrafił. W  czasie wojny, obok największcij 
czynności, wahający się, niemający swego własnego 
zdania, nadto niewolniczo był podległym woli Igo  kon
sula, nadto ulał drugim, za mało sobie! Ciało jego na-
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balsamowane, nu wojennym okręcie francuzkim Szweic- 
borne, małżonka nieboszczyka wraz z szefem brygady in
żynierów Bachelu (*), przewieźli do Francyi (**).

Po śmierci kapitana generalnego Leclerc, generał 
Rocbambeau, jnko najstarszy stopniem, objął po nim tym
czasowe dowództwo. Gdy na utrzymanie go przy tćm 
dostojeństwie, prośba do pićrwszego konsula od mie
szkańców wyspy przesłaną została, Napoleon Bonaparte 
zaciągnął w tćj mierze rady starego Rochambeau, któ
ren jako ojciec, najstosowniejsze w tćj mierze mógł zda
nie udzielić. Zapytany waleczny towarzysz i przyjaciel 
Wascbingtona odpowiedział, iż kto był złym synem, złym 
mężem, złym ojcem, nie może być zdolnym aby mu po
wierzono tak ważne dla Francyi dowództwo, gdyż bez 
cnót domowych, cnót publicznych posiadać nie można.

Pomimo tego, generał Rochambeau mianowanym zo
stał kapitanem generalnym wyspy San-Domingo. Skoro 
objął dowództwo, sprowadził z wyspy Kuby gromady 
psów wprawionych do wytropienia zbiegłych murzynów. 
Psy te większe od naszjch kundlów, węchem wytro

piwszy uciekającego, zmuszały go do zatrzymania się 
w ucieczce, a w razie oporu żywcem go pożerały. Gdy

(*) Antoni Mitral, w dziele swojćm: Histoire de l’expédition des 
Français à St. Domingue, sous le Consulat de Napoleon Uonapar- 
te, utrzymuje, że nic szel inżynierów liachelu, ale llumbert, jeden 
z najprzystojniejszych oficerów wojsiia francuzkiego, towarzyszy} 
Paulinie do Francyi. (Nota wgdawcij).

(**) Skoro Paulina z ciałom mc^ża swojego przybyła do Marsylii, 
na widok siostry Igo konsula okrytej g rub i żałoby, idi)céj 
mną mgża z małćm dzićci(;cicm na r^jku, całe miasto przywdziało 
żałoby, a przystań i domy przystrojono czarnym kolorem. Napo
leon przyjął siostrę w Paryżu ze łzami w oczach, i rozkazał z naj
większą okazałością złożyć śmiertelne szczątki szwagra swojego 
w Panteonie.
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psy rzeczone już do Port-au Prince przybyły, użyto ich 
na próbę do rozszarpania murzyna wydobytego z wie
zienia. Potrzeba tu nadmienić, iż w owéj epoce hczba 
uwiezionych bardzo była znaczng; więziono bowiem tych, 
na których padało podejrzenie należenia do buntu, a sa
mi zaś mieszkańcy miasta, dla osobistego bezpieczeń
stwa, własnych niewolników pod straż miejscowéj wła
dzy oddawali.

W ybrano pomiędzy więźniami najsilniejszego murzy
na, sprowadzono go do rządowego połacu, wysokim mu- 
rem obwiedzionego, poczćm w przytomności generała 
Rochambeau, otoczonego licznym sztabem, puszczono psy, 
które na komendę, bićdną ofiarę rozszarpały na miejscu. 
Po tak nie/udzkiéj próbie, generał Rochambeau wzią

wszy psy z sobą, poszedł przez Leogana w celu opanowa

nia małego i dużego Goave. Miejsce to, ponad samém 

morzem położone, połączone wzgórzami z Jacmal, gdzie 
się jeszcze załoga z 2 go batalionu 113 półbrygady trzy

mała, było że tak powióm kluczem całego departamentu 
południowego, i ważnym strategicznym punktem dla 
francuzkiego wojska. Znali murzyni całą ważność tego 
punktu, mężnie zatém stawiwszy się Francuzom, odparli 
ich ze znaczną stratą. Przy natarciu na to stanowisko, 
generał Rochambeau. rozkazał psów użyć, lecz skutek 
bynajmniéj nie odpowiedział zamiarowi. Dobosz irancuz- 
ki, ranny na placu bitwy pozostawszy, gdy psy krew po
czuły, z taką zażartością rzuciły się na niego, iż pomimo 
prędkiego ratunku, obronić go nie zdołano. Odtąd już 
więcćj psów nie używano do wojny.

Po tćj nieszczęśliwćj wyprawie, ośmieleni murzyni 
wymordowawszy załogę w Leogane, gdzie kilkudziesiąt 
Polaków śmierć znalazło, posunęli sie aż pod mury mia
sta Port-au Prince.
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Z początku murzyni obchodzili się jak najokrulnićj 
z jeńcami polskimi. Dosyć będzie jedno przytoczyć zda
rzenie, aby dać poznać czytelnikom moim, jakich męczarń 

ziomkowie nasi doznawali. Porucznika Madejskiego 
wziąwszy w niewolę, wsadzili go pomiędzy dwie deski 
i wzdłuż przepiłowali. Podobne pastwienie się nad nami 
pochodziło ztąd, iż Francuzi ciągle Polakami straszyli mu
rzynów, nazywając nas potworami karmiącemi się jedynie 
mięsem ludzkićm. Późnićj gdy się murzyni dowiedzieli z ja
kiego powodu wysłani zostaliśmy do San-Domingo, zmie
nili postępowanie swoje z nami, i odtąd z jeńcami nasze- 
mi z największą ludzkością obchodzić się zaczęli. Paweł 
Louverlure, dowódzca murzynów, zgromadziwszy pewne
go razu Polaków zabranych w niewolę, ofiarował im 
ażeby pozostali w San-Domingo z wolnćm używaniem 
wszelkich praw obywatelskich. Pomimo lego żaden Po
lak nie opuścił sztandarów narodu pod któremi walczył 
i nie korzystał z podobnego dobrodziejstwa. Po oswobo
dzeniu wyspy przez murzynów, gdy w nadaiićj konslylu- 
cyi zawarowano, iż cudzoziemcom nie wolno będzie po

siadać żadnćj nieruchomości na wyspie, wyłączono j e 
dnak od tego zakazu Niemców i Polaków. Skoro gene
rał Rochambeau potwierdzonym został w stopniu kapi
tana generalnego, z Porl-au-Prince przeniósł się do Cap- 
Français.

Śmierć generała Leclerc powiększyła obawę mie
szkańców sprzyjających metropolii, a wszystkich oczy 
zwrócone były ku Francyi. Spodzićwano się przybycia 
nowćj łloty i wojska, czekano na nic, w nich bowiem 
oslaUii spoczywał ratunek, zbawienie!

Tymczasem powstanie doszło do granic departa
mentu południowego, w którym dowodził generał La-
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pliimc murzyn; ten piérwszy wykonawszy przysięgę wier
ności rządowi francuzkiemu, dotrzymał jéj aż do osta- 
Iniéj chwili istnienia kolonii. -Płaszczyzny Cul-de-sac 
okolice Mirbalais, i Grand-Bois, były jeszcze w posiada
niu francuzkiém; Port-au-Prince, Saint-Marc, Saint-Nico- 
las i Cap-Français, miały dostateczne załogi do odpar
cia nq>adu murzynów. Czgść hiszpańska opiórała się je 
szcze rokoszanom.

Po śmierci generała Leclerc, Krysztof i Dessalines, 
przez czas niejaki w nieczynności zostawali, poczém po
łączywszy siły swoje, na Cap-Français uderzyli i opano
wali wzgórza wznoszące siç nad miastem. Generał Ro- 
chombeau pomimo krytycznego położenia w ktôrém zo
stawał, nie tracąc głowy, wystawił bateryą w plantacyi 
Vertière, z ktôréj dobrze wymierzonym ogniem działo

wym wielką klgskę zadał murzynom i do cofnięcia siç 

zmusił. Dotąd pomimo często niepomyślnie staczanych 

bitew, departament zachodni po większćj części był je
szcze w mocy Francuzów, departament zaś południowy 
utrzymywany w posłuszeństwie przez walecznego Laplu- 
me, w kwitnącym zostawał stanie. Nierozsądne, a bar
dziéj jeszcze nie do pojęcia złośliwe obchodzenie się ge
nerała Rochambeau z mulatami, stało się wkrótce przy
czyną utraty wyspy San-Domingo i reszty francuzkiego 
wojska. Leclerc uważając, że mulaci bardziéj białym niż 
murzynom sprzyjają, wiele na nich polegał, sprzyjał im 
widocznie i umieścił ich w wojsku francuzkiém w tych 
samych stopniach, jakie posiadali wprzódy. Tém postępo

waniem miał ich w każdćm zdarzeniu na swoje usługi, 
gdyż był przekonanym o ich niezachwianéj wierności dla 
francuzkiego rządu.
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Rochambeau przeciwnego zupełnie byi zdania, a pier

wszy krok jego po objęciu dowództwa generalnego, na
der szkodliwe przepowiedział skutki. Przed wyjazdem 
swoim do Cap-Français, dat w Port-au-Prince bal na po
żegnanie tamecznych obywateli, na któren wszystkich mu
latów i murzynów obojej płci, znajdujących siç w mie
ście, zaprosił. Skoro goście weszli do pałacu rządowego, 
przejęci zostali strachem na widok pokoi, których ściany 
pokryto czarnćm suknem i oświecone były tysiącem świćc 
z żółtego wosku. Dziwny ten pomysł sprawił na umy

słach trudne do opisania wrażenie. Zdawało sie każde
mu, że sie nie na balu, lecz na obchodzie grobowym 
znajduje. Nazajutrz po owéj osobliwszéj zabawie, Ro
chambeau udał sie do Cap-Français, dowództwo w Port-  
au-Prince i w departamencie zachodnim zostawiwszy 
generałowi Quentin. Kiedy generał Leclerc przybył do 
wyspy San-Domingo, mulaci, prześladowani przez Tous- 
sairit-Louvertura, przeszli niezwłocznie na stronę Francu
zów. Rochambeau nastąpiwszy po generale Leclerc, po

winien był korzystać z przywiązania mulatów do sprawy 

metropolii. Wprawdzie Petion mulat, wiele przyczynił 
sie wpływem swoim, że Clervoux przeszedł z wojskiem 

na stronę rokoszan, jednakże należało użyć z niemi obcho
dzenia sie względnego, i nie obrażać łudzi tak pożyte
cznych w  wojnie przeciwko murzynom. Generał d’Ar- 
bois dowodził w mieście Jeremie, położonćm w depar
tamencie południowym, w którym zamieszkała wielka li
czba zamożnych mulatów, bardziéj Francuzom niż murzy
nom sprzyjających. Generał d’Arbois, szukając niecnemi 
sposobami łatwego zbogacenia sie, pod pozorem jakoby 

mulaci nie sprzyjali rządowi francuzkiemu, bez litości ich
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obdzierał. Wiezienia napełnione były niewinnemi; póki 
kto co miał, do ostatka oddawać musiał, a skoro już, nic 
nic miał do dania, z rozkazu generała zaprowadzony na 
okręt, niby w celu przetransportowania do Cap-Français 
na |)okładzie zamordowany, do morza wrzucony został 
W  tymże samym czasie, generał d ’Arbois, przybyłego 
z Cap-Français do Jeremi bogatego mulata nazwiskiem 
Bardet, tymże samym sposobem uwigzić, ze wszyslkićm 
go złupić, a potćm jako podejrzanego utopić rozkazał.

Przebrała się nakoniec miara, a okrutne postępowanie 
francuzkiego dowódzcy, stało się hasłem do ogólnego po
wstania mulatów w całym departamencie południowym. 
Położenie generała Rochambeau codziennie było kryty- 
czniejsze; powstanie rozszerzało się we wszystkich trzech 
departamentach, a liczba wojska użytego do przytłumie
nia zbuntowanych coraz się zmniejszała. Jeden tylko 

generał Laplume, wszelkiemi sposobami chciał departa
ment południowy w posłuszeństwie utrzymać, lecz gdy 
po dokonanym czynie z mulatem Bardet, wszystkie umy

sły wzburzone zostały, już trudno było dawną spokojność 
przywrócić. W tćm , podobny do powyższego postępek 
oiiccra, któremu Laplume podczas wyprawy swojćj do 
Cayes dowództwo zostawił, pogorszył jeszcze sprawę 
Francuzów. Oficer len wtrąciwszy do więzienia kilka
dziesiąt mulatów z korpusu żandarmeryi kolonialnćj, 
wszystkich potopić rozkazał. Chociaż za powrotem swo
im Laplume popełnione nadużycie skarcił, a sprawcę 
onego ukarał, poczćm rokoszan aż do zachodniego de
partamentu zagnał, przywrócić jednak dawny stan rze
czy nie zdołał, już bowiem było za późno!

Mulat nazwiskiem Ferrou, majętny właściciel wyspy, 

stanął na czele mulatów połączonych z murzynami, a za- 

Totn I. Marzec 1847, 75
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loiywszy główną swoję kwaterę w phintacyi Drouet, 
wywiesił sztandar rokoszu. W  krótkim czasie liczba po
wstańców tak się powiększyła, ii  Laplumo zażądał od 
kapitana generalnego bezzwłocznych posiłków. W  téj 
właśnie chwili, Uochiiml)eau pozostawiwszy generałowi 
Clauzeł dowództwo w Cap-Français, przybył do P o rt-au -  
Prince na czele tysiąca dwócliset ludzi wyborowego 
wojska. Natychmiast wysłał znaczny oddział złożony 
z Francuzów i^Polaków w pomoc generałowi Luplume, 
Tymczasem naczelnicy rokoszu, Ferrou, Cangé i .feau- 
froid, zająwszy Miragoane, Aquin, St. Louis i Cavoillon, 
zapędzili szefa brygady Hurto do 1’Anse h Veau, obie
gli miasto Cayes i wezwali do poddania się generała 
Laplume. Przybycie generała Sarrasin z oddziałem przy
słanym przez kapitana generalnego, dozwoliło generało
wi Laplume odeprzeć na chwilę murzynów. Lecz gdy po
wstania ze wszystkich trzech departamentów połączyły 
się z sobą, znikła nadzieja przywrócenia spokojności na 
wyspie Sau-Domingo, a na nieszczęście zabrakło nawet 
Francuzom potrzebnych środków utrzymania się w obron
nym stanic.

W  tymże prawie czasie, Riedy panowanie Francyi nu 
wyspie San-Domingo już dogorywało, a z licznej nie
gdyś armii, gdzieniegdzie słabe tylko szczątki pozosta
ły, oddawna spodziewana flota francuzka przepływała 
morza, niosąc ziomkom swoim pomoc i nadzieję.

Jużeśmy wyżćj powiedzieli, iż po zawarciu pokoju 
w Luneville, część legionów polskich, wcielona do fran
cuzkiego wojska, wysłaną została do San-Domingo, a dru
ga część przeszła w służbę rzeczypospolitćj c y z a lp iń s k ić j .

Generał Murat naczelnie dowodzący włoską armią, 
wysłał generała dywizyi Chabot dla przyłączenia do swo
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jego dowództwa Polaków. Przybył z nim razem były 
minister wojny rzeczypospoiitéj wloskiéj Vignolle, pod 
prezydcncyą którego, szef brygady Grabiński i szefowie 
batabonów Małachowski Kazimierz, Zawadzki, Jasiński, 
Chłopicki i Białowiejski, wszyscy przez generała Mura
ta na członków komitetu nowéj organizacyi wybrani, 
mieli pierwszą legią przeistaczać, podług danéj im in- 
strukryi. Tym sposobem sześć batalionów piechoty i ar- 
tylerya piesza, podzielone zostały na dwie półbrygady. 
Każda półbrygada składała się z trzech batalionów, każ
den batalion z ośmiu kompanij, każda kompania liczyła 
2 2 0  ludzi pod bronią. Skoro organizacya tych dwóch 
pólbrygnd dokończoną została, pićrwszą wcielono do 
piérwszéj dywizyi, a drugą do drugiéj dywizyi włoskićj. 

Pu łk  zaś ułanów, pod dowództwem pułkownika Ale

xandra Rożnieckiego, pozostiił przy generale Muracie.
W  owym prawie czasie wybuchnęły zaburzenia w nie

których prowincynch i miastach włoskich. Pomimo że 
oficerowie drugićj półbrygady włoskiej, żyli zupełnie 

odosobnieni nie wdając sig z krajowcami, zostając tylko 
w zażyłości najwiçkszéj z nioktóremi oficerami z dawnéj 
legii neapolitańskićj, pomiędzy któremi znajdował się 
szef brygady Aurore, gdy wszyscy znając dobrze szefa 
swojego Axamitowskicgo od niego stronili, ten chcąc 
Jać dowód swojego przywiązania do rządu , udał się 
czemprędzćj do Medyolanu, celem zawiadomienia ge
nerała Murata o odkrytym przez niego spisku przeciw

ko Francyi i piérwszemu konsulowi. W  skutek cze
go wysłane zostały śpieszne rozkazy aresztowania sze
fa brygady A urore ,  dwudziestu zaś oficerów Pola
ków , przywieziono dla indagacyi do Ferrary i Bono- 
nii, gdzie w tymże samym czasie zaburzenia wybuchnę-
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ły. Gdy się wnet pokazało, że do nich oficerowie poi" 
scy nie należeli, natychmiast wypuszczono wszystkich na 
wolność. Nie poprzestał na tćm Axamitowski, a uskar
żając się przed generałem Muratem na prześladowanie 
jakie od swoich doznaje, za przychylność do rzgdu fran- 
enzkiego, dodał, że z jego komendy wielu oficerów po
dało się do dymfsyi, pomiędzy zaś żołnierzami nadzwy
czajna panuje dezercya (*). Skoro Murat doniósł o tćm 
raportem pierwszemu konsulowi, we dni kilkanaście wy
szło najwyższo postanowienie, mocą którego nieszczęsny 
los moich współziomków zawyrokowanym został, Pół- 
brygada będgca pod dowództwem Axamitowskiego, do 
cztćrech tysięcy ludzi liczi-jca pod bronią, składała część 
dywizyi włoskićj pod rozkazami generała Pino.

Z początkiem 18 0 2  roku, rzeczona półbrygada rozło
żoną była w departamentach Crostolo, Panaro i Reno, 
Pićrwszy biitalion stał w Reggio, 2gi w Modenic, 3ci 
wraz ze sztabem półbrygady w Rononii; tamże znajdo
wała się również główna kwatera dywizyi. Od końca 
maja cała półbrygada zgromadzoną była w mieście Reg

gio, kiedy 3go grudnia przyszedł rozkaz od generała 
Murata, ażeby miała się w pogotowiu do marszu. Roz
kaz ten wprost przysłany szefowi brygady Axamitow- 
skiemu, bez poprzedniego zawiadomienia o tćm rządu 
rzeczypospolitćj włoskićj. Ggo grudnia Polacy już byli 
gotowi do marszu, tego samego dnia Axamitowski we
zwany został do Parmy, gdzie zjechał sam Murat, a ge
nerał Ottavio za oddzielnym rozkazem generała Pino, 
przybył do Reggio, dla zrobieniu przeglądu półbrygady,

O  Bylto fałsz największy, gdyż podczas wojen włoskich w od- 
działacłi złożonych z Polaków najmniejszej nie było dezercyi, na 
lo siQ nigdy Francuzi sami nic uskarżali.
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wydania jéj rozporządzeń potrzebnych, i karty drô/néj 
do Genui. W  tymże czasie rozeszła się wieść, iż Polacy 
są przeznaczeni do San-Domingo! Nadszedł nakoniec 
dzień 10  grudnia 18 0 2  roku przeznaczony do pochodu. 
W  wibą dnia tego, Axamitowski powróciwszy z Parmy 
wieczorem, ogłosił, że generał Murat czeka na przyby
cie 2giéj półbrygady, którćj przegląd osobiście chce zro
bić. Wymaszerowuh' nakoniec Polacy z Reggio i naza
jutrz o godzinie 8 ćj z rana, weszli do miasta Parmy. Kie
dy przednia slruż jedną wchodziła bramą, drugą Murat 
do Mantui wyjeżdżał. Druga pólbrygada tymczasem 
uszykowała się na placu wielkićj przechadzki na prze
ciwko książęcego zamku. W n e t  potćm przybył adjutant 
naczelnego wodza z expedycyą do szefa półbrygady 

Axamitowskicgo, któren zgromadzonym oficerom prze

czytał co następuje:

„Pićrwszy konsul, nagradzając zasługi i czyny wale
czne drugićj półbrygady włoskićj, wciela ją do wielkie

go wojska francuzkiego, nadając jćj nr. I H “'̂  półbryga
dy liniowćj francuzkićj; a chcąc ją do dalszych podobnych 
czynów zachęcić, przeznacza ją do San-Domingo, gdzie 
zawsze najbardziéj odznaczające się pułki francuzkie, za 
nagrodę wysyłane bywały. Nakoniec skoro tylko 114 
pólbrygada stanie na miejscu przeznaczenia swojego, ofi
cerowie i żołnierze zostaną naturulizowani synami F ran
cyi, z używalnością wszelkich praw i przywilejów oby
wateli francuzkich.’’

Po odczytaniu tego postanowienia, „niech żyje Iszy 
konsul!” wykrzyknęli wszyscy, poczćm pólbrygada udał« 
się do koszar. Gdy pićrwszy szał przeminął, a zimna na

stąpiła rozwaga, omamienie znikło i naga rzeczywistość 

przed oczami stanęła. Już wiadomym był los jaki spot
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kał 113  półbrygadę na wyspie San-Domingo, nie taj
nćm więc było każdemu co go czeka (*).

Dnia 11 grudnia 1 8 0 2  roku, 1 1 4  półbrygada wyru
szyła z Parmy. Lecz skoro wyszła za miasto, przyłączył 
się do niéj pułk slrzeli;ów konnych francuzkich ze 4 0 0  
ludzi złożony, któren podzieliwszy się nn przednią i tylną 
straż, dostał rozkaz eskortowania Poloków. Ten postępek 
dotknął w’szystkich do żywego, był bowiem oznaką nie
dowierzania, na które nie zasługiwali bynajmniéj ci, któ
rzy tyle dowodów wierności i poświęcenia ciągle dawali 
Francuzom.

2 3  grudnia 1 1 4  półbrygada przymaszerowała do mia
sta Novi, gdzie otrzymała rozkaz zatrzymania się, dopó- 
kąd w Genui przygotowania do przeprawy ukończonemi 
nie będą. Zkąd wyruszywszy, 3 0  grudnia przybyła do 
Genui, i zajęła obszerne zabudowania kwarantanny, la
zaretto zwane, leżące pomiędzy morzem a przedmieściem 
Albano. 6 go stycznia 1802  roku, podczas gdy półbryga
da odbywała przegląd przed generałem Gardanne, na

czelnie dowodzącym w Liguryi, zawinęły do genueń
skiego portu trzy okręta liniowe, które przywitawszy 
zwyczajną salwą miasto Genuę, na którą gdy ogniem 

działowym z nadbrzeżnych szańców odpowiedziano, wy
wiesiły banderę francuzką. Była to eskadra pod dowódz-

(•; Powiedzieliśmy już wyżćj, że Napoleon Honaparto wszystkich 
którzy mu byli na zawadzie w dopięciu jego zamiarów, lui» którym 
nie ufat, oddalaf z Francyi, a uajcz<;ścićj wysyłał do Sari-Domin- 
go. Pomiędzy temi znajdował się generał Władysław Jabłonow
ski. Pełen zdolności, wielkich nadziei, mianowany został dowódz- 
cą legii naddunajskićj. Znał go dobrze Bonaparte, z nim bowiem 
razem w szkole wojskowej w Brienne nauki pobierał, i dlatego 
może wysiał go po za morza. Jabłonowski zginął w San-Domin
go, w wyprawie przeciwko miastu St. Marc.
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twcm kontradmirała Bedout z Brest wysłano, a przezna
czona do San-Domingo.

Piętnaście dni upłynęło na przygotowaniach do prze
prawy, i na zrobieniu dostatecznego zapasu żywności 
i wody. Przez ten czas, ukończono obrachunki półbryga
dy 1 1 4  z rządem włoskim, sprawiono dla oficerów 
i żołnierzy ubiory z killu drelichowego i kolorowe ko

szule, mundury zaś i broń w pakach przetransportowano 
na okreta.

Szef półbrygady Axamitowski, otrzymał tymczasem 
rozkaz zostania we Francyi i utworzenia zakładu z żoł
nierzy mniéj zdatnych do morskiéj podróży i wojennych 
trudów; chcąc jednak takowy zakład zapełnić, przymu
su użyć musiał, gdyż żaden podoficer ani żołnićrz nie 
chciał pozostać we Francyi, każden chciał z braćmi swo- 

jemi dzielić dobro i złe koleje; chorzy nawet i ranni, 

opuszczali szpitole, cisnęli się na okręta, wołając, że chcą 

do San-Domingo płynąć!
Dzień 2 0  stycznia 1 8 0 3  roku naznaczonym został 

przez kontradmirała Bedout do wsiadanio no okręta, 
a tysiące ludu okrywając nadbrzeża przystani świadka
mi byli, z jaką uległością, z jakim porządkiem, poświę
ceniem się, bez najmniejszego szemrania, Polacy opu
szczali ziemię, którą muła ich tylko liczba jeszcze oglą
dać miała.

2 1  stycznia ogłoszono rozkazem dziennym, iż generał 
Axamitowski za upoważnieniem naczelnego wodza zo
staje w Europie z niektóremi członkami rody gospodar- 
czéj utworzonéj przez niego, w celu odebrania od rządu 
włoskiego zaległego żołdu dla 114  półbrygady. Poczém 

Axamitowski zdawszy dowództwo szefowi batalionu Za
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górskiemu, pożegnał siç z nami, a my z owym zaległym 
żołdem, którego już wiçcéj oglądać nie mieliśmy.

Tegoż samego dnia wypłynął z genueńskićj przysta
ni okręt liniowy łe H éros, o 74  działach, przewożący 
siedm kompanij drugiego batalionu pod dowództwem 
Jasińskiego; za nim szedł okręt l'Argonautę, także o 7 4  
działach, z banderą konlradmiralską, na którym znajdo
wał sie generał Spital dowódzca wyprawy, Zagórski za
stępca szefa półbrygady, sztab, muzyka, i siedm kompa
nij z trzeciego batalionu pod dowództwem kapitana Tys- 
sona. Dalćj okrçt o 74  działach le F ou gu eu x , z siedmiu 

'  kompaniami Igo  batalionu, pod dowództwem Kazimić- 
rza Małachowskiego; za nim fregata la  P ique, o  3()ciu 
działach, z dwoma kompaniami; fregata także o 30ciu 
działach la  S agesse  z jedną kompanią, i okręt przewozo
wy la  Serpentine, naładowatiy żywnością.

Zaraz po wypłynieniu z przystani, gwałtowna burza 
w różne kierunki rozpędziła ilote. 2 6  stycznia morze 
uspokoiło sie cokolwiek, a nazajutrz okręt liniowy le 
F ou gu eu x , odłączony od reszty eskadry, sam jeden pły

nął ku brzegom Hiszpanii, pomiçdzy Katalonią, Walen- 
cyą, a Balearskiemi wyspami. Pominąwszy przylądek 
Gates, już sie do cieśniny Gibraltarskićj zbliżał, do prze
bycia którćj wiatr lubo pomyślny, nie był dosyć silnym. 

* Pięć dni minęło, nim okręt le F ou gu eu x , zdołał cieśninę 
przebyć. Przez ten czas malownicze widoki rozwijały sie 
przed oczami ziomków moich. Z jednćj strony miasta 
i zatoka Algiziras, gdzie portugalska Ilota na kotwicach 
stała, dalćj miasto, przystań i warownia Gibraltaru, 
u  nóg którćj na równinie świętego Rocha, załoga an
gielska odbywała wojskowe ćwiczenia; z drngićj zaś 
strony, skaliste wybrzeża Afryki, królestwo Fezu, Małpia 

góra, zatoka i twierdza Ceuta do Hiszpanii należąca.
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2 7  stycznia, le  F ou gu eu x  przepłynął cieśninę, nie wi
dząc reszty floty; kapitan okrętu mniemał, że p;o o kil
kanaście godzin wyprzedziła, i korzystając z pomyślnego 
wiatru, przed nim cieśninę przebyła i na ocean wpłynęła. 

Poczém z powodu żc rząd francuzki w nieporozumieniu 
zostawał z Anglią za niedotrzymanie zobowiązań trakta
tu zawartego w Amiens, wiedząc że lada chwila rozpo
czną się nieprzyjacielskie kroki, rozkazał aby wszystko 
było w pogotowiu do boju. Otworzono na okręcie strjel- 
nioe, zatoczono działa, amunicyą w składach prochowych 
przygotowano, załoga zaś wraz z artyleryą morską, co
dziennie na pokładifwh odbywała manewra. Siódmego 
dnia po przebyciu cieśniny, nastąpiła cisza na morzu, 
poczém nazajutrz pomiędzy godziną 10  i I I  przed pół
nocą, zerwał się wiatr gwałtowny północno-wschodni. 

Okręt prół szybko oceanu wody blizko brzegów Afry
ki, kierując się potém ku zachodowi pomiędzy Maderą 

a wyspami Kanaryjskiemi, obok wyspy Teneryf przepły
nął, na któréj łatwo dostrzedz można było wiérzcholek 
góry p ic  de T ên erif zwanéj.

Od téj chwili zmierzając ku zwrotnikowi raka, po
dróż coraz się przyjemniejszą stawała, z powodu umiar
kowanych wiatrów, wiejących ciągle od wschodu.

Skoro tylko okręt le F ou gu eu x  wstąpił w skwarną 
strefę, kapitan rozkazał porozciągać żagle ponad po
kładem dla znsłonienia ludzi od upałów słonecznych. 
Znając z doświadczenia szybkość biegu swojego okrętu, 
płynął nadzwyczajnym pędem po linii zwrotnikowej,
« gdy pomimo tego nie spostrzegał reszty floty, wtedy 
dopiéro przekonał się, iż w tyle za nim pozostać musiała 
ieszcze na Sródziemném morzu. W tedy  kapitan, odoso- 

*^»iony od dowódzcy eskadry, zostawszy sam jeden pa- 

fom I . M arzec 1847. 76
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nem swojćj woli, kazał wydawać żofnierzom po całćj 
porcyi żywności, która dotąd stosownie do rozporządze
nia kontradmirała, w trzecłi częściacłi tylko wydawaną 
była. W esołą była chwila przepływu przez linią zwrot
nika. W  tym dniu dozwolono majtkom różnych zabaw 
i odbyto chrzest Neptuna. Pod sumą linią zwrotnika, spo
strzeżono wielką liczbç ryb unoszących siç ponad po
wierzchnią wody za pomocą skrzeli, jak gdyby latały; 
łowiono takżo wędami ryby g a lera  zwane, bardzo deli

katnego smaku. Pomiędzy wielu innemi gatunkami ryb 
znajdującemi się pod linią zwrotnikow'ą, jest tak na
zwana ła  dorade, wydająca się w morzu jakby najdroż- 
szemi wysadzana kamieniami, złotem i srćbrem; wy
ciągnięta z wody, siedm przybićra kolorów, po zabiciu, 
staje się fioletową i jest dobrą do jedzenia.

Pomiędzy morskiemi rybami, jest  wiele szkodliwych, 
któremi łatwo się otruć można, od c/ego chcąc się 
ustrzedz, trzeba wrzucić w rondel w klóryrn się ryba 
gotuje, jakikolwiek kawałek srćbra, któren skoro zczer- 

nieje, dowodem że ryba jest jadowita i jeść ją nio 

można.
Po przepłynieniu prze/, linią zwrotnika, okręt otoczo

ny został rośliną wodną, podobną do winnego grona, 
k tóra się ciągnie pasmami na pól mili długiemi. Powia
dają, że pokazanie się tćj rośliny zwiastuje blizkość lądu, 
czego doświadczył okręt le F ou gu eu x , gdyż tego samego 
dnia, tojest 1 1  marca 1 8 0 3  roku przed wieczorem, 
spostrzeżono wićrzchołek góry i poznano przylądek Sa- 
mana, czyli wyspę San-Domingo.

(Dokończenie nastąpi).
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KROMKA LITERACKA.

Odpouoiédi p. Józefowi A. Czajkowskiemu na je g o  k r y 
tykę m ojćj G ram m atyki um ieszczoną to Bibliotece W ar-  

szaw skićj.

0.1 cztćrech lat zostałem autorem w najważniejszym dla 
nas zawodzie, i pomimo zaręczeń i szumnych słów n;cen- 
zentów o ważności krytyki (a), przekonałem się z ich rozi)io- 
rów, że powołania swego niepojmujq. Ażehy ziomkowie le
piéj zrozumieli co nastąpi, pozwolą mi w krótkości przed
stawić dzieje mojego pisarskiego zawodu. W  roku 1842 
zacziflem wydawać moje R ozpraw y o ję z y k u  polskim  i  jeg o  
gram m aiykach. Zaraz najpićrwszy wystąpił niby recenzent 
i powiedział krótko a węzłowato: że one są śmiesznym pa-  
negirykiem  naszego języka. Drugi nazwał najnikcz.emniej- 
szém  to Wozprawy dziełem, trzeci zaczął coś pisać, żartować, 
przyrzekł dalćj rozhićrać, ale nie dotrzymał i chorągiewkę 
zwinął. Nie mogę powiedzićć, aby mi szczćrze i .sumiennie 
pnicującemu, te łające wzmianki nie były bolesne: ale prze
cież Orędownik, Tygodnik Petersburski, Bujnicki, M ickie
wicz i F. Jeziorski, oraz dwa pisma naukowo niemieckie, 
uwolniły mię od odpowiedzi. Po wyjściu Grammatyki w tym 
roku już i Galicya się odezwała: losem albowiem z grona

(a) Np. i samego p. J . A. Czajkowskiego we wstępie jego rccen- 
zyi.



pewnego wybrany na harcérza p, St. P iłat wystąpił aż we 
dwu pismach: Dzienniku mód Kulczyckiego  i Rozm aitościach 
wc Lwowie wydawanych. Nie wypadało zumilczćć: 0d|)0- 
wiedziałem w tycliże pismach chociaż na błaho zarzuty mi 
uczynione. Wkrótce p. J. N- Kamiński w swoich R ozm aito
ściach umieścił Pogadanki^, w którćj przez mrok i dymy 
przebijała sig niechgć ku mojemu dziełu. Ale że tego pe
wno nikt nie zrozumiał, od kłótni daleki, zostawiłem roz
dmuchom wiatrów te mroki i dymy. Wkrótce potćm wy
szła recenzja p. Czajkowskiego w Bibliotece Warszawskićj 
.spiesznie do tycliże Rozm aitości przez p. Piłata  przesłana, 
na dowód, żo gailanina jego ma swoję ważność. Szkoda 
tylko, że zarzuty p. Czajkowskiego i P iłata  zupełnie są inne
go rodzaju! P. Kam iński za patryarchę zawodzie języko
wym miejscowo okrzyczany, już śinieićj za plecami p. Piłata  
i Czajkowskiego występuje, robi mi cłioć w przypisku przy
cinki, każe do mojego dzieła dać wymowne orzeczenie, in- 
dukcyą, zaleca mi szukać podstawy w metafizyce (zapewne 
osowiałej przez niego nazwanćj), tak zwanych predyłcamen- 
tach, kategunjach  i każe mi wydcmonstruwać ich liyt szcze
gółowy, względny, z bytu ogólnego, bezwarunkowego. Na to 
nie odpowiedziiiłeni i nie odpowióm, l)oby p. Kam iński 
może jeszcze kazał wejść w jaką zawisłość magnetyczną 
z uczniem, kołem  iciadom oici moich w punkt ciasny słu
chacza zam ierzyć i  ugodzić, aby potćm punkt jasny, niecia- 
sny ucznia roziskrzył «¡g miłością, skorobym nacełow ał ani 
wysoko an i nizłco, ale w środek, Możeby mi wreszcie kazał 
budować wieża bah lońską, powiedzićć; unum versum sum 
Universum i po tem wszystkićm wywrócić koziołka  przed 
publicznością (1)).

(b) Niech czytelnik, może nie każdy wicdzący o gKibszych ba
daniach p. Kamińskiego, odmiennie drukowanych wyrazów za 
żart z siebie nie bierze: znajdzie jc w Huliczaninie, pod napisem:
O filozo[ic:noici Jeżyka. (>. /'t/ai, jako uczeń wdzięczny, przy swo
im artykule i p. (Czajkowskiego zawsze kadzi p. Kamiiiskiemu na 
téj zapewne zasadzie, a rzeczywiście szlo o ważni) rzecz, o umie
szczenie w malutkich Rozmaitościach na dzieło naukowe recenzyi.
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Tak wielka liczba krytyków, którym niewiele miałbym 
rzeczywiście do odpowiedzi, zmusza mię jednak do uspra
wiedliwienia się przez szacunek dla dobrze myślącej publi
czności i Biblioteki Warszawskiej, któréj wiele przedmio
tów było pożywnym pokarmem dla ducha. Ale odpowiadać 
na ladajakie zarzuty rzecz jest niełatwa, muszę więc użyć 
sposobu podobnego, jaki w };rzo szachów się używa: aby 
podjazdami wywołać przeciwników do otwartszćj i rozu- 
mnicjszćj walki i tak zapędzać do matni. Żo p, Czajkow
skiego  liczę w rzędzie powyższych krytyków, muszę się 
usprawiedliwić.

1. 1 tak, p. Czajkow ski z góry na mnie powstaje (w tém 
jednćm zgodnie z p. IHlalem] za cofanie języ ka  o trzy  
w ieii, nazywa śmieszną rzeezą przyw racać dawne form y. 
Nie i)çdijc z przyrodzenia gadułą, nie będę powtarzał, com 
w moich Rozprawach, w Grammatyce i późnićj jeszcze do- 
datkowo p. Piłatow i odpowiedział w D zienniku mód i  R j .  
zmaitościach. Ponieważ jednak p. C zajkow s/fiśim dsiy  re
cenzent od p. Piłata  pochwycił berło krytyki, a obowi.jzku 
uczenia się zaniechał i przyznaje się : że nie czytał moich 
Rozpraw, przeto trudniéj z nim do czynienia. Przyznać 
wszakże muszą czytelnicy, że gdybym nawet jakąś powia
stkę napisał mającą związek z piérwéj odeinnie wydaną, 
zdaje mi się wedle nu-go rozsądku, że krytyk i tę pićrwszą 
choć najnudniejszą przeczytaćby musiał, bo inaczćj dobrego 
osądu o drugiq wydaćby nie mógł. Cóż dopićro w mojćj 
pracy, w którój Rozprawy są podwalinami, a Grammatyka 
dalszym ciągiem i rozwinięciem tćj nauki zastosowanćm? 
P. Czajkowski chcąc zburzyć ściany mojćj budowy, sztur
muje do nićj pod tarczą Mrozińskiego. Chcąc więc całkowi
cie znieść mojćj pracy budowę, powinien skończyć na zbu
rzeniu podwalin, ażeby ani śladu ich nio pozostało.

M roziński pierwszy odważył się powiedzićć; że przyja- 
ciele XVI wieku naszego, są największymi przeszkodnika- 
ini w doskonaleniu języka; za nim p. Czajkowski powtarza: 
a wi^-c burzyć wszystko, nicch i ślady przcszłćj narodowéj
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wielkości nic jjozoslaną! Mrozińskiemu (c) cośkolwiek odpo
wiedziałem ; jego naśladowcom, gdj się upamiętają i po 
swój rozum do głowy pójdy, odpowićrn jeszcze kiedyś grun- 
towniój.

P. P ila low i w pismach lwowskich wyżćj wyliczonych da-< 
łem nauczkę: co krytyk pod utratą swćj sławy wiedziéé 
i uniióć powinien? Ale p. Czajkowskiemu boję się powta
rzać tego: 1)0 on sam z góry zdaje się coś rozunmegoo kry
tyce chciii} powiedzićć. W dalszym ciągu odzywa się p. 
Czajkowski do czytiiiników: coby oni powiedzieli, gdyby  
mistrz zamiast tonów wyliczał oktawy? a drugi mistrz gdy
by liczył tyle kolorów , wiele jest odcieni i  kom binacyj każde
go koloru! Ja się zaś do niego tylko odzywam.’ coby on po
wiedział o sędzi, któryby [)otępił stronę przed przejrze
niem jćj w.szystkich dowodów? Otóż! ja tą stroną potępio
ną jestem i błagam o miłosierdzie, ale pićrwćj o przeczy
tanie moich dowodów, oraz ich zrozumienie i zbicie.

2. Gorszy się p. Czajkowski 7. takiego, wedle niego, mnó
stwa brzmień naszego języka: ale nie raczy przekonywać ich 
fiiłszywo.ści, czy narzutu, i oczekuje wyroku od wszystkich 
ludzi m ających jakiekolw iek o języku i  jeg o  gram m atyce 
wyobrażenie. Bardzo wygodną drogę sobie obrał p. Czaj
kowski'. aby za niego i do tego jeszcze krytyka, inni uczeni 
mówili! Zapomniał o tćm, że niew.szyscy znają ten prze
dmiot, żc choć go nieco rozjaśnił Mrozińslei, przecież go 
nie dokońc/.ył. Potrzeba więc nad tćm pracować i ziomków 
oświecać. Kto będzie mówił do przekonania dowodami, ten 
u rozsądnych wyrok pozyska przychylny: ale i tu p. Czaj
kow ski wystąpił jako nauczyciel uzbrojony tylko we wska
zówkę i wyznacza nią uczniowi przedmiot ilo pracy.

;j. M ów iąc  o dwóijłoskach, Irójgłoskach przezem nie po 
danych, tak tylko rozum uje: wstyd p isać dzii o tém, i o<l- 
k ryw a przyczynę b łędnego m ego mniem ania  w tćm, żem

(c) Mroziliskiefjo zasługi i bł(;dy wyrnienitcrn w Ili)z(>. str. 106
13!), Kil, Kir), lf)(K no, n:j,  174, ISJ. I85, I9(). 18(), 201. 202, 20'J 
212, 213, 21.'j, 218, 220,330, 233-
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;■ za snmogłoskę (cl) poczytał. Ja zaś jego mniemania o mnie 
l)[ędnego przyczynę wtém odkrywam, że prócz Mroziriskie- 
go i to tylko z nazwiska (jak się niżój pokaże), nikogo w pi- 
śmicpnictwic gramatykalnćm nie zna, bo i K opczyński, któ
ry zatrzymał język najpotężniój od zepsucia, dwugłoski 
i trójgłoski uznaje. M rozińskiego zasługi wymieniłem w mo
ich Rozprawach: ale dowiodłem i jego wpływu szkodliwe
go na zawrót główek. Jeżeli p. Czajkowski odpisze na mo
je niżćj umieszczone zapytania, dokładnićj mu jeszcze do
wiodę téj rzeczy.

4. Mówi.jc o moim ukXaám przypadkow ania (e), Śmiejo 
się p. Czajkowski z ilości wzorów, i z wyliczania końcówek, 
litórc wskazujfj wzory, nawet wystawia wy|iadki wliczhacii, 
wyjątków na setki liczy, odkrywa przyczynę tego w braku  
wszelkiego systematu głoskowego, uważa za niepotrzebne 
moje uwagi i objaśnienia, powiada, że pocliodniki do gram- 
matyki nie należij i t. d. Tuk wiele zarzutów napozór tak 
ważnych, dla odkrycia nieznajomości i niesumienności p. 
Czajkowskiego pokrótce rozbiorę.

a) Dziewięć w z o ró w  przypadkow ań rzeczow ników  po
daję: a Mroziński, za k tórym tak garłu je  p. Czajkowski, w ie-  
leż podaje? Oto! na rnęzki rodzaj trzy w zory , na żeński 
cztéry, na nijaki trzy. D odawszy w ięc  wszystko, wyniesie 
dziesięć w zorów . Ju ż  nie chcę wchodzić  w  obszerniejszo 
w ykazanie  nieładu tych w zo ró w : bo po co s ławiony M ro
ziński zrobił sw ój trzeci w zór rzeczow ników  męzkich? dla
czego zamieszał swój w zór piérwszy rzeczow ników  żeń
skich? a wszystkie wzory rzeczow ników  nijakich? Czyto do 
jednego  w zoru  należą np. cielę i imię? M roziński w ięc z ro 
bił więcćj odemnie w zo ró w ,  a co gorsza zamieszał je  ppze-

(d) Tu także malutką nierzetelność p. Czajkowski popełnia bo 
nie dodał tego, żc'ja nazywam j  graniczną samogłoską. A dlaczego 
lak nazywam? znajdzie w moich Kozprawach od str.2l5. Dodać j e 
szcze muszę i to, że o tćj głosce najobszerniej napisałem, jako
o takiej, o której różni różnie pisali i dotąd piszą.

(e) Dla pojęcia łatwiejszego, używam wyrazów grammatycznych
Kopczyńskiego.
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ciw własnemu układowi głosek. Jakiém przeto czołem mo
że się naśmiewać p. C z a jk o w s k i  z podziału moich wzorów? 
Powinien hył raczéj dowieść ich zl>ytku luh zamieszania, 
i to naocznie przokonywającemi przykładami.

b) P. Czajkowski wyhczył 82 końcówek rzeczowników 
z mojćj Grammatyki: cóż ja tomu winicnem, żc nasz język 
obfity tyle ich ma w imionach? a co gorsza, że kto się chce 
po polsku wyuczyć, powinien je mićć w głowie? Ale i tu 
dla pojętniejszych nie tak jest rzecz trudna, jak p. Cznjkow- 
s k i  przedstawia, ho rohićjc podziały wzorów powiadam np. 
„W zór Iszy na imiona męzkio o twardych spółgłoskacli” 
i wyliczam te spółgłoski. Wyliczenie więc tych spółgłosek 
nie jest utrudzeniem, ho je czytelnik poznał na str. 3 mojéj 
Grammatyki, ale tylko jest dokładnością. Toż się stosuje 
i do innych wzorów.

c) Wyjątków na setki liczy; wypadki z dodania przypad
ków i wzorów w liczbach przedstawia. Gdyby policzył su
miennie, znalazłby w całćm przypadkowaniu zaledwie kil
kanaście wyjątków. Nie mogą się albowiem nazwać wyjąt
kami 2go wzoru imiona, które dla rozumowstwa naszego 
języka i jasności końcówkę z wzoru Igo przyswoiły do 2go 
przypadku. Niech ucz<‘ni tylko takie rozumne wyjątki robią, 
a nikt im braku natchnienia rodzinnego nie zarzuci. Wy
liczam je dla dokładności, dla poszanowania zwyczaju po
wszechnego, wskazuję bezzasadne wyjątki i rozumowania
mi nawracam na drogę narodową. W Mrozińskiego gram- 
matyce, którą za największą doskonałość p. Czajkowski 
uważa, kiedy zechcę, tysiąc wyjątków wyliczę zupełnie tam 
opuszczonych.

d)  Przyczynę wyjątków przezemnie podanych p. Czaj
kowski widzi w b r a k u  s y s te m a tu  g ło sk o w e g o , że u mnie n i 

czém s y s te m  g ło s k o w y  M rozińskiego, żem tego autora, zdaje 
się p. C z a jk o w s k ie m u , nie czytał. Tymczasem podział moich 
wzorów cały jest gparty na miękkich, zmiękczonych i twar
dych spółgłoskach. Niech mi wytknie p. Czajkowski miej
sce, gdzie tego odstąpiłem? A jeśli tak nie jest, kto z nas czy
tał i zrozumiał lepiéj M rozińskiego! Krytyka p. C z a jk o w 
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sk ie g o  tak jest powiérzcliowna, źe nawet nad moim ukła
dem nie raczył się zastanowić, tylko się wprawiał w do
dawaniu i mnożeniu moich zakończrń. ^ ie  powtarzam 
tylko za M r o z i i is k im  podziału głosek na p ły n n e ,  sycz^ ice  

g ło s o w e ,  o d b ite  \ i. i .  bo to niczego nie objaśnia, niczego 
nie ułatwia. M ro ziń sk ih ^ & lr^ , widząc niedostateczność i za
mieszanie swoich wzorów, udaje się do wybiegu: że p r a w i 

d ła ,  a nie w z o r y  w naszym języku panują, a obok tego prze
cie, jak widzieliśmy pod a) dziesięć wzorów stanowi. 
PP. krytycy nie przetrawiwszy dobrze téj nauki, a podobno 
niewiele nią posiliwszy się, zapewne mi także powiedzą; że 
p r a w id ła ,  to zasada! Obaczmyż czytelniku tych prawideł 
ważność, kilka ich przytoczę. Tak np. ;î7/ 0i;i/i,çZ-i mówi ;
,,jeżeli w jedném miejscu podniebienia wyrabiamy literę 
głosową odbitą, a po niéj zaraz literę syczącą nieodbitą, na- 
ówczas i piérwsza zamieni się na syczącą.” W drugićm 
miejscu powiada: „słowo wtenczas pomnaża liczbę swych 
syllab przybraną jedno-syllabna cechą, kiedy swćj samo- 
głoiki nic odrzuca.” Wtrzeciém miejscu: „słowo, klóre nie 
odrzuca swéj samogłoski, przybiéra po nićj spółgłoskę, 
która samogłoskę nieodrzuconą przedziela od zakończenia 
cechowego” (f). Takich tysiące prawideł stanowi. Pytam 
się teraz was ojcowie i matki! czy wasze dzieci lepićj zatrzy
mają w pamięci podobne prawidła i te niby przyczyny fUo- 
zoficzne w dziwne rusztowanie naukowe przystrojone, czyli 
prosty przyrodzony przechód wzorów opartych na zakończe
niu i znaczeniu wyrazów? Dobrze t o j e s t  ubrawszy się

(f) Przyznać sfę jednak muszę, że choć czytałem WroiiYisfeyo 
1 lopiéj może jego wywód od p. Cztijkowsliiego i)ojąlcm, zawsze 
Mrozińskiemu za podol)ne prawidła przeciwny byletn i za najwyż
szą doskonałość jego dzieła nie poczytałem. Nawet i do wyp;idków 
ostatecznych inaczéj doszliśmy. MroziiUki pochwycił abecadło 
i znićm sic cii)gle bawi, zrównania podobne jak wyżćj przytoczo
ne, 'wy|irowadza nieprzeliczalne, bo i odmian w naszym jyzyku 
niemała liczba. Ja szczęśliwym losem zacziiłem układać Spisy 
wyrazów zakończeniami, a z tych porównania pokazało się, że tył-

T om  I. A larzec 1847. 77
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W szlafrok krytyka, za stolikiem sędziowskim zasiadłszy, pi- 
sflć nagany i łaja» nie sk.ipić! ale mój zawód zaczął się od 
uczenia dzieci języka polskiego. Czytałem im prawidła podo- 
b m  po 'w yiszym  jflrozińsldego: biedne nie rozumiały i dosko
nale zasypiały: z f io p c z y i id i tn  daleko lepiéj poszło, ale gdy 
późnićj na mój układ Iraliłem, nowego ucznia we trzy mie- 
siące więcćj nauczyłem, niż pierwszych w półtora roku. 
Przekonałem się więc dotykalnie, że na najlepszi} drogę 
dotiid trafiłem, i niech tylko nauczyciel weźmie moję Gram- 
niatykę w rękę i z nićj wszystkie przykłady naprzód krćdą 
na tablicy, późnićj na czysto na papierze każe przepisać, po 
upływie czasu na przepisanie tych przykładów potrzebnego 
przekona się: że uczniowie i odmiany i pisowniit pojęli 
i głęboko w pamięć wrazili. P. Czajkowski powiada: że ja 
nie pojąłem , czego dzi.i wymaga się p o  grammatyce? Cieka
wy jestem, czego uiożemy więcćj wymagać po grammatyce, 
jak wyuczenia się języka? Niech mi p. Czajkowski objaśni. 
Jeżeli on, przejąwszy się głęhokości.j oi)Cij w tym zawodzie, 
chce tę głębokość niepojętą dla Polaków odkryć, to nitch 
sam się potrudzi! Ja piszę, jak rozumiem, i chcę aby mię 
rozumiano: głębokość ciemną zostawiam p. ( ’znjkowskiemu, 
Kamińskiemu i t. p. Alo niech ziomkowie będą na i)aczno- 
ści, ażeby zamiast światła, dymów obcych nie pochwycili.

e) P. Czajkowski powiada: żo moje uwngi j objaśnienia 
są niepotrzebne: nawet tak jest dobrodusznym, że jednę 
moję uwagę przytacza. Czytelnik może się przekonać, kto 
z nas powtarza słowa bez myśli.

f) Mówi p. Czajkowski, żo i pochodn ikid»  grammatyki nie 
należą, zapewne tylko didtego, ia  ja starałem się je dokła-

ko spółgłoski ostatnie i znaMcnic wyrazów na odmiany ich wpły
wają, zboczeń zai od wzorów jest przyczyną jasność mowy, jć j do- 
kładnoić i niecicrpicniedwuznaczników. Możeż być zasada krótsza, 
jaśniejsza i odpowiedniejsza naszemu roziimowncmu językuwi"? 
Nalcłinicniem zatćm szczególnicjszćra (bo nie czytał Rozpraw mo- 
icłi) odj^adt p. Czajkowsłd odstępstwa mojegu ogólnego od zasad 
lUrozińsIiiego; ale grubo się pomyli^ nie dostrzegając niczego 
wspólnego z Mrozińskim.

616 K R O N I K A



U T E R A C K A .

dnio wyprowadzić. Ale tą mową podnosi rokosz przeciw 
ubóstwionemu swemu Mrozińsk\emu: bo wszakże i on pra
widła podaje tworzenia przymiotników z rzeczowników! 
Moja wina zapewne dlatego wielka, że ja i o innych po- 
chodnikach nie zapomniałem. Lubo tępe mam pojęcie, we
dle zdania p. C z a jk o w sk ie g o , o wielu rzeczach, pozwoli so
bie powiedzićć, że i on wzrok nienadto bystry dostał wod- 
gadnieniu moicb zamiarów. W obu moicb dziełach, w mo
wach dwa razy mianych w zakładzie Ossolińskiego, i w od
powiedzi p. P iła to w i  dotknąłem, na jakiéj drodze jest nasz 
język? Dziś wszyscy widzą, czy to co nas otacza, do kształ
cenia języka dopomaga? wszystkiego więc dotykam, wszę
dzie wskazuję wedle mćj przemożności drogę, na którćj 
cokolwiek postąpiłem, o niebezpieczeństwach, o fałszywych 
(choć w todze uczonćj) prorokach ostrzegam. Nie wićm 
zatćm czy tak wielka jest moja wina, abym w pismach po
ważnych zamiast dowodów łajania spotykał? Lepićjby zro
bił p. C z a jk o w s k i  gdyby, poznawszy język ludu prostego 
i swoich przodków, wyszukiwał błędów moich, które, ile 
ułomny, popełnić mogłem, i te błędy w miłości braterskićj 
i oświecaniu prawdziwćm prostował. Gdyby tych poznał 
lepićj, z których się naśmiewa, gdyby historycznie przed
miot zgłębił, z przesądów i zarozumiałości dzisiejszym nie
którym uczeńcom pospolitćj, się otrząsł; przekonałby się, 
jakim krokiem nasz język dziś postępuje, i do czego zejść
może ?

g] Powiada p. C z a jk o w s k i:  że ja 12 wzorów przymiotni
kom naznaczam. Kto ma moję Grammatykę lub Rozprawy, 
niech raczy obaczyć, jak sumiennie mój krytyk postępuje? 
Ro wićm z pewnością, że cztćry wzory postanowiłem. Chy
ba p. C z a jk o w s k i dostał exemplarz mocą B e lz e b u b a  pofał- 
szowany ! Oprócz tego dodaje: że tę p y  i g łu p i  są jednego 
zakończenia. To już nie wićm czego jest skutkiem? Ro każ
dy widzi, że w pićrwszym przymiotniku jest twardo, 
w drugim miękkie! Ten podział także j<!si zgodny z zasadą 
M r o z im k ie g o .  Niech więc powić otwarcie p. Czajkowski: 
czy to jest drugim jego rokoszem przeciw liirozińskiemu?



czyjego niewyrozumicniem? To tylko niezawodna: żo gdy
by zmartwychwstał ten prawodawca głoskowy, pewnoby 
za ucznia swego p. C z a jk o w s k ie g o  nie uznał.

5. P. Czajkowski w rozbiorze mojego czasowania utrzy
muje, że ja powiedziałem: iż zaczynać od trzecićj osot)y 
uważam za  przyrodzeńszy porządek. U ninie zaś na str. 
26r) jest tak: „uważam za porzijdek przyrodzeńszy zaczyna
nia od trzeciej: bo na oko łatwiejsze jes l pojęcie tworzenia 
się od niéj piérw széj i  drugiéj osoby.'’ Nie widzg więc po
trzeby zbijania p. Czajkowskiego, kiedy twierdzenie swoje 
osnuł na tak sfałszowanej mojéj myśli. Każdy bowiem ja
sno widzi: że tu położyłem dlatego tylko trzecią osobę, iż 
tworzenie się z niéj innych jest łatwiejsze. Powinienby ra
czéj dowodzić p. Czajkowski: żo ja źle wyprowadzam od 
tego pierwotnika.

Ü. P. Czajkowski zmieszawszy wszelki ład, wraca się do 
tego, co ja wyprowadziłem na pocz;(tku Grammatyki i gnie
wa się za przemianę porządku przypadków. Jeżeli się my- 
ślii zagłębimy, przyznać musimy pierworodztwo czwartemu 
przypadkowi nad drugim.' Uczony Jord an  nieco późnićj 
w tém się ze mnij zgadza. Pozostaje więc p. Czajkowskiemu 
dowieść swojego twierdzenia przeciwnego: a w tćm do
wodzeniu spodziewam się, że zechce pójść za zdrowym 
rozumem, a nie za innych języków grammatykami.

7. Żartuje tćż p. Czajkowski z tego: że od przeszłego 
czasu zaczynam w słowach, a nio od czasu teraźniejszego. 
Powiedziałem wyżćj: że zasadii odmian naszego języka 
jest zakończenie i znaczenie wyrazów. D o  rzeczowników
i przymiotników łatwo było tę zasadę przystosować, ale  do 
słów nikomu się nie udało: bo icb zakończenia pierwia
stkowego nie odkryto. Ja w czasie przeszłym odkryłem to 
zak o ń c ze n ie  i zt.jd tego czasu trzeci.} osobę liczby poje
dynczej na rodzaj męzki pierwotnikiem słowowym  nazwa
łem i od niego jasno i zrozumiale cały rozród odmian 
w słowach wywodzę. Powinien więc był pokazać p. Czaj- 
liowski: żo nio czas przeszły jest pierwotnikiem, alę czas 
teraźniejszy i tego zaraz dowieść przykładami: a pokazał
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by, że jak wypada na osądźcę rozumnego postępuje. Radzę 
mu jednak aby się do téj rzeczy nie brał, bo widocznie o niéj 
żadnego nie ma wyobrażenia.

Żo słowo być inaczéj tworzy swe odmiany, o tćm dokła
dnie podałem 2 6 6 — 269, i niepotrzebnie p. Czajkowski tu 
się kilkq językami popisuje: bo każdy wić o tćm i bez niego.

8. Z Wnhy podw ôjnéj się śmieje, przytacza nawet na po
śmiewisko swój przykład. Na to czyż mam odpowiadać? 
nie, bo to nie jest pokrzywdzeniem mojćm osobistćm, ale ca
łego narodu, jest naśmiewaniem się z całćj świetnej prze
szłości, jest jćj zdeptaniem równie, jak żyjacćj dotijd mo
wy ludu, jest prawdziwćm plwaniem  w oczy (jak pięknie 
się wyraża mój krytyk) w dzień błahy. Ludzie cnotliwi, do 
rzeczy krajowych przywiązani, zbiéraj<i z troskliwością na
wet odłamki pamiątek z ziemi wykopanycli, pieniążki, na 
których oblicze swego dawnego króla zobaczą. P. Czaj
kowski naśmiewa się z tego piętna dawnéj naszéj mowy 
obfitości, lekceważy odgrzebane piękne wzory liczby pod
wójnćj !

9. J a k u b o w ic z ,  którego zdaje się jakotako poważać 
p. Czajkowski, nazwał czas od tego ostatniego wytknięty 
z a p r z e s z l o - p r z e s z l y m .  Nie chciałem więc przemieniać niepo
trzebnie tćj nazwy. Że nieokrćśliłem tego czasu znacze
nia, to może być skutkiem mojego zapomnienia, skutkiem 
i tego, żo każdy Polak przeczytawszy przezemnie przywie
dzione przykłady, zrozumić co one oznaczają? Ale przecież 
nigdybyin się nie odważył za p. Czoy/iOîcsAim nazwać ten 
czas wyrażeniem omównćin, co daleko jest ciemniejsze od 
piérwszego.

Że p. Czajkowski żartuje z powtarzania dwa razy byli 
byli dla oznaczeniazaprzeszłości, od całego narodu i dobrych 
pisarzóW używanego i tu się popisuje dzikim australskiin 
językiem, to mię bynajmniéj nie zadziwia.

10. P. Czajkowski powiada, iż dosyć było podać prawi
dła: że t zamienia się na c, r, na rz, d  na d i  i t. d. Ale 
przejrzyjcie czytelnicy ! wszystkie odmiany rzeczowników, 
przymiotników, przysłówków i słów, a przekonacie się ja-
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kiéj ważności jest to prawidło? Nio będę przytaczał tu przy- 
kładów: bo moja Grammatyka każdemu na oko to pokaże. 
Wolałcn» więc częścićj prawidło przemiany powtórzyć przy 
zdarzonćj sposobności, aniżeli je niedołężnie, choćby za 
M rozińskim, uogólniać.

11. Powiada p. Czajkowski: żo ja na wzór czasowania 
słowa daję, dajesz i t. d. odmieniam słowo nijakie. To nie
słychane z porzi}dku już podobno c^warie fiiłszerstwo, fał
szerstwo wszakże niezłośliwe, ale nieumiejętne, l)o on nie 
pojnł tefço, co o słowach nijakich od str. 307 mówię, że
i znaczenie słów, w skutek ogôbiéj języka zasady, na odmia
ny ich wpływa.

Przeciw é  ściśnionemu za przykładem M rozińskiego po- 
wstają zgodnie pp. Piłat i Czajkowski i zawsze mają słuszną 
przyczynę; bo trzeba się wyuczyć, gdzie ono być powinno? 
potrzeba przymusić usta do wydania tego pięknego półtonu, 
potrzeba przyzwyczaić ucho do tego narodowego brzmienia. 
Ale względem e otwartego zupełnie mają zdania przeciwne: 
p. Piłat, zatkawszy uszy na moje dowody, chce aby było 
widzimy, musimy, p. Czajkowski przeciwnie i słoyvom czyn* 
nym chce lo e narzucić jak np. czyniemy, życzemy, robieray, 
dziwiemy się. Otóżto jesl zgoda krytyków na rozumnych 
powodach, tojest nu każilego widzi-mi-sig oparta, w imie
niu postępu głoszona! Oto są zasady pewne dzisiejszéj kry
tyki! Jak tych dobrowolnie, podobno nawet i gwałtownie 
narzucających się przewodników nazwie naród? czy ślepemi, 
czy jedtio-okowenii? ja nie chcę uprzedzać, a moję odpo
wiedź co do tego zachowam na zarzuty sumienniejszych 
spadkpbierców drogiej spuścizny. Tu tylko to dodam: że 
jak usta dobrze ukształcone e ściśnione łatwo (jak i wc fran- 
cuzkim języku) wymówią, tak ucho nasze łatwo jc. rozróżni. 
Nadto to é  jest potrzebne dla jasności mowy, (Iram. str. 431 
potrzebne w odmianach rzeczowników sir. 28, 20, 54, po
trzebne i dla rozwinięcia przyrodzonego odmian w czaso- 
waniu, str. 3D7 i t.- d.

12. Moje wyobrażenie o składn i wielu uczonych ustnie
i listami pochwaliło, a Kraszew ski w Tyg. Petersb. publiez-
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nie ważność moich myśli uznnł. W  Grammatyce w yrazy  
ze swemi odmianami sq jakby ciałem zo swemi członkami: 
składnia jest duszfj poruszającą temi członkami, jak narzę
dziami. Dopóki te członki, to narzędzia są w stanie nicroz- 
winiętym, swemu przeznaczeniu nieodpowiadającym, do. 
póty mogą. owszem powinnyby być doskonalone i wy
kształcane. Lecz skoro odpowiadają już swemu przezna
czeniu, bardzo ostrożnie w odmienianiu i przeinaczeniu 
iść potrzeba, ażeby całćj machiny nie popsuć. I dlatego 
wystąpiłem z moją Grammatyką, w którćj nie tak prawidła
i prawa z siebie stanowię, jak raczćj przyrodzone językowi
i użyciem wieków ustalone wzory wskazuję, jakby jakie 
granice na rozhukanych, bez wędzidła żadnego 
ców. Ale składnia, jako dusza ująć się nie da w więzy, 
oprócz w więzy rozumowstwa, którego, jeżeli kto nie ma, 
prawidła nie stworzą. I dlatego o składni tak oględnie piszę. 
P. C z a jk o w s k i  powstający na to nie zastanowił się, jak dzi
wnych rzeczy po grammatyce polskiej wymaga? i chce bym 
okuwał w kajdany istotę niepochwytną, istotę, którćj saui 
swobody największćj zaprzeczyć nie może.

13. Przytoczywszy p. Czajkow ski z mojćj Grammatyki 
okres powiada o mnie: więc u m ego He będzie słów, tyle okre
sów, a ile okresów, tyle zdań. Kiedy u mnie jest taK: „jeżeli 
w okresie jest więcćj niż jedno słowo, pospoiicie^.spójnika. 
mi powiązanych, okres jost 2/oiony, a od liczby słów od
dzielnych nazwę pri'i\ńbra]!\c'npodwójnego, potrójnego i t. d. 
Kiedy więc powiedziałem złożony, to ma się rozuniićć 
z czi^ści, a nie z okresów całkowitych. Oprócz tego dwa ra
zy tu użyty jest wyraz okres, a zawsze w liczbie pojedynczćj.

Wyżćj zaś powiedziałem: „jeżeli tylko myślę ojudnćj 
rzeczy, przedmiocie, osobie, bez porównania i stosowania jćj 
do drugićj, bez robienia wniosków, taka myśl nazywa się 
sądem, słowami zaś oddana w mowie, lub na piśmie zowie 
się zdaniem,” Gdziez tu porównałem okres ze zdaniem l Jest
to więc piąte  z porządku fałszerstwo p. Czajkowskiego. Wy. 
bacz czytelniku! żo takie hłaho zarzuty zbijam; bo tu nietyl-
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ko 0 obronę mojćj Grammatyki idzie, ale też i o pokazanie 
złośliwości krytyka.

14.1*. Czajkowski przytacza myśl moję: i e  dla Polaków  
wskazanie rządu  stów przyim kam i jest niepolrzebnćm. llze- 
czywiścic tak powiedziałem: ale widzćic często wymijaną 
drogę narodowii i w tym przedmiocie, wiçcéj zrobiłem ani
żeli moi poprzednicy, więcej objaśnień dałem. 1*. Czajkowski 
w to nre zagl<idn.'jwszy, tylko uchwyciwszy za słowa zdro- 
wéj przestrogi, przeciw niéj piorunuje. Czy wypada kryty
kowi pisać recenzye nie przejrzawszy wszystkiego?

15. Na uwagi humorystyczne nad moji| pisow nią  nic nie 
odpowiém, bo i tu widać wszystkiego p. Czajkowski nie prze
czytał. Proszę go tylko, aby [)okazał, gdzie znalazł w mojéj 
Grannnatyce te wyrazy: dyń, dryń, Irzeń, zaranna, alexan- 
dryński] Widać że p. Czajkowski im prowizować bardzo lu
bi, co nio powinno mićć miejsca w takićj krytyce. Z tych je
dnak mnie narzuconych przykładów pokazuje się szkodliwe 
p. Czajkowskiego dijżenie, wyrzucenia z naszego języka mięk
kich spółgłosek; wyraz tylko cielęcina uważa on za najmię
kszy wyraz, bo mu tak Francuz jakiś powiedział. Zwietrza
ły to wyskok dowcipu nieznajijcycb języka!

H). P. Czajkowski daléj naśmiewa się z Koc/ianowskicyo, 
zc Skargi, z mowy ludu (g) i Kopczyńskiego, a nio wić, kto 
język od ztego kierunku nnjsilniój powstrzymał? Naród tćż 
czoło Kopczyńskiego wieńcem, a jego imię czcifi otoczył. 
Czy godzi się tak unjgać ludziom znakomitym? Gdyby p. 
Czajkowski przeczytał uważnie wszystkie dzitila Kopczyń
skiego, nio odważyłby się na pisanie takich krytyk. Ale on 
chętnićj czyta o języku dzikich ludów Australii i poprawy 
podobne naszemu narzuca.

(g) W krytyce grammatyki Srzeniawy był p. Czajlcowsli w le
pszym humorze, bo nawet cokolwiek pochwalił Kupczyiisicieyo, 
a o mowie ludu tak powiedział; „prostaczkowie nic doskonalą mo
wy ojców, ale tćż nie psują Jëj." W tém oslatiiićm zgiKlzam się. 
z p. Czajkowskim  i dlatego w moich badaniach mowc ludu za 
drugie czyste źródło uważam i uważać będę, kiedy P* Czajkowski 
co pól roku swe zdanie odmienia.
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Tak tedy gruntownie rozl)ićra moję Grammatykę p. Czaj- 
kowskA na takich mocnych dowodach się opiéra! używa 
t é i  i mocniejszych, tojest nierzadkich przycinków i dowci- 
pkowań, bez klórychi)y się obeszło w  tak poważnćj rzeczy 
pisząc. P. Czajkowski zapomniał: że krytyk dość dokuczyć 
możo pisarzowi wyliczeniem i wykazaniem jak na dłoni 
błędów. Ponieważ tego ostatniego, najważniejszego osądź- 
cy obowiązku p. Czajkowski n\o dopełnił; przeto i ja nie wi- 
dzę potrzeby dłużćj się rozpisywać. Ale w obec wszystkich 
przyrzekam na nowo dokładnie mojemu obowiązkowi roz
jaśnienia rzeczy odpowiedziéé, skoro mi p. Czajkowski bez 
żadnych wykrętów, ogólników, samowładnych postanowień, 
następne pytania rozwiąże:

I. W  czém ja cofam język o trzy wieki?
Uwaga. P. Czajkowski w tym zarzucie zgadza się z ogól

nikami p. Piłata. Temu ostatniemu w Dzienniku mód Kul. 
czyckicgo N. 19 i 20, oraz w  Rozm aitościach lwowskich N. 
39 ter. roku odpowiedziałem. Ale ponieważ chciałbym do
wodnie wiedzićć i w szczegółach; w czém nasz język cofną- 
łem? przeto niech dobrze się p. Czajkowski zastanowi.

II. Któ.''e przezemnie stare form y  podane gorszo od dzi
siejszego wieku?

Uwaga. Ma się rozumieć: że p. Czajkowski dla przeko
nania rodaków, umieści obok przezemnie podanych i tego- 
czesne formy. Uo jeżeli tylko tę część wyrazów: slowikowie, 
koniów, rodzaja, żmiją, wzorowo, afryczański jak dandy  
w rohronie, wedle p. Czajkowskiego wyglądają, to mogę na 
to i dziś odpowiedzieć.

o) M roziński powiada: że słoń  ma 2 przyp. licz. mnog. 
sloniótr, a koń, koni. Już pomijam nawet użycie dawne, 
dzisiejszo u pospólstwa dobrze mówiącego, a przez K op
czyńskiego w pośmiertnćj grammatyce w prawidło wzięte; 
ale pytam się jakiem prawem mógł Mroziński połamać 
wzory przyrodzone naszego języka? Wszakże słoń i koń  są 
zupełnie jednego rodzaju, jednego zakończenia! Oprócz te
go imiona żeńskie np. broń, pogoń  i t. p. mają ten przypa-
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dek broni, •pogoni. Proszę mi więc powiedzićć bez ogród
ki: czy zamieszanie to wzorów i rodzajów przeciw mewio 
dawnéj i ludu. dowodzi postępu i potrzeb cywilizacyi ja
kiejś? U mnie wyjijtku podobnego nigdzie p. Czajkowski 
nie wskaże!

b) M roziński powiada: że rzeczowniki na a zakończone, 
w  których przybiórającij gtosk.j jest miękka spółgłoska, ma
ją 4  przy|). na ą, np. stajnią, studnią, i t. d. A  że wyraz żmi
j a  ma przybićrającił miękką spółgłoskę; cóż dziwnego, żo 
toż zakończenie nadałem stosownie do użycia wieków i lu
du? Czy tu p. Czajkowski nie trzeci rokosz przeciw Mro- 
zińskiemu podnosi? Nadto może znaićźć w samym Mro- 
zińskim  jeszcze inną przyczynę, znajdzie i w moich Rozpra
wach od str. 173 zacząwszy. Jeżeli' sumiennie i dla do-
l)ra języka p. Czajkowski chce zo mną walczyć, powinien
i moje Rozprawy choć w tćm miejscu przeczytać, pomimo 
wyraźnego z góry odmównego postanowienia.

c) Dlaczego używam rodzaja  w 2 przypadku? objaśniłem 
w Grammatyce na swojćm miejscu, w Rozprawach od str. 
220. A teraz zapytuję w czćm samogłoska daleko późnićj 
od nieznajomości w ten wzór wprowadzono, ma być lepszą 
od o przedwiccznój? i czy p. Czajkowski dowodzi jakiegoś 
wyobrażenia zdrowego o postępie, skoro sprzeciwia się 
końcówce przedpiśmiennćj jeszcze, a co większa jasności 
mowy tyle dopomagającćj? Kto z nos prawdziwie cofa język?

d) objaśniłem w Grammatyce na swojćm miej
scu, a teraz tylko p. Czajkowsiciego, także za M rozińskim  
powtarzającego zapytuję: czy postęp dzisiejszy tak jest wicil- 
ki, jak mu się marzy, kiedy odcieniowanie zakończeniem 
wyrazu jego znaczenia, własność zaszczytną naszemu tylko 
językowi właściwą odrzuca, i ułomne języki naśladować 
usiłuje?

e) Wzorowo przysłówek od wzór, koleją przyrodzoną na
szemu j ę z y k o w i  utworzony i odemnie zamiast foremnie 
użyty, dlaczego ma być gorszy od tego ostatniego z obcego 
wyrazu form a  utworzonego? Czy na używaniu obcych wy
razów foremnie, rekomendacyjny, hypoteka, dank, fenomen,

0 2 4  KllONIIU



realny, ulilitarny znieży także postgp języka naszego, dla
tego tylko: że p. Czajkowski jo powtarza bez potrzeby? Bo 
wszakże togo znaczenia mamy pewne i ustalone swoje wy
razy!

/) Nasze wyrazy np. Łąka, Wisłoka (h) stosownie do za
sad samego Mrozimkiego tworz;{ przymiotniki Łączański, 
Wisloczański, lub przez skrócenie Łącki, Wisłocki. Dlacze

góż tak śmiesznym się wydaje p. Czajkowskiemu przymio
tnik A/rjjczariski, a przez skrócenie A frycki od Afryka  po
chodzący? Czy tu w natchnieniu narodowém jest za przy
miotnikiem wyższych stanów Afrykański?

IV. Raczy p. Czajkowski sw oje  ab ecad ło  wyliczyć: abym  
się dow iedzia ł, k tó re  m oje g łosk i, dw ugłosk i, i tró jg łosk i 
Si} dziw olągam i ? a k tó re  chińskiem i l pazurkami g ło sk a 
mi? N akoniec i to  raczy pow iedzićć, czy au, eu są d w ug ło - 
skam i, czy czemś innćm ?

Uwaga. Ja tego w Rozprawach od str. 25 oraz na sir. 
145 i 146 wywód zrobiłem. Nie clicąc dziś powtarzaniem 
nudzić, czekam na zbicie zamieszczonych tam przyczyn.

V. Gdzie u mnie niczćm jest systoai Mrozińskiego ? 
Uwaga. Ma się rozumićć co do podbiału tylko głosek na

twarde, miękkie i zmiękczone; bo to tylko jedno za najwa
żniejszą zasługę (chociaż o tćm i pićrwićj wiedziano) Mro- 
zińskiemu przypisuję. W  innych rzeczach odstąpiłem dla 
ważnych powodów.

VI. Jeżeli m oich dziew ięć w zo ró w  na rzeczow niki je s t  
za w iele, to  zapew ne k tóryś z nich n iepo trzebn ie  się d o łą 
czył. P ro szę  w ięc p. Czajkowskiego, aby raczył w skazać:

K tó ry  m ój w zó r, z k tórym  m a być po łączony  dla zm niej
szenia ich liczby, dla sk rócen ia  nauki, jak  pow iada p. Czaj
kowski, dziś tak  po trzebnego? a oraz niech doda:

K tó rą  liczbę, który  przypadek dzisiejszy postęp w yrzucić 
lub odm ienić zaleca?

Uwaga. Jeżeli p. Czajkowski m niejszćj liczby w zorów  
przykładami dow iedzie; pozw olę m u zatrąbić na zw ycię- 
z tw o  i uznam  sw oję  nicość. Pewny jed n ak  jestem : że ta

(h) Nazwy wsi.
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ilość wielka wzorów właśni« stanowi naszego języka roz-. 
rnaitości zaletę, któréj powiérzcliownyni krytykom naród 
odebrać nic pozwoli.

VII. Powiada p. Czajkowski: że u mnie niémasz żadne
go układu, proszę więc jego o nauczenie mnie:

Coto jest układ dzieła naukowego i na czém zależy?
A  przytém n iech  przytoczy:
Które Sil moje prawidła bez związku? a myśli bez użytku?
Uwaga. Dotijd jeszcze rad byłem z mego układu: ho na 

wszystlćie zarzuty krytyków, których szereg p. Czajkowski 
kończy, znajdujij się odpowiedzi przewidziane i na swo- 
jćin miejscu, a dzisiejsza jest powtórzeniem rzeczy w Gram
matyce dowiedzionych, których p. krytyk albo nie czytał, 
albo nie chciał rozumićć. Co większa, przepowiedziałem za
wczasu w przedmowie do Grammatyki: jacy recenzenci naj- 
piérwsi się pokaż.i? i prosiłem icli o uzbrojenie się w naukę.

VIII. Niech raczy p. Czajkoioski zawyrokować;
Czy w naszćm położeniu pracować można nad językiem 

bez podstawy historycznćj? bez porównania języka dawne
go i dzisiejszego? bez zajrzenia do mowy ludu? bez znajo
mości złotego piśmiennictwa? Czy tylko dość jest usiijść 
za stolikiem i piórkiem bujające sarnopas myśli zebrać i to 
za prawidło nieomylne narodowi narzucić?

Uwaga. ]f]f.Pilal i Czajkowski mając mętne o postępie na
szego języka wyobrażenie, nazywają gładzeriiem języka obci
n a n ie  jego dawnych rozłożystych konarów, obfitością, po 
wtarzanie obcych wyrazów, choćby nawet były własne, 
cywilizacyą, wskazanie na wygnanie wieczno starych wy
razów.

IX. W  czćm zależy postęp języka biorąc go tylko w gra
nicach Grammatyki mojćj ?

Uwaga. Chcąc dać zdanie o jakiego autora postępie, 
powinien krytyk sam się naprzód pomykać, a nie około 
grobu Mrozińskiego się błąkać. Wreszcie przywiązywać się 
do jednego Mrozińskiego, czyto już jest być postępowym?

Ja odkryłem otwarcie szkodliwość fa b r y k i  tak zwanej 
post^powéj przez niektórych uczonych założonćj nu psucie
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języka stopniowe: po części spełniłem sumiennego prze- 
strzegacza obowiązki, i jeżeli Bóg pozwoli, wypełniać będę.

X. P. Czajkowski przybrał względem mnie ton nauczy
cielski, często dość dotkliwie swoję przewagę czuć daje, 
pytani się:

Na czćm tę przewagę zasadza? na jakich swoich dzie
łach ? Niech raczy wymienić swoje prace naukowe w tym 
zawodzie zapewne ważne: bo do mnie parafianina, ża
dne dzieło jego nie doszło, oprócz grammatyki Srzeniawy 
rozbioru.

Uwaga. Ten rozbiór humorystycznym jest wiçcéj po do
brym obiedzie listem (bo i sam autor pisze: zacząłem w do~ 
Irym  humorze) niż krytyką. Przy końcu tego listu przyzna
je się otwarcie: że przeczytać tego dzieła całkowicie nie 
ma ochoty, a obok tego głębokie myśli Srzeniawie duchem 
wieszczym przyznaje. Mnie się zdaje: że i moja Gramma- 
tyka również uważnie jak Srzeniawy była czytana i tak 
głęboko rozważana, tylko już w gorszym humorze.

Jeżeli mi na to wszystko (od odpowiedzi na liczbę X p. 
Czajkowskiego uwalniam, bobym mu zrobił wielki kłopot) 
odpowié mój krytyk jak należy na uczonego i poznającego 
choć późno sw'oje powołanie, będę się starał nioję sprawę 
jakkolwiek przed rodakami bronić. W yrok na nas obu za
pewne naród wyda, co do mnie choć na spóźnionym po
przestanę, bo mię nie osobista jaka korzyść, lecz wyższe ce
le których p. Czajkowski nie dostrzega, do pracy tćj zaprzę
gły. Możo w moich dalszych odpowiedziach i ważniejszych 
się rzeczy dotknę, może i przyczynę wycieczek wielu dzisiej
szych uczeńców na wiek nasz świetny XVlty przed ziom
kami odkryję.

Jeżeliby w odpisywaniu p. Czajkowski uczuł napad mnie 
połajania, niech się powściągnie, ręczę że najwięcćj mię 
upokorzy, jeżeli moich błędów dowiedzie. Łajania same ni
czego nie dowodzą, ale są zawsze niedorzecznością. Niech 
dowody odkrywają krytyka rozum i naukę, a nie uroszcze- 
nie do nich niesłuszne, bez zasady: piórkiem trudno oma
mić tuk rozum, jak kuglarze laseczką łudzą patrzących oczy
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Mając tyle rzeczy do powiedzenia, nie chciałem ich okra
szać powiastkami i odezwami (apostrofami) jak p. Czaj
kowski. Skoro jednak rozwiąże moje zapytania, dowiófiłszy 
jeszcze dokładnićj jego nieznajomości rzeczy, będę miał 
sposobność i większo prawo i tego po jednćj sztuce przy
najmniéj w upominku mu złożyć.

Niektóre rzeczy i w mojém dziele chwali p. Czajkowski, 
upewniam jednak: że jego nagany większą mi chlubę i za
sługę u rozumnych ludzi przyniosą, niż pochwały.

Nieodpisanic na powyższe moje pytania, zda mi się dość 
ważne: nietylko ja, lecz zapewne i wszyscy ziomkowie we
zmą za ucieczkę p. J. A. Czajkowskiego z pobojowiska.

Pisateni w Łańcucie, 1 listopada 1840 roku.

Jan Nep. Deszkiewicz.
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Dzieje Polski za W ładysław a Jagiełły i W ładysława I I I ,  
przez Ł. Gotibi<noskiego b. czynnego członka i sekretarza
b. Towarzystwa Kr. Warszaw. Przyjaciół nauk. W ar
szawa, druk Orgelbranda, r. 1 8 4 6 . Tom I, str. X X V . 5 73 . 

T. II , str. 4 7 8  m 8vo.

K p i i k a  Jagiełły, ostatniego apostoła wiary chrześciańskiój 
w Europie, nietylko nas obchodzi, lecz i dla ńićj nio może 
być ol)ojętną. Owszem, jest ona żywotną cząstką dziejów 
całej ludzkości. Jagiełło dokonywając w XIV̂  wieku obale
nia jedynego już poganizmu między chrześcianami europej- 
skiemi, stał się rozkrzewicielem nowćj cywilizacyi i głó
wnćm narzędziem zupełnego przekształcenia i przenarodo- 
wienia licznych i rozlegle posady zajmujących pokoleń. Syn 
jego Władysław I U ,  liył rycerzem i obrońcą tćj samćj spra
wy, i tej samćj cywilizacyi, na i i m ć m  polu i z i n n e m i  prze
ciwnikami. Oba pod względem potęgi i z n a c z e n i a  zewnę
trznego wysokie zajęli stanowisko w Europie. Ztąd łatwo



jest pojąć jak wielkie jest powołanie tego, który się odważy 
na skrésienie tak wspaniałego obrazu, który sciqgnie śmiałą 
Tçkç do przedstawienia w właściwóm świetle owéj prze
szłości tylu wypadkami brzemiennéj, onych mężów czynu, 
co silną wolą swą i ducbem czasu uniesieni, wywołali sprze
czne z sobą żywioły, do zbratania się na długie wieki. Do 
takićj pracy w swoim czasie zdolny był Naruszewicz, i dał 
tego dowód zostawując po sobie dzieło wieikiéj wartości, 
którego los przeciwny znużenie dokonać nie pozwoliły. 
Czacki, ów niezmordowany w cnocie i pracy Czacki, miał 
być jego następcą, miał doswiadczoném piórem w nowe 
księgi wpisać dalsze dzieje, wielkiemi burzami kołatanego 
narodu. Ale Czacki nie był jedynie pisarzem, jak Narusze
wicz; czas jego ł)ył rozdzielony między czynem a piórem. 
Zamiast bistoryi, zostawił olbrzymićj nauki i ceny mono
grafie i materyały, może ważniejszo i cblubniejsze dla niego 
jak tamta, gdyby ją wykonał bez takiego talentu pisarskie
go jaki był udziałem Naruszewicza. Po takicli próbach 
i usiłowaniach, p. Gołębiowski spoglądając jak sam powia
da w przemowie, ze smutkiem na pozostało zbiory, w téj 
chwili właściciela któryby z nich mógł użytkować, pozba
wione, postanowił z treści szacownych dokumentów, zebra
nych w bibliotece poryckiéj, któréj był przełożonym, ułożyć 
dalszy ciąg dziejów polskich, zajmujący epokę panowania 
domu Jagiellońskiego. Tam gdzie nic niéma, dobrze jest że 
się coś robi, i że się nie opuszcza zręczności do zrobienia 
tego co można. I dlatego tćż p. Gołębiowski zasługuje na 
wdzięczność czytelników, że się odważył dla zaspokojenia 
sumienia swego i przez miłość nauki, ponieść pracę, mając 
wzgląd nie na siły własne i okoliczności swoje, lecz jedy
nie na skarby około siebie zgromadzone. Autor czyniąc 
wielką przysługę dla dziejów krajowych, raz, przez opisanie 
obszerniejsze okresu dziejów naszych, którego nikt przed 
nim nie dotknął w języku krajowym, drugi raz, przez ogło
szenie wiadomości autentycznych a mało komu znanych, 
nie dopiął jednak tego co zamierzył. Lecz i nie mógł dopiąć 
pomimo najlepszych chęci, bo nie czyniąc nawet porównania
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zdolności jego z talentami poprzedników, zakładał wiele nie
tylko co do sił swoich, ale co do rozległości pola, na którćm 
przed zaczęciem uprawy, trzel»« było zarosłe i korzenie 
uprzątii!|ć. Najpićrwszij wiidi} w pracy autora jest sani układ, 
sama myśl naśladowania pisarza historyi angielskiej z prze
szłego wieku, iłoberta Henry, który podzieliwszy cahj prze
strzeń życia narodu angielskiego na osobne przedmioty, od
dzielnie opowiedział bistoryij polityczn¡|, oddzielnie admini
stracyjno i kościelni), oddzielnie nakoniec naukowij i wojen
na swojego kraju, a jednakże opowiedział to w jedném 
wieikiém dziele, stanowií)cém całość. Henry tak zrobił jak 
malarz, coby chciał zmiast poważnego obrazu wystawujijce- 
go czyn pamiętny bohatera, porozdzielać pędzlem przestrzeń 
rumami objętą, na mniejsze obrazki, i w nich odmalować 
sceny wyrażajcjcu uczucia i postgpki które miały |)obudzić 
tegoż bohatera do heroicznego i godnego pamięci dzieła. 
Zniknęła wielkość przedmiotu z całości;!, zmalał bohatćr, 
a twórca obrazu stracił czas i zasługę. Wreszcie co innego pi- 
sać monogratie historyczne, co innego nawet tak dziwacznym 
sposobem skróślać dziejo narodowe dla Anglików, gdzie już 
tyle pracowano w tym przedmiocie. Ale u nus tak ubogich 
w dziełu historyczne, niemujiicych nawet ciągłego zarysu 
swojćj historyi, czyż podobna chcieć rozrywać i u trudn iać  
uwagę czytelnikii, a nawet gubić go w odmęcie niezespo- 
lonych z sobą wiadomości o życiu narodowém jego przód- 
ków? Henry pracowity kompilator, niemający wyższego ta
lentu, obrał sobie drogę, jaką nie powinien był posli;powaó 
pisarz polski, choćby był tak odległy w zdolnościach swych 
od Naruszewicza, jak tamten od fliuma. Żutym jednak przy
kładem poszedłszy p. Gołębiowski, zaczął pisać dzieje wie
kopomnych dlii na? .(agiollonów, ale siły wiekiem stargane, 

-nio dozwoliły mu dokonać zamierzonego dziełu. Dwóch za
ledwo królów tego wielkiego rodu, opowie()ziiił autor zna
mienite czyny, a i to skończył tylko w zupełności podług 
obranego systematu, co do polityki i wojen: reszta wiado
mości pozostała w rozprawach, sięgających n a w e t  dalszych 
panowań ich następców, do których zdaje się że miał pó-
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źnfój ostatnią rękę przyłożyć. Nie dotknął autor żadnych fa
któw  poprzedzającycti wstąpienie na tron Jagiełły, nie wy- 
stawił stanu kraju przed tyra wielkim wypadkiem, spuszcza
jąc się w tćj rzeczy na Naruszewicza, którego chciał być 
kontynuatorem. W yniknął ten niedostatek z samego ukła. 
du dzieła, bo dopićro przy końcu jego (T. II. str. 149) znaj
dujemy uwagi o kształcie rządu i władzy królewskićj, ale 
i tu pominiona epoka Jagiełły, i mowa tylko o synie jego 
W ładysławie Warneńczyku. Rozdział I, obejmuje same za
pasy z Krzyżakami na Litwie; o Polsce zapomniano zupeł
nie. Dopićro w rozd. II, opisana walka z księciem Opol
skim; pasowanie się zaś króla z arystokracyą wielkopolską, 
odzyskanie Rusi Czerwonćj i urządzenie stosunków z k sią . 
żętami szlązkiemi, uważane przez autora jako pomniejsze 
wypadki rządowe, opowiedziane są sposobem kronikar
skim. Tymczasem wypadki te, z których się rozwinęły pó
źnićj nowe losy dla Polski, wymagały głębszego zastano- 
wienia i wyłuszczenia. Objaśnienia zwłaszcza co do usa- 
mowolniania się szlachty i nabywania coraz większćj prze
wagi w rządzie, trzeba znowu szukać w  T. II, od str. 158, 
pod artykułem kształt rządu, duchowiemtwo, szlachta. Tym 
sposobem rozerwana uwaga czytelnika, gubi wątek całćj 
powieści. Najlepićj obrobiona ta część dzieła p. G, która wy
stawia stosunki Polski i Litwy z zakonem teutońskim w P ru - 
sicch. Oprócz bowiem ogłoszonych już w owym czasie w ia
domości o tćj epoce przez Kocebuego, oprócz wydanćj kro
niki L indenb latta , szacowne rękopisma bib lio tek i puławskićj, 
pomnożonćj skarbami zebranemi w Porycku przez Czackie
go, dostarczyły autorowi obfitych źródeł do tak ważnego 
przedmiotu. Długosz był przewodnikiem co do dat i ciągu wy
padków zaszłych w panowaniu i działaniach Jagiełły w obu 
krajach jego państwa. Karamzina pilnował się nieodstę
pnie wtenczas, kiedy szło o wyłuszczenie wypadków zacho
dzących z państwami ruskiemi. Podobnież stosunki króla 
z Witowdem, rozwinął autor szerzćj niż dotąd jc  znano, ho 
miał dostateczne o nich wiadomości z autentyków i kopij 
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tak híblíotokí putawskiéj, jako i metryk koronnéj i litew- 
skiéj. Wreszcie Dogiela Kodex był mu wielką pomocą. Nie 
ino/emy tego powiedziéé o sprawach Jagiełły z Węgrami 
i Zygmuntem Luxemburczykiem. Na samyoh niemal dzie
jach węgierskich 1’raya, oparł p. G. wszystkie swojo poda
nia, nie zasięgając głębszych w tym ciekawym przedmio
cie wiadomości. Zygmunt cesarz gra wielką rolę w histo
ryi poiskiéj za czasów Jagiełły, jego wpływ przeważny na 
politykę polską, potrzebuje rozciąglejszego wykładu i l»y- 
strego poglądu na ówczesny stan wschodniéj Europy. Nie
dostatek ten również czuć się daje w tomie drugim, gdzio 
autor w sześciu rozdziałach (str. 1— 14*5) opisuje panowa
nie Władysława III, nie wdając się w bliższe rozpoznanie 
tego, co było szkodliwém dla narodu w tém połączeniu 
dwóch koron węgierskićj i polskićj na jednéj głowie, i w ko- 
nieczném ztąd zaniedbaniu spraw Litwy, bliższych i pożyte
czniejszych dla Polski, od nowych stosunków z Węgrami. 
Główną część tomu drugiego stanowią: Uwagi i wiadomo
ści o stanie kraju, jego rządzie, prawodawstwie i  sądowni
ctwie, o dochodach, duchowieństwie, oświeceniu i t. d. za 
Jagiellonów. Istotnie wielo tu jest rzeczy ciekawych i nau
czających, zwłaszcza tam, gdzio autor sięga do nieznanych 
źródeł, tojest do rękopismów. Jednakże sąto pojedynczo 
rozprawy, niepowiązane z całością, i stosują się raczćj do 
epoki Kazimiérza Jagiellończyka i synów jego, jak do sa
mego założyciela tój dynastyi. Rozprawa o miastach, prócz 
kilku faktów w przypisach umieszczonych, jest lak szczupłą 
i powierzchowną, żo żadnego wyobrażenia czytelnikowi 
dać nie może o swobodach municypalnych, jakie królowie 
z rodu tego, w Polsce i Litwie ciągle starali się upowsze
chniać i mnożyć. Wreszcie takie oddzielne traktaty i w ta
ki sposób napisane, same przez się małej są pomocy dla bi
storyi, bo już inni rozciąglćj je wyłuszczyli; byłyby zaś wa- 
iniejszemi, gtlyby autor też śame wiadomości rozsiał w cią
g u  swojćj powieści, albo je ściślej i s y s t e m a t y c z n i ć j  z nią 
połączył. Do wymienionych tu usterków autora, dodać 
musimy zaniedbanie zupełno geografii litew skićj, którą
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jednakże piszijc tyle o Litwie, należało bliżćj poznać. Tak 
zawsze p. G. Wielonę, miejsce sławne w dziejach litew
skich i pruskich, mianuje Wieluniem, nie starając się po- 
prawić błędu Długosza; Gartenę, tojest Grodno, umieszcza 
na Żmudzi; rzekç Dubissę, nazywa Dubiszij; Mińsk miasto 
Menesk i t. p. Ale pomimo tylu w ad , któreśmy znale
źli mianowicie w układzie samego dzieła, i niewykończe- 
niu jego należytćin, wypada nam wyznać z całą sumien
nością bezstronnego recenzenta, źe ogłoszenie tćj pra
cy p. Gołębiowskiego jakkolwiek przedawniałój, jest wa- 
żnóm zjawiskiem w literaturze naszćj historycznćj. Bo na
przód, nie mieliśmy doląd żadnego obszerniejszego rysu pa
nowań obu tych królów w języku polskim, gdyż to co 
Albertrandi, zostawił po sobie o kilku latach rządów Ja
giełły, jest jakimś szkicem żadnćj prawie wartości niema- 
jącym; potćm na zaletę p. G. powiedzićć możemy, że wszel
kie fakta w jego książce są po większćj części ze ścisłą 
krytyką oddane. Błędy i uprzedzenia Kocebuego, pomyłki 
Karamzina, znalazły w nim ścisłego rozpoznawcę i sędzie
go. Autor nie swojćm tylko rozumowaniem, ale powagą 
autentycznych ś\%iadectw, wszędzie prostował ich uchy
bienia. Najgłówniejszą jednak zaletą dzieła p. Gołębiow
skiego, są po większćj części nowe zupełnie, albo mało 
doląd znane wiadomości i akta, w mnogich przypisach 
poumieszczane. Do takich mianowicie należy ciekawy do
kument Władysława Jagiełły razem z W. ks. Witowdern 
i panami polskimi, w Przemyślu 23 października r. 1412 
wydany, i zaświadczający o przyjęciu w zastaw od Krzyża
ków Nowćj Marchii, na mocy wyroku polubownego cesarza 
Zygmunta; także list W. ks. lit. Zygmunta Kiejstutowicza 
do króla (str. rj49, T. J) z Lipniszek r. 1433 datowany, z od
rzuceniem rozejmu z Krzyżakami i Świdrygajlłą; przywilej 
Witowda żydom r. 1408 w ł^ucku dany, zupełniejszy od 
t«go transum plu, który został ogłoszony u Czackiego.
W tomie drugim zaś zasługuje na uwagę, treść zbioru praw 
ormiańskich w Polsce, w  przypisie pod lit. f  umieszczona,
' lo wszystko, co autor o kopalniach soli i kruszców w na



szym kraju, tak w texcie od str. 361 do 380, jako tóż w no- 
•tach str. 467—470 napisał. Jcdnćm słowem, moiemy po
wiedzieć ostatecznie, że praco p. G. jest nader ważną dla 
badacza dziejów krajowych, bo daje poznać wiele niezna
nych dotąd faktów; wystarcza zaś do zaspokojenia cieka
wości czytelnika, bo jest pićrwszą w swoim zakresie, nim 
się doczekamy znakomitego a bardzo pożądanego pióra, 
któreby zdołało wystawić w jednym wielkim obrazie całą 
osnowę dziejów dawnej Polski. jjf,
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D yaryusz podróży Zofii Jagiellonki 1 5 5 6  r. z  rękopi
smu ogłosił: Tymoteusz Lipiński.

ülw jiém  pasmem jadą: wuzy, telegi, kolebki, rydwany.

M ając mówić o podróży królewny Zofii, wypadałoby wprzód 
obeznaó czytelnika ze szczegółami życia; lecz prócz wiado
mości: iż byia jedną ze czterech córek Zygmunta I i Bony 
Sforcyi k siężn iczk i Medyolańskićj, że wydaną została za Hen
ryka ksigcia na Brunświku, i że zmarła 1 5 7 5  r., nic więcej 
z naszych dziejopisów nie da sig wyczerpnąć. Współcześnie 
piszący Marcin Bielski, ani słowa o  ni^ nie wyrzekł, lubo  in
nych córek Zygmunta podąje rok, dzień, a nawet godzinę uro
dzenia i datę ich zamęścia; w Górnickim zaś pod 1 5 5 6  r. czy
tamy: »rada koronna celnieysza do króla się ziecliała, dla po
stan ow ien ia  królewny Zophiey w stan święty małżeński o któ
rą książę Brunświckie przez posły swe czynił staranie. Jakoż 
doszło to małżeństwo, y niż krolowa Bona odiecbała z War
szawy (do Włoch), królewnę wielki poczet celnieyszych dwo
rzan y paniąt, do Brunświka odprowadził, gdzie te ceremonie 
z strony małżeństwa z wielką czcią korony polskiey są odpra
wione.” W krótszych wyrazach powtórzył to samo Neugebau- 
er: Sophia regis soror, Ilenrico d u d  D runsvicensi a rege 
nupiui data, et Wolffenbutelum splendido cum comitatu



ad  sponsum deducía est ( ') . Nie pierwszej to już byta mto- 
dości dziewica, gdyż przeszło lat 30 licząca, kiedy weszła 
w śluby małżeńskie z owdowiałyiti i w podeszłym wieku ksią- 
żęciem, potomstwa też z nim nie zostawiła [%

Jakie były warunki przedślubne, ile wynosił jéj posag, ja 
kie pożycie z mężem? te i tym podobne okoliczności, zupełnie 
są niewiadome. Szczęśliwy traf podał mi w ręce rękopism 
z owej epoki, zawierający prowadzone rachunki na wydatki 
kuchni, piwnicy i stajni dworu królewny Zofii, udającej się do 
VVolíeiihüttel, stolicy przyszłego swego małżonka (»j. Z tych 
małoznaczących na pozór zapisek, przekonać się można o li
cznym i świetnym orszaku towarzyszącym królewnie. Kiiżdo- 
dziennie umieszczane najdrobniejsze wydatki, wymienione 
osoby dwór składające, miejsca które przebywano, gdzie i kto 
podejmował dostojną panią, słusznie poczytane być mogą za 
rodzrtj pamiętników, którym brakuje tylko więcej dykcyi 
i barwy.

Kzeczony rękopism ma kształt wązkii^, z połowicznych 
stronic złożonej księgi (̂ ); na samym czele taki jest napis ty
tułowy: liationarius perceplarum  pecuniarum ex them uro

( ’) Historia rerum Polonicarum oSalom one Ncugcbavcro 1618, 
str. 503.

(*) Henryk Młodszy ks. Urunświku ur. 1498 r., człowiek żywego 
i niespokojnego umysłu, pałający duchem rycerskim, żarliwy 
obroiica rzyms. kościoła, staczał boje z wyznawcami Marcina Lu
tra . Pojmany w niepomySlnćj bitwie, gdy 1547 r. uwolniony zo
stał, z większą jeszcze walczył zaciętością. H. lö')3 stanowcze 
odniósł zwycięztwo, lecz drogo je przypłacił śm iercią dwóch swo
ich synów; pozostał mu tylko syn Juliusz, którego zpowodu sprzy
jania nowowiercom chciał wydziedziczyć; zmarł 1568 r. Obszer
niejszo o nim szczegóły  ob. w Conversations-Lexicon; IlebirU-h 
der Jüngere. Biograf nie raczy} wspomnieć, iż Henryk miał za żo
nę królewnę polską, o ubocznych zaś jego miłostkach roz()rawia.

tirunśw ik {¡traunschweig) nad rzeką Oker, położony w obrę
bie ks. Urunświcko-f.,uncburgskicgo, szczycił się wtedy prawem 
wolnego miasta i należał do związku hanzeatyckiego; dopićro 
1754 r. począł być stolicą kraju.

( ’) Takiego kształtu księgi zwano dudkami, i dotąd służy im I« 
nazwa w archiwach przccliowujących dawno akta.

6 3 6  ROZMAITOŚCI.



regni Polonie, in sumptum coquine, cellarii et s tabuti 
lllm e Virginis Regie Dne Zopkie sponse Illm i P rincip is  
Duciu ¡irunsvicen. et Luneburgen. in  itinere e Wnrskavia. 
lirunsvicium  ac ilerum Wan-hamam, fuctus  A. D. 1'35(}. 
Uegestr len wydatków pieniędzy ze skarbu koronnego danych, 
zaczyna się z dnieiH 24 stycznia, na kilka dni przed wyjazdem 
i  Warszawy, i prowadzony jesl aż do chwili powrotu dworzan 
do stolicy.

Najznakomitszą iignrą, której jak wnosić można, poruczono 
przez czas podróży opiekę nad króiewni}, byta Kościebcka 
Wojewodzina sieradzka (>). Inne towarzyszące inatrony [Ma- 
gnifice et Generóse matrone): Kasztelanowa przemęcka (nie- 
wyniieniona z nazwiska), Lwowska kasztel, kowalska 
Tarłowa starościna pilzneńska, i Miiichowska przełożona nad 
pannami dworskieini. Dygnitarze dworu królewny: Zygmunt 
Wolski Podczaszy {Pocillator\ Jan 1 ario Krajczy [Incisor\ 
Krzysztof Sobek Krajczy [Incisor dapum  (a), Marcin Falęcki 
['odskarbi [Thesaurarius]: Stolnicy [DapilJ'ert\\ Stanisław 
Leszczyński, Walenty Kościelski, Stan. Wąssowicz, Stan. Zi- 
innicki; Wielki Kucliinistr/, [Coquine Magister)Si&». Dembiń- 
ski, Skarbnik czyli przełożony nad powozami [Curruum Pre- 

fectus), Dymitrowski ( )̂. Niewyinienieni po urzędzie: Maciej 
Podiilski i Stan. Broniewski; starsi pokojowcy (Cubicularii 
majores): Kozłmvski i dwaj Mikołajewscy. Do orszaku po-

I
(I) Katarzyna z Górków. żona Janusza czyliJana Kościclcckicgo.
(i) Lwowscy herbu Nałęcz, pisze Niesiecki, od Ostrorogów hnią 

swoję prowadzą, potem od Lwówka (za Poznaniem) Lwowskicmi 
nazwani.

(3) Po rar pierwszy, zdarza mi się czytać o takim urzędzie 
wzmiankę. Czy to nie będzie Krajrzy mniejszy, albo Podkrajczy, 
pomocnik Krajczogo? Dapes znaczy potrawy; dapes instUuere, da- 
pibus mensas onerare: podawać, nosić na stół potrawy, zastawiać 
słół potrawami.

(<) \V każdym powiecie był Skarbnik, którego obowiązkiem by
ło, w czasie przejazdu króla lub jego rodziny, dostarczyć pod 
dwór i sprzęty, potrzebną ilość powozów. Skarbniczkami zwano 
powozy, mające z tylu skrzynkę czyli skarbonkę na schowanie rze
czy.
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drożnego należeli także: szafarz [dispensałor], kom ornik, 
stal/ierze (lokąje), mastalierze,Vac\u\rLi¡ i ich pomocnicy (co
adjutores), steJmasi [redarit], woźnice [vectores] i trzy pra
czki [ahlulrices). Znaczniejsi dworaatiie, mieli po 6, 8 i 12 
własnych koni; szafarz jechał zawsze dniem wprzódy, dla 
urządzenia stacyi, gdzie oraz i noclegowano.

Przystępuję do właściwego dyaryusza podróży, z którego 
się okaże, jak krzywym dyszlem jechała królewna przez obcą 
ziemie, •iyć może, iż omijano kraje protestanckie, a obraciino 
drogę “‘i takie miejsca, gdzie jeszcze istniał katolicyzm.
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Dnia 29 stycznia we środg, nastąpił wyjazd N. królewny 
z Warszawy.
Błonie. Podejmował Stan. Grudziński Ssta błoński (').
Łowicz 30 stycz. czwartek. Podejmował przewielebny arcy

biskup gnieźnieński. (Mikołaj Dzierżgowski).
Kutno 31 stycz. piątek. Dzieilzic Jerzy Kuciński [Jeorąius 

Kuczienski) dostarczył: ryb, piwa beczek 3, gro
chu korzec, jagieł korzec, część drzewa i owsa. 
Wszystkich koni było 230, z tych królewskich 
03, dworzan 105, furmańskich 68.

Kolo  1 lutego, sobota. Podąjmował Łukasz hrabia Górka 
(Lucas Comes de Górka) Wda brzeski-kujawski. 

Kleczów  2 lut. iiiedzielii.
W rześnia  3 lut. poniedziałek.
Poznań  4 lut. wtorek. Podejmował Jan Kościelecki [Janus- 

sius de Cossczieliecz) Wda sieradzki (%  dnia 
zaś 5 lut. Łukasz hr. Górka Wda brzeski-kujawski

( ' )  W  r ę k o p i ś m ie  statio data est per i l. d . ,  w innych miejscach 
utaiio dabałur. Nic wszysUich dworzan musiano raczyć, gdyż za
pisywane są w szędz ie  wydatki; na piwo, mięso, pieprz, ocet, ja 
rzyny, świece i t. d.

( ’) Byi on oraz i Generałem Wielko|M)lskim. (T yuił ten służył 
Starostom pozn; ńsl<ira). Niesiecki przytacza o nim c iek aw y  słcze- 
góf, tyczący się i męża królewny Zofii; ,,ł» ż  go był król August 
wielkopolskich województw hetmanem deklarował przeci
wko Erykowi Briinświckiemu xiążęciii, i on pospolitcm ruszeniem 
Wtwa poznańskie i kaliskie w pole wyprowadził; ale tymczasem



K osńan  6 lut. czwartek. Podąjmowat Czarnkowski Ssta ko
ściański.

Wschowa 7 lut. piątek. Koni JO. ksi^/jiy pani jest 73, dwo
rzan 125, furmańskich 68, inne nie nadeszły dla 
złej drogi.

Niemcy [Germania).
Glogow [Glogau] 8 Int. sobota ('). 
nączel {Bunzlau) 9 Int. niedziela.
Oierlicza (Gorlitz) 10 lut. poniedziaiek i 11 lut. wtorek. Na 

tych czterech iiotlegacl:, podąjmowano kosztem 
JO. ks. Uruiiświckiego. 

fiud ish in  [liautzen] 12 lut. środa.
Camicz [Kamenz] 13 Int. czwartek. Tu podi^jmowano JO.

księżnę panią, kosztem JO. ks. Brunświckiego. 
//tfw (?) 14 lut.'piątek.
Thorga [Torgau] 15 lut. sobota.
.hiUoherga [Hilenburg] 16 lut. niedziela migsopnstna.
Lipsiae [Leipzig, Lips/r) 17 luL poniedziałek. Przez te cztery 

dni czyli noclegi, cały dwór podejmowany byf ko
sztem JO. Augusta ks. Saxoiiii i państwa rzyms. 
Elektora.

Hal [Jlalle] 18 bit. wtorek.
A s z i e v f i l i e w e  [Asehersleben] 19 lut. środa. Na tych dwóch 

uoclegi'oh samg tylko JO. księżnę panią podejmo
wano.

Alberstatl [Halbersladi] 20 lut. czwartek. Część potrzeb do
starczył przewicl. młodszy Margrabia iirandebnr- 
ski biskup lialski.

(hlrow ig [Osterwick] 21 Int. piątek. JO. księżnę panią po
dejmował JO. ks. Brunświcki, dworzanom zaś za
liczono ze skiirbu królestwa polskiego.

Wollevibitel ( Wolfenbrutel] 22 lut. sobota.

Eryk z p ę d z o n y  pod Czczewem, wrócit się z wojskiem do dom u."
O wkroczeniu Eryka do Prus, ob. A lbertrandego: Ozieje król. poi. 
1768 r. na s. 117.

( ')  Nazwy miast zachowując jak  są w rękopiśmie wymienione, 
położyłem w nawiasie teraźniejsze ich nazwiska.

T om  I. M nrzec 1841.
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Zdaje się, iż Kościelecita Wdzina sieradzka z częścią dwo
rzan i fraucymeru pozostała przy swojéj pani ( '), gdyż w po
wrocie wzmiankowane są głównie kasztelanowe przemęcka 
i kowalska, z wyszczególnieniem ile na ich potrzeby dziennie 
wydawano pieniędzy. Powrót odbywał się prostszą iirogą, ja 
koto: na Hehnstadt, Magdeburg, Czezer [Zie-sar], Brnndebnrg, 
Spandel (Spandau), Berlin, gdzie przybyto 1 i marca. Wszy
stkich potrzeb dla całego orszaku, dostarczyć kitzał Margrabia 
Brandeburski ( )̂; nazajutrz biesiadowały matrony z parniami 
i dworzanami w zamku, służba zaś w gospodzie. Magnifice 
Dne matrone cum virginibus ac pedisequis in castro pran-  
debant, officiales vero in  hosjńtio. Dnia 13 marca wyjecha
wszy z Berlina, przebywano miasta: Minicliheig [Miinchen- 
berg), Frankfurt, Krosno [Krossen], Grynberg [Grûnbei'g], 
Bledzewo, Lwowko, Biik, Poznań, Wrześnią, Kleczów, Koło 
i t. d., nakoniec po dwumiesięcznej wędrówce, powitano War
szawę 27 marca. Koszta téj wyprawy do Wollenbüttel i ztam
tąd napowrót do Warszawy, same tylko kuchenne, piwniczne 
1 stajenno, wykazane są rachunkiem na zfotych ówczesnych 
1087, groszy 21, denarów 15, co na dzisiejszą monetę wyno
si przeszło dziesięć razy więc^‘.

040 ROZUAITUŚCI.

Przy tćj sposobności, podamy tu ważny jeden szczegół, 
odniiszący się do Zofii Jagiellonki. Przeżywszy ona męża, za
częła się chwiać w wierze, jak tego znąjdujemy dowód w liście 
kardynała Stan. Hozyusza [Hosius) biskupa warmińskiego, 
który donosząc jąi z Uzymu 1574 r. o przypadającej na nią 
części pieniędzy z tak zwanych summ neapolitańskich po król, 
Bonie, wyraiża: „Tego się niepomału obawiam, aby się pier
wej nie chcieli pilnie wywiadować (w Neapolu), jeśli WXM.

(') Fraucym er, także froncymer, z niemieckiego Frauenzimmer, 
osoby dwór panieński składające. Współczesny Górnicki mówi
o froncymerze królowej Bony.

(*) Był nim Joachim U i miał za żonę Jadwigę, córkę Zygmun
ta I i Barbary Zapolya. Jadwiga urodziła się w Poznaniu 1513 r., 
wydana ca mąż 1535 r., zmarła 1573 r.



przy jedności kościota ś. powszechnego rzyms. mocnie stoisz. 
A o WXMci nie wiem jakie było powieści roztrzęsiono, żeby 
się WXM. nie we wszytkiem z nauką puvvsz. koś. krześciań- 
skiego zgadzać mięta. Co żeby tak było, jako lego nie życzę, 
tak rai się też wierzyć nie chce, aby WXM. pierwszą chciała 
być, któraby takim postępkiem sławny dom Jagiellonów miała 
pomazać. Nie daj to panie Boże! {-.dyhy to była prawda, co tu 
niektórzy o WXMci wstrząsają. A tak ja  WXMci prze miłego 
Boga proszę, nie racz się WXM. dać uwodzić, ani kościoła po- 
w szei hnego krześciańskiego puścić. Potrzeba tego będzie, aby 
WXM. jawnie to wszytkim po sobie dawała znać, żeści 
WXM. w iiamniejszcj rzeczy od tej jedności w koś. Bożym 
oderwać się i-ie dopuściła; zatem ja  bezpieczniej tn będę mógł 
WXMci służyć, cobym czynić żadną miarą nie mógł, by się 
co takowego miało ziścić, co tu powiadigą.” (').
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Ustawa saska o banku wtościańskim [LandrerUenhank] 
z  dnia  17 marca 1832 r.

Dla ułatwienia zamiany pańszczyzny i innych powinności 
w ł o ś c i a ń s k i c h  na opłatę piemężną, po naradzeniu się z stana
m i  n a s z e m i  w r. 1831, postanowiliśmy i stanowiemy co na
stępuje: ^

$ 1. W królestwie sasKiem będzie założony bank wło
ściański.

$ 2. Bank włościański zostawać będzie pod rękojmią rządu.
S 3. Do banku włościańskiego wnoszone być winny wszy

stkie czynsze pieniężne, przypadające z posiadłości obciążo
nych powinno.«ciami, ulegającemi według ustawy z dnia ],7 
marca 1832 r., zamianie na pieniądze, w przypadkach w któ
rych wierzyciele czynszu korzystając z służącego sobie wy- 
b<»rii, zamiast sami czynsz podnosić, takowy stosowMie d'>

(') Ambroży Grabowski: Starożytności hist. polskie 11, 260.



przepisów  w SS 37 i 38 pom ienioii^ ustaw y zaw artych , ban
kowi w łościańskiem u przekażą.

§ 4 . Czynsze przypadające na każdą posiadłość wskutek 
zamiany powinności na pieniądze, będą wpisane do miejsco
wego wykazu (kadastru) czynszów, zaraz po zatwierdzeniu 
zawarty o zamianę umowy.

S 6. Na zasadzie miejscowego wykazu czynszów, poborca 
skarbowy będzie ściągał czynsze w czterecli ratacii, miano
wicie: dniu 31 nuirca; dnia 30 czerwca; dnia 30 września; 
dnia 31 grudnia każdego roku.

Oddzielne postanow ienie obejmie szczegółow e urządzenia 
co do poboru czynszów  przez k assy  skarbow e.

S G. Bank włościański przyjmuje przekaz takich tylko czyn
szów, które najmnićj 12 d. gr. (pół talara, 3 zfp.) rocznie wy
noszą, i dadzą się wyrazić w talarach całych Inb półtalaracii, 
tak, aby kwartalne raty wynosiły najmniej 3 d. gr. albo też 
kwotę dającą się przez pićrwszą ilość podzielić. Ztąd 12 ta
larów 12 dob. gr. stanowi najuniiejszy kapitał czynszowy 
bankowi przekazać się mogący; kapitały zaś wyższe, muszą 
być przez tę ilość Ijez ułamku dzielne.

§ 7. Do czynszów wynoszących mniy niż 12 d. gr. ro
cznie, 01 az do podobnej przewyżki nad ilość 12 d. gr. poje
dynczo lub wielorako wziętą, stosnje się przepis § 38 ustawy 
powołanej, stanowiący iż opłaty podobne bezpośrednio na rę
ce wierzyciela czynszu wnoszone być mogą.

§ 8. Każdy dłużnik czynszu ma prawo za półrocznem po- 
przednićni zawiadomieniem upłiicić całkowicie lub częściowo 
kapiiał czynszowy w ilościach dzielnych przez 12 tal. i 12 d. 
gr., a tein samem czynsz dłużny mmiiąjszyć lub umorzyć.

§ 9. Uptidy podobne na kapitał, następować winny w ter- 
ininatli 31 marca i 30 września, i czynione być mogą nie 
w kassacli poborców miejscowych, lecz w kassaih władz wyż
szych przez późniejsze rozporządzenie oznaczyć się mających; 
wszakże poborcy niiejscowi w obowiązku s.  ̂ przyjmować za
wiadomienia o chęci npłaty kapitału, półroczem naprzód czy
nić się winne i donosić o nich władzom wyższym.
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§ 10. Z a  okazaniem kwitu na uptatę kapitału , uczynioną 
zostanie o tćm w zm ianka w księgacli konsensow ych i hypo- 
tecznycii. O dpisaną także zostanie uplata, w w ykazie czyn
szowym z  nadmienieniem, jakiéj w ysokości odtąd czynsz w no
szonym  być ma.

§ II . Czynsze płatne do banku wtoscianskiego, będą ścią
gane pod exekucyą tak jak podatki. Stosigą się do nich wszel
kie przepisy wydane w przedmiotach ściągmiia podatków, 
przywilejów służących podatkom przy klassyfikatyi szacun
ku, oraz wynagrodzenia za uszczerbki zrządzone w poborze 
przł‘z osoby, na które z mocy prawa włożona jest za to odpo
wiedzialność.

§ 12. Na zasadzie zatwierdzony umowy o zamianę powin
ności na pieniądze, bank włościański wystawi dla każdego 
wierzyciela czynszu listy czynszowe, w stosunku do przypa- 
d;ijącćj dla niegi», i bankowi do poboru przekazanej k w o t y  

czvnszn, rachując po dwadzieścia pięć za 1 na kapitał. Listy 
te, wygotowane przez siebie, bank prześle jeneralnćj kommis- 
syi do zamiany powinności ustanowionej.

S 13. Listy czynszowe sąobligacyami wystawionemi przez 
bank włościański na okaziciela. Wyrażoną będzie irn nich 
kwota na którą list jest wystawiony; zobowiązanie dó zapłaty 
kapitału w pół roku po wylosowaniu, i do uiszczenia procen
tu po 3%  od iita w dwóch półrocznjch terminach t . j .  na Wiel- 
kanoe i im ś. Michał, a to pod rękojmią rządową.

§ 14. l.iMy czynszowe wystawione będą na kwoty IQOO, 
500, 100, 50, 25 i 1 2 '/a tal. wraz z talonem i kuponami.

15. Z arząd banku opatrzy swoim podpisem w ydane przez 
siebie listy, talon i kupony, klóre według różnicy kw ot różne- 
nii literami oznaczone, w każdój zaś  z sześciu klass bieżącym 
numerem zaliczbow ane zostaną .

% 16. Listy czynszow e m ogą być w ygotow ane i w ydane 
tylko na zasadzie istotnie nastąpionego przekazu czynszu, dla
czego też decyzya jenera lnéj kom m issyi z daty sw éj na każ
dym liście czynszow ym  pow ołaną być winna.

$ 17. Dwie trzecie od sta, które bank zyskuje pobierając 
od dłużników czynszu po 4 % , w stosunku całego kapitału
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na jaki wystawione będą listy czynszowe, przynosztjce tylko 
3 '/a procentu, przeznaczone są na pokrycie kosztów adinini- 
stracyi, strat doznawanych przez opóźnienie w opłacie czyn
szu, tudzież zaległości niewyinagalnych. I’rzewyżka zaś obró
coną zostanie na ninorzenie czynszu ciążącego posiadłości za
mianie uległe, według później ogłosić siç mających przepisów.

S 18. Przepisy prawne wydane co do papierów długu rzą
dowego saskiego, stosują się do listów czynszowych; a ztąd:

a) Według mandatu z dnia 26 stycznia 1775. (II Const. Cod. 
Aug. 1. str. 339) nie ulegają one windykacyi.

Ù) Opiekunowie małoletnich i zawiadujący fiinduszem ko
ścielnym, edukacyjnym i dobroczynnych zakładów, mocni są 
summy pod zarządem iuh zostające umieszczać w listach czyn
szowych równie jak w innych rządowych saskich papierach.

c] Procenta od listów czynszowych przedawniają się upły
wem lat trzech, kapitały upływem lat 31, tygodni 6, dni 3, li
cząc od dnia w którym po wylosowaniu wypłata ich nastąpić 
winna; przedawnione procenta i kapitały stąją sig własnością 
banku.

d) Jeieli listy czynszowe, talon lub kupony zginą posiada
czowi, przed wydaniem niu duplikatów, dla sprekludowania 
wszelkich rozszczeń osób trzecich, zarządzone zostanie po
stępowanie edyktaliie (obwieszczenie przez gazety i t. d.) a to 
bezzwłocznie, w rnzie jeżeli dowód zguby wyprowadzony zo
stał, albo zupełny, albo w połowie, albo z dopełnieniem go 
przez przysięgę: po upływie zaś terminu trzechletniego, co 
do talonu i knpoiiów, 10 letniego co do samych listów, jeżeli 
dowód zniszczenia nie był o tyle dostateczny aby na mocy 
jego przysięga dopełniająca naznaczoną być mogła.

Przedawnienie to zachodzi również we wszystkich przypad
kach straty, w których nowy posiadacz listu, talonu lub kupo
nu nie jest wiadomy. Upływ przedawnienia uważać należy za 
ukończony co do listu czynszowego, gdy od czasu zguby, lub 
jeżeli czas zguby udowodnionym być nie może, od zawiado
mienia o niéj zarządu bankowego, upłynie lat 10, a w przeciągu 
tym nikt oprócz zguby poszukującego nie zgłosi się o podnie
sienie kapitału, jeżeli ten już jest wypłacalnym, lub po odbiór
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procentów, jeżeli w chwili zguby kapitał jeszcze wypłacnl- 
iiyin nie byf. Przedawnienie niezostaje przerwanćm, chociaż
by termin wypłaty listu czynszowego zgubionego przez [lo- 
siadacza w tym czasie przypadł, lub list wylosowanym został.

$ 19. Pierwsza rata czynszu powinna być przez dłużników 
do banku wniesiona na d. 31 marca lub 30 września każde
go roku; od tegoż terminu płyną dla wierzycieli czynszu na
leżne im od banku procenta. Jeżeli zatem w umowie o zamia
nę powirniości na pieniądze, inny termin dla wprowadzenia jéj 
w wykonanie naznaczonym został, strony do umowy wcho
dzące, winny si(j z sobą ułożyć co do bieżącego czynszu, aż 
do terminu najbliższy Wielkiynocy lub ś. Michała (31 mar
ca i 30 września).

$ 20. Od najbliższego terminu wielkanocnego lub śto-Mi- 
chalskiego, dłużnik czynszowy zostaje obowiązanym czynsz 
w kwartalnych ratach do banku uiszczać.

$ 21. Zarząd banku w łościańskiego prow adzonym  będzie 
oddzielnie od zarządu wszelkich innych kass.

$ 22. Bank włościański rozpocznie swe działanie z d. 1 sty
cznia 1834 r. Czynsze które zostały nałożone i przyjęte za 
umowami przed tym terminem przez kommissyą generalną 
zatwierdzonemi, dopićro począwszy od przypadąjącćj w d. 30 
marca 1834 r. raty, bankowi przekazane być mogą; dotąd zaś 
bezpośrednio wierzycielowi opłacone być winny.

$ 23. Osobnemi postanow ieniam i oznaczone zostaną  bliż
sze szczegóły urządzeń banku w łościańskiego (').

(N astępąją podpisy).

(*) Instytucya, któréj ustawę zasadniczą tu podaliśmy, weszła 
w wykonanie z obustronnćm zadowoleniem tak właścicieli ziem 
skich jako tćż oczynszowanych włościan. Pićrwszym data w rę 
ce kapitał rozrządzalny którego potrzebowali, drugim odkryła 
nadzieję zupełnego uwolnienia się od opłaty czynszu. F. Z.
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O, czarownicach w Polsce.

Czarownica, czary, oczarować, oczarowany, urok i t, d. 
byłyto wyrazy powszeclniio używano, nietylko w kraju 
naszym, alo i w całćj prawic Europie. Od czasu jak krzyżo- 
wnicy wracali już z wypraw odbytych do ziemi świętej 
i przyjmowali ze Wschodu nauki i umiejętności, na badaniu 
rzeczy przyrodzonych oparte, których nieoświccona podów
czas jeszcze Europa nic znała; zdawało się, żc człowiek do- 
chodzijc, szperając i zgłębiając pod każdym względem, odniósł 
pewną korzyść nad przesądem i niewiadomością. Zwra
cając uwagę na historyą, nikt tego zaprzeczyć nie zdoła, źe 
ród ludzki po błędach wprzódy postępował, nim natrafił na 
drogę prawdy, i piérwéj tóż u kapłanów chaldejskich istnia
ła astrolatrya i astrologia [‘), nim badania astronomiczne 
wyjaśniły porządny system téj nauki, przynoszący najwię
kszy zaszczyt rozumowi ludzkiemu. Wprzódy trudniono się 
alchimią, niżeli nauka chemii wydzierając tajemnicę natu
rze, przyniosła tyie ważnych korzyści przemysłowi Imlzkie- 
mu. Marzyło się oprócz tego ludziom o leUnrstwie powszo- 
chném (uniwcrsalnóm) na wszystkie choroby, mogqcém im 
zapobiedz, a nadewszystko oddalić i opóźnić starość, któréj 
powszechnie uniknąć pragniono, dlatego jedynie, że ta zwy
kle rodziła cierpienia, i wiodła do przybytków śmierci. Oba
dwa to usiłowania połączyły się w jedno, któro okryto ta
jemnicami allegoryi i stały się powszechnym przedmiotem 
badan ludzkich. Miłość życia i chęć posiadania złota, kaza 
ły do nich pewną przywiązywać wiarę, a nawet drogo je 
opłacać. A l c h i m i ś c i  p o s u w a l i  swoje poszukiwania nu drodzo 
ciągłych i tajemniczych doświadczeń. Topili metale, uwa
żali z ich połączenia okazujące się massy innego koloru,

(*) W  czasach grubej ciemnoty, spodluno szlachetny cel astro
nomii. Przyraieszal si« do nićj zabobon z biegu gwiazd i planet, 
zaczylo wnioskować o wypadkach pospolitych i mało /-iiacz.icych. 
To było osnową lak nazwanćj astrologii i aslrolalryi, które pó
źniejsze wieki oświecone, z rzydu umiejętności wykreśliły.



mninmano zatém, że z pofqczenia pośledniejszych, szlachet
niejsze wydobędij. Niepojętą była wytrwałość, z jaką alchi- 
miści przedsiębrali swoje poszukiwania. Przez kilka lat 
utrzymując ciągły ogień w piecach, topiąc kruszce, niszczyli 
majątki i zdrowie. Wielu nawet z nich szczyciło się, że są 
panami kamienia filozoficznego (*). Po ich jednakże śmierci, 
przetrząsano i burzono domy, lecz w nich w miejscu poszu
kiwanego skarbu, tak pożądanego dla ludzkości, znajdowa
no tylko popiół i węgle. Prace jednak alchimistów, walcząc 
cijple z trudnościami, przyłożyły się do wydoskonalenia 
wielu odkryć i wynalazków, które późnićj przyśpieszyły 
wzrost chemii. Skutkiem ówczesnych wyobrażeń, działania 
alchimistów, tudzież czarowników lub czarownic, poszuki
waniom nawet sądowym ulegały, ana tćj drodze zapadły ró
żne wyroki. Lecz i prawodawstwo i postępowanie sądowe 
dopóty nio osiągnęły udoskonalenia, dopóki światło filozofii 
nie rozjaśniło tćj umiejętności, przez co długi czas ludzkość 
na upośledzenie, cierpienia i męczarnie wystawioną była. 
Nie mogąc częstokroć trafić w badaniach sądowych na doj
ście prawdy, używano różnych prób, dla rozstrzygania spo
rów sądowych (*'): w owych zwłaszcza wiekach, kiedy we 
wszystkich zachodnich państwach Europy, prawa po wię_ 
kszćj części oparte były na przesądach, wiara, że istność 
najwyższa, na cnoty i występki ludzkie zawsze baczne roz
ciąga oko, upowszechniła to fałszywe przekonanie, że gdzie 
sądy ludzkie winy, lub niewinności, z dostateczną pewno
ścią odkryć nie zdołają, tam odwieczna sprawiedliwość cu
d o w n y m  sposobem, zwykła objawiać ludziom prawdę. Ztąd 
powstały tak nazwane w wiekach średnich sądy boże. Nie

(*) Główną własnością kamienia filozoficznego, miało być po
w r ó c e n i e  pierwiastkowej młodości.

(**) Próby takowe powszecłinie znane były pod nazwiskiem 
o r d a l i ó w ,  czyli sądów bożych. Wyraz len ordalia, wywodzą od 
j ę z y k a  saxoi’iskicgo Ordella, co znaczyło próbę oczyszczenia. 
UsUnowienie to dowodzące ciemnoty owych wieków, bardzo je 
szcze długo utrzymywało się. w Europie, zwłaszcza tćż w Hiszpa
nii, Francyi i Niemczech.

Ql
Tom I. Miirzcc 1M 1. ® *•
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zwracano na to uwagi, żc jakkolwiek mnóstwo mamy przy
kładów, że sprnwiedliwo.ść odwieczna różnemi sposohiinii 
karząc zbrodnię, niewinność za.ś ocala, dlatego nic czyni 
cudów na każde żijdanie śiinerleinycłi, sarna bowiem w nie
zgłębionej swojćj iniłdrości, upatruje ku temu czas i potrze
bę. Ztiłd łatwo wnieść można, żc odgadywanie cudów 
wśród ciemnoty owych wieków, omamieniom i naduży
ciom uleg.ić musiało, których oliarii stawało się mnóstwo 
pudzi. Prawom dopićro rzymskim, z któremi coraz więcćj 
olieznawano się, a późnićj zaś prawom kanonicznym (*) na
leży się zasługa, żc sądy takowe zniosły, kiedy do wykrycia 
prawdy, różno środki a mianowicic przysięgę i świadków 
nakazywały. Ze wszystkich narodów, Niemcy i Francuzi 
najwięrćj tak nazwanych s.jdów bożych w zawiłych pra
wach używali, do czego dołączyły się najwięcćj upowszech
niono pomiędzy niemi zarzuty o czary i czarodziejstwo. Od 
nich dopićro wyobrażenia to rozszerzyły się po całćj E uro
pie. Z wielu rodzajów takowych sądów bożych, czyli prób 
znaczniejszo tylko tu przytoczymy, jakoto.

1. Pojedynki sądowe, w których zwyciężony zawszo był 
za winnego uznawany.

2. Próby ognia. Obwiniony powinien był chodzić po roz- 
palonćm żelazie, po żarzących się węglach lub trzymać w rę

(*) Prawa te ułożone zostały na soborze trydenckim, na któ
rym w imienin Piusa IV papieża i wyrażiuy woli jego, prze
wodniczył obradom ziomek nasz kardynał Hozyusz arcyl)isku[> 
gnieźnieński, wysłany przez Zygmunta Augusta k^óla polskiego. 
Papidź ucieszony pomyslnem ukoficzeniem lego soboru, ciągną
cego się przeszło przez lat 20, uslawy jego zatwierdził i roze
słał dekretalia do wszystkicłi państw chrześciańskich, wyda* 
wszy l)uHt, ażeby wszyscy wierni ko.ściołowi, posłusznymi byli 
tym ustawom. Ziomka zaś naszego w dowód najwyższego swego 
zadowolnienia, obdarzywszy papiezkićm l)togosławicńslwem, «da
rował go kosztowną kropielnicą, wyrobioną z jednćj szluki ko
rala, którą przez długi przeciąg czasu w Syhilli w P u ł a w a c h  (dziś 
Nowćj Alexandryi). pomiędzy historyczncmi pomnikami widzićć 
i podziwiać było można.
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ku rozgrzane Jo czorwonosci żuliizo. Każilu zaś oparzenie 
tém s u m ć i n  już usprawiedliwiało winę (*).

3. l»ról»a wody gonjcéj. Zamaczano ręce lub nogi we 
wrzijcój wodzie, a kto ich bez uszkodzenia z nićj nie wycią- 
gniił, za winnego uznany zostawał (**).

4. Pławienie w zimnej wodzie, czyli kąpiel czarownic. 
Używanii była wyłącznie dla obwinionych o czary.
, ,̂ ). Waga czarownic. Ważono obwinioną, a gdy ta przy
padkiem lekką s i ę  okazała, a tćm samé ti sposobną do uno 
s z e n i a  się w powietrzu, dowodziło to jćj winy.

(i. Wytrzymałość. Obwiniony musiał stać przez czas 
oznaczony z rękoma w górę rozciągniętemi; jeżeli zaś ręco 
opuścił, ten już tćm samćm przyznawał się do winy.

7. Wyciąganie kartek łoseni. Oskarżony kartki dla niego 
przygotow ane, zpod zasłony wyciągał, a jeżeli z nich krzy
żykiem oznaczoną wyciągnął, tćm samćm już z zarzutu oczy
szczony został.

8. Poświadczanie umartych. Ciało zabitego kładziono 
na mary: pomówiony o morderstwo, musiał zwykle doty
kać s i ę  jego, a niekiedy do samćj rany rękę przykładać; J e 
żeli z nićj przypadkiem krew płynęła, lub się usta zmarłu-

(*) Przpjeżdżnj.ic prze/. F ra n k fo r l  nad Odrą, widziatein piii)li- 
czn ie  występiijąceRO kuglarza ,  k tó ry  pomiędzy innemi sz tukam i 
z ręczności ,  cho d z i ł  bosemi nogami po rozpalonéj do czerwoności 
szynie żelaza, tudzież  w c h o d z i ł  w rozpalony piec, bez ża d n e g o  
j e d n a k  na  zd row iu  uszkodzen ia .

(**) Że V Polsce liyły w użyciu ordalia lak zwane Sądy Boże, 
możemy «iC łatwo przekonać, z nadania Bolesława V Wstydliwe
go z r. 1252, Klemensowi z Ruszcy, jure  haerediłario w którém 
pozwalając mu sądów, nadaje mu potcstatcmjudicandi, ad omne- 
sm tm iias ju x ta  furmam curiae nostrae, videlicet ad aquam et fer- 
rum candens, ad duellam baculorum et gladiorum homines mos.

Obacz dzieło; Początkowe prawodawstwo polskie cywilne i k ry
minalne do czasów Jagiellońskich, kar. 130.

Prócz tego przywilej z r. 1284 Przemysława I księcia wielko
polskiego, nadany Żegocie, wojewodzie krakowskiemu, przy nada
niu mu dóbr: Omnibus etiam ibidem utantur juribus, prout nostra 
ronsverit, ferro, duello, aqua in mittendum. '  Przywilej len znaj
duje się w archiwum głównćm w Królestwie, pod nr. XVII.
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go zapieniły, jeżeli tenże twarz zmienił, lub zadrżał, wtedy 
obwiniony pospolicie uznawany był mordercą.

Tymto sposobem w owych wiekach ciemnoty, sita i zrę
czność zastępowały częstokroć miejsce sprawiedliwości, 
przesądy, zabol)ony zagłuszały zdrowo o rzeczach wyobra
żenie, niewiadomość i ciemnota tryumfowały nad rozumem, 
u występek i zbrodnia brały przewagę nad niewinnością.

Powody, któro upoważniały niejako sądy ówczesne do 
pociągania czarownic do surowćj odpowiedzialności w obli
czu prawa, a następnie użycia przeciw nim praw powyżćj 
wymienionych, jeżeli te zwłaszcza miały na celu wyjaśnie
nie prawdy, było wyrzekanie się przed djabłem (*) Chry
stusa Pana, Najświętszćj Matki jego, anioła stróża, śś. pań
skich, przyjmując natomiast złego ducha za swego towa
rzysza, prosząc go o wymazanie ich z księgi żywota, a ra
zem zapisanie w księgę potępienia, odstępując mu zarazem 
duszę i ciało po zejściu z tego świata, za udzieloną im przez 
niego pomoc, w przywiedzeniu do skutku niecnych zamia
rów, lub przez złość, albo tćż dla zysku jaki sobie założyć 
mogły w szkodzeniu bliźnim. Zamiary zaś te były:

a. Sprowadzenie gradu, burzy i piorunów, lub nieurodza
ju w polu.

h. Zadawanie wszelkich uroków, niemocy, chorób, w spro
wadzeniu nieszczęść i klęsk różnorodnych.

c. Czarowanie bydła, owiec, ich pomor, luh odejmowanie 
krowom mlćka.

d. Przysposabianie napoju truciznowego, luh napoju do 
wzniecenia zalotności.

e. U sposab ian ie  do niepłodności niewiast zamężnych.
f. Przyśpieszenie śmierci.

g. Zamawianie myśliwym strzelby.

O  Podania ludu polskiego i kroniki zwykle przedstawiają dja- 
bła w postaci niemczyka we fraczku, w długiej kamizelce, i ro
gatym kapeluszu, * kopytkami kożlcmi; kroniki zaś nicmieckie 
w kontusiku i czapce.
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,,Ale czarownice polskie,” jak utrzymuje nasz badacz rze
czy krajowych uczony Wójcicki () „ukształcone wyobraźnią 
właściwie rodową, rodzinne tćż przybrały postacie, a ta 
icłi rodzinność bardzićj się i wydatnićj odbija przy wielu 
zw yczajach szczególnycłi, co żywcem do nas z przedcbrze- 
ścianskich wieków, przeniesione zostały.”

U nas po większćj części czarownicą musiała Ityć stara 
baba, lub przynajmniej brzydka kobićta, pospolicie wyschła, 
mająca twarz wielolicznemi marszczkami zoraną, oczy za- 
ropiate i zaczerwienione, brwi wylazłe i włosy kudłate, sło
wem, odrażającćj postaci. Przysposabiała ona czary z różnych 
roślin w czasie biesiad na Łysćj górze, na którą zwykle le
ciały we czwartek po nowiu księżycowym, z odległych .stron 
Polski, na łopacie lub miotle, po namaszczeniu się poprze
dnio maścią, którą przyspasabiały smażąc tam zioła, w tłu- 
stości z dzieci przed chrztem uduszonych. Lecąc, nie były 
one widzialne, bo miały posiadać sztukę niewidzialności (**). 
W  nadpowietrznćj tćj podróży, śpićwały zwykle:

Płot, nie płot, wieś, nie wieś,
Biesie mój, ty mnie nie.ś!

Niekiedy czarownico według mniemania gminu, miały 
mićć tnoc użycia do jechania na Łysą górę ludzi, których 
gdy wysmarowały we śnie maścią, zdolni byli przemieniać 
się w konie (*’*).

(*) W dzieje: Zarysy domowe, tom 3, kar. 133.
(*’) „Jest podanie ludu (mówi Karadzicz w dziele swojćm o cza

rach), że kto przed uroczystością Zwiastowania Najświętszćj Maryi 
Panny ubije węża i o głowę jego nieco białego czosnku potrze, 
i takowy ma przy sobie, zdolny jest widzićć lecącą w powietrzu
czarownicę."

(***) Będąc jeszcze w klassie Iszćj w szkołach, między innym i 
mieliśmy podeszłego wiekiem i poważanego nauczyciela, który da
jąc  kilka godzin w tygodniu łaciny, w nagrodę uwagi i pilności 
naszćj, czasem tćż pocieszne opowiadał nam dykteryjki; te za
wsze się nam prawie, z powodu swojćj nadzwyczajności podoba
ły, i dlatego młodociana wówczas wyobraźnia, będąc niemi ude
rzoną, po dziś dzień wiernie je  jeszcze wc wszystkich szczegó
łach w pamięci dochowała. Miało się to stać w jednćm  z kolie-
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Czarownicom przypisywano moc łudzenia nawet zmysłów, 
jakoto: wzroku, słucłiu, smaku i powonienia. Dowodzi te
go podanie, że j e d n a  z czarownic przynosiła regularnie do 
pewnego klasztoru świćżo masło. A żo wioska z którćj 
przycłiodziła, znacznie i>yła odległą od klasztoru, zaledwo 
w ite w południe do furty przybywała. Wypytywała się 
braciszka, czy księża obiad zjedli? Kiedy zaś w czasie obia
du trafiła, troskliwie wypytywała się, czy już było po bło
gosławieństwie? Uderzyła braciszka ta ciągła troskliwość 
wiejskiej kol)ićty: uprzedziwszy o tém przełożonego, umó
wili się czekać z obiadem i błogoslawieństw(iin, a uludzi wszy 
wieśniaczkę, kazali przynieść masło do refektarza i one po
święcić. Stało się jak uradzono, ale jakież podziwienie ogar
nęło zakonników, kiedy w  miejsce świćżego masła, po bło
gosławieństwie gnój krowi ujrzano? Domyślono się że to 
sprawa szatana i czarownicy, przytrzymano ją i w ręce 
zwiórzchności oddano.

giów naukowych ówczesnych, za czasów Augusta III króla pol
skiego. Dwóch synów jędnychżc rodziców, poinieszczonycli l)yto 
u pewnego dyrektora na slancyi; obadwa odznaczali siy czerstwą 
inłodoAci,') i zdrowiem, gdy nngle slarszy, maj<jcy lat 13, wido
cznie mizerniał i niszczeć zacz<it. A ponieważ nic narzekał na ża
dne cierpienia i nie dostrzeżono jakich bądź symptomalów choro
by, przeto tćż nie wzywano do pomocy lekarza. Lecz gdy jednak 
chłopaczek coraz więcćj na siłach upadał, co mu nawet w nau
kach było przeszkodą, przezorny dyrektor, uderzony nadzwy- 
czajnemi jego snami, które zwykle opowiadał, powziął jakoweś 
podt^rzenie, które sitj wkrótce w pewność zamienić miało. Dyre
ktor skrycie śledząc odląd śpiącego chłopczyn^., pewnego razu na 
samym nowiu księżyca dostrzegł, jak gospodyni podniósłszy siy 
cichuteńko z swego posłania, zbliżyła si<j do łóżka młodzieńca 
i odbywszy nad nim jakoweś szepty, wysmarowała go pi)d pa
chami mamcią. Dyrektor udając śpiącego widział, że ów chłop- 
czyna na karego zamienił si(j konika, a gospodyni wsiadłszy na 
niego, następnie kominom wyleciała. Dyrektor uważając gdzie 
garnuszek z ową maścią postawiła, lakowy obok łóżka swego 
ukrył, a zwoławszy tniejscowcgo kowala, [»rzeprosił, że o północy 
zbudzić go musiał, ale skoro świt, konno do publizkićj "'si jechać 
musi i dlatego kazał mu śpicsznie podkowy do okucia konia przy
gotować. Jeszcze kur nie zapiał, kiedy gospodyni na małym ru-
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„Czarownic mnóstwo wszędzie bywało (mówi Gołębiow- 
ski) (*), oneto w nabiale, drobiu i zdrowiu, szkody zrządza
ły. Gdy jedzenie było przez nio zaczarowane, poznać było 
można po ogniu, lub kipieniu wody. Zabezpieczajfic się od 
skutku czarów, dość,było obrócić wtenczas garnek ucbem 
do ognia, oo tak miało szkodzić czarownicy, że musiała 
przybiedz do tego domu, któremu złe zrządzić zamierzyła. 
Dla oddalenia czarownicy od domu, dosyć było przybić do^ 
progu końską podkowę.

C zarow nice wykopawszy kości zmarłego i odbywszy nad 
niemi szepty i zaklęcia, a potém takowe kości spaliwszy 
w ogniu na popiół, mieszały go z napojem, i dawszy komu 
go wypić, przez to samo śmierć mu przyśpieszały.

maku n a p o w ró t  kominom wrócił.i. Dyrektor znowu widział, żo 
za odczynieniem przez gospodynię czarów, cłiłopczyna już spo
kojnie épiijcy na łóżku leżał, a gospodyni wróciła do czeladnój 
izby na swoje posłanie. Dawszy jćj czas do zaśni<;cia, wstał, 
wziiił maść z garnuszkiem, udał się do izby czeladnej, a usłysza
wszy tęgie chrapanie ¡ipiąećj i znużonej nadpowietrzną podrożi|, 
cicluiteńko zbliżył się do nićj, wysmarował ją  tąż sarną maścią, 
a  gdy zamieniła się w klacz, na chustce wy[)rowad7.ił do kowala 
i podkuć ją  kazał; ztamtąd odprowadził do stajni i zamknął. Ko
gut miejscowy pićrwsze pianie rozpoczął. Doczekawszy si(j po
ranku, zbudził obu braci i dopytywał się troskliwie, jaki tćż w tćj 
nocy sen mieli? Starszy z nich opowiadał, żc mu się zdawało, 
iż latał po pr)wiftrzii i że aż się gdzieś oparł na wysokiej górze 
i ujrzał tam grono kobiet i kawalerów Niemców, biesiadujących, 
przy których przysiadła się ich gospodyni. Późnićj gwarzono 
i pląsano. Młodszy zaś oświadczył, iż miał znowu sen, jak z pa 
nern dyrektorem i bratem swoim, byli razem na wakacyach u ro 
dziców i grali w |’itl<C ' palcaly. Dyrektor później udał się do 
miejscowego urzędu, i opowiedziawszy mu nocne przygodyą 
oskarżył gospodynią o wspóliiietwo ze złym duchem , oddał j 
podkutą w ręce sprawiedliwości, którą według ówczesnych zwy- 
czajów^, po wybadaniu i osądzeniu, w sześć niedziel za wyro
kiem s ą d u ,  jako czarownicę, publicznie na stosie spalono. Takie-
l o  b y ł y  podania i powiastki z owych wieków, klóre najlepićj do- 
wodzą, grubych zabobonów i powszechnćj ciemnoty.

D  W dziele: Lud Polski, jego zwyczaje i zabobony, kar. 158.
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„Sprawiedliwość sqdowa w rozpoznawaniu i sądzeniu te
go rodzaju excessôw (mówi ks. Kitowicz) (*), nio zawsze 
była sprawiedliwą. Nie przeważała czystość sprawy, ani moc 
prawa, ani wierność dokumentów, a wyrok wypadał ślepo 
według danego rozkazu; kto według takiego miał sprawę 
przegrać, chociażby była najlepszą przegrał, kto zaś miał 
wygrać, wygrał by tćż była n/ijgorszą, bo te rzeczy jeszcze 
przed sessyą były już ułożone. W  Sijdach takowych, wyro
kowano w sprawach o bluźnierstwo przeciw religii katoli- 
ckiéj, o życie jawnie gorszące, o zaniedbanie przez kilka lat 
przystępowania do spowiedzi wielkanocnej, o przeżycie 
przez rok i niedziel sześć w klątwie kościelnćj, z jakiejkol
wiek przyczyny rzuconej. Sądzono tu także czarowników 
i czarownice. W  razie kiedy obwiniony lub obwiniona nie 
chcieli się dobrowolnie przyznać do winy, używano na nich 
tortur. Tortury te miały miejsce w sprawach gardłowych 
lub tóż czarownic. Kiedy winowajca albo przez inkwizycyą, 
nio był dostatecznie o występek przekonanym, albo tóż cho
ciaż już przekonany został, alejeszczo nie chciał przyznać 
się do niego, co jednak według zwyczaju we wszelkich są
dach przyjętego, koniecznie po winowajcy wymagano, 
wtenczas brano go na tortury, których żaden kryminalista 
uniknąć nie mógł, wyjąwszy, jeżeli się do występku przyznał 
dobrowolnie. Jeżeli zaś w czasie męczarni na torturach 
przyznał takowy, a potém znowu zapierał, wtenczas męczo
n o  go powtórnie. Jeżeli silnemi były ppdejrzenia, a wino
wajca tortury wytrzymał bez przyznania się, wówczas stano
wczo uwolniony zostawał. Lecz i strona oskarżająca, wol
na była od kary za udręczenie winowajcy, zwłaszcza kiedy 
walczyły przeciw niemu mocne podejrzenia. Tortury le czyli 
sposoby męczenia, zniowalającc do wyznania winy, w mia
stach znaczniejszych były następujące: przed ratuszem była 
tak urządzona piwnica, że w ścianach jćj osadzony był hak 
żelazny gruby z kołkiem wysoko od ziemi na pół trzecia ło

(*) Opis obyczajów i zwyczajów polskich, wyd.inic ś. p. Edwar
da Raczyńskiego, w Poznaniu r. 1840. Tom Iszy, kar. 233.
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kcia do posadzki w środku piwnicy utwierdzony, tam sta 
wiano stołek. Na nim kat sadzał wiçz'nia, wiązał mu w tył 
ręce jednym powrozem, drugim wiązał nogi, końce zaś po
wrozu przywiązał mocno do kółka niższego; przez powróz 
u rąk przełożył inny postronek, przez kółko wyższe poje
dyncze przewleczony, raz drugi około ręki okręciwszy trzy, 
mat, aby mu się w ciągnieniu nie wymknął. Przywiązawszy 
tak wiçz'nia, stanął przy nim w pewnćj odległości. Na boku 
przy ścianie naprzeciw więźnia, stawiano stohk i stołki, 
kałamarz, pióro i papićr, za którym zasiadał wójt z dwoma 
ławnikami. Gdy tak już wszystko było przygotowane, insty- 
gator miejski, stojący przy wójcie, imieniem skarżącego 
w krótkiój przemowie upraszał owego sądu, że ponieważ 
więzień dobrowolnie wzbrania się przyznać do występku 
popełnionego, aby go wskazał na tortury, podług praw 
krajowych. Poczém wójt przystępując do zwykłćj formy 
badania obwinionego, mówił wprzódy do niego łagodnie, 
zachęc,ał go do szczerego wyznania prawdy: „Nie daj się 
męczyć, przyznaj się raczéj. Wzbranianie się w wyrzecze
niu prawdy, na nic się nie przyda; nie wybiegasz się od 
śmierci, bo walczą przeciw tobie nader silne dowody, żeś 
ty, a nie kto inny popełnił tę zbrodnią. Nie będziesz zaś 
mąk przygotowanych cierpiał, przez dobrowolne wyznanie 
winy. Sąd cię przynajmniéj łaskawą śmiercią ukarać może, 
przez sam wzgląd na okoliczności, dla których dopuściłeś 
się tego występku. Przyznaj się więc, a może cię nawet 
sąd za twój żal i pokorę życiem udarować raczy” (*). J e 
żeli więzień na te łagodne rady nie przyznawał się jeszcze, 
wówczas wójt zaklinał go na wszystkie świętości religii, na 
zbawienie duszy jego, którą dobrowolnie podaje na nie
bezpieczeństwo jéj utraty, przez zacięty upór grzeszne ciało 
swoje na męki dobrowolnie oddając. Gdy i te przełożenia 
nie mogły jeszcze na więźniu wyrzec wyznania, wówczas 
wójt na instygatora zawołał. „Mów więc mistrzowi spra
wiedliwości, niechaj postąpi sobie z nim według prawa.”

(*) Tamże.
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Instygator zaś zawohał donośnym głosem: „Mistrzu! poslijp 
z winowajcą według prawa.’’ Kat jeszcze nim przystąpił do 
zadawania mu męczarni, w ołał po trzy kroć „Mości pano
wie zastoini (*) i przedstolni (“ ), czy z wolą to waszą, czy 
nie z woią”i  Instygator odpowiadał za każdym razem 
„Z wolą.” Dopićro kat silnie pociągnął za powróz, w ten
czas ręce więźnia poczęły się wyłamywać ze stawów, ra
mion, podnosić się w górę tyłem głowy, postać zaś wię
źnia poddając się wyższą częścią ciała za sznurem, znajdo
wała się na stoliku, nogi zaś wyciągnięte i do haka przy
wiązane wisiały jak na powietrzu. Wówczas więzień prze
rażającym głosem krzyczał nadzwyczajnie: „Nie jestem wi
nien, nie poczuwam się do niczego! nie męczcie mnie! zakli
nam was na straszny sąd Boga! puście mnie!” albo tćż 
przyznawał się do winy, opowiadał różno występki, których 
się dopuszczał w życiu. Po takićm wyznaniu, nic bywał już 
męczony. Lecz jeżeli jeszcze trw ał w zaciętym uporze, kat 
przyzywał wówczas swego pomocnika, i ol)adwa co tylko 
mieli siły za sznur ciągnęli. Wówczas więzień wyciągnięty 
był jak strona, ręce wykręciły się tyłem i stanęły w |)rostćj 
linii z ciałem nad głową, w piersiach zrobił się dół, w któ
ry tłoczyła się glowu, cały człowiek wisiał na powietrzu. 
Wszystkie żebra, kości, stawy i żyły stały się wydatnemi. 
Jeżeli zdarzyło się, żc więzień na torturach skonał, wszystko 
się natenczas koiiczyło i zmarłego pochowano, a sprawa 
upadła. Niekiedy obwinionemu kładziono na nogi ostro 
żelaza, karby nakształt zębów, ks/.tałt piły mające, z dwóch 
sztuk złożone, przez które przechodziły z obu końców śruby; 
tćmi śrubami ściągano żelaza zębate na wićrzch piszczeli 
nóg, klóre pod spodem przymocowane były. To więc coraz 
bardzićj gniotąc i kalecząc nogi, nieznośny ból sprawiały. 
Mistrzowie żelaza podobno dybom, po swojemu nazywali 
butami hiszpańskiemi (**'), Utrzymywano powszechnie, że nio

O  Za stołem siedział wójt z ławnikami.
(* ') Przed stołem stał instygator i pachołcy m i e j s c y .

(***) Śmiało lUrzymywać można, żc rodzaj len tortur rodzinne 
ma nazwisko, gdzie ludzkość zawsze na najokropniejsze cierpie-
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było zbrodniarza, któregoby obuwie to do przyznania winy 
nie przymusiło. Kropienie gorąca siarką, przykładanie do 
boków blacli rozpalonycli, nie było tak bolesne, jak buty 
liiszpańskie. Kiedy miano czarowników lub czarownice tor
turami probować. golono im zwykle włosy nagłow ie, 
utrzymując, że wo włosacłi kryje się djabeł i nie dopuszcza 
czarownicy sumiennego wyznania prawdy, i że ukryły we 
włosach, za niego, lub za nią, znosi męczarnie, biorąc za 
powód owe spokojne wytrzymywanie tortur wyżćj wymie
nionych, co zapewne z omdlenia, lub opuszczenia sił pocho
dziło, nio zaś z pomocy szatana. Żydom pospolicie (jak to 
utrzymują pisarze), o jaki bądź występek obwinionym i na 
tortury skazanym, regularnie to uskuteczniano. Choć nieraz 
winowajca jak żyd bez mydła ogolony tortury wytrzymał, 
i nie chciał przyznać się do winy, kat udawał wówczas, że 
mu jakiś wielki czarownik tortury oczarował, iż swego 
skutku osiągnąć nie mogły. Skoro zaś przyznał winę, zdej
mowano mu z nóg buty hiszpańskie, sadzano na stołku, 
wziąwszy potém za ręce powykręcane, odkręcano je napo
w rót z nowym bólem, potćm złożywszy jo na krzyż, przed 
piersi więźnia, kolanem między łopatki tłocząc, tym sposo
bem naprowadzono w stawy; co było nierównie boleśniej- 
szćm niż samo tortury. Takowe męczarnio były niekiedy 
powtarzane do trzeciego razu, po kilkodniowym jednak od
poczynku. Poczćm dopićro następował wyrok śmierci, lub 
uwolnienie, a to podług okoliczności. Tortur jednak nie na
kazywał sąd szlachecki, alo jeżeli sądy wójtowskie, albo gród 
skazywały kogo na nie, wtenczas odsyłano go na wykona
nie onych do urzędu miejskiego. Toż samo czyniono z wy
rokami kryminalnemi, w których na końcu po wyroku już 
śmierci, zwykle dodawano: pro cujus modi executione reum  
ad o/ficium scabinale civüalis praeverdis remillit (*).

ti
lila wystawianą byta. Nie dziwną to nawet jest rzeczą, gdyż na
ród, l a k  jak Hiszpanie, na nizkim zawsze stopnia cywilizacyi b ę 
dący, blizkim tćż był barbarzyństwa, a tćm samćm obfity za
wsze w najokrutniejsze wynalazki.

(*) Tamże, tom 11, kar. 38.
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Nader ciokawemi i znjinujijccmi sij indasacye sądowe 
przedsiębrane przeciw czarownicom, a razem wyroki 
w  tycb sprawach przez Siidy na nie wydawane. Umieszcza
my tu wyjątki z księgi niiasta Turka, położonego w po
wiecie Koninskim gubernii warszawskiéj, znajdującej się 
w archiwum akt dawnych w Kahszu z r. 1648, tojest 
w  końcu panowania Władysława IV króla polskiego, syna 
Zygmunta III (*).

Jn Kosmin Maleficia.
Acium in Kosmin Sahbalho ante Dominicam Iłogatio- 

num  (**) Anno Domini 1648.
Będąc wezwani z urzędu wójtowskiego Turkowskiego na 

instancyą p. Jakóba Ponętowskiego dzierżawcę dóbr K o
źmińskich, sławetni (***) Grygier Kropidło subdelegat wój- 
towski, Stanisław Sojewicz, Piotr Słaby, ławnicy, Wojciech 
Jerzykowicz pisarz, z Maciejem Podwójkiem, przysięgli, 
przed któremi ex delatione prefati Domini tenutarii były 
postanowiono białogłowy niżćj opisane, do którćj sprawy 
osijdził juryzdykcyii swojij jegomość pan Alexander z Bu- 
dzisławia Wysocki, z szlachetnemi pany Łukowskim i Pod- 
starościm Janiszewskim, i innemi, w sprawie niżćj opisanćj.

Najprzód: Anna Jedynaczka henevole pytana, co ją do tych 
złych uczynków przyprawiło? odpowiedziała, że to żem pły
wała (*'**), ale nie wiem czemu; kokosz tćż tam w ogrodzie 
znalazła Jagna Wscibidurzyna, i ta mię tćż do pana odniosła 
i Bogdajka mię prosiła, żebym nic o tćj kokoszy niekleciła; 
powiadajij, że tam w ogrodzie ta kokosz na jajcach siadała,

(*) Wyciągi te z dawnych akt winniśmy W . W alcnlcmu II(i- 
bcrt archiwiście głównemu, archiwum gtównego w Królestwie, 
który z poleccniii rządu rewidując obecnie archiwa w kraju dla 
powzi(;cia przekonania w jakini one znajdują siy stanic, w urzy- 
dowéj drodze sporządzając spisy takowych, w wolnych od czyn
ności rządowych chwilach , powodowany zamiłowaniem n a u k ,  

powypisywał z dawnych akt ciekawe te indagacyc i dekreta na 
czarownice w różnych miejscach wydawane.

(»*) y f  soboty poprzedzającą dni krzyżowe.
('**) Tym tytułem oznaczano dawnićj mieszczan.
(*'**) Co przekonywa, żc ją poprzednio pławić musiano.
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a kiedy jéj jajca pobrano, były robaki jakieiś pod nią, z czer- 
wonerni łbami (*). Co jćj oczywiście wymawiała taż Wsci- 
bidurzyna: „żeś Anno zakrywała to robaki liściem kapusty 
i gdyś ty z ogrodu wyszła, jam to zaraz ludźmi oświadczy
ła. Widziałaś djabła, e converso allegmit żem widziała. Od
powiedziała Jedynaczka niechże tak będzie i to znowu rze- 
liła: O wodolwodo! tyś mię niesprawiedliwie osądziła!

Anna Bogdajka z Koźmina zeznała benevole: dlategom pły
wała, bo mię na bok wrzucono, a insze mężowie puszczali 
na nogi i nie chciały pływać, inszym moim towarzyszkom 
mówiłam w spichrzu siedząc, żeby nie kleciły lada czego, ja 
nic nie umićm i nic nie powiém, ale moi panowie kiedyby 
mię jegomość kazał wypuścić, dałabym krowę, jużto próżno, 
by nas było osobno posadzono, tedybyśmy były się nie na
mawiały.

Zoiia Kaliścina zeznała benevole: żem dlatego pływała, 
bom na sobie miała grzćch o dziecię, którém była u Bożćj 
męki zakopała. Jedynaczce mówiła Bogdajka: miła Anno! 
nie powiadajże nic, bo ciebie najpíérwéj wezmą.

Anna Strzeżyduszyna zeznała: Z téj przyczyny mię wzię
to, żem pływała, ale niejednakowo rzucano w wodę, jedno 
z ochroną, a drugie jako mogło ł)yć, tom tćż od ludzi sły
szała, że kiedy która czarownica, chociaż ją pogrążają, tedy 
ona przecie pływa jako kaczka, ale jam tylko głowę z wo
dy wyścibiała.

Anna Jedynaczki po południu zeznała dobrowolnie: że 
nic nie umićm, tylko wróżenie; kiedy komu co zginęło, tom 
położyła na talerzu dwa kąski chleba rżanego (*), a dwa 
węgle, a kąsek cbleba wetchnąć na igłę, a tak on chlćb bę
dzie biegat i jeżeli stanie nad chlebem, tedy się zguba po
wróci, a jeżeli nad węglem, tedy się już trudno powrócić 
ma. Takimże sposobtm w powietrzu mór; gdy mnie kto 
prosił, *om wspomniała śś. Piotra i Pawła, to kiedy stanę
ło na rozpalonym węglu, ten już umarł, a kiedy nad chle-

( ’ ) N ow y przcdmiut do  badania dla en tom ologów !
( " )  Kazowego.
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bein, to żyw został i jest ich dość żywych com im wróżyła. 
Nagrodę od nich miewałam dobre. Tegom się nauczyła od 
nieboszki Ilebaskićj.

Agnieszka Wscibidurzyna przy prezcncyl urz^jdowćj i in
nych osobach wymawiała w oczy Annie Jedynaczce, że na 
jćj łożu siedziała kokosz czarna, a k.jsek popielata, i nalazła 
na tćm miejscu robaki biało długie, na pół pulca, łby miały 
czerwone i widziałam, że je Jedynaczka pogrzebią potaje
mnie i liściem kapuścianym to miejsce przyłożyła. Jedyna
czka odrzekła, widziałaś djabła, o co si(; długo kontrower- 
tujćjc rzekła Jedynaczka, niechże tak będzie jako ty mówisz, 
a choćby tak było, a zatym ja biegła do tćj kokoszy, kiedy- 
bym była czarownica.

Taż Wscibidurzyna tćż twierdziła, że nieraz w  swojćj 
kapuście jaja znajdowała kokosze i schła od tego, a kiedy 
je wyjęła, tedy się poprawiała i to wszystko pod poprzysię- 
gi}. Ciebie Anno żeś wielka czarownica [Ad haec allegata 
obmuiuit),

Po odejściu Wscibidurzyny, taż Jedynaczka zeznała, że 
przed żn!i, użyła mię w tym jedna białogłowa i dała mi 
groszy siedm i obrus, w którym mi dziury kazała poczynić, 
prosząc mię abym kupiła trucizny w Kole na szczury, uda- 
wajiic, że ten obrus pogryzły, alem szła do sąsiad inszych 
na poradę i nic radziły mi lego, wszak wiedzą o tćm ł.a- 
szczykowa, Kuźmiaka, Sraczkowa i z synową.

in  lorlurii et post torturas immutahiliter fassa est.
Anna Jedynaczka o kokosz pytana, która pomiędzy kapu

stą siadała, powiadała, żo kokosz niosła się w kapuście, ro 
baków jest tam dosyć takich.

Młynarka Kwiatkowska dała mi na truciznę i dzićwka
o tćm wiedziała Zofka Kuzniczcem mówiła, trzel)a wam
o tćm wiedzićć, że wasza siostrzenica myśli źle o zdrowiu 
mężowi swomu, dała mi kukiełkę w drogę, abym biegła 
do Koła miasta, a truciznę miała dać mężowi. Dlacze- 
goby mężowi jćj O  tćm niepowiedziała? Odpowiedziała:  nio 
miałam rozumu po temu i gdy mi od tego odradzono, po
wróciłam jćj te siedm groszy, a kiedy mię najmowała, te-
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(]y mi (lała obrus i kazała mi go podziurawić, ż«by mi w ia
ra hyla dana, że lo szczury pogryzły. Gdyśmy chodziły na 
chmiel do łasa, nalazłyśmy miejsce okrągłe za łąką Maćko
wą, i mówiły inne, że 4u czarownice tańcują i niedługo 
wzięły mii  ̂ z sohą na toż miejsce Bielicka i Kotwaska i nio
sło nas cóś wszystkie, nie chodziłyśmy piechotą i tańcowa
łyśmy tam i innych dosyć było, ale nieznajome, bo miały 
kaptury na gębie. Grywał nam chłop nieznajomy, czarną 
gębę miał, na długim drewnie pijałyśmy piwo, ale nie wiem 
kędy je brały, zbierają się tam na Boże Wstąpienie. Ko
t w a s k a  i Bielicka i byty już u mnie, namawiając mię z so
bą; to co były w kapturach liyły grzeczno, pieczyste, bie- 
drzyste, tańcowały z pany, Kotwaska świeczkę trzymała, 
a szklanicę ja nalewając innym paniom.

Na ł^ysćj górze bywa nas tam ćma, że okiem nie przej
rzy, już się smarowała u Kotwaskićj, kiedy się smaruje pod 
pachą, to zaraz kominem wyleci, mam tćż towarzysza Wcie- 
utowskiego, ale ze mną żyć nie chce, bom nie warowna (*), 
kazał mi sobie młod.szój szukać. Z Kotwaską Słupecki nie 
chce żyć, bo stara. W Kozubowie Anuleczka umić czaro
wać. Chrzanowska II*. Wysockiemu tak czyni, żeby miała 
łaskę, ale sama nie ma przystępu, tylko jćj szatan. Zakopie 
trupi gnat i już się źle będzie miał, a gdy na szkodę ludz
ką czyni, to złości używają słów: „Boże byś skruszał, albo 
skruszała jako ten gnat skruszał.” Jadwigę Kazimierzową 
na łjysej górze poznałam po pasku srćbrnyrn kręconym, 
miała pachołka swego Laskowskiego i innych dosyć z nią 
było nieznajomych. Odczyniać te złości lak: wziąw.szy wód
ki przed słońca wejściem i ułomie bzu mówić: Pomacaj jej 
Panie Boże, daj zdrowie. Kiedy się mleko zepsuje, tedy je 
cedzę przez wianek z monstrancyi. Ktoby się chciał dowie- 
dzićć czarownicę około Bożego Wstąpienia, w wiliją ś. Fili- 
pa i Jakóba, która się uczyni kotką, albo psem białoszyj- 
nym, trzeba się ukłaść pod broną, a na nie włożyć darń zie
mię i spyta: jest tu kto? odpowie jest, ale pod ziemią. Kie-

(♦) Warowna, nie była już dziewicą.



dyby się inaczćj miał ozwać, tedyby zakłóła nożem, bo go 
ma zawsze przy sobie. W  Dijbrowiem tćż sama była i uczy
niłam się kotkij. Chrzanowska odbićrała mlćko, odczyniać 
trzeba grabinq, brzeziną i wylać na wódkę.

Woźna z Turka, zwałyśmy ją królową, służyliśmy jćj, kła
niałyśmy się jćj ubogie, miała kaptur na twarzy, była w ko
żuchowym mindcraku a w palendorze i inne z nią miały 
kapturki czarne na gębach.

Anna Bogdanka na torturach zasnęła, a gdy jćj pytano: 
a śpisz Anno? odpowiedziała a śpię djabła. Bywałaś na ł.y- 
sćj górze? bywał lam djabeł, kędy jest ta Łysa góra? kędy 
urosła. Mlćkoin tćż brała u Salwy w skorupę, uczyniłam się 
koteczką i Kaliścina ze mną bywała najczęścićj we czwar
tek i u włodarza żony byłyśmy, bywając na Łysćj górze, 
miały kapturki czarne na gębach nieznajome panie, tylko 
dziurką przez kapturek piły, a ci zdrajcy, oszukańce szata
ni, po jednćj dziurze w nozdrzach mieli, a nogi jak bocia
ny; ta Łysa góra jest pod Poznaniem i te starszo dostatnie 
panie, to pijały wino, a my ubogie wsianki piwo i my iin 
nalewamy i kłaniamy się, za każdym razem, niziutko, z wiel
kim strachem.

Dekret.

„W  sprawie kryminalnćj, która się wnosiła ze złych uczyn
ków przeciwko Annie Jedynaczce, Annie Bogdance, któreto 
pomienione towarzyszki, niepomne na wokacyą chrześciań- 
ską, odrzekłszy się na chrzcie ś. czarta przeklętego i mocy 
jego, z szatanami przymierze do złych uczynków poczyniły, 
niepomne na przykazanie Pańskie i miłość Ijliźniego i na 
surowość p rjw a pospolitego i t. d. Tedy prawo surowe 
magdeburgskie, przez sąd wójtowski Turkowski, one spoi
nie godnemi śmierci spalonćj być osądziło i do spalenia 
przez podwójskiego sądowego podaje.”

Pomijamy inne indagacye, ponieważ te tak co do formy, 
jako tćż zeznań mało co różnią się od siebie, ale nie możemy
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pominqé dwóch wyroków sądowych, gdyż takowe odzna
czone oryginalnością, zasługują aby przytoczonemi były.

Dekret z r. 1664.

Pan Bóg wszechmogący od początku świata stworzył 
Adama i Ewę, przodków rodzaju ludzkiego, zoitawił ich 
w raju, w roskoszach opływających, pod posłuszeństwem 
swoim, jednakże przykazanie jego przestąpili. Także i ta 
białogłowa, nie pomnąc na przykazania Boskie, która pod
padała pod moc sądu niniejszego, będąc w jurysdykcyi 
JM PP. Imiłkowskich, udała się do złych spraw i czarto- 
wskich konwersacyi z innemi towarzyszkami swemi, na 
miejscu niezwyczajnćm, z duchami Majestatowi Boskiemu 
przeciwnemi, biesiady zażywała i domowi zacnemu JMPP. 
Imiłkowskich na zdrowiu szkodziła, co ona nie będąc mę
kami żadnemi przymuszona, dobrowolnie przyznała i wie- 
]e innych excessôw, któro w  procesie téj sprawy wpisane 
są. le d y  sąd niniejszy przychylając się do prawa i artyku
łów  opisanych na takie złoczyńcę, tęż Agnieszkę Podgolan- 
kę na postrach innym, osądziło prawo na spalenie, która 
jest podaną do ostatniéj exekucyi administratorowi ś. spra
wiedliwości, miasta Kaliskiego. Cokolwiekby się sukcessu 
temporis na inne pokazało, takowéj exekucyi surowéj po
dlegać będą.

Dekret z  r. 1719.

Actum in Jarocin Seria sexta post festum s. Mathaei Apo
stoli próxima, anno Domini 1719.

Wiadomo to jest każdemu, co dawno całemu światu jest 
ogłoszono, pereat mundus, fiat justitia , a to dla świętćj 
sprawiedliwości mając pobudkę z pisma Ś. Maléficos ne pa- 
iiaris vivere super terram, a najbardziéj rzecz samą na tym 
texcie auferes malum de medio vesiri, zgładzisz tego z pośrod- 
ka was. Tedy będąc wy oskarżeni przed sądem wójto-

Tom  I. M ariec 1847.
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wskim J. K. M. miasta Pyzdr, a za rekwizycyą poważnego 
urzędu Jarocińskiego za wasze czartowstwa, pana Boga 
odstępowanie, jakoście uznawały, lakowy na was dekret fe
ruje.

(Tu wymienia przestępców i przestępstwa).
Za takowy tedy występek przeciwko Bogu samemu, nie- 

pamiętajĄc na przykazania pana Boga, „Nio będziesz mial 
Bogów cudzych przedemną”, a wyście się czarta chwyciły, 
a to dla czartostwa wielkiego, ktôrém pana Boga ciężko- 
scie obrażały i ludziom szkodziły, za co abyście były od mi
strza spalone, na drogach rozstajnych, skazujemy.

Zakończymy ten cały artykuł) tą uwagą; ie  nienależy się 
d z i w i ć  babom, ale sądom ówczesnym, pomijając nawet prze
sąd wieku, iż nie zwrócił na to uwagi z naturalnego rozu
mu wynikłój, że jeżeli te czarownice, miały istotnie moc 
nadludzką w którą jak się to z całego toku indagacyi 
i zapadłych wyroków okazuje, toby się pewno męczyć 
nie dozwoliły, a nawet użyłyby téj mocy czartowskiéj prze
ciw samemu sądowi.

K . Milewski.
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WIAOOIHOŚCI
n a  drodze postgpn nauk  przyrodzonych.

A S T K O N O M IA .

Pomifjdzy niezliczoną liczbą gwiazd drobnych, któremi niebo 
jest zasiane, znajduje sig jedna siôdméj wielkości, położona 
między konstellacNą Niedźwiedzia Wielkiego a Psami myśli- 
wskie'ni, oznaczona numerem 1830 w katalogu gwiazd Groom- 
bridge, a przez Argelandera w r. 1841 pilnie uważana tym 
się różniąca od innych, że podlega ruchowi w t a s n e m o  bardzo 
znacznemu, bo aż 7 sekund luku rocznie wynoszącemu (*). 
Ponieważ ruch téj gwiazdy z ziemi widziany, jest większy niż 
gwiazd innych, z tego wnosić można, że jest względem nas 
najbliżej położona, a następnie do dochodzenia parallaxy nąj. 
dogodniejsza, i a okoliczność data powód p. Faye astrono
mowi paryzkieinu, obrania t^’ gwiazdy za cel swych poszuki
wań. Po wykonaniu wielu ścisłych obserwacyi i rachunków, 
otrzyma! na parallaxe (tojest na kąt pod jakim wydawałby 
się oku z téj gwiazdy, promień drogi ro a n g  ziemi 21 milio
nów mil geograficznych wynoszący) wielkość równą 1,08 se

(*) Położenie tćj gwiazdy w r. !840 byfo: wznoszenie proste 
175” 56'0."9; zboczenie półaocne 38'52'0. '15.



kund. Z téj parallaxy wypada: że odlegiość gwiazdy od ziemi 
wynosi przeszło 190 tysięcy promieni drogi rocznej ziemi, 
czyli blizko 4 triliony mil geograficznych. Światto przebiega
jące 42 tysiące mil na sekundę, dla przyjścia od tćj gwia/.dy 
do nas, potrzebuje trzech lat. Gdyby ta gwiazda znikła, jeszcze- 
byśmy ją przez trzy lata widzieli. W tąj odległości w jakiéj się 
gwiazda znajduje, zmiana roczna w jéj położeniu 7 sekund 
łuku, w przestrzeni na drodze władnej £»wiazdy wynosi 13 mi
lionów mil geogr: [Comptes rendtis N .‘Û ,1  decembre. 1846).

#  Areolit. Dnia 25 grudnia r. z. w Mindentlial w Bawaryi 
w cyrkule Szwabskim i Neiiburg, szczególne zjawisko widzia
no, tojest spadnięcie kamienia ineteorycznego, które mieszkiui- 
ców poblizkich okolic podziwieniem i przestrachem napełniło. 
W sam dzień Bożego Narodzenia o godzinie 2 po południu, 
w wspotnnioném miejscu i w obwodzie blizko 18 mil, słyszano 
naprzód grzmot do huku odległych dział podobny, który po 
kilku uderzeniach przeszedł w odgłos bębnów i kotłów, a na* 
stępnie przedłużonym brzękiem się zakończył. Całe zjawisko 
trwało 3 minuty i wszędzie zarówno było słyszanem, gdzie 
wydawało się każdemu, jak gdyby tuż nad głową swoją 
grzmot słyszał. W poblizkićj wiosce Schiinenberg w zacho
dniéj stronie Mindentbai pułożoną], zjawisko to postrzegło 
kilka osób, w postaci kuli czarnej szybko ponad domami wio
ski przelatującśj. Jedna z tych osób widziała, jak ta czarna 
kula, która mu się tylko jak pięść wielka wydawała, spadła 
do ogrodu poniżej domu położonego i na dwie stopy głęboko 
w ziemi się zagrążyła. VVydobyty kamień tworzył piramidę 
uciętą i nieforemną z czterema ścianami węższemi, a jedną 
szerszą i jednym zaokrąglonym kantem. Powiérzcbnia ty  bry- 
ïy, była nierówna i czarnemi plamami pokryta. Areolit ważył 
14 funtów i n  łutów. Co do wymiaru zawierał: 8 cali w wy
sokości, 7 cali szerokości, a 5 cali grubości. Ciężkość jego 
gatunkowa była; od 3,7—3,8 razy większa od wody.

J. łi.
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C H E M I A .

Rozbiór chemiczny wody słonej (solanki), oraz tugów  
macicznych Ciechocinka, przez D ra  E dw arda Stieren. 
(T reść 2 pismu: Repertorium  fur die Pharm acie v. Dr.

B uchner N. 129 . N ürnberg. 1846),

1. Z rùd lo  słone.

Przysłana do roz;bioru woda, byia przy świetle dzienném 
przezroczysta i niezafarbowana, za zam<iceniem mienifa się 
(opalizowała), a skoro w spokojności ją  zostawiono, osadzała 
mgty czerwonawe, będijce niedokwasein 2gim żelaza (Eisen
oxyd). Według więc tego, w ciągu drogi rozkład jy  nastąpił, 
a to jak się zdaje przez utratę kwasu węglowego. Powyższa 
woda działała alkalicSnie; w temperaturze 14,50 R. miała cię
żar gatunkowy =  1,035.; za zagotowaniem w kolbie szkla
ny nad płomieniem lampy wyskokowéj, osadzało się z niy 
cokolwiek żółtawego osadu, który zawierał niedokwas 2gi że
laza bez wapna. Po odcedzeniu cieczy od osadu, w wodzie 
znaleziono następne zasady solne: potaż, sodę, wapno i ma
gnezją, a z kwasów lub z ciał mogących je  zastąpić, kwas 
węglowy, kwas siarkowy, chlor i brom. Kwas krzemionkowy, 
k. źródłowy (Quellsäure) i żywica ziemn.». w małej ilości w nićj 
zostały wykryte. Jod, lityna i glinka wcale się w niéj nie oka
zały.

100,0 grammów wody mineralnej, wyparowane do suchości 
w naczyniu szklaném, i w temperaturze wyższy nad 100° C. 
wysuszone, wydały 4,65 gram. części zsiadłych.

Następnie wydzielał autor każde w szczególności ciało 
w skład wody wchodzące, poczém dopiéro:

Z węglanu baryty wyrachowany kwas węglowy, połączył 
z soflą na pojedynczy węglan, chociaż nie ulega wątpliwości, 
że w zupełnie świćżej wodzie, soda w postaci dwu węglanu 
a również znaleziony niedokwas 2gi żelaza w postaci dwu wę
glanu niedokwasu Igo i źródłanu znajduje się. Potaż obliczono 
z kwasem siarkowym na siarkan potażu, a co zaś pozostało 
nadmiaru kwasu siarkowego, dodano go do sody na siarkan
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sody. Brom połączył autor 7. magnezynetn, co się zaś z ma- 
gnezyi pozostało, utworzył z tego chlore!« magiiezyiiu przez 
zjednoczenie jej z chlorem; znalezione wapno obrócił z chlo
rem na chlorek wapu, a pozostały ohior z sodem obr.ichował 
jako chlorek sodu.

1) Wypadki rozbioru:
w 1000 częściach solanki.

Chlorku sodu..................................................... 37,63593
Chlorku w a p u ................................................... 3,90510
Chlorku magnezynu.................................. .. 2,12692
Bromku magnezynu.........................................  0,04460
Siarkanu sody................................................... 0,50195
Siarkanu p o ta ż u ..............................................  0,14600
Niedokwasu 2go żelaza................................... 0,01250
Węglanu sody (pojedynczego).......................  0,41366
Kwasu źródłowego \

Żywicy ziemnej iilość nieoznaczona.
Krzemionki I

Wody......................................................... ; .  955,21334
1000,00000

2) Przypuściwszy że powyższe sole mają w sobie wodę 
krystaliczną, i że niedokwas 2gi żelaza jest w stanie węglanu 
niedokwasu piérwszego, a węglan sody pojedynczy, w postaci 
dwu-węglauu, będzie:

w 1000 częściach solanki:
Chlorku sodu......................... ........................... 37,63.593

j .  Krystalizowanego solanu w a p n a .................... 7 ,67723
4- Krystalizowanego solanu magnezyi...............  5,914!)6
4- Krystalizowanego wodij-broinianu uiagnezyi 0,09280 
+  Krystalizowanego siarkami sody (soli Glau-

bcrą)................................................................... 1,13477
Siarkanu potażu .............................................. 0,14600
Dwu węglanu (Zweifach) nied. Igo że laza .. 0,02563

(+) Krystalizowanego dwu-węglanu s o d y .........  0,50379
Kwasu źródłowego I

Żywicy ziemnéj I w ilości nieoznaczony 
Krzemionki )

W ody....................................................... ......... 940.86880
1000,000()0
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I I.  Ług maciczny (Mutterlauge).

Ług maciczny w temperaturze 14,5° R. okazywał ciężar ga
tunkowy =  1,295, byi zupetnie przezroczysty, jasno żółty 
i całkowicie obojętny. Smak zaś mial mocny słono-gorzki, 
bez odznaczającego się zapacbiu.

1. Wypadki rozbioru:
w 1000 częściach ługu macicznego:

Chlorku wapu ......................... .................... 140,3870
Chlorku m agiiezynu.....................................  105,3614
Chlorku sodu................................................... 47,7260
Bromku magnezynu.......................................  2,9302
Chlorku potasu........................................ .. 3,9358
Siarkitnu sody................................................. 0,3140
Żywicy ziemny lub organicznych istot 

ilość nieoznaczona.
W ody...............................................................  699,3456

1000,0000
2. Przypuszcząjąc w solach wodę krystalizacyi, byłoby:

w 1000 częściacli ługu macicznego.
( - I - )  Krystalizowanego solanu wapna................  275,98001
(4-) Krystalizowanego solanu magnezyi . . . 293,00982

Chlorku sodu................................................. 47,72600
(-f-) Krystahzowaiiego wodo-brotnianu ma

gnezyi............................................................. 6,09691
Chlorku potasu............................................  3,93580

(-f) Krystalizowanego siarkanu sody (sol
G laubera)........................................ i . . 0,70987
Istot organicznych w ilości nieoznaczony.
Wody.............................................................  372,54159

1000,00000
Oprócz solanki i ługów macicznych, otrzymał jeszcze autor, 

dwie istoty stanowiące odpadki w warzelni Ciechocińskiy, to
jest osad * panwi (Pfaiinenstein) i muł solny (Salzschlamm).

Podług udzielonego objaśnienia, do solanki w Ciechocinku 
la 22%  zgęszczon^' przed zawrzeniem dodłye się niegnszo-



nego wapna; po dwóch warach, czyści sie panwie, a część 
ostatnia pozostała, stanowi ten, o iitórym'mowa muł solny.

Należy tutaj zwrócić uwagę, “̂8 maciczny rozbierany, 
pochodził z i)iewapnionśj właściwie do tego celu wpanwi wy
gotowanej 22 procentowej solanki.

III. Osad panw iow y {Pfannenstein).

Był w wilgotnych szaro-białych kawałkach, te zagotowane 
z wodą przepędzoną, zostawiły wiele osadu, który nalany 
kwasem solnym burzył sig mocno, i pozostawiwszy gips, wy
dał ciecz c i e m n o - ż ó f t ą ,  zawierającą w sobie wnpiio, magnezyą 
i znaczną ilość żelaza. Po zagotowaniu osadu panwiowego 
z wodą, i odcedzcniu ztąc! cieczy, taż ciecz miała kolor bru- 
natno-żólty, działała mocno alkalicznie, po wyparowaniu zo
stawiała powłoczkt, która kazała się domyślać o wolnem wa
pnie gryzącem, a po rozpuszczeniu tego w kwasie saletrowym 
dla otrzymania obojętnego roztworu^ odczynniki wykryły co 
następuje:

Saletran srebra i chlorek barytu utworzyły biały w kwasic 
saletrowym nierozpuszczalny osad.

Potaż gryzący i amonia gryząca, węglan sody, i węglan 
amonii utworzyły także osady.

Szczawian potażu wydał widoczny osad, a po odcedzeniu 
od niego cieczy, i dodaniu do nićj fosforanu zasadowego 
amonii, powstały ztąd mocne męty powoli się osadzające.

Siarczyk wodorodny amoniaku dawał kolor nasamprzód 
czarniawy, a wyciąg galasu takiż, lecz mniej widoczny. Sinek 
żelazisty potasu żółty i czerwony nie zmieniały wcale jej ko
loru.

Chlorek platyny i kwas winowy wykryły w stężonym roz
tworze, ślad soli potażowych.

Okazało vSię, że w 100° C. wysuszony osad panwiowy, za
wiera około 38 do 39%  chlorku sodu. Pozostałość składa sie 
z węglanu wapna, wapna gryzącego, gipsu, niedokwasu żela
za, chlorku wapu, chlorku magnezynu, oraz chlorku potasu. 
Związków bromu wcale w niai nie znaleziono.
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IV. Muł so ln y  {Salzsch lam m ).

Miit solny Ciechociński jest w postaci wilgotnej białawej 
massy, rozpuszcza się prawie zupetiiie w ciepłej wodzie, 
a ciecz ztąd powstająca jest żółtawa, i działa alkalicznie. Część 
w wodzie nierozpuszczalna, składa się głównie z wodami wa
pna, gipsn, nieco węglanu wapna, niedokwasu żelaza, krze
mionki i glinki. Ciecz zobojętniona kwasem saletrowym, do-

■ • _ m . I ___ - __* . _ l _ .  Jj
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Że w 100 częściach w lOO^G. wysuszonego mułu solnego
znaleziono.

Chlorku sodu..................................................... 63,34
Chlorku wapu.................................................... 15,20
Ciilurku magnezy nu......................................... 4,21
Ciilorku potasu.................................................. 0,90
Siarkanu wapna oraz wodami wapna. 6,94
Nierozpuszczalnego w wodzie osadu, składa
jącego się z wodann wapna, węglanu i siar 9,41
kanu wapna, niedokwasu 2go żelaza i f. p.

100,00
*  O ddzielan ie brom ku  p o ta su  o d  jo d k u  potasu . Sposob

(10 powyższego celu podany przez p. rcrsonne jesi 
cy. Dodaje się do roztworu jodku potasu, rozpuszczonego ko- 
perwasii miedzianego (siarkanu miedzi) w nadmiarze, i nastę
pnie tyle kwasu 2go siarkowego (Schweflige Saüre), ażeby 
wszystko nabrało mocnego zapachu. W skutku tego opadnie 
wszystek jod w postaci jodku miedzi Cih J, » ""cieczy 
zostanie; ten jodek miedzi, odcedzusię, opłukuje, i z jego wagi 
obracliowywa się jod i jodek potasu. Do pozostałej od jodku 
miedzi, cieczy, dodawszy nową ilość koperwasu miedzianego 
i kwasu 2go siarkowego, i zagotowawszy to wszystko, opa
dnie brom w postaci bromku, a z jego wagi obliczyć można 
ilość bromu i bromku potasu. (Tenże sam numer powyższego 
pisma).

Tom I. M ariec IM7.
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KiJ. A lhenaenm . Pismo zliiorowc, poświęcone Iiistoryi, filozo

fii, literaturze, sztukom i t. d. Wydawca J. I. Kraszewski. <> tom ów . 
8ka. Wilno. 184(1. Nakład i druk T. GIlicksberga. Tom I str. 203- 
II. 220. III. 257. IV, 227. V. 235. VI. 257. W każdym tomie reje- 
stru karta I. Złp- 40.

103. liiblioteka Kaznodziejska, zawierająca kazania niedzielne
i iwiijleczne, przez ś. p. Jakóba Falkowskiego Z(gromadzenia) 
K(aznodziejskiego) P(rowincyi) L(itewskiój) ułożone. Wydanie 
nowe, poprawne. O tomów. 8ka. Wilno. 1840. Nakład i druk .ló/c- 
fa Zawadzkiego. Tom I. str. XVI i 401.11, 443. 111. 4 ')l. lY. 405. 
V. 370. VI. 382. 7,łp. 45.

104. Zloty Ołtarzyk, czyli krótkie zebranie różnego nabożeń
stwa. Wydanie nowe, przez jednego gorliwego kapłana przejrzane, 
poprawiono i pomnożone. (Z edycyi oryginalnej najpoprawniej- 
s/.éj] I2ka. Wilno. 1840. Nakład i druk Józefa Zawadzkiego. S tr. 
XXX i 054. Zip. 2.

C BOD NO.
165. Poselstwo Lwa Sapiehy wrokulfiOO do Moskwy, podług 

Dyaryusza EIjasza Pielgrzymowskiego, Sekretarza Poselstwa, zrcj- 
kopisu trafem odkrytego przez Władysława Trębickiego opisa
ne. 8ka. Grodno. 1840. W drukarni Rządowej. Nakład wydawcy 
Ondyny Druskienickich źródeł. Str. 44. Złp. 2.

POZNAŃ.
160. Życie świgtej Genowefy, napisane dla matek, dzieci i po

czciwych ludzi, którzy w swych cierpieniach szukają pociechy 
w Bogu i swćj niewinności. Z niemieckiego powtórnie i popra
wnie przełożone. lOka Poznań. 1840. Druk i nakład księgarni 
Nowćj. Str 118 i rejestru karta 1. Złp. 1 gr. 10.

1 847 . WARSZAWA.
30. H is to ry a ,  Literatura i Krytyka. Pisma Jana M ajork icw icza .  

8ka. Warszawa. 1847. Druk K o m m i s s y i  K z ą d o w ć j  S p ra w ie d l iw o 

ści.  Str. 349 i rejestru karta 1. Złp. 10.
31. Kilka prac literackich Teodozyusza Leliwy. l*>ka. W arsza

wa. 1847. Druk St. Nowakowskiego, S tr. 98.



32. Nauczyciel ze stanowiska moralnego i naukowego. Dzieło 
dla rodziców i nauczycieli, przez Felixa Jezierskiego. 12ka. W ar
szawa. 1847. Nakład i druk Orgelbranda. Kart napisowych i reje
stru 5, str. IX i 276. Złp. 6 gr. 20.

33. Nocy na cmentarzu, przez Leona Gozlan, przełożył z fran
cuzkiego S. I’. 3 tomy. 12ka. Warszawa. 1847. Druk Józefa Toma
szewskiego. Tom 1, str. 2o8. IL 164. III. 103. Zip. 13 gr. 10.

34. O piękności w sztuce ze szr./.egolnym do praktyki zwrotem, 
n a p is a ł Julian Ankiewicz. 8ka. Warszawa. 1847 Druk J .  Ungra. 
K art napisowych 2 str. IV. i 228. Złp. 6.

35. Podejrzenie, powieść H enryka Kock’a, przełożona z fran
cuzkiego przez J. W....ckii 12ka. Warszawa. 1847. Nakład lleda- 
kcyi (lazety Codziennej. (Druk Banku Polskiego). Str. 219. Napi
sów i rejestru kart 3. Zip. 5.

36. Przypadki Uobinsona, przez J. H. Kampe. W ydanie piąte. 
12ka. Warszawa. 1847. Nakład i druk Orgelbranda. Str 218,
i kart na[iisowych 2. Złp. 4.

37. Typhus po polsku Dur, pojmowany i opisany przez Wil
helm a Maleza, Doktora medycyny i chirurgii. 8ka. Warszawa. 
1847. Druk St. Strąbskiego. Str. VI i 135. kart napisowych 2. 
Zip. 5.

38. Wychowanie Macierzyńskie, czyli podręczna biblioteczka 
naukowa dla dziatek płci ohojój od lal Odo 12. Tłum aczenie 
z francuzkiego Pani Amable Tastu Polskie wydanie wielu przed
miotami pomnożone. 14 tomów. 12ka. Warszawa. 1847. Nakład 
G. Sennewalda. (Druk J. Ungra). Tom 1, str. 164. H. 104. III. 153. 
IV. 141. V. 309,91 i kart 2. VI. 178. VIL I8!̂ - VIII. 249. IX. 146. 
X. 102. XI. 191. XIL 321. X ni. 9«. XIV. 203. W każdym tomie 
kart napisowych 2. Złp. 50.

39. W ydoskonalona kucharka, zawierająca w sobie opisanie 
potraw i różnych napojów oraz sekreta toaletowe, nowe sposoby 
prania bielizny i szali. 8ka. Warszawa. 1847. Druk J. Jaworskiego. 
Str. 289, i spisu rzeczy str. 17. Napisów kart 2- Złp. 13 gr. 10.

WI L N O .
40. Dzieje Korony Polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego 

od roku 1380 do 1535, przez Bernarda z Kachtamowic Wapowskie
go, ze świeżo odkrytego spółczesnego rękopismu, z języka łaciń- 
skiego na ojczysty przettómaczył, p rzyp isam i objaśnił, poczet 
rzeczy i osób dodał Mikołaj Malinowski. 8ka. Tom Iszy. Wilno. 
1847. Nakład i druk T. Gliicksberga. Kart napisowych 2 i str. 4'JI. 
Z prenum eratą na 4 tomy złp. 60.
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WARSZAWA.
„ o  monetach z czasów Piastowskich i o sztuce rticnnicznćj z te- 

jęożi.krcsu,” dzieło opatrzonekilliusetdrzeworytaini wśród tckstu'
i tablicami na miedzi rytcmi, wypracowane przez znanego w lite
raturze Kazimierza Stronczyiiskiego, w bieżącym miesiącu, za
cznie się drukować. Prenum erata na tę ważną z wielu wzglę- 
d ów pracę w właściwym czasie ogłoszoną zostanie.

Księgarz Orgelbrand ukończył już druk dzieła, , ,Historyą Zgro
madzeń prawodawczych, Konwencyi narodowej i Dyrektoryatu.

U I !goż w drukarni znajdują się następujące dzieła pod prasą, 
które własnym nakładem wyda: 1. Dziadek i cztćrćj wnukowie, czy
li początkowe nauki i wiadomości do czytania dla dzieci. 2. Obrazy 
przyrodzenia Humboldta, tłumaczył Antoni Kośmiński, 2 tom y.
3, 0 ’Donnel, powieść Irlandzka, przez Lady Morgan, tłumaczył 
z ang. Ant. Kośmiński. 3 tomy. 4. liady, przestrogi i nauki dla pa
nien. 5. Wieczory domowe, zbiór zabawek, opisów i powiastek dla 
nauki i rozrywki dobrych dzieci, przez Paulinę Kraków. 6. Wspo
mnienia wygnanki, przez P<yilinę Kraków, wydanie drugie.

Wydawca Tygodnika Petersburskiego zapowiedział, iżw tego ro" 
cznym Tygodniku będzie ogłoszony nowy utwór pani Sztyrmer 
pod tytułem„Cioteczno rodzone siostry." Jestto romans obycza- 
jowo-filozoficzny i dzieli się na trzy epizody, dające razem poznać 
miejscowość odbywających się wypadków. Tytuły tych epizodów 
są; Kutno, Hozaiin, Warszawa.

WILNO.
„Kollokacya” powieść oryginalna Józefa Korzeniowskiego we 2ch 

tomach wyszła z druku: wkrótce tegoż autora wyjdzie na widok 
publiczny; „Młoda W dowa,” komedya we3ch aktach, znana ze sce
ny Warszawskiej.

Księgarnia i drukarnia Zawadzkiego, która powyższe dzieła wy
daje, przygotowała wydanie drugie „Powieści Nieboszczyka Pan
tofla” i nową pracę ks. Ig. Hołowińskiego pod tytułem; „Powieści 
z podań gm innych,” któn, wkrótce wyda.

Kazimierz Bujnicki, wydawca pisma zbiorowego lliibon, ogło
sił prospekt na 4ią seryą tegoż pisma, czyli na tom VH i VIH, któ
re ma wydat w W ilnie u Zawadzkiego.

T. GlUcksherg w Wilnie ma wydać; ,,Pomys^;^j1í^wycK^>ianiu 
człowieka,” przez Floryana Bochwica.

Redakcya Biblioteki Warszawskiéj.

/
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6 10 4 10 6 10 4 10 g o H 6 10 4 10 6 10 1 ^ 10 dé- śnie
O find. rano irod.,rano Kod. wtflc. god. wlec. rnno Ipod. rnno HOd.wicr. ftod. wlec. (?r)i}7.. rano podz. rano iodi. wieci. Rodi. wfeci. sod. r. (jod. r. 1 Rod. w. Rod. w. szczu gu

1 © 759.01 759.95 700.91 763.04 -- 90.1 - 8».l — 70.3 - 7 ».o 100. pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Z. Z. z. W. 3.2

2 762.64 762.64 700.21 759.20 — 6.9 - 6.5 -  7.0 -  5.7 96.0 pochmurny pochmurny lek. pochm. pochmurny w. w . w. W. 2.8
3 757.31 757.70 7,56.90 758.22 -- 4.3 - 4.0 -  5.4 -  0.8 97.5 pochmurny pochmurny śnieg pruszy śnićg w. w. w . w .
4 759.60 760.71 701.5.3 762.47 — 7.4 6.5 — 8.0 -  6.2 96.2 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny W. w. W. w .
5 70-2.71 763.30 763.53 765.09 5.5 4.8 — 5.6 -  7.9 69.0 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny w. w . W. w .

6 760.31 767.30 766.52 705.74 _ 10.7 - 8.1 5.0 -  4.8 99.0 1 pochmurny mpla pochmurny pochmurny w . w. Pd W. P d w .
7 763.95 764.38 702..56 761.30 -- 6.6 - 0.8 — 8.0 -  8.6 100. pochmurny poi.hmurny pochmurny pochmurny P d w . Pd w . Pd. P d w .
8 760.48 701.05 761.71 763.26 -- 7.8 - 6.9 — 5.1 -  3.0 100. pochmurny mgla pochmurny poclimurny — PdZ. Pn. --
9 > 766.49 708.38 769.42 769.89 -- 5.3 - 60 -  6.0 -  7.0 99.5 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Pd w . W. Pd W. Pd W.

10 768.11 708.35 706.21 765.48 — 8.9 - 8.3 — 9.9 1 -  10.5 100. pochmurny poch. mgla poch. mgla mgła I*d. PdZ. z. ---

11 704.84 703.13 764.11 763.23 _ 10 5 - 10.2 — 10.0 -  11.8 100. mgła poch. mgta poch. mgla )ochmurny PdZ. PdZ. Z. —
12 701.55 761.81 7.‘>9.63 7.59.16 — 15.8 - 14.2 — 9.6 -  10.1 100. ')ogodny pogodny pogodny ek. zachm. —. — Pd. --
13 759 04 759.85 7.59.48 760..54 _ 9.7 - 7.0 — 7.6 -1 1 .0 100. ła pochmurny pochmurny pogodny — Pd w . w . W.
14 760.38 700.87 760.04 760.39 _ 10.4 - 10.6 — 10.0 -  12.0 100.. J chmurny pogodny pogodny pogodny Pd w. — W. w.
Id 760.53 761.20 700.30 700.52 — 15.8 -14.8 -  11.1 -1 2 .8 100. ’ godny napół pog. napół pog. pochmurny W. W. W. Pdw .

16 760.19 700.50 759.17 759,00 _ 13.9 - 13.1 -  10.2 -  11.0 100. ochmurny napół pog. napół pog. pochmurny W. w. W. PdW .
17 .© 758.61 759.08 759J14 7.59.1 i -- 11.6 - 110 — 10.5 -  13.8 100. oochm uriiy pochmurny pochmurny pogodny W. w. Pd W . W.
18 75S.42 758.62 757.97 757.72 -- 10.0 - 15,0 -  11.9 -  14.8 95.2 pogodny pr. pogodny pogodny pogodny — Pd w. Pd W. —
19 757.22 757.49 756.85 756.44 -- 10.7 - 14.8 — 10.4 -  14.7 92.2 pogodny pogodny pr- pogodny pogodny Pd W. Pd W. W. —
20 75.112 754 82 753.53 753.06 -- 17.5 - 16.1 1 -  12.3 - 10.5 96.5 pogodny pogodny smugi pochmurny W. W. Pd W . Pd.

21 753.46 7.54.38 75.5.17 7,56.17 --- 7.5 - 6.6 -  5.0 -  6.3 95.7 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny Pd Pd. PdZ. PdW .
22 /<r 757.33 7.57.72 757.3! 758.17 -- 5.9 - 6.0 — 4.9 -  9.3 95.2 pochmurny pr. pogodny pochmurny pogodny Pd W. Pd W. PdW . Pd w .
23 757.87 758.13 757.38 757.87 — 8.9 - 8.1 -  8.2 -  11.8 96.2 pochmurny pochmurny pogodny • pogodny Pd W. Pd W. Pd W . Pd W.
24 7.58.01 758.13 750.93 7,54.94 --- 14.9 - 12.9 -  7.2 -  9.2 97.2 pogodny pogodny pogodny pogodny Pd W. Pd W. Pd W . P d w .
25 753..52 752.86 751.50 750.92 --- 11.6 - 9.1 1 — 3.5 -  0.7 95.7 pogodny pogodny pogodny smugi PdW. Pd W. P d w . Pd W.

26 749.97 750.52 7.50.52 751.06 — 4.0 -  2.7 — 1.3 - 2 2 100. pochmurny śnićg śnićgdroh. pochmurny Pd W. Pd W. Pd. Pd. 4.0
27 749.32 749.24 746.29 744.64 --- 3.7 -  3.7 -  4.2 1 —h KO 93.5 pochmurny pochmurny pr. pogodny pochmurny Pd w. Pd W. Pd. Pd.
28 743.59 743.79 742.52 740.80 --- 1.2 +  2.2 +  0.5 -  1.4 90.0 pochmurny pochmurny pogodny pochmurny pdZ. Pd, Pd. Pd.
29 7:)9.52 7.38.43 741.28 742.23 + 1.0 h 2.5 +  3.5 - 0 0 93.7 pochmurny pochmurny napół pog. smugi Pd. PdZ. PdZ. PdZ. 5.9
30 740.11 739.18 738.43 738.75 0.2 - 1.3 -U 2.4 - 2.2 97.7 (Jochmurny pochmurny pochmurny pochmurny l»dW. P dw . Pd.n j w.
31 © 737.15 737,40 736.63 7(4.73 + 2.2 +  2.6 i +  3.5 - 17 91.5 pochmurny pr. pochm. napół pog. napół pog. Pd W. Pd W. r d . P d w .
Src 756.85 757.13 753..59 750.56 -- 8».55 -7».,5:J1 —6'>.32 -70.40 97.4 6.9 |I0.0



mm. c. I.
ísrednia wysokość barom etru miesięczna 7.56.78 27 11.477 
Najwy/.éj barom etr dochodził d. 9 o g. 10 r. 769.89 28 5.29 
Najniżej barom etr dochodzi! d .3 l o g . 10 w. 734.73 27 1.70 
Średnia zmiana dzienna barom etru 2.47 1.09
Największa zmiana dzienna

d. 8 - 9  o g. 4 w. 7.71 3.42
Średnia wysokość barometru jest o 5.89 2.81

wyższa od stanu normalnego z 21 lat 
poprzednich 

Średnia tem peratura Stycznia wynosi:
i tn jest o
niższa od stanu normalnego z 21 lat 
po >rzednich 

Największe ciepło dochodziło d. 29 131 
o g. 4 w.

Największe zimno dochodziło d. 20 
o g. 6 r.

(Term om etrograf wskazał
Maximum: d. 31 +  4’’.0 R.
JVlinimum: d. 20 — H M  R.).

Średnia zmiana dzienna tem peratury 
Największa zmiana dzienna (1. 20—21

o g. 6 r. 10.0 „  8.0 „
Średnia wilgotność powietrza wynosi 97.4; biorąc 100 za zupeł

ne nasycenie atmosfery parą wodną; czyli 3.32 gramów na je 
dnym m etrze sześciennym powietrza.

Dni pogodnych było 6; napół pogodnych 10; pochm urnych 15.
— deszczu 1 (d. 29).
— śniegu 3 (d. 1.3, 2«).
— mgły 6 (d. 6, 7 ,8 , 10, 11, 13).

W ody z dészczu spadło wysoko 5,9 millim. czyli 2,60 linii par.,
I  śniegu 10,0 millim. czyli 4,43 lin. par., razem z dészczu i śniegu 
15,9 millim. czyli 7.09 fin. par. tojest o 4.88 lin. par. mnićj, jak 
zwykle wody w Styczniu spada.

Grudzień r. b. był mroźny, suchy, mało w śnićg obfity; pogo
dniejszy jak zwykle; bjizko o 2 stopnie R. zimniejszy niż w stanie 
normalnym. Środek miesiąca był znacznie zimny, osobliwie d. 15, 
16, 17,18, 19, 20; przeciwnie, ostatnie cztćry dni t. j. d. 28, 29, 30, 
31 były ciepłe. Powietrze było spokojne, bez wichrów i zadymek 
śnieżnych.

W iatry panujące były: Wschodnie i Południowo-W schodnie.
I). 13 I 14 o godzinie 7 wieczór zorza Zodyakalna wyraźna.
D. 22, 25 na słoficu plamy widzialne.

678

750.893 27 8.868 
-7 0 .45  C. -  50.96 R. 

2.26 „ 1.81

— 5.19 ,. — 4.16 tł

+  3.5 „ +  2.8 ««

-1 7 .5 -1 4 .0

2.55 „ 2.04 ł1
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